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Jak zwykle podczas pisania moich powieści opartych na faktach nie potrafiłem się obejść bez przyjaciół i znajomych, zadręczając ich niezliczonymi pytaniami. W przypadku Kryzysu ich pomoc miała szczególne znaczenie, gdyż akcja książki łączy dwa terytoria - medycyny i prawa. Dziękuję wszystkim, którzy byli łaskawi mi pomóc. Oto ci, którym jestem winien szczególną wdzięczność (w kolejności alfabetycznej):


John W. Bresnahan, inspektor, Division of Professional Licensure, stan Massachusetts 


Jean R. Cook, psycholog 


Joe Cox, specjalista prawny od spraw podatkowych i nieruchomości 


Rose Doherty, wykładowczyni akademicka 


Mark Flomenbaum, dr med., szef Inspektoratu Medycyny Sądowej stanu Massachusetts 


Peter C. Knight, doktor prawa, specjalista od spraw o odszkodowanie za błąd lekarski 


Angelo MacDonald, doktor prawa, specjalista od spraw karnych, były prokurator 


Gerald D. McLellan, adwokat, specjalista od prawa rodzinnego, były sędzia 


Charles Wetli, dr med., szef Inspektoratu Medycyny Sądowej powiatu Suffolk, stan Nowy Jork 


Tę książkę poświęcam współczesnemu medycznemu profesjonalizmowi, propagowanemu w Karcie Lekarza, z nadzieją, że się zakorzeni i rozkwitnie...


Prowadź, Hipokratesie!


Prawa sumienia, o których powiadamy, iż pochodzą z natury, rodzą się ze zwyczaju.


Montaigne*[* Michel de Montaigne, Próby, tłum. T. Żeleński (Boy), PIW 1985, t. 1, str. 233 (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).]
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8 września 2005 roku 


Jesień to cudowna pora roku, mimo że często używana w metaforach nadchodzącej śmierci i umierania, a jej rześka atmosfera i feeria barw nigdzie nie urzekają z taką mocą jak w północno-wschodniej części Stanów Zjednoczonych. Wraz z początkiem września kontury pejzażu Nowej Anglii zyskują na ostrości. Odchodzą gorące i wilgotne dni, powietrze staje się krystalicznie przejrzyste, suche i chłodne, lazur niebios nabiera głębi - właśnie tak, jak 8 września 2005 roku. Od Maine do New Jersey niebo było czyste, bez chmurki, a w asfaltowym labiryncie Bostonu i betonowej siatce ulic Nowego Jorku panowały przyjazne temperatury, słupek rtęci nie przekraczał dwudziestu pięciu stopni w skali Celsjusza.


Przypadek sprawił, że pod wieczór, o tej samej porze w obu wymienionych miastach zaszło identyczne zdarzenie. Rozdzwoniły się telefony komórkowe dwóch lekarzy. Obaj sięgnęli po nie z równym ociąganiem, a nawet niezadowoleniem, gdyż obawiali się, że dzwonki zwiastują kryzys wymagający ich profesjonalnych umiejętności i stawienia się w wyznaczonym miejscu. Byłby to niefortunny obrót wydarzeń, gdyż tego wieczoru obaj mieli w planach ciekawe towarzyskie wydarzenie.


Niestety, te przeczucia okazały się słuszne, gdyż oba wezwania udowodniły, iż nie bez powodu jesień bywa metaforą śmierci. Telefon w Bostonie dotyczył kogoś, kto skarżył się na bóle w piersiach, poważne osłabienie oraz kłopoty z oddychaniem i niebawem miał umrzeć, w Nowym Jorku - kogoś niedawno zmarłego. Dla obu wymienionych lekarzy był to stan wyższej konieczności, nakazujący rezygnację z prywatnych planów. Jednakże żaden z nich nie wiedział, iż właśnie przeprowadzone rozmowy zainicjują wydarzenia, które w poważnym stopniu wpłyną na ich życie i wytrącą ich z bezpiecznych kolein codzienności, uczynią z nich zaciekłych wrogów, i że w świetle drugiej rozmowy sens pierwszej nabierze zgoła innego znaczenia!


Boston, stan Massachusetts


19.10


Doktor Craig Bowman opuścił na chwilę ramiona, aby rozluźnić obolałe mięśnie. Stał przed lustrem wiszącym po wewnętrznej stronie drzwi garderoby, walcząc z oporną muszką, która nijak nie chciała się ułożyć w kunsztowny węzeł. Do tej pory wkładał smoking tylko kilka razy w życiu, pierwszy raz na komers, ostatni na ślub, i zawsze korzystał z już zawiązanej, zapinanej muszki dołączanej do wypożyczonego ubrania. Ale teraz, w swoim nowym wcieleniu, chciał nosić prawdziwą muchę. Kupił smoking i nie zamierzał się zadowolić byle śmieciem. Kłopot w tym, że tak naprawdę nie wiedział, jak zawiązać złośliwy pasek materiału, a wstydził się zapytać sprzedawcę. Podczas zakupów zbagatelizował problem, założywszy, że proces wiązania muszki jest równie skomplikowany jak ułożenie sznurowadła w kokardkę.


Niestety, okazało się, że ma do czynienia z przeszkodą znacznie wyższego rzędu, i mordował się z draństwem od dobrych dziesięciu minut. Na szczęście Leona, jego niedawno zaangażowana dynamiczna sekretarka i pracownica biurowa, a przede wszystkim nowa towarzyszka życia, nakładała makijaż i była nieświadoma jego bezradności. W najgorszym wypadku czekało go proszenie o pomoc, ale bynajmniej się do tego nie palił. Ich związek miał krótką historię i Craig w pocie czoła budował wizerunek wyrafinowanego dżentelmena, lękając się, że gdy ten runie, on sam stanie się obiektem niewyszukanych drwin. Jak orzekła jego tyleż korpulentna, co wyniosła recepcjonistka i pielęgniarka, Leona miała niewyparzoną gębę, poczucie taktu nie wchodziło w poczet jej zalet.


Craig zerknął ku Leonie. Drzwi do łazienki, w której obecnie królowała, były uchylone, ujawniając jedynie jej tylną wypukłość okrytą lśniącym różowym jedwabiem, krągłą i jędrną, jak to u dwudziestotrzylatki. Frontowa wypukłość Leony wisiała nad umywalką, gdyż młoda osoba wspinała się na palce, niemal klejąc do lustra. Kiedy Craig wyobraził sobie, że po tych przygotowaniach niebawem ramię w ramię wkroczą do filharmonii, przelotny uśmieszek samozadowolenia pojawił się na jego ustach. Leona miała czym oddychać, co szczególnie uwidoczniało się w tej wydekoltowanej sukni, na którą wykosztował się u Neimana Marcusa, i co wynagradzało jej... hm... niewyparzoną gębę. Był przekonany, że obróci się za nią wiele głów i że sporo innych czterdziestopięciolatków będzie spoglądać na niego z zazdrością. Zdawał sobie sprawę, iż tego rodzaju uczucia w najlepszym wypadku przystoją nastolatkowi, ale ponieważ nie doświadczał ich od chwili, w której po raz pierwszy włożył smoking, zamierzał cieszyć się nimi do woli.


Uśmiech przygasł, gdy Craig zadał sobie pytanie, czy wśród publiczności nie będzie kogoś z kręgu wspólnych przyjaciół jego i żony. Pojawiając się w publicznym miejscu z młodziutką kobietą, bynajmniej nie zamierzał nikogo poniżać ani ranić. Jednak tak naprawdę nie spodziewał się obecności znajomych, gdyż ani on, ani jego żona nigdy nie bywali na koncertach muzyki poważnej, podobnie jak ich szczupłe grono przyjaciół, przeważnie składające się z równie przepracowanych lekarzy. Styl życia tej szczególnej grupy zawodowej wykluczał uczestnictwo w wydarzeniach kulturalnych miasta. Nie chodziło o brak środków finansowych, tych mieli pod dostatkiem, jednak stojąc przed dylematem: Puccini czy pacjenci, nie mieli wyboru.


Craig przeprowadził separację z Alexis pół roku temu, tak więc było naturalne, iż znalazł nową towarzyszkę życia, przy czym nie uważał, by różnica wieku stwarzała jakiś problem, jego wybranka przecież nie była smarkulą z college’u. Przy jego obecnym, aktywnym trybie życia było równie naturalne, że Wcześniej czy później, tu czy tam, pojawi się gdzieś w damskim towarzystwie. Poza tym, że stał się regularnym bywalcem filharmonii, zaczął chodzić do klubu sportowego, do teatru, na balet i wszędzie tam, gdzie uczęszczali normalni wykształceni obywatele światowej metropolii. Takie były zwyczaje nowego Craiga, jednakże od samego poczęcia tej interesującej osobowości Alexis niezmiennie odmawiała dostosowania się do jej jakże ciekawego modus vivendi. W tej sytuacji uznał, że jego święte prawo bywania gdzie chce rodzi następne - bywania z kim chce. Nie miał zamiaru zrezygnować ze swoich aspiracji. Nawet wykupił abonament do muzeum sztuki i z przyjemnością oczekiwał otwarcia sezonu, mimo że do tej pory nigdy nie uczestniczył w wernisażach i wystawach. Podczas dziesięciu lat dorosłego życia wychodził ze szpitala tylko po to, żeby się przespać, i usilnie starając się zostać lekarzem - możliwie najlepszym lekarzem - coraz bardziej odsuwał się od świata, zwłaszcza świata kultury. A potem, gdy skończył specjalizację w ramach interny i otworzył gabinet, miał jeszcze mniej czasu na osobiste zainteresowania, w tym, niestety, życie rodzinne. Stał się archetypowym, intelektualnie zapyziałym pracoholi-kiem, który nie miał czasu dla nikogo poza pacjentami. Ale to wszystko ulegało zmianie, a żal i poczucie winy, szczególnie związane z życiem rodzinnym, musiały poczekać. Nowy doktor Craig Bowman zostawił za sobą z góry zaprogramowane, pełne pracy i pośpiechu, niedające satysfakcji, pozbawione podniet kulturalnych życie. Wiedział, że niektórzy nazwaliby jego dążenia kryzysem wieku średniego, ale on miał na to inne miano. „Odrodzenie” lub, dokładnie rzecz biorąc, „przebudzenie”.


W ciągu ubiegłego roku Craig zaczął przywiązywać coraz większą uwagę do tego, by przemienić się w ciekawszą, szczęśliwszą, pełniejszą i lepszą osobę - i tym samym w lepszego lekarza. Niemal zatrącało to o obsesję. Na biurku w jego mieszkaniu w centrum piętrzyła się sterta katalogów z różnych lokalnych uczelni, w tym z Harvardu. Zamierzał uczęszczać na wykłady z wiedzy humanistycznej, może na jeden lub dwa kursy w semestrze, aby nadrobić utracony czas. I co najlepsze, dzięki swojej przemianie mógł wrócić do ukochanych badań naukowych, które całkowicie zaniedbał, kiedy zajął się praktyką. To, co na początku studiów medycznych służyło mu wyłącznie jako źródło skromnego dochodu - wykonywanie prac laboratoryjnych dla naukowca badającego kanały sodowe w komórkach mięśniowych i nerwowych - stało się pasją, gdy osiągnął poziom stypendysty. Jako student medycyny, a potem lekarz rezydent*[* WUSA zazwyczaj okres od trzech do siedmiu lat (chociaż w niektórych tanach tylko rok), podczas których absolwent akademii medycznej zdobywa doświadczenie praktyczne w szpitalu, pod okiem lekarzy o wyższych kwali-fikacjach; połączenie stażu i specjalizacji.], Craig nawet napisał wspólnie z kolegami kilka bardzo chwalonych artykułów naukowych. Teraz wrócił do zajęć w laboratorium i z wielkim zapałem poświęcał im dwa popołudnia tygodniowo. Leona nazwała go człowiekiem renesansu i chociaż zdawał sobie sprawę, że jeszcze nie całkiem dorósł do tego miana, to uważał, iż po kilku latach starań może na nie w jakiejś mierze zasłuży.


Początek tej metamorfozy osobowości nastąpił nagle, całkowicie zaskakując samego Craiga. Zaledwie w ciągu jednego roku i absolutnie nieoczekiwanie jego życie zawodowe i praktyka zmieniły się dramatycznie, przynosząc podwójną korzyść: znaczący wzrost dochodów i wzrost zadowolenia z pracy. Niespodziewanie zyskał możliwość praktykowania takiego rodzaju medycyny, jakiej uczył się na studiach. Potrzeby pacjentów stały się dla niego ważniejsze niż zawiłe paragrafy umów ubezpieczenia zdrowotnego. Teraz, jeśli sytuacja tego wymagała, mógł poświęcić choremu całą godzinę. Możliwość niebawem stała się zasadą. Craig za jednym zamachem uwolnił się od podwójnej zmory - ograniczenia dochodów i wzrostu kosztów - co uprzednio zmuszało go do wciskania pęczniejącej liczby pacjentów w nierozkurczliwe ramy godzin przyjęć. Już nie musiał walczyć o honorarium z personelem ubezpieczalni, często niemającym żadnego pojęcia o medycynie. Nawet jeździł z wizytami domowymi, gdy wymagało tego dobro pacjentów, rzecz nie do pomyślenia dla starego Craiga Bowmana.


Ta zmiana była urzeczywistnieniem marzeń. Kiedy oferta nowej praktyki spadła jak z nieba, powiedział ewentualnemu dobroczyńcy, a obecnie wspólnikowi, że musi ją przemyśleć.

 

Jak mógł być tak głupi, że nie zgodził się od razu? Jak mógł tak lekceważąco potraktować uśmiech fortuny? Wszystko zmieniło się na lepsze, z wyjątkiem spraw rodzinnych, ale ten problem zrodził się dawno, gdy Craig umarł dla świata, zajmując się wyłącznie pracą. W gruncie rzeczy to była jego wina. Sam to przyznawał. Uległ okolicznościom! Wymogi nowoczesnej praktyki lekarskiej dyktowały mu, jak ma żyć, i zubożały jego osobowość. Ale teraz nic go nie ograniczało, tak więc niewykluczone, że w przyszłości rozwiąże rodzinne problemy; potrzebował tylko czasu. Niewykluczone, że przekona Alexis, iż możliwe jest wzbogacanie życia ich obojga. Na razie postanowił się cieszyć wzbogacaniem własnego. Po raz pierwszy od wejścia w dorosłość Craig miał i wolny czas, i pieniądze na koncie.


Właśnie uniósł ręce, po raz kolejny zamierzając ujarzmić diabelską muszkę, gdy zadzwoniła komórka. Na ten dźwięk mina mu zrzedła. Spojrzał na zegarek. Dziesięć po siódmej. Koncert miał się zacząć o wpół do dziewiątej. Przesunął wzrok na komórkę. Dzwonił Stanhope.


- Niech to diabli! - wykrzyknął ze złością. Kciukiem odchylił klapkę, przytknął komórkę do ucha i powiedział: - Halo?


- Witam, doktorze Bowman! - powiedział kulturalnym tonem rozmówca. - Dzwonię w sprawie Patience. Nie najlepiej z nią. Niestety, tym razem mam wrażenie, że naprawdę jest chora.


- Co się dzieje, Jordan? - spytał Craig, zerkając w stronę łazienki. Leona usłyszała komórkę i patrzyła na niego. Powiedział bezdźwięcznie: „Stanhope”. Skinęła głową. Wiedziała, co to oznacza, i Craig ujrzał, że i jej rzednie mina. Podobnie jak on zaczęła się obawiać, że wieczór stanie pod znakiem zapytania. Jeśli spóźnią się na koncert, wejdą na salę nie wcześniej niż podczas przerwy, co oznaczało, że mogą się pożegnać z czymś, na co oboje najbardziej liczyli - z rozkosznym dreszczykiem emocji podczas entree.


- Nie wiem - powiedział Jordan. - Wydaje się niezwykle osłabiona. Nawet nie ma siły usiąść.


- Jakie są objawy poza osłabieniem?


- Myślę, że należałoby wezwać karetkę i zawieźć ją do szpitala. Jest w bardzo złym stanie i bardzo się o nią niepokoję.


- Jordan, jeśli ty się niepokoisz, to ja również - rzekł uspokajająco Craig. - Jakie są objawy? Chodzi o to, że byłem u was dziś rano i wysłuchałem jej zwykłej wiązanki narzekań. Coś się zmieniło, czy jak?


Chociaż Patience Stanhope nie była jedyną „kłopotliwą pacjentką”, jak określał ten rodzaj podopiecznych Craig, to jednak stanowiła najgorszy przypadek w całej pięcioosobowej grupie. Każdy lekarz miał takich pacjentów, bez względu na to, jaką praktykę prowadził. W najlepszym wypadku byli uciążliwi, w najgorszym potrafili doprowadzić do szału. Cały boży rok potrafili klepać litanię narzekań, które przeważnie miały charakter psychosomatyczny lub były z gruntu urojeniami. Nie pomagała żadna terapia, z alternatywną medycyną włącznie. Craig próbował wszystkiego. Bez skutku. Z reguły pacjenci ci pochłaniali niewspółmiernie wiele czasu w stosunku do autentycznych potrzeb. Byli zazwyczaj w depresji, wymagający, irytujący, a obecnie dzięki Internetowi niesłychanie twórczy w opisach domniemanych objawów, niespożycie wylewni i spragnieni opieki z trzymaniem za rękę włącznie. Kiedy w dawnej pracy Craig ponad wszelką wątpliwość upewnił się, że ma do czynienia z hipochondrykiem, starał się go omijać najszerszym łukiem. Przeważnie umieszczał takiego osobnika pod skrzydłami wykwalifikowanej albo zwykłej pielęgniarki czy niekiedy specjalisty, zwłaszcza psychiatry, jeśli tylko udało mu się przekonać delikwenta, by skorzystał z dodatkowej pomocy. Ale w obecnych warunkach o takich wybiegach nie mogło być mowy, co oznaczało, że „kłopotliwi pacjenci” są i pozostaną jedynym utrapieniem jego nowej praktyki. Jak wynikało z wyliczeń księgowego, tworzyli drobne trzy procent ogólnej liczby pacjentów, a zajmowali ponad piętnaście procent czasu pracy. Pod tym względem Patience Stanhope była modelowym przykładem. W ciągu ostatnich ośmiu miesięcy odwiedzał ją przynajmniej raz w tygodniu, najczęściej popołudniem lub wieczorem. Jak często powtarzał żartobliwie personelowi, wystawiała na próbę jego cierpliwość*[* Patience - „cierpliwość”.]. Ten komentarz niezawodnie wywoływał śmiech.


- Tym razem to zupełnie inna para kaloszy - wyjaśnił Stanhope. - Tego, na co się skarży, nie można porównać z niczym, o czym mówiła wczoraj wieczorem i dziś rano.


- To znaczy? - spytał Craig. - Możesz mi podać jakieś konkrety?


Chciał jak najdokładniej ustalić, co się dzieje, przy czym, chociaż w tym wypadku nie bardzo chciało mu się w to wierzyć, na siłę powtarzał sobie w duchu, że hipochondrycy od czasu do czasu faktycznie chorują. Prawdziwy kłopot z kłopotliwymi pacjentami polegał na tym, że obniżali twój poziom czujności, jak pastuszek z bajki, który dla żartu wzywał pomocy przed wilkami, by nie otrzymać jej w potrzebie.


- Bóle objawiają się w innych miejscach.


- Dobra, to już coś - powiedział Craig. Wymownie wzruszył ramionami, dając Leonie znak, co o tym myśli, i ponaglił ją.


- Rano miała bóle w odbytnicy i dole brzucha.


- Pamiętam! - rzekł Craig. Jak mógłby zapomnieć? Patience jak nakręcona z obrzydliwą dokładnością skarżyła się na wzdęcia, gazy i zaparcia. - Gdzie ją teraz boli?


- Mówi, że w klatce piersiowej. Wcześniej nigdy nie skarżyła się na takie bóle.


- To nie do końca prawda, Jordan. W zeszłym miesiącu kilka razy miała bóle w klatce piersiowej. To dlatego poddałem ją próbie wysiłkowej.


- Masz rację! Zapomniałem. Nie nadążam za jej wszystkimi objawami.


To tak jak ja, chciał powiedzieć Craig, ale ugryzł się w język.


- Myślę, że powinna jechać do szpitala - powtórzył Stanhope. - Odnoszę wrażenie, że ma jakieś kłopoty z oddychaniem. Nawet z mówieniem. Wcześniej zdołała wybełkotać, że ma bóle głowy i mdłości.


- Na okrągło ma jedno i drugie - wtrącił Craig.

 

- Ale tym razem trochę zwróciła. Powiedziała też, że ma takie wrażenie, jakby unosiła się nad posłaniem i straciła czucie w ciele.


- To pierwszy raz słyszę!


- Mówię ci, tym razem to coś całkiem innego.


- Czy ból jest trzewny i tępy, czy ostry i przerywany jak przy skurczach?


- Nie potrafię powiedzieć.


- Mógłbyś ją zapytać? To może być istotne.


- W porządku, nie rozłączaj się!


Craig usłyszał stukot odkładanej słuchawki. Leona wyszła z łazienki. Była gotowa. Craig uznał, że wygląda tak, jakby spłynęła ze lśniącej okładki luksusowego magazynu. Okazał uznanie, unosząc kciuk. Uśmiechnęła się i powiedziała bezgłośnie: „Co się dzieje?”


Craig wzruszył ramionami, trzymając słuchawkę przy uchu, ale odsuwając ją od ust.


- Chyba będę musiał jechać z wizytą domową. Leona skinęła głową, po czym spytała:


- Nie wiesz, jak zawiązać muszkę? Craig niechętnie skinął głową.


- Zobaczmy, co się da zrobić - zaproponowała.


Craig uniósł podbródek, ułatwiając niezbędne manipulacje. Jordan znów się odezwał:


- Mówi, że ból jest potworny. Mówi, że boli ją na wszystkie sposoby, które opisałeś.


Craig skinął głową. To była cała Patience. Nie miał wyjścia.


- Czy ból osiąga maksimum w określonym miejscu, na przykład w ramieniu, szyi czy gdzieś indziej?


- Och, na Boga...! Nie wiem. Zapytać ją?


- Proszę.


Leona po kilku zręcznych manewrach ściągnęła kokardki muszki i wymodelowała węzeł. Parę drobnych poprawek i cofnęła się.


- Nieładnie się chwalić, ale nieźle mi wyszedł - oświadczyła.


Craig spojrzał w lustro i nie mógł się z nią nie zgodzić. Zawiązała muszkę z dziecinną łatwością. W słuchawce rozległ się głos Stanhope’a:


- Mówi, że dokładnie z klatki piersiowej. Czy myślisz, że ma atak serca?


- Nie możemy go wykluczyć - oznajmił Craig. - Pamiętasz, powiedziałem ci, że wyniki testu wysiłkowego wykazały drobne odchylenia od normy. Dlatego doradziłem dokładniejsze badanie, chociaż nie miała na to ochoty.


- Tak, teraz, kiedy o tym wspomniałeś, przypominam sobie. Ale niezależnie od tego, co jej obecnie dolega, ten stan się pogłębia. Nawet mam wrażenie, że jakby posiniała.


- W porządku, Jordan, zaraz tam będę. Tylko jeszcze jedno pytanie: Czy zaczęła już brać ten antydepresant, który rano jej zostawiłem?


- Czy to takie ważne?


- Może. Chociaż z tego, co mówisz, nie wynika, żeby miała negatywną reakcję polekową, nie wolno nam jej wykluczyć. Do tej pory go nie brała. To dlatego kazałem zacząć go przyjmować wieczorem, po pójściu do łóżka, na wypadek gdyby miała zawroty głowy albo podobne dolegliwości.


- Nie mam zielonego pojęcia, czy go wzięła. Trzyma cały magazyn lekarstw przepisanych przez Cohena.


Craig pokiwał głową. Bardzo dobrze wiedział, że szafka z lekarstwami Patience przypomina aptekę w miniaturze. Doktor Ethan Cohen, pierwszy lekarz Patience, wypisywał recepty o wiele hojniejszą ręką. To właśnie on zaoferował Craigowi udział w swojej praktyce, ale obecnie był wspólnikiem raczej pro forma niż de facto. Miał kłopoty zdrowotne i poszedł na urlop, który mógł przeciągnąć się w nieskończoność. Cała ta grupka kłopotliwych pacjentów to było jego dziedzictwo. Żaden tego rodzaju pacjent z grona dawnych podopiecznych Craiga nie zdecydował się zapłacić wymaganego honorarium i przedłużyć kontraktu na nowych warunkach, zresztą ku jego zachwytowi.


- Posłuchaj, Jordan - powiedział Craig. - Przyjeżdżam, ale postaraj się znaleźć tę fiolkę, żebyśmy mogli przeliczyć pigułki.


- Zrobię, co w mojej mocy - zapewnił go Stanhope.


Craig zamknął klapkę komórki. Spojrzał na Leonę.


- Nie mam wyjścia. Muszę jechać. Możesz mi towarzyszyć?


Jeśli alarm okaże się fałszywy, zdążymy do filharmonii. Stan hope’owie mają dom blisko centrum.


- Nie mam nic przeciwko - zgodziła się radośnie Leona.


Wkładając smoking, Craig szybko podszedł do ściennej szafy przy drzwiach wejściowych. Z górnej półki zdjął lekarską torbę i zajrzał do środka. Dostał ją w prezencie od matki po końcowych egzaminach na medycynie. Był ogromnie wdzięczny za ten dar, bo wiedział, że matka latami musiała ciułać na niego pieniądze w tajemnicy przed ojcem. Torba była obszerna, staromodna, z czarnej skóry okutej mosiądzem. Uprzednio Craig nie odwiedzał pacjentów, więc tylko zarastała kurzem na półce. Ale przez ostatni rok wiele się najeździła.


Wrzucił do niej rzeczy, które mogły się przydać, w tym podręczny standardowy zestaw do szybkiego diagnozowania zawału serca. Nauka rozwinęła się od czasów, gdy był rezydentem. Wtedy na wyniki z laboratorium czekało się kilka dni. Teraz mógł je uzyskać przy łóżku chorego. Co prawda pomiar markerów*[* Określone substancje, których obecność w organizmie świadczy o zagrożeniu zdrowia.] nie dawał wyników ilościowych, ale liczyła się diagnoza. Wziął również z górnej półki przenośny aparat EKG i wręczył go Leonie.


Kiedy już przeprowadził formalną separację z Alexis, wynajął apartament na Beacon Hill w centrum Bostonu. Dwupoziomowe mieszkanie przy Revere Street było na trzecim piętrze bez windy, za to miało dobre oświetlenie, taras i widok na rzekę Charles aż do Cambridge. Mieszkanie w samym środku miasta znakomicie spełniało potrzeby Craiga, miał dwa kroki do dobrych restauracji i teatrów. Jedynym drobnym minusem był brak garażu. Musiał go wynająć przy Charles Street, pięć minut spacerkiem od domu.


- Jakie mamy szanse na to, żeby zdążyć na koncert? - spytała Leona, gdy ruszyli nowym porsche Craiga na zachód przez Storrow Drive.

 

Musiał podnieść głos, chcąc przekrzyczeć wycie silnika.


- Jordan chyba na poważnie się przejął. To mnie niepokoi. Żyjąc z Patience, zna ją lepiej niż ktokolwiek inny.


- Jak on z nią wytrzymuje? To potwornie upierdliwa baba, a on robi wrażenie całkiem kulturalnego pana. - Leona miała okazję przyjrzeć się Stanhope’om podczas kilku wizyt w gabinecie.


- Pewnie są jakieś jasne strony tego związku. Mam wrażenie, że to ona siedzi na pieniądzach, ale kto wie. Prywatne życie nigdy nie jest takie, jakie się wydaje z zewnątrz. Jeszcze niedawno tak samo było i z moim życiem. - Ścisnął udo Leony.


- Nie wiem, skąd ty bierzesz tyle cierpliwości do tych ludzi - rzekła z podziwem. - Mówię poważnie.


- To męka i, tak między nami, nie znoszę ich. Na szczęście to nieliczna mniejszość. Zostałem tak wykształcony, żeby zajmować się chorymi, a hipochondrycy są nie lepsi niż symulanci. Gdybym chciał być psychiatrą, studiowałbym psychiatrię.


- Kiedy przyjedziemy, zaczekać w wozie?


- Jak chcesz - powiedział Craig. - Nie wiem, ile mi to zajmie. Czasem jestem ugotowany przez godzinę. Myślę, że powinnaś ze mną wejść. Zanudzisz się w samochodzie.


- Ciekawe, jak oni mieszkają.


- Na wysokiej stopie.


Stanhope’owie mieli wielki dwupiętrowy dom w stylu geor-giańskim na rozległej zalesionej działce nieopodal Chestnut Hill Country Club w bogatej części Brighton. Craig wjechał na kolisty podjazd i zatrzymał się przy wejściu. Aż za dobrze znał drogę. Po tym, jak pokonali trzy stopnie, wyszedł im na spotkanie Stanhope. Craig dźwigał torbę lekarską, Leona aparat EKG.


- Jest na górze, w swojej sypialni - bez wstępu rzekł gospodarz. Był wysokim, zadbanym mężczyzną, ubranym w ciemnozieloną aksamitną bonżurkę. Jeśli zdziwiły go wieczorowe stroje Craiga i Leony, nie okazał tego. Zanim odwrócił się na pięcie, wręczył Craigowi plastikową fiolkę.


To była reklamowa próbka zoloftu, specyfiku, który Craig rano dał Patience. Natychmiast zauważył, że z sześciu pigułek zostało pięć. Najwyraźniej chora zaczęła przyjmować lek wcześniej, niż powinna. Wrzucił fiolkę do kieszeni i ruszył za Jordanem.


- Nie masz nic przeciwko, że moja sekretarka do nas do łączy? - zawołał Craig. - Może mi się przydać.


Leona kilka razy zademonstrowała w gabinecie swoją przydatność. Jej spontaniczna chęć działania i zaangażowanie od razu zrobiły wrażenie na Craigu, na długo przed tym, zanim w ogóle się z nią gdzieś pokazał. Podobało mu się również to, że chodzi na kursy wieczorowe, po których mogła zostać technikiem medycyny lub pielęgniarką. W jego oczach potęgowało to jej urok.


- Ależ bynajmniej - odparł przez ramię Jordan, machnięciem ręki wskazując, że mają iść za nim. Ruszył głównymi schodami, które zakręcały obok palladiańskiego okna nad frontowymi drzwiami.


- Oddzielne sypialnie - szepnęła Leona, gdy wraz z Craigiem podążali za Stanhope’em. - Myślałam, że takie rzeczy są tylko w starych filmach. No to nie machnął się z nią dla forsy.


Craig nie zareagował na tę uwagę. Szybko pokonali wyłożony dywanem korytarz i wkroczyli do urządzonej jak buduar głównej sypialni, obitej akrami niebieskiego jedwabiu. Patience Stanhope leżała na poduszkach wielkiego łoża. Miała przymknięte powieki. Obok niej siedziała pokojówka w figlarnie skromnym uniformie, białym czepeczku i fartuszku na ciemnej sukience. Przytrzymywała kompres na czole chorej. Na widok wchodzących wyprostowała się sztywno.


Craig raz spojrzał na Patience i bez słowa podbiegł do niej, rzucając torbę na łóżko. Sprawdził puls. Szybko otworzył torbę, wyjął ciśnieniomierz i stetoskop. Zacisnął mankiet ciśnieniomierza na ramieniu chorej i warknął przez ramię do Stanhope’a:


- Wezwij karetkę!


Prawie niedostrzegalnie uniósłszy brwi na znak, że usłyszał polecenie, Jordan podszedł do nocnego stolika, na którym stał telefon, i sięgnął po słuchawkę. Wykręcił numer pogotowia, gestem odprawił pokojówkę.


- Dobry Boże! - zamruczał Craig, zdejmując mankiet.


Wyrwał poduszki spod głowy Patience. Opadła na materac jak szmaciana lalka. Zerwał z niej przykrycie, rozpiął peniuar i przez krótką chwilę osłuchiwał klatkę piersiową, zanim dał znak Leonie, że ma mu podać EKG. Jordan rozmawiał z dyspozytorem pogotowia. Craig rozwinął elektrody i żelem przykleił końcówki.


- Wyjdzie z tego? - spytała szeptem Leona.


- Kto to wie, do diabła - odpowiedział Craig. - Na miłość boską, ma sinicę.


- Co to znaczy?


- Że jest niedotleniona. Nie wiem, czy to sprawa słabego serca, czy płuc. Może i jednego, i drugiego.


Craig skupił się na wypluwanej przez elektrokardiograf kalce. Zobaczył uniesienia w zapisie. Oderwał kawałek szerokiej taśmy, szybko jeszcze raz ocenił wykres i wcisnął go do kieszeni. Zerwał elektrody.


Stanhope odłożył słuchawkę.


- Karetka jedzie.


Craig tylko skinął głową, szybko grzebiąc w torbie i wyciągając resuscytator. Założył maskę na nos i twarz Patience i nacisnął samorozprężalny worek. Klatka piersiowa chorej uniosła się swobodnie, co oznaczało dobrą wentylację.


- Mogłabyś to robić? - spytał Leonę, w dalszym ciągu prowadząc sztuczne oddychanie.


- Chyba tak - odparła z wahaniem.


Wcisnęła się między Craiga i zagłówek i przejęła zadanie lekarza.


Craig zademonstrował jej, jak dociskać resuscytator do twarzy i w jakiej pozycji trzymać głowę pacjentki. Sprawdził źrenice. Były rozszerzone i nie reagowały na światło. Niedobra oznaka. Osłuchał pacjentkę. Oddech był w normie.


Kolejny raz sięgnął do torby i wyjął zestaw do diagnozowania ataku serca. Rozerwał pudełko. Za pomocą małej, zaopatrzonej w heparynę strzykawki pobrał krew, potrząsnął strzykawką i strącił sześć kropel na pasek. Podniósł go do światła.


- Hm, wynik pozytywny - rzekł po chwili. Z powrotem wrzucił wszystko do torby.


- To znaczy? - spytał Jordan.


- Test wykazuje obecność mioglobiny i troponiny - powiedział Craig. - W języku zrozumiałym dla laika oznacza to, że przeszła atak serca.


Za pomocą stetoskopu upewnił się, że Leona właściwie prowadzi sztuczne oddychanie.


- Więc twoje pierwotne wrażenie było właściwe - skomentował Stanhope.


- Nie bardzo. Muszę stwierdzić, że jej stan jest bardzo zły.


- Starałem się to przekazać podczas rozmowy - rzekł sztywno Jordan. - Przecież sugerowałem, że ma atak serca.


- Jest w gorszym stanie, niż dawałeś mi do zrozumienia. - Po tych słowach Craig wyjął epinefrynę i atropinę i przygotował wlew dożylny.


- Bardzo cię przepraszam. Całkiem jasno dawałem do zrozumienia, że jej stan ulega pogorszeniu.


- Powiedziałeś, że ma drobne kłopoty z oddychaniem. Prawda wygląda tak, że kiedy tu przyjechaliśmy, prawie w ogóle nie oddychała. Mogłeś mi dać o tym znać. Powiedziałeś, że jakby posiniała, a tu się okazuje, że ma sinicę.


Craig zręcznie podłączył kroplówkę: wstrzyknął oba środki do butelki, zawiesił ją na abażurze, korzystając z niewielkiego haczyka, który sam kiedyś w tym celu zrobił, po czym wkłuł wenflon.


- Starałem się, jak mogłem, żeby przekazać wszystkie moje obserwacje, doktorze.


- Doceniam to - rzekł Craig, unosząc dłonie w geście pojednania. - Przepraszam. To nie miała być krytyka. Po prostu przejąłem się stanem twojej żony. Teraz najważniejsze to jak najszybciej przetransportować ją do szpitala. Należy podać tlen i wdrożyć elektrostymulację. Na domiar wszystkiego jestem pewien, że ma kwasicę. Trzeba coś z tym zrobić.


W oddali rozległo się zawodzenie syreny karetki pogotowia. Stanhope zszedł na dół wpuścić ratowników medycznych i wskazać im drogę do pokoju chorej.


- Wyjdzie z tego? - spytała Leona, nie przestając pompować worka do resuscytacji. - Nie wydaje mi się, żeby była taka sina.


- Dobrze ci idzie z tym workiem - odparł Craig. - Ale nie jestem optymistą. Nadal ma rozszerzone źrenice i jest zupełnie bezwładna. Dowiem się więcej, kiedy przewieziemy ją do szpitala, zbadamy krew, podłączymy ją do respiratora i stymulatora serca. Mogłabyś poprowadzić mój samochód? Chcę pojechać karetką, na wypadek gdyby znów miała zawał. Gdyby należało zrobić masaż serca, chcę się tym zająć.


Ratownicy byli fachowcami. Zespół składał się z mężczyzny i kobiety, którzy najwyraźniej od jakiegoś czasu pracowali razem, bo każde z nich wiedziało, co zrobi drugie. Szybko przełożyli chorą na nosze, znieśli ją na dół i załadowali do karetki. Pobyt w rezydencji Stanhope’ów zajął im zaledwie kilka minut i znów ruszyli w drogę. Na znak, że sytuacja jest naprawdę kryzysowa, syrena pracowała na pełnych obrotach, a kierująca kobieta nie oszczędzała pojazdu. Tymczasem jej kolega zadzwonił do szpitala Newton Memorial, tak by oddział ratunkowy wiedział, co go czeka.


Kiedy przyjechali, serce chorej nadal biło, ale bardzo słabo. Wezwano dobrze znaną Craigowi lekarkę kardiolog. Czekała na podjeździe. Wwieziono Patience na obszar resuscytacyjno-zabiegowy i cały zespół przystąpił do pracy. Craig przekazał lekarce, co mógł, w tym wyniki testu, potwierdzające ostrą niewydolność wieńcową.


Zgodnie z oczekiwaniami Craiga Patience najpierw podłączono do respiratora, podając tlen, a następnie do stymulatora serca. Na nieszczęście, szybko się okazało, że nastąpiło rozkojarzenie elektromechaniczne. Serce chorej co prawda produkowało impulsy elektryczne, ale te nie przekładały się na mechaniczną pracę mięśnia sercowego. Jeden z lekarzy pochylił się nad stołem i rozpoczął masaż serca. Krew znów zaczęła krążyć i gazometria była w normie, ale poziom kwasów osiągnął wręcz niespotykany poziom.


Craig i lekarka spojrzeli po sobie. Wiedzieli, że już w przypadku hospitalizowanego pacjenta rozkojarzenie elektromechaniczne wróży klęskę, nawet po szybkim rozpoznaniu.


Sytuacja Patience była o wiele gorsza. Batalia o jej życie rozpoczęła się z opóźnieniem.


Po kilku godzinach wszelkich możliwych prób pobudzenia serca kardiolog wzięła Craiga na stronę. Nadal miał na sobie koszulę smokingową i muszkę. Krew splamiła mu prawy rękaw, a smoking wisiał na wieszaku kroplówki pod ścianą.


- Musiało nastąpić rozległe uszkodzenie mięśnia sercowego - powiedziała kardiolog. - Tylko to tłumaczy wszystkie anomalie przewodzenia i rozkojarzenie elektromechaniczne.


Sprawa wyglądałaby o wiele lepiej, gdybyśmy zajęli się nią troszeczkę wcześniej. Z twojego opisu wynika, że strefa zawału uległa znaczącemu poszerzeniu.


Craig skinął głową. Obejrzał się na zespół, który pochylony nad drobną postacią nadal prowadził resuscytację krążeniowo-oddechową. Jak na ironię, po podaniu tlenu i masażu serca skóra chorej odzyskała prawie normalną barwę. Niestety, to było wszystko, co dało się zrobić.


- Czy wcześniej miała objawy choroby układu krążenia?


- Kilka miesięcy temu miała niejednoznaczne wyniki testu wysiłkowego - powiedział Craig. - Można było podejrzewać, że nie jest najlepiej, ale odmówiła dalszych badań.


- Na swoją zgubę - skonstatowała lekarka. - Niestety, źrenice cały czas pozostają sztywne, co wskazuje na uszkodzenie mózgu spowodowane niedotlenieniem. Biorąc to pod uwagę, co chcesz zrobić? Ty decydujesz.


Craig wziął głęboki oddech i wypuścił głośno powietrze, dając wyraz swojemu zniechęceniu.


- Myślę, że przestać.


- Zgadzam się w stu procentach - powiedziała lekarka. Pocieszająco uścisnęła mu ramię i wróciła do zespołu, oznaj-miając, że przerywają akcję.


Craig zabrał smoking i podszedł do biurka dyspozytora oddziału podpisać dokumenty stwierdzające, że pacjentka zmarła w wyniku zatrzymania akcji serca spowodowanego zawałem. Następnie wyszedł do poczekalni. Leona siedziała wśród chorych, rannych i ich krewnych. Przeglądała stary magazyn. W wieczorowym stroju wydała się Craigowi złotym samorodkiem na tle nijakiego otoczenia. Uniosła wzrok, gdy się zbliżył. Czuł, że bez trudu odczytała jego myśli.


- Niestety? - spytała.


Craig potrząsnął głową. Rozejrzał się po poczekalni.


- Gdzie Stanhope?


- Wyszedł godzinę temu.


- Naprawdę? Dlaczego? Co powiedział?


- Powiedział, że woli spędzić czas w domu i że czeka na twój telefon. Mruknął, że szpitale działają na niego przygnębiająco.


Craig parsknął krótkim śmiechem.


- To mi do niego pasuje. Zawsze uważałem, że to lodowaty dziwak, a jego stosunki z żoną to jeden teatr.


Leona odrzuciła magazyn i wyszła za Craigiem na dwór. Zamierzał wygłosić jakąś filozoficzną uwagę o życiu, ale dał sobie spokój. Uznał, że Leona raczej jej nie pojmie, a wszelkie próby wytłumaczenia trafią na jałowy grunt. Dopóki nie znaleźli się przy samochodzie, żadne z nich się nie odezwało.


- Mam poprowadzić? - spytała Leona.


Craig pokręcił głową, otworzył drzwi Leonie, po czym obszedł samochód i usiadł za kierownicą. Nie zapalił silnika.


- O koncercie nie ma już co marzyć - rzekł, patrząc przed siebie.


- Nie da się ukryć - powiedziała Leona. - Jest po dziesiątej. Masz na coś ochotę?


Nic nie przychodziło Craigowi do głowy. Ale wiedział, że musi zadzwonić do Jordana Stanhope’a, i nie była to miła perspektywa.


- Utrata pacjenta to chyba najgorsze, co może spotkać lekarza - zauważyła Leona.


- Czasem jeszcze trudniej jest poradzić sobie z tymi, którzy zostali - rzekł Craig, nie zdając sobie sprawy, jak proroczy komentarz wygłasza.


Nowy Jork, stan Nowy Jork


19.10


Doktor Jack Stapleton wolał nie myśleć, od ilu godzin tkwi w swoim zagraconym pokoju na czwartym piętrze nowojorskiego Inspektoratu Medycyny Sądowej. Jego kolega po fachu, doktor Chet McGovern, opuścił go zaraz po czwartej, udając się do swojego eleganckiego i modnego klubu sportowego w śródmieściu. Jak miał w zwyczaju, wcześniej suszył Jackowi głowę, by wybrał się tam wraz z nim, nęcąc go entuzjastycznymi opowiastkami o najświeższym narybku w pracującej nad rzeźbą ciała grupie, ponętnych klubowiczkach, wbitych w ciasno dopasowane, raczej wszystko odsłaniające niż cokolwiek zasłaniające kostiumy, ale Jack obronił się starą śpiewką, że gdy chodzi o sport, raczej woli być uczestnikiem niż widzem. Nie mógł uwierzyć, że Chet dusi się ze śmiechu, setny raz słysząc tę wyświechtaną wymówkę.


O piątej po południu doktor Laurie Montgomery, koleżanka i bratnia dusza Jacka, wetknęła głowę przez próg i oświadczyła, że jedzie do domu odświeżyć się i przebrać na romantyczne rendez-vous, które Jack zaaranżował w ich ulubionej restauracji, U Elio. Przez lata bywali tam na wielu godnych pamięci kolacyjkach. Zasugerowała, by do niej dołączył i również się odświeżył, ale Jack znów się wymówił, twierdząc, że jest zawalony robotą i że spotkają się o ósmej w restauracji. Odmiennie niż Chet, Laurie nie starała się wpłynąć na Jacka. Z jej perspektywy jego weekendowa przedsiębiorczość należała do kategorii zjawisk o tak rzadkiej częstotliwości występowania, że Laurie była gotowa uczynić wszystko, żeby ją przedłużyć. Modelowy wieczór Jacka obejmował rowerowy wyścig ze śmiercią na trasie praca-dom, wycieńczający mecz koszykówki z kolesiami z sąsiedztwa na pobliskim boisku, wchłonięcie byle jakiej sałaty w pierwszej lepszej knajpce przy Columbus Avenue około dziewiątej i padnięcie bez tchu i niepotrzebnej zwłoki do wyrka.


Jack wcale nie miał wiele do roboty i musiał sporo się nagimnastykować, szukając jakiegoś zajęcia, szczególnie przez ostatnią godzinę. Podpisał protokoły wszystkich co trudniejszych sekcji, jeszcze zanim usiadł za biurkiem. Tego akurat popołudnia zmuszał się do pracy po to, by czymś zająć swój tyleż nieposłuszny, co niespokojny umysł, który w kółko analizował tajne plany na nadchodzący wieczór. Zawodowa harówka lub siódme poty na boisku do koszykówki czy na rowerze zapewniały mu ucieczkę i zbawienie przez ponad czternaście lat i nie zamierzał z nich rezygnować. Niestety, obecne naciągane obowiązki nie pochłaniały jego uwagi, zwłaszcza że po prostu nie miał się czym zająć. Zaczął błądzić myślami po zakazanych obszarach, przeżywając związane z wieczornym wydarzeniem udręki i wątpliwości. Właśnie wtedy zabrzmiał sygnał jego komórki. Spojrzał na zegarek. Do magicznej godziny zero zostało mniej niż sześćdziesiąt minut. Poczuł żywsze uderzenie pulsu. Telefon w tym momencie był niepomyślnym znakiem. Ponieważ prawdopodobieństwo, że dzwoni Laurie, było równe zeru, prawdopodobieństwo, że dzwoni ktoś, kto wywróci mu wieczór do góry nogami, sięgało stu procent.


Wyciągnął telefon z futerału u paska i spojrzał na wyświetlacz. Słusznie się obawiał. Dzwonił Allen Eisenberg. Był jednym z patomorfologów, lekarzy szpitalnych dokonujących sekcji w zakładach lecznictwa zamkniętego, opłacanych przez Inspektorat Medycyny Sądowej w zamian za zajmowanie się rutynowymi przypadkami poza godzinami pracy Inspektoratu, które zdaniem dyżurnego technika kryminalistyka danego komisariatu policyjnego wymagały natychmiastowej obecności lekarza medycyny. Jeśli patomorfolog nie czuł się na siłach ocenić przypadek, kontaktował się z dyżurnym medykiem sądowym. Dziś wieczór dyżur pełnił Jack.


- Przepraszam, że dzwonię, doktorze Stapleton - ni to zajęczał, ni to zaskrzeczał Allen.


- O co chodzi?


- Samobójstwo, sir.


- Dobra, ale w czym rzecz? Nie dacie rady sami?


Jack nie znał zbyt dobrze Allena, ale znał Steve’a Marriotta, dyżurnego kryminalistyka, prawdziwego fachmana.


- Chodzi o ludzi, którzy stoją na świeczniku, sir. Zmarła jest żoną czy kochanką irańskiego dyplomaty. Facet wrzeszczy na wszystkich i grozi, że zatelefonuje do ambasadora. Pan Marriott zadzwonił do mnie, żebym mu pomógł, ale to trochę ponad moje siły.


Jack nie odpowiedział. Czekał go nieuchronny wyjazd na miejsce zdarzenia. Przypadki, w które zamieszani byli ludzie stojący na świeczniku, nieodmiennie zahaczały o politykę. Jack nienawidził tego aspektu swojej pracy. Poza tym nie miał pojęcia, czy wyrwie się stamtąd na tyle wcześnie, że zdąży do restauracji na ósmą, więc jego niepokój wzrósł.


- Jest pan tam wciąż, doktorze Stapleton?


- Od ostatniego zdania nigdzie się nie ruszyłem - warknął Jack.


- Myślałem, że może nas rozłączyło - powiedział Allen. - W każdym razie adres to Czterdziesta Siódma Ulica, wieżowiec ONZ, apartament pięćdziesiąt cztery J.


- Czy ciało było przemieszczane lub dotykane?


Jack włożył brązową sztruksową marynarkę, odruchowo dotykając zewnętrznej prawej kieszeni i sprawdzając, czy niewielki sześcienny przedmiot nadal tam spoczywa.


- Nie przeze mnie ani przez kryminalistyka.


- A przez policję? - Wyszedł na korytarz i ruszył w stronę wind. Hol był pusty.


- Nie sądzę, ale jeszcze nie pytałem.


- A co z tym mężem czy kochankiem?


- Proszę zapytać policję. Wywiadowca kierujący śledztwem stoi obok mnie i chce z panem rozmawiać.


- Dawać go!


- Hej, stary! - zahuczał nowy głos, zmuszając Jacka do odsunięcia telefonu od ucha. - Zbieraj dupę w troki i przyjeżdżaj!


Jack znał ten bas. Należał do jego wieloletniego przyjaciela, porucznika wywiadowcy Lou Soldano z wydziału zabójstw po-licji nowojorskiej. Jack znał Lou niemal tak długo jak Laurie. Poznali się dzięki niej.


- Mogłem się spodziewać, że to ty się za tym kryjesz! - jęknął Jack. - Mam nadzieję, że pamiętasz, że powinniśmy być o ósmej U Elio.


- Hej, nie zaplanowałem tego gówna. Spada na człowieka, kiedy chce.


- Co ty robisz przy samobójstwie? Podejrzewacie coś innego?


- Gdzie tam! To cacane samobójstwo. Strzał z przyłożenia w prawą skroń. Zabawiam tu na specjalne życzenie mojego ukochanego szefa, który ze względu na ciężar gatunkowy zaangażowanych stron szykuje sobie najlepszą osłonę przed ewentualnym ostrzałem, na jaką go stać. Jedziesz czy nie?


- Jestem w drodze. Ciało było przemieszczane lub dotykane?


- Nie przez nas.


- Kto tam wyje?


- To ten mąż czy kochaś dyplomata. Jeszcze żeśmy tego nie doszli. Pokurcz, ale mocno się stawia. Zaczynam tęsknić za zbolałymi gośćmi, którzy trzymają twarz na kłódkę. Drze na nas mordę, od kiedyśmy weszli. Po kątach nas rozstawia. Napoleon zasrany.


- O co mu chodzi? - spytał Jack.


- Ta jego żona czy kobita jest naga i on chce, żeby ją przykryć. Dostaje szału, a my nic nie możemy, póki technicy i konował nie zrobią tego, co muszą.


- Czekaj! - krzyknął Jack. - Mówisz, że jest naga?


- Nagusieńka jak święty turecki. Nawet bez włoska na cipce. Jest tam wypolerowana jak kula bilardowa, czego...


- Lou! - przerwał mu Jack. - To nie samobójstwo!


- No co ty? - zdziwił się Lou. - Chcesz mi powiedzieć, że na odległość potrafisz odróżnić samobójstwo od morderstwa?


- Zaraz tam będę, ale mówię ci, to żadne samobójstwo. Znaleźliście list pożegnalny?


- Chyba, ale jest w farsi. Trudno zgadnąć, o co w nim chodzi. Ten dyplomata upiera się, że to faktycznie list pożegnalny.


- To nie było samobójstwo, Lou - powtórzył Jack. Winda przyjechała. Wszedł do środka, ale nie zamykał drzwi. Nie chciał stracić połączenia z Lou. - Stawiam pięć dolarów. Nigdy nie słyszałem, żeby kobieta popełniła samobójstwo nago. To się nie zdarza.


- Żartujesz!


- Nie, nie żartuję. Rzecz rozbija się o to, że samobójczynie nie chcą, żeby znaleziono je w takim stanie. Lepiej weź to pod uwagę i niech twoi ludzie też o tym wiedzą. I sam kojarzysz, że ten podskakiwacz dyplomata, czy kim tam jest, to twój podejrzany numer jeden. Nie daj mu się rozpłynąć za murami ambasady Iranu. Możesz go więcej nie zobaczyć.


Drzwi szybu windy zamknęły się równocześnie z komórką Jacka. Żywił nadzieję, że ta przeszkoda nie zniweczy na dobre jego wieczornych planów. Miał niewiele obsesji, ale tą pierwszą, prawdziwą i najbardziej przemożną był strach, że śmierć tropi ludzi, których on kocha, i że będzie współwinny ich odejścia. Spojrzał na zegarek. Było dwadzieścia po siódmej.


- Niech to cholera! - zaklął głośno i z irytacją uderzył kilka razy otwartymi dłońmi o drzwi windy. Może jeszcze raz powinien rozważyć cały pomysł.


Ze zręcznością, którą rodzi powtarzalność, wyniósł swój górski rower z magazynu trumien dla bezimiennych i bezdomnych, rozpiął blokadę, nałożył kask i wszedł na rampę przy Trzydziestej Ulicy. Lawirując między karetkami z kostnicy, wyjechał na trotuar. Na rogu skręcił w prawo, w Pierwszą Aleję.


Gdy tylko wsiadł na rower, pozbył się niepokoju. Stanął na pedałach, przyspieszył i wystrzelił jak z procy, błyskawicznie nabierając tempa. Godzina szczytu minęła, uliczny ruch zelżał, tak że prywatne samochody, taksówki, autobusy i ciężarówki pędziły z dużą prędkością. Jack nie mógł im dorównać, ale to nie znaczyło, że się wlókł. Gdy osiągnął swoją przeciętną szybkość, opadł na siodełko i zmienił przerzutkę, przebierając wolniej nogami. Dzięki codziennej jeździe i grze w kosza był w znakomitej formie.


Wieczór był cudowny, złoty blask przesączał miejski horyzont. Sylwetki drapaczy chmur rysowały się ostro na tle ciem-błękitnego, z każdą chwilą o ton głębszego nieba. Jack minął środek medyczny Uniwersytetu Nowojorskiego i kompleks gromadzenia Ogólnego ONZ. Kiedy się dało, trawersował w lewo, aby skręcić w jednokierunkową Czterdziestą Siódmą, która biegła na wschód.


Apartamentowce pracowników ONZ stały zaraz przy skrzyżowaniu z Pierwszą Aleją. Obleczona w szkło i marmur budowla wystrzelała na imponującą wysokość ponad sześćdziesięciu kondygnacji, muskając ciemniejące niebo. Przed rozpiętą od wejścia do ulicy markizą stało kilka radiowozów z włączonymi kogutami. Obyci z takimi widokami nowojorczycy przechodzili mimo, nawet nie patrząc. Obok jednego z oznakowanych wozów stał podniszczony Chevrolet malibu. Jack poznał wóz Lou. Przed malibu czekała furgonetka służby zdrowia.


Jack zabezpieczył rower przy znaku zakazu postoju. Niepokój wrócił. Przejażdżka trwała zbyt krótko, aby przyniosła trwały spokój. Dochodziło już wpół do ósmej. Okazał legitymację medyka sądowego portierowi, który skierował go na pięćdziesiąte trzecie piętro.


W apartamencie 54J emocje już opadły. Gdy Jack wszedł do środka, Lou Soldano, Allen Eisenberg, Steve Marriott i mundurowi policjanci tkwili bez ruchu w różnych miejscach salonu, jakby siedzieli w lekarskiej poczekalni.


- Co jest? - spytał Jack. Panowała cisza. Nawet nikt nie rozmawiał.


- Czekamy na ciebie i ekipę - wyjaśnił Lou, wstając.


Inni poszli za jego przykładem. Lou nie miał na sobie swojego firmowego stroju, z daleka pyszniącego się wygnieceniem i rozchełstaniem; tym razem włożył starannie wyprasowaną, zapiętą na ostatni guzik koszulę, nowy stonowany krawat i dobraną ze smakiem, chociaż może niezbyt odpowiednią w tym miejscu i tych okolicznościach sportową wełnianą marynarkę, która wyglądała na jego potężnej postaci jak z młodszego brata. Lou był doświadczonym tajniakiem. Sześć lat gnębił mafiosów, po czym przeszedł do wydziału zabójstw. Pracował tam już dziesięć lat i widać było, że lubi tę robotę.


- Muszę powiedzieć, że wyglądasz rewelacyjnie - skomentował wygląd przyjaciela Jack. Lou nawet wyszczotkował krótko ścięte włosy i nie straszył swoim sławnym popołudniowym zarostem.


_ Człowiek robi, co może - skomentował komentarz Lou, unosząc ramiona, jakby chciał dla lepszego efektu zademonstrować bicepsy. - Na okoliczność twojego wieczornego przyjęcia pojechałem do domu i wskoczyłem w te szmaty. Tak między nami, co to za okazja?


- Gdzie pan dyplomata? - spytał Jack, nie odpowiadając. Zajrzał do kuchni i pokoju, który wyglądał na jadalnię. Poza salonem apartament wydawał się pusty.


- Prysnął. Wyrwał się stąd zaraz po tym, jak skończyliśmy gadać, grożąc nam wszystkim najgorszymi konsekwencjami.


- Nie powinieneś go wypuszczać.


- A co mogłem zrobić? - powiedział ze smutkiem w głosie Lou. - Nie miałem nakazu.


- Nie mogłeś go zatrzymać na przesłuchanie, zanim dojadę?


- Słuchaj, kapitan przydzielił mi tę sprawę, żebym załatwił ją jak najprościej i nie narobił jaj. Zapuszkować gościa w tej fazie śledztwa to byłyby jaja jak berety.


- Dobra, dobra! To twój problem, nie mój. Obejrzyjmy ciało. Lou wskazał otwarte drzwi sypialni.


- Już ją zidentyfikowałeś? - spytał Jack.


- Jeszcze nie. Portier mówi, że mieszkała tu niecały miesiąc i słabo mówiła po angielsku.


Jack rozejrzał się, zanim przystąpił do oględzin. Wnętrze zaprojektowano i urządzono na zamówienie. Wykładzina i ściany czarne, lustra na suficie, story, bibeloty i meble białe, pościel również. W powietrzu wisiał odór jatki. Jak zapowiedział Lou, trup był nagi. Zmarła leżała na łóżku na wznak, nieco po skosie, stopami muskając podłogę z lewej strony. Jej karnacja za życia była bardzo ciemna, teraz na tle pościeli miała barwę popiołu, wyjąwszy siniaki na twarzy i podbite oko. Rozrzuciła ramiona, dłonie odwróciła wnętrzem ku górze. W prawej słabo trzymała samopowtarzalny pistolet, wsunąwszy palec wskazujący w kabłąk spustowy. Głowę odwróciła nieco w lewo. Oczy miała otwarte. Wysoko na prawej skroni była rana wlotowa, głowa spoczywała w dużej plamie krwi. Za lewą skronią ciągnął się krwawy, pokryty strzępami tkanek ślad.


- Niektórzy z tych Arabów to damscy bokserzy - stwierdził Jack.


- Tak ludzie mówią - mruknął Lou. - Czy te siniaki i podbite oko to od rany postrzałowej?


- Wątpię - rzekł Jack. Spytał Steve’a i Allena: - Foty trzaśnięte?


- Tak - zawołał od drzwi Steve.


Jack włożył lateksowe rękawiczki i ostrożnie rozsunął ciemne, prawie czarne włosy kobiety, odsłaniając ranę wlotową. Otwór miał wyraźny gwiaździsty kształt, co dowodziło, że strzał nastąpił z przyłożenia.


Jack nadal ostrożnie odwrócił głowę ofiary, badając ranę wylotową. Była poniżej lewego ucha. Wyprostował się.


- Kolejny dowód - powiedział.


- Niby czego? - spytał Lou.


- Że to nie było samobójstwo. Pocisk przeszedł w dół. Ludzie się tak nie zabijają. - Zamarkował dłonią pistolet, przykładając czubek palca wskazującego do skroni jak wylot lufy. Linia, którą wyznaczał palec, była równoległa do podłogi. - Kiedy człowiek strzela do siebie, tor pocisku na ogół biegnie równolegle do podłoża albo nieco w górę, nigdy w dół. To zabójstwo upozorowane na samobójstwo.


- Serdeczne dzięki - zamruczał basowo Lou. - Miałem nadzieję, że te wnioski, które wyciągnąłeś z faktu, że była naga, okażą się mylne.


- Przykro mi.


- Masz jakieś rozeznanie, kiedy to się stało?


- Jeszcze nie, ale tak na oko niedawno. Ktoś słyszał wystrzał? Mielibyśmy dokładniejszą wskazówkę.


- Niestety nie.


- Panie poruczniku! - zawołał od drzwi jeden z mundurowych. - Ekipa techniczna przyjechała!


- Niech się ładują - polecił Lou. Spytał Jacka: - No jak, skończyłeś?


- Skończyłem. Rano będę miał dla ciebie coś więcej. Sam zrobię sekcję.


- W takim razie dołączę do ciebie. - Przez lata Lou nauczył się że nie ma to jak obecność podczas sekcji ofiary, kiedy samemu można wypatrzyć to i owo.


_ W takim razie to by było na tyle - oświadczył Jack, z pośpiechem zdzierając rękawiczki. - Spływam.


Spojrzał na zegarek. Jeszcze nie był spóźniony, ale zostało mu niewiele czasu. Była za osiem ósma. Dojazd do restauracji miał zabrać ponad osiem minut. Zauważył, że tymczasem Lou nisko pochyla się nad posłaniem, w skupieniu oglądając małą łezkę w prześcieradle, pół metra za ciałem w kierunku zagłówka.


- Co tam masz?


- Co o tym myślisz? Nie wydaje ci się, że to pocisk wbił się w materac?


Jack, pochyliwszy się, ocenił centymetrową prostą skazę. Kiwnął głową.


- Też tak sądzę. Na brzegach są minimalne ślady krwi.


Lou wyprostował się. Technicy wnosili sprzęt. Lou powiedział im o pocisku i zapewnili go, że zrobią, co się da, by go odzyskać.


- Wyrwiesz się stąd w sensownej porze? - z niepokojem zapytał Jack.


Lou wzruszył ramionami.


- Nic nie stoi na przeszkodzie, żebym z tobą pojechał. Skoro dyplomata się ulotnił, nic tu po mnie. Podrzucę cię.


- Mam rower - powiedział Jack.


- Też problem. Wsadź go do wozu. Będziesz wcześniej na miejscu. Poza tym tak jest bezpieczniej niż tą twoją hulajnogą. Nie do wiary, że Laurie wciąż pozwala ci się turlać po mieście na tej zabawce, zwłaszcza kiedy wy, chłopaki, oglądacie tylu sprasowanych kurierów.


- Ja uważam - zaprotestował Jack.


~ Pieprzenie. On uważa. Nie raz widziałem, jak zasuwasz po mieście jak wariat.


Jack zastanowił się, co robić. Chciał pojechać rowerem, bo liczył na to, że w ten sposób uspokoi skołatane nerwy, a poza tym nie wyobrażał sobie, jak zniesie odór pięćdziesięciu miliardów Papierosów wypalonych w chevrolecie Lou, ale równocześnie musiał przyznać, że Lou szybciej pokona samochodem dystans do Elio niż on na rowerze. A godzina ósma była coraz bliżej.


- W porządku - rzekł niechętnie.


- Dobry Boże, przebłysk dorosłości - powiedział Lou. Wyjął kluczyki i rzucił je Jackowi. - Załaduj rower, ja zamienię słówko z chłopakami. Muszę się upewnić, że zrobią wszystko jak należy.


Dziesięć minut później Lou jechał na północ Park Avenue, jego zdaniem najszybszą trasą do celu. Rower Jacka odpoczywał na tylnej kanapie, koła osobno. Jack wymusił na kierowcy opuszczenie wszystkich okien. Dzięki temu mógł oddychać, mimo że zawartość popielniczki wysypywała się na podłogę.


- Coś taki spięty? - spytał Lou, gdy mijali Grand Central Station, wjeżdżając na estakadę.


- Nie chciałbym się spóźnić.


- W najgorszym razie będziemy kwadrans po czasie. Wedle mojej etykiety to żadna sprawa.


Jack spojrzał przez okno. Lou miał rację. Piętnastominutowe spóźnienie mieściło się w ramach norm towarzyskich, jednak przypomnienie tej zasady bynajmniej nie poprawiło mu nastroju.


- No więc co to za okazja? Nic jeszcze nie powiedziałeś. Jack nie chciał się odsłonić.


- Czy musi być jakaś okazja?


- Już jesteśmy.


Lou rzucił szybkie spojrzenie na przyjaciela. Jack zwykle nie bywał skryty, ale Lou nie drążył tematu. Coś podejrzewał, ale nie miał zamiaru naciskać.


Zaparkowali w strefie zakazu parkowania, pod znakiem grożącym odholowaniem pojazdów, kilka kroków od wejścia do restauracji. Lou zostawił za szybą policyjny dowód rejestracyjny.


- Myślisz, że to wystarczy? - niepokoił się Jack. - Nie chcę szukać roweru na policyjnym parkingu.


- Mojego wozu nie zabiorą! - oświadczył z pełnym przekonaniem Lou.


Weszli do restauracji, mieszając się z tłumem. Lokal pękał w szwach, zwłaszcza przy barze, bliżej drzwi.


- Są wszyscy, co pojechali na zieloną trawkę i właśnie wrócili - wyjaśnił Lou, niemal krzycząc, aby pokonać głośne rozmowy i śmiechy.


Jack skinął głową, przepraszając tych, których miał przed sobą, i wcisnął się bokiem w ciżbę. Potrącani ludzie żonglowali pełnymi szklaneczkami. Szukał szefowej sali, łagodnej wiotkiej kobiety o miłym uśmiechu. Zanim ją znalazł, poczuł stanowcze klepnięcie w ramię. Odwrócił się i spojrzał prosto w zielone oczy Laurie. Nie ulegało wątpliwości, że bardzo poważnie podeszła do kwestii „odświeżenia”. Rozpuściła francuski warkocz, który splatała do pracy, i jej puszyste kasztanowe loki opadały swobodnie na ramiona. Miała na sobie białą koronkową bluzkę ze stójką, jaką nosiła nawet nie jej babcia, ale pewnie prababcia, i aksamitny miodowy żakiet. Jack uwielbiał to zestawienie. W półświetle restauracji skóra Laurie lśniła jak rozżarzona wewnętrznym blaskiem.


Tak, Laurie prezentowała się znakomicie, ale był pewien kłopot. Jeśli Jack oczekiwał, że ujrzy na jej twarzy ciepło i radość, to się pomylił. Ponieważ Laurie rzadko zadawała sobie trud ukrywania emocji, Jack mógł zobaczyć, co czuje. Sopel lodu emanowałby większym żarem. Coś było nie tak.


Przeprosił za spóźnienie, tłumacząc, że wezwano go na miejsce zdarzenia, gdzie spotkał Lou. Spojrzał za siebie, wyciągnął rękę i zaholował przyjaciela w strefę rozmowy. Lou i Laurie wymienili pocałunki, nie dotykając się policzkami. W rewanżu Laurie również zanurzyła rękę w tłum i przyciągnęła Warrena Wilsona i jego stałą dziewczynę, Natalie Adams. Warren był groźnie zbudowanym Murzynem, z którym Jack blisko się zaprzyjaźnił, po tym jak któregoś wieczoru poznali się na boisku.


Po wymianie powitań Jack wrzasnął, że poszuka szefowej sali i spyta o stolik. Gdy ruszył w jej stronę, wyczuł, że Laurie idzie tuż za nim.


Zatrzymał się przed stanowiskiem szefa sali, strefą buforową, oddzielającą część barową od stolikowej. Dojrzał kierowniczkę, usadzającą gości przy stoliku. Odwrócił się do Laurie, niepewny, czy przeprosiny odniosły jakiś skutek.


- Nie spóźniłeś się - powiedziała, jakby czytała w jego myślach. Z treści słów mógł wnioskować o ułaskawieniu. Ale nie z tonu. - Przyjechaliśmy kilka minut przed wami. Prawdę mówiąc, byłeś całkiem punktualny.


Jack oceniał twarz Laurie. Zaciśnięte szczęki i kreseczka warg wskazywały na to, że była wciąż zirytowana, ale nie miał pojęcia, co ją zdenerwowało.


- Wyglądasz, jakbyś była nie w sosie. Czy jest coś, o czym powinienem wiedzieć?


- Spodziewałam się romantycznej kolacji we dwoje - powiedziała. Gniewny ton uleciał, w jej głosie rozbrzmiewał prawie żal. - A tu zjawia się cała horda.


- Warren, Natalie i Lou to żadna horda - zaprotestował Jack. - To nasi najlepsi przyjaciele.


- Dobrze, ale powinieneś mi o tym wcześniej powiedzieć. - Irytacja znów doszła do głosu. - Nie ma co, najwyraźniej dla ciebie ten wieczór nie był tak ważny jak dla mnie.


Jack odwrócił wzrok. Musiał się wziąć w karby. Kiedy planował wieczór, doświadczał mieszanych uczuć, przede wszystkim sporej dawki niepokoju, ale nie spodziewał się takiej niechęci, nawet jeśli po części usprawiedliwionej. Najwyraźniej niechcący uraził Laurie, nie przewidując jej emocji; myślał tylko o sobie. Przez głowę mu nie przeszło, że będzie chciała spędzić ten wieczór we dwoje.


- Tylko nie wywracaj oczami! - warknęła Laurie. - Mogłeś napomknąć, jak sobie to wyobrażasz. Wiesz, że nigdy mi nie przeszkadza, kiedy chcesz wyjść z Warrenem i z Lou.


Jack patrzył wszędzie tylko nie na Laurie i trzymał język za zębami. Na szczęście wiedział, że gdyby go rozpuścił, wszystkie jego plany ległyby w gruzach. Odetchnął głęboko, postanowił się pokajać i spojrzał w oczy Laurie.


- Przepraszam - rzekł z całą szczerością, na jaką w tych okolicznościach potrafił się zdobyć. - Nie wpadłem na to, że poczujesz się urażona, że zaaranżowałem kolację w szerszym gronie. Powinienem więcej ci powiedzieć. Szczerze mówiąc, zaprosiłem ich ze względu na wsparcie.


Laurie ściągnęła brwi, teraz wyraźnie zbita z tropu.


_ Jakie wsparcie? Nie rozumiem.


_ W tej chwili trudno byłoby mi to wytłumaczyć. Poczekałabyś jeszcze pół godziny?


- Czemu nie. - Nadal była zbita z tropu. - Tylko nie kojarzę, o co ci chodzi z tym wsparciem. Ale już się nie gniewam.


- Chwała Bogu. - Sapnął z ulgą, zanim spojrzał w głąb restauracji. - Gdzie ta szefowa sali i gdzie nasz stolik?


Minęło dwadzieścia minut, zanim grupa przyjaciół wreszcie mogła zająć miejsca. Laurie zachowywała się tak, jakby zapomniała o wcześniejszej urazie. Dobrze się bawiła, śmiała bez przymusu i żywo dyskutowała, chociaż Jack wyczuwał, że unika go wzrokiem. Siedziała tuż obok, tak że widział tylko jej profil. Miał piękną linię i jak to z klasycznymi profilami bywa - jedną wadę. Był nieodgadniony.


Ku zadowoleniu Jacka i Laurie przy stoliku pojawił się ten sam kelner, który obsługiwał ich podczas wcześniejszych wizyt, osobnik o niewiarygodnie długich, podkręconych wąsach. Kuchnia U Elio była znakomita, kucharz nie schodził poniżej pewnego poziomu, nawet gdy miał słaby dzień. Jak było w zeszłym roku, podczas ich ostatniej wspólnej kolacji, która zresztą wyznaczyła nadir ich związku, obejmujący miesięczną przerwę we wspólnym zamieszkiwaniu. Laurie wyjawiła wtedy Jackowi, że jest w ciąży, a Jack zrobił z siebie idiotę, pytając żartobliwie - we własnym mniemaniu - kim jest szczęśliwy ojciec. Związek przetrwał, ale Laurie nie donosiła ciąży. Była to ciąża pozamaciczna i musiano przeprowadzić operację, aby ocalić życie Laurie.


Pozornie z własnej inicjatywy, chociaż tak naprawdę na wcześniejsze polecenie Jacka, kelner rozstawił szampanki i otworzył zmrożoną butelkę. Okrzyki entuzjazmu przywitały wystrzał korka. Musujący płyn szybko wypełnił kieliszki.


- No, stary - rzekł Warren, wznosząc kieliszek. - Za przyjaźń.


Wszyscy poszli za jego przykładem z wyjątkiem Jacka, który uniósł dłoń.


~ Jeśli nie macie nic przeciwko temu, chciałbym teraz coś Powiedzieć. Wszyscy się zastanawialiście, szczególnie Laurie, dlaczego was dziś zaprosiłem. Otóż w gruncie rzeczy chodzi o to, że od dłuższego czasu chciałem wykonać pewien krok, ale brakowało mi odwagi i potrzebuję waszego wsparcia. Dlatego właśnie chcę wznieść bardzo egoistyczny toast.


Włożył rękę do kieszeni marynarki. Po chwili mocowania się z materiałem wydobył małe, owinięte eleganckim papierem i przewiązane srebrną kokardką pudełeczko. Położył je przed Laurie i dopiero wtedy sięgnął po kieliszek.


- Chcę wznieść toast za Laurie i za siebie.


- Wspaniale! - wykrzyknął radośnie Lou. - Za was, kochani. - Podniósł kieliszek. Pozostali zrobili to samo. Z wyjątkiem Laurie.


- Za was, kochani - powtórzył Warren.


- Wszystkiego najlepszego! - dołączyła się Natalie.


Wszyscy wypili, poza Laurie, która jak skamieniała patrzyła na leżące przed nią pudełeczko. Domyślała się, co się dzieje. Ale nie mogła w to uwierzyć. Emocje rozsadzały ją jak szampan butelkę i bała się, że jeśli im ulegnie, zacznie płakać.


- Nie wypijesz tego toastu? - spytał Jack. Widząc, że ani drgnie, poczuł zimny pot. Nie potrafił przewidzieć jej reakcji.


W panice zaczął się zastanawiać, co zrobi i powie, jeśli ona odmówi.


Laurie z trudem oderwała oczy od ślicznie zapakowanego pudełka i spojrzała na Jacka. Domyślała się, czego może się spodziewać, ale bała się w to uwierzyć. Zbyt wiele razy się pomyliła. Bardzo kochała Jacka, ale równie mocno zdawała sobie sprawę, że dźwiga on ciężki psychologiczny bagaż. Zanim się poznali, przeżył tragedię, która zostawiła na nim piętno, tak więc przyzwyczaiła się do myśli, że widma przeszłości nigdy nie dadzą mu spokoju.


- Hej, śmiało! - zachęcił ją Lou. - Co to takiego, do diabła? Otwórz.


- No, śmiało, Laurie - poparł go Warren.


- Mam to teraz otworzyć? - spytała. Nadal nie odrywała wzroku od Jacka.


- Tak mniej więcej zakładałem - powiedział Jack. - Oczywiście, jeśli wolisz, możesz zaczekać kilka lat. Jestem jak najdalszy od tego, żeby wywierać na ciebie jakąkolwiek presję.


Laurie uśmiechnęła się. Jej sarkastyczny Jack czasem potrafił być dowcipny. Drżącymi palcami najpierw rozwiązała kokardkę, a potem rozwinęła opakowanie. Wszyscy poza Jackiem pochylili się wyczekująco nad stołem. Ujrzeli puzderko z czarnego gniecionego weluru. Pełna obawy, że Jack a nuż zdecydował się na równie wyrafinowany co niemiły żart, obierając ją za ofiarę, Laurie otworzyła puzderko. Zamrugał do niej brylant od Tiffany’ego, migocąc własnym, wewnętrznym światłem.


Odwróciła puzderko, tak że pozostali mogli zobaczyć zawartość, kurczowo zacisnęła powieki i starała się opanować łzy. Jej skłonność do wzruszeń zawsze doprowadzała ją do szewskiej pasji, chociaż w tych okolicznościach zasługiwała na rozgrzeszenie. Byli parą prawie od dziesięciu lat, mieszkali pod jednym dachem też długo, chociaż z przerwami. Od dawna chciała, by zostali małżeństwem, i była przekonana, że Jack czuje to samo.


Ze wszystkich stron posypały się ochy i achy.


- Więc...? - spytał ją Jack.


Laurie nadal walczyła z emocjami. Kłykciem otarła łzy z kącików oczu. Spojrzała na Jacka i impulsywnie postanowiła odwrócić sytuację, udać, że nie wie, co to wszystko znaczy, i zmusić go do działania. Innymi słowy, postanowiła zachować się jak Jack. Po tych wszystkich latach lawirowania chciała usłyszeć, jak mówi głośno i wyraźnie, o co mu chodzi.


- Co „więc”? - spytała.


- To pierścionek zaręczynowy! - powiedział Jack, śmiejąc się nerwowo.


- Wiem, co to jest. Ale co to znaczy? - Była zadowolona. Przypieranie Jacka do muru miało tę dodatkową zaletę, że pozwoliło jej opanować emocje. Gdy patrzyła, jak się wije, nie mogła się powstrzymać od lekkiego uśmiechu.


- Nie ględź, tylko mów, dupku! - zahuczał Lou. - Oświadcz się!


- Jack wyczuł intencje Laurie i odpowiedział jej takim samym uśmieszkiem.


- Już dobrze, dobrze! - powiedział, uciszając Lou. - Laurie, moja miłości, mimo nieszczęść spadłych na tych, których kochałem i wielbiłem, i lęku, że podobne nieszczęście może dosięgnąć również ciebie, pytam cię: Czy zechcesz zostać moją żoną?


- Tak już lepiej! - wykrzyknął Lou, znów unosząc szkło. - Proponuję toast na cześć propozycji Jacka.


Tym razem wszyscy wypili.


- Więc...? - powtórzył Jack, znów skupiając się na Laurie.


Zastanowiła się chwilę, zanim odpowiedziała.


- Znam twoje lęki i rozumiem, że nie są bezpodstawne.


Tyle że ich nie podzielam. Niech będzie, co ma być, zgadzam się na ryzyko, prawdziwe czy urojone. Jeśli coś się mi przy darzy, będzie to wyłącznie moja wina. Z tym zastrzeżeniem, tak, chcę zostać twoją żoną.


Wszyscy klaskali i wiwatowali, podczas gdy Jack i Laurie wymienili wstydliwy pocałunek i nieporadny uścisk. Laurie wyjęła pierścionek z puzderka i wsunęła go na palec. Wyprostowała rękę i oceniła prezent.


- Pasuje idealnie. Cudowny!


- Pożyczyłem na dzień jeden z twoich pierścionków, żeby mieć rozmiar - przyznał się Jack.


- Coś malutki - krytycznie ocenił Lou. - Dorzucają do niego lupę? - Jack cisnął w niego serwetką. Lou ją złapał, zanim owinęła się wokół jego twarzy. - Twoi najlepsi przyjaciele są zawsze szczerzy. - Roześmiał się szeroko. Odrzucił Jackowi serwetkę.


- Idealny rozmiar - powiedziała Laurie. - Nie lubię krzykliwej biżuterii.


- Masz, co chciałaś - dodał Lou. - Nikt nie nazwałby tego mikrusa krzykliwym.


- Kiedy wielki dzień? - spytała Natalie.


Jack spojrzał na Laurie.


- Oczywiście nie obgadaliśmy tego, ale decyzję chyba zostawię Laurie.


- Naprawdę? - zapytała Laurie.


- Naprawdę - odparł Jack.


_ W takim razie datę ślubu omówię z mamą. Wiele razy mi mówiła, że chciałaby, żebym wzięła ślub w kościele Riverside. To było jej wymarzone miejsce ślubu, ale nigdy nic z tego nie wyszło. Jeśli można, chciałabym, żeby ona ustaliła datę i miejsce.


- Ja nie mam nic przeciwko temu - oświadczył Jack. - Gdzie ten kelner? Mam ochotę na więcej szampana.


(miesiąc później)
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Ćwiczenia poszły świetnie. Craig Bowman przez pół godziny pracował w siłowni nad rzeźbą i rozciąganiem. Następnie poszedł na salę, gdzie rozegrał serie meczów koszykówki trzech na trzech. Szczęśliwy traf sprawił, że dołączył do pary świetnych graczy. Przez godzinę nie przegrali i zeszli z boiska wyłącznie dlatego, że słaniali się ze zmęczenia. Po koszu relaks: masaż, sauna i prysznic.


Teraz, gdy Craig stał przed lustrem w VIP-owskiej części szatni klubu sportowego LA, oceniając się krytycznie, musiał przyznać, że dawno tak dobrze nie wyglądał. Od kiedy zapisał się do klubu, stracił jedenaście kilogramów i dobre dwa centymetry w pasie. Co jeszcze bardziej widoczne, nie miał już ziemistej cery i worków pod oczami. Jego skóra nabrała blasku i zdrowej barwy. W zgodzie z modą nieco zapuścił swoje jasne włosy i słuchając zaleceń stylisty, zaczesywał je do tyłu, rezygnując z noszonego od niepamiętnych czasów przedziałka. Z jego perspektywy ogólna zmiana była tak głęboka, że obecny Craig Bowman zupełnie nie przypominał tamtego sprzed roku. Nieciekawy, nudny konował przepadł.


Craig teraz uczęszczał do klubu trzy razy tygodniowo, w poniedziałki, środy i piątki. Te ostatnie były najprzyjemniejsze, gdyż wtedy ćwiczyło najmniej ludzi, a świadomość, ma przed sobą cały wolny, wypełniony przyjemnościami weekend, jeszcze dodawała mu energii. Przyjął regułę: w piątki zamykał gabinet o dwunastej i konsultował pacjentów przez komórkę. Dzięki temu Leona mogła z nim chodzić do klubu. W ramach prezentu dla niej i dla siebie wykosztował się na drugi abonament.


Parę tygodni temu Leona wprowadziła się do jego ustronia na Beacon Hill. Bez konsultacji z nim uznała, że to śmieszne płacić za mieszkanie w Somerville, skoro i tak zostaje u niego na każdą noc. Craig początkowo był urażony tym posunięciem, ponieważ nie omówili tego i został postawiony przed faktem dokonanym. Uznał je za zamach na swoją świeżo uzyskaną wolność. Ale po kilku dniach przystosował się do nowych warunków. Okazało się, że zapomniał o potędze erotyzmu. Poza tym wytłumaczył sobie, że w razie potrzeby ten mieszkaniowy układ da się rozwiązać.


Zakończył przygotowania do wyjścia z szatni, wkładając nową marynarkę od Brioniego. Poprawił ją na ramionach i sprawdził efekt w lustrze. Odwracając głowę, przyjrzał się sobie pod różnymi kątami i przez chwilę rozważał, czy zamiast zgłębiać historię sztuki, nie zapisać się do studium sztuki aktorskiej. Uśmiechnął się na tę myśl. Zdawał sobie sprawę, że wyobraźnia go ponosi, ale ta wizja niezupełnie pozbawiona była podstaw. Jako że wszystko układało się świetnie, to naturalne, że czuł się w swoim nowym świecie jak pączek w maśle.


Już całkowicie ubrany, sprawdził wiadomości w komórce. Nikt go nie niepokoił. Teraz w planie był powrót do domu, godzinny relaks przy kieliszku wina i lekturze ostatniego numeru „New England Journal of Medicine”, potem wizyta w muzeum sztuki i obejrzenie bieżącej wystawy, a na koniec kolacja w nowej modnej restauracji w Back Bay.


Pogwizdując, wynurzył się z szatni i skierował do głównego holu. Po lewej miał recepcję, po prawej korytarz, windy, drogę do baru oraz restauracji wabiącej nienatrętną muzyką. Co prawda tego rodzaju kluby nie cieszyły się dużym wzięciem w piątkowe popołudnia, ale sam bar już bił rekordy popularności, mimo że był to dopiero początek happy hour.


Craig spojrzał na zegarek. Mógł być dumny ze swojego wewnętrznego zegara. Dochodziła za kwadrans siedemnasta; dokładna pora spotkania z Leoną. Chociaż przyjeżdżali do klubu i opuszczali go razem, mieli różne programy. Leona wybrała stepper, Pilatesa i jogę. Nie były to zajęcia, które wprawiałyby Craiga w uniesienie.


Szybko zlustrowawszy wzrokiem poczekalnię, upewnił się, że Leona jeszcze nie wyszła. Nie był zaskoczony. Oprócz ogólnego braku dystansu do świata i ludzi również punktualność nie należała do jej zalet. Zajął miejsce w fotelu i zadowolił się przyglądaniem atrakcyjnym członkom klubu, którzy paradowali w holu. Pół roku temu czułby się tu zupełnie nie na miejscu. Teraz siedział bynajmniej nie skrępowany, ale dopiero gdy Leona wynurzyła się z szatni, ogarnęło go poczucie całkowitej pewności siebie.


Ogarnął ją takim samym krytycznym spojrzeniem, jakim kilka minut temu oceniał samego siebie. Ćwiczenia również jej posłużyły, chociaż jako młoda kobieta zawsze prezentowała sprężystą, kształtną sylwetkę i rumieńce. W miarę jak się zbliżała, coraz bardziej mógł docenić, że jest nie tylko atrakcyjną, ale pogodną i pewną siebie kobietą. Z punktu widzenia Craiga jej głównymi wadami były akcent i słownictwo, wyniesione z rodzinnej mieściny, Revere w stanie Massachusetts. Szczególnie denerwująca była jej skłonność do niechlujnej wymowy końcówek wyrazów. Pełen wiary, że tak najlepiej zadba o jej interes, Craig starał się zwrócić uwagę na tę manierę, ale zareagowała z wściekłością, zarzucając mu jadowicie, że zachowuje się jak snob po elitarnym uniwerku. Mądrość podpowiedziała Craigowi, że tej potyczki nie wygra. Z czasem zaczął tolerować jej wymowę, a żar wspólnych nocy nadwątlił zastrzeżenia do akcentu.


- Jak się ćwiczyło? - spytał teraz, powstając.


- Fantastycznie - odparła Leona. - W życium się tak nie upociła.


Craig drgnął. Mówienie o „upoceniu się” w „życium” nie najlepiej świadczyło o jego interlokutorce. Gdy szli do wind, powstrzymał się od komentarza, który by ją uciszył. Podczas gdy paplała o swoich ćwiczeniach, namawiając go gorąco, by również zajął się jogą i Pilatesem, z zadowoleniem myślał o nadchodzącym wieczorze i z przyjemnością podsumowywał wcześniejsze godziny. Tego ranka przyjął tuzin pacjentów; nie za dużo i nie za mało. Nie musiał gorączkowo przepędzać ich od EKG do EEG i dalej, na co zwykle był skazany w ramach starej praktyki.


W ciągu ostatnich kilku miesięcy on i Marlene, jego tyleż dostojna, co korpulentna sekretarka i recepcjonistka, utworzyli system przyjmowania pacjentów, odpowiadający ich zróżnicowanym potrzebom, a także uwzględniający rozmaitość diagnoz i osobowości klienteli gabinetu. Na jedną wizytę przewidziano od piętnastu do dziewięćdziesięciu minut. Najkrótsze były wizyty kontrolne pacjentów zdyscyplinowanych i przewidywalnych. Ponadgodzinne wizyty przysługiwały nowym pacjentom skarżącym się na już rozpoznane i poważne choroby. Natomiast nowi zdrowi pacjenci mogli liczyć na czterdzieści pięć minut do sześćdziesięciu. Zależało to od dwóch czynników, wieku i historii wcześniej przebytych schorzeń. Jeśli w ciągu dnia wynikł nieoczekiwany problem, na przykład należało przyjąć kogoś niezapowiedzianego lub Craig musiał udać się do szpitala, co nie zdarzyło się dzisiaj, Marlene dzwoniła do następnych pacjentów i jeśli się dało i nie budziło to oporu, zmieniała grafik.


Dzięki temu pacjenci rzadko czekali w poczekalni Craiga, a on sam równie rzadko doznawał niepokoju, że nie nadąża z ich przyjmowaniem i musi się spieszyć. To był cywilizowany sposób praktykowania medycyny i o wiele lepszy dla obu stron. Obecnie Craig lubił chodzić do gabinetu. To był ten rodzaj medycyny, który sobie wyobrażał, marząc o zostaniu lekarzem. Jedyny drobny szkopuł tej niemal idealnej sytuacji polegał na tym, że nie dało się utrzymać w tajemnicy wszystkich aspektów związku z Leoną. Podejrzenia pieniły się jak chwasty, podsycane młodością i uporem Leony. W konsekwencji Craig musiał z podniesionym czołem znosić nieprzychylne aluzje Marlene i pielęgniarki Darlene, jak również obserwować ich pełne urazy, zazdrości, niechęci i tłumionej agresji zachowania względem Leony.


- Nie słuchasz mnie! - poskarżyła się z irytacją Leona. Pochyliła się, patrząc na niego z gniewem. Zjeżdżali windą na parking.


- Ależ jak najbardziej słucham - skłamał Craig. Uśmiechnął się, ale wiecznie żywa drażliwość Leony nie dała się zbyć byle czym.


Drzwi windy otworzyły się i weszli na poziom obsługi parkingowej. Leona zamaszystym krokiem ruszyła w stronę kilku ludzi czekających na auta. Craig szedł nieco za nią. Emocjonalne wyskoki były uciążliwą cechą charakteru Leony, ale jeśli udało mu się je zignorować, nie trwały długo. Gdyby kilka minut wcześniej popełnił błąd i zwrócił uwagę na jej wymowę, dostałby za swoje. Poprzednia i jedyna próba interwencji wywołała dwudniowe awantury.


Podał kwit parkingowy jednemu z pracowników.


- Czerwone porsche już jedzie, doktorze Bowman - za meldował parkingowy, salutując do czapki. Oddalił się sprintem.


Craig uśmiechnął się w duchu. Był dumny z posiadania, jak uważał, najbardziej seksownego samochodu na tym parkingu, dokładnego przeciwieństwa volvo kombi, którym jeździł w swoim poprzednim życiu. Wyobrażał sobie, że oczekujący ludzie nieuchronnie będą pod wrażeniem. Parkingowi nie ukrywali zachwytu, o czym świadczył fakt, że stawiali porsche jak najbliżej budki.


- Jeśli wydaję się trochę nieobecny duchem - szepnął Leonie - to dlatego że wyobrażam sobie cały nasz wieczór. Ze zwieńczeniem włącznie. - Znacząco puścił do niej oko.


Leona spojrzała na niego, unosząc brew, co wskazywało, że jest tylko częściowo udobruchana. W obecności Leony żadne nieobecności duchem nie wchodziły w grę. Sto procent skupienia przez dwadzieścia cztery godziny na dobę i już.


W tej chwili, w której Craig usłyszał znajome wycie zapalanego gdzieś w pobliżu silnika, usłyszał również, że ktoś woła go po nazwisku. Jego szczególną uwagę zwróciło to, że włączono także inicjał panieńskiego nazwiska matki, M od „Mason”. Niewielu go znało, a jeszcze mniej wiedziało, co oznacza. Odwrócił się, spodziewając, że ujrzy pacjenta, kolegę po fachu, starego kumpla ze szkoły. Ale nie. Zbliżał się jakiś nieznajomy. Przystojny, energiczny Murzyn, chyba inteligentny, w jego wieku. Przez chwilę Craig myślał, że to kolega z drużyny, z którą wygrał koszykarski maraton. Zapewne jeszcze chciał się nacieszyć zwycięstwem.


- Doktor Craig M. Bowman? - powtórnie spytał nieznajomy, stając z nim twarzą w twarz.


- Tak...? - odezwał się Craig. Nadal starał się zidentyfikować energicznego osobnika. Nie był jednym z koszykarzy. Nie był pacjentem ani kolegą ze szkoły. Craig na próżno usiłował sobie przypomnieć, czy nie pracował z nim w szpitalu.


Mężczyzna za całą odpowiedź wcisnął w ręce Craiga dużą, zaklejoną kopertę. Craig spojrzał na nią. Była opisana wielkimi literami, imieniem, inicjałem nazwiska matki i nazwiskiem. Zanim udało mu się zareagować, mężczyzna zrobił zwrot na pięcie i dopadł tej samej windy, którą przyjechał. Drzwi nawet nie zdążyły się zamknąć. Zniknął. Wręczenie koperty zajęło mu parę sekund.


- Coś tam dostał? - spytała Leona.


- Nie mam zielonego pojęcia - odparł Craig. Wrócił spojrzeniem do koperty i ocknął się w nim niepokój, pierwsze przeczucie kłopotów. W górnym rogu była pieczątka: Sąd Okręgowy, powiat Suffolk, stan Massachusetts.


- No? - naciskała go Leona. - Nie otworzysz?


- Myślę, że to nic przyjemnego - mruknął Craig, chociaż wiedział, że wcześniej czy później będzie musiał się przekonać, co takiego nieprzyjemnego go czeka. Rozejrzał się po czekających na samochody ludziach. Niektórzy dziwnie się mu przyglądali.


Parkingowy podstawił czerwony sportowy samochód, wysiadł i stał przy nim, trzymając otwarte drzwi kierowcy. Craig wsunął kciuk pod skrzydełko koperty i oderwał je. Wyjmując zawartość, poczuł żywsze uderzenie pulsu. Ujrzał spięty plik sfatygowanych kartek.


- No? - z niepokojem powtórzyła Leona. Zauważyła, że zdrowe rumieńce, które Craig miał po zajęciach, wyraźnie przygasły.


Jego oczy powędrowały w górę i zatrzymały się na niej. Wyrażały nigdy przez nią wcześniej niewidzianą intensywność uczuć. Nie potrafiła ocenić, czy jest to zmieszanie czy osłupienie. Jedno było czytelne - szok. Przez kilka uderzeń serca Craig stał jak sparaliżowany. Chyba nawet nie oddychał.


- Hej? - zawołała. - Jest tam kto? - Pomachała ręką przed zmarmurowiałą twarzą. Ukradkowo rozejrzała się wokół. Stali się obiektem powszechnej uwagi.


Jakby otrząsając się z ataku padaczki, Craig zwęził źrenice. Krew buchnęła mu do twarzy. Odruchowo zaczął miąć papiery, zanim racjonalna strona jego natury wzięła górę.


- Dostałem wezwanie do sądu - zaskrzeczał cichym, łamiącym się głosem. - Ten drań mnie skarży! - Wygładził papiery i szybko zaczął je kartkować.


- Kto cię skarży?


- Stanhope! Jordan Stanhope!


- Z jakiego powodu?


- Domaga się odszkodowania za błąd lekarski i prowadzące do śmierci zaniedbanie. To woła o pomstę do nieba!


- Chodzi o Patience Stanhope?


- A o kogóż by? - spytał przez zaciśnięte zęby, ogarnięty wściekłością.


- Hej, nie ja cię skarżę - powiedziała Leona, podnosząc ręce w żartobliwej obronie.


- Nie mogę w to uwierzyć! Niech to piekło pochłonie! - Z furią wrócił do papierów, jakby wcześniej mógł się pomylić.


Leona obejrzała się na obsługę. Drugi parkingowy otworzył jej drzwi. Pierwszy nadal czekał przy drzwiach kierowcy. Wróciła spojrzeniem do Craiga.


- Co chcesz zrobić, Craigie? - szepnęła. - Nie sterczmy tu jak koły.


- Zamknij się! - wściekle zasyczał. „Koły”! Jej słownictwo również doprowadzało go do szewskiej pasji.


Leona roześmiała się z przymusem i ostrzegła go:


- Uważaj, co mówisz!


Jakby budząc się po raz drugi i uświadamiając sobie, że oczy wszystkich obecnych są na niego zwrócone, Craig przeprosił pod nosem, po czym dodał:


- Muszę się napić.


- W porządku. - To Leona rozumiała, ale pozostała urażona. - Gdzie? Tu czy w domu?


- Tu! - parsknął. Odwrócił się i ruszył do wind.


Z przepraszającym uśmiechem i wzruszeniem ramion na użytek parkingowych Leona poszła za nim. Stał przed szybem windy, nieustannie tłukąc kłykciem w guzik panelu.


- Opanujże się - skarciła go.


Obejrzał się na grupkę czekających na samochody. Ludzie szybko odwrócili wzrok, udając, że na nich nie patrzą.


- Łatwo ci mówić - odpowiedział ze złością. - Nie ciebie oskarżono. To cholernie upokarzające dostać publicznie we zwanie do sądu.


Leona nie starała się nawiązać rozmowy, dopóki nie usiedli przy wysokim stoliczku, jak najdalej od reszty towarzystwa. Stołki były barowe, z niskimi oparciami. Craig zamówił podwójną szkocką, co jak na niego było ewenementem. Zwykle tylko moczył usta w szklaneczce, obawiając się, że w każdej chwili zostanie wezwany do pacjenta. Leona zamówiła kieliszek białego wina. Widząc drżenie rąk Craiga, zorientowała się, że jego stan ducha uległ kolejnej zmianie. Po szoku, niewierze i gniewie pojawił się niepokój. Wszystko w ciągu kwadransa od otrzymania wezwania i pozwu.


- Nigdy cię nie widziałam w takich nerwach - napomknęła. Nie bardzo wiedziała, co powiedzieć, ale kiedy milczała, zwykle czuła się niezręcznie, no, chyba że robiła to celowo, aby zademonstrować naburmuszenie.


- Jasne, że jestem w nerwach - warknął Craig. Ręce tak się mu trzęsły, że gdy podnosił szklaneczkę, lód się rozdzwonił. Przytknął ją do ust, rozlewając whisky. - Cholera - zaklął, odstawił szkło i strzepnął alkohol z dłoni. Sięgnął po serwetkę, otarł wargi i podbródek. - Nie mogę uwierzyć, że ten drański popapraniec Jordan Stanhope wyciął mi taki numer, zwłaszcza po tym, jak wydatkowałem tyle czasu i energii na tę natrętną hipochondryczkę, na tę żałosną parodię żony. Nienawidziłem baby. - Zawahał się, po czym dodał: - Chyba nie powinienem ci tego mówić. Lekarze zachowują takie rzeczy dla siebie.


- Chyba powinieneś o tym mówić, skoro tak cię to wkurzyło.


- Prawda jest taka, że Patience Stanhope doprowadzała mnie do obłędu. Przeżywała w kółko każde wypróżnienie, po tym jak wcześniej opisała z detalami zielonkawożółtą flegmę, którą wypluwała codziennie i nawet zachowywała, żeby mi pokazać. To było nie do zniesienia. Na litość boską, każdego doprowadzała do obłędu, Jordana też, a nawet siebie.


Leona pokiwała głową. Chociaż psychologia nie była jej mocną stroną, wyczuwała, że Craig musi wyrzucić to wszystko z siebie.


- Nie potrafię ci powiedzieć, ile razy przez cały zeszły rok musiałem jeździć do tej ich gigantycznej chałupy, trzymać babę za rękę i słuchać jej ględzenia. Nie tylko po pracy, czasem nawet w środku nocy. I po co to wszystko? Rzadko kiedy trzymała się moich zaleceń. Nawet nie rzuciła palenia. Mogłem jej godzinami tłumaczyć, że to jej szkodzi, a ona wciąż kopciła jak lokomotywa.


- Naprawdę? - spytała Leona, nie mogąc się powstrzymać. - Wciąż odpluwała flegmę i dalej paliła?


- Nie pamiętasz, jak cuchnęła jej sypialnia? Jak jedna wielka popielniczka.


- Nie bardzo - wyznała Leona, potrząsając głową. - Byłam tak przejęta, że nie wyczułam żadnego zapachu.


- Paliła, jakby jutro świat miał się skończyć, papierosa po papierosie, kilka paczek dziennie. A to tylko jedna sprawa. Mówię ci, była wzorem dla wszystkich nieposłusznych pacjentów, zwłaszcza jeśli chodzi o zażywanie czy raczej niezażywanie leków. Domagała się wypisania recepty, a potem brała lekarstwo albo nie brała, wedle własnego widzimisię.


- Jak myślisz, czemu cię nie słuchała?


- Pewnie dlatego, że lubiła być chora. Dzięki temu miała jakieś zajęcie. Do tego wszystko się sprowadzało. Trwoniła mój czas, czas swojego męża i nawet własny. Jej śmierć była błogosławieństwem dla wszystkich. Jej życie nie miało sensu.


Uspokoił się na tyle, że doniósł drinka do ust, nie rozlewając go.


- Pamiętam z tych kilku jej odwiedzin w gabinecie, że trzeba było koło niej skakać - powiedziała Leona uspokajającym tonem.


- To niedopowiedzenie roku - fuknął Craig. - Była zamożną suką, która odziedziczyła furę pieniędzy, więc uznała, że ma prawo się domagać, żebym trzymał ją za rękę i wysłuchiwał do obrzydzenia jej żali. Cztery lata college’u, cztery lata akademii medycznej, pięć lat rezydentury, egzamin państwowy i stos publikacji tylko po to, żebym trzymał za rękę Patience Stanhope. Przynajmniej jej zdaniem. O to tylko jej chodziło, a jeśli trzymałem ją przez piętnaście minut, chciała, żebym trzymał ją przez trzydzieści, a kiedy trzymałem ją przez trzydzieści, chciała, żebym trzymał ją przez czterdzieści pięć, a jak już miałem dość, robiła się wściekła i chamska.


- Może była samotna.


- Czyją stronę trzymasz? - spytał gniewnie Craig. Walnął szklanką o stolik. Kostki znów zadzwoniły. - Była wrzodem na dupie.


- Jezu, dajże spokój! - wykrzyknęła Leona. Rozejrzała się skrępowana i z ulgą dostrzegła, że nikt nie poświęca im najmniejszej uwagi.


- Tylko jej nie broń i nie doszukuj się w niej jakichś zalet - warknął Craig. - Nie jestem w nastroju do słuchania takich bzdur.


- Tylko staram się coś zrobić, żebyś się uspokoił.


- Jak mogę się uspokoić? To katastrofa. Całe moje życie wyłaziłem ze skóry, żeby być pierwszorzędnym lekarzem. Do diabła, nadal nad tym pracuję. A teraz to! - Gniewnie uderzył dłonią w kopertę.


- Ale przecież masz ubezpieczenie na wypadek błędu lekarskiego. Narzekałeś na wysokie składki.


Spojrzał na nią z rozdrażnieniem.


- Chyba nie rozumiesz. Ten świr Stanhope oczernia mnie publicznie, domagając się, cytuję, „sprawiedliwości”. Samo rozpatrywanie zarzutów to żadna przyjemność. Cios, bez względu na to, co się wydarzy. Jestem bezradny, zagnany do narożnika.


Jeśli dojdzie do procesu, nie wiadomo, jak się potoczy. Nie ma żadnych gwarancji, że się wykaraskam, chociaż wyłaziłem ze skóry dla moich pacjentów, szczególnie dla Patience Stanhope. Jeździłem do niej z wizytami domowymi, po to tylko, żeby mogła mi się wypłakać. Myślisz, że będą mnie osądzać ludzie mojego formatu, mojej pozycji? Nie żartuj. Urzędnicy bez wykształcenia, hydraulicy i emerytowane nauczycielki nie mają pojęcia, co to znaczy być takim lekarzem jak ja, który musi się zrywać w środku nocy, żeby trzymać za rękę jakieś hipochondryczki. Jezu Chryste!


- Nie możesz im tego wytłumaczyć? Powiedz to, kiedy będziesz zeznawał.


Craig z rozdrażnieniem przewrócił oczami. Niekiedy Leona doprowadzała go do szaleństwa. Kiedy wdajesz się w związek z kimś tak nieopierzonym i nieobytym, trzeba mu wszystko tłumaczyć jak dziecku.


- Czemu on się czepia, że popełniłeś błąd? - spytała.


Craig spojrzał na normalnych, pięknych ludzi przy barze.


Bawili się, cieszyli życiem. Porównując się do nich, poczuł się jeszcze gorzej. Może to nie był dobry pomysł, iść do baru. Może usiłując do nich dołączyć drogą duchowego, kulturalnego rozwoju, z góry był skazany na niepowodzenie. Medycyna i jej codzienne dylematy, w tym ten kłąb problemów związany z błędem lekarskim, oplatały go jak sieć.


- O jaki błąd lekarski mu chodzi? - spytała Leona, krążąc wokół tego samego pytania.


Craig wyrzucił w górę ręce.


- Słuchaj, gwiazdo intelektu! Masz to w pozwie, napisali tam, że diagnoza była błędna i niefachowa, leczenie takie, że żaden lekarz by go nie zastosował... ple, ple, ple. Żałosne pieprzenie. Wszystko sprowadza się do tego, że źle się skończyło, czyli Patience Stanhope zmarła. Adwokat zacznie od zgonu i będzie dalej tworzył. Ci faceci zawsze znajdą jakiegoś dupka lekarza, jakąś kurwę sądową, która powie, że należało postąpić inaczej, niż postąpiono.


- „Gwiazda intelektu”! - powtórzyła ze złością Leona. - Nie traktuj mnie z góry!


- Już, dobrze, przepraszam - powiedział Craig. Odetchnął głęboko. - Nie da się ukryć, nie jest ze mną najlepiej.


- Co to znaczy „kurwa sądowa”?


- To lekarz, który wynajmuje się jako biegły, w cudzysłowie, i powie wszystko, co mu adwokat każe. Dawniej trudno było znaleźć lekarza, który zeznawałby przeciwko kolegom, ale teraz już nie. Są takie gnidy, które z tego żyją.


- Potworne.


- To dopiero małe piwo. - Ponuro potrząsnął głową. - Jest szczytem hipokryzji, że skarży mnie ten świr Jordan Stanhope, który nawet nie został w szpitalu, kiedy walczyłem o życie jego żoneczki. Do diabła, nieraz mówił mi w zaufaniu, że jest beznadziejną hipochondryczką i że on sam nie potrafi się połapać we wszystkich jej objawach. Nawet mnie przepraszał, gdy zmuszała go, żeby wzywał mnie o trzeciej nad ranem, bo miała zwidy, że umiera. Nieraz tak było. Nie zmyślam. Zwykle ciągnęła mnie do siebie wieczorem, tak że musiałem wszystko rzucać i gnać do niej. Ale on zawsze mi dziękował, więc chyba zdawał sobie sprawę, jaki to dla mnie był wysiłek, przyjeżdżać po nic. Ta kobieta była beznadziejna. Wszystkim ulżyło, kiedy już zniknęła z pola widzenia, Jordanowi Stanhope’owi też, a mimo to facet mnie skarży i domaga się zadośćuczynienia w wysokości pięciu milionów dolarów za utratę więzi małżeńskiej. - Craig z obrzydzeniem potrząsnął głową.


- Jakiej znowu więzi małżeńskiej?


- Utratę małżonki, która zapewniała mu towarzystwo, uczucie, wsparcie i współżycie seksualne.


- Nie wydaje mi się, żeby tak bardzo ze sobą współżyli. Spali osobno!


- Pewnie pod tym względem masz rację. Nie potrafię sobie wyobrazić, że Jordan chciałby czy nawet był w stanie uprawiać seks z tą żałosną jędzą.


- Nie myślisz, że cię skarży, bo wtedy miałeś do niego pretensje? Rzeczywiście wydawał się obrażony.


Craig pokiwał głową. To było niegłupie przypuszczenie. Nie wypuszczając szklanki z ręki, zsunął się ze stołka i poszedł do baru po następną miarkę. Czekając wśród rozweselonych gości, rozważył podejrzenia Leony i doszedł do wniosku, że mogła mieć rację. Pamiętał, że żałował tego, co powiedział Jordanowi, gdy wpadł do sypialni Patience i zobaczył fatalny stan pacjentki. Zaskoczenie i wywołany groźną sytuacją stres zbytnio rozwiązały mu język. Wtedy uznał, że zdawkowe przeprosiny wystarczą, ale mógł się mylić. Na myśl o tym jeszcze bardziej pożałował swojego zachowania.


Wrócił do stolika, niosąc kolejną podwójną whisky, i wdrapał się na stołek. Poruszał się wolno, jakby każda jego noga ważyła pięćdziesiąt kilo. Leona zauważyła kolejne przeistoczenie. Wszedł w fazę załamania, mięśnie twarzy mu zwiotczały, powieki opadały.


- To klęska - wystękał. Złożył ramiona na stoliku, zatopił wzrok w szklance. - To może być prawdziwy koniec, a wszystko tak pięknie się układało.


- Jak to możliwe? - spytała Leona, usiłując wyciągnąć go z przygnębienia. - Co teraz zamierzasz?


Nie odpowiedział. Nawet się nie poruszył. Leona miała wrażenie, że nawet nie oddycha.


- Nie powinieneś wziąć adwokata? - Nie dawała za wygraną. Pochyliła się, starając się zajrzeć mu w twarz.


- Towarzystwo ubezpieczeniowe powinno dać mi obrońcę - odparł bezbarwnym głosem.


- No to zrób coś. Czemu do nich nie zadzwonisz?


Craig uniósł wzrok i napotkał spojrzenie Leony. Pokiwał głową, jakby rozważał jej sugestię. Było piątkowe popołudnie, prawie wpół do szóstej, ale w firmie ubezpieczeniowej ktoś mógł dyżurować. Warto spróbować. Przynajmniej coś zrobi i nie będzie się tak fatalnie czuł. Przestanie mieć wrażenie, że stoi w obliczu obezwładniającego, nieuchwytnego zagrożenia, opanuje niepokój.


Z nagłym pośpiechem sięgnął po wiszącą u paska spodni komórkę. Nieporadnymi palcami przewinął spis telefonów. Nazwisko i numer komórki agenta ubezpieczeniowego zapłonęły na wyświetlaczu jak promień latarni morskiej w czarną noc. Zadzwonił.


Nie skończyło się na jednym połączeniu. Musiał dzwonić tu i tam i zostawić namiary w poczcie głosowej, ale po kwadransie mógł przedstawić swoją opowieść żywej osobie o władczym głosie, spokojnej i zorientowanej. Tą osobą był niejaki Arthur Marshall. To dziwne, ale już usłyszawszy jego nazwisko, Craig poczuł się spokojniejszy*[* Marshal - w USA określenie obejmujące różnego rodzaju urzędników sądowych, funkcjonariuszy policyjnych i komendanta straży pożarnej].


- Skoro po raz pierwszy spotyka się pan z tego rodzaju sprawą - rzekł Arthur - i skoro wiemy z doświadczenia, że jest to wyjątkowo nieprzyjemne przeżycie, moim obowiązkiem jest poinformować pana, że nasza firma styka się z tym aż nazbyt często. Innymi słowy, mamy doświadczenie z oskarżeniami o błąd lekarski i poświęcimy pańskiej sprawie całą uwagę, na jaką zasługuje. Na razie pragnę podkreślić, że nie powinien pan brać tego do siebie.


- Jak to możliwe? - spytał żałosnym tonem Craig. - To podważa całe dzieło mojego życia. Stawia pod znakiem zapytania całą moją przyszłość.


- To powszechne odczucie ludzi, którzy stanęli w takiej sytuacji jak pan, i całkowicie zrozumiałe. Ale proszę mi wierzyć, głęboko mylne! Ta sytuacja nie odzwierciedla pańskiego poświęcenia i dzieła pańskiego życia. To najczęściej próba obłowienia się cudzym kosztem, mimo że adwokat powoda gotów jest temu zaprzeczyć. Każdy zaznajomiony z medycyną wie, że poza idealnymi diagnozami i idealnym leczeniem zdarzają się popełnione w dobrej intencji pomyłki i że nie są to przypadki zaniedbania, a sędzia uświadomi to ławie przysięgłych, jeśli pańska sprawa miałaby trafić pod jej osąd. Ale proszę pamiętać! Ogromna większość tego rodzaju przypadków nie kończy się procesem, a jeśli już do tego dochodzi, to ogromną większość wygrywa strona pozwana. Tu, w stanie Massachusetts, w świetle ustawy pańska sprawa musi zostać rozpatrzona przez trybunał*[* Ustanowiony przez sąd do wstępnej oceny, czy popełniono błąd lekarski], a zważywszy na fakty, które pan przedstawił, uważam, że prawdopodobnie tam się zakończy.


Puls Craiga opadł do niemal normalnego poziomu.


.


- To mądrze, doktorze Bowman, że skontaktował się pan z nami na tak wczesnym etapie tej nieszczęsnej afery. Wkrótce oddelegujemy do prowadzenia pańskiej sprawy sprawnego, doświadczonego adwokata, w związku czym będziemy jak najszybciej potrzebowali kopii wezwania i odpisu pozwu. Jest pan zobowiązany odpowiedzieć na wezwanie w terminie trzydziestu dni roboczych.


- Mogę wam to wszystko przesłać w poniedziałek.


- To byłoby idealnie. Tymczasem sugeruję, by odświeżył pan w pamięci tamten przypadek, a przede wszystkim zgromadził dokumentację i notatki. To konieczność, a poza tym zajmie się pan czymś konstruktywnym, co zapewni panu obronę. Z naszego doświadczenia wiemy, że to ważne.


Craig przyłapał się na tym, że odruchowo kiwa głową na znak zgody.


- Co się tyczy pańskiej dokumentacji, doktorze Bowman, to muszę pana ostrzec. Nie wolno panu zmieniać ani przecinka. Dosłownie. Żadnych poprawek pisowni, oczywistych błędów gramatycznych czy czegokolwiek, co pańskim zdaniem świadczyłoby o pańskiej niezdarności. Nie wolno zmieniać dat. Krótko mówiąc, niczego. Czy pan rozumie?


- Jak najbardziej.


- Dobrze! Z historii spraw o odszkodowanie za błąd lekarski wynika, że jeśli już powód wychodził z nich zwycięsko, to bardzo często było to spowodowane naruszeniem integralności materiału dowodowego przez pozwanego, nawet jeśli miało ono charakter pozamerytoryczny. Każda poprawka dokumentacji lekarskiej niesie zarzewie klęski, gdyż podważa pańską uczciwość i prawdomówność. Mam nadzieję, że wyraziłem się jasno.


- Całkowicie jasno. Dziękuję, panie Marshall. Czuję się trochę lepiej.


- I powinien pan lepiej się czuć, doktorze. Niech pan będzie spokojny, poświęcimy pańskiej sprawie całą naszą uwagę, skoro wszyscy pragniemy doprowadzić ją do szybkiego, szczęśliwego końca, tak aby z powrotem mógł pan zająć się tym, co pan robi najlepiej: leczeniem pacjentów.


- Na tym mi najbardziej zależy.


- Jesteśmy do pańskich usług, doktorze Bowman. Jeszcze ostatnia rzecz, której na pewno już jest pan świadomy. Nie wolno... powtarzam... nie wolno panu omawiać tej sprawy z nikim poza pańską małżonką i adwokatem, którego panu przydzielimy! Zakaz obejmuje również wszystkich kolegów, znajomych, a nawet bliskich przyjaciół. To bardzo ważne.


Craig spojrzał nad stolikiem na Leonę i ogarnęło go poczucie winy. Teraz wiedział na pewno, że zupełnie niepotrzebnie rozpuścił język.


- Bliskich przyjaciół też? - spytał. - To oznacza, że muszę się pożegnać z wszelkim emocjonalnym wsparciem.


- Zdajemy sobie z tego sprawę, ale ryzyko jest zbyt wielkie.


- O jakim ryzyku pan mówi? - Nie wiedział, ile słów z rozmowy mogła usłyszeć Leona. Ale uważnie mu się przypatrywała.


- Przyjaciół i kolegów nie schowa pan do szafy. Adwokat powoda może ich znaleźć i jeśli ma to posłużyć interesom jego klienta, zmusi pańskich przyjaciół, nawet bliskich przyjaciół, do stawienia się w sądzie. Często efekt takich zeznań bywa druzgocący dla pozwanego.


- Będę o tym pamiętał. Dziękuję za ostrzeżenie, panie Marshall. - Puls Craiga znów przyspieszył. Szczerość wobec samego siebie kazała mu przyznać, że tak naprawdę nie wiedział wiele o Leonie poza tym, że jest młoda i że - co zrozumiałe - myśli głównie o sobie. Na wspomnienie swojej gadatliwości poczuł napływ niepokoju.


- Ja również dziękuję, doktorze Bowman. Damy znać, gdy tylko otrzymamy kopię wezwania i odpis pozwu. Proszę się rozluźnić i żyć normalnie dalej.


- Spróbuję - bez wielkiego przekonania obiecał Craig. Wiedział, że będzie to życie w cieniu burzowej chmury, dopóki wszystko się nie skończy. Nie wiedział tylko, ile piorunów ona kryje. Na razie przysiągł w duchu, że nie będzie zwracał uwagi Leonie na jej wymowę. Był dość inteligentny, aby zdawać sobie sprawę z tego, że to, co jej powiedział o swoich uczuciach względem Patience Stanhope, nie zostałoby dobrze przyjęte w sądzie.


Nowy Jork, stan Nowy Jork
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Jack Stapleton skupił się na sercu i płucach. Na stole leżały nagie, opróżnione z wnętrzności zwłoki białej pięćdziesięciosiedmioletniej kobiety. Jej głowa spoczywała na drewnianej podpórce, a niewidzące oczy bez wyrazu skierowane były na sufitowe jarzeniówki. Do tej pory sekcja nie wykazała żadnej patologii poza całkiem sporym mięśniakiem macicy. Na razie nie udało się znaleźć niczego, co mogłoby spowodować śmierć tej z pozoru zdrowej kobiety, która zemdlała w domu towarowym, u Bloomingdale’a. Jackowi asystował Miguel Sanchez, technik sekcyjny pracujący na popołudniową zmianę. Pojawił się w pracy o piętnastej. Teraz stał przy zlewie, płucząc układ pokarmowy.


Jack zaczął obmacywać płuca i stwierdził zmiany. Jego doświadczone palce napotkały nienormalny opór. Tkanka była mniej sprężysta niż zwykle, co szło w parze z większą niż przeciętnie wagą organu. Wielokrotnie naciął płuco, używając krótkiego noża. Również podczas tej czynności wyczuwał silniejszy opór, niż można by oczekiwać. Uniósł płuco i uważnie obejrzał nacięcia, oceniając gęstość tkanek. Okazały się bardziej zbite niż normalnie i był pewien, że badanie pod mikroskopem wykaże zwłóknienie. Tylko dlaczego płuca tej kobiety uległy zwłóknieniu?


Przenosząc uwagę na serce, Jack sięgnął po pincetę chirurgiczną i nożyczki z kulką. W tej samej chwili, w której zajął się mięsistym organem, otworzyły się drzwi na korytarz. Jack przerwał pracę, widząc zbliżającą się postać. Mimo że światło odbijało się od zasłaniającej twarz plastikowej maski, prawie natychmiast rozpoznał Laurie.


- Zastanawiałam się, gdzie się podziewasz - powiedziała z nutką irytacji w głosie. Zgodnie z zaleceniem doktora Calvina Washingtona, zastępcy inspektora medycyny sądowej miasta Nowy Jork, miała na sobie ochronny kombinezon jednorazowego użytku z tyveku, podobnie jak Jack i Miguel. Tego rodzaju zabezpieczenie przed infekcją było konieczne w każdym prosektorium, a zwłaszcza w prosektorium tak zatłoczonym jak nowojorskie, w którym jeden diabeł wiedział, jakich mikrobów można się spodziewać.


- Skoro zastanawiałaś się nad tym, to zapewne mnie szukałaś.


- Błyskotliwe wnioskowanie - powiedziała Laurie. Spojrzała na upiorną ludzką skorupę. - To ostatnie miejsce, w którym bym się ciebie spodziewała. Czemu sekcja o tak późnej porze?


- Znasz mnie. Kiedy wesoła rozrywka zapuka do mych drzwi, nie mam żadnych zahamowań.


- Coś ciekawego? - spytała Laurie uodporniona na sarkastyczne poczucie humoru Jacka. Opuszką wskazującego palca w rękawiczce dotknęła powierzchni rozciętego płuca.


- Jeszcze nie, ale wydaje mi się, że jestem o krok od wyjaśnienia zagadki. Widzisz, że płuca są zwłókniałe. Jestem przekonany, że serce nam powie, dlaczego się tak stało.


- Jaka etiopatogeneza przypadku?


- Kobieta poszła do Bloomiego, dowiedziała się ceny butów od Jimmy’ego Choo i padła na serce.


- Bardzo śmieszne.


- Poważnie, zatrzymanie akcji serca u Bloomingdale’a. Oczywiście nie wiem, co tam robiła. Z tego, co słyszałem, personel sklepowy i lekarz dobry samarytanin, który znalazł się przypadkiem w miejscu zdarzenia, natychmiast udzielili jej pomocy. Przeprowadzili resuscytację krążeniowo-oddechową. Była kontynuowana w karetce, całą drogę do Manhattan General. Kiedy ciało trafiło do nas, ordynator oddziału ratunkowego podał mi szczegóły akcji. Powiedział, że wyłazili ze skóry, żeby pobudzić serce, nawet użyli elektrody endokawitarnej. Bez efektu. Pogrążony w głębokim smutku z powodu braku współpracy zmarłej, odmawiającej powrotu do życia, wyraził nadzieję, że rzucę nieco światła na przyczynę zgonu, wskazując inne, być może skuteczniejsze sposoby jej ratowania, które nie wpadły mu do głowy. Ponieważ byłem pod wrażeniem jego aktywności i inicjatywy i doszedłem do wniosku, że należy wspierać tego rodzaju profesjonalizm, obiecałem, że bezzwłocznie zbadam zmarłą i natychmiast przekażę wyniki sekcji.


- Odpowiedzialne i godne pochwały zachowanie - orzekła Laurie. - Oczywiście skoro przeprowadzasz sekcję o tej porze, to my, pozostali, wychodzimy na ostatnich nierobów.


- Wyjęłaś mi to z ust!


- Dobra, mądralo! Wiem, że cię nie przegadam. Zobaczmy, co tu masz! Zaciekawiłeś mnie, więc działaj dalej.


Jack pochylił się, szybko, ale uważnie prześledził główne arterie, a potem przystąpił do ich rozcinania nożyczkami. Nagle się wyprostował.


- No, patrzcie! - zawołał. Uniósł serce i podsunął je Laurie pod nos. Wskazał czubkiem pincety końcówkę aorty.


- O rany! - wykrzyknęła. - To najbardziej krytyczne zwężenie tylnej tętnicy zstępującej, jakie kiedykolwiek widziałam. I wygląda na wadę rozwojową, nie miażdżycową.


- Mam podobne podejrzenia, i to zapewne tłumaczyłoby brak reakcji serca. Nagła, nawet przejściowa blokada spowodowałaby rozległy zawał serca prowadzący do wstrząsu kardiogennego. Wyobrażam sobie, że cała tylna ściana uległa zawałowi. Ale wszystko to nie wyjaśnia zmian płucnych.


- Czemu nie otworzysz serca?


- Taki był mój zamiar.


Zmieniwszy nożyczki i kleszcze na krótki nóż, Jack zaczął sekcjonować serce, nacinając je plastrami.


- Voila! - rzekł, odsuwając się tak, że Laurie mogła zobaczyć rozcięty organ.


- No i proszę, uszkodzona zastawka dwudzielna!


- Wysoce niesprawna zastawka. Ta kobieta była chodzącą bombą zegarową, czekającą na wybuch. To zadziwiające, że nie miała symptomów zwężenia arterii ani zastawki i nie poszła do lekarza. Wielka szkoda, że tego nie zrobiła. Oba problemy są usuwalne chirurgicznie.


- To smutne, ale czasem strach nastraja ludzi stoicko.


- Trafnie powiedziane - stwierdził Jack, pobierając wycinki do badań histopatologicznych. Włożył je do opisanych butelek. - Nadal mi nie zdradziłaś, dlaczego mnie szukałaś.


- Przed godziną dostałam wiadomość. Już mamy datę naszego ślubu. Zależało mi na tym, żeby ci o tym powiedzieć, bo muszę jak najszybciej udzielić im odpowiedzi.


Jack przerwał wykonywaną czynność. Nawet Miguel zaprzestał płukania wnętrzności w zlewie.


- Wybrałaś dziwne miejsce, żeby mi to oświadczyć - po wiedział Jack.


Laurie wzruszyła ramionami.


- Ja niczego nie wybierałam. Tu jesteś, więc tu ci mówię.


Liczyłam na to, że oddzwonię do nich dziś po południu, przed weekendem.


Jack zerknął na Miguela.


- Kiedy by to miało być?


- Dziewiątego czerwca o wpół do drugiej. Co o tym myślisz?


Jack zachichotał.


- A co mam myśleć? Mam wrażenie, że minęło już sporo czasu, od kiedy w końcu żeśmy się zdecydowali. Ja myślałem o najbliższym wtorku.


Laurie roześmiała się. Plastikowa osłona twarzy zniekształciła głos i na chwilę zaszła parą.


- Jesteś słodki, że tak mówisz. Ale prawda jest taka, że moja matka zawsze szykowała się na ślub w czerwcu. Osobiście uważam, że to fantastyczny miesiąc, bo pogoda zawsze jest na medal, nie tylko podczas wesela, ale i miodowego miesiąca.


- W takim razie mnie to pasuje - powiedział Jack, znów oglądając się na Miguela. Przeszkadzało mu to, że tamten stoi i słucha jakby nigdy nic.


- Jest tylko jeden problem. Czerwiec jest tak popularnym miesiącem ślubów, że w kościele Riverside już zarezerwowano wszystkie soboty. Możesz sobie wyobrazić? Na osiem miesięcy naprzód. W każdym razie dziewiąty czerwca to piątek. Czy ci to przeszkadza?


- Piątek, sobota, to bez znaczenia. Ze mną jak z dzieckiem.


- Fantastycznie. Tak szczerze to wolałabym sobotę, bo to bardziej w zgodzie z tradycją i ułatwia życie gościom, ale rzeczywistości nie da się zmienić.


- Hej, Miguel! - zawołał Jack. - Może tak skończysz te bebechy? Życia przy nich nie przestój.


- Skończyłem, doktorze Stapleton. Tylko czekam na pana, żeby pan podszedł i popatrzył.


- Och! - bąknął Jack, nieco zażenowany swoimi wcześniejszymi podejrzeniami. Zwrócił się do Laurie: - Wybacz, ale muszę dalej ciągnąć ten show.


- Nie ma sprawy - odparła. Podeszła za nim do zlewu.


Miguel podał mu jelita, które rozcięto na całej długości, a potem starannie wypłukano, odsłaniając śluzówkę.


- Dzisiaj jeszcze czegoś się dowiedziałam - zwierzyła się Laurie. - I chciałam się tym z tobą podzielić.


- Wal śmiało - zachęcił ją Jack, równocześnie metodycznie przeglądając układ pokarmowy, od przełyku w dół.


- Jak wiesz, nigdy nie czułam się szczególnie dobrze w twoim mieszkaniu, głównie dlatego że ten budynek to chlew. - Jack miał mieszkanie na trzecim piętrze sypiącego się domu bez windy przy Sto Szóstej Ulicy, naprzeciwko boiska do koszykówki, które doprowadził do stanu używalności, a tak naprawdę zbudował na nowo z własnej kieszeni. Uparcie trzymał się poglądu, że nie zasługuje na żadne wygody, w związku z czym mieszkał znacznie poniżej swoich możliwości finansowych. Do czasu. Obecność Laurie nadała jego poglądom elastyczności.


- Nie chciałam ładować się z butami w twoje sprawy - ciągnęła. - Ale skoro zbliża się ślub, musimy się trochę zastanowić nad naszymi warunkami mieszkaniowymi. Więc pozwoliłam sobie sprawdzić, kto jest właścicielem nieruchomości. Administrator nie palił się tego ujawnić, ale w końcu wyciągnęłam od niego co trzeba i nawiązałam kontakt z odpowiednimi ludźmi. Wiesz, co mi powiedzieli, kiedy ich spytałam, czy są zainteresowani sprzedażą? Tak, pod warunkiem, że pójdzie w obecnym stanie. Sądzę, że to stwarza pewne interesujące możliwości. Jak uważasz?


Kiedy Laurie zaczęła mówić, Jack przestał wlepiać wzrok w trzymane w rękach wnętrzności. Teraz zwrócił się do niej:


- Plany weselne nad stołem sekcyjnym, a teraz rozważania na temat domowego ogniska przy zlewie z bebechami. Czy nie odnosisz wrażenia, że to nie najlepsze miejsce na tego rodzaju dysputy?


- Dopiero co się o tym dowiedziałam i bardzo chciałam ci wszystko opowiedzieć, żebyś mógł to przetrawić.


- Fantastycznie - skwitował to wyznanie Jack, dusząc w sobie niemal nieprzepartą chęć wejścia na wyższy poziom sarkazmu. - Misja zakończona pomyślnie. Ale co powiesz na to, żebyśmy omówili pomysł kupienia i, jak zakładam, wyremontowania domu przy kieliszku wina i sałatce z rukoli w nieco stosowniejszym otoczeniu?


- Znakomity pomysł! - wykrzyknęła radośnie Laurie. - To widzimy się w domu.


Po tych słowach obróciła się na pięcie i wyszła. Jack patrzył na drzwi na korytarz jeszcze długą chwilę po tym, jak się zamknęły.


- To wspaniale, że bierzecie państwo ślub - powiedział Miguel, aby przerwać milczenie.


- Dziękuję. To nie tajemnica, ale jeszcze nie dawaliśmy na zapowiedzi. Mam nadzieję, że to uszanujesz.


- Nie ma sprawy, doktorze Stapleton. Ale muszę panu powiedzieć z doświadczenia, że jak się człowiek ożeni, to wszystko się zmienia.


- Święte słowa - rzekł Jack. Też o tym wiedział. Z doświadczenia.


-
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(8 miesięcy później)


Boston, stan Massachusetts poniedziałek, 5 czerwca 2006 roku


9.35


Wszyscy wstać! - zagrzmiał umundurowany woźny sądowy, wyłaniając się z sędziowskiego gabinetu. W ręce trzymał białą laskę.


Zaraz za nim wynurzył się odziany w luźną czarną togę sędzia, wysoki wąsaty Murzyn o obwisłych policzkach, z postrzępionym barankiem na głowie. Ciemnymi, przenikliwymi oczami omiótł całe swoje władztwo, gdy energicznym, zdecydowanym krokiem pokonał dwa prowadzące do stołu schodki. Przy fotelu odwrócił się do sali, mając po bokach flagi, po prawej amerykańską, po lewej stanu Massachusetts, obie zwieńczone orłami. Sędzia, uchodzący za sprawiedliwego, chociaż cholerycznego sługę Temidy, znającego na wylot jej zawiłe ścieżki, uosabiał niewzruszony autorytet. Skupiona wiązka słonecznych promieni, muskająca brzegi zasłon wielodzielnych okien z metalowymi szprosami, podkreślała jego status, gdy spadała kaskadą światła na głowę i ramiona i lśniła złotem wokół konturu postaci, jak na klasycystycznym, przedstawiającym antycznego boga malowidle.


- Słuchajcie, słuchajcie, słuchajcie! - ciągnął barytonem woźny, z bostońskim akcentem. - Niechaj zbliżą się wszyscy, których takie czy inne sprawy sprowadzają przed czcigodnych sędziów Sądu Okręgowego, zasiadającego teraz w Bostonie, powiat Suffolk, a będą wysłuchani. Niechaj Bóg chroni stan Massachusetts. Usiądźcie!


To polecenie uwolniło szmer głosów, podobnie jak zakończenie hymnu narodowego przed meczem sportowym. Wszyscy obecni w sali rozpraw numer 314 usiedli. Podczas gdy sędzia przesuwał dzbanek z wodą i akta, które miał na stole, siedzący bezpośrednio niżej sekretarz sądu ogłosił:


- Spadkobiercy Patience Stanhope przeciwko doktorowi Craigowi Bowmanowi. Przewodniczy sędzia Marvin David son.


Sędzia wystudiowanym, energicznym ruchem otworzył futerał na okulary, wyjął pozbawione oprawek szkła do czytania i osadził je nisko na nosie. Następnie skierował wzrok na stół strony powodowej i rzekł:


- Strony zechcą się przedstawić do protokołu. - W przeciwieństwie do woźnego mówił bez akcentu, i basem.


- Anthony Fasano, wysoki sądzie - szybko oświadczył pełnomocnik powoda, akcentem podobnym jak u woźnego, gdy uniósł się z fotela do postawy półsiedzącej, jakby jakiś ciężar przygniatał mu ramiona. - Ale ludzie przeważnie mówią mi Tony. - Wskazał na prawo. - Reprezentuję powoda, pana Jordana Stanhope’a. - Wskazał na lewo. - Obok mnie siedzi moja szanowna koleżanka, pani Renee Relf. - Następnie bezzwłocznie usiadł, jakby nieśmiałość nie pozwalała mu zbyt długo przebywać w centrum uwagi.


Spojrzenie sędziego Davidsona powędrowało w bok, ku stołowi strony pozwanej.


- Randolph Bingham, wysoki sądzie - przedstawił się adwokat pozwanego. W odróżnieniu od adwokata strony przeciwnej mówił wolno i melodyjnie akcentował każdą sylabę. - Reprezentuję doktora Craiga Bowmana i towarzyszy mi pan Mark Cavendish.


- Zakładam, że jedni i drudzy jesteście przygotowani do procesu.


Fasano jedynie skinął głową, a Bingham znów się uniósł.


- Wysoki sąd ma przed sobą wnioski wstępne - powiedział.


Sędzia przez sekundę przeszywał Binghama wzrokiem sugerującym, że nie lubi, kiedy mu się przypomina o tym, co powinien zrobić. Opuściwszy głowę, poślinił palec wskazujący i przekartkował plik papierów. Jego zachowanie zdradzało irytację, jakby uwaga Binghama obudziła w nim na nowo pogardę dla wszystkich adwokatów. Odchrząknął, zanim zaczął mówić.


- Wnioski o niedopuszczenie oddalone. Sąd żywi przekona nie, iż nie ma podstaw do niedopuszczenia żadnego ze świadków zgłoszonych do przesłuchania. Również żaden zgłoszony dowód nie zawiera na tyle drastycznych ani trudnych treści, aby sąd nie był w stanie ich ocenić. W związku z tym wszystkie wnioski w całości oddalam.


Znów uniósł rozpłomieniony wzrok na Binghama, jakby mówił: „Jasne?!”, zanim skierował go na woźnego.


- Wprowadzić kandydatów na przysięgłych! Mamy robotę do wykonania. - Był również znany jako sędzia, który ceni sobie sprawne prowadzenie rozprawy.


Jakby na jakiś sygnał publiczność za barierką zaczęła szeptać z ożywieniem. Ale nie miała wiele czasu na rozmowy. Sekretarz szybko wyciągnął z kartoteki sądowej szesnaście nazwisk, a woźny poszedł po wybrane osoby. Po kilku minutach cała szesnastka weszła na salę i złożyła przysięgę voir dire, zobowiązała się „widzieć i mówić prawdę”. Obie płci były reprezentowane niemal po równo i chociaż przewaga białych rzucała się w oczy, to mniejszości rasowe posiadały stosowną liczbę przedstawicieli. Mniej więcej trzy czwarte było ubranych przyzwoicie i jak należy, połowę tej grupy stanowili ludzie interesu. Reszta miała na sobie T-shirty, bawełniane bluzy, dżinsy, sandały, wiszące bojówki, które nieustannie wymagały podciągania. Paru doświadczonych przysięgłych zaopatrzyło się w lekturę, głównie gazety i czasopisma, chociaż pewna kobieta w średnim wieku przyniosła książkę w eleganckim wydaniu. Gdy defilowali wężykiem na ławki przysięgłych i zajmowali tam miejsce, część była onieśmielona, część wyzywająco obojętna.


Sędzia Davidson wygłosił krótki wstęp, podczas którego podziękował przyszłym przysięgłym za służbę społeczeństwu i oznajmił, że ich obecność w sądzie jest bardzo ważna, gdyż są tu po to, aby ustalić, co jest prawdą. Krótko opisał proces selekcji, choć wiedział, że już wcześniej się z nim zapoznali. Następnie rozpoczął serię pytań, których celem była ocena przydatności i eliminacja osób w taki czy inny sposób uprzedzonych wobec powoda lub pozwanego. Podkreślił z naciskiem, że chodzi o to, żeby wymierzyć sprawiedliwość.


- Też mi sprawiedliwość! - powiedział do siebie Craig Bowman. Odetchnął głęboko i poprawił się w fotelu. Do tej pory nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo jest spięty. Uniósł poprzednio zwinięte w pięści i leżące na udach ręce, po czym złożył je stole i pochylił się, przenosząc na nie ciężar ciała. Rozprostował palce, raczej czując, niż słysząc trzask protestujących kłykci. Miał na sobie jeden ze swoich klasycznych szarych garniturów, białą koszulę i krawat, wszystko zgodnie ze ścisłymi poleceniami siedzącego bezpośrednio po jego prawej ręce adwokata.


Kolejne ścisłe polecenia nakazywały mu zachowywać obojętny wyraz twarzy, mimo że było to niesłychanie trudne w tych poniżających okolicznościach. Poinstruowano go, że ma demonstrować poczucie godności własnej, szacunek wobec innych (cokolwiek to znaczyło) i pokorę. Za żadne skarby nie wolno mu okazywać arogancji i gniewu. Niedemonstrowanie gniewu było cholernie ciężką sprawą, bo cała afera doprowadzała go do furii. Polecono mu również pozyskać sympatię ławników, patrzeć im w oczy i traktować jak znajomych i przyjaciół. Craig śmiał się pogardliwie w duchu, gdy oceniał wzrokiem ludzi, którzy mieli go sądzić. Pogląd, że są mu pod jakimś względem równi, był jakimś smutnym żartem. Jego wzrok zatrzymał się na zabiedzonej blondynce o włosach jak strąki, całkowicie zasłaniających bladą trójkątną twarzyczkę. Miała na sobie trzy numery za dużą bluzę z logo drużyny Patriots, której rękawy były tak długie, że wystawały z nich tylko czubki palców. Bidula nieustannie się czochrała, aby ujrzeć choć kawałek świata.


Craig westchnął. Ostatnie osiem miesięcy było potworne. Gdy jesienią otrzymał wezwanie, przeczuwał, że cała afera będzie nieprzyjemna, ale okazała się gorsza, niż mógł to sobie wyobrazić. Najpierw odbyły się przesłuchania informacyjne, podczas których przenicowano każdy szczegół jego życia. Były ciężkie, a ich wyniki miażdżące.


Pochylając się jeszcze bardziej, spojrzał na stół strony przeciwnej i zmierzył wzrokiem Tony’ego Fasano. Craigowi zdarzyło się w życiu znielubić kilkoro ludzi, ale tamto to było nic w porównaniu z nienawiścią, jaką od pewnego czasu darzył Fasano. Nawet wygląd i ubiór adwokata, modny garnitur z popielatego jedwabiu, czarna koszula, czarny krawat i kilogramy złotej biżuterii, wzmagały nienawiść Craiga. Jego zdaniem Tony Fasano, przypominający śliskiego mafioso na dorobku, był tandetnym stereotypowym adwokaciną, nowoczesnym klonem łowcy karetek, który pragnie zbić szmal na cudzym nieszczęściu, wyduszając miliony dolarów z bogatych, opornych towarzystw ubezpieczeniowych. Ku obrzydzeniu Craiga Fasano miał nawet opisującą jego wyczyny stronę internetową. Najwyraźniej to, że po drodze rujnuje życie lekarzom, zupełnie go nie obchodziło.


Wzrok Craiga przeniósł się na arystokratyczny profil Bing-hama, gdy adwokat ze skupieniem śledził procedurę wyłaniania przysięgłych. Miał lekko zakrzywiony nos z wysokim garbkiem, całkiem podobny do nosa Fasano, chociaż nadający właścicielowi zgoła odmienny wyraz. Kiedy Fasano spoglądał na świat spod ciemnych krzaczastych brwi, jego organ powonienia częściowo maskował okrutny, wykrzywiający wargi uśmieszek, natomiast Bingham nieco zadzierał swój nos, tyleż dosłownie, co w przenośni, patrząc na otaczających go ludzi z, jak można by przypuszczać, lekką pogardą. Fasano miał pełne wargi, które często oblizywał podczas przemów, Bingham - wąskie i proste, a gdy rozmawiał, nigdy nie wystawiał nawet koniuszka języka. W sumie Bingham uosabiał dojrzałego „bostońskiego bramina”*[* Członek najstarszych rodów miasta, stworzony do duchowego, intelektualnego i kulturalnego przywództwa; żartobliwy termin stworzony przez amerykańskiego pisarza O. W. Holmesa w latach 80. XIX w.], a Fasano był połączeniem chłystkowatego podwórkowego błazna i napastliwego chama. Początkowo Craig był zadowolony z tego kontrastu charakterów, ale teraz, patrząc na przyszłych przysięgłych, nie potrafił nie zadać sobie w duszy pytania, czy brat łata Tony nie wyda się sympatyczniejszy i nie przemówi silniej do serca i rozumu ławy. Nowa troska spotęgowała niepokój Craiga.


A starych nie ubywało. Bingham mógł go uspokajać rano, w południe i wieczór, że nie jest tak źle, jak się wydaje, ale Craig widział, co się dzieje. Co szczególnie istotne, trybunał stanu Massachusetts po zapoznaniu się z zeznaniami orzekł, że zgromadzono na tyle wystarczający, udokumentowany materiał dowodowy świadczący o ewentualnym zaniedbaniu, że powinien go ocenić sąd. W związku z tym trybunał zwolnił powoda, Jordana Stanhope’a, od złożenia kaucji.


Dzień, w którym Craig dowiedział się o tej decyzji, był najczarniejszym dniem przed rozprawą i chociaż nie zdradził tego nikomu, po raz pierwszy w życiu zaświtała mu w głowie myśl o samobójstwie. Rzecz jasna Bingham podsunął mu to samo lekarstwo, którym faszerował go od początku, to znaczy oświadczył, że nie powinien się przejmować tak drobną porażką. Ale jak Craig miał się nie przejmować, skoro orzeczenie wydali sędzia, prawnik i jego kolega po fachu, lekarz? To nie byli nie-dorobieni maturzyści ani bezmózdzy robole, to byli zawodowcy i fakt, że uznali, że nie dopełnił standardów opieki lekarskiej, był druzgocącym ciosem. Honor Craiga i jego dobre mniemanie o sobie ucierpiały. Praktycznie poświęcił całe życie na zostanie możliwie najlepszym lekarzem i udało mu się to, jak świadczyły znakomite oceny na akademii medycznej, znakomite opinie podczas rezydentury w najbardziej szanowanych instytucjach kraju i nie tak dawna oferta wspólnej praktyki od szanowanego i szeroko znanego klinicysty. Tymczasem oto trójca zawodowców uznaje go winnym czynu niedozwolonego. W jednej chwili cały jego szacunek do samego siebie i całe poczucie własnej wartości zostały podważone i zawisły na włosku.


Poza orzeczeniem trybunału również inne wydarzenia położyły się cieniem na jego życiu. Na samym początku, jeszcze zanim zakończono przesłuchanie informacyjne, Bingham z całą mocą doradzał Craigowi, że powinien za wszelką cenę dążyć do pogodzenia się z żoną, zrezygnować ze śródmiejskiego, rekreacyjnego (określenie Binghama) mieszkania i powrócić do Newton, na łono rodziny. Bingham był zdecydowanie przekonany, że stosunkowo świeży, godny sybaryty (kolejny epitet autorstwa Binghama) styl życia jego klienta nie wzbudzi entuzjazmu ławy przysięgłych. Craig wysłuchał rad osoby doświadczonej, chociaż zżymał się na ubezwłasnowolnienie, które się z tym wiązało, i wypełnił zalecenia co do joty. Był wdzięczny Alexis, że okazała gotowość przyjęcia go z powrotem - chociaż nie obyło się bez relegowania marnotrawnego małżonka na kanapę pokoju gościnnego - i łaskawie udzieliła wsparcia, czego dowodem była jej obecność tu i teraz, wśród publiczności. Craig odruchowo wykręcił głowę i napotkał wzrok Alexis. Pracowała jako psycholog w szpitalu Boston Memorial i w sądzie pojawiła się ubrana jak do pracy, w białej bluzeczce i niebieskim zapinanym na guziki sweterku. Craig zdobył się na wysilony uśmiech i odebrał taki sam grymas.


Z powrotem skupił uwagę na formowaniu ławy przysięgłych. Sędzia akurat strofował fatalnie ubranego księgowego, który wymigiwał się od proponowanego obowiązku, utrzymując, że jego klienci nie poradzą sobie bez niego podczas tygodnia procesu. Tyle zdaniem sędziego miało zająć doprowadzenie sprawy do końca, zważywszy na listę świadków zgłoszonych przede wszystkim przez stronę powodową. Sędzia Davidson z bezlitosną szczerością oświadczył zapracowanemu księgowemu, co myśli o jego poczuciu obywatelskiej odpowiedzialności, ale w końcu odesłał go do spragnionych jego buchalteryjnej wiedzy klientów. Wezwano i zaprzysiężono kolejnego kandydata; procedura potoczyła się dalej.


Dzięki wspaniałomyślności Alexis, którą Craig przypisywał w pierwszym rzędzie jej dojrzałości, a w drugim jej zawodowemu treningowi, podczas ostatnich ośmiu miesięcy sytuacja w domu układała się całkiem nieźle. Craig wiedział, że byłaby nie do zniesienia, gdyby Alexis postanowiła zachowywać się tak, jak zapewne on by się zachował, gdyby role były odwrócone. Ze swojego obecnego miejsca obserwacyjnego dostrzegał, że jego tak zwane „przebudzenie” było młodzieńczą próbą przyodziania się w szaty, które zupełnie do niego nie pasowały. Urodził się po to, aby być lekarzem, los powołał go do niesienia pomocy innym, nie po to, by nurzał się w rozkoszach życia towarzyskiego, spozierając z góry na resztę świata. Pierwszy stetoskop otrzymał, kiedy miał cztery lata, od zbzikowanej na punkcie synka matki, i pamiętał, jak osłuchiwał nim ją i starszego brata, z wcześnie rozwiniętą powagą, zwiastującą jego talent klinicysty. Chociaż w college’u i podczas pierwszych lat nauki miał wrażenie, że jest mu pisana kariera naukowa, później zdał sobie sprawę, iż ma wrodzony talent diagnosty, i to dzięki niemu zyskał uznanie przełożonych i odczuł satysfakcję z własnych dokonań. Jeszcze przed opuszczeniem bram akademii medycznej wiedział, że jest zainteresowanym pracą naukową klinicystą, nie odwrotnie.


Alexis i dwie młodsze córki - jedenastoletnia Meghan i dziesięcioletnia Christina - wybaczyły mu i sprawiały wrażenie wyrozumiałych, ale z Tracy była inna historia. Piętnastolatka w okresie burzy i naporu otwarcie i uparcie nie chciała przebaczyć ojcu porzucenia rodziny na pół roku. To może dlatego niejednokrotnie się buntowała, sięgała po narkotyki, manifestacyjnie naruszała domową godzinę policyjną, a nawet wymykała się nocą z domu. Alexis utrzymywała, że sytuacja jest pod kontrolą i że Tracy się opamięta. Nalegała na niego, by brał pod uwagę okoliczności i nie interweniował. Z radością zastosował się do tego polecenia, bo w najbardziej sprzyjających okolicznościach nie miałby bladego pojęcia, co począć, a co dopiero teraz, kiedy intelektualnie i emocjonalnie był pochłonięty własną klęską życiową.


Sędzia Davidson skreślił dwóch potencjalnych przysięgłych. Jeden nie ukrywał wrogości wobec towarzystw ubezpieczeniowych, uważał, że łupią kraj, więc usłyszał sajonara. Drugi miał kuzynkę, pacjentkę Craiga w ramach uprzedniej praktyki, i dowiedział się od niej, że pozwany jest wspaniałym lekarzem. Kilkoro następnych kandydatów odpadło wskutek kategorycznego sprzeciwu pełnomocników stron bez podania przyczyn, w tym skreślony przez Fasano dobrze ubrany biznesmen i skreślony przez Binghama młody Murzyn, którego przyodziewek wzbudziłby zazdrość każdego hiphopowca. Wezwano i zaprzysiężono kolejnych sześcioro ewentualnych przysięgłych. Procedura trwała dalej.


Niechęć Tracy zraniła Craiga, ale to było nic w porównaniu z tym, co zgotowała mu Leona. Odrzucona kochanka zaczęła się mścić, zwłaszcza kiedy usłyszała, że czekają szukanie nowego mieszkania. Jej niechęć ze szczętem zepsuła atmosferę w pracy, a Craig wylądował między Scyllą a Charybdą. Nie mógł jej wyrzucić, bo wtedy groziłoby mu nie tylko oskarżenie o błąd lekarski, ale i o dyskryminowanie ze względu na płeć, tak więc pozostało mu trząść się nad nią jak nad zgniłym jajkiem. To, czemu sama nie zrezygnowała, było dla niego tajemnicą, jako że między nią a duetem Marlene i Darlene toczyła się otwarta wojna. Każdego dnia wybuchał kryzys i zarówno Marlene, jak i Darlene groziły odejściem z gabinetu. Ale do tego Craig nie mógł dopuścić, gdyż potrzebował ich bardziej niż kiedykolwiek; nie dość, że pozew okaleczył go emocjonalnie i psychicznie, to nieomal pozbawił zdolności wykonywania zawodu. Craig nie potrafił się skupić i widział w każdym pacjencie potencjalnego przeciwnika w procesie. Niemalże od dnia, w którym wręczono mu wezwanie, pojawiły się dolegliwości fizyczne, które pogorszyły stan jego superwrażliwego układu trawiennego, miał zgagę i biegunkę. Wszystko to jeszcze potęgowała bezsenność, zmuszająca go do zażywania pigułek nasennych, tak że gdy się budził, nie czuł się wypoczęty, ale zamroczony. Generalnie był w rozsypce. Z powodu braku apetytu przynajmniej nie wrócił do wagi, którą stracił dzięki ćwiczeniom w klubie sportowym. Z drugiej strony wrócił jednak do poprzedniego wyglądu, zapuchniętych policzków i szarej cery, którą podkreślały zapadnięte, podkrążone oczy.


Chociaż Leona już w gabinecie nieźle dawała mu w kość i wystarczająco komplikowała życie, to było nic w porównaniu z tym, co zrobiła w ramach sprawy. Pierwszą jaskółką kłopotów było jej nazwisko na liście świadków Fasano. To, że czeka go z jej strony ciężki cios, stało się oczywiste podczas przesłuchania przygotowawczego. Craig przeżył je bardzo boleśnie, dostrzegając całą jej złość i niezadowolenie, przy czym najbardziej poniżył go szyderczy opis jego wątpliwej męskiej sprawności.


Wcześniej szczegółowo wyspowiadał się Binghamowi ze swojego romansu, tak żeby adwokat wiedział, czego ma oczekiwać i jakie pytania należy zadać. Craig ostrzegł także, że w nieodpowiedzialny sposób ujawnił swoje uczucia wobec zmarłej w wieczór doręczenia wezwania, ale równie dobrze mógł to sobie odpuścić. Czy to ze złośliwości, czy dzięki dobrej pamięci Leona powtórzyła niemal wszystko, co Craig powiedział o Patience Stanhope, w tym to, że jej nie cierpiał, nazwał hipochondryczką i suką i stwierdził, że jej śmierć była błogosławieństwem dla wszystkich. Po tych rewelacjach nawet nieustanny optymizm Binghama co do wyniku procesu został poważnie osłabiony. Gdy adwokat wyszedł z Craigiem z gabinetu Fasano mieszczącego się na pierwszym piętrze przy Hanover Street, jednej z najszykowniejszych ulic Bostonu, był jeszcze bardziej małomówny i powściągliwy niż zwykle.


- To mi nie pomoże, prawda? - spytał Craig w próżnej nadziei, że jego obawy są nieuzasadnione.


- Mam nadzieję, że to ostatnia niespodzianka, którą mi szykujesz - odparł Bingham. - Tak rozpuściłeś język, że naprawdę będziemy mieli pod górkę. Proszę, zapewnij mnie, że z nikim innym nie rozmawiałeś w podobny, godny pożałowania sposób.


- Nie rozmawiałem.


- Bogu niech będą dzięki!


Kiedy wsiadali do samochodu Binghama, Craig poczuł, że nie cierpi nacechowanej poczuciem wyższości postawy adwokata, chociaż później uświadomił sobie, że tak naprawdę to bardziej doskwiera mu zależność od tego człowieka. Zawsze do tej pory był samodzielny i mierzył się z życiem nie tylko sprawnie, ale przede wszystkim w pojedynkę. Teraz samotność groziła mu pewną klęską. Potrzebował Binghama. W trakcie miesięcy poprzedzających rozprawę jego uczucia wobec adwokata falowały, zależnie od rozwoju spraw.


Craig zdał sobie sprawę z niezadowolenia Binghama, gdy Fasano wykorzystał ostatnią możliwość eliminacji kandydata na przysięgłego bez podania przyczyn, skreślając schludnie ubranego administratora domu spokojnej starości. Elegancko wymanikiurowany palec Binghama zastukał z irytacją o blok do notatek. Jakby w rewanżu zaraz wykreślił zabiedzoną blondyneczkę w przydużej bluzie. Wezwano kolejne dwie osoby z poczekalni przysięgłych, zaprzysiężono i kontynuowano odpytywanie.


Craig pochylił się do adwokata i szepnął, że musi pójść do toalety. Jego nadwrażliwa okrężnica reagowała na zdenerwowanie. Bingham zapewnił go, że to żaden problem, i wystarczy dać mu znak, tak jak teraz. Craig kiwnął głową i odsunął fotel. Był upokorzony, czując na sobie wzrok wszystkich, gdy mijał bramkę w barierce oddzielającej strony i sąd od publiczności. Spojrzał jedynie na Alexis. Wzroku innych unikał.


Toaleta była staromodna i cuchnęła uryną. Craig niezwłocznie wszedł do kabiny, unikając jakiegokolwiek kontaktu z kilkoma podejrzanie wyglądającymi, nieogolonymi typami stojącymi przy pisuarach i rozmawiającymi przyciszonymi głosami. Ta toaleta z napisami na ścianach, zniszczoną posadzką i smrodem wydała się Craigowi symbolem jego obecnego życia, a przy obecnych kłopotach trawiennych obawiał się, że będzie musiał ją często odwiedzać podczas procesu.


Przetarł kawałkiem papieru toaletowego deskę. Usiadł i znów pomyślał o zeznaniach Leony. Chociaż jeżeli chodzi o potencjalny wpływ na wynik procesu, do tej pory były to chyba najmniej korzystne zeznania, to nie były najgorsze z czysto emocjonalnego punktu widzenia. Ten wątpliwy honor przypadał zarówno jego własnym zeznaniom, jak i wypowiedziom biegłych Fasano. Ku nieprzyjemnemu zaskoczeniu Craiga Fasano nie miał żadnych problemów ze znalezieniem miejscowych koryfeuszy nauk lekarskich, którzy byliby skłonni zeznawać, a skład tej grupy budził respekt. Craig znał ich wszystkich, podziwiał i wiedział, że go znają. Pierwsza zeznawała lekarz kardiolog, której pomagał podczas resuscytacji, Madeline Mardy. Drugi był doktor William Tardoff, ordynator kardiologii w szpitalu Newton Memorial, a trzecim zeznającym, którego wypowiedzi przysporzyły Craigowi najwięcej przykrości, był doktor Herman Brown, ordynator kardiologii szpitala Boston Memorial i dziekan kardiologii Harvard Medical School. Wszyscy powiedzieli, że pierwsze pięć minut po ataku serca decyduje o przeżyciu. Potwierdzili ogólnie znaną zasadę, że sprawą absolutnie zasadniczą jest jak najszybsze wyekspediowanie pacjenta do szpitala i żadna zwłoka nie ma racji bytu. Wszyscy skrytykowali pomysł wizyty domowej w przypadku podejrzenia ataku serca, ale Bingham przynajmniej się postarał, by wszyscy stwierdzili, że Craig nie mógł znać stanu Patience Stanhope, dopóki nie zjawił się przy jej łóżku. Bingham doprowadził również do tego, że dwie osoby z tej trójcy zeznały, że są pod wrażeniem profesjonalnej rzetelności Craiga, który był gotów złożyć wizytę domową, nie znając powagi stanu pacjentki.


Bingham nie był tak poruszony zeznaniami biegłych jak Craig i przeszedł nad nimi do porządku dziennego. Tym drugim wstrząsnął fakt, że złożyli je jego ogólnie szanowani koledzy. Ich gotowość wystąpienia po stronie powoda uznał za wyraz jawnej krytyki jego zawodowej reputacji. Szczególnie odnosiło się to do doktora Hermana Browna, jego opiekuna na studiach i podczas rezydentury. Jego krytyka i potępienie dotknęły Craiga do żywego, zwłaszcza że ta sama osoba bardzo go chwaliła, kiedy był studentem. Na domiar złego Craigowi nie udało się nakłonić żadnego miejscowego kolegi do złożenia zeznań na jego korzyść.


Tak, zeznania biegłych okazały się niezbyt korzystne, ale własne zeznania zaszkodziły mu w jeszcze większym stopniu. Ocenił je nawet jako najbardziej dokuczliwe i stresujące doświadczenie całego życia, zwłaszcza że Fasano przeciągnął sesję do dwóch wyczerpujących dni, co przypominało jakąś obstrukcję parlamentarną. Bingham do pewnego stopnia przewidział kłopoty Craiga i próbował go przygotować. Doradzał możliwie najdłuższe zastanowienie po każdym pytaniu, rozważenie jego konsekwencji i brak pośpiechu przy odpowiedzi, a przede wszystkim przestrzegał przed samodzielnym ujawnianiem czegokolwiek, przed arogancją i wdawaniem się w pyskówkę. Powiedział, że nie potrafi udzielić bardziej szczegółowych rad, bo nigdy nie miał Tony’ego Fasano za przeciwnika, choćby dlatego że dotąd tamten specjalizował się w sprawach o odszkodowanie za uszczerbek na ciele i najwyraźniej była to jego pierwsza sprawa z powództwa o odszkodowanie za błąd lekarski.


Przesłuchanie przygotowawcze strony pozwanej odbywało się w luksusowo urządzonym gabinecie Binghama przy Pięćdziesiątej Ulicy, z którego rozciągał się bajeczny widok na port. Początkowo Fasano zachowywał się rozsądnie, może niezbyt uprzejmie, ale niekonfrontacyjnie. Jak podwórkowy błazen. Wyskoczył nawet z kilkoma nienadającymi się do druku dowcipasami, które jednak wzbudziły tylko chichoty protokólantki. Ale niebawem błazen zniknął, a wyskoczył cham. Gdy zaczął walić cepami, i tak niska garda Craiga opadła jeszcze niżej. Bingham sprzeciwiał się, gdzie mógł, nawet kilkakrotnie zaproponował przerwę, ale Craig osiągnął stan, w którym nie chciał o tym słyszeć. Mimo że doradzano mu panować nad gniewem, rozgniewał się, rozgniewał się bardzo, po czym zaraz podeptał wszystkie ostrzeżenia i zalecenia Binghama. Najgorsza wymiana słów nastąpiła wczesnym popołudniem drugiego dnia. I chociaż Bingham kolejny raz ostrzegł go podczas lanczu i Craig obiecał, że będzie się trzymał jego rad, szybko wpadł w pułapkę po serii bezpodstawnych zarzutów.


- Zaczekaj pan sekundę! - warknął. - Coś panu powiem.


- Ależ proszę - burknął Fasano. - Cały zamieniam się w słuch.


- Popełniłem kilka błędów jako lekarz. Wszyscy moi koledzy je popełniają. Ale nie przy Patience Stanhope! Co to, to nie!


- Naprawdę? - spytał wyniośle Fasano. - Co to znaczy „błędy?”


- Myślę, że rozsądnie będzie zrobić teraz przerwę - próbował interweniować Bingham.


- Nie potrzebuję żadnej cholernej przerwy! - wrzasnął Craig. - Chcę, żeby ten dupek na sekundę zrozumiał, co to znaczy być lekarzem: co to znaczy, kiedy człowiek musi jednocześnie walczyć o życie prawdziwych chorych i przestawać z hipochondrykami.


- Ale naszym celem nie jest edukowanie pana Fasano - westchnął Bingham. - Jego przekonania nie mają tutaj żadnego znaczenia.


- Błędy popełniasz wtedy, kiedy robisz coś głupiego - wysapał Craig, nie zwracając uwagi na swojego obrońcę i przysuwając twarz bliżej do Fasano - kiedy byle jak badasz pacjentów, bo słaniasz się na nogach, a czeka cię jeszcze dziesięciu, albo wyleci ci z głowy, że należy skierować pacjenta na badania, bo masz nagły przypadek, z którym trzeba jechać do szpitala.


- Albo składasz głupią wizytę domową, zamiast skierować poważnie chorego pacjenta do szpitala i jechać tam za nim, bo chcesz zdążyć na koncert w filharmonii?


Huk trzaskających drzwi na korytarz przywrócił Craiga do rzeczywistości. Mając nadzieję, że dolny odcinek przewodu pokarmowego nie będzie go niepokoił przez resztę przedpołudnia, skończył swoje w kabinie, włożył z powrotem marynarkę i wyszedł umyć ręce. Spojrzał w lustro. Skrzywił się na widok odbicia. Prezentował się znacznie gorzej niż przed rozpoczęciem zajęć w klubie sportowym, i nie wyglądało na to, by w najbliższej przyszłości miało to ulec zmianie. To będzie długi, trudny tydzień. Po swoich zeznaniach Craig wiedział, że zawalił sprawę. Bingham nie musiał mu nic mówić. Zresztą mecenas okazał się miłosierny. Oznajmił, że odbędą próby przed złożeniem zeznań w sądzie. Zanim Craig tego dnia opuścił gabinet adwokata, odciągnął go na stronę.


- Musisz coś wiedzieć - rzekł z naciskiem. - Popełniałem błędy, tak jak powiedziałem Fasano, chociaż wyłaziłem ze skóry, żeby być dobrym lekarzem. Ale nie popełniłem błędu przy Patience Stanhope. Nie dopuściłem się zaniedbania.


- Wiem - zapewnił go Bingham. - Uwierz mi, rozumiem twoją frustrację i ból i obiecuję ci, że bez względu na wszystko zrobię co w mojej mocy, aby ława przysięgłych myślała tak samo jak ja.


Wróciwszy na salę rozpraw, Craig usiadł z powrotem na swoim miejscu. Zakończono procedurę voir dire i ustalono skład ławy. Sędzia Davidson udzielił wstępnych instrukcji, polecił wyłączyć telefony komórkowe i objaśnił zasady procedury, której mieli być świadkami. Oznajmił, że to oni i tylko oni odsieją w tej sprawie ziarno od plew, czyli ustalą, jaka była faktyczna sytuacja. Pod koniec procesu zapozna ich z tym, co mówi w takim przypadku prawo, gdyż taka jest jego rola. Kolejny raz podziękował im za ich obywatelską służbę, po czym spojrzał nad okularami na Tony’ego Fasano.


- Strona powodowa gotowa? - spytał. Wcześniej powiadomił przysięgłych, że proces rozpocznie się od wystąpienia wstępnego pełnomocnika powoda.


- Jedna chwila, wysoki sądzie - powiedział Fasano. Pochylił się nad stołem i szeptem wymienił kilka zdań ze swoją asystentką, panią Relf. Słuchając, pokiwała głową, a potem podała mu stos notatek.


Podczas tej krótkiej zwłoki Craig starał się wzbudzić sympatię przysięgłych, tak jak zalecał Bingham, i po kolei się im przyglądał, licząc na kontakt wzrokowy. Miał przy tym nadzieję, że jego wyraz twarzy nie zdradzi, co myśli. Samo wyobrażenie, że ta pstrokata, niemająca żadnego pojęcia o meritum sprawy mieszanina reprezentuje równych mu ludzi, było w najlepszym razie śmieszne. Siedział tam nonszalancko rozparty strażak, którego spęczniałe mięśnie rozsadzały śnieżnobiałą koszulkę. Siedziała grupka gospodyń domowych, chłonących z zapartym tchem wszystko, co się działo. Siedziała emerytowana nauczycielka o niebieskosiwych włosach, babunia jak z bajki. Spasiony pomocnik hydraulika w dżinsach i brudnej koszulce wsunął nosek buta między drążki balustrady. Obok niego natomiast siedział świetnie ubrany młody człowiek ze szkarłatną chusteczką w kieszonce brązowej lnianej marynarki. Dalej wymuskana pielęgniarka, Azjatka, z rękami na podołku. Jeszcze dalej dwaj z trudem wiążący koniec z końcem ludzie interesu w poliestrowych garniturach, którzy wyglądali na śmiertelnie znudzonych i poirytowanych faktem, że zmuszono ich do wypełnienia tego obywatelskiego obowiązku. „tylnym rzędzie, za tymi przedsiębiorcami, siedział znacznie zamożniejszy makler giełdowy.


Craig czuł coraz większą rozpacz, gdy wędrował wzrokiem od jednego przysięgłego do drugiego. Poza pielęgniarką nikt nie chciał mu spojrzeć w oczy, nawet przelotnie. Choć bardzo się starał uwierzyć, że jest inaczej, czuł, iż są marne szanse na to, by którykolwiek z tych ludzi, poza pielęgniarką, miał chociaż blade pojęcie o tym, co to znaczy być lekarzem we współczesnym świecie. A gdy połączył ten stan faktyczny ze swoim wystąpieniem podczas przesłuchania informacyjnego, prawdopodobnymi zeznaniami Leony i zeznaniami biegłych jego przeciwnika, prawdopodobieństwo szczęśliwego wyniku procesu wydało mu się w najlepszym razie niewielkie. Wszystko to było bardzo przygnębiające, niemniej jednak tworzyło stosowny finał koszmarnych ośmiu miesięcy niepokoju, żalu, samotności i bezsenności spowodowanych nieustannym przeżuwaniem całej afery. Craig był świadom, że to doświadczenie wywarło na niego głęboki wpływ, rabując go z pewności siebie, wiary w sprawiedliwość, szacunku do siebie samego, a nawet chęci praktykowania medycyny. Gdy siedział w sali rozpraw i patrzył na przysięgłych, zwątpił, czy jeszcze kiedykolwiek będzie takim lekarzem, jakim był niegdyś - niezależnie od wyniku procesu.





 







Rozdział 2



 


 

Boston, stan Massachusetts poniedziałek, 5 czerwca 2006 roku


10.55


Fasano zajął miejsce przy mównicy dla pełnomocników stron, oplatając dłońmi brzegi pulpitu, jakby była to konsola jakiejś mamuciej gry wideo. Nażelowane, zaczesane do tyłu włosy lśniły imponująco. Gigantyczny brylant na złotym pierścionku skrzył się w słońcu. Złote spinki wielkości prze-piórczych jaj rozsadzały mankiety. Niski, ale szeroki w barach jak szafa, o śniadej cerze, prezentował się wyśmienicie i tryskał zdrowiem, drwiąc z wyblakłych ścian sali sądowej.


Wetknąwszy nosek zdobionego frędzelkami mokasyna między mosiężne szczebelki balustradki mównicy, rozpoczął wystąpienie wstępne.


- Panie i panowie przysięgli, pragnę wam wyrazić moje osobiste podziękowanie za waszą służbę społeczeństwu, dzięki której mój klient, Jordan Stanhope, będzie mógł przedstawić swoją sprawę.


Przerwał, oglądając się na Stanhope’a, który siedział beznamiętny i nieruchomy jak manekin. Był ubrany bez zarzutu, w ciemny garnitur. Rożek białej chusteczki wystawał z kieszonki na piersiach. Wymanikiurowane dłonie spoczywały na blacie, twarz nie zdradzała żadnych uczuć.


Fasano odwrócił się i znów spojrzał na przysięgłych. Jego oblicze przybrało wyraz pełnego smutku współczucia.


- Pan Stanhope jest pogrążony w głębokiej żałobie, prawie niezdolny do funkcjonowania po godnym ubolewania, nieoczekiwanym odejściu jego ukochanej, oddanej żony i towarzyszki życia, Patience Stanhope, które nastąpiło dziewięć miesięcy temu. To tragedia, która nie powinna była się wydarzyć i nie wydarzyłaby się, gdyby nie naganne zaniedbanie i błąd lekarski klienta mojego przeciwnika, doktora Craiga M. Bowmana.


Craig odruchowo zesztywniał. Bingham bezzwłocznie zacisnął palce na jego przedramieniu i pochylił się nad stołem.


- Panuj nad sobą! - szepnął.


- Jak ten drań może tak mówić? - zapytał także szeptem Craig. - Myślałem, że ten proces jest po to, żeby to rozstrzygnąć.


- Jak najbardziej. Stronie powodowej wolno wygłaszać zarzuty. Przyznaję, że ten był dyskredytujący. Niestety, taki jest styl tego adwokata.


- Obecnie - dalej ciągnął Fasano, kierując palec wskazujący w sufit - zanim przedstawię wam, dobrzy ludzie, plan uzasadniania tego, co właśnie powiedziałem, to pozwólcie, że z czegoś się wam zwierzę. Nie poszedłem do Harvardu jak mój szanowny kolega. Jestem zwykłym miejskim chłopakiem z North Endu i czasem brak mi języka w gębie.


Hydraulik roześmiał się otwarcie, a dwaj osobnicy w garniturach z poliestru uśmiechnęli się półgębkiem, mimo wyraźnego kwaśnego nastroju.


- Ale będę się starał - dodał Tony. - A jak się denerwujecie, że przyszło wam tu siedzieć, to wiedzcie, że nie wy jedni.


Trzy gospodynie domowe i emerytowana nauczycielka uśmiechnęły się na to nieoczekiwane wyznanie.


- Teraz będę z wami szczery, dobrzy ludzie - mówił dalej Fasano. - Tak jak byłem wobec mojego klienta. Nie prowadziłem wielu spraw o odszkodowanie za błąd lekarski. Więcej, to jest moja pierwsza.


Teraz uśmiechnął się strażak kulturysta i skinął głową.


- Więc moglibyście zadać sobie pytanie: Czemu ten gość się do tego zabrał? Mogę wam powiedzieć czemu: żeby ochronić was i wasze dzieciaki przed takimi osobnikami jak doktor Bowman.


Wyraz łagodnego zdziwienia pojawił się na twarzach większości przysięgłych, a Bingham uniósł się na pełną wysokość, demonstrując całej sali swój patrycjuszowski profil.


- Wysoki sądzie, muszę wnieść sprzeciw. Tego rodzaju stwierdzenia mają charakter dyskredytujący.


Sędzia Davidson spojrzał nad szkłami na Fasano, wyrażając mieszaninę irytacji i zaskoczenia.


- Pańskie komentarze naruszają powagę sądu i idą zbyt daleko. Utarczki słowne są tu na miejscu, ale należy się trzy mać ustalonych zasad. Czy wyraziłem się jasno?


Fasano wykonał błagalny gest, unosząc nad głowę dłonie jak bochny.


- Absolutnie jasno, i przepraszam wysoki sąd. Kłopot w tym, że czasem emocje biorą u mnie górę, i to właśnie był jeden z tych momentów.


- Wysoki sądzie... - zaczął Bingham, ale nie skończył. Sędzia machnięciem ręki polecił mu usiąść, równocześnie rozkazując Fasano, że ma dalej mówić, nie przekraczając uznanych norm. - Szybko będziemy tu mieli cyrk - szepnął Bingham, zajmując miejsce. - Ten facet to klaun, ale diabelsko sprytny klaun.


Craig spojrzał na niego. Komentarz niewątpliwie wyrażał ton niechętnego uznania. Lodowata pewność siebie obrońcy zaczęła tajać. To było niepokojące.


Zerknąwszy na leżące na pulpicie notatki, Fasano wrócił do meritum:


- Niektórzy z was może się dziwią, czemu takie sprawy nie są załatwiane przez wyedukowanych sędziów, i w związku z tym zastanawiają się, czemu muszą zawieszać swoje obowiązki życiowe. Powiem wam czemu. Bo wy macie więcej zdrowego rozsądku niż zawodowi sędziowie. - Przy tych słowach wskazał kolejno każdego przysięgłego. Przykuł ich uwagę. - To praw da. Z całym należnym szacunkiem, wysoki sądzie - rzekł, unosząc wzrok ku sędziemu. - Wysoki sąd ma w głowie pełno przepisów, kodeksów i tych wszystkich prawnych zawiłości, ale ci ludzie - powrócił wzrokiem do ławy przysięgłych - widzą fakty. W moim przekonaniu to matka wszystkich zasad. Gdy kiedyś się w coś wpakuję, to będę chciał, żeby sądziła mnie ława przysięgłych. Dlaczego? Bo wy, ludzie, z waszym zdrowym rozsądkiem i waszą zdrową intuicją potraficie się przebić przez tę całą prawniczą plątaninę i powiecie, gdzie leży prawda.


Na to kilkoro przysięgłych pokiwało głowami, a Craig poczuł, że puls mu przyspiesza i skurcz ściska wnętrzności. Jego obawy właśnie się spełniały. Tony przekonał do siebie ławę przysięgłych. To zwiastowało wynik tej całej żałosnej afery. I kiedy wydawało mu się, że gorzej już być nie może, los dał mu kolejnego kopniaka.


- Zamierzam wam udowodnić cztery podstawowe punk ty - mówił dalej adwokat, unosząc w powietrze rękę i wyliczając na palcach. - Po pierwsze, opierając się na słowach pracownic samego doktora Bowmana, zamierzam udowodnić, że miał obowiązek opiekować się zmarłą. Po drugie, opierając się na zeznaniach trzech uznanych biegłych z trzech szanowanych instytucji medycznych naszego miasta, przedstawię wam, co odpowiedzialny lekarz uczyniłby w okolicznościach, w których piątego września dwa tysiące piątego roku znalazła się zmarła.


Po trzecie, opierając się na zeznaniach powoda, jednej z pracownic pozwanego i jednej z biegłych, która brała udział w wydarzeniach związanych ze sprawą, wykażę, że doktor Bowman nie dochował należytej staranności i zaniechał postępowania wymaganego od rzetelnego lekarza. I po czwarte, wykażę, że zachowanie doktora Bowmana było pośrednio przyczyną strasznej śmierci jego pacjentki. To tak w dwóch słowach.


Pot wystąpił Craigowi na czoło i nagle zaschło mu w gardle; czuł parcie w kiszkach, ale nie śmiał wyjść do toalety. Nalał sobie wody z dzbanka, który stał przed nim, i uniósł szklankę do ust. Ręce tak się mu trzęsły, że był tym głęboko zażenowany.


- Teraz wróciliśmy na pewny grunt - szepnął Bingham. Najwyraźniej nie był tak poruszony jak Craig, co było pewną pociechą. Ale Craig wiedział, że to nie koniec.


- To, co właśnie opisałem - ciągnął Fasano - to najzwyklejszy przypadek błędu lekarskiego. To, jak mówią tacy drodzy adwokaci z górnej półki jak mój przeciwnik, sprawa prima facie*. Ja mówię na to sprawa jak na dłoni, prosta jak drut. Masa adwokatów, podobnie jak masa lekarzy, lubi używać słów, których nikt nie rozumie, zwłaszcza łacińskich. Ale to nie jest zwykły przypadek. To coś o wiele gorszego i dlatego mam do niej taki zdecydowany stosunek. Otóż strona pozwana będzie chciała was przekonać, i będzie przestawiać świadków zeznających w tym duchu, że doktor Bowman to wielki, współczujący, miłosierny lekarz, ojciec rodziny jak z obrazka, ale rzecz ma się zupełnie inaczej.


- Sprzeciw! - powiedział Fasano. - Prywatne życie doktora Bowmana nie jest tu rozpatrywane. Pełnomocnik powoda oczernia mojego klienta.


Sędzia spojrzał na Fasano, zdjąwszy wpierw okulary.


- Odbiegasz od tematu, synu. Czy to, ku czemu zmierzasz, ma związek z tym konkretnym oskarżeniem o błąd lekarski?


- Jak najbardziej, wysoki sądzie. W tym rzecz.


- Jeśli nie, to ciebie i interes twojego klienta czeka smutny los. Sprzeciw oddalony. Kontynuować.


- Dziękuję, wysoki sądzie - rzekł Fasano, a potem wrócił wzrokiem do przysięgłych. - Wieczorem piątego września dwa tysiące piątego roku, kiedy Patience Stanhope miała przedwcześnie spotkać się ze śmiercią, doktor Bowman nie przebywał w swoim zacisznym, wykwintnym domu w Newton na łonie ukochanej rodziny. O nie! Dowiecie się od świadka, który był jego pracownicą i przyjaciółką, że przebywał z nią w swoim śródmiejskim miłosnym gniazdku.


- Sprzeciw! - zawołał Bingham z nietypową dla niego gwałtownością. - Dyskredytujące i niepotwierdzone. Poza tym nie mogę pozwolić na tego rodzaju słownictwo.


Craig poczuł, że krew napływa mu do twarzy. Chciał się odwrócić i wymienić spojrzenie z Alexis, ale nie miał na to sił, nie w tych upokarzających okolicznościach.


- Uznaję! Panie mecenasie, proszę się trzymać faktów i nie Dosłownie „na pierwszy rzut oka”, w prawnym znaczeniu sprawa, w której szereg przeprowadzonych i powiązanych dowodów wykazuje oczywiste złamanie prawa. wygłaszać takich dyskredytujących, odbiegających od meritum uwag, dopóki świadek nie złoży zeznań.


- Oczywiście, wysoki sądzie. Tylko trudno mi opanować emocje.


- Zostanie pan ukarany za obrazę sądu, jeśli tego nie zrobi.


- Zrozumiałem - powiedział Fasano. Wrócił spojrzeniem do przysięgłych. - Z zeznań dowiecie się, że styl życia doktora Bowmana zmienił się dramatycznie.


- Sprzeciw - zaprotestował Bingham. - Prywatne życie czy styl życia nie mają związku z rozpatrywaną sprawą. Rozprawa dotyczy błędu lekarskiego.


- Dobry Boże! - wykrzyknął z irytacją sędzia Davidson. - Pełnomocnicy stron, proszę do mnie!


Bingham i Fasano posłusznie zbliżyli się do stołu sędziego, poza zasięg słuchu wszystkich na sali, a co najważniejsze - protokólantki.


- Na litość boską, w tym tempie ten proces zajmie rok - rzekł gderliwie sędzia. - Mój cały miesięczny grafik szlag trafi.


- Nie mogę pozwolić na kontynuowanie tej farsy - pożalił się Bingham. - To szkodzi mojemu klientowi.


- Przez to przerywanie rwie mi się tok myślenia - poskarżył się Fasano.


- Przymknijcie się! Nie chcę więcej słyszeć żadnych ujadań i jęków. Mecenasie Fasano, zechce pan uzasadnić to odbieganie od medycznych faktów związanych ze sprawą!


- Chociaż sam lekarz podejrzewał atak serca, postanowił jechać do chorej z wizytą domową, zamiast przychylić się do życzenia małżonka pacjentki, który nalegał na bezpośrednie zawiezienie jej do szpitala.


- I co z tego? - spytał sędzia Davidson. - Rozumiem, że lekarz bez niepotrzebnej zwłoki zareagował na nagłe pogorszenie stanu zdrowia.


- To budzi nasze zastrzeżenia, które przedstawimy, ale przede wszystkim doktor Bowman nie składał wizyt domowych przed kryzysem wieku średniego, czy „przebudzeniem”, jak go nazywa, przed przeprowadzką do centrum i zamiesz-


 kaniem z kochanką. Wszyscy moi biegli zeznają, że opóźnienie wywołane wizytą domową to krytyczny czynnik, który doprowadził do śmierci Patience Stanhope.


Sędzia Davidson rozważał te słowa, odruchowo ssąc dolną wargę, tak że wąs zjechał mu do połowy podbródka.


- Styl życia i sposób myślenia usługodawcy nie mają znaczenia w przypadku błędu lekarskiego - stwierdził Bingham. - Problem prawny sprowadza się do tego, czy nastąpiło odstępstwo od standardów opieki zdrowotnej powodujące uszczerbek na zdrowiu, dający podstawę do roszczeń odszkodowawczych.


- Generalnie ma pan rację, ale sądzę, że mecenas Fasano ma uzasadnione powody do podnoszenia wzmiankowanej kwestii, pod warunkiem że przyszłe zeznania to potwierdzą. Czy może pan jednoznacznie potwierdzić, że tak będzie?


- Jak najbardziej - rzekł z przekonaniem Fasano.


- W takim razie zadaniem ławy będzie to ocenić. Oddalam sprzeciw. Może pan kontynuować, panie Fasano, ale ostrzegam pana przed używaniem dyskredytujących sformułowań.


- Dziękuję, wysoki sądzie.


Bingham wrócił na miejsce, ostentacyjnie okazując irytację.


- Będziemy musieli przetrzymać burzę - powiedział. - Sędzia pozwala Fasano szarogęsić się aż miło. Ma to tę dobrą stronę, że w razie niekorzystnego wyroku będzie co wytknąć w apelacji.


Craig skinął głową, ale fakt, że Bingham po raz pierwszy napomknął o niekorzystnym wyniku, jeszcze bardziej pogłębił jego rosnące przygnębienie i pesymizm.


- Na czym ja, u licha, skończyłem? - odezwał się Fasano, wróciwszy do mównicy. Szybko przejrzał notatki i tak poprawił rękawy jedwabnej marynarki, by mankiety koszuli nie zasłaniały masywnej złotej koperty zegarka. Uniósł wzrok. - W trzeciej klasie strasznie dałem ciała, kiedy przemawiałem przed dużą grupą, i od tej pory niewiele się to zmieniło, tak więc mam nadzieję, że spojrzycie na mnie trochę przez palce.


Kilku przysięgłych uśmiechnęło się i ze zrozumieniem pokiwało głowami.


- Przedstawimy dowody na to, że zawodowe życie doktora Bowmana zmieniło się dramatycznie niemal dwa lata temu. Wcześniej prowadził normalną praktykę, honorarium za usługę. Potem zmienił zasady pracy. Został wspólnikiem w pewnej praktyce concierge*[* Concierge (ang. z fr. concierge - konsjerż, czyli stróż) - pracownik obsługi hotelowej lub apartamentowca odpowiedzialny za opiekę nad gośćmi lub lokatorami, bagaż, odbiór i przekaz wiadomości, kupno biletów lotniczych, kolejowych, na imprezy kulturalne.], a w gruncie rzeczy przejął ją całą.


- Sprzeciw! - powiedział Bingham. - Ten proces nie dotyczy rodzaju praktyki.


Sędzia Davidson westchnął z irytacją.


- Mecenasie Fasano, czy rodzaj praktyki doktora Bowmana ma znaczenie w sprawie, którą omówiliśmy przy moim stole?


- Absolutnie tak, wysoki sądzie.


- Oddalam sprzeciw. Kontynuować.


- No więc - podjął, uważnie obserwowany przez przysięgłych - patrzę na liczne twarze, które jakby chciały mi powiedzieć, że nie rozumieją, co znaczy „praktyka concierge”. A wiecie czemu? Bo wielu ludzi nie wie, co się kryje za tymi słowami, tak samo było również ze mną, zanim zająłem się tą sprawą. Mówi się też na nią „praktyka zaliczkowa”, co oznacza, że pacjenci, którzy chcą zostać objęci taką praktyką, muszą najpierw rok za rokiem z góry wykładać grubą kasę. I mówimy tu o naprawdę poważnych pieniążkach, dochodzących do dwudziestu tysięcy dolarów od pacjenta rocznie! Doktor Bowman i jego wspólnik, doktor Ethan Cohen, który właściwie jest już na emeryturze, nie każą sobie tak wiele płacić, ale nadal jest to niezła sumka. Jak pewnie potraficie sobie wyobrazić, tego rodzaju praktykę da się prowadzić tylko w bogatej okolicy, zamieszkanej przez zamożnych ludzi, w największych miastach naszego kraju i takich luksusowych miejscowościach jak Palm Beach lub Naples na Florydzie albo w takim kurorcie jak Aspen w stanie Kolorado.

 

- Sprzeciw! - powiedział Bingham. - Wysoki sądzie, praktyka concierge nie jest przedmiotem tego procesu.


- Nie zgadzam się, wysoki sądzie - zaoponował Fasano, spoglądając na sędziego. - W pewien sposób sądzimy tu właśnie ten rodzaj praktyki.


- Więc niechże pan wskaże jej związek ze sprawą, panie mecenasie - rzekł z irytacją sędzia. - Sprzeciw oddalony.


- A więc, co objęci praktyką concierge pacjenci dostają za swoją wyłożoną z góry kasę, poza tym, że jak się tylko spóźnią z przelewem, to z miejsca dostają kopa w tyłek i lądują na lodzie? Dowiecie się z zeznań, co dostają. Usługi lekarza dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu, jego numer komórki i adres mailowy oraz gwarancję, że będą natychmiast przyjęci. Tak w ogóle to myślę, że wszyscy ludzie powinni mieć to zapewnione bez tego, żeby bulili taką kasę. Ale co najważniejsze w związku z obecną sprawą, to możliwość wizyty domowej, kiedy jest ona potrzebna i stosowna. - Umilkł na chwilę, by cała jego wypowiedź został przetrawiona i zapamiętana. - W trakcie procesu usłyszycie zeznania, z którego się dowiecie, że wieczorem piątego września dwa tysiące piątego roku doktor Bowman miał bilety do filharmonii dla siebie i zamieszkującej z nim przyjaciółki, podczas gdy jego żona i ukochane córeczki snuły się w domu z kąta w kąt. Gdy teraz powrócił do domowej rezydencji, z rozkoszą wezwałbym jego żonę w charakterze świadka, ale ze względu na poufność stosunków w związku małżeńskim, nie mogę tego zrobić. To na pewno święta osoba.


- Sprzeciw - rzucił Bingham - z powołaniem na już wymienione powody.


- Uznaję.


- Usłyszycie też zeznanie - ciągnął Fasano, niemal nie przerywając - że w razie podejrzenia ataku serca standardowa opieka polega na natychmiastowym przewiezieniu pacjenta do szpitala, żeby rozpocząć konieczne zabiegi. A kiedy mówię „natychmiastowe”, to nie przesadzam, bo minuty, a może sekundy dzielą życie od śmierci. Dowiecie się, że mimo próśb mojego klienta o przewiezienie jego chorej żony do szpitala, gdzie mogłaby liczyć na właściwą opiekę, doktor Bowman uparł się złożyć wizytę domową. I czemu faktycznie ją złożył? Dowiecie się, że było to tak ważne, ponieważ gdyby Patience Stanhope nie miała ataku serca, chociaż z zeznań samego doktora Bowmana dowiecie się, że podejrzewał taki obrót sprawy, gdyby, powtarzam, Patience Stanhope nie miała ataku serca, zdążyłby na czas do filharmonii, zajeżdżając tam pod drzwi swoim nowym czerwonym porsche, i wszedłby do środka, podziwiany za swoją kulturę, klasę i młodą atrakcyjną kobietę wiszącą mu u ramienia. I tu właśnie mamy tą... czy tę, nigdy się tego nie nauczę... istotną różnicę między podejściem odpowiedzialnym a zaniedbaniem i błędem lekarskim. Doktor Bowman był na tyle próżny, że podeptał standardy opieki medycznej nakazujące zabranie ofiary ataku serca do zakładu opieki zdrowotnej tak szybko, jak się tylko da. Usłyszycie inne interpretacje tych faktów ze strony mojego bardziej wymuskanego i doświadczonego kolegi. Ale jestem przekonany, że wy, ludzie, dojrzycie prawdę, jak się to już stało, gdy trybunał stanu Massachusetts wysłuchał pozwu i zarekomendował wszczęcie procesu.


- Sprzeciw! - zawołał Bingham, zrywając się na równe nogi. - i składam wniosek o skreślenie tego z protokołu i udzielenie nagany panu mecenasowi. Wnioski trybunału nie mogą być brane pod uwagę przez przysięgłych: Beeler przeciwko Downeyowi, Sąd Okręgowy stanu Massachusetts.


- Uwzględniam! - huknął sędzia Davidson. - Pełnomocnik pozwanego ma rację, mecenasie Fasano.


- Przepraszam, wysoki sądzie - powiedział Fasano. Podszedł do swojego stołu i wziął kartkę podsuniętą mu przez Relf. - Mam tu ksero fragmentu kodeksu stanu Massachusetts, rozdział dwieście trzydzieści jeden, paragraf sześćdziesiąt B, mówiącego, że wnioski trybunału i zeznania przed trybunałem mogą być dopuszczone i przeprowadzone przez sąd orzekający.


- Zostało to unieważnione w wyniku cytowanej sprawy - rzekł sędzia Davidson. Spojrzał na protokólantkę. - Usunąć z protokołu odwołanie do trybunału.


- Tak jest - odparła.


Następnie sędzia zwrócił się do ławy przysięgłych:


- Macie nie brać pod uwagę komentarza mecenasa Fasano dotyczącego trybunału stanu Massachusetts i informuję was, że w żaden sposób nie może to wpłynąć na waszą ocenę sprawy. Zrozumiano?


Ława z zakłopotaniem pokiwała głowami. Sędzia spojrzał na Fasano.


- Brak doświadczenia nie usprawiedliwia nieznajomości prawa. Liczę na to, że nie będzie więcej takich potknięć, bo w przeciwnym wypadku będę zmuszony unieważnić postępowanie sądowe.


- Zrobię wszystko, co w mojej mocy - powiedział Fasano. Wrócił na miękkich nogach do mównicy. Przez chwilę zbierał myśli, a potem podniósł wzrok ku przysięgłym. - Jak powiedziałem, jestem przekonany, że dojrzycie prawdę i dojdziecie do wniosku, że zaniedbanie doktora Bowmana spowodowało śmierć uroczej żony mojego klienta. Następnie będę prosił, żebyście przyznali odszkodowanie za opiekę, przewodnictwo, wsparcie, rady i towarzystwo, które Patience Stanhope dzisiaj zapewniałaby mojemu klientowi, gdyby żyła. Tak więc dziękuję za waszą uwagę i przepraszam was, tak jak wysoki sąd, za mój brak doświadczenia w tej szczególnej dziedzinie prawa. Oczekuję z niecierpliwością chwili, w której będę mógł się do was zwrócić na zakończenie tego procesu. Dziękuję.


Zabrawszy notatki z mównicy, wrócił do stołu i natychmiast podjął przyciszoną, ale i gwałtowną wymianę zdań z asystentką. Wymachiwał kartką, którą mu uprzednio wręczyła.


Sędzia Davidson skwitował westchnieniem ulgi koniec wystąpienia Fasano i zerknął na zegarek, zanim spojrzał na Binghama.


- Czy pełnomocnik pozwanego życzy sobie wygłosić wystąpienie wstępne w tym momencie rozprawy czy po przeprowadzeniu wszystkich dowodów, wnioskowanych przez stronę powodową?


- Zdecydowanie teraz, wysoki sądzie - odparł Randolph.


- Bardzo dobrze, ale najpierw lancz. - Sędzia Davidson sprawnie palnął młotkiem w stół. - Przerwa w posiedzeniu sądu do trzynastej trzydzieści. Napominam przysięgłych, że nie wolno im z nikim dyskutować o sprawie, w tym między sobą.


Dźwignął się na nogi, a woźny nabrał powietrza w płuca i zahuczał jak herold miejski:


- Wszyscy wstać!
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Chociaż prawie cała publiczność już zmierzała do wyjścia, Alexis Stapleton Bowman nie ruszyła się z miejsca. Obserwowała męża, który zapadł się w fotel zaraz po tym, jak zamknęły się drzwi w boazerii prowadzące do gabinetu sędziego. Wyglądał jak sflaczały balon. Bingham pochylał się nad nim, położywszy mu rękę na ramieniu, i mówił coś przyciszonym tonem. Jego asystent, Mark Cavendish, stał z drugiej strony, ładując papiery, laptopa i inne rzeczy do teczki. Alexis miała wrażenie, że Bingham stara się namówić Craiga do czegoś, i zastanawiała się, czy interweniować, czy poczekać. Póki co uznała, że najlepiej będzie poczekać, więc przeniosła spojrzenie na powoda, Jordana Stanhope’a, przechodzącego przez bramkę w barierce. Wyraz twarzy miał neutralny, panował nad sobą, ubrany był w klasyczny i drogi garnitur. Bez słowa dołączył do młodej kobiety, która pod względem zachowania i stylu ubioru była do niego podobna jak dwie krople wody.


Alexis miała wykształcenie psychologa i pracowała na etacie w szpitalu, więc uczestniczyła w wielu procesach w różnych rolach, przeważnie jako biegły. Wiedziała, że sprawy sądowe zawsze są nieprzyjemnym doświadczeniem, zwłaszcza dla lekarzy oskarżonych o błąd w sztuce. Jej mąż, który, jak zdawała sobie sprawę, był obecnie wyjątkowo bezradny, cierpiał szczególnie. Stan Craiga był kulminacją dwóch wyjątkowo trudnych lat, a wynik procesu mógł zaważyć na całym jego życiu. Dzięki wykształceniu i wrodzonej umiejętności obiektywnej oceny, nawet spraw dotyczących jej osobiście, znała jego słabe i mocne strony. Na nieszczęście obecny kryzys w tak wielkim stopniu zniweczył jego atuty, a wzmógł słabości, że Craig mógł się więcej nie podnieść, już ugodzony wcześniejszym, dość typowym kryzysem wieku średniego. Wszystko zależało od tego, czy przekona przysięgłych do swoich zawodowych, umiejętności. Był głównie i przede wszystkim lekarzem. Pacjenci byli dla niego najważniejsi. Wiedziała o tym od początku ich związku i zaakceptowała ten fakt, czując nawet podziw, gdyż w jej przekonaniu - a pracując w poważnym szpitalu, miała sporo wiedzy z pierwszej ręki - praca lekarza, a zwłaszcza dobrego lekarza, była jednym z najcięższych, najbardziej wymagających zadań na świecie, od którego nigdy nie było wytchnienia.


Kłopot polegał na tym, że, jak się jej zwierzył Bingham, należało się liczyć z przegraną, przynajmniej w pierwszej rundzie, i to mimo niepopełnienia błędu przez Craiga, o czym zresztą Alexis w głębi serca była przekonana. Wystarczyło jej poznać tło sprawy, poza tym znała Craiga jak nikt inny na świecie. Zawsze myślał najpierw o swoich pacjentach, nawet jeśli oznaczało to, że musiał się dla nich poświęcać i zrywać z łóżka w środku nocy. W przypadku procesu sytuację komplikowało połączenie, a raczej zderzenie dwóch rzeczy. Lekarz w średnim wieku, przeżywający typowy dla tego etapu życia rozstrój psychofizyczny, został zaatakowany na polu zawodowym. Ta zbitka wydarzeń nie była dla Alexis zaskoczeniem. Rzadko kiedy pomagała lekarzom, gdyż szukanie pomocy, szczególnie pomocy psychologa, generalnie nie leżało w ich naturze. Zapewniali opiekę, ale sami nie lubili z niej korzystać. Craig był znakomitym przykładem tej postawy. Usilnie zalecała mu terapię, szczególnie po jego reakcji na zeznania Leony i biegłych, i z łatwością mogła mu ją załatwić, ale uparcie odmawiał. Nawet się rozzłościł, gdy po tygodniu wróciła do sprawy, widząc, jak jego depresja przybiera coraz poważniejszą postać.


Kiedy Alexis w dalszym ciągu zastanawiała się, czy podejść do Craiga i Binghama, czy pozostać na miejscu, dostrzegła jeszcze jednego osobnika, którego nie objął masowy exodus z sali rozpraw. Jej uwagę zwrócił strój tego mężczyzny, przypominający stylem, barwą i krojem strój Fasano. Dopóki nie stanęliby obok siebie, podobny ubiór, identyczna budowa ciała i takie same ciemne włosy stwarzały pozór bliźniaczego pokrewieństwa. Jednak ten mężczyzna był przynajmniej o pół raza wyższy od Fasano. Różnił się również cerą - nie był tak śniady - i inaczej niż Fasano, którego policzki były gładkie jak pupa niemowlęcia, miał na twarzy głębokie dzioby jak blizny pooparzeniowe, pamiątkę po trądziku młodzieńczym.


W tym momencie Tony Fasano przerwał rozmowę z asystentką, złapał drogą skórzaną teczkę, runął przez bramkę i przeciął część dla publiczności. Najwyraźniej był wściekły po tym, jak wyszedł na durnia z powodu nieznajomości zasad wykorzystania orzeczeń trybunału przed sądem przysięgłych. Alexis dziwiła się tej przesadnej reakcji, gdyż z jej punktu widzenia wystąpienie wstępne Tony’ego było niestety skuteczne, o czym świadczyło zasępienie Craiga. Asystentka Fasano z zakłopotaniem podążała za swoim szefem. Nie patrząc na bliźniaczo ubranego mężczyznę i nie zwalniając kroku, Fasano zawołał: „Franco!” i gestem nakazał mu iść za sobą. Franco podreptał za nim. Chwilę potem zniknęli za ciężkimi podwójnymi drzwiami, które zatrzasnęły się z hukiem, nieodwołalnie jak wrota krypty.


Alexis obejrzała się na męża. Nie poruszył się jeszcze, ale Bingham spoglądał teraz na nią. Gdy przykuł jej wzrok, gestem zaprosił ją do swojego stołu. Natychmiast wstała i podeszła. Gdy znalazła się przy nich, ujrzała, że na twarzy Craiga rysuje się takie samo załamanie, jakim tchnęła jego postawa.


- Musisz z nim pomówić! - polecił z nutą irytacji w głosie Bingham, porzucając wystudiowaną patrycjuszowską pozę. - Nie może obnosić takiej zrezygnowanej, przygnębionej miny. Z mojego doświadczenia wynika, że przysięgli są wyjątkowo wyczuleni na nastroje pozwanego i decydują o wyniku, kierując się jego nastawieniem.


- Twierdzisz, że zagłosują przeciwko Craigowi tylko dlatego, że przeżywa depresję?


- Właśnie tak twierdzę. Musisz go przekonać, żeby wykrzesał z siebie energię! Jeśli nadal będzie nosił nos na kwintę, ryzykuje, że z góry uznają go winnym. Nie sugeruję, że nie będą słuchali zeznań ani oceniali dowodów, ale problem w tym, że już wyrobią sobie zdanie i będziemy musieli to odkręcać. Ciężar dowodu nie spocznie na powodzie, jak powinno być, ale na nas, pozwanych.


Alexis spojrzała na Craiga. Opierając się łokciami na stole, masował palcami skronie. Powieki miał przymknięte, usta rozchylone, obwisłe. Wykrzesanie z niego energii było nie lada problemem. W ciągu ostatnich ośmiu miesięcy miewał częste okresy depresji. Jeśli tego ranka i przez ostatni tydzień w ogóle zdołał wstać z łóżka, to tylko dzięki tej wizji, że niebawem będzie miał proces za sobą. Teraz, gdy proces się rozpoczął, Craig najwyraźniej zaczął zdawać sobie sprawę z jego ewentualnego rezultatu. Depresja wcale nie była reakcją irracjonalną. Wręcz przeciwnie.


- Może byśmy poszli razem na lancz i pogadali - zaproponowała Alexis.


- Pan Cavendish i ja rezygnujemy z lanczu - oznajmił Bingham. - Muszę przygotować moje wystąpienie wstępne.


- Jeszcze go nie przygotowałeś? - spytała z wyraźnym zdumieniem Alexis.


- Ależ oczywiście, że przygotowałem - odparł z rozdrażnieniem adwokat. - Skoro jednak sędzia Davidson pozwala Fasano walić w nas jak w bęben, muszę je zmienić.


- Ten jego występ mnie zaskoczył - przyznała Alexis.


- Nic w tym dziwnego. To była najzwyklejsza próba oczernienia lub obciążenia winą, kiedy tymczasem jedyną winą Craiga było to, że przebywał pod jednym dachem z Patience Stanhope, kiedy umierała. Fasano nie ma żadnego konkretnego dowodu, który przemawiałby za tym, że z punktu widzenia sztuki lekarskiej dopuszczono się jakiegokolwiek zaniedbania. Dobrze chociaż, że sędzia Davidson już podsunął nam podstawy do wniesienia apelacji, jeśli ta okaże się konieczna. Fasano sam się podłożył, próbując taniej zagrywki z wnioskami trybunału.


- Nie myślisz, że pomylił się w dobrej wierze?


- Trudno mi w to uwierzyć - burknął Bingham. - Kazałem przeanalizować niektóre jego sprawy. To menda najobrzydliwszego rodzaju. Ten człowiek nie ma skrupułów, chociaż nie spodziewałbym się ich u ludzi zajmujących się tego typu działalnością.


Alexis nie była tego tak pewna. Obserwowała, jak Fasano prawi kazanie asystentce, więc uznała, że jeśli była to gra, zasługiwała na Oscara.


- Mam wykrzesać z siebie energię, kiedy ty już mówisz o apelacji? - westchnął Craig, odzywając się po raz pierwszy od przyjścia Alexis.


- Należy być przygotowanym na wszystkie ewentualności - zawyrokował Bingham.


- Może zajmiesz się swoimi przygotowaniami - zaproponowała Alexis. - Craig i ja porozmawiamy.


- Znakomicie! - rzekł sucho adwokat, przyjmując z ulgą tę propozycję. Dał znak asystentowi, że należy się zbierać. - Wrócimy o czasie. Davidson oprócz innych, mniej pożądanych cech charakteru ma ten zwyczaj, że jest punktualny, i oczekuje od innych tego samego.


Alexis odprowadziła wzrokiem Binghama i Cavendisha. Zniknęli w holu sądu. Obejrzała się na Craiga. Nadal wlepiał w nią ponury wzrok. Zajęła fotel adwokata.


- Co powiesz na to, żebyśmy poszli na lancz?


- W tej chwili jedzenie to ostatnia rzecz, na którą miałbym ochotę.


- To wyjdźmy na dwór. Wydostańmy się z tego magistrackiego labiryntu.


Craig nie odpowiedział, ale jednak wstał. Alexis pierwsza wyszła z sali rozpraw. Znaleźli się w holu, a potem przy windach. Kręciło się tam wielu zaaferowanych ludzi, prowadzących przyciszone rozmowy. Atmosfera rozjątrzenia i walki była wszechobecna. Craig i Alexis nie rozmawiali ze sobą, kiedy zjeżdżali windą i szli ku jasnej, rozsłonecznionej przestrzeni. Wiosna w końcu zawitała do Bostonu. Na zewnątrz gmachu oddychało się nadzieją, zapowiedzią zmiany na lepsze, inaczej niż w przygnębiających, zatęchłych korytarzach i salach sądowych.


Przecięli wyłożony cegłami dziedziniec między sądem i ułożonymi w podkowę budynkami administracji miejskiej. Zeszli po krótkich schodach. Pokonanie zatłoczonej, czteropasmowej Cambridge Street zajęło im trochę czasu, ale wkrótce ruszyli spacerkiem po rozległej promenadzie przed ratuszem. Skwer był wypełniony ludźmi uciekającymi z ciasnych biur w poszukiwaniu odrobiny słońca i świeżego powietrza. Przy straganach z owocami kipiało od chętnych klientów.


Craig i Alexis szli bez określonego celu, aż dotarli do wejścia do metra. Usiedli obok siebie na granitowym parapecie.


- Wcale nie mam zamiaru ci mówić, żebyś wykrzesał z siebie energię - przyznała się Alexis. - Zrobisz to wtedy, kiedy sam będziesz tego chciał.


- Jakbym o tym nie wiedział.


- Ale mogę cię wysłuchać. Po prostu powiedz mi, jak się czujesz.


- No, proszę! Terapeutka zawsze chętna i gotowa nieść pomoc chorym na umyśle. Powiedz mi, jak się czujesz! Co za uprzejmość!


- Nie najeżaj się tak, Craig, wierzę w ciebie. W tej aferze trzymam twoją stronę.


Craig przez chwilę patrzył przed siebie, na dwóch chłopców puszczających frisbee. Westchnął, po czym wrócił spojrzeniem do Alexis.


- Wybacz. Wiem, że jesteś po mojej stronie. Wróciłem jak pies z podkulonym ogonem, a ty oszczędziłaś mi wszelkich pytań. Doceniam to. Naprawdę.


- Jesteś najlepszym lekarzem, jakiego znam, a znam ich na kopy. I do pewnego stopnia mam pojęcie, przez co przechodzisz, bo wyobrażam sobie, co taki doskonały praktyk medycyny jak ty musi czuć w tej sytuacji. Kiedy wdepniesz w takie bagno, to im jesteś lepszy, tym bardziej cierpisz. Ale poza tym ty i ja musimy omówić pewne rzeczy. To oczywiste, i jeszcze będę miała do ciebie pytania. Ale nie teraz. Będzie czas zastanowić się nad naszym związkiem, ale wpierw musimy przebrnąć przez tę brzydką aferę.


- Dziękuję ci - odparł prosto i szczerze Craig. Szczęka zaczęła mu drżeć. Przetarł oczy, starając się opanować łzy. Trwało to chwilę, ale gdy się opanował, spojrzał na Alexis. Oczy miał szkliste i zaczerwienione. Nerwowo przejechał ręką po włosach. - Problem w tym, że ta brzydka afera robi się jeszcze brzydsza. Obawiam się, że przegram. Do diabła, wstydzę się, kiedy przypominam sobie, co wyczyniałem, zanim się to zaczęło. Nie mogę znieść, że wszystko znów będzie publicznie rozgrzebywane. Sprowadziłem hańbę na nas oboje i okryłem cię niesławą.


- Czy publiczne omawianie twoich, jak mówisz, wyczynów, to najgorsza część tego, czego się spodziewasz?


- Bardzo przykra, ale nie, nie najgorsza. Największe poniżenie, jakie mnie czeka, to roztrąbienie na cały świat orzeczenia ławy przysięgłych, że jestem lekarzem drugiej kategorii. Jeśli to nastąpi, chyba nie będę mógł dalej prowadzić praktyki. Przeżywam prawdziwe piekło. Widzę w każdym pacjencie pieniacza, który mnie pozwie. Podczas każdego badania wyobrażam sobie, że zostanę oskarżony o błąd lekarski. To koszmar.


- Twój stan jest naprawdę zrozumiały.


- Jeśli nie mogę leczyć, to co mogę? Nie znam się na niczym innym. Zawsze chciałem być tylko lekarzem.


- Mógłbyś na serio zająć się badaniami. Zawsze miałeś podwójną naturę, naukowca i praktyka, i nigdy do końca nie wiedziałeś, którą karierę wybrać.


- Pewnie to jest jakiś pomysł. Ale boję się, że w ogóle mogę stracić zapał do medycyny.


- Więc nie ulega kwestii, że musisz zrobić wszystko, co w twojej mocy, żeby wygrać. Bingham mówi, że musisz wziąć się w garść.


- Dobry Boże, Bingham...! - jęknął Craig. Spojrzał w dal. - Nie wiem, co o nim myśleć. Po wysłuchaniu Fasano nie wydaje mi się, żeby Bingham był właściwym adwokatem do tej sprawy. Przysięgli będą na niego reagować jak pies na jeża, a Fasano będą jeść z ręki.


- Jeśli tak uważasz, to czemu nie zażądasz innego adwokata?


- Nie wiem. Może powinienem zażądać.


- Ale czy to mądre, kiedy już jesteś na tym etapie?


- Kto wie? - powiedział machinalnie Craig. - Kto wie.


- No cóż, jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma. Na razie posłuchajmy, co teraz powie Randolph. I znajdźmy jakiś sposób, żebyś się pozbierał i pokazał z jak najlepszej strony.


- Łatwo mówić. Masz jakieś pomysły?


- Samo gadanie, żebyś wziął się w garść, nie załatwi sprawy. Skup się na tym, że jesteś niewinny. Pomyśl o tym przez chwilę. Przecież znałeś stan Patience Stanhope; zrobiłeś wszystko, co w ludzkiej mocy, żeby jej pomóc. Nawet pojechałeś karetką, żeby być przy niej w razie ataku. Na Boga, Craig! Skup się na tym, na oddaniu, jakim darzysz medycynę, i przekaż to innym. Niech ten cały cholerny sąd wie, ile jesteś wart i ile zrobiłeś. Czego jeszcze można było od ciebie oczekiwać? Co na to powiesz?


Craig zaśmiał się niepewnie, widząc ten nagły wybuch entuzjazmu żony.


- Nie wiem, czy cię dobrze zrozumiałem. Mówisz, że powinienem się skupić na przekonaniu o własnej niewinności i przekazać to przysięgłym?


- Słyszałeś Binghama. Zna na wylot reakcje tych ludzi. Jest przekonany, że w jakiś niebywały sposób rozpoznają nastawienie podsądnych. Mówię, żebyś spróbował na nich oddziałać. Bóg wie, że to nie zaszkodzi.


Craig ciężko westchnął. Nie był w pełni przekonany, ale nie mając energii ani zapału Alexis, nie umiał się jej przeciwstawić ani zaproponować coś od siebie.


- Spróbuję - powiedział.


- Dobrze. I jeszcze jedna rzecz. Wykorzystaj lekarską umiejętność szufladkowania życia. Widziałam, jak często to robiłeś podczas pracy. Teraz myśl tylko o tym, że jesteś świetnym lekarzem i że udzieliłeś Patience Stanhope pełnej, całkowicie profesjonalnej pomocy. Skup się.


Craig tylko skinął głową i uciekł od niej spojrzeniem.


- Nie jesteś przekonany, prawda?


Pokręcił głową. Wpatrywał się w masywny, postmodernistyczny ratusz górujący nad promenadą jak zamek krzyżowców. Widział w nim całą posępną, miażdżącą potęgę biurokracji, która chciała go pokonać. Z wysiłkiem oderwał od niego wzrok i znów spojrzał na żonę.


- Najgorsza sprawa w tym bagnie to poczucie bezradności. Jestem całkowicie zależny od mojego adwokata, a nawet go sobie nie wybrałem. Firma ubezpieczeniowa mi go przydzieliła. Kiedy do tej pory trafiałem na przeszkody, bardziej się starałem, i jeśli wychodziłem cało z opresji, to dzięki własnym staraniom. Teraz mam wrażenie, że im bardziej się staram, tym głębiej tonę.


- Koncentracja na przekonaniu o własnej niewinności wymaga wysiłku. Szufladkowanie również. - Alexis pomyślała, że obecny stan ducha Craiga dokładnie odpowiada temu, co czują ludzie, których choroba skazuje na zależność od lekarzy. Była w tym jakaś ironia losu.


Craig skinął głową.


- Stać mnie na ten wysiłek. Powiedziałem, że postaram się oddziałać na przysięgłych. Tak bym chciał, żeby jeszcze coś dało się zrobić. Coś bardziej konkretnego.


- Hm, coś przyszło mi do głowy.


- Tak? Co?


- Pomyślałam, żeby zadzwonić do Jacka i spytać go, czy nie przyjechałby nam pomóc. Przecież jest moim bratem.


- Och, też mi piękna pomoc. Zresztą on nie przyjedzie. Z czasem oddaliliście się od siebie, a poza tym nigdy mnie nie lubił.


- To zrozumiałe, że Jackowi trudno było utrzymywać z nami kontakty. My mamy trzy cudowne córki. On stracił całą rodzinę. Przeżył tragedię, straszny ból.


- Może, ale to nie tłumaczy tego, że mnie nie lubi.


- Czemu tak twierdzisz? Czy kiedykolwiek ci to powiedział?


Craig na moment wlepił wzrok w Alexis. Zapędził się w kozi róg i nie wiedział, jak z niego wybrnąć. Tak naprawdę to były tylko wrażenia, Jack Stapleton nigdy nie powiedział niczego konkretnego w tym duchu.


- To przykre, skoro myślisz, że Jack cię nie lubi. W rzeczywistości cię podziwia i nawet mi to powiedział, dokładnie tymi słowami.


Craig aż się odchylił ze zdumienia.


- Naprawdę?


- Tak, powiedział, że należałeś do tej grupy studentów medycyny i lekarzy rezydentów, których unikał jak ognia. Byłeś jednym z tych facetów, którzy czytali wszystkie zalecane lektury, nie wiedzieć skąd znali wszystkie najdrobniejsze fakty i potrafili cytować z pamięci ostatni numer „The New England Journal of Medicine”. Przyznał, że ten podziw miał domieszkę pogardy, ale tak naprawdę była to pogarda wobec samego siebie, to znaczy, było mu głupio, że nie potrafi pracować z takim poświęceniem jak ty.


- To bardzo mi pochlebia. Naprawdę. Nie miałem o tym pojęcia! Ale zastanawiam się, czy po moich ostatnich wyczynach jego opinia nie uległa zmianie. A jeśli nawet jest tak, jak mówisz, to jak miałby mi pomóc? Nawet gdybym mógł się mu wypłakać na ramieniu, to potem pewnie poczułbym się jeszcze gorzej.


- Jako patomorfolog, nabył sporo prawnego doświadczenia. Uczestniczył w wielu procesach. Wciąż go gdzieś ciągają, bo jest biegłym sądowym z ramienia nowojorskiego Inspektoratu Medycyny Sądowej. Mówił mi, że lubi to zajęcie. Sprawia wrażenie bardzo pomysłowego człowieka, chociaż w negatywnym znaczeniu, bo to nieuleczalny ryzykant. Jesteś zależny od tego, co się stanie. Zależny, a równocześnie pozbawiony wpływu na wydarzenia. Jack ze swoją pomysłowością i zdolnością improwizacji mógłby ci się przydać.


- Doprawdy, nie widzę jak.


- Ja również nie widzę i chyba dlatego wcześniej nie wpadłam na ten pomysł.


- No cóż, to twój brat. Ty zadecyduj.


- Pomyślę o tym - obiecała. Spojrzała na zegarek. - Nie mamy dużo czasu. Na pewno nie chcesz niczego przekąsić?


- Wiesz, jak wyszedłem z tego sądu, to zaczęło mi burczeć w brzuchu. Zjadłbym małą kanapkę.


Po tym, jak wstali, Craig objął żonę ramieniem i długo nie wypuszczał jej z uścisku. Był jej naprawdę wdzięczny za wsparcie i czuł tym większe zażenowanie, gdy wspominał swoją postawę z etapu „przebudzenia”. Miała rację co do jego umiejętności szufladkowania życia. Całkowicie oddzielił sprawy zawodowe od rodzinnych i położył zbyt mocny nacisk na te pierwsze. Modlił się, by los kiedyś dał mu szansę to wyrównać.
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Wszyscy wstać! - zawołał woźny sądowy.


Kiedy sekundnik ściennego zegara minął dwunastą, sędzia Marvin Davidson wynurzył się ze swojego sanktuarium. Toga pląsała na nim jak unoszona rzecznym wirem.


Słońce pokonało część swojej codziennej trajektorii i rozsunięto część zasłon nad dębową boazerią. Za wysokimi oknami zamajaczył kawałek horyzontu miasta i skrawek czystego nieba.


- Usiądźcie! - zawołał woźny, gdy sędzia już zajął swoje miejsce.


- Mam nadzieję, żeście się pokrzepili jak należy - zwrócił się do przysięgłych sędzia. Większość skinęła głowami. - i mam nadzieję, że nikt z was pod żadnym pozorem nie rozmawiał o sprawie, tak jak was poinstruowałem. - Wszyscy potrząsnęli głowami. - Dobrze. Teraz wysłuchacie wystąpienia wstępnego strony pozwanej. Mecenasie.


Bingham nie spieszył się, gdy wstawał, szedł do mównicy pełnomocników stron i kładł notatki na pulpicie. Poprawił granatową marynarkę i mankiety białej koszuli. Stał wyprostowany jak trzcina, prężąc swoją blisko dwumetrową postać i dłońmi o długich palcach oplatając krawędzie pulpitu. Każdy srebrny włosek na jego głowie strzegł przydzielonego mu miejsca, przycięty na wyznaczoną długość. Krawat ze spinką absolwenta Uniwersytetu Harvarda, miniaturową tarczą z napisem „Veritas” na czerwonym polu, był idealnie zawiązany.


Bingham prezentował ideał rasowej, wyrafinowanej elegancji, wyróżniając się w środku nijakiej sali rozpraw jak książę w domu pań nazbyt swobodnej konduity.


Z perspektywy Craiga był to imponujący widok, budzący przelotną wiarę, iż kontrast z Fasano musi być korzystny. Bingham wyglądał jak wzór ojca, prezydenta, dyplomaty. Kto nie chciałby mu zaufać? Ale wzrok Craiga przesunął się na ławę przysięgłych i przebiegł od muskularnego strażaka do niezadowolonych przedsiębiorców. Każda twarz wyrażała odruchowe znudzenie, inaczej niż podczas wystąpienia Fasano, i jeszcze nawet zanim Bingham otworzył usta, krótki przebłysk optymizmu Craiga zniknął jak kropla wody na rozpalonej do czerwoności blasze.


Jednak ta poczyniona przez niego nieprzyjemna konstatacja miała pewien plus. Potwierdzała radę Alexis, że jeszcze bardziej musi się utwierdzić w przekonaniu o własnej niewinności, a potem bezwzględnie zaszczepić je ławie przysięgłych. Tak więc zamknął oczy i przywołał obraz leżącej w łóżku Patience Stanhope, gdy wraz z Leoną wpadł do jej sypialni. Pomyślał o tym, jak był wstrząśnięty, widząc sinicę, jak błyskawicznie zareagował, o wszystkim, co robił do chwili, gdy stało się oczywiste, że resuscytacja krążeniowo-oddechowa nie przynosi rezultatu. W ciągu ostatnich miesięcy wiele razy przechodził w myślach tamtą sekwencję wydarzeń i chociaż miał do siebie pewne zastrzeżenia związane z kilkoma innymi przypadkami ze swojej wieloletniej praktyki, wiedząc, że powinien był spróbować nieco innych metod działania, to w przypadku Patience Stanhope zrobił wszystko absolutnie tak, jak należy. Gdyby tamta sytuacja powtórzyła się dzisiaj, o włos nie zmieniłby wykonywanych czynności. Nie zaniedbał niczego. Był tego całkowicie pewny.


- Panie i panowie przysięgli - powoli i wyraźnie rozpoczął Bingham. - Usłyszeliście wyjątkowe oświadczenie wstępne i byliście nim rozbawieni. Oto ktoś występujący w sprawie o odszkodowanie za błąd lekarski ogłasza wszem i wobec, że nie ma w tym zakresie doświadczenia. Ale mnie to nie rozbawiło. Bo mecenas Fasano, udając, że pomniejsza własne możliwości, w istocie zafundował nam sprytną demonstrację siły. Ja nie będę się zniżał do takich sztuczek oratorskich. Będę mówił tylko prawdę, o czym z pewnością się przekonacie, gdy usłyszycie zeznania świadków strony pozwanej. W przeciwieństwie do pełnomocnika strony powodowej mam ponad trzydzieści lat doświadczenia w obronie naszych zacnych lekarzy i szpitali i podczas żadnego z procesów, w których brałem udział, nigdy nie słyszałem takiego wystąpienia wstępnego jak to, które wygłosił mecenas Fasano, w istocie zmierzając na wszelkie możliwe sposoby do zniszczenia reputacji mojego klienta, doktora Craiga Bowmana.


- Sprzeciw! - zawołał Fasano, zrywając się na równe nogi. - Bezpodstawne i dyskredytujące.


- Wysoki sądzie - wtrącił Bingham, zanim sędzia zdążył zareagować. Z rozdrażnieniem machnął ręką w stronę Fasano, jakby opędzał się od komara. - Mogę podejść do stołu?


- Jak najbardziej - odparł krótko sędzia. Skinieniem dłoni przyzwał do siebie obu mecenasów.


Bingham szybkim krokiem podszedł do boku stołu, a Fasano niemal deptał mu po piętach.


- Wysoki sądzie, mecenasowi Fasano pozwolono na dużą swobodę wypowiedzi podczas wystąpienia wstępnego. Oczekuję takiego samego traktowania.


- Ja tylko opisałem to, co zamierzam udowodnić dzięki zeznaniom świadków, normalna sprawa podczas wystąpienia wstępnego. A pan, mecenasie Bingham, wtrącał się co dziesięć sekund, przerywając mi ciąg myślowy.


- Dobry Boże! - jęknął sędzia Davidson. - To nie sprawa o zabójstwo z zimną krwią. To sprawa o błąd lekarski. Dopiero grzebiemy się z drugim wystąpieniem wstępnym, a wy już rzucacie się sobie do gardeł. W tym tempie utkniemy tu na całe miesiące. - Przerwał na sekundę, dając adwokatom czas na przemyślenie tych słów. - Weźcie to sobie do serca. Ostrzegam. Nie chcę się wam wtrącać. Słyszycie? Obaj jesteście na tyle doświadczeni, żeby wiedzieć, co jest właściwe i co drugi zniesie, więc weźcie sobie na wstrzymanie i trzymajcie się faktów. Teraz co do sprzeciwu. Mecenasie Bingham, jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. Protestował pan, że mecenas Fasano wygłasza dyskredytujące uwagi. On ma pełne prawo protestować, kiedy pan robi to samo. Mecenasie Fasano, to prawda, miał pan dużą swobodę wypowiedzi, i niech Bóg ma w opiece pana i pańskiego klienta, jeśli zeznania pańskiej strony nie potwierdzą pańskich zarzutów. Pan Bingham będzie dysponował taką samą swobodą. Jasno się wyraziłem? Obaj mecenasi posłusznie skinęli głowami.


- Pięknie! Jedźmy dalej.


Bingham wrócił do mównicy. Fasano z powrotem usiadł przy stole strony powodowej.


- Uwzględniam sprzeciw - rzekł sędzia Davidson na użytek protokólantki. - Kontynuować.


- Panie i panowie przysięgli - podjął Bingham - zwykle motywacja nie jest przedmiotem sprawy o błąd lekarski. Z zasady rozpatruje się to, czy standard opieki lekarskiej został utrzymany, czy dany lekarz, zajmując się pacjentem, miał i okazał taki poziom wykształcenia i umiejętności, jaki ma i okazałby w podobnych okolicznościach przeciętny kompetentny lekarz. Zauważcie, że podczas swojego wystąpienia mecenas Fasano nie napomknął nawet słowem, jakoby zdaniem jego biegłych wiedza i umiejętności, które okazał doktor Bowman, były poniżej normy. W tej sytuacji mecenas Fasano był zmuszony wnieść pod rozwagę sądu sprawę motywacji, gdyż inaczej nie potrafiłby logicznie uzasadnić swojego zarzutu. A zrobił tak, ponieważ od chwili, gdy doktor Bowman się dowiedział, jak poważny jest stan Patience Stanhope, działał z godną pochwały szybkością i sprawnością i uczynił wszystko, co możliwe, aby uratować życie pacjentki. Nasi biegli to potwierdzą.


Alexis przyłapała się na tym, że kiedy słucha Binghama, potakuje mu głową. Podobało jej się to, co słyszała, i uznała, że adwokat dobrze się spisuje. Przeniosła wzrok na Craiga. Przynajmniej w końcu siedział prosto. Chciałaby zobaczyć, jaki ma wyraz twarzy, ale z miejsca, które zajmowała, nie było to możliwe. Kolejno spojrzała na przysięgłych i jej ocena wystąpienia Binghama zmalała. Ci ludzie zachowywali się jakoś inaczej, słuchając Fasano. Teraz byli zbyt rozluźnieni, jakby nie zwracali specjalnej uwagi na Binghama. Chwilę później, jakby na potwierdzenie jej obaw, hydraulik ziewnął szeroko i długo i zaraził tym niemal wszystkich.


- Ciężar dowodu leży po stronie powodowej - mówił dalej Bingham. - Rzeczą strony pozwanej jest zaprzeczenie zarzutom powoda i zeznaniom jego świadków. Jako że pan Fasano wskazał, iż główną tezą jego przewodu będzie wykazanie niskich pobudek pozwanego, nam, stronie pozwanej, nie pozostaje nic innego, jak się do tego dostosować i przy pomocy naszych świadków potwierdzić zaangażowanie i poświęcenie doktora Bowmana przez większość jego życia, począwszy od wieku lat czterech, kiedy to dostał w prezencie dziecięcy zestaw lekarski, powtarzam, potwierdzić, że jest doskonałym lekarzem, a praktyka, którą prowadzi, jest na najwyższym poziomie.


- Sprzeciw - powiedział Fasano. - Zaangażowanie i poświęcenie doktora Bowmana w trakcie nauki nie mają wpływu na ocenę tej szczególnej, rozpatrywanej sprawy.


- Mecenasie Bingham - rzekł sędzia Davidson - czy zeznania pańskich świadków będą miały związek z zaangażowaniem i poświęceniem doktora Bowmana podczas leczenia Patience Stanhope?


- Jak najbardziej, wysoki sądzie.


- Sprzeciw oddalony. Proszę kontynuować.


- Ale zanim opiszę, jak zamierzam to uczynić, chciałbym powiedzieć kilka słów o praktyce doktora Bowmana. Mecenas Fasano nazwał ją „praktyką concierge” i zasugerował, że ten termin ma pejoratywną konotację.


Alexis znów spojrzała na przysięgłych. Zadała sobie w duchu pytanie, ilu z nich wie, co znaczy „pejoratywna” i „konotacja”, a jeśli są tacy, którzy rozumieją te słowa, to ilu z nich uważa je za pretensjonalne. Ujrzała zniechęcający obrazek. Przysięgli wyglądali jak figury woskowe.


- Jednakże - ciągnął Bingham, unosząc w powietrze długi, wymanikiurowany palec, jakby wygłaszał kazanie grupce niegrzecznych dzieci - słowo concierge oznacza kogoś, kto troszczy się o nasz dom, kto go strzeże i pilnuje, więc wszelkie negatywne konotacje tracą rację bytu. I dlatego też pojęcie „praktyka concierge” jest kojarzone z innym pojęciem, „praktyka zaliczkowa”, które wymaga płatnego z góry, niewielkiego honorarium. Usłyszycie z zeznań kilku lekarzy, że taki rodzaj opieki jest jak najbardziej uzasadniony, gdyż zakłada więcej czasu na przyjęcie pacjenta i konsultacje, tyle, ile każdy z nas chciałby mieć dla siebie. Dowiecie się z zeznań świadków, że wszyscy studenci medycyny uczą się praktyki concierge. Usłyszycie także, że praktyka ta pojawiła się w reakcji na tradycyjnie prowadzoną praktykę, która wymusza wtłaczanie coraz więcej pacjentów w te same ramy czasowe, tak aby dochody były wyższe niż koszty. Pozwólcie, że przedstawię kilka przykładów.


Słysząc zapowiedź wykładu poświęconego takiemu nudziar-stwu, jak ekonomiczne uwarunkowania praktyki lekarskiej, Alexis chyżo zerwała się na równe nogi, kierowana raczej siłą odruchu niż świadomej refleksji. Przepraszając sąsiadów, przesunęła się wzdłuż niewygodnej i twardej ławy. Przez krótką chwilę zatrzymała wzrok na mężczyźnie ubranym identycznie jak Fasano. Siedział przy przejściu i Alexis miała go przed sobą, gdy wyszła z rzędu. Jego wyraz twarzy i nieruchome spojrzenie nie były przyjemne, ale prawie natychmiast o nim zapomniała. Podeszła do drzwi i otworzyła je, starając się zachować możliwie jak najciszej. Niestety, ciężkie skrzydło zamknęło się ze szczękiem, który rozszedł się po całej sali. Alexis na chwilę skamieniała. Wyszła na korytarz i ruszyła do rozległego holu z windami. Znalazła miejsce na obitej skórą ławce i pogrzebawszy na oślep w torebce, znalazła telefon komórkowy. Włączyła go.


Zasięg był słaby, więc zjechała na parter i wyszła na słońce. Musiała zmrużyć oczy, jeszcze przywykłe do mroku sali rozpraw. Uciekając przed gęstymi chmurami tytoniowego dymu, wytwarzanego przez rozsianych wokół wejścia do sądu niewolników nikotyny, przeszła kawałek drogi, aż dostatecznie oddaliła się od innych ludzi. Oparta o balustradę, przezornie ściskając pod pachą przewieszoną na ramieniu torebkę, przewijała spis telefonów, aż znalazła numery brata. Jako że był środek dnia, zadzwoniła do niego do pracy, czyli do Inspektoratu Medycyny Sądowej w Nowym Jorku.


Oczekując na połączenie, usiłowała sobie przypomnieć, kiedy dokładnie ostatnio rozmawiała z Jackiem. Męczyła się na próżno, ale wiedziała, że musiało to być co najmniej dobrych kilka miesięcy temu, może pół roku, gdyż potem pochłonęły ją rodzinne problemy. Ale nawet wcześniej niefortunny los sprawił, że ich kontakty były sporadyczne i przypadkowe, chociaż w dzieciństwie byli sobie bardzo bliscy. Jackowi nie żyło się łatwo. Piętnaście lat temu spotkał go bolesny cios. Jego żona i dwie córki, jedenasto - i dziesięcioletnia, zginęły w katastrofie samolotowej, kiedy leciały do domu, do Champaign w stanie Illinois, po tym, jak odwiedziły go w Chicago, gdzie przekwalifikowywał się na patomorfologa. Kiedy dziesięć lat temu przeprowadził się na wschód, do Nowego Jorku, początkowo miała nadzieję, że będą częściej się spotykać. Ale z przyczyn, które opisała wcześniej mężowi, tak się nie stało. Jack nadal nie mógł się otrząsnąć po tragedii, a widok siostrzenic przywracał bolesne wspomnienia. Najstarsza córka Alexis, Tracy, przyszła na świat miesiąc po tamtej tragedii.


- Lepiej, żeby to było coś ważnego, Soldano - parsknął Jack, nie mówiąc nawet „dzień dobry” po tym, jak odebrał telefon. - Nic jeszcze nie mam.


- Witaj, Jack, tu Alexis.


- Alexis! Wybacz! Myślałem, że to mój kumpel z policji. Wydzwania do mnie z komórki, ale jedzie samochodem i wciąż nie może się połączyć.


- To coś ważnego? Mogę zadzwonić za chwilę.


- Nie, mogę z nim pomówić później. Wiem, czego chce, ale jeszcze nie mamy wyników. Wytresowaliśmy go jak należy, więc jest spragniony naszych protokołów jak kania dżdżu, tyle że domaga się ich z dnia na dzień. Co u ciebie? Miło cię słyszeć. Nigdy bym się nie spodziewał, że zadzwonisz o tej porze.


- Przepraszam, że zawracam ci głowę w pracy. Możesz teraz rozmawiać, nie masz niczego na głowie poza tym, że twój przyjaciel policjant chce cię dopaść?


- Hm, tak szczerze mówiąc, to mam całą poczekalnię pacjentów. Ale chyba mogą poczekać, bo wszyscy już nie żyją.


Alexis zachichotała. Nowa, żartobliwie sarkastyczna osobowość Jacka, z którą zetknęła się tylko kilka razy, znacznie różniła się od jego dawnego „ja”. Zawsze lubił żarty, ale niegdyś jego poczucie humoru było subtelniejsze, ale za to bardziej uszczypliwe.


- W mieście pożeraczy fasoli wszystko gra? To niepodobne do ciebie, dzwonić w środku dnia. Gdzie jesteś, w szpitalu?


- Nie. Wiesz, jest mi głupio, że nie mogę sobie przypomnieć, kiedy ostatnio ze sobą rozmawialiśmy.


- Jakieś osiem miesięcy temu. Zadzwoniłaś, żeby mi powiedzieć, że Craig wrócił. Jak sobie przypominam, wcale nie byłem taki pewny, że wszystko się wam ułoży, i wywaliłem kawę na ławę. Craig nigdy nie wydawał mi się rodzinnym typem. Chyba powiedziałem, że to fantastyczny lekarz, ale nieciekawy mąż i tatuś. Wybacz, jeśli cię tym zraniłem.


- Twoje komentarze mnie zaskoczyły, ale nie zraniły.


- Nie odezwałaś się od tamtej pory, więc myślałem, że jednak się obraziłaś.


Mogłeś zadzwonić, jeśli ci się tak wydawało, pomyślała Alexis, ale nie powiedziała tego na głos. Rzekła za to:


- Skoro pytasz, to muszę ci powiedzieć, że w mieście pożeraczy fasoli nie wszystko gra.


- Przykro mi to słyszeć. Mam nadzieję, że moje proroctwa się nie spełniły.


- Nie, Craig nadal jest z nami. Kiedy rozmawialiśmy ostatni raz, chyba nie wspomniałam, że oskarżono go o popełnienie błędu w sztuce.


- Nie, nic o tym nie wspomniałaś. Czy to nastąpiło przed jego powrotem czy po nim?


- Wszyscy ciężko to przeżywamy - powiedziała Alexis, ignorując pytanie.


- Wyobrażam sobie. Trudno mi za to sobie wyobrazić, że oskarżono człowieka, który tak dba o swoich pacjentów. Chociaż z drugiej strony, takie typy teraz buszują na styku szpitala i sądu, że każdy jest narażony na podobne ryzyko.


- Proces zaczął się właśnie dzisiaj.


- No cóż, życz Craigowi powodzenia. Skoro zawsze chciał być prymusem, to pewnie bardzo przeżywa trafienie pod pręgierz.


- Oględnie powiedziane. Zarzut błędu lekarskiego to koszmar dla każdego lekarza, ale w wypadku Craiga jest jeszcze gorzej. Tu chodzi o poczucie wartości własnej. On nic nie robi na pół gwizdka. Ostatnie osiem miesięcy to było dla niego istne piekło.


- A jak przeżywacie to ty i dzieci?


- Nie było nam łatwo, ale dawałyśmy sobie radę, może poza Tracy. Piętnasty rok życia to trudny okres, a dodatkowy stres sprawia, że jest jeszcze trudniejszy. Wciąż nie może poradzić sobie z tym, że Craig nas opuścił i żył z sekretarką. Nie może mu tego wybaczyć. Jej wyobrażenie o mężczyznach zostało poważnie nadszarpnięte. Meghan i Christina w zasadzie przeszły nad tym do porządku dziennego. Jak wiesz, Craig nigdy nie miał za dużo czasu, żeby zaistnieć w ich życiu.


- A sprawy między tobą a nim? Wróciły do normy?


- Nasz związek trwa w zawieszeniu, Craig sypia w gościnnym, dopóki ta sądowa awantura jakoś się nie wyklaruje. Jestem na tyle realistką, aby zdawać sobie sprawę, że w tej chwili ma dość na głowie. Prawdę mówiąc, aż za dużo, i właśnie dlatego dzwonię.


Na linii zaległo milczenie. Alexis wzięła oddech.


- Jeśli potrzebujesz pieniędzy, to żaden problem - zaoferował się Jack.


- Nie, nie chodzi o pieniądze. Problem w tym, że szanse Craiga na wygranie tej sprawy są takie sobie. A znalazłszy się pod pręgierzem, jak ty to nazywasz, może się rozsypać, to znaczy, wprost, przeżyć załamanie nerwowe. A wtedy naprawdę nie wiem, czy dojdzie między nami do pojednania. Myślę, że to byłaby tragedia dla Craiga, dla mnie i dla dziewczynek.


- Więc nadal go kochasz?


- To trudne pytanie. Ujmijmy to tak: Jest ojcem moich córek. Wiem, że nie udzielał się za bardzo w tej roli, nie jest najlepszym mężem w podręcznikowym znaczeniu, ale zawsze cudownie się o nas troszczył, zawsze dbał, żeby żyło się nam jak najlepiej. Usilnie wierzę, że kocha nas na tyle, na ile potrafi. Jest wzorem lekarza. Medycyna to pani jego serca. Tak naprawdę jest ofiarą systemu, który od chwili, w której Craig zdecydował się zostać lekarzem, zmuszał go do wypruwania z siebie żył i konkurowania z innymi lekarzami. Zawsze był następny egzamin, następne wyzwanie. Jego głód profesjonalnego uznania jest nienasycony. Wiedziałam, że tak będzie, kiedy go poznałam, i wiedziałam to, kiedy za niego wychodziłam.


- Myślisz, że się zmieni?


- Nie w głębi serca. Muszę przyznać, że podziwiałam go za profesjonalne oddanie i poświęcenie i nadal go podziwiam. Może to też coś o mnie mówi, ale w tej chwili to nieważne.


- Nie będę się z tobą spierał. Mam praktycznie taką samą opinię na jego temat, tym bardziej że i jego, i mnie mielił ten sam młyn. Tyle że nie potrafię tego tak dobrze wyrazić. Ale to ty jesteś psychologiem, jesteśmy na twoim podwórku.


- Zgadza się. Zaburzenia osobowości to mój chleb codzienny. Zanim się pobraliśmy, wiedziałam, że Craig ma bardzo narcystyczną naturę. Teraz mogła doprowadzić nawet do zaburzeń, jako że zakłóciła niektóre aspekty jego życia. Kłopot w tym, że nie udało mi się go przekonać, aby skorzystał z profesjonalnej pomocy, ale to nic zaskakującego. Ludzie o narcystycznym nastawieniu na ogół idą w zaparte, kiedy mają się przyznać do jakichkolwiek ułomności.


- I nie lubią prosić o pomoc, bo zależność to dla nich oznaka słabości - dodał Jack. - Sam też chodziłem tymi ścieżkami. Większość lekarzy jest przynajmniej trochę narcystyczna.


- W wypadku Craiga to o wiele więcej niż „trochę” i to dlatego nie radzi on sobie z bieżącymi problemami.


- Przykro mi tego słuchać, Alexis, ale ci moi pacjenci zaczną zmartwychwstawać, jeśli pogadamy jeszcze chwilę dłużej. Wolałbym, żeby nie wyszli bez badania. Mogę do ciebie oddzwonić wieczorem?


- Wybacz, że tak gadam bez ładu i składu - szybko powiedziała Alexis. - Ale chcę cię prosić o przysługę. Bardzo wielką przysługę.


- Tak...?


- Czy zechciałbyś tu przylecieć i zobaczyć, czy możesz nam pomóc?


Jack parsknął śmiechem.


- Pomóc? Jak pomóc?


- Wspomniałeś, że dawniej często brałeś udział w procesach. Z tym doświadczeniem sądowym mógłbyś nam pomóc. Ten prawnik z firmy ubezpieczeniowej wyznaczony do pomocy Craigowi wygląda na doświadczonego i kompetentnego, ale przysięgli reagują na niego tak żywo, jakby byli twoimi pacjentami. Craig i ja zastanawialiśmy się nad innym adwokatem, ale nie potrafimy ocenić, czy to mądre posunięcie. Jednym słowem, jesteśmy załamani i pełni czarnych myśli.


- Z reguły wzywano mnie do spraw karnych, nie cywilnych.


- Nie sądzę, żeby to miało znaczenie.


- W jedynej sprawie cywilnej stawałem po stronie powoda.


- Też nie sądzę, żeby to miało znaczenie. Jesteś pomysłowy, Jack. Myślisz nieszablonowo. Jeśli tu nie wydarzy się jakiś cud, to po nas. Moja intuicja mi to mówi.


- Alexis, jak mógłbym wam pomóc? Nie jestem prawnikiem. Nie nadaję na tej samej fali co oni. Nawet nie lubię prawników.


- Jack, kiedy byliśmy mali, zawsze mi pomagałeś. Wciąż jesteś moim starszym bratem. Potrzebuję cię. Jak mówiłam, jestem w rozpaczliwej sytuacji. Nawet jeśli miałbyś mi pomóc bardziej psychologicznie niż praktycznie, będę ci nieskończenie wdzięczna za przyjazd. Jack, od kiedy zamieszkałeś pod naszym bokiem, nie nalegałam, żebyś nas odwiedził. Wiem, że to będzie dla ciebie trudne. Wiem, że widok moich córek i mnie samej przypomni ci twoją straszną stratę.


- Czy to było aż tak odczuwalne?


- To jedyne wytłumaczenie. Kiedy byliśmy dziećmi, zachowywałeś się tak samo. W trudnej sytuacji zawsze wolałeś zrobić unik, niż wziąć byka za rogi. Kiedy dorosłeś, nie krytykowałam cię z tego powodu, szanowałam twoje decyzje, ale teraz proszę, nie udawaj, że się nic nie dzieje, i przyjedź tu ze względu na mnie, na dziewczynki i Craiga.


- Jak długo potrwa proces?


- Wszyscy uważają, że około tygodnia.


- Od kiedy rozmawialiśmy ostatni raz, w moim życiu zaszły zmiany, o których ci nie powiedziałem. Żenię się.


- Jack...! To cudowne wieści. Czemu nic nie mówiłeś?


- To wydawało mi się nie w porządku po tym, co usłyszałem o twojej sytuacji rodzinnej.


- Jedno z drugim nie ma nic wspólnego. Znam ją?


- Spotkałaś ją, kiedy jedyny raz wpadłaś do mnie do roboty. To Laurie Montgomery. Jesteśmy kolegami po fachu. Też jest lekarzem sądowym.


Mrówki przebiegły Alexis po plecach. Poczuła niesmak. Zanim odwiedziła Jacka w pracy, wcześniej nigdy nie była w kostnicy. Chociaż podkreślał, że w budynku są wszystkie działy inspektoratu i że kostnica stanowi tylko cząstkę całego kompleksu, uważała, że nie ma to znaczenia. Dla niej było to miejsce śmierci, po prostu i zwyczajnie. Tak tam wyglądało, tak pachniało.


- Cieszę się twoim szczęściem - powiedziała, zastanawiając się przelotnie, o czym brat i jej przyszła bratowa gwarzą przy śniadaniu. - To cudowny sygnał. Świadczy, że przetrawiłeś ból i żal po stracie Marilyn i dziewczynek i że wróciłeś do normy. Wspaniale.


- Myślę, że tamtej straty nie da się całkiem zapomnieć. Ale dziękuję ci!


- Kiedy ślub?


- W ten piątek.


- O rany. Wybacz, że proszę cię o przysługę, kiedy pewnie masz napięty harmonogram.


- To przecież nie twoja wina, ale faktycznie komplikuje sprawy, chociaż niczego nie przekreśla. Ślub i wesele to nie moja broszka. Odpowiadam za organizację miesiąca miodowego i już dopiąłem wszystko na ostatni guzik.


- Czy to znaczy, że przylecisz?


- Przylecę, chyba że odezwę się do ciebie w ciągu jakiejś godziny. Zjawię się raczej wcześniej niż później, żebym mógł jak najszybciej wrócić. Inaczej Laurie gotowa jest podejrzewać, że próbuję dać drapaka sprzed ołtarza.


- Z przyjemnością z nią porozmawiam i wyjaśnię sytuację.


- Nie ma potrzeby. Oto, jak wygląda plan. Tego popołudnia albo wieczorem, po robocie, przylatuję połączeniem wahadłowym. Oczywiście muszę porozmawiać z Laurie i zastępcą szefa, no i dokończyć kilka papierkowych spraw. Kiedy tylko się zamelduję w hotelu, dzwonię do ciebie, do domu. Potrzebuję całej dokumentacji sprawy: całości materiału dowodowego, opisów albo kopii dowodów i jeśli możesz to dostarczyć, wszystkich dowodów z przesłuchania świadków i stron.


- Nie będziesz spał w żadnym hotelu! - obruszyła się Alexis. - Mowy nie ma. Będziesz mieszkał u nas. Mamy dużo pokoi. Muszę porozmawiać z tobą osobiście, poza tym tak będzie najlepiej dla dziewczynek. Proszę, Jack.


Nastąpiła chwila ciszy.


- Jesteś tam? - spytała Alexis.


- No, jestem.


- Skoro możesz przyjechać, to chcę, żebyś zatrzymał się u nas. Naprawdę. Tak będzie lepiej dla wszystkich, chociaż to może egoistyczne wytłumaczenie, bo wiem, że tak będzie dobrze dla mnie.


- W porządku - ustąpił Jack z nutką niechęci w głosie.


- Jak do tej pory sąd nie przesłuchiwał świadków. W tej chwili przemawia adwokat Jacka. Proces dopiero się rozkręca.


- Im więcej materiałów będziesz mogła mi dostarczyć, tym większa szansa, że zdołam podrzucić jakąś sugestię.


- Zobaczę, czy uda mi się wydobyć wystąpienie wstępne adwokata powoda.


- No to w takim razie do zobaczenia później.


- Dzięki, Jack. Kiedy pomyślę, że znów się spotkamy, zaczynam się czuć jak za dawnych lat.


Zakończyła rozmowę i z powrotem wrzuciła telefon do torebki. Gdy już wszystko zostało powiedziane i zrobione, ogarnęła ją wielka ulga na myśl, że zobaczy Jacka, nawet gdyby nie udało mu się zrobić niczego konkretnego. Kiedy wszystko wali ci się na głowę, nikt tak nie wesprze cię na duchu jak najbliżsi. Wróciła do sądu, przechodząc obok ochrony, i pojechała windą na drugie piętro. Gdy weszła na salę rozpraw, walcząc z ciężkimi drzwiami, które jak zwykle nie chciały się cicho zamknąć, usłyszała Binghama, który nadal biadolił na wadliwe oddziaływanie rozwiązań ekonomicznych w służbie zdrowia na poziom usług lekarskich. Usiadła możliwie najbliżej przysięgłych i przekonała się, że jak spoglądali szklanym wzrokiem, kiedy wychodziła, tak spoglądają, myślami będąc o tysiąc kilometrów od miejsca procesu. Tym bardziej się ucieszyła, że ściągnęła Jacka. Przynajmniej ona nie siedziała z założonymi rękami.
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Jack tkwił przy biurku jeszcze kilka minut po zakończeniu rozmowy, bębniąc palcami o metalowy blat. Kiedy dotąd wymawiał się od wizyty w Bostonie, nigdy nie był całkiem szczery. Nie tylko wobec siostry, przede wszystkim wobec sobie. Alexis dawno rozgryzła go bez pudła, natomiast on żył wśród duchów przeszłości, udając, że nie istnieją, i wystawiając tym sobie nie najlepsze świadectwo. Teraz na myśl o spotkaniu z siostrzenicami czuł lęk i niepokój. Czekał go wyjątkowy stres. Meghan i Christina były mniej więcej w tym samym wieku co Tamara i Lydia, gdy odeszły na zawsze. Ale nie miał wyjścia. Bliskie więzi, które łączyły go z siostrą w Indianie, nie wygasły. Był pięć lat starszy, jednocześnie opiekun i kolega. Poczucie winy spowodowane tym, że mieszkając tak blisko, dziesięć lat wymigiwał się przed spotkaniem, nie pozwoliło mu odrzucić błagania o pomoc w chwili potrzeby. Sęk tylko w tym, że ta pomoc nie zapowiadała się jako rzecz łatwa, prosta i przyjemna.


Wstał i przez chwilę zastanawiał się, z kim powinien najpierw porozmawiać. W pierwszym odruchu uznał, że należy iść do Laurie, chociaż nie bardzo mu się to uśmiechało, gdyż ślubne przygotowania przesłoniły jej cały świat, matka doprowadzała ją do szału, a ona z kolei doprowadzała do szału jego. W tej sytuacji był skłonny uznać, że sensowniej będzie wpierw uderzyć do zastępcy szefa, Calvina Washingtona, który był władny udzielić mu urlopu. Przez krótką chwilę wyobrażał sobie z nadzieją, że Calvin nie zgodzi się na dodatkowe kilka dni, gdyż już udzielił jemu i Laurie dwóch tygodni wolnego od piątku włącznie. To z pewnością rozwiązałoby wszystkie problemy. Nie musiałby lecieć do Bostonu, poznawać siostrzenic, wcześniej omawiać wyjazdu z Laurie. Równocześnie nie miałby poczucia winy wobec siostry. Ale nie miał co liczyć na takie wygodne rozwiązanie niewygodnej sytuacji.


Calvin nie mógł się nie zgodzić; jeśli w grę wchodziły ważne sprawy rodzinne, urlopu udzielano automatycznie.


Ale jeszcze nawet zanim Jack wylogował z sieci swój komputer, górę wziął zdrowy rozsądek. Zdał sobie sprawę, że jego świętym obowiązkiem wobec samego siebie jest porozmawiać najpierw z Laurie. Gdyby tego nie zrobił, a ona dowiedziała się o wszystkim, słono by za to zapłacił. Niewykluczone, że i ślub odpłynąłby w siną dal. Mądrzejszy o te przemyślenia ruszył w stronę pokoju Laurie.


Wyjazd do Bostonu był mu nie w smak z jeszcze jednego powodu. Craig Bowman nie figurował na liście jego ulubieńców. Tolerował go ze względu na Alexis, ale z trudem. Raz zobaczył faceta i wiedział, z kim ma do czynienia. Miał kilku takich w swojej grupie na medycynie. Craig faktycznie był najlepszy na roku. Zaliczał się do tych orłów, którzy potrafili każdego zasypać lawiną cytatów z prasy fachowej, mających potwierdzić ich punkt widzenia, nawet gdy z treści wynikało coś wręcz przeciwnego. Gdyby jeszcze to był jedyny problem, Jack przeszedłby nad nim do porządku dziennego, ale niestety, zadufanie Craiga szło w parze z arogancją, wyniosłością i przekonaniem, że należy mu się wszystko od świata. Jednak Jack przymknąłby oko nawet i na to, gdyby tylko szwagier potrafił rozmawiać o czymś innym poza medycyną. Ale nie. Interesował się jedynie medycyną, badaniami naukowymi i pacjentami. Polityka, kultura, nawet sport w ogóle go nie obchodziły. Nie miał na to czasu.


Zbliżając się do drzwi pokoju Laurie, parsknął na cały korytarz, bo przypomniał sobie zarzut siostry, że ma zwyczaj unikać trudnych sytuacji. Bezczelność! Zastanowił się chwilę i uśmiechnął od ucha do ucha. W przebłysku jasnowidzenia zdał sobie sprawę, że Alexis miała rację i że Laurie zgodziłaby się z nią całym sercem. Jego oburzenie po stokroć dowodziło narcyzmu, do którego przyznał się siostrze.


Wsadził głowę do pokoju Laurie, ale jej fotel przy biurku był pusty. Riva Mehta, jej koleżanka o ciemnej karnacji i aksamitnym głosie, siedziała za swoim biurkiem i rozmawiała przez telefon. Uniosła onyksowe oczy.


Jack bez słowa wskazał fotel Laurie i uniósł pytająco brwi. Riva nie przerwała rozmowy. Pokazała palcem w dół i powiedziała bezgłośnie: „Tam”.


Jack kiwnął głową na znak, że zrozumiał. Laurie była w prosektorium, gdzie niewątpliwie badała świeżo dostarczonego nieboszczyka. W tej sytuacji zawrócił i udał się do wind. Miał usprawiedliwienie, na wypadek gdyby się dowiedziała, że poszedł najpierw do Calvina.


Doktor Calvin Washington rezydował drzwi w drzwi z samym szefem. Jednak jego pomieszczenie nie było tak imponujące jak gabinet zwierzchnika. Od ściany do ściany wypełniały je metalowe szafki na akta; poza nimi stały tam jeszcze tylko biurko, fotel i para krzeseł. Calvin ledwo przeciskał swoje studwudziestopięciokilogramowe cielsko obok biurka, jeśli chciał wbić się w fotel. Do jego obowiązków należało kierowanie inspektoratem. Wymagało to nie lada umiejętności i wysiłku, wobec ponad dwudziestki patomorfologów i ponad dwudziestu tysięcy przypadków rocznie, z których prawie połowa wymagała sekcji. Przeciętnie każdego dnia dowożono dwie ofiary zabójstw i dwie ofiary przedawkowania narkotyków. W inspektoracie był ruch jak w ulu i to Calvin doglądał wszystkich uciążliwych drobiazgów.


- O co znowu chodzi? - spytał swoim basso profondo. Na początku znajomości Jack był nieco onieśmielony w towarzystwie tego potężnie zbudowanego i wybuchowego człowieka. Ale z upływem lat obaj nabrali do siebie ostrożnego szacunku. Jack już wiedział, że Calvin nie jest tak groźny, na jakiego wygląda.


Nie wchodził w szczegóły. Powiedział jedynie, że ma pilne sprawy rodzinne i musi lecieć do Bostonu.


Calvin przyjrzał mu się przez oprawione w cienką stal szkła progresywne.


- Nie wiedziałem, że masz rodzinę w Bostonie. Myślałem, że przywiało cię ze Środkowego Zachodu.


- Mam siostrę - wyjaśnił krótko Jack.


- Wrócisz na początek urlopu? - spytał Calvin.


Jack się uśmiechnął. Wiedział, że to dowcip. Poznał na tyle Calvina.


- Wyskoczę ze skóry, żeby zdążyć.


- O ile dni chodzi?


- Nie wiem na pewno, ale mam nadzieję, że tylko o jeden.


- No to zawiadom mnie w razie czego - powiedział Calvin. - A Laurie wie, że ci coś wyskoczyło? - W miarę upływu czasu Jack zorientował się, że Calvin darzy Laurie niemal ojcowskim uczuciem.


- Jeszcze nie, ale dowie się pierwsza. W rzeczywistości nie tylko pierwsza, ale i jedyna.


- W porządku! Wynocha. Mam robotę do odwalenia.


Jack podziękował zwierzchnikowi, który zareagował na to machnięciem ręki, wyszedł z części administracyjnej i ruszył po schodach do prosektorium. Pomachał na przywitanie technikowi w biurze prosektorium i szefowi ochrony w budce. Powiew czegoś, co mieszkańcy Nowego Jorku nazywają świeżym powietrzem, wtargnął przez otwartą rampę wychodzącą na Trzydziestą Ulicę. Jack skręcił w prawo i poszedł dalej, mijając najpierw chłodnię, a potem indywidualne komory chłodnicze. Dotarł do drzwi prosektorium i zajrzał do środka przez okienko ze zbrojonego szkła. Dwie postaci w pełnym rynsztunku ochronnym robiły porządek. Na najbliższym stole leżało ciało ze szwami po cięciu sekcyjnym. Najwyraźniej było po sekcji.


Jack uchylił nieco drzwi i zawołał, czy ktoś wie, gdzie po-dziewa się doktor Montgomery. Jeden z obecnych wyjaśnił, że wyszła przed pięcioma minutami. Klnąc pod nosem, Jack wrócił drogą, którą przyszedł, i pojechał windą na czwarte piętro. Podczas jazdy zastanawiał się, czy jest jakiś sposób takiego przedstawienia sytuacji, że Laurie mogłaby ją przełknąć bez oporu. Intuicja podpowiadała mu, że nie będzie szczęśliwa, zwłaszcza że matka nie dawała jej spokoju, wtykając swoje trzy grosze w każdy szczegół ceremonii ślubnej i wesela.


Laurie siedziała w swoim pokoju, zajęta przy komputerze. Niewątpliwie dopiero co przyszła. Riva nadal rozmawiała przez telefon i nie zwracała na nich uwagi.


- Co za miła niespodzianka - powitała go wesoło Laurie.


- Mam nadzieję - rzekł Jack. Oparł się o biurko Laurie i stał tak, patrząc na nią. Krzesła dla gości nie było. Lekarze nie tylko musieli się gnieździć parami w pokojach, pomieszczenia były przestarzałe i za małe nawet na jedną osobę. Dwa biurka i dwie szafki na akta wypełniały je po brzegi.


Niebieskozielone, pytające oczy Laurie patrzyły na Jacka bez mrugnięcia. Włosy miała zaczesane do góry i spięte zapinką ze sztucznego szylkretu. Kilka kosmyków nie zastosowało się do tego reżimu i opadało jej na twarz.


- Co to znaczy „mam nadzieję”? Czym, na Boga, chcesz mnie poczęstować? - Zaniepokoiła się.


- Właśnie dzwoniła do mnie moja siostra, Alexis.


- To miłe. U niej wszystko w porządku? Zastanawiałam się, dlaczego nie utrzymujecie bliższych kontaktów, zwłaszcza że ona i jej mąż mieli te swoje spięcia. Są wciąż razem?


- U niej wszystko w porządku i tak, są razem. Dzwoniła w sprawie Craiga. To u niego jest niewesoło. Dostał pozew o odszkodowanie za błąd lekarski.


- To bardzo przykre, zwłaszcza że to taki dobry lekarz. Nie cierpię takich historii. Nikt lepiej od nas nie wie, ilu lekarzy należałoby oskarżyć.


- Źli lekarze z góry potrafią się tak ustawić, żeby zminimalizować swoją odpowiedzialność. W ten sposób wyrównują brak wiedzy i umiejętności.


- Co jest grane, Jack? Przecież nie nawiedziłeś mnie łaskawie po to, żeby obgadać sprawę nieszczęsnego pozwanego szwagra. Jestem tego pewna.


- Wygląda na to, że jego sprawa nie idzie dobrze, przynajmniej zdaniem Alexis, która wie, jak bardzo Craig przejmuje się swoją lekarską karierą, i obawia się, że po przegranej rozłoży się kompletnie. I boi się jeszcze, że jeśli to nastąpi, jej małżeństwo i rodzina też się rozsypią. Gdyby nie była zawodowym psychologiem, może nie traktowałbym tego tak poważnie, ale skoro jest, muszę zakładać, że to wszystko szczera prawda.


Laurie nieco przekrzywiła głowę, jakby przyglądając się Jackowi pod innym kątem, chciała dociec, co się kryje za jego słowami.


- Mam przeczucie, że niedwuznacznie zmierzasz ku czemuś, co zaraz wyprowadzi mnie z równowagi.


- Alexis bardzo mnie prosiła, żebym bezzwłocznie przyleciał do Bostonu i postarał się pomóc.


- Na Boga, co możesz tam zrobić?


- Pewnie potrzymać ją za rękę. Byłem nastawiony równie sceptycznie jak ty, ale błagała mnie o przyjazd. Szczerze mówiąc, dokopała się mojego poczucia winy wobec niej i odkryła nie pojedynczą żyłę, ale całe złoże.


- Och, Jack - jęknęła żałośnie Laurie. Westchnęła głęboko. - Jak długo cię nie będzie?


- Mam nadzieję, że tylko dzień. Tak powiedziałem Cal-vinowi. - Po czym dodał szybko: - Najpierw przyszedłem porozmawiać z tobą. Dopiero potem wpadłem do jego gabinetu, kiedy się okazało, że muszę cię szukać w prosektorium.


Laurie skinęła głową. Spojrzała na blat i zaczęła się bawić zabłąkanym spinaczem. Była wyraźnie w rozterce. Nie wiedziała, które potrzeby zasługują na pierwszeństwo - jej własne czy przyszłej szwagierki.


- Nie muszę ci przypominać, że jest poniedziałek po południu, a nasz ślub wyznaczono na piątek, na wpół do drugiej.


- Wiem, ale to ty i twoja mama macie się wszystkim zająć. Moja działka to miesiąc miodowy i już wszystko załatwiłem.


- Co z Warrenem?


- O ile wiem, to, jak on mówi, spoko. - Jack nie mógł zdecydować, kto będzie drużbą, Warren czy Lou. W końcu przyszło do ciągnięcia zapałek i Warren wygrał. Poza Warrenem i Lou jedynymi zaproszonymi gośćmi z jego strony byli najbliższy kolega z pracy, doktor Chet McGovern, i grupka kolegów z boiska. Z wielu przyczyn wykluczył obecność rodziny. - A ty?


- Jestem gotów.


- Czy powinnam się przejmować tym, że jedziesz do Bostonu i spotkasz się z siostrzenicami? Dawniej mi mówiłeś, że to dla ciebie problem. Ile one teraz mają lat?


- Piętnaście, jedenaście i dziesięć.


- Czy twoje córeczki nie miały jedenaście i dziesięć?


- Miały.


- Po tym, co mi o sobie opowiedziałeś, boję się, że kiedy je zobaczysz i będziesz musiał z nimi przebywać pod jednym dachem, przeżyjesz wielki stres. Gdzie będziesz mieszkał?


- U Bowmanów! Alexis się uparła.


- Nie obchodzi mnie, przy czym się uparła. Czy to dla ciebie wygodne rozwiązanie? Jeśli nie, posłuchaj swojej intuicji i zostań w hotelu. Nie chcę, żebyś męczył się z tego powodu albo być może odwołał ślub. Stare rany mogą się otworzyć.


- Znasz mnie aż za dobrze. Rozważyłem to wszystko. I mam wrażenie, że właśnie poważne zastanowienie się nad ryzykiem, a nie ignorowanie go, to zdrowy sygnał! Alexis oskarżyła mnie, że unikam trudnych sytuacji.


- Jakbym o tym nie wiedziała. Ile czasu zabrało mi przekonanie cię do naszego małżeństwa?


- Tylko proszę bez złośliwości - powiedział Jack z uśmiechem. Odczekał, aby się upewnić, że wyczuła żartobliwą nutę, bo to, co wcześniej powiedziała, było prawdą. Przez lata poczucie winy i żal nie pozwalały mu cieszyć się życiem, bo to wydawało mu się niewłaściwe. Nawet dręczyły go myśli, że to on powinien zginąć, nie Marilyn i dziewczynki.


- Byłoby małoduszne z mojej strony, gdybym próbowała odwieść cię od tego wyjazdu - ciągnęła Laurie pełnym powagi głosem. - Ale szczerość każe mi powiedzieć, że nie jestem uradowana. Przyznaję, trochę dlatego, że mnie zostawiasz w takiej chwili, ale nie tylko. Boję się ze względu na twoje nastawienie psychiczne. Bierzemy ślub w piątek. Nie dzwoń do mnie z Bostonu, że chciałbyś przesunąć termin. Jak zadzwonisz, nie będzie żadnego przesuwania, tylko odwołanie. Mam nadzieję, że nie uważasz moich słów za głupią groźbę. Tak czuję się po tym wszystkim, przez co przeszłam. To tyle. Teraz rób to, co musisz zrobić.


- Dziękuję ci. Dobrze rozumiem, co czujesz. Mnie droga do normalności zajęła wiele czasu i zachodu.


- Kiedy dokładnie wychodzisz?


Jack spojrzał na zegarek. Dochodziła czwarta po południu.


- Chyba już. Wrócę rowerem do domu, wrzucę do torby kilka rzeczy i na lotnisko. - Chwilowo koczowali na parterze budynku Jacka. Przenieśli się tam z trzeciego piętra, ponieważ remont zaczął się od góry. Kupili dom siedem miesięcy temu i zdecydowali się przetrwać roboty. Kiepski pomysł, jak się okazało.


- Zadzwonisz do mnie wieczorem, kiedy się rozpakujesz?


- Oczywiście.


Laurie wstała i uściskali się.


Jack nie tracił czasu. Sprzątnąwszy nieco biurko, zszedł do suteren i zabrał rower ze schowka. Włożył kask, rękawiczki, ścisnął klipsem mankiet prawej nogawki i popedałował Trzydziestą Ulicą, po czym skręcił na północ, w Pierwszą Aleję.


Jak zwykle, gdy znalazł się na siodełku, uwolnił się od wszelkich dręczących go problemów. Wysiłek i towarzyszące mu upojenie przeniosły go do innego świata, zwłaszcza gdy przecinał Central Park. Zieleń osadzona w środku miasta jak szmaragd w betonie dostarczała transcendentnych przeżyć. Jack nie dotarł jeszcze do Central Park West przy Sto Szóstej, a napięcie wywołane rozmową z Laurie zniknęło. W nieziemskim kwietnym otoczeniu stres wyparował z organizmu.


Zatrzymał się naprzeciwko domu, przy boisku do koszykówki. Warren i Flash ćwiczyli rzuty, szykując się do koleżeńskich, szybkich, wściekle wyczerpujących, zażartych meczy, które odbywały się wieczorami. Jack otworzył bramkę w wysokiej siatce i wjechał na boisko.


- Hej, facet! - zawołał Warren. - Wcześnie jesteś. Masz ochotę na gierkę wieczorem, czy jak? Jak tak, to zabieraj swoją białą dupę. Wieczorem poczadujemy.


Imponująco umięśnione, młodzieńcze ciało Warrena było w całości ukryte pod hiphopowym, za dużym o kilka numerów ubraniem. Flash miał więcej lat niż Warren i długą, przedwcześnie posiwiałą brodę. Jego największym atutem poza rzutem z wyskoku były nawijki. Potrafił się wykłócić na każdy temat i nie było człowieka, który by się z nim nie zgodził. Z wyczerpania lub rozbawienia. Z Warrenem tworzyli drużynę prawie nie do pobicia.


Po szybkich objęciach i rytualnych uściskach dłoni Jack poinformował Warrena, że z gry nici, bo leci na kilka dni do Bostonu.


- Do fasolojadów! - zauważył Warren. - Spoko ziomal tam mieszka, też gra w kosza. Puszczę mu SMS-ka, niech wie, że będziesz się błąkał w jego stronach.


- Fajna sprawa - powiedział Jack. Nie pomyślał o zabraniu stroju do koszykówki, ale trochę ruchu to by było to, co pan doktor zaleca, jeśli emocje za bardzo dają w kość.


- Wyślę mu twój numer i zostawię ci jego na poczcie głosowej.


- Świetnie - powiedział Jack. - Słuchaj...! Wszystko gra z twoim smokingiem?


- Zero problemów. Odbiór w czwartek.


- Fantastycznie. Może do was wpadnę w środę wieczór. Rozegrałbym parę meczyków przed wielkim dniem.


- Wiesz, gdzie nas szukać, doktorku - powiedział Warren. Wyrwał piłkę zaskoczonemu Flashowi i zaliczył rzut z dystansu. Co trzy punkty, to nie dwa.
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Boston, stan Massachusetts poniedziałek, 5 czerwca 2006 roku


19.35


Jack zszedł z pokładu samolotu Delty i dał się ponieść tłumowi. Zakładał, że ludzie wiedzą, dokąd iść. Wkrótce wylądował na krawędzi chodnika terminalu, skąd po pięciu minutach zabrał go autobus Hertza, wypożyczalni samochodów.


Dawno nie był w Bostonie i czuł się całkowicie zagubiony na wiecznie remontowanym lotnisku. Zmieniło się nie do poznania. Podczas gdy autobus kluczył w labiryncie terminali, Jack zastanawiał się, jakie powitanie czeka go pod dachem Bowma-nów. Mógł liczyć na gościnne przyjęcie ze strony tylko jednej osoby - Alexis. Nie miał pojęcia, czego należy się spodziewać po pozostałych, szczególnie po Craigu. Ale nawet siostry nie widział od roku, tak że rodzinno-towarzyska strona wizyty zapowiadała się nieszczególnie. Ostatnio spotkał się z Alexis w Nowym Jorku, gdy wpadła na konferencję naukową.


Westchnął. Przyleciał do Bostonu wbrew sobie, nie mając kompletnie pojęcia, co zdoła osiągnąć w tej sytuacji, poza tym, że poklepie siostrę po ramieniu i dołączy swój głos do chórku narzekań na zły los. Żeby było weselej, wyjeżdżając z Nowego Jorku, naraził Laurie na zdenerwowanie. Oczywiście kiedyś przejdzie nad tym do porządku dziennego, ale już od kilku tygodni matka dawała jej nieźle do wiwatu. Istna ironia losu. Laurie zamiast cieszyć się myślą o ślubie i dalszych przyjemnościach, żyła tak, jakby miała strupa na głowie. Jack kilka razy musiał bardzo się hamować, żeby jej tego dosadnie nie uświadomić. Gdyby to od niego zależało, urządziliby niewielką imprezę, tylko dla grupki przyjaciół. Z jego perspektywy cynika tłumne i szumne wydarzenia towarzyskie nigdy nie dorównywały romantycznym oczekiwaniom.


Jack i jego towarzysze podróży w końcu zostali wyładowani przy obiekcie Hertza, gdzie bez specjalnych bojów udało mu się zasiąść za kierownicą kremowego hyundaia accenta. Przypominał do złudzenia niewielką puszeczkę soku. Uzbrojony w marną mapę i przyklejone do deski rozdzielczej karteczki z dodatkowymi wskazówkami Jack odważnie ruszył przed siebie i natychmiast się zgubił. Boston nie był miastem życzliwym dla przyjezdnych kierowców. Tubylcza brać automobilistów również. Kiedy Jack rozpaczliwie szukał przedmieścia, na którym mieszkała Alexis, miał wrażenie, że uczestniczy w rajdzie szaleńców. Podczas poprzednich rzadkich wizyt zawsze spotykał się z Alexis w centrum.


Wyczerpany, ale nadal żywy wjechał na podjazd Bowmanów za kwadrans dziewiąta. Jako że zbliżało się letnie przesilenie, nie było jeszcze całkiem ciemno, ale światła w domu już płonęły, stwarzając, jak zakładał Jack, fałszywe wrażenie szczęśliwego rodzinnego gniazdka. Sama budowla, jak i jej bezpośrednie sąsiadki, robiła wrażenie. Spora, ceglana, wysoka na dwie i pół kondygnacje. Białe lukarnie dzieliły płaszczyznę dachu. Przed domem rozległy trawnik, wiele krzewów, wysokie drzewa i szerokie kwietne rabaty. Na parapecie każdego parterowego okna kipiące kwieciem skrzynki. Obok hyundaia na podjeździe pysznił się lexus. Z wcześniejszych rozmów z siostrą Jack wiedział, że w garażu drzemie obowiązkowe kombi.


Nikt nie wybiegł z domu, rozkładając transparent z napisem „Serdecznie witamy!” Jack wyłączył silnik i przez chwilę tęsknie rozważał myśl, by po prostu zawrócić i odjechać. Ale to odpadało. Tak więc sięgnął po leżącą na tylnym siedzeniu torbę i wysiadł z samochodu. Usłyszał znajome rzępolenie cykad i inne owadzie hałasy. Poza tym okolica wydawała się martwa.


Podszedł do frontowych drzwi i zerknął przez boczną szybkę. Dojrzał mały wiatrołap i stojak na parasole. Dalej korytarz. Schody na piętro. I ani żywego ducha. Nacisnął przycisk dzwonka. Seria dźwięków faktycznie przypominających dzwonki przebiła się przez drzwi. Niemal natychmiast drobna androginiczna istota zbiegła po schodach, bosa blondyneczka o niesłychanie gładkiej skórze i wątłych kończynach, ubrana tylko w prosty podkoszulek i szorty. Otworzyła z rozmachem drzwi. Pewności siebie jej nie brakowało.


- Ty pewnie jesteś wujek Jack.


- Zgadza się, a ty? - Jack poczuł, że serce bije mu szybciej. Miał wrażenie, że widzi swoją nieżyjącą Tamarę.


- Christina - oświadczyła. Nie odrywając zielonych oczu od Jacka, wrzasnęła przez ramię: - Mamo! Przyjechał wujek Jack!


Alexis pojawiła się u końca korytarza. Gdy się zbliżała, roztaczała ciepłe tchnienie kuchni i domowego zacisza. Miała na sobie fartuch, ścierką w kratkę wycierała mokre ręce.


- No to zaproś wujka do środka, Christina.


Chociaż czas odcisnął na niej swoje piętno, nie różniła się bardzo od tej Alexis, którą Jack pamiętał z czasów dzieciństwa w South Bend w stanie Indiana. Nie ulegało wątpliwości, że byli rodzeństwem. Mieli te same włosy koloru piasku, te same oczy koloru klonowego syropu, te same wyraziste rysy twarzy i tę samą cerę, jakby od rana do wieczora biegali po dworze, chociaż nie zawsze była to prawda. Bladość nigdy się ich nie imała, nawet w środku zimy.


Uśmiechając się serdecznie, podeszła do Jacka, a potem długo go ściskała.


- Dzięki, że przyjechałeś - szepnęła mu do ucha.


Jeszcze w objęciach siostry Jack zobaczył kolejne dwie dziewczynki schodzące po schodach. Łatwo było je odróżnić: piętnastoletnia Tracy przerastała jedenastolatkę Meghan o trzydzieści centymetrów. Chyba nie wiedziały, jak się zachować. Szły powoli, z wahaniem przystając na każdym stopniu. Kiedy się zbliżyły, Jack bez trudu ocenił, że różni je nie tylko wygląd, ale i charakter. Niebieskie oczy Tracy płonęły wyzywającą intensywnością, podczas gdy piwne oczy Meghan błądziły po ścianach, unikając jego wzroku. Z trudem przełknął ślinę. Zachowanie Meghan przypomniało mu o jego nieśmiałej, skrytej Lydii.


- Zejdźcie tu i przywitajcie się z wujkiem - poleciła po godnie Alexis.


Kiedy znalazły się na parterze, Jacka zaskoczył wzrost Tracy. Mógł spojrzeć jej w oczy, niemal nie opuszczając głowy. Była jakieś dziesięć centymetrów wyższa od matki. Nosiła dwa kolczyki, jeden w nosie, zakończony brylancikiem, a drugi, srebrny, w odsłoniętym pępku. Miała na sobie kusy top bez rękawów prężący się na rozwiniętych ponad wiek piersiach i bufiaste luźne biodrówki przypominające tureckie szarawary. Ubranie i dodatki przydawały jej zuchwałej zmysłowości, tak wyzywającej jak spojrzenie.


- To wasz wujek, dziewczęta - przedstawiła go Alexis.


- Czemu nigdy nas nie odwiedziłeś? - spytała bez ceregieli Tracy. Ręce trzymała demonstracyjnie w kieszeniach.


- Czy twoje córki naprawdę zginęły w katastrofie samolotowej? - niemal weszła siostrze w słowo Christina.


- Dziewczęta! - wykrzyknęła Alexis, przeciągając słowo, jakby składało się z ośmiu czy więcej sylab. Spojrzała przepraszająco na brata. - Przepraszam. Wiesz, jakie są dzieci. Zawsze palną coś takiego, że zupełnie się tego nie spodziewasz.


- W porządku. Niestety, oba pytania nie są pozbawione sensu. - Patrząc w oczy Tracy, rzekł: - Może uda nam się pogadać jutro albo pojutrze. Spróbuję wytłumaczyć, czemu trzymałem się od was z daleka. - Przenosząc wzrok na Christine, dodał: - Co do twojego pytania, to tak, straciłem dwie ukochane córki w katastrofie lotniczej.


- Posłuchaj, Christina - powiedziała Alexis, niemal przerywając bratu. - Tylko ty skończyłaś zadanie domowe, więc może zaprowadzisz wujka Jacka do pokoju gościnnego na dole. Tracy i Meghan na górę, kończyć lekcje. I, Jack, zakładam, że nie jadłeś.


Skinął głową. Pochłonął kanapkę na lotnisku LaGuardia, ale dawno temu przepadła w dolnych sferach jego przewodu pokarmowego. Chociaż się nie spodziewał, że w tych okolicznościach będzie miał apetyt, ciało upominało się o swoje prawa.


- Co powiesz na spaghetti? Zagrzałam marinarę*[* Sos z owocami morza na bazie pomidorów, czerwonego wina i świeżych ziół.] i do tego mogę dodać sałatkę.


- Brzmi zachęcająco.


Gościnny pokój w suterenie był taki, jakiego się spodziewał. Dwa wysokie okna wychodziły na okienne studzienki ocembrowane cegłami. W powietrzu wisiały wilgoć i chłód niczym w głębokiej piwnicy. Plusem było to, że pomieszczenie urządzono ze smakiem, w różnych odcieniach zieleni. W skład umeblowania wchodziły wielkie łoże, biurko, fotel z lampką do czytania i płaski telewizor. W głębi była łazienka.


Podczas gdy Jack się rozpakowywał, wieszając co się dało w szafie ściennej, Christina rzuciła się na fotel. Z rękami płasko na poręczach i nogami sterczącymi w powietrzu przyglądała się krytycznie Jackowi.


- Jesteś chudszy niż mój tato - zauważyła.


- To dobrze czy źle? - spytał. Postawił na dnie szafy sportowe buty, w których grał w kosza, i zaniósł przybory do golenia do łazienki. Był zadowolony, że jest tam duża kabina prysznicowa, nie typowa krótka wanna.


- Ile lat miały twoje córki, kiedy zginęły w samolocie?


Chociaż Jack nie liczył na to, że Christina da się zbyć, i oczekiwał powrotu do drażliwego tematu, to takie brutalnie bezpośrednie pytanie w jednej chwili przeniosło go do Chicago i cała sekwencja pożegnania z żoną i córkami kolejny raz przewinęła mu się przed oczami. Minęło prawie piętnaście lat od tamtego dnia, pełnego dzikich burz i szalejących po rozległych równinach Środkowego Zachodu trąb powietrznych, gdy odwiózł rodzinę na lotnisko. W Chicago zaliczał kurs medycyny sądowej, po tym jak gigantyczny zakład opieki zdrowotnej połknął jego praktykę okulistyczną w złotych latach takich monstrualnych instytucji. Jack próbował namówić Marilyn do przeprowadzki do Chicago, ale ze względu na dobro córek słusznie zaparła się rękami i nogami.


Czas nie zatarł w pamięci Jacka ostatniego pożegnania.

 

Jakby to było wczoraj, stał przy szklanym przepierzeniu i widział oczyma duszy Marilyn, Tamarę i Lydię idące w dół rampą zaraz za bramką. Docierają do rękawa i tylko Marilyn się odwraca i macha mu na pożegnanie. Rozfiglowane Tamara i Lydia już zniknęły.


Jeszcze tamtej nocy dowiedział się, że zaledwie kwadrans po oderwaniu się od pasa niewielki samolot wpadł w trąbę powietrzną, został trafiony piorunem i z pełną szybkością wbił się w żyzną, czarną glebę prerii. Pasażerowie i załoga zginęli na miejscu.


- Nic ci nie jest, wujku Jack? - spytała Christina.


Przez kilka uderzeń serca Jack zamarł jak na stop-klatce.


- Nie, nic - powiedział z wyraźną ulgą. Oto znów przeżył tamten epizod swojego życia, przed którym do tej pory zawsze bronił się równie uparcie co nieskutecznie. Ale tym razem nie skończyło się jak zwykle. Żołądek nie fiknął kozła, serce nie przestało bić w piersiach, wyimaginowany duszący koc nie przygniótł go do ziemi. To była smutna historia, ale wspominana z dystansem, jakby dotyczyła kogoś innego. Może Alexis miała rację podczas ostatniej telefonicznej rozmowy. Być może przetrawił swój smutek i zostawił go za sobą.


- Ile miały lat?


- Tyle samo co ty i Meghan.


- To potworne.


- Tak, potworne.


Poszedł do otwartej na ogromny pokój dzienny kuchni i został usadzony przy rodzinnym stole. Alexis kończyła gotować spaghetti. Dziewczęta wycofały się na górę, szykując do pójścia spać. Następnego dnia trzeba było iść do szkoły. Jack rozejrzał się wkoło. Był w rozległym, a równocześnie przytulnym pomieszczeniu, potwierdzającym oczekiwania, które budziła imponująca fasada. Ściany pomalowano na słoneczną żółć. Głęboka, wygodna kanapa, tapicerowana zielonym materiałem w kwietne wzory, stała naprzeciwko kominka, nad którym umieszczono największy płaski ekran telewizyjny, jaki Jack widział w życiu. Zasłony tego samego koloru co kanapa ocieniały wykuszowe, wychodzące na taras okna. Za tarasem był basen. Dalej trawnik i niewyraźnie rysująca się w mroku altanka.


- Piękny dom - skomentował Jack. W głębi duszy uważał, że „piękny” to mało powiedziane. To był pomnik luksusu w porównaniu z warunkami, w których żył przez ostatnie dziesięć lat.


- Craig cudownie o nas dba, jak mówiłam ci przez telefon - powiedziała Alexis, przelewając spaghetti do durszlaka.


- Gdzie on jest? - spytał Jack. Do tej pory nikt nie wspomniał o panu domu. Jack uznał, że jest nieobecny, być może udał się do nagłego przypadku, a może naradza się ze swoim adwokatem.


- Śpi w górnym pokoju gościnnym - wyjaśniła Alexis. - Jak wspomniałam, nie śpimy razem, od kiedy wyprowadził się do centrum.


- Myślałem, że może wezwano go do pacjenta.


- Nie, w tym tygodniu dał sobie z tym spokój. Wynajął kogoś, kto na czas procesu prowadzi jego praktykę. To zalecenie jego prawnika. Myślę, że to dobry pomysł. Craig nieprawdopodobnie troszczy się o pacjentów, ale nie chciałabym, żeby teraz mnie leczył. Ma inny problem na głowie.


- Podziwiam go, że potrafi zasnąć. Na jego miejscu przełaziłbym całą noc z kąta w kąt.


- Trochę sobie pomógł - przyznała Alexis. Postawiła przed Jackiem spaghetti i sałatkę. - Ten pierwszy dzień procesu był dla niego ciężki. Obawiam się, że zaordynował sobie pastylki nasenne, żeby zasnąć. Plus trochę alkoholu, konkretnie szkockiej, ale nie tyle, żeby trzeba było się tym przejmować. Przynajmniej na razie.


Jack kiwnął głową, ale nic nie powiedział.


- Czego chciałbyś się napić? Bo ja białego wina.


- Nie mam nic przeciwko odrobinie wina - powiedział Jack. Na własnej skórze doświadczył, co to depresja. Dokładniej, niż miałby na to ochotę. Po stracie żony i córek zmagał się z nią przez lata.


Alexis przyniosła otwartą butelkę i kieliszki.


- Craig wiedział, że przyjeżdżam? - zapytał Jack. Na dobrą sprawę powinien zadać to pytanie, zanim zgodził się przylecieć.


- Oczywiście, że wiedział - odparła Alexis, nalewając wino. - Omówiłam to z nim, zanim się odezwałam.


- I nie miał nic przeciwko?


- Miał, nie widział sensu, żebyś przyjeżdżał, ale powiedział, że zostawia decyzję mnie. Żeby nie skłamać, nie był w siódmym niebie i wyznał coś, co mnie zaskoczyło. Powiedział, że wydawało mu się, że go nie lubisz. Nigdy nie dałeś mu odczuć czegoś takiego, prawda?


- Nigdy w życiu.


Jack zabrał się do jedzenia, rozważając, jak daleko powinien posunąć się w szczerości. Prawda była taka, że w czasach narzeczeństwa siostry uważał, że Craig nie za bardzo nadaje się na męża. Chociaż nigdy się na ten temat nie wypowiadał, uważał, zresztą nie za bardzo wiedząc dlaczego, że małżeństwo z lekarzem to wysoce ryzykowne przedsięwzięcie. Dopiero stosunkowo niedawno, sam przechodząc bolesną drogę powrotu do równowagi psychicznej, zrozumiał to, co wcześniej instynktownie czuł - mianowicie że cały proces szkolenia medycznego jest nastawiony na selekcję lub tworzenie narcystycznych charakterów, czy też na jedno i drugie. W jego ocenie Craig był wzorcem narcyza. Życie zawodowe pochłaniało go do tego stopnia, że jego stosunki z ludźmi niemal musiały być płytkie, a on sam - uczuciowo bierny, niezdolny do okazywania uczuć ani reagowania na nie.


- Powiedziałam mu, że wcale tak nie czujesz - kontynuowała Alexis. - Więcej, powiedziałam, że go podziwiasz, bo kiedyś sam mi to wyznałeś. Dobrze pamiętam?


- Powiedziałem, że podziwiam go jako wybitnego lekarza - przyznał Jack, świadomy nieco wymijającego charakteru tej odpowiedzi.


- Stwierdziłam, że zazdrościsz mu osiągnięć. Tak powiedziałeś, prawda?


- Niewątpliwie podziwiałem go za to, że potrafi prowadzić poważne badania, godne publikacji naukowych, równocześnie ciesząc się ogromnym wzięciem jako klinicysta. Wielu lekarzy ma takie romantyczne wizje, ale z ich realizacją bywa już raczej krucho. Jako okulista próbowałem napisać pracę naukową, ale z perspektywy czasu widzę, że to był żart.


- To nie może być prawda, już ja cię znam.


- Wracając do bolesnego tematu... Jaki Craig ma stosunek do tego, że zwalam mu się na głowę? Tak naprawdę nie odpowiedziałaś mi na to.


Alexis pociągnęła łyczek wina. Wyraźnie męczyła się z odpowiedzią, a im dłużej to trwało, tym bardziej rosło skrępowanie Jacka. Przecież był tu gościem.


- Podejrzewam, że świadomie ci nie odpowiedziałam - przyznała. - Jak trafnie podejrzewałeś podczas naszej rozmowy, jest zażenowany, że musi prosić o pomoc. Niewątpliwie uważa, że zależność to dowód słabości, a ta cała afera sprawiła, że czuje się całkowicie zależny od innych.


- Ale ja mam wrażenie, że on wcale nie prosił o pomoc - powiedział Jack. Skończył spahgetti i zabrał się do sałatki.


Alexis odstawiła kieliszek.


- Masz rację - powiedziała niechętnie. - To ja poprosiłam, żebyś mu pomógł. Zrobiłam to dla niego. Nie cieszy się, że przyjechałeś, bo twoja obecność wprawia go w zażenowanie.


Ale ja jestem w siódmym niebie. - Wyciągnęła rękę przez cały stół i z niespodziewaną siłą uścisnęła dłoń brata. - Dziękuję ci, że tak się o mnie zatroszczyłeś, Jack. Brakowało mi ciebie.


Wiem, że teraz nie było ci łatwo wyjechać z domu, i tym bar dziej jestem ci wdzięczna. Dziękuję ci, dziękuję, dziękuję.


Ogarnęło go nagłe wzruszenie i mocno się zarumienił. Jednocześnie odezwała się niechęć do stawiania czoła trudnym sytuacjom i zapanowała nad wszelkimi innymi odruchami. Wysunął dłoń z uścisku, pociągnął łyk wina, zmienił temat.


- No to opowiedz mi o tym pierwszym dniu procesu.


Lekki uśmieszek podniósł kąciki ust Alexis.


- Skryty jak za starych dobrych czasów! Przeprowadzasz piękny odwrót ze strefy emocjonalnej otwartości. Myślałeś, że nie zauważę?


- Wciąż zapominam, że jesteś psychologiem - powiedział ze śmiechem. - To była instynktowna reakcja samoobronna.


- Dobre i to, że przynajmniej przyznajesz się do posiadania uczuć. W każdym razie jak do tej pory były tylko wystąpienia wstępne i zeznawał pierwszy świadek.


- Kto taki? - Jack skończył sałatkę i sięgnął po wino.


- Księgowy Craiga. Jak Bingham później wyjaśnił, wezwanie go na świadka miało na celu ustalić fakt, że Craig był zobowiązany świadczyć zmarłej usługi lekarskie, co było łatwe do wykazania, jako że wpłacała zaliczki i Craig regularnie ją odwiedzał.


- Jakie znowu zaliczki? - spytał zaskoczony Jack.


- Niemal dwa lata temu Craig przeszedł od normalnej praktyki do praktyki concierge.


- Naprawdę? - Jack nie miał o tym pojęcia. - Dlaczego? Myślałem, że jego praktyka się rozwija i Craig uwielbia to, co robi.


- Powiem ci dlaczego, bo on może nie mieć na to ochoty. - Alexis przysunęła się do stołu, jakby miała wyjawić jakąś tajemnicę. - W ciągu ostatnich paru lat Craig czuł, że stopniowo traci kontrolę nad decyzjami swoich pacjentów. Wybacz, że mówię ci rzeczy, które sam świetnie znasz, ale to konieczne, żebyś dobrze zrozumiał jego sytuację. Firmy ubezpieczeniowe coraz bardziej naciskają na zakłady opieki zdrowotnej, żeby zmniejszyły koszty, stopniowo wpychają się między lekarza i pacjenta, w gruncie rzeczy mówiąc lekarzowi, co może, a czego nie może. Dla kogoś takiego jak Craig to koszmar.


- Gdybym go spytał, dlaczego zmienił charakter praktyki, co by odpowiedział? - spytał Jack. Był zafascynowany. Słyszał o praktyce concierge, ale myślał, że to drobna część usług medycznych lub jedynie modne zawirowanie w całym systemie służby zdrowia. Nie zdarzyło mu się rozmawiać z lekarzem, który zajmowałby się tego rodzaju usługami.


- Nigdy by się nie przyznał, że zaniżył standard usługi, ulegając zewnętrznemu naciskowi. Ale to byłoby okłamywanie samego siebie. Żeby wyjść na plus, był zmuszony stopniowo przyjmować coraz więcej pacjentów. Kiedy przechodził na praktykę concierge, wytłumaczył to tym, że będzie praktykować tak, jak uczono go w akademii, czyli że będzie mógł poświęcić każdemu pacjentowi tyle czasu, ile potrzebuje.


- Nie widzę różnicy między normalną praktyką a concierge.


- Jest subtelna różnica, przy czym Craig nie był tak do końca szczery, kiedy rozmawiał ze mną na ten temat. Twierdził, że jest to różnica między negatywnym naciskiem a pozytywną zachętą. Wedle jego tłumaczenia pacjent staje się w tej praktyce najważniejszy.


- Czy rodzaj praktyki ma znaczenie w powództwie o odszkodowanie za błąd lekarski?


- Tak, przynajmniej według adwokata powoda. Zresztą facet spisuje się nadspodziewanie dobrze.


- To znaczy?


- Gdybyś go zobaczył, a zobaczysz, jeśli zajrzysz na proces, w ogóle nie uwierzyłbyś, że potrafi być tak skuteczny. To połączenie dwóch stereotypów, szmatławego łowcy karetek i obrońcy mafiosów. Jest dwa razy młodszy od adwokata Craiga. Ale ława przysięgłych je mu z ręki.


- Co ma rodzaj praktyki Craiga do istoty pozwu? Czy ten adwokat odniósł się do tego w swoim wystąpieniu?


- Jak najbardziej i w bardzo przekonujący sposób. Cała zasada praktyki concierge opiera się na założeniu, że lekarz będzie dostępny na każde gwizdnięcie pacjenta, jak obsługa luksusowego hotelu.


- Kojarzę.


- W związku z tym jest stale pod komórką lub adresem mailowym i może być wezwany o każdej porze dnia i nocy.


- Taki lekarz sam się prosi, żeby mu nie dać żyć.


- I podejrzewam, że czasem do tego dochodzi. Ale Craigowi to nie przeszkadzało. Więcej, zaczął składać wizyty domowe poza godzinami przyjęć. Myślę, że to miało dla niego jakiś nostalgiczny urok.


- Wizyty domowe? - zapytał Jack. - Wizyty domowe to zwykła strata czasu. Anachronizm. Masz ograniczony zasób metod i środków.


- Nie szkodzi. Niektórzy pacjenci, w tym zmarła, byli zachwyceni. Craig odwiedzał ją po godzinach przyjęć. Na dodatek odwiedził ją rano tego samego dnia, w którym miał niby dopuścić się zaniedbania. Wieczorem poczuła się gorzej i Craig znowu pojechał do niej z wizytą.


- Według mnie trudno go za to winić.


- Można by tak pomyśleć, ale według adwokata powoda to, że Craig przyjechał z wizytą domową, a nie wyekspediował pacjentki do szpitala, właśnie dowodzi błędu w sztuce, gdyż zdiagnozowanie ataku serca i akcja ratunkowa nastąpiły z opóźnieniem.


- To absurd - powiedział Jack z oburzeniem.


- Gdybyś wysłuchał tamtego wystąpienia, miałbyś inne zdanie. Widzisz, są inne ważne okoliczności związane ze sprawą. Doszło do tego wszystkiego podczas naszej oficjalnej separacji. Mieszkał wtedy w centrum Bostonu z pewną seksbombą. To jego sekretarka Leona.


- Dobry Boże! - wykrzyknął Jack. - Żebyś wiedziała, ile się nasłuchałem historii o żonatych lekarzach romansujących z sekretarkami. Co napada tych facetów w białych kitlach? Żyjemy w epoce, w której większość mężczyzn innych profesji nie goni za swoimi pracownicami. To jakbyś się prosił, żeby cię oskarżono o molestowanie albo mobbing.


- Mam wrażenie, że jesteś zbyt wyrozumiały wobec żonatych panów w średnim wieku, którzy burzą się, gdy nagle dochodzą do wniosku, że rzeczywistość nie odpowiada ich romantycznym oczekiwaniom. Myślę, że Craig zalicza się do tej grupy, ale w jego wypadku katalizatorem buntu wcale nie było młode, jędrne ciało Leony. Jak na ironię to był wolny czas. Coś, czego nigdy nie miał, a co pojawiło się wraz z praktyką concierge. Wolny czas może się okazać niebezpieczny dla kogoś, kto jak Craig przeżył połowę życia, mając jeden cel. To było tak, jakby się obudził, spojrzał w lustro i nie był zadowolony z tego, co zobaczył. Nagle nabrał tego maniakalnego zainteresowania kulturą. Chciał nadrobić stracone lata i w ciągu jednego wieczoru zrealizować swój ideał pełni osobowości. Ale jemu nie wystarczało zajmować się tym w pojedynkę, to nie miało być tylko hobby. Jak było z medycyną, chciał poświęcić się temu na sto procent, a do tego ja mu byłam potrzebna, chciał, żebym mu towarzyszyła, kiedy wychodził tam czy siam. Ale ja oczywiście nie mogłam. Mam pracę, muszę myśleć o córkach. I właśnie moja odmowa sprawiła, że się wyprowadził, przynajmniej o ile wiem. Leona pojawiła się później, gdy zdał sobie sprawę, że jest samotny.


- Jeśli chcesz, żebym zaczął mu współczuć, to się nie wysilaj.


- Chcę tylko, żebyś wiedział, z czym mamy do czynienia. Adwokat powoda wie, że Craig i Leona mieli bilety do filharmonii na ten wieczór, w który zmarła tamta kobieta. Dysponuje świadkiem, który potwierdzi, że chociaż Craig podejrzewał atak serca, pojechał z wizytą domową, licząc na tę niewielką szansę, że jest inaczej. Gdyby jego nadzieje się spełniły, zdążyłby na koncert. Z domu powoda jest bliżej do filharmonii niż ze szpitala.


- Niech zgadnę. Leona jest tym świadkiem.


- Oczywiście! Poszła w odstawkę, więc się mści. Na domiar złego nadal pracuje u Craiga, a on nie może jej wywalić, bo się boi, że czekałby go kolejny proces.


- Więc adwokat powoda utrzymuje, że Craig naraził pacjentkę na ryzyko utraty życia, zakładając mniej prawdopodobną diagnozę.


- Do tego sprowadza się istota pozwu. Pada w nim stwierdzenie, że zaniedbano podstawowego standardu opieki medycznej, nie dokonano szybkiej diagnozy, która ma krytyczne znaczenie w przypadku ataku serca, co zresztą potwierdziły wydarzenia. Powód nie musi nawet udowodnić, że tamta kobieta by przeżyła, gdyby natychmiast zabrano ją do szpitala, wystarczy to, że mogłaby przeżyć. Oczywiście to okrutna ironia losu. Zarzut stoi w diametralnej sprzeczności ze stylem pracy Craiga. My wiemy, że zawsze stawiał pacjentów na pierwszym miejscu, nawet przed rodziną.


Zdenerwowany Jack przeczesał włosy ręką.


- To bardziej skomplikowane, niż sądziłem. Zakładałem, że pozew będzie dotyczył jakiegoś konkretnego medycznego problemu. Teraz już kompletnie sobie nie wyobrażam, do czego miałbym się przydać.


- Nie zarzekaj się. Kto wie? - powiedziała fatalistycznie Alexis. Odsunęła się od stołu, podeszła do roboczego blatu i sięgnęła po grubą, dużą kopertę. Wróciła do stołu i rzuciła ją Jackowi przed nos. Koperta głucho plasnęła o stół. - Kopie akt sprawy, które udało mi się pozbierać. Jest tu prawie wszystko. Od przesłuchań, przez materiał dowodowy, po dokumentację medyczną. Brak tylko protokołów dzisiejszych wystąpień, ale mniej więcej opowiedziałam ci, co się działo. Są nawet prace naukowe Craiga, które za jego sugestią załączyłam. Nie wiem, dlaczego mu na tym zależało, może chciał zrobić na tobie wrażenie i uratować twarz.


- Pewnie będę olśniony, jeśli zdołam je pojąć. W każdym razie wygląda na to, że robota została mi przygotowana.


- Nie wiem, gdzie chcesz pracować. Wybór masz spory. Mogę pokazać ci kilka miejsc poza pokojem na dole?


Oprowadziła Jacka po parterze. Salon był rozległy, ale odpychająco nieskazitelny, jakby nikt nigdy nie postawił stopy na puszystym dywanie. Jack go skreślił. Z salonem łączyła się wyłożona mahoniową boazerią biblioteka zaopatrzona w barek, ale słabo oświetlona i wesoła jak krypta. Nie, dzięki! - pomyślał. W dalszej części korytarza wchodziło się do domowej sali kinowej. Zaopatrzono ją w sufitowy projektor i kilka rzędów wygodnych foteli. Nie bardzo dało się tam pracować, a światło było jeszcze gorsze niż w bibliotece. U końca korytarza znajdował się spory pokój gabinetowy, z identycznymi biurkami po obu stronach. Biurko Craiga było sprzątnięte, a ołówki ostre jak igły. Biurko Alexis było przeciwieństwem mężowskiego, zarzucone książkami, czasopismami i skserowanymi materiałami. Stało tam kilka foteli i pufów. Wykuszowe okno, podobne do tego w pokoju dziennym, wychodziło na kwietnik i małą fontannę. Naprzeciwko niego, po obu stronach drzwi, były sięgające sufitu regały. Wśród mieszaniny medycznych zestawów diagnostycznych i testów psychologicznych leżała stara torba lekarska Craiga i przenośny aparat EKG. Tu warunki do pracy były wymarzone, światło dobre, ukryte w suficie, nie licząc lamp biurkowych i stojących przy fotelach.


- Fantastyczne miejsce - powiedział Jack. - Ale na pewno ci nie przeszkadza, że będę się kręcił po twoim gabinecie? - Za palił lampę stojącą. Rzucała rozległą plamę ciepłego światła.


- Wcale nie.


- A Craig nie zaprotestuje? Przecież to też jego miejsce pracy.


- Na pewno nie. Co do Craiga, to mogę zapewnić o jednym. Nie ma bzika na punkcie własnego terytorium.


- W takim razie dobra, tu się zainstaluję. Mam wrażenie, że przejrzenie tego zabierze mi dobrych kilka godzin. - Położył pękatą kopertę na stoliku między dwoma fotelami.


- Jak się to mówi, baw się dobrze. Ja idę spać. Ranek u nas zaczyna się wcześnie. W lodówce jest masa napojów, a w barku jeszcze więcej, więc korzystaj.


- Znakomicie! Jestem gotowy.


Alexis prześlizgnęła się wzrokiem po całej sylwetce Jacka, po czym uniosła oczy.


- Muszę ci powiedzieć, braciszku, że dobrze wyglądasz. Kiedy byłeś okulistą w Illinois, wyglądałeś zupełnie inaczej.


- Byłem zupełnie inny.


- Bałam się, że utyjesz.


- Byłem utyty.


- Teraz wydajesz się zdrowy, wygłodniały i wyschnięty na wiór jak zabijaka ze spaghetti westernu.


Jack się roześmiał.


- Barwne określenie. Skąd je wytrzasnęłaś?


- Ostatnio oglądałyśmy z dziewczynkami stare filmy Ser-gia Leone. Tracy musiała to odbębnić, bo ma w szkole zajęcia z filmu. Serio, wygląda na to, że jesteś w dobrej formie. Zdradź mi swój sekret.


- Uliczna koszykówka i rower. To prawie jak mój drugi zawód.


- Może też powinnam tego spróbować - powiedziała ze znużonym uśmiechem Alexis i dodała: - Dobranoc, braciszku. Widzimy się rano. Jak pewnie się spodziewasz, przy trzech dziewczynach jest trochę zamieszania.


Jack odprowadził wzrokiem siostrę, gdy poszła korytarzem i ostatni raz skinąwszy mu ręką, zniknęła na schodach. Odwrócił się i ponownie ogarnął wzrokiem gabinet. Nagła cisza otuliła go jak koc. To miejsce wyglądem i zapachem tak różniło się od jego zwykłego otoczenia, że równie dobrze mógłby wylądować na innej planecie.


Nieco skrępowany świadomością, że zajmuje przestrzeń kogoś innego, Jack usiadł w fotelu oświetlonym stojącą lampą. Najpierw wyjął i włączył komórkę. Miał wiadomość od Warrena, nazwisko i numer jego kumpla w Bostonie. Facet nazywał się David Thomas. Jack natychmiast do niego zadzwonił. Ruch mógł się mu przydać, jeśli jutrzejszy dzień miał okazać się tak stresujący, jak należało się obawiać. Uniki Alexis pytanej o reakcję Craiga na przyjazd szwagra nie zapowiadały radosnego powitania.


Warren, rozmawiając z Davidem, musiał bardzo wychwalać Jacka, gdyż bostończyk wprost się palił do gry.


- O tej porze roku gramy w każde popołudnie. Zaczyna my o piątej, człowieku! - powiedział. - Zbieraj się, białasie, i wpadaj tu, sprawdzimy, na co cię stać. - Opisał Jackowi, jak dojechać na boisko przy Memorial Drive koło Harvardu. Jack obiecał stawić się na miejsce późnym popołudniem.


Następnie zadzwonił do Laurie i doniósł, że czuje się najlepiej, jak to możliwe w tych warunkach.


- Co to znaczy? - spytała.


- Jeszcze nie wpadłem na Craiga Bowmana. Jak słyszę, nie jest zbyt szczęśliwy z powodu mojego przybycia.


- To niezbyt miłe, zwłaszcza że masz inne sprawy na głowie.


Następnie Jack przedstawił dobre wieści, swoją reakcję na widok córek Alexis. Powiedział Laurie, że jedna z nich natychmiast zapytała go o katastrofę lotniczą, ale ku jego uldze przeszedł nad tym do porządku.


- Jestem zdumiona i zadowolona - powiedziała Laurie. - To wspaniale. Też mi ulżyło.


Dalej Jack powiedział, że jedyna zła wiadomość jest taka, iż błąd lekarski nie dotyczy żadnego technicznego zagadnienia ze sfery medycznej, ale czegoś znacznie bardziej skomplikowanego. W tej sytuacji jego szanse na udzielenie pomocy są jeszcze mniejsze, niż to sobie wyobrażał.


- Mam nadzieję, że w związku z tym zaraz wrócisz - powiedziała Laurie.


- Właśnie się zabieram do czytania akt - wyjaśnił Jack. - Myślę, że dowiem się więcej.


- Powodzenia.


- Dzięki. Będzie mi potrzebne.


Zakończył rozmowę i odłożył telefon. Przez chwilę nadstawiał uszu, wsłuchując się w odgłosy rozległego domu. Było cicho jak w grobie. Sięgnął po kopertę i wysypał zawartość na przyścienny stolik. Pierwsze, co wpadło mu w ręce, to artykuł Craiga, napisany wspólnie ze znanym cytologiem z Uniwersytetu Harvarda, opublikowany w prestiżowym „New England Journal of Medicine”. Dotyczył funkcji kanałów sodowych w błonach komórkowych odpowiedzialnych za pracę nerwów i mięśni. Było tam nawet trochę wykresów i mikrografy wykonane przy użyciu mikroskopu elektronowego, przedstawiające strukturę molekularną na poziomie subkomórkowym. Przejrzał spis treści. Uznał za zdumiewające, że ktoś potrafił operować tak tajemniczymi pojęciami, a co dopiero przeprowadzać badania w tej dziedzinie. Widząc, że to wszystko przekracza jego zdolności pojmowania, odrzucił na bok rozprawę i sięgnął po materiały z przesłuchania informacyjnego. Było to zeznanie Leony Rattner.
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Pierwsze, co Jack usłyszał, to dalekie odgłosy kłótni, zakończone łomotem zatrzaskiwanych drzwi. Przez krótką chwilę próbował połączyć te dźwięki z tym, co śnił, ale nie miało to sensu. Zrezygnował z próżnych usiłowań, otworzył oczy i przekonał się, że zupełnie nie ma pojęcia, gdzie przebywa. Spojrzał w wykuszowe okna, za którymi stała rozświetlona jasnymi promieniami słońca fontanna, obejrzał wnętrze gabinetu, w którym siedział, i w jednej chwili wszystko sobie przypomniał. W ręce trzymał zeznania pielęgniarki ze szpitala Newton Memorial, niejakiej Georginy 0’Keefe. Zasnął, czytając je po raz drugi.


Zebrał wszystkie dokumenty związane ze sprawą „Stanhope przeciwko Bowmanowi” i wsunął je z powrotem do koperty. Chwilę mu to zajęło. Wstał. Poczuł zawroty głowy i na moment zastygł.


Nie miał pojęcia, o której godzinie zasnął. Przeczytał całą dokumentację sprawy i po raz kolejny przeglądał te fragmenty, które wydały mu się najciekawsze, gdy powieki same się zamknęły. Ku jego zaskoczeniu materiał wciągnął go od pierwszej strony. Gdyby cała sprawa nie dotyczyła pośrednio siostry, uznałby ją za intrygujący scenariusz opery mydlanej, jako że barwne postaci wprost rozsadzały kolejne kartki. Oto utalentowany i oddany pracy, ale arogancki i cudzołożny lekarz; pociągająca, odrzucona i wściekła kochanka; precyzyjna i niesłychanie lakoniczna odtrącona małżonka; znający się na rzeczy, ale kontrowersyjni eksperci; parada innych świadków; i wreszcie sama zmarła, zapewne hipochondryczka. Była to komedia ludzkich słabości, tyle że niestety zakończona śmiercią i oskarżeniem o błąd w sztuce. Jack uznał, że przejęcie i pesymizm spodziewającej się niekorzystnego zakończenia procesu siostry są uzasadnione. Poczucie wyższości i arogancja Craiga, widoczne w dalszych partiach zeznań, nie pomogły jego sprawie. Niezależnie od tego, co naprawdę myślał o kwestionowaniu jego umiejętności diagnosty, to po zręcznych pytaniach adwokata powoda odnosiło się wrażenie, że jest oburzony. Taka postawa nie mogła się spodobać przysięgłym. Na domiar złego Craig dał do zrozumienia, że za romans z sekretarką winę ponosi jego żona.


Kiedy Jack musiał opisywać swoją pracę medyka sądowego, najczęściej tłumaczył, że jego zadaniem jest „przemawiać w imieniu zmarłych”. Zagłębiając się w sprawę „Stanhope przeciwko Bowmanowi”, przyłapał się na tym, że w gruncie rzeczy najwięcej myśli o ofierze i o nieszczęśliwym, chociaż oczywistym fakcie, że Patience Stanhope nie może złożyć zeznań pisemnych ani świadczyć w sądzie. Jednak gdy wyobraził sobie, że uczestniczyłaby w procesie, doszedł do wniosku, iż mogłaby zadecydować o udanym dla pozwanego zakończeniu sprawy. Gdyby ława przysięgłych uwierzyła, że Patience Stanhope była hipochondryczka, jak ją określił Craig, to zaakceptowałaby jego stanowisko, mimo że ostateczne symptomy były aż nazbyt wyraźne i mimo że Craig bez wątpienia miał narcystyczny charakter. W ten sposób Jack utwierdził się w przekonaniu, iż nieprzeprowadzenie sekcji zwłok i nieobecność patomorfologa wśród biegłych to bardzo niefortunne okoliczności.


Wetknąwszy kopertę pod pachę, przesmyknął się na dół. Nie chciał pokazywać się nieogolony i nieodświeżony. Dotarł do schodów do sutereny i usłyszał kolejną porcję dziewczęcych wrzasków i kolejny huk drzwi.


Dopadł łazienki, po czym jak najszybciej ogolił się, wziął prysznic i ubrał. Po powrocie na parter zastał cały klan Bow-manów w kuchni. Atmosfera była napięta. Dziewczęta siedziały za stołem, przed pudłami z płatkami śniadaniowymi. Craig tkwił na kanapie, ukryty za „New York Timesem”. Przed nim parował kubek kawy. Alexis stała przy blacie, pochłonięta robieniem drugiego śniadania dla córek. Telewizor nad kominkiem przekazywał lokalne wiadomości, ale dźwięk był prawie niesłyszalny. Niemal oślepiające słońce wlewało się przez okna wykusza.


Alexis dostrzegła brata w wejściu i powitała go lekkim tonem:


- Dzień dobry, Jack. Mam nadzieję, że dobrze ci się spało na dole.


- Bardzo wygodnie - odparł.


- Powiedzcie „dzień dobry” wujkowi - zwróciła uwagę dziewczętom, ale tylko Christina spełniła polecenie.


- Nie wiem, czemu nie mogę włożyć czerwonego topu - zajęczała Meghan.


- Bo to top Christiny, a ona woli, żebyś go nie wkładała - wytłumaczyła Alexis.


- Czy twoje córki spaliły się w samolocie? - spytała Christina.


- Christina, dość! - krzyknęła Alexis. Przewróciła oczami na użytek Jacka. - W lodówce jest sok ze świeżych pomarańczy, w ekspresie świeżo parzona kawa. Co jadasz na śniadanie?


- Tylko sok i płatki.


- Jest i to, i to. Częstuj się.


Jack podszedł do ekspresu. Gdy zaczął szukać wzrokiem kubka, ten przyjechał po granitowym blacie posłany przez Alexis. Jack nalał sobie kawę, posłodził ją, wsypał porcję śmietanki w proszku. Mieszając kawę, kolejny raz rozejrzał się po kuchni. Christina i Alexis pogrążyły się w rozmowie, planując czas po szkole. Pozostałe dwie dziewczynki milczały naburmuszone. Craig nie wyłonił się zza gazety, co Jack odebrał jako świadomy afront.


Nie lubił takiego traktowania i wierząc, że najlepszą obroną jest atak, podszedł do kominka. Patrzył teraz wprost na gazetę, którą Craig trzymał rozstawioną jak tarczę ochronną.


- Coś ciekawego w wiadomościach? - spytał Jack, pociągając łyczek parującej kawy.


Brzeg gazety zjechał powoli, stopniowo odsłaniając obrzękłą twarz i obwisłe policzki Craiga. Oczy przekrwione i podkrążone, tak że prezentował się jak po całonocnej bibce. Jego ubranie kontrastowało z tą zmęczoną twarzą. Miał na sobie świeżo wyprasowaną białą koszulę i dyskretny krawat. Jasne włosy zaczesał starannie do tyłu, a ich lekki połysk sugerował, że użył odrobiny żelu.


- Nie jestem w nastroju do pogaduszek - rzekł posępnie Craig.


- Ani ja - odparł Jack. - Przynajmniej od początku się zgadzamy. Craig, oczyśćmy atmosferę! Jestem tu na prośbę siostry. Nie przyjechałem pomagać tobie. Przyjechałem pomóc jej. Jeśli ci pomogę, to przy okazji. Ale pozwól, że coś ci powiem; myślę, że to oskarżenie o błąd lekarski nie trzyma się kupy. Z tego, co wiem o tobie jako lekarzu, to jesteś ostatnią osobą na świecie, której można by postawić zarzut niedbałego potraktowania pacjentki. W pewnych sferach życia nie świecisz przykładem, z mojego punktu widzenia, ale to całkiem inna historia. Co się tyczy pozwu, to zapoznałem się z materiałami i coś przyszło mi do głowy. Możesz tego wysłuchać albo nie, twoja decyzja. Jeśli chodzi o mój pobyt pod twoim dachem, to też ty decydujesz, jako że muszę usłyszeć od was obojga, że jestem mile widzianym gościem. Mogę się przenieść do hotelu, żaden problem.


Jeśli nie liczyć przyciszonych odgłosów telewizora i świergotu ptaków na dworze, w pokoju zapanowała kompletna cisza i bezruch. Nikt nie drgnął, dopóki Craig manifestacyjnie nie opuścił gazety, nie złożył jej byle jak i nie cisnął na bok. Chwilę potem od stołu znów doleciały brzęki łyżek o miski z płatkami. Zaszumiała woda, spływając z kranu do zlewu. Stop-klatka życia drgnęła, dźwięk i ruch wróciły.


- Nie wstydzę się tego, co czuję - powiedział Craig. Posępna nuta zniknęła z głosu, teraz były w nim zmęczenie i smutek. - Zirytowałem się, kiedy usłyszałem, że przyjeżdżasz.


Pomyślałem, że wobec wszystkiego, co się teraz dzieje, nie jest to najlepsza pora na przyjmowanie gości, zwłaszcza że do tej pory nigdy nie chciałeś nas odwiedzić. Szczerze mówiąc, drażniło mnie, że roi ci się rola wybawiciela, który zjawia się w ostatniej chwili i podaje pomocną dłoń ginącemu nieszczęśnikowi. Dzięki, że od razu wyprowadziłeś mnie z błędu, kamień spadł mi z serca. Jesteś mile widziany, ale wybacz, nie mam głowy do zajmowania się gośćmi. Natomiast co się tyczy twoich przemyśleń na temat procesu, to chętnie ich wysłucham.


- Mogę sobie wyobrazić, co przechodzisz, więc nie oczekuję, że będziesz się mną zajmował - odparł Jack. Siadł przy rogu niskiego stolika, po przekątnej w stosunku do Craiga. Rozmowa przebiegała lepiej, niż oczekiwał. Aby wprowadzić jeszcze przyjemniejszą atmosferę, postanowił powiedzieć Craigowi komplement. - Poza materiałem dowodowym przejrzałem jeszcze kilka twoich ostatnich artykułów. Zrobiły na mnie wrażenie. Oczywiście wrażenie byłoby jeszcze większe, gdybym potrafił je zrozumieć.


- Mój adwokat uznał, że mogą się przydać, bo poświadczą, że jestem oddany medycynie. Z wystąpienia wstępnego adwokata Stanhope’a wynika, że będzie się starał udowodnić coś przeciwnego.


- Z pewnością nie zaszkodzą. Nie mam pojęcia, jak twój adwokat zamierza je zaprezentować, ale nie jestem prawnikiem. Jeśli się mu uda, to należy ci się uznanie, Craig. Jesteś niesamowity. Większość znanych mi lekarzy wyobraża sobie, że pogodzi zajmowanie się pacjentami z badaniami naukowymi. To ideał, jaki podsuwają nam na medycynie, ale jesteś jednym z tych niewielu, którzy go zrealizowali. Co zdumiewające, to prawdziwa praca naukowa, nie kolejny „opis interesującego przypadku”, który tylko udaje coś więcej.


- To autentyczna praca naukowa - potwierdził zaintrygowany tematem Craig, ożywiając się nieco. - Dowiadujemy się coraz więcej o sterowanych napięciem błonowym bramkach aktywacyjnych i inaktywacyjnych w kanałach sodowych komórek nerwowych i mięśniowych. Ta wiedza ma bezpośrednie zastosowanie w procesie leczenia.


- W swojej ostatniej pracy w „NEJM” piszesz o dwóch różnych kanałach sodowych, innym dla mięśnia sercowego, innym dla nerwów. Czym się różnią?


- Strukturą na poziomie molekularnym. Tego, że się różnią, dowiedzieliśmy się dzięki innej reakcji na tetrodotoksynę. Różnią się na tysiąc sposobów. To niezwykłe.


- Tetrodotoksyna? - spytał Jack. - To ta toksyna, którą zatruwają się Japończycy, jedząc złe sushi.


Mimo podłego nastroju Craig nie potrafił powstrzymać się od śmiechu.


- Masz rację. Chodzi o sushi z ryb rozdymkowatych. Niedoświadczony kucharz może nie wiedzieć, że w pewnym okresie cyklu reprodukcyjnego*[* Dokładnie chodzi o bakterie, którymi ryby mogą się zarazić.] są niezwykle trujące.


- Niesamowite - skomentował te informacje Jack.


Po tym, jak poprawił humor Craigowi, chciał iść dalej. Badania Craiga, chociaż interesujące, były zbyt tajemnicze, aby potrafił je zrozumieć. Przeskakując bezpośrednio z tematu na temat, Jack powiedział, że jego zdaniem elementem kluczowym, jeśli chodzi o wygranie sprawy, jest właśnie zmarła, Patience Stanhope.


- Jeśli twój adwokat przekonałby przysięgłych, że faktycznie była hipochondryczką, to musieliby orzec na niekorzyść powoda.


Craig przez chwilę tylko wpatrywał się w Jacka. Zmiana tematu rozmowy była tak nagła, że musiał przegrupować myśli.


- No cóż - rzekł w końcu. - Ciekawe, że to mówisz, bo ja już to powiedziałem Binghamowi.


- A, proszę. Myślimy tak samo, co świadczy, że pomysł jest wart rozważenia. Co on na to?


- Nic, o ile pamiętam.


- Powinieneś do tego wrócić. A jak już jesteśmy przy zmarłej, to muszę powiedzieć, że nie widziałem protokołu sekcji. Zakładam, że jej nie przeprowadzono. Mam rację?


- Niestety, tak - powiedział Craig. - Diagnozę potwierdzono standardowym testem. - Wzruszył ramionami. - Nikt się nie spodziewał, że postawi mi się zarzut popełnienia błędu lekarskiego. Jestem pewien, że gdyby tak było, patomorfologowie w szpitalu optowaliby za sekcją i ja też bym jej zażądał.

 

- W aktach jest jeden drobny szczegół, który wydał mi się dziwny. Chodzi o pielęgniarkę, która rejestrowała chorą na oddziale ratunkowym szpitala Newton Memorial, Georginię O’Keefe. Wpisała w karcie, że pacjentka miała sinicę ośrodkową*[* Widoczna w obrębie śluzówki jamy ustnej. Drugi rodzaj sinicy, obwodowej, jest widoczny na nosie, uszach, palcach.]. To rzuciło mi się w oczy, gdyż nie wspomniała o tym podczas przesłuchania informacyjnego. Cofnąłem się i sprawdziłem. Oczywiście byłem na to wyczulony, ponieważ ty zeznałeś, że kiedy zobaczyłeś pacjentkę, byłeś wstrząśnięty stopniem nasilenia sinicy. Więcej, na tym punkcie powstała różnica zdań między tobą a Stanhope’em.


- Wyraźna różnica zdań - potwierdził z niechęcią Craig. W jego głosie zabrzmiał pierwotny, ponury ton. - Stanhope powiedział przez telefon, cytuję: „jakby posiniała”, podczas gdy ja zastałem ją zupełnie siną.


- Czy określiłbyś to jako sinicę centralną, tak jak pani O’Keefe?


- Centralną czy obwodową, jakie to ma znaczenie dla sprawy? Serce nie dość szybko pompowało krew do płuc. Nastąpił niedobór tlenu w organizmie. Taka jest generalna przyczyna sinicy.


- Chodzi o stopień sinicy. Zgadzam się, że ciężka sinica świadczy o istotnych zaburzeniach perfuzji płucnej. Sinica obwodowa nie byłaby tak widoczna, może nawet w ogóle.


- Co sugerujesz? - spytał agresywnie Craig.


- Szczerze mówiąc, nie wiem. Jako zimny chirurg staram się nie wykluczać żadnej możliwości. Pozwól, że cię zapytam: Jakie były stosunki zmarłej z mężem?


- Rzekłbym, że dziwne. Z pewnością publicznie nie okazywali sobie uczuć. Wątpię, aby byli sobie bliscy, gdyż skarżył mi się na jej hipochondrię.


- Widzisz, my, medycy sądowi, z natury jesteśmy podejrzliwi. Gdybym ja robił sekcję, to ze względu na sinicę szukałbym oznak duszenia, choćby po to, żeby wykluczyć morderstwo.


- Absurd! - warknął Craig. - To nie było morderstwo. Rany boskie, człowieku...!


- Nie sugeruję, że popełniono morderstwo. Rozważam tylko taką możliwość. Jest też inna. Ta kobieta mogła mieć nierozpoznany przeciek prawo-lewy.


Craig niecierpliwie przeciągnął ręką po włosach, burząc staranną fryzurę.


- Nie miała żadnego przecieku!


- Skąd wiesz? Nie pozwoliła ci na żadne, nawet nieinwazyjne badanie serca, chociaż chciałeś je przeprowadzić po nie za dobrych wynikach testu wysiłkowego. Tak przy okazji, nie mogłem ich znaleźć.


- Jeszcze nie znaleźliśmy wydruku w biurze, choć mamy opis. Ale masz rację. Nie chciała się zgodzić na żadne badanie serca.


- Więc mogła mieć wrodzony, niezdiagnozowany przeciek prawo-lewy.


- Co za różnica, miała czy nie miała?


- Mogła mieć poważną wadę serca lub dużego naczynia, co nasuwa problem przyczynienia się pacjentki do śmierci, skoro mimo złych wyników próby wysiłkowej odmawiała dalszych badań. Co ważniejsze, gdyby miała poważną wadę rozwojową, można by argumentować, że wynik zabiegów na oddziale ratunkowym byłby taki sam, nawet gdyby natychmiast trafiła do szpitala. W takim przypadku ława przysięgłych musiałaby orzec na twoją korzyść i zostałbyś oczyszczony z zarzutu.


- To interesujące argumenty, ale na nieszczęście dla mnie są czysto akademickie. Nie zrobiono sekcji, tak więc nigdy się nie dowiemy, czy miała jakąś wadę.


- Niekoniecznie - zaprotestował Jack. - Sekcji nie zrobiono, ale to nie znaczy, że nie można jej zrobić.


- Masz na myśli ekshumację? - spytała z kuchni Alexis. Najwyraźniej słuchała rozmowy.


- Jeśli nie było kremacji - dodał Jack.


- Nie było - powiedział Craig. - Została pochowana na cmentarzu Park Meadow. Wiem o tym, bo Jordan Stanhope zaprosił mnie na pogrzeb.


- Podejrzewam, że zanim cię zaskarżył.


- Oczywiście. Również dlatego przeżyłem taki szok, kiedy dostarczono mi wezwanie do sądu. Czemu facet najpierw zaprasza mnie na pogrzeb, a potem skarży? To tak samo bez sensu jak wszystko inne.


- Poszedłeś na pogrzeb?


- Poszedłem. Czułem się zobowiązany. To znaczy byłem poruszony tym, że nie udało mi się jej uratować w czasie resuscytacji.


- Czy sekcja zwłok, które spoczywały niemal rok w trumnie, jest trudna? - spytała Alexis. Podeszła do mężczyzn i usiadła na kanapie. - To wydaje się upiorne.


- Nigdy nie wiadomo - wyjaśnił Jack. - Dwa czynniki są najważniejsze. Po pierwsze, umiejętności i staranność balsamisty. Po drugie, warunki glebowe cmentarza - chodzi o brak wód podskórnych - i szczelność trumny. Ale prawda wygląda tak, że nigdy nie możesz nic zakładać, dopóki nie otworzysz grobu. Niemniej jednak nawet jeśli materiał jest w nieciekawym stanie, może ci wiele powiedzieć.


- O czym wy mówicie? - zawołała od stołu Christina. Pozostałe dziewczynki już poszły na górę.


- O niczym, kochanie - powiedziała Alexis. - Biegnij do siebie i zbieraj się. Autobus będzie lada chwila.


- W ten sposób mógłbym się wam przydać - zaproponował Jack. - Mógłbym się dowiedzieć, jak otrzymać pozwolenie na ekshumację w Massachusetts, i zrobić sekcję zwłok. Poza wsparciem moralnym to chyba jedyna pomoc, jaką mogę zaproponować. Ale decyzja należy do was. To wy musicie postanowić.


Alexis spojrzała na Craiga.


- Jak uważasz? - spytała.


Potrząsnął głową.


- Szczerze mówiąc, nie wiem, co myśleć. To znaczy, jeśli sekcja miałaby ujawnić, że Patience miała jakąś poważną, wrodzoną wadę serca, na tyle istotną, że żadne opóźnienie podczas dostarczania jej do szpitala w ogóle nie miałoby znaczenia, byłbym za tym. Ale jaka jest na to szansa? Chyba niewielka. Z drugiej strony, gdyby sekcja miała wykazać, że zawał był rozleglejszy, niż można by oczekiwać, może sekcja pogorszyłaby sytuację. Według mnie wyjdzie na jedno.


- Powiem ci, co zrobię - rzekł Jack. - Zorientuję się. Zbadam sprawę i powiem ci, jak wygląda. Tymczasem moglibyście się nad tym trochę zastanowić. Jak sądzicie?


- Ja sądzę, że to jest jakiś pomysł - powiedziała Alexis. Spojrzała na Craiga.


- Czemu nie? - Wzruszył ramionami. - Zawsze mówię, że lepiej mieć więcej informacji niż mniej.


-
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Wszyscy wstać! - zagrzmiał woźny, gdy sędzia Marvin Davidson wyłonił się z gabinetu i wspiął na prowadzące do sędziowskiego stołu schody. Czarna toga zakrywała stopy, tak że wydawał się ślizgać w powietrzu jak duch. - Usiądźcie! - ogłosił woźny, po tym jak sędzia zajął swoje miejsce.


Jack obejrzał się i ostrożnie usiadł, tak aby nie przewrócić kawy ze Starbucksa. Zauważywszy, że nikt inny nie wniósł napoju na salę sądową, z poczuciem winy ukrył kubek obok siebie.


Siedział przy Alexis na zatłoczonej widowni. Przed chwilą spytał siostrę, dlaczego przyszło tak wielu ludzi, ale nie potrafiła tego wytłumaczyć. Prawie wszystkie miejsca były zajęte.


Poranek w rezydencji Bowmanów minął przyjemniej, niż Jack wcześniej to sobie wyobrażał. Chociaż Craig miewał zmienne nastroje, był to rozmowny, to zasępiony, przynajmniej szczerze ze sobą porozmawiali i Jack czuł się nieskończenie lepiej jako gość. Po wyjściu dzieci do szkoły rozmowa trwała nadal, ale głównie między Alexis i Jackiem. Craig znów stał się naburmuszony i ponury.


Długo dyskutowali o tym, czym jechać do miasta i czym wrócić, ale Jack się uparł, że będzie korzystał z wynajętego samochodu. Chciał zajrzeć do sądu, by wyrobić sobie zdanie na temat głównych aktorów dramatu, zwłaszcza adwokatów stron, a koło południa chciał wyruszyć do bostońskiego Inspektoratu Medycyny Sądowej, gdzie mógłby się dowiedzieć, jakie regulacje prawne dotyczące ekshumacji obowiązują w Massachusetts. Poza tym nie miał żadnych planów. Powiedział, że może wróci na salę rozpraw, ale jeśli się nie spotka z Bowmanami, to zobaczą się dopiero w domu, późnym popołudniem.


Gdy sędzia rozpoczynał kolejny dzień procesu, omawiając zwykły zestaw wniosków wstępnych, Jack przyglądał się gwiazdom sądowego przedstawienia. Murzyn za stołem sędziego wyglądał jak były, postarzały i otyły zawodnik futbolu amerykańskiego, ale powaga, którą tchnął, gdy przeglądał dokumenty i rozprawiał przyciszonym głosem z sekretarzem sądu, uspokoiły Jacka, napełniając go pewnością, że główny reżyser spektaklu wie, co robi. Dwaj adwokaci byli dokładnie tacy, jak opisała to Alexis. Randolph Bingham ubierał się, poruszał i mówił jak wzór eleganckiego, wytwornego reprezentanta wielkiej kancelarii prawnej. W przeciwieństwie do niego Tony Fasano był bezczelnym, lubiącym się popisywać prawnikiem, który demonstracyjnie obnosił modny strój i ciężką złotą biżuterię. Jack natychmiast zauważył też i inną cechę, o której Alexis nie wspomniała. Fasano najwyraźniej świetnie się bawił. Chociaż pogrążony w żałobie Jordan Stanhope siedział nieruchomy jak posąg, Fasano i jego asystentka prowadzili ożywioną pogawędkę, pełną wesołości i przyciszonych śmiechów, co kontrastowało z atmosferą przy stole pozwanego, gdzie panowała zastygła powaga lub z trudem ukrywana, wzgardliwa rozpacz.


Jack powoli omiótł wzrokiem dwa rządki ławy przysięgłych, zatrzymując się po kolei na każdym z nich. Niewątpliwie tworzyli przekrój społeczeństwa i uznał, że tak powinno być. Gdyby wyszedł z sali i zanurzył się w uliczny tłum, pierwsze dwanaście osób, które spotkałby na swojej drodze, zapewne wyglądałoby jak ta grupa.


Podczas gdy Jack lustrował przysięgłych, Fasano wezwał pierwszego świadka, który miał zeznawać tego dnia. Była to Marlene Richardt, korpulentna i wyniosła sekretarka i recepcjonistka Craiga. Niezwłocznie ją zaprzysiężono i zajęła miejsce dla świadków.


Jack skupił się na kobiecie. Wydała mu się pewną siebie Frau, tak jak sugerowało jej niemieckie nazwisko. Była duża i zwalista, zbudowana podobnie jak Tony. Włosy zebrała w gęsty kok. Usta zaciskała jak buldog, a jej oczy błyszczały wzgardą i wyzwaniem. Wyczuwało się, że będzie niechętnie zeznawać.


Fasano zaczął powoli, stojąc przy mównicy i usiłując rozruszać świadka żartami. Bez powodzenia. Tak przynajmniej myślał Jack, dopóki nie spojrzał na przysięgłych. Oni się uśmiechali. Jack w jednej chwili zrozumiał, co miała na myśli Alexis, kiedy powiedziała, że adwokat wie, jak zrobić na ławie wrażenie.


Jack wcześniej zapoznał się z zeznaniami Marlene z przesłuchania informacyjnego, które miały bardzo niewielki związek ze zgonem Patience Stanhope; sekretarka tamtego dnia nie miała kontaktu z pacjentką, ponieważ ta nie zjawiła się w gabinecie. Tak więc Jack był zaskoczony, gdy Fasano poświęcił Marlene wiele czasu, drobiazgowo definiując jej obowiązki w gabinecie i wyciągając szczegóły prywatnego, niełatwego życia starszej pani. Jako że pracowała u Craiga piętnaście lat, było wiele do ustalenia.


Fasano nadal nie rezygnował z żarcików. Marlene początkowo je ignorowała, ale po godzinie przepytywania, kiedy można było odnieść wrażenie, że Fasano przedłuża je po to, aby nie dopuścić strony przeciwnej do zadawania pytań świadkowi, wpadła w gniew i zaczęła reagować emocjonalnie. W tym momencie Jack ocenił, że żartobliwy styl Fasano to świadoma strategia. Fasano chciał wyprowadzić świadka z równowagi i rozzłościć. Jakby wyczuwając, że kroi się coś nieoczekiwanego, Bingham próbował przerwać zeznania, zarzucając, że trwają zbyt długo i do niczego nie prowadzą. Sędzia Davidson początkowo zdawał się podzielać ten pogląd, ale po krótkiej konwersacji przy jego stole Fasano podjął odpytywanie świadka i niebawem dokopał się żyły złota z punktu widzenia powoda.


- Wysoki sądzie, czy mogę podejść do świadka? - spytał.


Wysoko w ręce trzymał teczkę.


- Proszę - powiedział sędzia Davidson.


Fasano podszedł do Marlene i wręczył jej teczkę.


- Czy może pani wyjaśnić ławie przysięgłych, co pani teraz trzyma?


- Dokumentację pacjentki z gabinetu.


- A czyja jest ta dokumentacja?


- Patience Stanhope.


- Na teczce jest numer.


- Oczywiście, że jest numer! - obruszyła się Marlene. - Jak inaczej moglibyśmy ją odszukać?


- Czy mogłaby pani odczytać go przysięgłym? - spytał Fasano, ignorując miniwybuch Marlene.


- KP osiem.


- Dziękuję. - Fasano odebrał teczkę i wrócił do mównicy.


Kilkoro przysięgłych pochyliło się, węsząc coś niezwykłego.


- Pani Richardt, czy byłaby pani tak łaskawa i wytłumaczyła ławie przysięgłych, co znaczy skrót KP.


Jak zagonione w kąt zwierzę Marlene biegała oczami po sali, zanim przez moment zawiesiła wzrok na Craigu.


- Pani Richardt - naciskał Fasano. - Halo! Jest tam kto?


- To są litery - fuknęła Marlene.


- Ależ dziękuję bardzo - powiedział szyderczo Fasano. - Sądzę, że większość przysięgłych wie, że to są litery. Ja się pytam, co one oznaczają. I pozwoli pani, że przypomnę, że jest pani zaprzysiężona, a składanie fałszywych zeznań to krzywoprzysięstwo, za które grozi surowa kara.


Twarz Marlene, która podczas zeznań stopniowo nabrała barwy płomiennej czerwieni, zapłonęła jeszcze bardziej. Jej policzki nabrzmiały, jakby miały wybuchnąć.


- Jeśli pomoże to pani odzyskać pamięć, to zapowiadam, że późniejsze zeznania ujawnią, że pani i doktor Craig Bowman dopracowaliście się sposobu oznaczania dokumentacji, który pełni w waszym gabinecie dość wyjątkową rolę. Tak się składa, że mam przy sobie karty dwojga innych waszych pacjentów. - Fasano zademonstrował dokumentację, unosząc wysoko teczki. - Pierwsza należy do Petera Sagera. Oznaczono ją PS sto dwadzieścia jeden. Wybraliśmy właśnie tę teczkę, ponieważ inicjały pacjenta są takie same jak zmarłej, ale na jej aktach umieszczono litery KP, nie PS. Trzecia teczka to karta Katherine Baxter, a skrót na nich to KB dwieście trzydzieści trzy. Na każdej z pozostałych teczek też były dwie litery i za każdym razem odpowiadały inicjałom pacjenta lub pacjentki. Tak się składa, że znaleźliśmy kilka kart oznaczonych KP, ale bardzo niewiele. Więc znowu pytam. Co oznacza KP, skoro nie są to inicjały pacjentki?


- KP to skrót od „kłopotliwy pacjent” - warknęła Marlene.


Twarz Fasano wykrzywiła się w gorzkim uśmiechu, prze znaczonym dla ławy przysięgłych.


- Kłopotliwy pacjent! - powtórzył powoli, ale dobitnie. - Na Boga, cóż to ma znaczyć? Czy sprawiają kłopoty w gabinecie?


- Tak, sprawiają - rzuciła Marlene. - To hipochondrycy. Żalą się na wszystko, co im tylko do głowy wpadnie, zabierają czas panu doktorowi i innym pacjentom, którzy są naprawdę chorzy.


- I doktor Bowman ustalił z panią, że tak będzie się ich oznaczać.


- Oczywiście. To on nam mówi, którzy to są.


- Tak więc nie może tu być mowy o nieporozumieniu. Karta Patience Stanhope ma skrót KP, co oznacza, że była kłopotliwą pacjentką. Czy to prawda?


- Tak!


- Nie mam dalszych pytań.


Jack pochylił się do Alexis i szepnął:


- To najczarniejszy PR, z jakim się zetknąłem. Co Craiga napadło?


- Nie mam zielonego pojęcia. Ale coś takiego mu nie pomoże. Już raczej na pewno zaszkodzi.


Jack skinął głową, ale więcej się nie odezwał. Nie mógł uwierzyć, że Craig palnął takie głupstwo. Każdy lekarz miał pacjentów, których określał jako „kłopotliwych”, ale nigdy nie uwieczniał tego w dokumentacji. Zawsze trafiali się nielubiani czy niecierpiani pacjenci i starano się ich pozbyć, zresztą przeważnie z marnym skutkiem. Jack pamiętał, iż prowadząc praktykę okulistyczną, miał kilkoro tak wrednych podopiecznych, że kiedy dostrzegał ich nazwiska w grafiku, tracił humor do końca dnia. Wiedział, że taka reakcja leży w naturze ludzkiej, a lekarze też są ludźmi. Na studiach i podczas rezydentury omijano ten problem, jedynie psychiatrzy byli do niego odpowiednio przygotowywani.


Bingham jakby nigdy nic przystąpił do zadawania pytań Marlene, aby w miarę możliwości uratować sytuację, chociaż było jasne, że manewr Fasano kompletnie go zaskoczył. Cały proces ujawniania dowodów*[* Ujawnienie dowodów stronie przeciwnej (discovery) jest obowiązkowe w amerykańskim procesie cywilnym.] stron był zrytualizowany, więc tego rodzaju niespodzianki rzadko się trafiały. Fasano uśmiechał się z wyższością.


- Określenie pacjenta mianem „kłopotliwy” niekoniecznie ma zabarwienie negatywne, czyż nie tak, pani Richardt?


- Chyba nie.


- Prawdę mówiąc, takie oznaczenie zakłada poświęcenie pacjentowi więcej uwagi, a nie mniej.


- W grafiku wyznaczaliśmy im więcej czasu.


- Dokładnie o to mi chodziło. Czy to prawda, że gdy tylko zauważyła pani pacjenta oznaczonego literami KP, wyznaczała pani dłuższą wizytę?


- Tak.


- Więc oznaczenie KP przynosiło korzyść pacjentowi?


- Tak.


- Nie mam więcej pytań. Jack pochylił się do Alexis.


- Jadę do inspektoratu. To dało mi trochę motywacji.


- Dziękuję - odpowiedziała szeptem.


Jack poczuł ogromną ulgę, wychodząc z sali rozpraw. Zawsze panicznie się bał, że zostanie wplątany w jakąś sprawę sądową, a po tym, jak spotkało to Craiga, czuł się niemal równie ubezwłasnowolniony, jakby sam stał się ofiarą pozwu. Wyobrażenie, że sprawiedliwość cudownie zwycięży, było całkowicie pozbawionym podstaw, idealistycznym rojeniem. Jack nie ufał systemowi, chociaż nie potrafił wyobrazić sobie lepszego.

 

Wyprowadził hyundaia spod Boston Common. Zaparkował tam rano, trafiwszy na publiczny parking po próżnych poszukiwaniach miejsca przed centrum administracyjnym. Nie miał pojęcia, gdzie zostawili samochód Craig i Alexis. Początkowo wyobrażał sobie, że pojedzie za nimi, ale gdy tylko nieco wypuścił przed sobą lexusa Bowmanów, natychmiast inny samochód wcinał się przed niego. Takie zachowania kierowców nasiliły się zwłaszcza po wjeździe na autostradę, a przy rozwijanych tam prędkościach nie chciał prowadzić agresywnie, do czego byłby zmuszony, gdyby chciał utrzymać się bezpośrednio za Craigiem i Alexis. Zgubił ich w morzu dojeżdżających do pracy. Ruch w Bostonie w godzinach porannego szczytu wydał mu się sto razy gorszy niż wieczorem.


Korzystając z mapy Hertza, całkiem łatwo trafił do centrum. Z publicznego parkingu odbył stosunkowo krótki i miły spacer do sądu.


Teraz, gdy tylko wyjechał ze słabo oświetlonej przestrzeni, zatrzymał się i sprawdził mapę. Chwilę szukał Albany Street, ale gdy już się mu to udało, bez trudu ustalił, gdzie się znajduje, bo po prawej miał Boston Common, po lewej miejski ogród pełen rozkwitłych późnowiosennych kwiatów. Jack już zapomniał, że Boston może być doprawdy czarującym, atrakcyjnym miastem.


Skupiony głównie na prowadzeniu, starał się wymyślić, jak jeszcze można by pomóc Craigowi. Była to doprawdy absurdalna ironia losu, że sądzono go za błąd lekarski, po tym jak okazał serce i uprzejmość pacjentce, jadąc do niej z wizytą domową.


Stosunkowo łatwo odnalazł Albany Street i Inspektorat Medycyny Sądowej. Dodatkową miłą niespodzianką był wielopiętrowy garaż w pobliżu. Kwadrans później rozmawiał przez szklane przepierzenie z młodą atrakcyjną recepcjonistką. Nowiuteńki IMS w Bostonie był przeciwieństwem wiekowych nowojorskich budynków, w których pracował Jack. Chłonął wszystko wzrokiem i nie mógł się oprzeć zazdrości i podziwowi.


- Czy mogę panu pomóc? - spytała wesoło kobieta.


- Mam wrażenie, że tak - odparł. Wyjaśnił, kim jest i że chciałby rozmawiać z jednym z medyków sądowych. Powiedział, że nie jest wybredny, może być pierwszy lepszy.


- Myślę, że wszyscy są w prosektorium, panie doktorze - poinformowała go recepcjonistka. - Ale sprawdzę.


Podczas gdy telefonowała, Jack dalej się rozglądał. Budynek urządzono funkcjonalnie, w powietrzu unosił się charakterystyczny zapach świeżej farby. Nieopodal było biuro łącznika policji, który siedział przy otwartych drzwiach. Dalej były inne pomieszczenia niewiadomego przeznaczenia.


- Doktor Latasha Wylie może z panem porozmawiać, zaraz zejdzie - powiedziała recepcjonistka. Musiała wręcz krzyczeć, by Jack usłyszał ją przez szybę.


Podziękował jej i zaczął się zastanawiać, gdzie jest cmentarz Park Meadow. Gdyby Craig i Alexis chcieli, żeby przeprowadził sekcję, musiał bardzo szybko działać, gdyż był już drugi dzień z planowanych pięciu dni procesu. Sama sekcja nie była problemem, w przeciwieństwie do gąszczu biurokratycznych przepisów. Jack obawiał się, że w tak starym mieście jak Boston będzie to doprawdy wyjątkowo nieprzyjazny labirynt.


- Doktor Stapleton? - spytał kobiecy głos.


Jack drgnął. Akurat wsunął nos do jednego z sąsiadujących z holem pomieszczeń, usiłując odgadnąć jego przeznaczenie. Przyłapany na gorącym uczynku, odwrócił się i stanął twarzą w twarz z zaskakująco młodziutką Murzynką. Miała długie kruczowłose warkoczyki i urodę miss piękności. Poczucie winy zniknęło, zastąpione osłupieniem. Kiedy ostatnio stawał przed koleżankami po fachu, zbyt często miewał wrażenie, że patrzy na słuchaczki college’u. Czuł się omszałym dziadkiem.


Po przedstawieniu się, w trakcie którego Jack okazał oznakę medyka sądowego, by jego koleżanka nie czuła obawy, że ma do czynienia z jakimś świrem z ulicy, wytłumaczył krótko, czego chce - a mianowicie informacji o procedurach związanych z ekshumacją w Massachusetts. Latasha natychmiast zaprosiła Jacka na górę, do swojego pokoju, tak że niebawem jego zazdrość wzrosła jeszcze bardziej, gdy porównał jej pomieszczenie do własnego miejsca pracy. Pokój nie był wielki ani przesadnie bogato wyposażony, ale stało w nim zarówno biurko, jak i stół roboczy, tak że można było osobno załatwiać nieuniknioną robotę papierkową i pracować przy mikroskopie, a nie żonglować dokumentacją i próbkami, upychając w kąt jedno, aby móc zająć się drugim. Było tam też okno. Widok z niego nie prezentował się szczególnie - wychodziło na parking - ale dawało całkiem sporo naturalnego światła, coś, czego Jack nie miał u siebie nawet na lekarstwo.


Siedząc w pokoju gościnnej koleżanki, Jack szczegółowo przedstawił jej sprawę Craiga. Nieco naciągnął fakty, mówiąc, że szwagier jest jednym z czołowych miejskich internistów, chociaż jego klientela tak naprawdę składała się głównie z mieszkańców bogatych przedmieść. Oświadczył też, że jeśli nie uda się przeprowadzić ekshumacji i sekcji, Craig zostanie uznany winnym śmierci Patience Stanhope. Koloryzował, licząc na to, że jeśli zdoła nakłonić bostoński IMC do działania, to z pomocą tutejszych kolegów poradzi sobie z wszelką biurokratyczną obstrukcją. Tak byłoby w Nowym Jorku. Niestety, Latasha niezwłocznie ściągnęła go z obłoków na ziemię.


- My, medycy sądowi w Massachusetts, nie możemy się włączać w uzyskanie nakazu ekshumacji, jeśli nie jest to sprawa karna - wyjaśniła. - A nawet wtedy papierki muszą przejść przez prokuraturę okręgową, a potem sędziego, który wydaje nakaz ekshumacji.


Jack jęknął w duchu. Biurokracja umiała zaleźć za skórę.


- To długi proces - mówiła dalej Latasha. - W gruncie rzeczy naszym zadaniem jest przekonać prokuraturę, że jest wysokie prawdopodobieństwo popełnienia zbrodni. Z drugiej strony, jeśli przypadek nie dotyczy przestępstwa, to w Massachusetts procedura ma wymiar czysto formalny i uzyskuje się nie nakaz, ale pozwolenie.


Jack nadstawił uszu.


- Naprawdę? To znaczy jakie?


- Zwykłe zezwolenie.


Jack poczuł, że serce bije mu żywiej.


- A jak się je dostaje?


- Z Wydziału Zdrowia urzędu miasta, któremu podlega cmentarz. Najprościej jest porozumieć się z przedsiębiorcą pogrzebowym, który zajmował się pochówkiem. Jeśli zakład pogrzebowy jest w tym samym mieście co cmentarz, a zwykle tak bywa, to przedsiębiorca zna osobiście pracowników Wydziału Zdrowia. Przy dobrych kontaktach załatwienie pozwolenia trwa godzinę.


- To dobra wiadomość - powiedział Jack.


- Jeśli dostaniesz zezwolenie na sekcję, możemy pomóc, oczywiście nie w ten sposób, że udostępnimy prosektorium, gdyż jesteśmy agencją stanową i nie wyobrażam sobie, aby mój szef na to pozwolił. Ale możemy dostarczyć pojemniki na wycinki histopatologiczne, środki konserwujące, a także zbadać wycinki. Jeśli byłaby taka potrzeba, służymy pracownią toksykologiczną.


- Czy na świadectwie zgonu będzie adres zakładu pogrzebowego?


- Oczywiście. Odbiór zwłok musi być opisany. Możesz powtórzyć nazwisko?


- Patience Stanhope. Zmarła około dziewięciu miesięcy temu.


Latasha znalazła w komputerze świadectwo zgonu.


- Jest. Ósmy września dwa tysiące piątego roku, ściśle biorąc.


- Naprawdę? - zdziwił się Jack. Wstał i zajrzał Latashy przez ramię. Zbieg okoliczności. 8 września 2005 roku był znaczącą datą również w jego życiu. W ten dzień zaręczył się z Laurie.


- Ciało zabrał zakład pogrzebowy Langley-Peerson z Brighton. Zapisać ci adres i telefon?


- Tak, proszę. - Jack nadal nie mógł się nadziwić zbieżności dat. Usiadł. Nie był przesądny, ale ten zbieg okoliczności go zaintrygował.


- O jakich ramach czasowych mówimy? Kiedy chciałbyś zrobić tę sekcję?


- Szczerze mówiąc, decyzja jeszcze nie zapadła - przyznał Jack. - To zależy od tego lekarza i jego żony. Moim zdaniem wyniki sekcji mogłyby bardzo pomóc, dlatego ją zasugerowałem i dlatego teraz cię nachodzę.


- Jeszcze o czymś zapomniałam - dodała Latasha.


- Tak? - Jack poczuł, że będzie musiał powściągnąć swój entuzjazm.


- Będziesz potrzebował zgody i podpisu krewnych.


Jack aż się zgarbił. Jak mógł zapomnieć o czymś tak oczywistym? Oczywiście, że krewni będą musieli się zgodzić. Tak chciał pomóc siostrze, że przestał racjonalnie myśleć. Nie wyobrażał sobie, że Jordan Stanhope zgodzi się na wykopanie zwłok żony, jeśli ma to pomóc człowiekowi, którego oskarżył. Ale z drugiej strony nie takie rzeczy zdarzają się na świecie, pomyślał, dodając sobie otuchy, a że przeprowadzenie sekcji było jedyną rzeczą, którą mógł zaoferować Alexis, nie zamierzał poddawać się bez walki. Jednak nie mógł też. zapomnieć o Laurie czekającej w Nowym Jorku. Gdyby zdecydował się na przeprowadzenia sekcji, musiałby dłużej pozostać w Bostonie. To nie byłoby w smak zestresowanej pannie młodej. Jak to w życiu bywa, wszystko się kiełbasiło, psując mu humor.


Kwadrans później siedział w wypożyczonym hyundaiu i bębnił palcami w osłonę poduszki powietrznej. Co ma teraz robić? Spojrzał na zegarek. Była dwunasta dwadzieścia pięć. Powrót do sądu nie miał sensu, gdyż trwała przerwa na lancz. Mógł zadzwonić do Alexis, ale zamiast tego postanowił odwiedzić zakład pogrzebowy. Podjąwszy tę decyzję, rozwinął mapę i ustalił szlak.


Wyjazd z miasta nie był łatwiejszy niż wjazd, ale gdy tylko Jack natrafił na rzekę Charles, wiedział, gdzie ma jechać. Dwadzieścia minut później był na właściwej ulicy, na przedmieściu Brighton, a po dalszych pięciu minutach znalazł zakład pogrzebowy. Mieścił się w dużej willi w stylu wiktoriańskim, obitej białą szalówką, z wieżyczką i włoskimi elementami dekoracyjnymi. Z tyłu dobudowano nowoczesny aneks, nijaki betonowy klocek. Jackowi najbardziej spodobało się to, że był tam obszerny parking.


Zamknąwszy samochód, zbliżył się od frontu i wszedł schodami na szeroką, opasującą całość werandę. Drzwi frontowe ustąpiły po przekręceniu gałki, tak więc mógł wejść do środka.


Otoczenie tchnęło tak niezwykłym spokojem, iż w pierwszym odruchu poczuł się jak w opuszczonej bibliotece, zwłaszcza że z oddali dolatywały przyciszone tony chorału gregoriańskiego. Był gotów uznać, że wnętrze jest surowe jak w opuszczonym domu pogrzebowym, ale ponieważ to był dom pogrzebowy, czuł się w obowiązku poszukać innego porównania. Po prawej stronie stał szereg otwartych trumien ukazujących welwetowe lub satynowe wnętrze. Takie nazwy jak Szczęśliwość Wieczna podnosiły na duchu, w przeciwieństwie do cen. Po prawej mieściła się sala ostatniego pożegnania, obecnie pusta. Rzędy składanych krzeseł stały przed podium z katafalkiem. W powietrzu unosił się zapach kadzidła jak w sklepiku z orientalnymi drobiazgami.


Początkowo Jack nie miał pojęcia, gdzie szukać żywej duszy, ale zanim zabłąkał się za daleko, ta wyrosła jak wyczarowana. Jack nie usłyszał otwieranych drzwi ani szelestu kroków.


- Czy mogę panu pomóc? - odezwał się ledwo słyszalnym głosem mężczyzna. Był szczupły i ubierał się prosto - w czarny garnitur, białą koszulę i czarny krawat. Z racji ziemistej cery i wynędzniałego oblicza wyglądał jak kandydat na klienta firmy. Cienkie, niezbyt długie i mocno ufarbowane włosy oklejały łuszczącą się kopułę czaszki. Jack musiał powstrzymać uśmiech. Mężczyzna, którego miał przed sobą, uosabiał znany, ale nieprawdziwy stereotyp pracownika zakładu pogrzebowego. Wyglądał, jakby przymierzał się do castingu do horroru. Jack wiedział, że rzeczywistość nie potwierdza tego hollywoodzkiego wzorca. W inspektoracie często miewał do czynienia z pracownikami domów pogrzebowych i wszyscy bardzo się różnili od tego mężczyzny.


- Czy mogę panu pomóc? - po raz drugi padło pytanie, zadane nieco silniejszym głosem, ale nadal prawie szeptem, chociaż nie było nikogo, nie tylko żywego, ale nawet zmarłego, czyj spokój mogłoby naruszyć. Pytający trzymał się bardzo prosto, ręce splótł na wysokości żołądka, nabożnie jak do modlitwy, łokcie przyciskał do ciała. Tylko jego usta się poruszały. Ale powieki już nie.


- Szukam kierownika.


- Do pańskich usług. Nazywam się Harold Langley. Jesteśmy firmą rodzinną. Nie zatrudniamy obcych.


- Jestem medykiem sądowym - powiedział Jack. Mignął oznaką tak szybko, że Langley nie powinien się zorientować, iż ma do czynienia z lekarzem medycyny sądowej zatrudnionym poza stanem Massachusetts. Mężczyzna wyraźnie zesztywniał, jakby Jack był wysłannikiem zgoła innej instytucji, Urzędu Rejestracji i Licencji. Podejrzliwy z natury Jack uznał to zachowanie za dziwne, ale mówił dalej. - Pański zakład zajmował się pochówkiem Patience Stanhope. Zmarła we wrześniu.


- W rzeczy samej. Dobrze pamiętam tę ceremonię. Zajmowaliśmy się również pogrzebem pana Stanhope’a, wybitnego członka naszej lokalnej społeczności. A także jedynego dziecka rodziny Stanhope’ów, jak się obawiam.


- Och! - mruknął Jack w odpowiedzi na nieoczekiwaną informację, której wcale nie poszukiwał. Szybko zapisał ją sobie w pamięci, po czym wrócił do sprawy bieżącej. - Zrodziły się pewne wątpliwości co do śmierci pani Stanhope i rozważa się możliwość ekshumacji oraz przeprowadzenia sekcji. Czy zakład Langley-Peerson ma doświadczenie w przeprowadzaniu tego rodzaju czynności?


- Mamy, ale nieczęsto ich dokonujemy - rzekł Langley, odzyskując uprzednie opanowanie i ceremonialność. Przestał się obawiać rozmówcy. - Czy dysponuje pan wymaganymi dokumentami?


- Nie. Miałem nadzieję, że w tym względzie będę mógł liczyć na pańską pomoc.


- Jak najbardziej. Potrzebne są zezwolenia na ekshumację, transport i powtórny pochówek, przy czym, co najważniejsze, muszą one zawierać podpis najbliższego krewnego, w tym wypadku obecnego pana Stanhope’a. To najbliższy krewny autoryzuje zezwolenie.


- Zdaję sobie z tego sprawę. Czy ma pan konieczne formularze?


- Tak, myślę, że mam. Jeśli zechce pan pójść za mną, dam je panu.


Poprowadził Jacka sklepionym przejściem ku głównym schodom, ale minął je i skręcił w lewo, w ciemny, wyłożony puszystą wykładziną korytarz. Teraz Jack zrozumiał, czemu Langley mógł się tak bezszelestnie pojawić.


- Wspomniał pan, że pierwszy pan Stanhope był wybitnym członkiem tutejszej społeczności. Pod jakim względem?


- Był założycielem agencji ubezpieczeniowej swojego imienia, z siedzibą w Bostonie. W swoim czasie świetnie jej się wiodło. Pan Stanhope był człowiekiem bogatym i filantropem, co w Brighton jest rzadkością. Tutejsi mieszkańcy to głównie pracownicy najemni.


- To oznacza, że obecny pan Stanhope musi być bogaczem.


- Niewątpliwie - potwierdził to przypuszczenie Langley, wprowadzając Jacka do biura równie prostego jak strój jego gospodarza. - Historia życia pana Stanhope’a jest jak żywcem przeniesiona z kart powieści Horatia Algera, z nędzy do pieniędzy. Urodził się jako Stanisław Jordan Jaruzelski, dziecko tutejszej robotniczej rodziny imigrantów, i zaraz po liceum zaczął pracować w agencji. Był cudownym dzieckiem, chociaż nie poszedł do college’u. O własnych siłach dochrapał się kierowniczej funkcji. Kiedy szef zmarł, ożenił się z wdową, co wzbudziło fantastyczne spekulacje. Nawet przyjął nazwisko zmarłego.


Chociaż dzień był jasny, słoneczny, jak to w czerwcu, w biurze zalegał mrok i paliła się nie tylko lampa na biurku, ale również stojąca. Ciężkie, ciemnozielone aksamitne story zasłaniały okna. Podczas gdy Langley opowiadał sagę Stanhope’ów, podszedł do mającej kilka szuflad szafki na akta fornirowanej mahoniem. Z górnej szuflady wyjął teczkę. Z teczki wyciągnął trzy formularze i jeden z nich wręczył Jackowi. Dwa pozostałe położył na biurku. Zanim usiadł na krześle przy biurku, wskazał Jackowi wybijany aksamitem fotel naprzeciwko.


- Wręczyłem panu pozwolenie na ekshumację - powie dział. - Jeśli pan Stanhope chce udzielić autoryzacji, musi złożyć na nim podpis.


Jack usiadł i spojrzał na formularz. Zdobycie tego podpisu zapowiadało się jako bariera nie do przebycia, ale na razie nie zamierzał się tym przejmować.


- Kto wypełni resztę po tym, jak pan Stanhope złoży podpis?


- Ja się tym zajmę. Kiedy się to odbędzie?


- Jeśli ma to być zrobione, to natychmiast.


- W takim razie dobrze byłoby, żeby szybko mnie pan zawiadomił. Muszę ściągnąć ciężarówkę producenta sarkofagu i koparkę.


- Czy sekcja może być zrobiona w zakładzie?


- Tak, w balsamiarni, poza naszym czasem pracy. Jedyny problem jest taki, że możemy nie mieć wszystkich potrzebnych panu narzędzi. Na przykład nie mamy piły sekcyjnej. Jak pan otworzy czaszkę?


- Postaram się o narzędzia.


- Powinienem nadmienić, że to będzie kosztowne przedsięwzięcie.


- Dlaczego?


- Trzeba opłacić grabarzy i operatora koparki, a także wnieść opłaty cmentarne. Na dodatek dojdą nasze honoraria za otrzymanie pozwoleń, nadzór i korzystanie z balsamiarni.


- Może mi pan podać orientacyjną sumę?


- Przynajmniej kilka tysięcy dolarów.


Jack gwizdnął cicho, jakby kwota wydała mu się wysoka, podczas gdy w rzeczywistości uznał, że wobec wszystkich koniecznych działań jest absolutnie do przełknięcia. Wstał.


- Czy ma pan numer, pod którym mogę pana złapać poza godzinami pracy?


- Dam panu numer mojej komórki.


- Fantastycznie - powiedział Jack. - Jeszcze jedna sprawa. Zna pan adres Stanhope’a?


- Oczywiście. Tu każdy wie, gdzie stoi dom rodziny Stanhope’ów. To duma Brighton.


Kilka minut później Jack znów siedział w wynajętym samochodzie, bębniąc palcami o kierownicę i zastanawiając się, co dalej zrobić. Dochodziła druga po południu. Powrót do sądu mu się nie uśmiechał. Zawsze wolał być aktorem niż widzem. Zamiast wrócić do Bostonu, sięgnął po mapę. Już po kilku minutach zlokalizował szpital Newton Memorial i po jakimś czasie dotarł do celu.


Newton Memorial przypominał niemal każdy znany Jackowi podmiejski szpital. Tworzył plątaninę dobudowywanych przez lata skrzydeł. Najstarsze fragmenty miały detale przypominające tortowe esy-floresy, przeważnie podszywające się pod klasycyzm, ale im nowsza była część, tym mniej rzucała się w oczy. Najświeższy przydatek wzniesiono bez żadnych ozdóbek, wyłącznie z cegły i barwionego na brązowo szkła.


Jack zaparkował w części dla gości, na placyku sąsiadującym z sadzawką i trawnikami. Stadko bernikli kanadyjskich bez ruchu unosiło się na wodzie jak drewniane zabawki. Jack zajrzał do grubej koperty i utrwalił w pamięci nazwiska osób, z którymi chciał porozmawiać: lekarz z oddziału ratunkowego Matt Gilbert, pielęgniarka z tego samego oddziału Georgina 0’Keefe i kardiolog Noelle Everette. Jackowi szczególnie nie dawała spokoju sinica Patience Stanhope.


Zamiast wejść głównymi drzwiami, ruszył na oddział ratunkowy. Podjazd dla karetek stał pusty. Z boku były automatyczne rozsuwane drzwi. Jack wszedł do środka i od razu skierował się do rejestracji.


Wyglądało na to, że wybrał dobrą porę na wizytę. W poczekalni było tylko troje ludzi. Pielęgniarka za kontuarem podniosła głowę, gdy Jack się do niej zbliżył. Miała na sobie dwuczęściowy strój roboczy z grubej bawełny, na szyi obowiązkowy stetoskop. Czytała „The Boston Globe”.


- Cisza przed burzą - zażartował Jack.


- Coś w tym rodzaju. Co możemy dla pana zrobić?


Jack przedstawił się jak zwykle, błyskając oznaką medyka sądowego. Zapytał o Matta i Georginę, celowo używając imion, aby zasugerować bliższą znajomość.


- Jeszcze ich nie ma - powiedziała siostra dyżurna. - Mają wieczorną zmianę.


- Kiedy się zaczyna?


- O trzeciej.


Spojrzał na zegarek. Dochodziła trzecia.


- Więc będą niebawem.


- Lepiej dla nich, żeby się nie spóźnili! - powiedziała surowo pielęgniarka, ale z uśmiechem, na znak, że żartowała.


- A co z doktor Noelle Everette?


- Jestem pewna, że gdzieś jest. Mam ją przywołać?


- Byłbym zobowiązany.


Jack wycofał się do poczekalni. Próbował nawiązać kontakt wzrokowy z kimś z obecnej tam trójki, ale nikt nie wykazywał na to ochoty. Zauważył stary numer „National Geographic”, ale nie sięgnął po niego. Wciąż nie mógł się nadziwić transformacji Stanisława Jordana Jaruzelskiego w Jordana Stanhope’a i zaczął ponuro dumać, jak przekonać wzmiankowanego dżentelmena do podpisania zgody na ekshumację. Wydawało się to równie niemożliwe jak wejście na Mount Everest nie tylko bez tlenu, ale i bez ubrania. Uśmiechnął się przelotnie, wyobraziwszy sobie parę wspinaczy gołodupców, stojących triumfalnie na skalnym szczycie. Nic nie jest niemożliwe, powiedział sobie. Usłyszał, jak doktor Noelle Everette jest wzywana za pomocą antycznego pagera. Urządzenie wydawało się anachronizmem w epoce informatycznej, w której dzieci w podstawówce wysyłają sobie SMS-y.


Pięć minut później pielęgniarka zawołała go do rejestracji. Dowiedział się, że doktor Everette jest na radiologii i z przyjemnością z nim porozmawia. Pielęgniarka wskazała mu drogę.


Kardiolog była zajęta oglądaniem i opisywaniem zdjęć z angiokardiografii. Siedziała w małym pokoju, którego jedną ścianę w całości zasłaniały zdjęcia na sunącym pasie transmisyjnym. Jedyne światło w pomieszczeniu padało zza klisz i rzucało na lekarkę niebieskobiałą poświatę przypominającą światło księżyca, tylko mocniejszą. Kobieta wyglądała jak upiór, zwłaszcza że miała na sobie biały kitel. Jack uznał, że sam musi wyglądać podobnie. Był całkiem szczery. Wyjaśnił, kim jest i dlaczego zajmuje się sprawą.


- Jestem biegłym występującym na wezwanie powoda - powiedziała Everette, rewanżując się szczerością za szczerość. - Zamierzam zeznać, że kiedy pacjentkę dostarczono na obszar resuscytacyjno-zabiegowy, nie mieliśmy już szans na reanimację, i byłam oburzona, kiedy dowiedziałam się, że nie dowieziono jej wcześniej, choć było to możliwe. Niektórzy z nas, staromodnych lekarzy, przyjmujących wszystkich, którzy się zgłoszą, a nie tylko tych, którzy płacą z góry, są oburzeni na kolegów prowadzących praktykę concierge. Jesteśmy przekonani, że mają na względzie wyłącznie własny interes, a nie, jak twierdzą, interes pacjentów, który dyktuje prawdziwy profesjonalizm.


- Więc zeznaje pani, ponieważ doktor Bowman prowadzi praktykę concierge? - Jack był zaskoczony emocjonalną reakcją lekarki.


- W żadnym wypadku - odparła. - Zeznaję, ponieważ pacjentkę dostarczono do szpitala z opóźnieniem. Każdy wie, że po ataku serca czynnikiem krytycznym jest czas. Należy jak najszybciej podać środki trombolityczne i przywrócić przepływ krwi. Jeśli ta opinia w jakimś stopniu mówi coś o moim stosunku do praktyki concierge, niech tak będzie!


- Proszę posłuchać, doktor Everette, nie mam zamiaru przekonywać pani do zmiany zdania. Proszę mi wierzyć! Chcę tylko zapytać panią o stopień sinicy, którą najwyraźniej miała pacjentka. Czy w związku z tym pamięta pani coś szczególnego?


Lekarka nieco się rozluźniła.


- Nic szczególnego nie rzuciło mi się w oczy. Cyjanoza to częsty objaw w ostrych przypadkach chorób serca.


- Siostra na oddziale ratunkowym wpisała w karcie, że pacjentka miała sinicę centralną. Podkreślam, właśnie centralną”.


- Niech pan posłucha, kiedy dostarczono pacjentkę, była bliska śmierci. Sztywne źrenice, brak reakcji na bodźce zewnętrzne, bradykardia i bardzo ciemna krew tętnicza. Nie dało się pobudzić pracy serca. Była na progu śmierci. Sinica to tylko część ogólnego obrazu.


- No cóż, dziękuję za rozmowę - powiedział Jack. Wstał.


- Proszę - odparła Everette.


Idąc na oddział ratunkowy i myśląc o wyniku rozprawy, Jack był w jeszcze bardziej pesymistycznym nastroju niż poprzednio. Wyglądało na to, że zeznania doktor Noelle Everette niesłychanie podbudują tezę powoda. Nie tylko dlatego, że jako kardiolog miała status eksperta, ale także i dlatego, że była inteligentnym, pełnym poświęcenia lekarzem oraz brała czynny udział w ratowaniu Patience Stanhope.


- Czasy się zmieniły - zamruczał głośno Jack, myśląc, jak trudno było kiedyś znaleźć lekarza gotowego zeznawać przeciwko innemu lekarzowi. Odniósł wrażenie, że Everette niecierpliwie oczekuje chwili, w której zajmie miejsce dla świadków, i choć się zarzekała, że jest inaczej, po części kierowała nią niechęć wobec praktyki concierge.


Na oddziale ratunkowym pracowała nowa zmiana. Chociaż nadal panował tam spokój, Jack musiał zaczekać na rozmowę z pielęgniarką i lekarzem, którzy tymczasem zapoznawali się ze stanem zdrowia pacjentów oczekujących na badanie lub przybycie ich lekarzy. Dochodziło wpół do czwartej, gdy Jack w końcu mógł z nimi usiąść w małym pomieszczeniu dla personelu, mieszczącym się za rejestracją. Oboje byli młodzi, zapewne trzydziestoparoletni.


Jack w zasadzie powiedział im to samo, co przekazał Everette, ale ich reakcja była o wiele mniej emocjonalna i nie tak negatywna wobec Craiga. Więcej, 0’Keefe, która okazała się tryskającą życiem i nad wyraz rozmowną osobą, nie kryła swojego uznania dla Craiga.


- No bo ilu lekarzy przyjeżdża do nas karetką z pacjentem? Powiem panu: garsteczka. Ten pozew to cyrk na kółkach. Mamy najlepsze świadectwo, że cały system opieki zdrowotnej stoi na głowie, skoro tacy lekarze jak doktor Bowman są ofiarami takich adwokackich hien jak ten, co go dręczy. Nie pamiętam, jak on się nazywa.


- Tony Fasano - podsunął Jack. Z przyjemnością słuchał kogoś, kto podzielał jego poglądy, chociaż zadawał sobie pytanie, czy 0’Keefe wie coś o prywatnym życiu Craiga, zwłaszcza że Leona towarzyszyła mu tamtej fatalnej nocy.


- Zgadza się, Tony Fasano. Kiedy pierwszy raz przyjechał tu węszyć, pomyślałam, że to jakiś statysta z filmu gangsterskiego. Serio. Znaczy się, nie mogłam uwierzyć, że naprawdę chodzi o proces. Czy on w ogóle jest po prawie? - Jack wzruszył ramionami. - No, po Harvardzie na pewno nie. W każdym razie nie potrafię sobie wyobrazić, że wziąłby mnie na świadka. Powiedziałam mu, co myślę o doktorze Bowmanie. Moim zdaniem wykonał kawał dobrej roboty. Nawet miał ze sobą przenośne EKG i zanim przyjechali, zrobił pacjentce szybki test standardowy.


W trakcie tej przemowy Jack kiwał głową. Wszystko to znał z zapisów przesłuchania przygotowawczego, w których 0’Keefe wychwalała Craiga pod niebiosa.


Gdy zamilkła, powiedział:


- Właściwie chciałem z wami porozmawiać o sinicy.


- Czemu o sinicy? - spytał doktor Matt Gilbert. Odezwał się po raz pierwszy. 0’Keefe przytłaczała go swoją żywiołowością.


- Pamiętasz sinicę, głuptasie - powiedziała pielęgniarka, żartobliwie tłukąc Gilberta w ramię, zanim Jack zdążył otworzyć usta. - Była sina jak Sinobrody, kiedy ją tu przywieźli.


- Nie wydaje mi się, żeby Sinobrody był siny - zaprotestował lekarz.


- A co ty tam wiesz - skarciła go pielgniarka.


- Czy pamięta pan, że miała sinicę? - spytał Jack.


- Tak piąte przez dziesiąte, ale jej ogólny stan mówił za siebie.


- W karcie określiła to pani jako „sinicę centralną” - zwrócił się do pielęgniarki Jack. - Czy był ku temu jakiś konkretny powód?


- No pewnie! Była cała siniuteńka, nie tylko na palcach u rąk czy nóg. Całe ciało miała sine, dopóki nie podłączyli jej do respiratora z tlenem i nie zaczęli masażu serca.


- Jak myślicie, co mogło być powodem? - spytał Jack. - Czy możliwe, że miała przeciek prawo-lewy, a może ciężki obrzęk płuc?


- Co do przecieku, to się nie wypowiadam - rzekł Gilbert. - Ale o obrzęku nie mogło być mowy. Płuca były wolne.


- Jedno pamiętam - powiedziała 0’Keefe. - Była całkiem bezwładna. Kiedy podałam jej nową kroplówkę, ramię miała jak u szmacianej lalki.


- Czy z waszego doświadczenia to wyjątkowe? - spytał Jack.


- No - potwierdziła pielęgniarka. Spojrzała na lekarza, szukając potwierdzenia. - Zwykle jakiś opór jest. Myślę, że zależnie od tego, na ile pacjent jest przytomny.


- Czy któreś z was dostrzegło wybroczyny punkcikowate gałek ocznych albo dziwne znaki na twarzy lub szyi?


0’Keefe pokręciła głową.


- Ja nie. - Spojrzała na Gilberta.


- Ja za bardzo byłem przejęty ogólnym stanem, żeby widzieć jakieś szczegóły - wyjaśnił lekarz.


- Czemu pan pyta? - zainteresowała się pielęgniarka.


- Zajmuję się medycyną sądową - wyjaśnił Jack. - Nauczono mnie cynicznego podejścia do zgonów. W przypadku nagłej śmierci z objawami sinicy należy przynajmniej rozważyć uduszenie.


- A to ci pomysł - zdziwiła się 0’Keefe.


- Markery potwierdziły atak serca - zauważył Gilbert.


- Nie kwestionuję bezpośredniej przyczyny zgonu - powiedział Jack. - Ale jestem ciekaw, czy nie nastąpił z innych przyczyn niż naturalne. Pozwólcie, że dam przykład. Kiedyś miałem taki przypadek. Pewna kobieta, starsza od Stanhope, miała atak serca bezpośrednio po tym, jak ją napadnięto i obrabowano, grożąc bronią. Wykazanie związku przyczynowo-skutkowego zdarzeń było dziecinnie łatwe i sprawca do dzisiaj siedzi w celi śmierci.


- Rany! - wykrzyknęła 0’Keefe.


Jack zostawił służbową wizytówkę, na której był numer jego komórki, i poszedł do samochodu. Kiedy go otworzył i ulokował się na fotelu, było po czwartej. Siedział przez chwilę, spoglądając na stawek i kaczki. Pomyślał o rozmowach z personelem szpitalnym i stwierdził, że dobrze odzwierciedlały rozbieżność opinii na temat Craiga. Everette okazała się jego zaciekłą przeciwniczką, Georgina równie zdecydowaną zwolenniczką. Kłopot w tym, że kardiolog na pewno złoży zeznania, natomiast pielęgniarka raczej nie, gdyż nie figurowała na liście świadków. Poza tym nie dowiedział się wiele więcej, a jeśli nawet padło coś ciekawego, nie wystarczyło mu inteligencji, by to zauważyć. Jedno było pewne: wszyscy ci ludzie mu się podobali i zrobili na nim wrażenie. Gdyby miał wypadek i trafił w ich ręce, czułby się pewnie.


Rozważał następny krok. Miał ochotę wrócić do domu Bow-manów, wskoczyć w sportowe ciuchy i zagrać z Davidem Thomasem. Ale spojrzał na sprawę realistycznie i uznał, że jeśli ma wzbogacić materiały procesowe, dostarczając protokół z sekcji Patience Stanhope, to wpierw musi stanąć twarzą w twarz z Jordanem Stanhope’em i przekonać go do złożenia autografu pod pozwoleniem na ekshumację. Problem polegał na tym, jak to zrobić bez przystawiania facetowi rewolweru do skroni. Jack nie potrafił wymyślić nic sensownego i postanowił zdać się na improwizację i zaapelować do jego poczucia sprawiedliwości.


Wyjął kartę katalogową, którą dał mu Harold Langley, wypisawszy na niej swój numer komórki i adres Jordana Stanhope’a. Jack położył ją na kierownicy, rozwinął wierną mapę od Hertza i zaczął szukać ulicy z rezydencją Stanhope’a. Wymagało to trochę cierpliwości, ale znalazł ją w pobliżu Chandler Pond i Chestnut Hill Country Club. Wiedział, że sąd miał zakończyć obrady między wpół do czwartej a czwartą, więc uznał, iż teraz jest odpowiednia pora na złożenie wizyty. Nie miał pojęcia, czy dostanie się do domu Stanhope’a czy nie, ale nie zamierzał poddawać się bez walki.


Pół godziny zajęło mu błądzenie doprowadzającymi do szału, krętymi uliczkami, zanim znalazł wskazany adres. Na pierwszy rzut oka było widać, że Jordan Stanhope jest człowiekiem zamożnym. Dom był wielki, otoczony rozległymi, nieskazitelnie utrzymanymi trawnikami, starannie przystrzyżonymi drzewami, krzewami i kwitnącymi kwiatami. Nowy granatowy bentley coupe lśnił na kolistym podjeździe. Zza drzew, po prawej stronie głównego budynku wyglądał wolno stojący trzystanowiskowy garaż, wyżej na wzgórku - niegdysiejsza powozownia.


Jack zatrzymał swojego hyundaia obok nieprzyzwoicie drogiego krewniaka. To zestawienie było modelowym przykładem, jaka przepaść może dzielić dwa samochody. Wysiadł i podszedł do bentleya. Nie mógł się powstrzymać, żeby nie zajrzeć do środka luksusowego pojazdu, z rozbawieniem przypisując to nieoczekiwane zainteresowanie uprzednio nieaktywnemu genowi chromosomu Y. Szyby opuszczono, tak że aromat wygodnej skórzanej tapicerki przesączał otoczenie. Auto było nowiutkie. Jack upewnił się, że nikt go nie widzi, i wsadził głowę do wnętrza. Deska rozdzielcza emanowała prostą, bogatą elegancją. Dostrzegł jeszcze coś, kluczyki w stacyjce. Cofnął się. Chociaż uważał za szczyt głupoty wydawanie takich pieniędzy, jakie zapewne należało wyłożyć za ten pojazd, to widok kluczyków stworzył w jego wyobraźni rozkoszny obrazek: z Laurie u boku pomyka bentleyem po wijącej się malowniczo drodze. To marzenie było jak nawiedzający go często w młodości sen o lataniu. Ale równie szybko się rozwiało. Poczuł się zażenowany, że zazdrości bliźniemu samochodu, nawet jeśli jedyną treścią jego pragnienia była niewinna przejażdżka.


Odwrócił się i podszedł do drzwi wejściowych, ale wciąż analizował swoją reakcję. Zaskoczyła go na wielu poziomach, przede wszystkim wizjami niczym nie skrępowanej przyjemności. Przez wiele lat po koszmarnej katastrofie nie potrafił cieszyć się życiem, każda taka emocja bowiem budziła w nim poczucie winy. Wręcz nie mógł się pogodzić z faktem, że wszyscy jego najbliżsi zginęli, a on nadal żyje. To, że teraz potrafił wyobrazić sobie zwykłą frajdę, było najlepszym dowodem, że zrobił milowy krok na drodze ku normalności.


Nacisnął dzwonek i odwrócił się do lśniącego bentleya. Poprzednio analizował uczucia, które samochód wzbudził w nim samym, teraz rozważył, jakie świadectwo wystawia właścicielowi, Jordanowi Stanhope’owi alias Stanisławowi Jordanowi Jaruzelskiemu. Nie ulegało wątpliwości, że ten człowiek pławi się po uszy w świeżym bogactwie.


Na dźwięk otwieranych drzwi Jack zrobił w tył zwrot i skupił się na sprawach bieżących. W wewnętrznej kieszeni marynarki miał niewypełnione pozwolenie na ekshumację.


Zaszeleściło, gdy uniósł rękę, osłaniając oczy. Słońce późnego popołudnia odbijało się od polerowanej mosiężnej kołatki, rażąc oczy.


- Tak? - spytał Stanhope.


Nawet częściowo oślepiony Jack dostrzegł, że gospodarz uważnie mu się przygląda. Miał na sobie znoszone dżinsy, niebieską batystową koszulę, wełniany krawat i letnią marynarkę, która dawno zapomniała o ostatnim rendez-vous z żelazkiem, a pralkę znała wyłącznie z opowieści. Jordan w bonżurce w szkocką kratę i fularze był jego dokładnym przeciwieństwem. Wraz z gospodarzem pojawiło się chłodne, suche powietrze. Klimatyzacja w domu musiała być włączona, mimo że na dworze nie było gorąco.


- Doktor Stapleton - przedstawił się Jack. Podjął szybko decyzję. Aby zasugerować, że jego wizyta ma quasi-oficjalny charakter, sięgnął do kieszeni i wyjął portfel z oznaką. Uniósł ją na moment. - Jestem medykiem sądowym i chciałbym zająć chwilę pańskiego czasu.


- Niech zobaczę! - rzekł Stanhope, gdy Jack swoim zwyczajem już szykował się ukryć portfel i oznakę.


To było coś nowego. Rzadko sprawdzano jego zawodowe referencje.


- Nowy Jork? - zapytał pan domu, mierząc wzrokiem gościa. - Nie zabłąkał się pan za daleko?


Jego głos przesadnie i nieco z angielska falował, budząc skojarzenie z wymową w elitarno-snobistycznych szkołach Nowej Anglii. Ku dalszemu zdziwieniu Jacka Stanhope złapał go za przegub i przez chwilę przytrzymał, czytając napis na oznace. Wzorowo Wymanikiurowane palce były chłodne w dotyku.


- Traktuję poważnie moje zajęcie - rzekł Jack, chroniąc się za sarkazmem.


- A jakie to zajęcie sprowadza pana w moje skromne progi?


Jack nie potrafił powstrzymać się od uśmiechu. To pytanie sugerowało bliskie mu, ironiczne poczucie humoru. O tym domu wszystko można było powiedzieć, ale nie to, że jest skromny.


- Kto tam, Jordie? - zapytał dźwięczny głos z chłodnych głębin wystawnej willi.


- Jeszcze nie wiem dokładnie, najdroższa! - zawołał z uczuciem Stanhope, odwracając głowę. - To jakiś lekarz z Nowego Jorku.


- Poproszono mnie o pomoc w procesie, w którym obecnie pan uczestniczy - wyjaśnił Jack.


- Doprawdy! - rzekł z nutką zdziwienia Stanhope. - A jak dokładnie zamierza pan pomóc?


Zanim Jack zdążył odpowiedzieć, atrakcyjna młoda kobieta o sarnich oczach i o połowę młodsza od Stanhope’a stanęła za jego plecami, mierząc wzrokiem gościa. Jedną ręką oplotła szyję Stanhope’a, drugą - talię. Uśmiechnęła się miło, odsłaniając nieziemsko białe, idealnie równe zęby.


- Czemu tak stoicie? Zaproś pana doktora do środka! Może napije się z nami herbaty?


Idąc za tą sugestią, pan domu odstąpił w bok, gestem zapraszając Jacka do środka, a następnie długą drogą powiódł go przez główny hol i rozległy salon do dobudowanej z tyłu oranżerii. Otoczony szklanymi ścianami i takim samym dachem Jack miał wrażenie, że znów trafił do ogrodu. Wyobraził sobie, że zaproszenie na herbatę kryje raczej propozycję drinka, ale był w błędzie.


Tonącemu wśród pastelowych poduszek na wielkim wiklinowym fotelu gościowi podano herbatę i biszkopty z bitą śmietaną. Zrobiła to sztywna służąca w fartuszku i czepeczku francuskiej pokojówki, która zaraz potem szybko się ulotniła. Jordan Stanhope i jego przyjaciółka, Charlene McKenna, siedzieli naprzeciwko Jacka na wiklinowej kanapie od kompletu, oddzieleni niskim szklanym stoliczkiem, zastawionym srebrnymi tackami ze słodyczami, cukiernicą i miecznikiem. Kobieta nie mogła odkleić się od mężczyzny, który z kolei traktował jej zabiegi z całkowitą obojętnością. Konwersacja poruszyła całą plejadę tematów, aż skupiła się na wakacyjnych planach nieco zróżnicowanej wiekowo pary, zamierzającej pożeglować wzdłuż Dalmacji.


Jack ze zdziwieniem przekonał się, że prawie nie musi się odzywać. Para gospodarzy najwidoczniej nie miała do kogo otworzyć ust i nie dopuszczała go do głosu po tym, jak wyjawił, skąd przybywa i że obecnie gości u siostry w Newton. Po tych uwagach wystarczało, że tylko wydawał z siebie „aha” lub „och” na dowód, że słucha. Mógł więc swobodnie zająć się obserwacją i czynność ta całkowicie go pochłonęła. Stanhope cieszył się życiem i wszystko wskazywało na to, że dobrze się bawi od dnia śmierci nieodżałowanej małżonki. Żałobie poświęcił niewiele czasu, bo McKenna wprowadziła się kilka tygodni po pogrzebie. Bentley pojawił się na podjeździe zaledwie miesiąc temu, a część zimy para spędziła na szykownej wyspie Saint-Barthelemy na Karaibach.


Kiedy cyniczny z natury Jack wchłonął tę nową informację, tym silniej zaczęła do niego przemawiać możliwość, że śmierć Patience Stanhope była wynikiem przestępstwa, a przeprowadzenie sekcji wydało mu się rzeczą ze wszech miar właściwą, wręcz konieczną. Rozważał powrót do bostońskiego IMS i przedstawienie swoich podejrzeń, choćby nawet poszlakowych, aby się przekonać, czy inspektorat zwróci się do prokuratury okręgowej z wnioskiem o wystąpienie do sędziego o nakaz ekshumacji. Był przekonany, iż sam Stanhope nigdy się na nią nie zgodzi, jeśli jest w jakiś sposób zamieszany w śmierć żony. Ale im dłużej Stanhope mówił i im bardziej stawało się widoczne, że wziął sobie za punkt honoru uosabiać arystokratę i dżentelmena, tym bardziej Jack był niepewny jego decyzji. Zdarzały się zbrodnie, których sprawcy uważali się za tak inteligentnych, że aktywnie pomagali przedstawicielom organów ścigania po to tylko, by udowodnić, jacy są sprytni. Taki substytut dżentelmena, jakim był Jordan, mógł mieścić się w tej kategorii i zgoda na sekcję uczyniłaby całą grę tym bardziej ekscytującą.


Jack potrząsnął głową. Nagle ocknął się w nim zdrowy rozsądek i zasygnalizował wyobraźni, że za bardzo ją poniosło.


- Nie zgadza się pan? - spytał Stanhope, widząc ten gest.


- Nie, to znaczy tak - zająknął się Jack, usiłując pokryć wpadkę. Tak naprawdę nie słuchał rozmówców.


- Mówię, że najlepszy okres na pływanie wzdłuż Dalmacji to jesień, nie lato. Nie zgadza się pan?


- Zgadzam się - powiedział z entuzjazmem Jack. - Nie ma co do tego żadnych wątpliwości.


Ułagodzony gospodarz wrócił do głównego nurtu wypowiedzi. McKenna z podziwem kiwała głową.


Natomiast Jack wrócił do głównego nurtu swoich rozmyślań i przyznał w duchu, że możliwość zbrodniczej ingerencji w zdrowie i życie Patience Stanhope jest nieskończenie mała. Zbyt wiele opinii wytrawnych lekarzy, w tym Craiga, przemawiało za śmiertelnym atakiem serca, by mogło być inaczej. Craig nie był ulubieńcem Jacka, zwłaszcza jako szwagier, ale był jednym z najbystrzejszych, najmądrzejszych lekarzy, jakich Jack kiedykolwiek poznał. Nie było mowy, by Stanhope’owi udało się oszukać całą stawkę profesjonalistów, w jakiś niepojęty sposób doprowadzając żonę do ataku serca.


Doszedłszy do tego wniosku, Jack poczuł się jak gracz, którego pionek powędrował z powrotem na pole numer jeden. IMS nie mógł mu dostarczyć pozwolenia na ekshumację i sekcję. Jeśli miało do tego dojść, sam musiał się o to postarać. W tym względzie maska bostońskiego bramina, którą przybrał Stanhope, mogła Jackowi pomóc. Jack mógł apelować do niego jako do dżentelmena, gdyż prawdziwy dżentelmen ma obowiązek świecić etycznym przykładem, aby zapewnić triumf sprawiedliwości. Szansa powodzenia takiego chwytu była mizerna, ale na nim kończyły się możliwości Jacka.


Podczas gdy Stanhope i McKenna debatowali, jaka jest najlepsza pora roku na wyprawę do Wenecji, Jack odstawił filiżankę i sięgnął do kieszeni po służbową wizytówkę. Wykorzystał moment ciszy, pochylił się i położył ją na blacie, pstrykając kartonikiem.


- Proszę! Co my tu mamy? - zapytał Stanhope, natychmiast chwytając przynętę. Pochylił się i zerknął na wizytówkę, zanim sięgnął po nią i obejrzał ją dokładniej. McKenna wzięła ją od niego i również obejrzała.


- Kto to jest lekarz sądowy? - spytała.


- To ktoś taki jak koroner - wyjaśnił Stanhope.


- Niezupełnie - rzekł Jack. - Dawniej koronerem był mianowany lub wybierany urzędnik, który mógł mieć odpowiednie wykształcenie, ale nie musiał. Natomiast lekarz sądowy to specjalista medycyny sądowej posiadający tytuł lekarza medycyny.


- Dziękuję za pouczenie - powiedział Jordan. - Miał mi pan powiedzieć, jak pan zamierza pomóc w procesie, który, muszę powiedzieć, okazuje się niezłym nudziarstwem.


- Czemu?


- Myślałem, że to będzie coś ekscytującego, jak pojedynek bokserski. Zamiast tego oglądam nużącą kłótnię dwóch ludzi.


- Jestem przekonany, że mogę się postarać o to, by stał się bardziej interesujący - rzekł Jack, wykorzystując nieoczekiwaną opinię Stanhope’a.


- Proszę konkretniej.


- Podoba mi się pańskie porównanie. Ale ten pojedynek bokserski jest nieciekawy, gdyż przeciwnicy walczą z opaskami na oczach.


- Zabawny obrazek. Dwaj tłukący się na oślep bokserzy.


- Właśnie! A tłuką się na oślep, gdyż nie mają wszystkich potrzebnych informacji.


- Czego im potrzeba?


- Kłócą się o standard opieki lekarskiej nad Patience Stanhope, a zmarła sama nie może opowiedzieć swojej wersji wydarzeń.


- A cóż by nam opowiedziała, gdyby mogła?


- Nie dowiemy się, dopóki jej nie zapytam.


- Nie rozumiem, o czym pan mówi - poskarżyła się Mckenna. - Patience Stanhope nie żyje i leży w grobie.


- Sądzę, że doktor mówi o zrobieniu sekcji.


- Właśnie o tym mówię.


- Chce ją pan wykopać? - spytała z konsternacją Mckenna. - Fuj!


- To nic niezwykłego - rzekł Jack. - Nie minął nawet rok. Gwarantuję, że dzięki temu czegoś się dowiemy, i pojedynek bokserski, jak go pan nazywa, potoczy się w pełnym świetle dnia.


- Czego się na przykład dowiemy? - spytał Jordan. Teraz mówił ciszej i z namysłem.


- Jaka część jej serca uległa zawałowi, jak się rozwijał, czy miała jakieś wcześniejsze zmiany. Dopiero po udzieleniu odpowiedzi na te pytania będzie można się zająć kwestią opieki lekarskiej.


Stanhope żuł dolną wargę, rozważając to, co właśnie usłyszał. Jack poczuł przypływ nadziei. Wiedział, że wyznaczył sobie niełatwe zadanie, ale gospodarz nie od razu odrzucił jego pomysł. Oczywiście mógł nie zdawać sobie sprawy, że przeprowadzenie ekshumacji zależy tylko od niego.


- Czemu jest pan gotów się tym zająć? - spytał Stanhope. - Kto panu płaci?


- Nikt mi nie płaci. Mogę szczerze powiedzieć, że działam w imię sprawiedliwości. Równocześnie istnieje tu sprzeczność interesów. Moja siostra jest żoną pozwanego, doktora Craiga Bowmana.


Jack uważnie obserwował twarz rozmówcy, szukając oznak gniewu lub irytacji, i nie zauważył niczego w tym rodzaju. Trzeba było przyznać Stanhope’owi, że rozważał propozycję na chłodno, nie ulegając emocjom.


- Jestem całą duszą za sprawiedliwością - rzekł wreszcie. Angielski akcent znikł na chwilę z jego głosu. - Ale odnoszę wrażenie, że ciężko będzie panu zachować całkowitą obiektywność.


- Słuszne spostrzeżenie - przyznał Jack. - Ma pan rację, ale jeśli to mnie przyjdzie przeprowadzić sekcję, zachowam wszystkie wycinki do zbadania przez biegłych. Mógłbym nawet prosić o asystę bezstronnego lekarza sądowego.


- Dlaczego zaniechano sekcji zaraz po zgonie?


- Nie wszyscy zmarli trafiają na stół sekcyjny. Gdyby śmierć budziła jakieś wątpliwości, Inspektorat Medycyny Sądowej nakazałby sekcję. Nie było takowych. Zmarła miała udokumentowany atak serca, była pod opieką własnego lekarza. Gdyby spodziewano się wniesienia pozwu, może przeprowadzono by sekcję.


- Nie planowałem tego kroku, chociaż muszę szczerze powiedzieć, że pański szwagier rozgniewał mnie tamtego wieczoru. Był arogancki i oskarżył mnie, że nie poinformowałem go należycie o stanie Patience, podczas gdy prosiłem go o zabranie jej prosto do szpitala.


Jack skinął głową. Zwrócił uwagę na ten szczegół przesłuchań informacyjnych zarówno Jordana, jak i Craiga, ale nie miał zamiaru się w to wikłać. Wiedział, iż wiele spraw dotyczących błędu lekarskiego wynika z niedoinformowania lekarzy lub personelu pomocniczego.


- Prawdę mówiąc, nie zamierzałem wnosić pozwu, dopóki pan Anthony Fasano nie złożył mi wizyty.


Jack nadstawił uszu.


- To adwokat odszukał pana, a nie odwrotnie?


- Jak najbardziej. Tak jak pan. Zjawił się na moim progu i zadzwonił.


- I namówił pana do złożenia pozwu.


- Namówił i w gruncie rzeczy powołał się na to samo co pan: na sprawiedliwość. Powiedział, że jest moim obowiązkiem chronić społeczeństwo przed takimi lekarzami jak doktor Bowman i, jak to nazwał, „niesprawiedliwym i nierównym” traktowaniem pacjentów przez lekarzy prowadzących praktykę concierge. Był niezwykle przekonujący i uparty.


Dobry Boże, pomyślał Jack. Naiwność, z którą Stanhope potraktował awanse łowcy karetek i specjalisty od spraw o uszczerbek na ciele, rozwiała dopiero co zrodzony szacunek dla niego. Jack skarcił się w duchu. Przecież ten facet udawał kogoś, kim naprawdę nie był, a to, że spał na pieniądzach, nie mogło przesłonić faktu, iż doszedł do nich, mydląc oczy swojej wybrance i żeniąc się z nią wyłącznie dla zysku. Mając jasny obraz, Jack uznał, że czas złapać byka za rogi, a potem wynieść się do wszystkich diabłów. Wyjął pozwolenie na ekshumację. Położył je na stole przed gospodarzem.


- Wystarczy, że podpisze pan to pozwolenie, a będę mógł przystąpić do sekcji. Już zajmę się resztą.


- Co to za papierek? - spytał Stanhope. Pochylił się nad formularzem i zaczął go czytać. - Nie jestem prawnikiem.


- Rutynowy wniosek - wyjaśnił Jack. Sarkastyczne uwagi cisnęły mu się na usta, ale ugryzł się w język.


Reakcja Stanhope’a go zaskoczyła. Nie zadał więcej pytań.


Sięgnął do kieszeni bonżurki, ale niestety nie po pióro. Wyjął telefon komórkowy. Skorzystał z trybu szybkiego wybierania, po czym opadł na oparcie. Oczekując na połączenie mierzył wzrokiem Jacka.


- Panie Fasano - odezwał się, przenosząc spojrzenie na gęsty trawnik - właśnie pewien lekarz z nowojorskiego Inspektoratu Medycyny Sądowej wręczył mi formularz pozwolenia, które może wpłynąć niekorzystnie na wynik procesu. Chodzi o moją zgodę na wydobycie ciała Patience i sekcję. Chcę, by pan ocenił wniosek, zanim go podpiszę.


Mimo że Jack siedział trzy metry od Stanhope’a, usłyszał odpowiedź Fasano. Słowa były niewyraźne, ton był całkiem jasny.


- W porządku, w porządku! - rzekł Stanhope. - Nie zamierzam niczego podpisywać, dopóki pan tego nie przejrzy.


Obiecuję. - Złożył komórkę. - Jedzie tu.


Ostatnią rzeczą, na której Jackowi zależało, było wykłócanie się z adwokatami. Jak powiedział wcześniej Alexis, nie lubił prawników, szczególnie takich, którzy nabijali sobie kabzę, udając, że walczą w interesie szarego człowieka. Po katastrofie samolotowej sfora adwokatów nie dawała mu spokoju, usilnie namawiając do zaskarżenia linii lotniczej.


- Może już pójdę - powiedział, wstając. Miał silnie prze czucie, że gdy pojawi się Fasano, szanse na podpis Stanhope’a na wniosku o ekshumację i sekcję zmaleją do zera. - Na wizytówce ma pan numer mojej komórki, gdyby miał pan ochotę skontaktować się ze mną po tym, jak pański adwokat sprawdzi formularz.


- Nie, pragnę niezwłocznie rozwiązać ten problem - oznajmił Jordan. - Jeśli teraz nie poświęci mi pan swojego czasu, niech pan nie liczy na to, że w przyszłości ja poświęcę swój panu, więc proszę usiąść! Pan Fasano będzie tu, zanim się pan obejrzy. Co pan powie na drinka? Piąta minęła, działamy legalnie. - Uśmiechnął się z własnego oklepanego żartu i zatarł ręce z zadowoleniem.


Jack z powrotem opadł na wiklinowy fotel. Z rezygnacją czekał na rozwój wydarzeń, niewiele sobie obiecując.


W oranżerii musiał być ukryty dzwonek na służbę, gdyż nagle pojawiła się pokojówka. Pan domu poprosił o martini z wódką i oliwki.


Następnie z lubością powrócił do omawiania planów bliskiej podróży jego i McKenny, jakby nic się nie wydarzyło. Jack podziękował za martini. W tym momencie alkohol zajmował ostatnią pozycję na liście jego pragnień. Rozważał myśl o tym, żeby dać sobie zdrowy wycisk, gdy tylko uda mu się wyrwać z willi.


Właśnie w chwili, w której jego cierpliwość była prawie na wyczerpaniu, rozległy się melodyjne dzwonki u drzwi, zwiastujące gości. Stanhope się nie poruszył. Z oddali dobiegł szczęk otwieranych i zamykanych drzwi i przygłuszony gwar. Po chwili do salonu wkroczył Tony Fasano. Półtora metra za nim szedł identycznie ubrany, ale niepokojąco potężnie zbudowany mężczyzna.


Kierowany odruchem szacunku Jack wstał. Zauważył, że Stanhope tego nie zrobił.


- Gdzie ten niby wniosek? - spytał podniesionym głosem Fasano. Nie miał czasu na uprzejmości.


Stanhope wolną ręką wskazał formularz. W drugiej trzymał kieliszek. McKenna tuliła się do gospodarza, muskając opuszkami palców włoski na jego karku.


Tony porwał formularz ze stoliczka i ocenił go fachowo, przelatując tekst ciemnymi oczami. W tym czasie Jack przyglądał mu się uważnie. W sądzie adwokat zachowywał się niefrasobliwie, ale teraz reagował spontanicznie i był zirytowany. Jack oceniał go na trzydzieści pięć, czterdzieści lat. Miał szeroką, wręcz okrągłą twarz, proste zęby. Ręce jak bochny, palce jak serdelki. Wzrok Jacka przesunął się na jego znacznie większego i szerszego towarzysza, który był ubrany w identyczny szary garnitur, czarną koszulę i czarny krawat. Przystanął w progu oranżerii. Nie ulegało wątpliwości, że pełni rolę osobistej ochrony Fasano. To, że adwokat nie rozstaje się ze swoim gorylem, kiedy składa wizytę klientowi, dało trochę do myślenia Jackowi.


- Co to za kretyństwo? - spytał tym samym co poprzednio tonem Fasano, machając formularzem w stronę Jacka.


- Trudno nazwać urzędowy wniosek kretyństwem - zaprotestował Jack. - To pozwolenie na ekshumację.


- Coś ty za jeden, Bowman ci płaci?


- W żadnym wypadku.


- To szwagier Bowmana - wyjaśnił Stanhope. - Zatrzymał się u niego i chce działać w imię sprawiedliwości. Jego własne słowa.


- Sprawiedliwości, akurat! - zawarczał Fasano. - Masz czelność, człowieku, tak napadać mojego klienta i zawracać mu głowę.


- Pomyłka! - rzucił lekko Jack. - Zaproszono mnie na herbatkę.


- I do tego mądrala - mruknął Fasano.


- To prawda! Zaprosiłem go - wtrącił gospodarz. - I rzeczywiście przed martini piliśmy herbatkę.


- Tylko staram się doprowadzić do sekcji - wyjaśnił Jack. - Im większy zasób informacji, tym większa szansa na sprawiedliwy proces. Ktoś powinien przemówić w imieniu Patience Stanhope.


- Nie mogę uwierzyć, że wysłuchuję takie pierdoły - powiedział Fasano, z irytacją wyrzucając ręce w górę. - Franco, chodź tu i pozbądź się tego gnojka z domu pana Stanhope’a!


Franco posłusznie wszedł do oranżerii. Złapał Jacka za łokieć, jednocześnie podrywając go do góry. Jack roztrząsał sens stawiania oporu, a także konsekwencje takiej postawy, podczas gdy Franco ruszył w powrotną drogę do drzwi, wlokąc go za sobą. Jack obejrzał się na gospodarza. Ten ani drgnął na kanapce. Wydawał się zaskoczony obrotem wydarzeń, ale nie interweniował, gdy tymczasem Fasano przepraszał go za najście i obiecywał, że zajmie się intruzem.


Nie wypuszczając ramienia Jacka, Franco przemaszerował przez salon i wkroczył do marmurowego holu z majestatyczną klatką schodową.


- Czy moglibyśmy to przedyskutować jak dżentelmeni? - spytał Jack. W miarę jak się posuwali, zaczął stawiać lekki opór, cały czas roztrząsając w duchu, jak najlepiej rozwiązać tę sytuację. Nie leżało w jego naturze dążyć do siłowego rozwiązywania spraw, nawet gdy go sprowokowano. Franco był osobnikiem wielkości szafy, kojarzącym się Jackowi z drugą linią obrony w futbolu. Nadzianie się na zawodnika o zbliżonej masie i rozmiarach zakończyło krótką karierę Jacka futbolisty.


- Morda w kubeł! - warknął Franco, nawet się nie oglądając.


Zatrzymał się, gdy dotarli do drzwi frontowych. Otworzył je i wypchnął Jacka na zewnątrz. Wyczuwając, na co się zanosi, Jack nie stawiał oporu.


Jack poprawił marynarkę i zszedł na żwirowy podjazd. Pod kątem do bentleya i hyundaia stał wielki czarny cadillac z nieokreślonego rocznika. W porównaniu z mniejszymi pojazdami wyglądał jak rzeczna barka.


Mimo że Jack ruszył do swojego auta i już miał kluczyki w ręce, zatrzymał się i odwrócił. Zdrowy rozsądek namawiał go do wejścia do samochodu i odjechania, ale ten sam obszar w jego chromosomie Y, który kazał mu podziwiać bentleya, obudził w nim wściekłość po tym, jak wyproszono go w tak bezceremonialny sposób. Franco wyszedł z domu i stał na szeroko rozstawionych nogach, trzymając się pod boki. Wyzywający uśmieszek wyrósł na pobliźnionej twarzy. Zanim ktokolwiek zdążył powiedzieć chociaż jedno słowo, z domu wypadł Fasano i przebiegł obok Franca. Ukształtowany jak znacznie pomniejszona wersja zwalistego goryla, kołysał dziwnie biodrami, kiedy wprawił w ruch krzywe, krótkie nogi. Podszedł prosto do Jacka i niemal wbił mu palec w twarz.


- Naucz się raz na zawsze, o co tu biega, kowboju - szczeknął. - Władowałem przynajmniej sto kawałków w tę sprawę i spodziewam się, że pięknie się rozmnożą. Dociera? Żebyś mi tu niczego nie spieprzył. Proces ma iść jak po sznurku, więc nie ma mowy o żadnej sekcji. Capisce?


- Nie rozumiem, czemu się tak unosisz - powiedział Jack. - Jeśli chcesz, postaw obok mnie własnego medyka sądowego, zrobimy to razem. - Wyczuwał, że sprawa sekcji poszła na dno jak kamień, ale irytowanie Fasano sprawiało mu przyjemność. Lekki wytrzeszcz, zwykle cechujący tamtego, teraz znacznie się powiększył. Żyły na jego skroniach wyskoczyły jak sine robaki.


- Ty nie rozumiesz, jak się do ciebie mówi po ludzku?! - wrzasnął retorycznie Fasano. - Nie życzę sobie żadnej sekcji! Proces leci pięknie. Żadne niespodzianki nie są mile widziane. Przygwoździmy tego aroganckiego doktorka, tak jak na to zasłużył.


- Mam wrażenie, że nie umiesz spojrzeć na to obiektywnie - zauważył Jack. Trudno było nie dostrzec, że grube wargi Fasano zwinęły się z niepohamowanym szyderstwem, gdy wymówił słowo „doktorek”. Z jego zachowania przebijała nuta osobistego zaangażowania.


Fasano spojrzał na Franca, szukając wsparcia.


- Słyszysz, co ten facet gada? Jakby był z innej planety.


- A ja mam wrażenie, że boisz się faktów - dodał Jack.


- Ja się żadnych faktów nie boję! - zawył Fasano. - Mam masę faktów. Ta kobieta zmarła na atak sercowy. Powinna być w szpitalu godzinę wcześniej i gdyby się tak stało, nie stalibyśmy tu i nie gadali!


- A cóż to jest atak sercowy? - spytał ironicznie Jack.


- Doigrałeś się! - krzyknął Fasano. Pstryknął palcami. - Franco, zabierz tego kretyna z moich oczu i wsadź go do auta.


Franco zszedł na żwir tak spiesznie, że drobne monety zadźwięczały mu w kieszeni. Obszedł Fasano i spróbował odepchnąć Jacka. Ten się nie dał.


- Wiecie, zastanawiałem się, jak wy, chłopaki, uzgadniacie, co włożycie? - spytał. - Decydujecie o tym wieczór przed czy rano po? To naprawdę słodkie.


Franco zareagował z zaskakującą szybkością. Wyciął Jackowi policzek z taką siłą, że mu w uszach zadzwoniło. Jack skulił się instynktownie i odpłacił pięknym za nadobne, wkładając w uderzenie tyle samo energii.


Nawykły do onieśmielania ludzi swoimi rozmiarami Franco był zaskoczony jeszcze bardziej niż przedtem Jack. Odruchowo uniósł rękę do płonącej twarzy. Wtedy Jack złapał go za ramiona i kopnął kolanem w krocze. Franco zgiął się w scyzoryk, łapiąc kurczowo oddech. Gdy się wyprostował, trzymał w ręce pistolet.


- Nie! - krzyknął Fasano. Od tyłu złapał rękę Franca i ściągnął ją w dół. - Wynoś się stąd! - zawarczał do Jacka, przytrzymując rozwścieczonego Franca jak treser szalejącego psa. - Jak spierniczysz mi sprawę, będzie po tobie. Nie dojdzie do żadnej sekcji.


Jack cofał się, aż wpadł na hyundaia. Wolał nie odrywać wzroku od Franca, który nadal stał nieco zgięty i trzymał broń. Jack poczuł, że nogi mu wiotczeją od buchającej do żył adrenaliny.


Wsiadł do samochodu i szybko zapalił silnik. Oglądając się na Fasano i jego przybocznego, zauważył stojących w drzwiach Stanhope’a i McKennę.


Szyba od strony pasażera była opuszczona i Jack, odjeżdżając, usłyszał, jak Franco wrzeszczy za nim:


- Jeszcze się spotkamy!


Ponad kwadrans krążył po dzielnicy willowej, skręcając na chybił trafił. Nie chciał patrzeć na mapę, bo musiałby się zatrzymać, a wtedy ktoś mógłby go znaleźć, zwłaszcza ktoś w wielkim czarnym cadillacu. Wiedział, że pod koniec wizyty zachował się głupio. Znów na krótko ożyła ryzykancka, uparta strona jego osobowości, która wyłoniła się pod wpływem depresji wywołanej śmiercią rodziny. Teraz adrenalina przestała działać i ogarnęła go słabość. Całkowicie zagubiony, zjechał do krawężnika w cieniu gigantycznego dębu. Usiłował się zorientować, gdzie wylądował.


Podczas jazdy Jack zastanawiał się, czy nie skierować się na lotnisko, umyć ręce od całej afery i wrócić do Nowego Jorku. Płonący policzek to był argument przemawiający za takim rozwiązaniem, jak i fakt, że teraz nie mogło być mowy o przeprowadzeniu sekcji, której wyniki pomogłyby szwagrowi i siostrze. Przemawiało za tym również to, że ślub zbliżał się z intergalaktyczną prędkością.


Ale nie mógł tego zrobić. Byłby tchórzem, gdyby wymknął się z miasta. Sięgnął po mapę i próbował ustalić, którą z głównych tras powinien pojechać i gdzie jej szukać. Miał kłopoty, gdyż wylądował na uliczce niezaznaczonej na mapie. Albo była zbyt mała, albo była poza zasięgiem mapy. Problem polegał na tym, że Jack nie wiedział, z którym z tych dwóch przypadków ma do czynienia.


Już zamierzał ruszyć na ślepo, gdy odezwała się jego komórka. Wyjął ją z kieszeni, ale nie rozpoznał numeru. Otworzył klapkę i powiedział:


- Halo.


- Doktorze Stapleton, tu Jordan Stanhope. Czy nic się panu nie stało?


- Bywały weselsze chwile w moim życiu, ale w gruncie rzeczy nic mi nie jest - odparł zaskoczony Jack.


- Pragnę przeprosić za to, jak został pan potraktowany w moim domu przez pana Fasano i jego współpracownika.


- To miło z pańskiej strony. - Miał na końcu języka ką-śliwsze odpowiedzi, ale zachował je dla siebie.


- Widziałem, jak pana spoliczkowano. Pańska reakcja zrobiła na mnie wrażenie.


- Niepotrzebnie. Zachowałem się żenująco głupio, zwłaszcza że tamten osiłek był uzbrojony.


- Mam wrażenie, że dostał to, na co zasłużył.


- Wątpię, aby podzielał pańską opinię. To była najmniej przyjemna część mojej wizyty w pańskim domu.


- Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, jak pozbawiony ogłady i wulgarny jest pan Fasano. To żenujące.


Jeszcze nie wszystko stracone, przemknęło przez głowę Jackowi.


- Poza tym potępiam jego taktykę i niewątpliwą pogardę, z jaką traktuje potrzebę ustalenia prawdy.


- Witamy wśród prawników - powiedział Jack. - Niestety, celem procesu cywilnego jest uzgodnienie stanowisk przysięgłych, nie ustalenie prawdy.


- No cóż, ja nie zamierzam się w to bawić. Podpiszę to pozwolenie na ekshumację.
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Newton, stan Massachusetts wtorek, 6 czerwca 2006 roku
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Kiedy Jack wrócił do domu Bowmanów, było już tak późno, że nawet nie miał co myśleć o zagraniu w koszykówkę. Nie zastał również córek Alexis, które już zjadły kolację i poszły do swoich pokojów, gdzie przygotowywały się do końcowych egzaminów. Najwyraźniej obecność wujka im spowszedniała, gdyż żadnej nie chciało się zejść na dół i przywitać. Aby wynagrodzić ich obojętność, Alexis powitała go szczególnie wylewnie, co jednak nie przeszkodziło jej dostrzec podbitego oka oraz zaczerwienionego i spuchniętego policzka.


- Na Boga, co ci się stało? - zapytała z troską.


Jack zbył siostrę, mówiąc, że to drobiazg, ale dodał, że wszystko wyjaśni, kiedy się odświeży. Zmienił temat, pytając o Craiga. Alexis odparła tylko, że jest w pokoju dziennym.


Jack wskoczył pod prysznic, aby zmyć zmęczenie po całym dniu, a gdy wyszedł, przetarł lustro i obejrzał pamiątki po spotkaniu z Frankiem. Podrażnione gorącą wodą zaczerwienienie było jeszcze wyraźniejsze niż poprzednio. Dostrzegł również niewielki jasnoszkarłatny wylew w kształcie płomyka, który wyrósł na gałce oka, a gdy przytknął nos do lustra, zauważył jeszcze drobną siateczkę popękanych naczynek na kości policzkowej. Nie dało się ukryć, Franco zdrowo mu dołożył. Zastanawiał się, jak tamten wygląda. Czując pulsowanie napuchłej dłoni, uznał, że chyba podobnie.


Przebrawszy się, wrzucił brudy do kosza w pralni, tak jak poleciła mu Alexis.


- Co powiesz na kolację? - zaproponowała. Stała w części kuchennej.


- Fantastyczny pomysł - powiedział Jack. - Umieram z głodu. W ogóle nie miałem czasu na lancz.


- My jedliśmy steki z grilla, smażone ziemniaki, szparagi gotowane na parze i sałatkę. Jak ci się podoba?


- Jak marzenie.


Podczas tej wymiany zdań Craig nie odezwał się słowem. Siedział kilkanaście metrów dalej, na sofie, dokładnie w tym samym miejscu co rano, ale tym razem bez gazety. Nie przebrał się od powrotu z sądu, z tym że koszula była teraz wymięta, guzik kołnierzyka rozpięty, a węzeł krawata rozluźniony i opuszczony. Patrzył w telewizor jak posąg, całkowicie nieruchomo. Nie byłoby w tym nic nienormalnego, gdyby nie to, że telewizor nie był włączony. Na stoliczku stała w połowie pusta butelka szkockiej i staromodna, pełna po brzegi bursztynowego płynu szklaneczka.


- Co on robi? - spytał Jack, zniżając głos.


- A jak myślisz? - odpowiedziała pytaniem Alexis. - Wegetuje. Jest załamany.


- Jak poszła dalsza część rozprawy?


- Muszę przyznać, że bardzo podobnie jak wcześniejsza. To dlatego jest załamany. Zeznawał pierwszy z trójki biegłych Fasano. Doktor William Tardoff, ordynator kardiologii w szpitalu Newton Memorial.


- Jakie wrażenie zrobił?


- Niestety, okazał się bardzo wiarygodny i nie traktował przysięgłych z góry. Udało mu się z krystaliczną jasnością wytłumaczyć, dlaczego pierwsza godzina, nawet pierwsze minuty po ataku serca są tak ważne. Bingham kilka razy wnosił sprzeciw, ale Tardoffowi i tak udało się w końcu oświadczyć do protokołu, że w jego opinii szanse na przeżycie Patience Stanhope uległy znaczącemu zmniejszeniu, bo Craig zwlekał ze zdiagnozowaniem i wysłaniem pacjentki do zakładu opieki zdrowotnej, czyli do szpitala.


- To wygląda na poważny zarzut, zwłaszcza że postawił go ordynator szpitala, w którym Craig pracował.


- Craig ma powód być załamany. Lekarze traktują samych siebie jak święte krowy, więc ciężko znoszą każdą krytykę, co dopiero ze strony wybitnego kolegi.


- Czy Bingham, odpytując Tardoffa, zdołał złagodzić wymowę wcześniejszych zeznań?


- Do pewnego stopnia na pewno, ale on stale musi odpierać zarzuty, nie może przedstawić swojej wersji.


- Takie jest prawo powoda, że jako pierwszy przedstawia zarzuty. - Strona pozwana będzie miała czas dla siebie.


- Ten system nie wydaje się uczciwy, ale nie wygląda na to, żebyśmy mieli jakąś alternatywę.


- Czy dzisiaj odpytywano tylko dwie osoby?


- Nie, w sumie trzy. Przed Tardoffem zeznawała Darlene, pielęgniarka Craiga, i tak samo jak Marlene była maglowana w sprawie oznaczenia „kłopotliwy pacjent”, z takim samym rezultatem. Podczas przerwy na lancz Bingham był wściekły na Craiga, że mu o tym nie powiedział. Łatwo zrozumieć jego złość.


- Wciąż nie mogę uwierzyć, że Craig pozwolił sobie na taką lekkomyślność.


- Obawiam się, że to zdradza ogrom jego arogancji.


- Będę mniej wyrozumiały. Według mnie to czysta głupota, która z pewnością nie pomoże jego sprawie.


- To zdumiewające, że sobie na to pozwolił. Moim zdaniem takie podejście może tylko zaszkodzić. Ale wiesz, co mi najbardziej nie daje spokoju?


- Co? - spytał Jack. Zauważył, że Alexis się zarumieniła.


- Jego sprawa na tym ucierpi, ale jego sekretarki miały rację, kiedy tak nazwały tych pacjentów.


- Co chcesz przez to powiedzieć? - spytał. Nie mógł nie zauważyć, że rumieniec Alexis stał się jeszcze mocniejszy. Ten problem musiał ją głęboko nurtować.


- Bo to byli kłopotliwi pacjenci, co do jednego. Co więcej, nazwanie ich kłopotliwymi nie oddaje całej prawdy. To byli hipochondrycy najgorszego rodzaju. Wiem o tym, bo Craig nieraz mi o nich opowiadał. Marnowali mu czas. Powinni skorzystać z pomocy psychiatry albo psychologa, kogoś, kto wyprowadziłby ich na prostą. Patience Stanhope była najgorsza z tej całej czeredy. Miała takie napady jakiś rok temu, że raz w tygodniu w środku nocy wyciągała Craiga z łóżka i zmuszała go do przyjazdu. Bez żadnego powodu. Cała nasza rodzina na tym cierpiała.


- Więc byłaś zła na Patience Stanhope?


- Oczywiście, że byłam zła. Wyprowadził się właśnie niedługo po tym, jak tak go prześladowała.


Jack uważnie przyjrzał się siostrze. Wiedział, że zawsze miała skłonność do dramatyzowania, nawet kiedy byli jeszcze dziećmi, a jej reakcja na zachowania Patience Stanhope świadczyła, że pod tym względem zbyt wiele się nie zmieniła. Sama doprowadziła się do stanu wrzenia.


- Więc nie było ci jej żal, kiedy zmarła? - powiedział, raczej stwierdzając fakt, niż pytając.


- Żal? Byłam szczęśliwa. Wciąż tłukłam mu do głowy, że powinien z niej zrezygnować, powinien znaleźć jej innego lekarza, najlepiej psychiatrę. Ale znasz Craiga. Uparł się. Mógł bez mrugnięcia kierować pacjentów do specjalistów, ale zrezygnować z jednego z nich? Nigdy. To byłaby klęska. Nie mógł tego zrobić.


- Ile wypił? - spytał Jack. Uznał, że należy zmienić temat rozmowy. Wskazał głową nieruchomą postać.


- Za dużo. Jak każdego wieczoru.


Jack skinął głową. Wiedział, że szukanie oparcia w środkach uspokajających i alkoholu to częsty nawyk lekarzy oskarżonych o błąd w sztuce.


- Jak już o tym mówimy, to czego byś się napił? - spytała Alexis. - Piwa, wina?


- Piwo to byłoby to, czego mi potrzeba - odparł.


Po tym, jak Alexis podała mu piwo i zajęła się szykowaniem kolacji, wywędrował z kuchni i podszedł do sofy. Craig nie zmienił pozycji, jedynie podniósł nabiegłe krwią oczy i zmierzył go wzrokiem.


- To przykre, że dzisiaj musiałeś - znieść w sądzie takie rzeczy - powiedział Jack, licząc na wciągnięcie Craiga w rozmowę.


- Co słyszałeś? - spytał bezbarwnym głosem szwagier.


- Tylko zeznania Marlene. Można się było wściec. Craig machnął ręką, jakby odganiał niewidzialne muchy, ale to wyczerpało całą jego aktywność. Powrócił spojrzeniem do czarnego ekranu.


Jack miał ochotę poruszyć sprawę oznaczenia „KP”, gdyż chciał zrozumieć, co popchnęło Craiga do tak politycznie niepoprawnego i głupiego kroku, ale się powstrzymał. Nic by nie osiągnął, tylko zaspokoiłby swoją ciekawość wiedzy o nie najpiękniejszych stronach ludzkiej natury. Alexis miała rację. Winna była arogancja. Craig należał do tych lekarzy, którzy nie mieli cienia wątpliwości, że każdy ich postępek jest przepełniony szlachetnością, gdyż istotą i sensem ich życia jest poświęcenie. Jednak budując sobie kapliczkę, tracili możliwość trzeźwej samooceny.


Ponieważ Craig zamknął się jak żółw w skorupie, Jack powędrował z powrotem do kuchni, a stamtąd na patio, gdzie Alexis piekła na grillu jego stek. Siostra miała ochotę porozmawiać o czymś weselszym niż pozew o odszkodowanie za błąd lekarski. Chciała się więcej dowiedzieć o Laurie i planach weselnych. Jack przekazał podstawowe fakty, ale nie więcej, gdyż z kolei jemu ten temat nie sprawiał przyjemności. Czuł się winny wobec Laurie. Zresztą jego sytuacja tak czy siak była nie do pozazdroszczenia. Gdyby wyjechał do Nowego Jorku, zostawiłby Alexis na pastwę losu. Cokolwiek by zrobił, uraziłby drugą. Tak więc zamiast roztrząsać tego rodzaju dylematy, udał się po kolejne piwo.


Kwadrans później siedział przy wielkim, okrągłym stole, podczas gdy Alexis stawiała przed nim talerze pełne boskiego jedzenia. Sama zaparzyła sobie herbatę i usiadła naprzeciwko. Tymczasem Craig zebrał siły. Wystarczyło mu ich akurat na włączenie telewizora, więc karmił się lokalnymi wiadomościami.


- Chciałbym wam opowiedzieć, co dzisiaj zdziałałem - wy mruczał Jack między jednym kęsem a drugim. - Należy podjąć decyzję, jaką rolę mam odegrać w sprawie Craiga, i musicie mi powiedzieć, czego w związku z tym ode mnie oczekujecie.


Przyznaję, że miałem bardzo produktywne popołudnie.


- Craig! - krzyknęła Alexis w stronę męża. - Wydaje mi się, że powinieneś wyłączyć swój zastępczy mózg i przyjść posłuchać, co Jack ma nam do powiedzenia. W końcu decyzja należy do ciebie.


- Nie lubię, kiedy się ze mnie kpi - warknął Craig, ale sięgnął po pilota i wyłączył telewizor. Wstał z trudem, jakby ten wyczyn znów wyczerpał jego siły życiowe, zabrał szkocką i szklaneczkę i przywlókł się do stołu. Zanim usiadł, nalał sobie kolejną miarkę.


- Odcinam cię od wodopoju - powiedziała Alexis. Pchnęła butelkę poza zasięg męża.


Jack oczekiwał, że pozbawiony wspomagania Craig wybuchnie, ale ten zachował spokój. Poprzestał na sztucznym uśmiechu i sarkastycznym „dziękuję” pod adresem żony.


Podczas kolacji Jack chronologicznie zrelacjonował siostrze i szwagrowi wydarzenia dnia, starając się niczego nie pominąć. Opowiedział im o wizycie w bostońskim IMS, spotkaniu z doktor Latashą Wylie i procedurze poprzedzającej ekshumację w Massachusetts - podkreślając przy tym, że konieczna jest zgoda najbliższego krewnego zmarłego.


- Czy w tym wypadku to Jordan Stanhope? - spytała Alexis.


- On się w życiu nie zgodzi - powiedział Craig.


- Dajcie mi skończyć - poprosił Jack.


Opowiedział im o odwiedzinach w zakładzie pogrzebowym Langley-Peerson, dyskusji z Haroldem Langleyem i uzyskanych od niego formularzach wniosków. Następnie zapoznał Bowmanów z rewelacjami dotyczącymi Jordana Stanhope’a.


Gdy przedstawił im krótką biografię małżonka świętej pamięci Patience, Alexis i Craigowi jednocześnie opadły szczęki.


Craig pierwszy odzyskał mowę.


- Myślisz, że to prawda? - wykrztusił.


- Harold Langley nie ma powodu kłamać. Historia życia Stanhope’a musi być w Brighton tajemnicą poliszynela, w innym wypadku Langley by mi jej nie zdradził. Przedsiębiorcy pogrzebowi zazwyczaj nie zdradzają tajemnic klientów, są z tego sławni.


- Stanisław Jordan Jaruzelski - powtórzyła z niedowierzaniem Alexis. - Nic dziwnego, że zmienił nazwisko.


- Wiedziałem, że Jordan jest młodszy od Patience - powiedział Craig - ale nigdy nie podejrzewałem niczego podobnego. Zachowywali się jak małżeństwo z dwudziestopięcioletnim stażem. Zdumiewające.


- Uważam za interesujący fakt, że to ona była bogata.


- Właśnie, była - rzekł Craig. Z niezadowoleniem pokręcił głową. - Bingham powinien wcześniej to wygrzebać. Kolejny przykład jego braku umiejętności. Należało zażądać innego adwokata.


- Tego rodzaju informacja niekoniecznie spowodowałaby oddalenie powództwa o odszkodowanie za błąd lekarski - powiedział Jack, chociaż sam był zaskoczony, że nie wyszło to na jaw podczas przesłuchania przygotowawczego Stanhope’a. - To bez znaczenia.


- Nie jestem tego taki pewien - sprzeciwił się Craig.


- Daj mi skończyć - przerwał mu Jack. - Potem możemy porozmawiać o całej sytuacji.


- Świetnie - zgodził się Craig. Odstawił napitek i zaaferowany pochylił się nad stołem. Żałośnie zasępiony osobnik zniknął.


Kolejno Jack zabrał Bowmanów do szpitala Newton Memorial, opisując rozmowy z Noelle Everette, Mattem Gilbertem i Georginą 0’Keefe. Powiedział, że ta ostatnia podkreśliła, że sinica była widoczna na całym ciele Patience, nie tylko na kończynach. Zapytał Craiga, czy to potwierdza.


- Chyba tak - powiedział Craig. - Ale byłem tak przejęty stanem ogólnym, że naprawdę nie poświęciłem temu szczególnej uwagi.


- Dokładnie to samo powiedział Gilbert - stwierdził Jack.


- Zaczekaj sekundę! - wykrzyknął Craig, unosząc rękę. - Czy po tym, czego się dowiedziałeś o Jordanie, uważasz, że ta sprawa z sinicą ma większe znaczenie? To znaczy, w kontekście sytuacji finansowej Stanhope’ów, ożenku młodszego mężczyzny z bogatą wdową... - Zawiesił głos, rozważając konsekwencje takiego układu.


- Muszę przyznać, że się nad tym zastanawiałem, ale stosunkowo krótko. To pod wieloma względami zbyt, że tak powiem, melodramatyczne. Poza tym markery wskazały, że przyczyną śmierci był zawał serca, jak dzisiaj mi przypomniał doktor Gilbert. Jednocześnie nie można zupełnie zignorować interesującej biografii Jordana. - Jack powtórzył opowiedzianą wcześniej Glibertowi i 0’Keefe historię starszej kobiety, która zmarła na atak serca w następstwie napadu rabunkowego z bronią w ręku.


- Myślę, że to wszystko jest bardzo znaczące - zauważył Craig - i tym bardziej dowodzi niekompetencji Binghama.


- Co z twoim policzkiem? - spytała Alexis, jakby nagle sobie przypomniała, że Jack obiecał wyjawić, kto go tak urządził.


- Z jego policzkiem? - spytał Craig. Siedział z drugiej strony szwagra, więc niczego nie zauważył.


- Nie zwróciłeś uwagi? - spytała Alexis ze zdumieniem. - Przypatrz się.


Craig wstał i pochylił się nad stołem. Jack niechętnie odwrócił głowę, pokazując mu lewy policzek.


- O rany - powiedział Craig. - To wygląda na otarcie. -


Opuszką wskazującego palca dotknął kości policzkowej Jacka, sprawdzając stan opuchlizny. - Boli?


Jack odsunął się.


- Oczywiście, że boli - powiedział z irytacją. Nie cierpiał tej lekarskiej zagrywki. Zawsze musieli dźgnąć człowieka paluchem w bolące miejsce. Z jego doświadczenia koszykarza, który zaliczył masę potłuczeń i siniaków na podwórkowych boiskach, wynikało, że w tym maltretowaniu kontuzjowanych celują zwłaszcza ortopedzi.


- Przepraszam - powiedział Craig. - To faktycznie otarcie. Przydałby się opatrunek z lodu. Mam ci go przygotować?


Jack odrzucił samarytańskie starania Craiga.


- Jak to się stało? - spytała Alexis.


J


- Dochodzę do tego - zapowiedział Jack. Opisał wizytę u Jordana.


- Pojechałeś do jego rezydencji? - spytał z widocznym niedowierzaniem Craig.


- Pojechałem - potwierdził Jack.


- Czy to zgodne z prawem?


- Czemu nie? Oczywiście, że zgodne z prawem. Przecież to nie próba nacisku na przysięgłych ani nic w tym rodzaju. Jeśli była jakaś szansa nakłonić go do podpisania zezwolenia, musiałem pojechać. - Opisał im bentleya, a potem nieoczekiwaną lokatorkę, Charlene McKennę.


Craig i Alexis wymienili zdziwione spojrzenia. Craig roześmiał się krótko, z pogardą.


- To byłoby na tyle z długą żałobą - obruszyła się Alexis. - Ten człowiek jest bezwstydny, razem z tym swoim starannym wizerunkiem dżentelmena.


- To zaczyna mi przypominać inną sprawę, chociaż tam chodziło o cukrzycę - powiedział Craig.


- Wiem, o czym mówisz - rzekł Jack. - Ale wtedy domniemany sprawca został uniewinniony.


- Co z twoim policzkiem? - spytała niecierpliwie Alexis. - Zabijasz mnie tymi unikami.


Jack opowiedział im, jak podniósł problem ekshumacji ciała, przekonany, że usłyszy odmowę. Następnie opisał przybycie Tony’ego Fasano wraz z jego niemal identycznie wystrojonym kompanem.


- Ma na imię Franco - wtrąciła Alexis.


- Znasz go? - spytał zaskoczony Jack.


- Nie, nie znam. Tylko go widziałam. Trudno go nie zauważyć. Przychodzi z Fasano do sądu. Wiem tylko, jak ma na imię, bo słyszałam, jak Fasano go wołał, kiedy wychodzili z sali.


Jack opowiedział o gwałtownej niechęci Fasano do ekshumacji i sekcji zwłok. Oznajmił, że zagrożono mu, że będzie po nim, jeśli przeprowadzi sekcję.


Alexis i Craig przez dłuższą chwilę tylko wpatrywali się w Jacka. Zdumienie znów odebrało im mowę.


- To się nie mieści w głowie! - w końcu wykrzyknął Craig. -


Czemu miałby się tak sprzeciwiać sekcji?


- Chyba dlatego że jest pewien wyniku procesu - odparł Jack, wzruszając ramionami - i nie chce się wypuszczać na niepewne wody. Zainwestował poważne pieniądze i oczekuje gigantycznej stopy zwrotu. Ale muszę wam powiedzieć, że to tym bardziej dodało mi motywacji.


- Co z twoją twarzą? - spytała Alexis. - Wciąż nie chcesz nam odpowiedzieć na pytanie.


- To się stało pod koniec, kiedy Franco wyrzucił mnie za drzwi jak włóczęgę. Coś mnie napadło i pozwoliłem sobie na głupie złośliwości. Powiedziałem im, że to słodkie, że tak samo się ubierają.


- Więc cię uderzył? - zapytała skonsternowana Alexis.


- No, pieszczota to nie była.


- Myślę, że powinieneś wnieść oskarżenie - powiedziała z oburzeniem Alexis.


- Nie wydaje mi się. Głupio mu oddałem, więc gdybym go zaskarżył, naraziłbym się na niekończący się spór, kto zaczął.


- Walnąłeś to chamskie monstrum? Co się z tobą dzieje? Dorosły człowiek, a masz instynkt autodestrukcji.


- Oskarżano mnie o to w nie tak odległej przeszłości. Lubię myśleć, że jestem okazjonalnie impulsywnym, nieoględnie zarozumiałym osobnikiem.


- To wcale nie jest śmieszne.


- Też tak sądzę. Ale ten incydent, a zwłaszcza to, że dostałem po buzi, pomógł mi przekonać Stanhope’a, chociaż początkowo sądziłem, że nie mam o tym co marzyć. - Jack sięgnął do kieszeni i wyjął formularz pozwolenia na ekshumację. Położył go na stole i wygładził załamania. - Oto autograf Jordana Stanhope’a.


Alexis przysunęła formularz bliżej siebie. Spojrzała na podpis i zamrugała, jakby myślała, że lada chwila zniknie.


- To właściwie eliminuje wszelkie podejrzenia, że przyłożył rękę do śmierci żony - zauważył Craig, zerkając przez ramię Alexis.

 

- Kto wie - powiedział Jack. - Pewne jest tylko to, że teraz sekcja zwłok jest w pełni legalna i realna. To już nie tylko teoretyczna możliwość, chociaż mamy coraz mniej czasu. Jeśli założymy, że uda mi się zdążyć przed końcem procesu, to pytanie brzmi, czy mam się brać do roboty czy nie. Dziś wieczór musicie zadecydować.


- Moje nastawienie nie zmieniło się od rana - oznajmił Craig. - Nie wiemy, czy sekcja pomoże czy zaszkodzi. Według mnie każdy wynik jest możliwy.


- Kiedy się weźmie pod uwagę sprawę sinicy, to moim zdaniem większe są szanse na to, że raczej pomoże. Musi być jakieś anatomiczne wyjaśnienie tego objawu, jakaś patologia, która się do tego przyczyniła. Ale masz rację, nie ma na to żadnych gwarancji. - Jack wzruszył ramionami. - Nie chcę naciskać. Nie jestem tu po to, żeby utrudniać wam życie. Sami decydujcie.


Craig pokręcił głową.


- Taki jestem skołowany, że ciężko mi zadecydować. Nie potrafię przewidzieć wyniku sekcji, więc raczej byłbym przeciwko, ale co ja tam wiem. Trudno nazwać mój punkt widzenia obiektywnym.


- A może spytamy Binghama? - podsunęła Alexis. - Jeśli sekcja ma przynieść jakieś wyniki, Bingham musi się zastanowić, jak je wykorzystać. Kiedy się weźmie pod uwagę konieczność wcześniejszego ujawnienia dowodów, nie można zakładać, że wszystko pójdzie jak po maśle.


- Masz rację - powiedział Jack. - Należy się skonsultować z Binghamem. Jeśliby się miało okazać, że nie ma mowy o przedstawieniu wyników sekcji, to byłaby sztuka dla sztuki.


- Czegoś tu nie kojarzę - zaprotestował Craig. - Ja kwestionuję kompetencje faceta i zastanawiam się, czy go zastąpić, a wy chcecie go ściągnąć, żeby ocenił, czy robić sekcję czy nie.


- Przy okazji możemy mu powiedzieć, kim naprawdę jest Jordan Stanhope - dodała Alexis, ignorując protesty męża.


- Możemy do niego zadzwonić i teraz to z nim przedyskutować? - spytał Jack. - Ta decyzja naprawdę nie może czekać.


Nawet jeśli sekcja dostała zielone światło, nie mogę zakładać, że nastąpi. W tej sprawie jest zbyt wiele niewiadomych.


- Lepiej zaprośmy go do nas - zaproponowała Alexis. - Mieszka niedaleko.


- Świetnie - powiedział Craig, wyrzucając w górę ręce. Nie czuł się na siłach jednocześnie sprzeciwiać żonie i szwagrowi. - Ale nie ja będę go zapraszał.


- Ja mogę zadzwonić - rzekła Alexis. Wstała i podeszła do stolika.


- Mam wrażenie, że czujesz się lepiej - powiedział Jack do Craiga, gdy Alexis telefonowała.


- Raz tak, raz inaczej - odparł Craig. - W jednej chwili przeżywam załamanie, w następnej wierzę, że prawda zwycięży. Ta huśtawka trwa od października, kiedy zaczęło się to całe piekło. Ale dzisiaj czułem się fatalnie jak rzadko. Bill Tardoff zeznawał przeciwko mnie. Zawsze żyliśmy w przyjaźni. Naprawdę tego nie rozumiem.


- Czy to dobry lekarz?


Zanim Craig odpowiedział, spojrzał na Jacka roziskrzonym wzrokiem.


- Zapytaj mnie o to za kilka dni. Teraz udzieliłbym ci zbyt emocjonalnej odpowiedzi. Zabiłbym dziada.


- Rozumiem - powiedział Jack, i była to prawda. - A doktor Everette? Czy ma dobrą opinię?


- U mnie czy w szpitalu?


- I tu, i tu.


- Jak w przypadku Billa, zmieniłem zdanie po wniesieniu pozwu. Wcześniej myślałem, że jest w porządku, nie orzeł, ale przyzwoita lekarka, i czasem się z nią konsultowałem. Teraz tak samo doprowadza mnie do wściekłości jak Bill. Generalnie ma dobrą opinię. Jest lubiana, chociaż nie tak oddana pacjentom jak większość lekarzy.


- Skąd ta opinia?


- Oficjalnie pracuje tylko na pół etatu, chociaż to raczej trzy czwarte. Tłumaczy się względami rodzinnymi, ale to bzdura. Przecież wszyscy mamy rodziny.


Jack skinął głową, udając, że zgadza się ze szwagrem.


Jednak w głębi serca uważał, że Craig powinien zmienić podejście do pracy. I do rodziny. Prawdopodobnie wtedy byłby szczęśliwszym i znacznie lepszym mężem i ojcem.


- Pytam o Noelle Everette - rzekł po chwili ciszy Jack - bo powiedziała mi coś ciekawego. Mianowicie że niektórzy staromodni lekarze, grupa, do której zalicza i siebie, są oburzeni na was, lekarzy prowadzących praktykę concierge. Czy cię to dziwi?


- Niezbyt. Myślę, że mogą nam zazdrościć. Nie każdy może przejść na praktykę zaliczkową. Rzecz w dużym stopniu zależy od jakości bazy.


- Chcesz powiedzieć: od stopnia zamożności pacjentów.


- W dużej mierze tak - przyznał Craig. - Praktyka concierge zapewnia godny pozazdroszczenia styl życia w porównaniu z tym bałaganem, który niesie praktyka standardowa. Ja zarabiam więcej pieniędzy, poświęcając na to dużo mniej czasu.


- Co się stało z twoimi starymi pacjentami, których nie było stać na wyższe stawki?


- Przejęli ich inni lekarze, prowadzący standardową praktykę.


- Więc w pewnym sensie zostali rzuceni na pastwę losu.


- Nie, bynajmniej. Poświęciliśmy im wiele czasu, podając nazwiska i adresy innych lekarzy.


W uszach Jacka brzmiało to tak, jakby zostali rzuceni na pastwę losu, ale się nie spierał. Natomiast rzekł:


- Tak więc uważasz, że Everette tak naprawdę ci zazdrości, dlatego jest oburzona.


- Nie znajduję innej przyczyny.


Jackowi przyszło do głowy kilka innych powodów, w tym sprawa profesjonalnego podejścia do obowiązków lekarza, o której wspomniała kardiolog, ale nie chciał kruszyć kopii z Craigiem. Najbardziej interesowała go sprawa pozwu, tak więc zapytał:


- Czy leczyłeś Patience Stanhope już dawniej?


- Nie. Wcześniej była pod opieką innego lekarza. Zaproponował mi spółkę w swojej praktyce i teraz tak naprawdę to ja ją prowadzę. On prawie stale siedzi na Florydzie. Nie cieszy się najlepszym zdrowiem.


- Więc w pewnym sensie odziedziczyłeś ją razem z całą praktyką?


- W pewnym sensie.


Alexis wróciła do stołu.


- Bingham zaraz będzie. Jest zainteresowany tym pomysłem, ale ma swoje zastrzeżenia. Nie bardzo sobie wyobraża, jak wykorzystać wyniki sekcji w procesie.


Jack kiwnął głową, pochłonięty rozmową z Craigiem i kolejnym problemem.


- Craig, pamiętasz, jak rano, kiedy rozmawialiśmy o Patience Stanhope, wspomniałem o uduszeniu? Potem uzmysłowiłem sobie, że to niedorzeczne, gdyż zmarła na atak serca.


- Jak mógłbym o tym zapomnieć?


- Tak właśnie myślą medycy sądowi. Niczego nie insynuowałem. Po prostu głośno myślałem, starając się połączyć sinicę centralną z resztą faktów. Teraz mnie rozumiesz, prawda? Bo wtedy byłeś trochę urażony.


- Rozumiem, ale teraz trochę tracę głowę. Chyba wiesz czemu. Przepraszam.


- Nie ma potrzeby przepraszać. Wracam do tego wątku tylko dlatego, że chcę ci zadać pytanie, które przyszło mi do głowy, gdy Everette stwierdziła, że pewnej grupie staromodnych lekarzy nie podoba się idea praktyki concierge. Możesz uznać to pytanie za dziwne, tak jak dziś rano dziwne wydało ci się przypuszczenie, że Patience Stanhope mogła umrzeć w wyniku uduszenia.


- Zaciekawiłeś mnie. Pytaj.


- Czy nie przyszło ci do głowy, choćby nawet w najdzikszych snach, że zostałeś wrobiony? Że ktoś wykorzystał zgon Patience Stanhope, żeby postawić w złym świetle lekarzy prowadzących praktykę concierge? Czy to przypuszczenie ma odrobinę sensu, czy znów kombinuję jak koń pod górkę?


Drobny uśmieszek wygiął kąciki ust Craiga, urósł, a wreszcie przeszedł w głośny śmiech.

 

- Twoja fantazja wyrównuje brak zdrowego rozsądku. To pewne.


- Pamiętaj, to pytanie retoryczne. Nie oczekuję odpowiedzi, prześpij się z nią. Może przypomnisz sobie fakty, o których nikomu nie wspomniałeś.


- Czyżbyś sugerował jakiś spisek? - spytała Alexis. Była równie zdumiona jak Craig.


- Spisek zakłada współpracę kilku osób - zauważył Jack. - Jak prosiłaś podczas rozmowy przez telefon, staram się myśleć nieszablonowo.


- To więcej niż nieszablonowe myślenie, to czyste fantazjowanie - powiedział Craig.


Dzwonek u drzwi zakończył dalsze rozważania na temat złowrogich lekarskich spisków, jak określił pomysły Jacka Craig, gdy Alexis poszła wpuścić gościa. Gdy wróciła, prowadząc za sobą Randolpha Binghama, szwagrowie chichotali, bo Craig wymyślał kolejne, jeszcze zabawniejsze określenia. Alexis była mile zaskoczona. Craig nie zachowywał się tak normalnie od wielu miesięcy, co było tym niezwyklejsze, że ten dzień w sądzie nie był przyjemny.


Jack został powtórnie przedstawiony adwokatowi. Za pierwszym razem było to rano, przed rozpoczęciem rozprawy, u drzwi sali sądowej. Nie było wiele czasu i Alexis zdążyła tylko powiedzieć, że Jack jest jej bratem. Teraz opisała szczegółowo jego kwalifikacje zawodowe.


Bingham nie odezwał się podczas tego przemówienia, chociaż kilka razy skinął głową, kiedy Alexis wyliczała najważniejsze informacje.


- Miło mi odnowić znajomość - rzekł, gdy skończyła.


- I wzajemnie - powiedział Jack.


Sytuacja wydawała mu się niezręczna. Bingham nieugięcie trzymał się form. Chociaż zrezygnował z pieczołowicie dopasowanego garnituru, w którym pojawiał się na sali rozpraw, w jego mniemaniu swobodny strój składał się z mocno wykrochmalonej i świeżo wyprasowanej garniturowej białej koszuli, spodni z lekkiej wełny, z kantami jak brzytwa i zaszewkami, i swetra z przewiewnego kaszmiru świadczącego tyleż o przywiązaniu właściciela do staromodnej elegancji, co o zwykłej pedanterii. Bingham w ciągu dnia powtórnie się ogolił, w przeciwieństwie do Jacka i Craiga, którzy, jak należało oczekiwać, mieli już wieczorny cień zarostu. Srebrne włosy nosił idealnie ufryzowane, podobnie jak w sądzie.


- Siądziemy tu przy stole czy przejdziemy do pokoju dziennego? - spytała Alexis, pełniąc honory domu.


- Gdzie wolicie - rzekł Bingham. - Ale musimy się spieszyć; dziś wieczór mam jeszcze wiele do przygotowania.


W końcu wylądowali wokół stołu, przy którym wcześniej oczekiwali przybycia adwokata.


- Alexis opowiedziała mi, że sugeruje pan przeprowadzenie sekcji zmarłej - zagaił Bingham. - Może byłby pan łaskaw mi wytłumaczyć, czemu to miałoby być takie ważne, kiedy jesteśmy blisko końca procesu.


Jego głos miał tę autentyczną melodyjność, którą Jack kojarzył z elitarnymi szkołami Nowej Anglii, i nagle dotarło do niego, że Bingham uosabia archetyp, do którego aspiruje Jordan Stanhope. Dlaczego aspiruje, to już była inna sprawa, bo Jack uznał Binghama za człowieka bezbarwnego, więźnia narzuconej samemu sobie sztywności.


Jack przedstawił krótką listę argumentów przemawiających za sekcją, nie poruszając żadnych hipotez, które sugerowałyby, że jedna czy kilka osób przyłożyły rękę do śmierci Patience Stanhope. Następnie przedstawił swoje życiowe motto, wedle którego rolą zimnego chirurga jest występować w imieniu zmarłych.


- Krótko mówiąc - rzekł w podsumowaniu - wierzę, że sekcja pozwoli Patience Stanhope zabrać głos w sądzie. Mam nadzieję, że znajdę wystarczająco poważną patologię, by oczyścić Craiga lub, w gorszym wypadku, dostarczę dowody rażącego zaniedbania ze strony zmarłej, bo w dokumentacji już jest mowa o tym, że nie poddała się zaleconemu szczegółowemu badaniu serca.


Jack spojrzał w lodowato zimne oczy Binghama, spodziewając się jakiejś reakcji. Nie doczekał się żadnej i również żadna uwaga nie padła z ust, wąskiej, horyzontalnej, niemal

 

 bezwargiej szczeliny widniejącej dokładnie pośrodku między nosem i końcem podbródka.


- Jakieś pytania? - spytał Jack, aby w końcu wycisnąć jakąś opinię.


- Nie sądzę - rzekł w końcu prawnik. - Przedstawił pan swoje argumenty zwięźle, czytelnie i sprawnie. To intrygująca możliwość, nad którą się nie zastanawiałem, skoro kliniczne aspekty sprawy są jasne. Moją największą troskę budzi zdolność i moc dowodowa wyników sekcji. Jeśli udałoby się znaleźć dowód mający związek ze sprawą i potwierdzający brak winy pozwanego, musiałbym przedstawić sądowi wniosek o przeprowadzenie dalszych dowodów potwierdzających jego niewinność. Innymi słowy, decyzja będzie zależała od sędziego.


- Czy nie mógłbym zostać powołany jako dodatkowy biegły?


- Tylko w celu przeprowadzenia kontrdowodu przeciwko zeznaniom biegłego strony przeciwnej, nie w celu przedstawienia samodzielnej, nowej opinii.


- Wydam opinię obalającą orzeczenie biegłych powoda, według której śmierć nastąpiła w wyniku błędu lekarskiego.


- To naciąganie procedury, ale widzę, ku czemu pan zdąża. Niezależnie od wszystkiego decyzja o dopuszczeniu pana spocznie w rękach sędziego, a pełnomocnik powoda uczyni wszystko, aby była negatywna. Zapowiada się ciężka batalia, a w przypadku naszej wygranej musimy się liczyć z tym, że powód zyska podstawy do wniesienia apelacji. Na koniec powiem, że dodatkową trudnością, z której musimy sobie zdawać sprawę, prezentując taki nowy dowód, jest styl pracy sędziego Davidsona. Wiem z doświadczenia, że lubi ekspresowe tempo i już jest zirytowany powolnym przebiegiem procesu. Nie ma wątpliwości, że chce zakończyć sprawę. Nie odniesie się przychylnie do przedstawionego w ostatniej chwili nowego dowodu.


Jack wzruszył ramionami i uniósł pytająco brwi.


- Więc jest pan przeciw?


- Niekoniecznie. To wyjątkowa sprawa, stawiająca wyjątkowe wyzwania, i byłoby głupotą nie uczynić wszystkiego, co w naszej mocy, aby uzyskać oddalenie powództwa. Przedstawienie nowego dowodu potwierdzającego brak winy powoda może zostać wykorzystane jako podstawa do wniesienia apelacji. Z drugiej strony sądzę, że szanse znalezienia takiego dowodu w istocie są niewielkie. Zważywszy na wszystko, byłbym za w stosunku sześćdziesiąt do czterdziestu. Tak to wygląda. - Wstał, pozostali również. - Dziękuję za zaproszenie i zapoznanie z najnowszymi informacjami - powiedział, ściskając wszystkim dłonie. - Do zobaczenia w sądzie.


Alexis odprowadziła Binghama do drzwi. Jack i Craig z powrotem usiedli.


- Dałem się nabrać - przyznał Jack. - Kiedy już byłem pewien, że postawi weto, on mówi, że jest za.


- Myślałem dokładnie tak samo - powiedział Craig.


- Podczas naszej małej konferencji jedna rzecz przyszła mi do głowy - wyznał Jack. - Chyba nie powinieneś zmieniać adwokata. Może Bingham jest zasadniczy do przesady, ale wydaje się bardzo inteligentny, a dobre maniery nie przeszkadzają mu walczyć o swoje. I bardzo chce wygrać.


- Dziękuję za tę opinię. Chciałbym ją podzielać bez zastrzeżeń.


Alexis wróciła. Sprawiała wrażenie nieco poirytowanej.


- Dlaczego nie powiedziałeś, że starłeś się z Fasano i że ci groził?


- Nie chciałem odwracać jego uwagi od najważniejszej sprawy - usprawiedliwił się Jack. - Z tego samego powodu nie wspomniałem o moich szaleńczych teoriach zakładających zbrodniczą interwencję ani o przedziwnej biografii Jordana Stanhope’a alias Stanisława Jaruzelskiego.


- Chyba powinieneś poważniej potraktować tę groźbę. Nie przejmujesz się?


- Nie bardzo. Niech Fasano przejmuje się zainwestowanymi pieniędzmi, bo wziął sprawę na ryzyko. Poza tym sprawia wrażenie faceta, którego cała para idzie w gwizdek.


- Nie wiem. Jestem niespokojna.


- Już dobrze! - wykrzyknął Jack. - Czas zdecydować. Mam się zająć tą sekcją czy nie? Nie wspomniałem o jednej rzeczy.


Z mojego doświadczenia wynika, że ława, wydając decyzję, kieruje się zdrowym rozsądkiem i lubi fakty. Wyniki sekcji to fakty, które dostają pod nos, w przeciwieństwie do zeznań świadków czy biegłych, które można różnie interpretować. Postarajcie się o tym nie zapomnieć.


- Jeśli mi przysięgniesz, że się nie martwisz groźbami Fasano, będę głosowała za sekcją.


- A ty, Craig? - spytał Jack. - Ty tu jesteś szefem. Twój głos liczy się bardziej niż nasze razem wzięte.


- Nadal myślę to samo - oświadczył Craig. - Myślę, że mamy większą szansę znaleźć coś, o czym wolelibyśmy nie wiedzieć, niż coś, co nam pomoże. Ale nie będę głosował przeciwko wam dwojgu i Binghamowi. - Wstał. - Teraz idę na górę, łyknę prochy i położę się spać. Kiedy pomyślę, że czeka mnie dzień, w którym zeznawać będzie reszta biegłych strony powodowej, Jordan Stanhope i pewnie Leona Rattner, słabo mi się robi.


Po tym, jak Craig zniknął na schodach, Jack i Alexis siedzieli jakiś czas przy stole, zagubieni we własnych myślach. Jack odezwał się pierwszy, sięgając po butelkę.


- Taka mieszanka szkockiej ze środkiem nasennym to nie najlepszy pomysł.


- Trudno mi się z tym nie zgodzić.


- Czy w ogóle się nie boisz, że Craig może zrobić sobie krzywdę?


- To znaczy przedawkować?


- Tak, celowo lub nie. - Pamiętał, jak przez wiele lat sam zmagał się z depresją i myślami o samobójstwie.


- Oczywiście, że o tym myślałam, ale narcyzm ma jedną zaletę. Ci, których dotknie, z zasady nie podnoszą ręki na siebie samych. Poza tym depresja w najmniejszym stopniu nie wpłynęła na jego sprawność fizyczną i gdy tylko czuje się normalnie, jeździ na rowerze - na przykład dziś wieczór. Zapewne głośno tego nie przyzna, ale myślę, że twój przyjazd podniósł go na duchu. Poczuł, że ci na nim zależy, a darzy cię szacunkiem.


- Miło mi to słyszeć. Ale co bierze na sen? Wiesz?


- To, co zwykle. Bardzo tego pilnuję. Wstydzę się o tym mówić, ale liczę pigułki za jego plecami.


- Nie powinnaś się wstydzić. To świadczy o twojej rozwadze.


- Nieważne. - Alexis wstała. - Chyba pójdę na górę, zajrzę do dziewczynek i też pójdę spać. Przykro mi cię zostawiać, ale kiedy pomyślę, że jutro ma zeznawać Leona Rattner, to mnie robi się jeszcze słabiej.


- Nie przejmuj się mną - powiedział Jack. Również wstał. - Sam jestem zmęczony, chociaż chciałbym jeszcze raz przejrzeć materiał dowodowy. Wciąż mam wrażenie, że umyka mi coś, na co przede wszystkim powinienem zwrócić uwagę, kiedy będę robił sekcję. Jeśli w ogóle ją zrobię.


- W żadnym wypadku nie zazdroszczę ci krojenia kogoś, kto przeleżał rok w ziemi. Jak ty potrafisz zajmować się czymś takim dzień po dniu? Czy cię to nie brzydzi?


- Wiem, że to zabrzmi dziwnie, może nawet upiornie, ale moja praca jest naprawdę fascynująca. Każdego dnia uczę się czegoś nowego i nie mam żadnych kłopotliwych pacjentów.


- Nie przypominaj mi o kłopotliwych pacjentach - powiedziała Alexis. - Lepiej pomówmy o kimś, kto zranił sam siebie. Masz tu najlepszy przykład!


Cisza wielkiego domu otuliła Jacka, gdy Alexis udała się na górę. Przez chwilę rozważał dziwną, emocjonalną reakcję siostry na wzmiankę o kłopotliwych pacjentach i jej szczere wyznanie, że cieszyła się ze śmierci Patience Stanhope. Nawet zasugerowała, że to dawna pacjentka Craiga odpowiada za jego wyprowadzkę z domu. Pokręcił głową. Nie wiedział, co myśleć. Tak więc tylko skończył piwo, które sączył podczas całego wieczoru, po czym udał się do gościnnego pokoju po akta i komórkę. Z nimi poszedł do gabinetu, w którym niechcący spędził noc. Było tam przytulnie i swojsko.


Usadowiwszy się w tym samym fotelu, co wieczór wcześniej, otworzył klapkę komórki. Kiedy telefonował do Laurie, miał mieszane uczucia. Chciał usłyszeć jej głos, ale nie miał ochoty stawiać czoła jej nieuchronnej niechęci, kiedy już powie jej o prawdopodobnej ekshumacji i sekcji. Była wtorkowa noc, co oznaczało, że do piątku zostały tylko dwie doby. Dochodził jeszcze jeden problem. Jack w ciągu dnia zadzwonił do Calvina i oznajmił mu, że nie zdąży na środę do pracy i że da znać, kiedy wróci. Niewykluczone, że Calvin poleciał z jęzorem do Laurie, która teraz będzie kręcić nosem. Nie lubiła dowiadywać się z drugiej ręki o sprawach, które jej dotyczyły.


Oczekując na połączenie, Jack ułożył się możliwie najwygodniej w fotelu i sunął wzrokiem wzdłuż przeciwległej półki. Jego oczy zatrzymały się na wielkiej, czarnej, staromodnej torbie lekarskiej, spoczywającej obok przenośnego aparatu EKG.


- Wreszcie zadzwonił przepracowany podróżnik - powitała go wesoło Laurie. - Miałam nadzieję, że to będziesz ty.


Jack natychmiast zaczął przepraszać, że dzwoni o tak późnej porze. Wyjaśnił, że chciał zaczekać do zapadnięcia decyzji.


- Jakiej znowu decyzji?


Wziął głęboki oddech.


- Decyzji, czy robić sekcję pacjentki, której śmierć wywołała tę całą akcję przeciwko Craigowi.


- Sekcję? - zapytała skonsternowana Laurie. - Jack, mamy noc z wtorku na środę. Ślub jest w piątek o wpół do drugiej. Nie muszę ci tłumaczyć, że to już niedługo.


- Wiem, że czasu mam jak na lekarstwo. Nie zapomniałem o tym. Nie przejmuj się!


- Zrobisz tę sekcję przed południem?


- Nie sądzę, chociaż jest to możliwe. Problem w tym, że ciało jest nadal tam, gdzie je pochowano.


- Jack...! - zajęczała Laurie, przeciągając w nieskończoność „a”. - Czemu mi to robisz?


Opowiedział jej szczegóły sprawy, wszystko, czego się dowiedział z akt, a potem wszystko, co wydarzyło się w ciągu dnia, oprócz epizodu z Frankiem. Laurie słuchała, nie przerywając, dopóki nie skończył. Następnie kompletnie go zaskoczyła.


- Chcesz, żebym przyleciała i ci pomogła?


Jack zapragnął przefrunąć cały dzielący go od Laurie dystans. Chciał ją uściskać z wdzięczności.


- Dzięki za propozycję, ale nie ma takiej potrzeby. Jeśli tylko grunt nie był zbyt podmokły, nie zapowiada się ciężka robota.


- Daj mi znać, jak ci idzie. Jestem pewna, że razem uwinęlibyśmy się z tym raz-dwa.


Po miłosnych świergotach i obietnicy, że zadzwoni, gdy tylko będzie coś więcej wiedział, Jack zamknął telefon. Już zamierzał położyć na kolanach teczkę z aktami, kiedy znów zawadził wzrokiem o torbę lekarską. Wstał i podszedł do półki. Jak powiedział Alexis, nie uważał wizyt domowych za właściwy sposób zajmowania się pacjentami, gdyż według niego lekarz poza gabinetem miał ograniczony zestaw aparatury diagnostycznej. Ale przypomniawszy sobie wzmiankę z akt o markerach ataku serca, pomyślał, że być może jest zbyt staroświecki. Tak naprawdę nawet nie słyszał o takim zestawie i był go bardzo ciekaw. Zdjął torbę i postawił ją na biurku Craiga. Włączył lampę i otworzył torbę. Wyglądała jak skrzynka narzędziowa, podzielona na małe, wypełnione po brzegi przegródki. Na górze były biegnące przez całą długość, rozchylane na boki pojemniki. Główna, dolna cześć zawierała zbiór instrumentów, w tym mankiet do pomiaru ciśnienia oraz wzierniki, okulistyczny i laryngologiczny. Wyjął oftalmoskop. Poczuł jego ciężar i wróciła fala wspomnień.


Odłożył narzędzie i przejrzał inne, w tym butelki z wlewem dożylnym, przewody, termometr, preparaty do reanimacji, zaciski, pożywki do posiewów i bandaże. Na samym dole znalazł podręczny zestaw do szybkiego testu diagnostycznego. Wyjął go i przeczytał opis na opakowaniu. Otworzył pudełko z nadzieją, że w środku będą dokładniejsze informacje. Ulotka leżała na wierzchu.


Zapoznawszy się z jej treścią, Jack zrozumiał, że musi zmienić zdanie na temat wizyt domowych. Dysponując takimi produktami, w tym nowymi i dokładnymi urządzeniami do pomiaru cukru we krwi, lekarz mógł całkiem skutecznie zbadać pacjenta w domu, zwłaszcza jeśli dysponował przenośnym aparatem EKG, który Jack poprzednio zauważył obok torby.


Odłożył na miejsce ulotkę, a potem zestaw markerów. Dostrzegł przy tym puste fiolki po atropinie i epinefrynie.


Zapewne posłużyły do ratowania Patience Stanhope. Z akt wynikało, że Craig podał jej jedno i drugie. Następnie Jack trafił na coś, co go przekonało, że trafnie podejrzewał. Miniaturowa buteleczka zoloftu, leku przeciwdepresyjnego, z nazwiskiem Patience Stanhope i notatką „6 szt., 1 przed snem”. Otworzył fiolkę i spojrzał na pięć liliowych tabletek. Zakorkował fiolkę i odłożył ją na miejsce. Sprawdził fiolki z atropiną i epinefryną. Były puste.


Usłyszał kroki na schodach i poczuł ukłucie winy. Szperał w prywatnych rzeczach, chociaż była to tylko torba lekarska. Poważnie nadużył zaufania gospodarzy, którym obdarzyli go jako gościa. Lekko spanikowany szybko odłożył fiolki, zatrzasnął torbę i wepchnął ją na półkę. Pośpiesznie przemknął przez gabinet, dopadł fotela i położył na podołku teczkę z aktami sprawy.


Zdążył w ostatniej chwili. Jego obawy się potwierdziły. Do gabinetu wszedł Craig, powłócząc nogami. Miał na sobie szlafrok i kapcie. Usiadł na drugim fotelu.


- Mam nadzieję, że nie przeszkadzam - powiedział.


- Nie mów głupstw - ofuknął go Jack. Zauważył, że Craig mówi tym samym monotonnym głosem, jakim odezwał się na początku wieczoru, ale który potem zniknął, i że idąc, zwieszał bezwładnie ramiona, jakby miał je sparaliżowane. Wyglądało na to, że szwagier już łyknął swoje proszki, i to bez liczenia.


- Chciałem ci podziękować za to, że przyjechałeś. Wiem, że wczoraj wieczór i dziś rano nie bardzo się spisałem jako gospodarz.


- Nie ma sprawy. Dobrze wiem, przez co przechodzisz.


- Chciałem też powiedzieć, że jeszcze myślałem o tej sekcji i jestem za.


- Więc decyzja jest jednogłośna. Teraz, kiedy wszystkich przekonałem, mogę tylko mieć nadzieję, że uda mi się coś osiągnąć.


- Cóż, doceniam twoje wysiłki. - Craig chwiejnie wstał i dopiero po chwili odzyskał równowagę.


- Zajrzałem do twojej torby lekarskiej - powiedział Jack, aby oczyścić sumienie. - Mam nadzieję, że ci to nie przeszkadza.


- Oczywiście, że nie. Potrzebujesz czegoś? Z czasów kiedy jeszcze składałem dużo wizyt domowych, uzbierała mi się mała apteka.


- Nie! Byłem ciekaw tych markerów ataku serca. W ogóle nie miałem pojęcia, że coś takiego istnieje.


- Technologii trudno dotrzymać kroku. Dobranoc.


- Dobranoc - powiedział Jack. Z miejsca, w którym siedział, widział całą długą drogę, którą Craig miał do pokonania, zanim wszedł na pierwszy stopień schodów. Poruszał się jak żywy trup. Patrząc na szwagra, Jack poczuł coś, czego tamten do tej pory nigdy w nim nie budził. Współczucie.


-
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Chaos towarzyszył wydarzeniom poranka równie wiernie jak poprzedniego dnia, w tym kolejnej kłótni Meghan i Chri-stiny o artykuły odzieżowe. Jack nie dowiedział się, o co poszło, poza tym, że role się odwróciły. Tym razem to Meghan wzbraniała się użyczyć czegoś Christinie, co doprowadziło do tego, że ta ostatnia zerwała się od stołu i we łzach pobiegła na górę.


Tylko Alexis zachowywała się normalnie. Była spoiwem niezbędnym do utrzymania razem tej rodziny. Craig był senny i niewiele się odzywał, najwyraźniej nadal odczuwając działanie swoich podlanych szkocką pastylek.


Po wyjściu dzieci do szkoły Alexis zwróciła się do Jacka:


- Jak jedziesz do miasta? Z nami czy sam?


- Muszę jechać sam. Pierwszy przystanek mam przy zakładzie pogrzebowym. Muszę im zawieźć dokumenty, żeby przystąpili do ekshumacji. - Nie powiedział nic na temat tego, że chciałby po południu pograć w kosza.


- W takim razie spotkamy się w sądzie?


- Taki mam zamiar - powiedział Jack, chociaż żywił nadzieję, że Harold Langley potrafi czynić cuda i jeszcze tego ranka wydobędzie Patience Stanhope z miejsca wiecznego spoczynku. Gdyby się to udało, on sam mógłby przeprowadzić sekcję, do popołudnia spisać protokół oględzin zewnętrznych, przedstawić je Craigowi i Alexis i wrócić samolotem do Nowego Jorku. Wtedy miałby czwartek na zamknięcie spraw w pracy i od sobotniego ranka ze spokojnym sumieniem zacząłby miodowy miesiąc. Zdążyłby również zabrać bilety i kwity hotelowe.


Wyjechał przed Alexis i Craigiem. Dotarł do autostrady stanowej. Zakładał, że skoro już raz trafił do zakładu pogrzebowego, bez trudu znajdzie go po raz drugi. Niestety, założenie okazało się błędne. Błądził niemal czterdzieści minut, pokonując liczącą pięć mil w linii prostej odległość.


Przeklinając pod nosem stres, który przeżył, w końcu zajechał na parking firmy Langley-Peerson. Tym razem był zastawiony, tak że Jack musiał zostawić samochód z tyłu. Kiedy dotarł do budynku, ujrzał kręcących się na werandzie ludzi, znak, że niebawem rozpocznie się ceremonia żałobna. Te podejrzenia się potwierdziły, gdy Jack wkroczył do holu. Pracownicy zakładu dyskretnie przemykali przez salę ostatniego pożegnania, ustawiając kwiaty i rozkładając dodatkowe krzesła. Otwarta trumna z wygodnie spoczywającym lokatorem stała na katafalku. Ta sama nabożna muzyka, co dzień wcześniej, wypełniała pomieszczenie.


- Czy chciałby się pan wpisać do księgi? - spytał nieznany Jackowi mężczyzna. Jego głos rozbrzmiewał cichą, współczującą nutą, a postać pod wieloma względami była znacznie bardziej rozbudowaną wersją Harolda Langleya.


- Szukam kierownika zakładu.


- Ja jestem kierownikiem. Locke Peerson, do usług.


Jack wyjaśnił, że szuka pana Langleya, i skierowano go na tyły, do biura. Drugiego zarządzającego zastał za biurkiem.


- Obecny pan Stanhope dokonał autoryzacji zezwolenia - oświadczył Jack, nie marnując czasu na grzecznościowe formułki. Wręczył Langleyowi formularz. - Teraz najpilniejszą sprawą jest przetransportować ciało tutaj, do balsamiarni.


- Dziś przed południem mamy ceremonię - rzekł kierownik. - Gdy ta się skończy, zajmę się pańską sprawą.


- Czy uważa pan, że dzisiaj nie da się tego zrobić? Naprawdę mamy nóż na gardle.


- Doktorze Stapleton, czy nie pamięta pan, że chodzi o przedsięwzięcie, w którym udział biorą władze miejskie, producent sarkofagów, operator koparki i służby cmentarne?


W normalnych warunkach sprostanie pańskim wymaganiom zajęłoby przynajmniej tydzień.


- Tydzień...? Nie ma mowy - powiedział stanowczo Jack. - To musi być dzisiaj albo najpóźniej jutro. - Przeszedł go dreszcz, gdy pomyślał o tym, że będzie musiał czekać do czwartku. A rozmowy z Laurie już zupełnie nie potrafił sobie wyobrazić.


- Żąda pan rzeczy niemożliwej.


- Może dodatkowe pięćset dolarów poza pańskim zwykłym honorarium byłoby w stanie zadośćuczynić kłopotom, na które pana narażam. - Jack obserwował oblicze Langleya. Było kompletnie pozbawione wyrazu, jak u kogoś cierpiącego na chorobę Parkinsona. Kreseczka warg przypominała usta Binghama.


- Mogę się zobowiązać do jednego. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby przeprowadzić tę sprawę. Ale niczego nie obiecuję.


- Prosić o więcej byłoby z mojej strony nietaktem - wy-deklamował Jack, wręczając Haroldowi służbową wizytówkę. - Przy okazji, czy wyobraża pan sobie, w jakim stanie może być ciało?


- Ależ oczywiście - stanowczo rzekł tamten. - Stan powinien być idealny. Zabalsamowaliśmy ciało z naszą zwykłą pieczołowitością, trumna to szczytowy model, Wieczny Odpoczynek, a sarkofag szczyci się najlepszymi parametrami.


- A jak wygląda miejsce pochówku, dużo wody?


- W ogóle. To zwieńczenie wzgórza. Pierwszy pan Stanhope wybrał je osobiście dla rodziny.


- Proszę zadzwonić, kiedy będzie pan coś wiedział.


- Nie omieszkam.


Jack, wychodząc, mijał żałobników, którzy z powagą wkraczali gęsiego do środka. Wsiadł do samochodu i sprawdził mapę w wielu miejscach poprawioną przez Alexis. Siostra bardzo się ubawiła na wieść, że brat usiłuje poruszać się po mieście, korzystając z mapy wypożyczalni samochodów. Następnym celem Jacka był Inspektorat Medycyny Sądowej. Ruch znacznie się przerzedził i przejazd trwał o wiele krócej niż poprzednim razem.


Recepcjonistka pamiętała Jacka. Powiedziała, że o tej porze doktor Wylie przebywa w prosektorium, sama do niej zadzwoniła i przekazała wiadomość o wizycie Jacka. W wyniku tej rozmowy pojawił się technik sekcyjny, który zaprowadził Jacka do śluzy prosektorium. Przed nią kręciło się dwóch policjantów w cywilu; Murzyn i biały, wielki rumiany chłop, niewątpliwie irlandzkiego pochodzenia. Tylko policjanci mieli na sobie zwykłe ubrania, wszyscy pozostali nosili ochronne kombinezony z syntetyku. Jack niebawem miał się dowiedzieć, że tajniacy byli zainteresowani sekcją, którą przeprowadzała Latasha Wylie.


Również dostał kombinezon i wszedł do prosektorium. Jak reszta budynku było wykończone na błysk i nowojorskie prosektorium wyglądało przy nim jak rudera. Miało pięć stanowisk, w tym trzy zajęte. Latasha pracowała przy najdalszym i skinęła na Jacka, zapraszając go bliżej.


- Prawie skończyłam - powiedziała zza plastikowej maski. - Pomyślałam, że mógłbyś rzucić okiem.


- Co tam masz? - spytał. Jego ciekawość nie znała spokoju.


- Pięćdziesięciopięcioletnia kobieta, znaleziona martwa we własnej sypialni, po tym jak odwiedził ją mężczyzna, z którym zawarła znajomość przez Internet. Sypialnia była w nieładzie, co wskazywało na walkę, stolik przy łóżku przewrócony, lampka nocna połamana. Tajniacy uważają, że to było zabójstwo. Kobieta ma ranę na czole, na linii włosów.


Latasha przeprowadziła skalpowanie. Rozcięła skórę na czaszce denatki, przecięła mięśnie skroniowe, zsunęła powłoki miękkie czaszki na twarz, uzyskując dostęp do mózgu.


Jack pochylił się, oceniając ranę. Była tłuczona, okrągła, jak od uderzenia tępą częścią młotka.


Latasha dokonała rekonstrukcji zdarzeń. Okazało się, że to był wypadek, nie zabójstwo. Denatka poślizgnęła się na rozłożonym na wyfroterowanej drewnianej podłodze bieżniku i uderzyła czołem w zwieńczenie nocnej lampki, stojącej na stoliczku przy łóżku. Przypadek potwierdził, jak ważna dla lekarza sądowego jest znajomość miejsca zdarzenia. Zwieńczenie lampki miało kształt wieżyczki, wykończonej płaskim krążkiem o podobnym zarysie jak główka młotka.


Jack był pod wrażeniem i nie omieszkał tego wyznać La-tashy.


- Zwykła sprawa, jedna z wielu - skwitowała komplement. - W czym mogę pomóc?


- Przychodzę prosić o obiecane narzędzia sekcyjne. Wygląda na to, że zrobię sekcję, jeśli tylko zdążą na czas z ekshumacją. Będę pracował w zakładzie pogrzebowym Langley-Peerson.


- Jeśli to wypadnie po moich godzinach pracy, mogę pomóc. Przyniosłabym piłę sekcyjną.


- Naprawdę? - powiedział Jack. Nie spodziewał się takiej uczynności. - Z przyjemnością skorzystam z twojej pomocy.


- Sprawa wygląda na ciekawą. Przedstawię cię naszemu szefowi. To doktor Kevin Carson.


Inspektor, który zajmował się przypadkiem na stole sekcyjnym numer jeden, odwrócił się. Był wysokim, szczupłym, miłym mężczyzną, mówiącym z południowym akcentem. Wspomniał, że zna osobiście szefa Jacka. Wiedział od Latashy, co Jack zamierza zrobić, i zaoferował pomoc, pożyczenie pojemników do transportu wycinków histopatologicznych i do badań toksykologicznych, gdyby wynikła taka potrzeba. Powiedział, że inspektorat bostoński jeszcze nie dysponuje własnym laboratorium toksykologicznym, ale ma całodobowy dostęp do znakomicie wyposażonej pracowni uniwersyteckiej.


- Proszę powiedzieć Haroldowi, że Boston się mu kłania - zakończył rozmowę i wrócił do pracy.


- Ależ oczywiście - odparł Jack, chociaż jego rozmówca już pochylał się nad zwłokami. - I dziękuję za pomoc. - Gdy znalazł się z Latashą w śluzie, stwierdził: - Sprawia wrażenie miłego faceta.


- Nie tylko sprawia wrażenie, naprawdę jest miły - przyznała Latasha.


Kilkanaście minut później Jack kładł pudło z pomocami do sekcji w bagażniku kremowego hyundaia, upychając z boku strój do koszykówki. Zanim usiadł za kierownicą, jeszcze wsunął do portfela wizytówkę Latashy z numerem komórki.


Chociaż Alexis zasugerowała mu, by zaparkował bliżej Fa-neuil Hall, Jack zadowolił się starym miejscem pod Boston Common, ponieważ znał już drogę. Poza tym z przyjemnością odbył spacer obok zabytkowych budynków legislatury stanowej.


Wchodząc na salę rozpraw, przymknął drzwi najciszej jak to było możliwe. Akurat sekretarz sądu odbierał przysięgę biegłego, doktora Hermana Browna.


Stojąc przy wejściu, Jack rozejrzał się po sali. Zobaczył Craiga i Jordana, siedzących obok pełnomocników i asystentów pełnomocników. Przysięgli sprawiali wrażenie równie znudzonych jak dnia poprzedniego, a sędzia wydawał się bardzo zajęty. Przekładał i przeglądał dokumenty, jakby był sam w gabinecie.


Jack przeczesał wzrokiem publiczność i natychmiast dojrzał Franca. Tamten zauważył go w tej samej chwili. Z tej odległości jego oczodoły pod guzami łuków brwiowych, jakich nie powstydziłby się neandertalczyk, wyglądały jak puste czarne dziury.


Chociaż zdrowy rozsądek ostrzegał, że to głupie, Jack uśmiechnął się i pomachał mężczyźnie. Niepotrzebnie go drażnił, ale nie potrafił się powstrzymać, to było silniejsze od niego. Kiedy utracił rodzinę i poczucie winy nie dawało mu spokoju, stworzył sobie szczeniacki mechanizm obronny, cały zespół ryzykanckich zachowań, które jeszcze czasem dochodziły do głosu. Wydało mu się, że tamten stężał, ale nie mógł być tego pewien. Zachmurzony Franco jeszcze jakiś czas nie spuszczał z niego oka, ale potem skupił się na swoim szefie, który hałaśliwie odsunął fotel i ruszył do mównicy pełnomocników stron.


Gromiąc samego siebie za celowe prowokowanie bezmózgiej góry mięśni, Jack zastanowił się, czy nie lepiej poszukać sklepu z artykułami przemysłowymi i nie kupić gazu pieprzowego. Wizja kolejnej konfrontacji i kolejnej wymiany ciosów nie napawała go entuzjazmem. Nie miał równych szans w starciu z Frankiem, dzieliło ich zbyt wiele kategorii wagowych.

 

Wrócił do oglądania widzów. Kolejny raz dziwił się ich liczebności. Zastanawiał się, jaki procent stanowią nałogowi obserwatorzy, którzy z zapartym tchem przeżywają upokorzenia innych, szczególnie bogatych i wpływowych. Craig, cieszący się powodzeniem lekarz, był dla nich smakowitym kąskiem.


W końcu Jack ujrzał Alexis. Siedziała w pierwszym rzędzie, przy ścianie, blisko ławy przysięgłych. Obok niej było jedno z niewielu pustych miejsc. Ruszył przejściem między rzędami, po czym przepraszając, wszedł między publiczność. Alexis go dojrzała i zabrała swoje rzeczy, robiąc mu miejsce. Uścisnął jej ramię, zanim usiadł.


- Udało się? - spytała szeptem.


- Jest postęp, mam nadzieję, ale teraz to już nie ode mnie zależy. Co się działo do tej pory?


- Obawiam się, że to samo co wcześniej. Wolno się rozkręcało, bo sędzia musiał rozwiązać jakieś prawne zawiłości. Pierwszym świadkiem była doktor Noelle Everette.


- Chyba nie za bardzo nam pomogła.


- No, nie. To faktycznie znakomicie wyszkolona, staranna i wrażliwa profesjonalistka, a jeszcze na dodatek była przy resuscytacji Stanhope. Przykro mi to mówić, ale Fasano świetnie się spisał. Przysięgli chłonęli wszystkie pytania i odpowiedzi. W pewnym momencie nawet zauważyłam, że tamte trzy kwoki potakują głową, kiedy mówiła. Zły znak. Jej zeznania potwierdziły w zasadzie wystąpienie Tardoffa, ale według mnie zrobiły na ławie jeszcze większe wrażenie. Każdy chciałby mieć takiego lekarza rodzinnego jak ona.


- Co zdziałał Bingham, kiedy wziął ją w obroty?


- Nie osiągnął tyle co z Tardoffem, ale nie sądzę, żeby miał na to szanse z kimś takim jak Everette. Odniosłam wrażenie, że po prostu chce się jej jak najszybciej pozbyć.


- Może to była najlepsza strategia - mruknął Jack. - Czy poruszano sprawę praktyki concierge?


- O, tak. Bingham sprzeciwiał się, ile mógł, ale sędzia pozwalał na wszystko.


- A sprawę sinicy?


- Nie. Czemu pytasz?


- Wciąż mnie to gnębi. To będzie jedna z podstawowych rzeczy, na które zwrócę uwagę w czasie sekcji.


Szósty zmysł podpowiedział Jackowi, że ktoś go obserwuje. Odwrócił głowę, spojrzał w drugi kąt sali i dojrzał Franca. Wbijał w niego wzrok, ni to marszcząc brwi, ni to okrutnie się uśmiechając. Nie był to miły widok, ale z drugiej strony Jack z przyjemnością stwierdził, że Franco nosi na policzku taką samą pamiątkę jak on. Na razie byli kwita.


Opierając plecy na twardej jak skała dębowej ławce, Jack skupił się na rozprawie. Fasano stał przy mównicy pełnomocników stron, doktor Brown siedział w miejscu dla świadków. Palce protokólantki bez wytchnienia tańczyły na klawiaturze małej maszyny, uwieczniając przebieg rozprawy. Biegły, sterowany pytaniami Fasano przedstawił swoją znakomitą karierę wykładowcy i klinicysty. Ciągnęło się to przez kwadrans. Jako ordynator kardiologii szpitala Boston Memorial doktor Brown był również dziekanem kardiologii Harvard Medical School.


Bingham kilkakrotnie wnosił zastrzeżenia co do kwalifikacji biegłego, twierdząc, że sąd niepotrzebnie traci czas, ale Fasano nie dał się zbić z tropu. Starał się przekonać przysięgłych do swoich racji i czynił to z powodzeniem. W miarę upływu czasu rosło ogólne przekonanie, że trudno znaleźć osobę lepiej znającą tajniki kardiologii lub choćby dorównującą biegłemu. Jego wygląd i zachowanie potęgowały ten wizerunek. Podobnie jak Bingham, ucieleśniał ideał bostońskiego bramina, ale był pozbawiony pogardliwej wyższości. Nie czuło się od niego chłodu i dystansu, przeciwnie, doktor Brown sprawiał wrażenie osoby miłej i łagodnej, kogoś, kto ratując pisklę wypadłe z gniazda, zdobędzie się na każde poświęcenie. Włosy miał siwe i starannie przystrzyżone, plecy proste jak trzcina. Był ubrany schludnie, ale bez przesadnej elegancji, w rzeczy wygodne i nieco już znoszone. Nosił muszkę w tureckie wzory. Nawet pomniejszał swoje zasługi, gdy Fasano ciągnął go za język, usiłując wydobyć wszystkie jego osiągnięcia.


- Czemu ten olimpijski bóg medycyny staje po stronie po woda w procesie o odszkodowanie za błąd lekarski? - szepnął Jack do Alexis, ale pytanie było w dużej mierze retoryczne


 i nie oczekiwał odpowiedzi. Zaczął się zastanawiać, czy sytuacji w jakiś sposób nie tłumaczy nieoczekiwane wyznanie Noelle Everette: „Niektórzy z nas, staromodnych lekarzy, są oburzeni na kolegów prowadzących praktykę concierge”. Może biegły należał do tej grupy, gdyż pojęcie praktyki concierge było sprzeczne z drogą kręgom akademickim ideą nowego profesjonalizmu, traktującą medycynę jako powołanie, nie sposób zarabiania pieniędzy, a żaden inny uczestnik procesu nie był bardziej predestynowany do reprezentowania tychże kręgów niż właśnie doktor Herman Brown.


- Doktorze Brown - podjął Fasano, zaciskając krótkie, tłuste paluchy na krawędzi mównicy. - Zanim przejdziemy do jakże pechowej, a możliwej do uniknięcia śmierci Patience Stanhope...


- Sprzeciw - rzekł stanowczo Bingham. - Nie wykazano, że pani Stanhope mogła uniknąć śmierci.


- Uznaję! - zagrzmiał sędzia Davidson. - Proszę sformułować wypowiedź inaczej!


- Zanim przejdziemy do jakże pechowej śmierci Patience Stanhope, chciałbym spytać, czy miał pan wcześniej kontakt z pozwanym, doktorem Craigiem Bowmanem.


- Miałem.


- Czy może pan wyjaśnić przysięgłym, jaki charakter miały te kontakty?


- Sprzeciw, wysoki sądzie - powiedział z irytacją Bingham. - Brak związku ze sprawą. A jeśli można mówić o jakimś bliżej niepojętym związku, to zgłaszam sprzeciw przeciwko przesłuchaniu doktora Browna w charakterze biegłego z uwagi na jego uprzedzenia wobec mojego klienta.


- Proszę pełnomocników do mnie - polecił sędzia Davidson.


Fasano i Bingham posłusznie stanęli ramię w ramię przy sędziowskim stole.


- Będę bardzo zły, jeśli zafundujecie mi tu powtórkę poniedziałku - syknął sędzia Davidson. - Obaj jesteście doświadczonymi prawnikami. Zachowujcie się, jak wam przystoi!


Obaj znacie procedurę. Co do obecnego kierunku pytań...


Mecenasie Fasano! Czy mam zakładać, że ma on uzasadnione przyczyny?


- Jak najbardziej, wysoki sądzie! Istota pozwu ma związek z postawą doktora Bowmana wobec pacjentów w ogóle i Patience Stanhope w szczególności, że przypomnę wysokiemu sądowi deprecjonujące określenie „KP”. Doktor Brown może rzucić światło na te cechy osobowości doktora Bowmana, które pojawiły się podczas trzeciego roku studiów, krytycznego w rozwoju i formowaniu postaw adeptów medycyny, i podczas jego rezydentury. Kolejne dowody z zeznań wykażą powiązanie wspomnianych cech osobowości z przypadkiem Patience Stanhope.


- W porządku, zezwolę na taki kierunek pytań - oznajmił sędzia Davidson. - Ale żądam szybkiego wykazania związku przyczynowo-skutkowego. Czy to jasne?


- Jak słońce, wysoki sądzie - powiedział Fasano, nie mogąc ukryć uśmieszku satysfakcji.


- Niech pan nie robi takiej cholernie zbolałej miny - zwrócił się sędzia Davidson do Binghama. - Pański sprzeciw jest w protokole. W mojej ocenie moc dowodowa zeznań biegłego jest dużo istotniejsza niż jego uprzedzenia. Przyznaję, oceniam subiektywnie, ale taka właśnie jest moja rola. Oczywiście zakładam przy tym, że mecenas Fasano jest absolutnie szczery i kierunek jego pytań ma na celu wykazanie sugerowanego związku. W zamian gwarantuję stronie pozwanej dużą swobodę podczas własnego przesłuchania świadków powoda. Co do sprawy uprzedzeń biegłego, to były szerokie możliwości ustalenia tego podczas przedprocesowej prezentacji dowodów i niczego nie wykazano. Ale wolno panu do tego wrócić podczas odpytywania świadka. I życzę sobie szybszego tempa - dodał. - Przeznaczyliśmy tydzień na ten proces, a mamy już środę. Ze względu na przysięgłych i mój terminarz chcę go zakończyć w piątek, chyba że pojawią się jakieś szczególne okoliczności, które uzasadniałyby zwłokę.


Obaj adwokaci skinęli głowami. Bingham wycofał się na swoje miejsce przy stole pozwanego, a Fasano powrócił do mównicy.

 

- Sprzeciw oddalony - orzekł sędzia Davidson. - Proszę kontynuować.


- Doktorze Brown - powiedział Fasano, odchrząknąwszy. - Czy mógłby pan opisać przysięgłym charakter pańskich kontaktów z doktorem Craigiem Bowmanem?


- Pierwszy kontakt nawiązałem z nim jako opiekun w szpitalu Boston Memorial, kiedy to na trzecim roku studiów odbywał zajęcia praktyczne z interny.


- Czy mógłby nam pan to bliżej wytłumaczyć, bo nikt z tej wspaniałej ławy przysięgłych nie chodził do uczelni medycznej? - Fasano szerokim gestem objął cały skład ławy, której część potwierdziła jego słowa skinieniem głowy. Wszyscy przysłuchiwali mu się z wielkim skupieniem, z wyjątkiem hydraulika, który z wielkim skupieniem oglądał paznokcie.


- Interna to najważniejsza i najbardziej wymagająca część zajęć praktycznych na trzecim roku i być może podczas całych studiów. Wtedy po raz pierwszy studenci mają dłuższy kontakt z pacjentami, od przyjęcia do wypisu, i uczestniczą w diagnozie i leczeniu, uważnie obserwowani i nadzorowani przez lekarzy rezydentów oraz opiekuna.


- Czy grupa obejmująca doktora Bowmana była duża czy mała?


- Mała, dokładnie szóstka studentów. Nauka jest intensywna.


- Więc pan jako opiekun regularnie widuje studentów.


- Codziennie.


- Więc obserwuje pan całość dokonań każdego studenta.


- Jak najbardziej. Jest to krytyczny okres w życiu studenta, wyznaczający początek indywidualnej przemiany ze studenta w lekarza.


- Więc ich postawy, które wówczas się rozwijają, a które można już zaobserwować, wystawiają im istotne świadectwo.


- Niezmiernie istotne.


- A jak oceniłby pan swoją odpowiedzialność opiekuna, oceniającego te postawy?


- Znów jako niezmiernie istotną. Jako opiekunowie musimy równoważyć te postawy, które stara się wszczepić uczelnia medyczna, z postawami ukrytymi, często przebijającymi z zachowań przepracowanego i zestresowanego personelu szpitalnego.


- A jest między nimi jakaś różnica? - spytał z przesadnym niedowierzaniem Fasano. - Może nam ją pan wyjaśnić?


- Zasób wiedzy, który szykujący się do specjalizacji lekarze rezydenci muszą sobie przyswoić i którego nie wolno im zapomnieć, jest przytłaczający i z każdym rokiem większy. Tak przeciążeni tracą niekiedy z oczu najważniejszy, humanistyczny aspekt swoich działań, który jest fundamentem lekarskiego profesjonalizmu. Poza tym w obliczu cierpienia, umierania i śmierci pojawiają się niezdrowe, obronne mechanizmy przystosowawcze.


Fasano pokręcił głową, oszołomiony i wstrząśnięty.


- Pan pozwoli, doktorze, że wyrażę to własnymi słowami, bo nie wiem, czy dobrze zrozumiałem. Część lekarzy rezydentów ma tendencję do lekceważenia indywidualnych przypadków, czyli, mówiąc obrazowo, tak skupia się na lesie, że nie widzi drzew.


- Mniej więcej - potwierdził doktor Brown. - Ale ważne jest, aby nie trywializować tego problemu.


- Każdy orze jak może - powiedział Fasano, prychając śmiechem i budząc tłumione uśmiechy części ławy przysięgłych. - Ale wróćmy do pozwanego, doktora Craiga Bowmana. Jak się spisywał w trakcie zajęć z interny?


- Zazwyczaj doskonale. W sześcioosobowej grupie bezsprzecznie najlepiej znał się na rzeczy. Jego pamięć i orientacja były zdumiewające. Kiedyś spytałem ich o poziom związków azotowych we krwi i w moczu pewnego pacjenta.


- Chodziło o wynik badania laboratoryjnego? - zapytał Fasano.


- Tak. Pytanie miało raczej charakter retoryczny. Chciałem w ten sposób podkreślić, że znajomość funkcjonowania nerek tego pacjenta ma zasadnicze znaczenie w jego leczeniu. Doktor Bowman bez wahania wyrecytował co trzeba. Zastanawiałem się, czy nie zmyśla, gdyż studenci często uciekają


 się do tego sposobu, maskując swoje nieprzygotowanie. Później sprawdziłem dokumentację. Nie pomylił się o włos.


- Więc doktor Bowman pewnie otrzymał dobrą ocenę z zajęć praktycznych.


- Piątkę.


- Ale miał pan do niego zastrzeżenia. Nie powiedział pan, że spisywał się doskonale, lecz „zazwyczaj doskonale”.


- Zgadza się.


- Może nam pan zdradzić, dlaczego pan tak powiedział?


- Dokuczało mi pewne odczucie, które się potwierdziło, gdy doktor Bowman został rezydentem w Boston Memorial.


- I co to było za odczucie?


- Miałem wrażenie, że jego osobowość...


- Sprzeciw! - zawołał Bingham. - Podstawa: Biegły nie jest psychiatrą ani psychologiem.


- Oddalam - powiedział sędzia Davidson. - Biegły jako lekarz miał i ma kontakt z tymi dziedzinami wiedzy. Zakres jego wiedzy może być zakwestionowany w trakcie odpytywania przez stronę pozwaną. Biegły może kontynuować.


- Miałem wrażenie, że doktor Bowman tak bardzo pragnie odnieść sukces i tak bardzo stara się przypodobać naszemu szefowi rezydentów, że traktuje pacjentów utylitarnie. Wybierał najbardziej interesujące przypadki, tak aby jego prezentacje były najciekawsze pod względem intelektualnym i mogły liczyć na największe uznanie.


- Innymi słowy, miał pan wrażenie, że doktor Bowman traktuje pacjentów jak szczeble do kariery?


- W zasadzie tak.


- A taka postawa jest sprzeczna ze współcześnie pojmowanym profesjonalizmem lekarskim?


- Zgadza się.


- Dziękuję, panie doktorze - powiedział Fasano. Powoli przebiegł wzrokiem po przysięgłych, jakby chciał podkreślić ciężar tego, co przed chwilą usłyszeli.


Jack pochylił się ku Alexis i szepnął:


- Teraz rozumiem, o co ci chodziło z Fasano. Facet jest dobry. Stawia pod sąd całą akademicką medycynę i jej wrodzonego ducha rywalizacji oraz praktykę concierge.


- Martwi mnie co innego. Fasano przewidział, że Bingham postara się podkreślić zawodowe sukcesy Craiga, i uprzedził go, stawiając je w złym świetle.


Fasano kontynuował odpytywanie biegłego, z wielkim zapałem skupiając się na przypadku Patience Stanhope. Kierowany jego pytaniami Brown niebawem zeznał, że w przypadku ataku serca absolutnie najważniejsze jest jak najszybsze przystąpienie do akcji ratunkowej i że po zapoznaniu się z dokumentacją lekarską uważa, iż opóźniona diagnoza Craiga w sposób znaczący wpłynęła na szanse przeżycia jego pacjentki.


- Jeszcze tylko kilka pytań, doktorze Brown - powiedział Fasano. - Czy zna pan doktora Williama Tardoffa?


- Tak, znam.


- Czy wie pan, że był studentem Uniwersytetu Bostońskiego?


- Tak, wiem.


- I podobnie zna pan doktor Noelle Everette i wie pan, że była studentką Uniwersytetu Tuftsa?


- Znam i wiem.


- Czy dziwi pana to, że trzej biegli kardiolodzy z naszych trzech prestiżowych uczelni medycznych zgadzają się, iż doktor Craig Bowman nie dopełnił standardów opieki lekarskiej, kiedy zajmował się Patience Stanhope?


- Nie, nie dziwi. To jedynie dowodzi, że w takiej sprawie jak ratowanie osoby, która przeszła atak serca, panuje jednogłośna opinia. Zwłoka zabija.


- Dziękuję, panie doktorze. Nie mam więcej pytań. - Fasano zebrał papiery i wrócił do stołu. Zarówno jego asystentka, jak i Stanhope z uznaniem poklepali go po ramieniu.


Bingham z wolna dźwignął się na swoją imponującą wysokość i podszedł do mównicy. Poprawił marynarkę i wsunął czubek ciężkiego buta między szczebelki balustradki, demonstrując grubą podeszwę.


- Doktorze Brown - rozpoczął - zgadzam się co do tego, że panuje jednogłośna opinia, iż ratowanie pacjenta, który przeszedł atak serca, powinno spełniać dwa postulaty: należy je przeprowadzić możliwie jak najszybciej i w odpowiednio wyposażonym zakładzie opieki zdrowotnej. Jednakże nie to jest istotą tego procesu. Postępowanie sądowe ma ustalić, czy doktor Bowman trzymał się algorytmu postępowania leczniczego.


- Upierając się przy tym, żeby jechać do rezydencji państwa Stanhope’ów, zamiast spotkać się z chorą w szpitalu, doprowadził do zwłoki.


- Ale zanim doktor Bowman nie pojawił się w rezydencji państwa Stanhope’ów, nie było jednoznacznej diagnozy.


- Powód w trakcie przesłuchania informacyjnego zeznał, że doktor Bowman powiedział mu, że jego żona ma atak serca.


- Tak zeznał powód - zgodził się Bingham - ale pozwany zeznał, że powiedział tylko, że nie można go wykluczyć. Nie stwierdził kategorycznie, że Patience Stanhope ma, jak nazywacie to wy, lekarze, zawał serca. Gdyby nie było ataku serca, nie byłoby zwłoki. Czyż nie tak?


- Tak, ale chora miała atak serca. Zostało to udokumentowane. Jej dokumentacja zawiera również zapis, że miała złe wyniki próby wysiłkowej.


- Ale chodzi mi o to, że doktor Bowman nie wiedział na pewno, że Patience miała zawał - rzekł Bingham. - i on to po-twierdzi podczas tego procesu. Skupmy się jednak na pańskim wcześniejszym zeznaniu dotyczącym studiów medycznych. Proszę mi powiedzieć, czy dostał pan piątkę na trzecim roku studiów za zajęcia praktyczne z interny?


- Dostałem.


- Czy wszyscy pańscy koledzy z grupy dostali piątki?


- Nie, nie wszyscy.


- Czy wszyscy chcieli dostać piątki?


- Zapewne.


- Jak się pan dostał na uczelnię? Czy wcześniej nie musiał pan mieć piątek?


- Oczywiście.


- A jak się pan dostał na najbardziej pożądaną rezydenturę w kraju, do szpitala Boston Memorial?


- Ucząc się na piątki.


- Czy nie jest hipokryzją ze strony środowisk akademickich potępiać współzawodnictwo jako antyhumanistyczne, a równocześnie na nim opierać cały system nauki?


- Te dwie rzeczy niekoniecznie się wykluczają.


- Może by się nie wykluczały, gdyby nasz świat był idealny, ale rzeczywistość wygląda nieco inaczej. Współzawodnictwo nie promuje współczucia w żadnej dziedzinie życia. Jak pan z elokwencją stwierdził, studenci medycyny muszą sobie przyswoić przytłaczający zasób wiedzy i to, czy i jak go sobie przyswoją, decyduje o ich ocenie. Czy z pańskiego doświadczenia zarówno studenta, jak i opiekuna wynika, że studenci współzawodniczą o, cytuję, „najbardziej interesujące przypadki”, unikając typowych schorzeń, powodowanych podeszłym wiekiem pacjentów?


- Chyba tak.


- A to dlatego, że prezentacja interesujących przypadków może liczyć na największe uznanie.


- Zapewne.


- Co sugeruje, że wszyscy studenci, ale zwłaszcza najlepsi studenci, do pewnego stopnia traktują pacjentów jako materiał do nauki i szczeble, po których wspinają się do kariery.


- Może.


- Dziękuję panu, doktorze - powiedział Bingham. - A teraz zajmijmy się sprawą wizyt domowych. Jaka jest pańska zawodowa opinia o wizytach domowych?


- Mają ograniczoną wartość. Wykluczają użycie narzędzi niezbędnych do praktykowania medycyny dwudziestego pierwszego wieku.


- Więc lekarze w zasadzie nie lubią wizyt domowych. Zgodziłby się pan z tym poglądem?


- Zgodziłbym się. Lekarz nie tylko nie dysponuje stosownym wyposażeniem, ale marnuje czas, jeżdżąc do chorego i z powrotem. Zamiast tego mógłby przyjąć więcej pacjentów.


- Więc tego rodzaju opieka jest niewydajna?


- Zgadza się, można tak powiedzieć.


- I taka również jest opinia pacjentów o wizytach domowych?

 

- Sprzeciw! - zawołał Fasano, unosząc siedzenie z fotela. - Próba przeprowadzenia dowodu ze słyszenia.


Sędzia Davidson zerwał z nosa okulary i spojrzał z wyraźną irytacją na Fasano.


- Oddalam! - warknął. - Jako pacjent, a wszyscy bywamy od czasu do czasu pacjentami, doktor Brown będzie mówił z własnego doświadczenia. Proszę kontynuować.


- Czy mam powtórzyć pytanie? - zapytał Bingham.


- Nie - odparł doktor Brown. Zawahał się. - Pacjenci w zasadzie lubią wizyty domowe.


- Jaki pańskim zdaniem był stosunek Patience Stanhope do wizyt domowych?


- Sprzeciw! - powiedział Fasano, znów się unosząc. - Przypuszczenie. Nie ma sposobu, aby biegły mógł znać stosunek zmarłej do wizyt domowych.


- Uznaję - westchnął sędzia.


- Zakładam, że czytał pan dokumentację medyczną dostarczoną powodowi.


- Tak, czytałem ją.


- Więc wie pan, że do wiadomego wieczoru doktor Bowman, opiekując się Patience Stanhope, odbył wiele wizyt, często w środku nocy. Jak, w oparciu o dokumentację, określiłby pan typową diagnozę po tych wizytach?


- Reakcja lękowa przejawiająca się głównie zaburzeniami układu pokarmowego.


- A leczenie?


- Objawowe i placebo.


- Czy pojawiały się bóle?


- Tak.


- Gdzie zlokalizowane?


- Przeważnie w dole jamy brzusznej, ale czasem w okolicy nadbrzusza.


- Ten drugi rodzaj bywa od czasu do czasu nazywany bólem w klatce piersiowej. Czy mam rację?


- Tak, ma pan rację.


- Czy, w oparciu o dokumentację, powiedziałby pan, że Patience Stanhope była chociażby w jakimś stopniu hipochondryczką?


- Sprzeciw! - zawołał Fasano, ale tym razem nawet się nie podniósł z krzesła. - W dokumentacji nie ma mowy o hipochondrii.


- Oddalam - powiedział sędzia Davidson. - Sąd przypomina pełnomocnikowi powoda, że obecnie przesłuchiwany jest jego własny biegły z zakresu medycyny.


- Znając dokumentację, sądzę, iż można bezpiecznie założyć, że zmarła w jakiś stopniu była hipochondryczką.


- Czy fakt, że doktor Bowman wielokrotnie przyjeżdżał z wizytami domowymi, których, jak pan powiedział, lekarze w zasadzie nie lubią, często w środku nocy, do kobiety będącej zaprzysięgłą hipochondryczką, mówi panu coś jako lekarzowi o postawie doktora Bowmana i świadczy o współczuciu wobec jego pacjentów?


- Nie, nie mówi i nie świadczy.


Zaskoczony Bingham zesztywniał i uniósł brwi.


- Pańska odpowiedź jest nieracjonalna. Czy mógłby pan wyjaśnić swoje stanowisko?


- W moim rozumieniu wizyty domowe są jednym z nieodzownych warunków, których spełnienia oczekują pacjenci wypłacający wysokie zaliczki honoraryjne, sięgające dwudziestu tysięcy dolarów rocznie, warunków mieszczących się w ramach medycznej opieki concierge. W tych okolicznościach nie można powiedzieć, że wizyty domowe doktora Bowmana w sposób konieczny świadczą o jego dobroczynności lub altruizmie.


- Ale mogą świadczyć.


- Tak, mogą.


- Proszę mi powiedzieć, doktorze Brown, czy jest pan uprzedzony do medycznej opieki concierge?


- Oczywiście, że jestem uprzedzony do medycznej opieki concierge - wyrzucił z siebie doktor Brown. Do tej chwili zachowywał dystans i chłód, podobnie jak Bingham. Ostatnie pytanie musiało go mocno poruszyć.


- Może pan powiedzieć sądowi, czemu to wyzwala w panu takie głębokie emocje?


Brown odetchnął głęboko, by się uspokoić.


- Medyczna opieka concierge pozostaje w jawnej sprzeczności z jedną z trzech podstawowych zasad medycznego profesjonalizmu.


- Może zechciałby pan rozwinąć myśl.


- Oczywiście - powiedział Brown, wracając do roli zawodowca. - Dobro i autonomia pacjenta to dwie pierwsze kluczowe zasady medycznego profesjonalizmu dwudziestego pierwszego wieku. Trzecia to zasada sprawiedliwości społecznej. Medyczna opieka concierge pozostaje w absolutnej sprzeczności z dążeniem do wyeliminowania dyskryminacji w służbie zdrowia, które to dążenie jest kamieniem węgielnym sprawiedliwości społecznej.


- Czy uważa pan, że pańskie głęboko emocjonalne stanowisko w tym względzie może zburzyć pańską bezstronną ocenę doktora Bowmana?


- Nie uważam.


- Może zechciałby pan nam powiedzieć, dlaczego tak uważa, gdyż, że użyję pańskich słów, taki pogląd „pozostaje w jawnej sprzeczności” z logiką.


- Jako dobrze wyszkolony internista doktor Bowman wie, że symptomy zawału serca u kobiet nie odpowiadają symptomom u mężczyzn. Gdy tylko internista nabierze choćby podejrzeń, że jego pacjentka, zwłaszcza już po przekwitaniu, jest zagrożona atakiem serca, powinien działać tak, jakby faktycznie do niego doszło, dopóki się nie okaże, że jest inaczej. Pod tym względem sytuacja jest paralelna z pediatrią. Jeśli pediatra uzna, że dziecko może być chore na zapalenie opon mózgowych, ma obowiązek działać tak, jakby faktycznie zachorowało na zapalenie opon, i zrobić nakłucie lędźwiowe. Ten sam tok myślenia obowiązuje w przypadku dorosłej kobiety, u której podejrzewa się atak serca. Doktor Bowman podejrzewał atak serca i powinien działać tak, jak jest w takich okolicznościach zalecane.


- Doktorze Brown - rzekł Bingham. - Często się mówi, że medycyna jest bardziej sztuką niż dziedziną naukową. Czy może nam pan powiedzieć, co to oznacza?


- To oznacza, że informacje dotyczące stanu faktycznego nie wystarczają do podjęcia decyzji. Lekarz musi się zdać na swój sąd, a ponieważ jest to coś, czego nie da się zbadać i obiektywnie ocenić, mówimy, że medycyna jest sztuką.


- Tak więc naukowa wiedza medyczna ma swoje granice.


- Właśnie. Nie ma dwóch identycznych ludzi, nawet gdyby to byli bliźniacy jednojajowi.


- Czy powiedziałby pan, że sytuacja, w której znalazł się ósmego września dwa tysiące piątego roku doktor Bowman, kiedy wezwano go po raz drugi tego samego dnia do pacjentki będącej hipochondryczką, w dużej mierze wymagała od niego zdania się na własny sąd?


- Każda sytuacja związana z udzieleniem pomocy medycznej wymaga od lekarza zdania się na własny sąd.


- Pytam o tę konkretną sytuację.


- Tak. Powiedziałbym, że to była sytuacja w dużej mierze wymagająca od lekarza zdania się na własny sąd.


- Dziękuję, panie doktorze - powiedział Bingham, zabierając materiały z mównicy. - Nie mam więcej pytań.


- Biegły jest wolny - rzekł sędzia Davidson, po czym zwracając się do ławy przysięgłych, dodał: - Zbliża się południe i wygląda na to, że wszystkim nam przydałoby się wrzucić coś na ząb. Przynajmniej mnie by się przydało. Pamiętajcie, że nie wolno wam dyskutować z nikim o sprawie, również między sobą. - Stuknął młotkiem. - Sąd ogłasza przerwę do trzynastej trzydzieści.


- Wszyscy wstać! - zawołał woźny. Sędzia zszedł z podium i zniknął w gabinecie.
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Alexis, Craig i Jack znaleźli mały, gwarny bar kanapkowy, który wychodził na szeroką promenadę przed stanowym centrum administracyjnym. Zaprosili Binghama, ale się wymówił, twierdząc, że musi poczynić przygotowania do dalszej części procesu. Był piękny późnowiosenny dzień i promenada pękała w szwach od ludzi, którzy uciekli ze swoich biurowych cel, szukając odrobiny słońca i świeżego powietrza. Pod tym względem Boston i Nowy Jork to były dwa światy.


Craig początkowo był jak zwykle ponury i zamyślony, ale po jakimś czasie nieco się rozluźnił i włączył do rozmowy.


- Nic nie mówisz o sekcji - zauważył nagle. - Coś ci się udało?


- Teraz wszystko w rękach przedsiębiorcy pogrzebowego - wyjaśnił Jack. - Musi przekazać papierki wydziałowi zdrowia, przygotować otwarcie grobu i transport trumny.


- Więc nadal jest szansa?


- Staramy się - powiedział Jack. - Wcześniej miałem nadzieję, że zacznę dziś po południu, ale skoro nie dostałem wiadomości, to chyba muszę zakładać, że trzeba czekać do jutra.


- Sędzia chce, żeby ława rozpoczęła naradę w piątek - westchnął ze zniechęceniem Craig. - Jutro może być za późno. Aż mnie skręca, kiedy pomyślę, że cały twój wysiłek pójdzie w błoto.


- Tak, może to bez sensu - dodała pełnym przygnębienia tonem Alexis. - Po prostu nie wiem, co jeszcze dałoby się zrobić.


Jack kolejno spojrzał na siostrę i szwagra.


- Hej, ludzie, dajcie spokój! Wcale nie myślę, że moje starania pójdą w błoto. Mam poczucie, że coś z nich będzie. A poza tym im bardziej się zastanawiam nad tą sprawą sinicy, tym bardziej moja ciekawość rośnie.


- O co ci dokładnie chodzi?


- Tylko nie ciągnij go za język! - powiedział Craig. - Nie chcę żadnych fałszywych nadziei. Porozmawiajmy o przedpołudniowej rozprawie.


- Nie myślałam, że chcesz o tym mówić - nieco zdziwiła się Alexis.


- Prawdę mówiąc, chętnie bym o wszystkim zapomniał, ale na nieszczęście nie stać mnie na ten luksus.


Tak Craig, jak i Alexis spojrzeli wyczekująco na Jacka.


- Co to ma być? - spytał ten z kwaśnym uśmiechem. - Przesłuchanie? Czemu ja?


- Bo jesteś najbardziej obiektywny z nas wszystkich - wyjaśniła Alexis. - To oczywiste.


- Jak twoim zdaniem idzie Binghamowi? - zapytał Craig. - Widziałeś go w akcji. Martwię się. Nie chcę przegrać sprawy, i to nie tylko dlatego, że nie popełniłem żadnego zaniedbania. Moja reputacja wyląduje na śmietniku. Ostatnim biegłym był mój opiekun z medycyny i rezydentury. Czciłem faceta jak boga i nadal szanuję go zawodowo.


- Potrafię zrozumieć, że czujesz się miażdżony i poniżany - zaczął Jack. - Ale myślę, że Bingham dobrze sobie radzi. Osłabił większość tego, co osiągnął Fasano podczas przesłuchania doktora Browna. Przypuszczam, że do tej pory wynik jest na zero. Kłopot w tym, że Fasano jest zabawniejszy, ale to nie powód, żeby zmieniać adwokata w środku procesu.


- Ale Brown użył potężnego argumentu, wobec którego Randolph był już bezradny. Porównał sytuację pediatry podejrzewającego u dziecka zapalenie opon mózgowych z sytuacją lekarza, którego pacjentka po klimakterium ma objawy ataku serca. I tu, i tu trzeba założyć najgorsze i odpowiednio działać.


Kobiety zaskakująco często reagują inaczej niż mężczyźni. Może spieprzyłem sprawę, bo faktycznie zastanawiałem się, czy Patience nie ma ataku serca.


- Lekarze często lubią krytykować własną decyzję po tym, jak okazała się błędna - wytknął Craigowi Jack. - Zwłaszcza gdy zarzuca im się błąd w sztuce. Ale pomyśl. Wyłaziłeś ze skóry, żeby zadowolić babę, która tak naprawdę wykorzystywała cię, ile wlezie. Wiem, że to, co mówię, to wołająca o pomstę do nieba obraza politycznej poprawności, ale taka jest prawda. Kiedy się weźmie pod uwagę tamte fałszywe alarmy i ciąganie cię po nocach, nic dziwnego, że twój wskaźnik czujności spadł poniżej poziomu piwnicy.


- Dziękuję - wymamrotał Craig, siedząc zgarbiony. - Takie słowa dużo dla mnie znaczą.


- Kłopot w tym, że Bingham musi to wyłożyć przysięgłym. Do tego wszystko się sprowadza. A pamiętajcie, że on jeszcze nie przedstawił swojej odpowiedzi na pozew. Ma własnych biegłych, którzy są gotowi złożyć zeznania dokładnie potwierdzające to, co opisałem.


Craig głośno westchnął. Pokiwał głową.


- Masz rację. Nie mogę się poddać, ale jutro będę musiał złożyć zeznania.


- Myślałem, że oczekujesz tego z nadzieją - powiedział Jack. - To ty wiesz lepiej niż ktokolwiek inny, co dokładnie się wydarzyło i dlaczego.


- Niby tak. Kłopot w tym, że tak nie cierpię Fasano, że tracę zimną krew. Czytałeś protokoły wcześniejszych przesłuchań. Wyciągnął ze mnie to, co najgorsze. Randolph radził mi, żebym nie był arogancki, byłem arogancki. Randolph radził mi, żebym się z nim nie żarł, żarłem się z nim. Randolph radził mi, żebym się nie wściekał, wściekałem się. Randolph radził mi, żebym tylko odpowiadał na pytania, ja trzepałem językiem, usiłując wytłumaczyć popełnione w dobrej wierze pomyłki. Byłem okropny i obawiam się, że może się to znów powtórzyć. Nie jestem w tym dobry.


- Potraktuj przesłuchanie informacyjne jako nauczkę - poradził mu Jack. - I pamiętaj, że ciągnęło się dwa dni. Teraz sędzia nie pozwoli na żadne wodolejstwo. Zależy mu na tym, żeby zakończyć proces w piątek.


- Podejrzewam, że wszystko sprowadza się do tego, że nie ufam samemu sobie. Dobry aspekt tej całej cholernej afery jest taki, że zmusiła mnie, żebym spojrzał w lustro. Tony Fasano nie musiał robi ze mnie aroganta, bo jestem arogantem. To, co teraz powiem, jest politycznie niepoprawne, ale ja rzeczy wiście jestem najlepszym lekarzem, jakiego znam. Mam to potwierdzone na tysiące różnych sposobów. Zawsze byłem jednym z najlepszych studentów, jeśli nie najlepszym, i już wtedy łaknąłem uznania jak morfinista morfiny. Potrzebuję go i dlatego, kiedy spotykam się z krytyką, czuję się cholernie upokorzony i rozstrojony. A tak jest przez tę całą aferę, przez tę całą mękę.


Po tym wybuchu zamilkł. Alexis i Jack siedzieli zdumieni i oniemiali. Pojawiła się kelnerka i sprzątnęła stolik. Alexis i Jack wymienili szybkie spojrzenia i znowu wlepili oczy jak spodki w Craiga.


- Powiedzcie coś! - krzyknął.


Alexis uniosła i rozłożyła ręce, pokręciła głową.


- Nie bardzo wiem, co powiedzieć. Nie wiem, czy odpowiedzieć emocjonalnie czy profesjonalnie.


- Spróbuj profesjonalnie. Muszę wiedzieć, czy moja ocena sytuacji ma związek z rzeczywistością. Czuję się bezradny, pozbawiony jakiegokolwiek oparcia. I wiecie dlaczego? Powiem wam. Kiedy byłem w college’u i harowałem do utraty tchu, to dostawałem w dupę, ale uważałem, że jak pójdę na uczelnię medyczną, sukces będzie w zasięgu ręki. Na uczelni też dostawałem w dupę, więc nie mogłem się doczekać rezydentury. Chyba już wiecie, co czułem. No, rezydentura to nie był piknik, ale szykowałem się do rozpoczęcia praktyki. I wtedy dopiero się przekonałem, na czym polega prawdziwe życie, a to dzięki firmom ubezpieczeniowym, systemowi ubezpieczeń zdrowotnych i temu całemu gnojowi, w który człowiek musi pływać, żeby nie utonąć.


Jack spojrzał na Alexis. Zgadywał, że siostra szuka słów, które po tych nagłych rewelacjach nie zabrzmiałyby głupio lub bezradnie, i miał nadzieję, że jakieś znajdzie, bo sam był bezradny. Przeżył wstrząs, słuchając monologu Craiga. Nie dało się ukryć, psychologia nie była jego mocną stroną. Sam przeżył okres, w którym robił wszystko, co mógł, byle tylko się nie rozsypać.


- To była dramatyczna analiza... - zaczęła Alexis.


- Oszczędź mi tych protekcjonalnych pierdoł - fuknął Craig.


- Uwierz mi, mówię szczerze - powiedziała Alexis. - Jestem pod wrażeniem. Naprawdę! Starasz się przekazać, że twoja romantyczna natura ponosiła raz za razem zawód, gdy rzeczywistość nie potrafiła sprostać twoim wyidealizowanym oczekiwaniom. Kiedy tylko osiągałeś cel, okazywał się nie taki, jakiego się spodziewałeś. To tragiczne.


Craig przewrócił oczami.


- To brzmi jak pierdoły.


- Wierz mi, to nie pierdoły - upierała się Alexis. - Zastanów się.


Craig zacisnął usta i zmarszczył brwi. Trwał tak przez dobrą chwilę.


- W porządku - rzekł w końcu. - To ma sens. Tyle że mam wrażenie, że to tylko cholernie pokrętny sposób powiedzenia: „Nie wyszło ci, jak chciałeś”. Ale muszę przyznać, że nigdy nie starałem się zgłębić tego waszego psychologicznego bełkotu.


- Przeżywałeś poważne konflikty - kontynuowała Alexis. - Nie było ci łatwo.


- Och, co ty nie powiesz - powiedział wyniośle Craig.


- No, tylko się nie chowaj do skorupy. Nie potrzebujesz oceny żony, tylko psychologa.


- Masz rację! Więc słucham, mów, jakie to konflikty przeżywałem.


- Najłagodniejszy był konflikt między praktyką lekarską a badaniami naukowymi. Zapłaciłeś za to pewnym rozdarciem, bo zazwyczaj angażujesz się na sto procent we wszystko, co robisz, ale udało ci się osiągnąć równowagę. Boleśniejsze i o wiele kosztowniejsze było rozdarcie, jakie przeżywałeś, zmuszony wybierać między pacjentami a rodziną. - Craig przeszył wzrokiem żonę, ale się nie odezwał. - Z oczywistych powodów nie potrafię być obiektywna. Chciałabym, żebyś przeanalizował swoje samoobserwacje z jakimś zawodowym psychologiem.


- Nie lubię prosić o pomoc - rzekł Craig.


- Wiem, ale nawet to coś mówi. Może warto to zanalizować. Chcesz coś dodać? - zwróciła się Alexis do Jacka.


Ten uniósł ręce.


- Nie. Nie jestem dobry w te klocki. - Tak naprawdę myślał w tej chwili, że sam przeżywał konflikty - mianowicie nie wiedział, czy powinien żenić się z Laurie. Przez wiele lat nie chciał się na to decydować, gdyż uważał, że nie zasługuje na szczęście i że założywszy drugą rodzinę, zapomni o pierwszej.


Ale z czasem te lęki ustąpiły miejsca innym. Zaczął się bać, że wiążąc się z Laurie, narazi ją na ryzyko. Wyobraził sobie, że jego miłość przynosi nieszczęście i każdy, kogo pokocha, będzie narażony na niebezpieczeństwo.


Rozmowa zeszła na lżejsze tematy i Jack wykorzystał to, by zadzwonić. Wyszedł na wybrukowaną promenadę i zatelefonował do pracy. Zamierzał zostawić wiadomość sekretarce Calvina. Miał nadzieję, że szef wyszedł na lancz. Niestety, było na odwrót. To sekretarka wyszła na lancz. A Calvin warował przy telefonie.


- Do diabła, kiedy wreszcie wrócisz? - zagrzmiał, kiedy usłyszał głos Jacka.


- Marnie to wygląda - przyznał Jack.


Odsunął telefon od ucha, podczas gdy Calvin dalej grzmiał i przeklinał jego nieodpowiedzialne zachowanie. Kiedy Jack usłyszał: - A tak w ogóle, to co, do diabła, robisz? - z powrotem przystawił komórkę do ucha i wyjaśnił, że czeka na przeprowadzenie sekcji. Opowiedział Calvinowi, że poznał bostońskiego inspektora medycyny sądowej, doktora Kevina Carsona.


- Co ty powiesz! Jak się ma chłopak z Południa? - spytał Calvin.


- Wygląda na to, że świetnie. Przeprowadzał sekcję, kiedy zostałem mu przedstawiony, więc zamieniliśmy tylko parę słów.


- Pytał o mnie?

 

 

- O tak! - skłamał Jack. - Pozdrawia cię serdecznie.


- No to też go serdecznie pozdrów, kiedy znów będziesz się z nim widział. A potem wracaj. Nie muszę ci mówić, że Laurie jest bardzo przejęta. Wasz wielki dzień lada chwila. Chyba nie zamierzasz wpaść na ostatni moment z językiem na brodzie, hę?


- Ależ skąd - zaprotestował Jack. Calvin należał do tych kolegów, bez których Laurie nie wyobrażała sobie ślubu i wesela. Zresztą cały inspektorat kibicował ich romansowi. Gdyby to Jack układał listę gości, z tej grupy pozostałby tylko Chet, kolega z pokoju.


Wrócił do Craiga i Alexis. Chwilę pospacerowali w słońcu i poszli do sądu. Inni właśnie wchodzili do sali. Był kwadrans po pierwszej. Poszli za ich przykładem.


Craig minął barierkę razem z Binghamem i jego asystentem. Jordan Stanhope był już przy stole powoda wraz z Fasano i Rolf. Jack zgadywał, że adwokat udziela swojemu klientowi ostatnich wskazówek przed zeznaniami. Jego głos ginął w ogólnej wrzawie, ale widać było, że jest rozgorączkowany, poruszał szybko ustami i wymachiwał rękami.


- Dręczy mnie ponure podejrzenie, że czeka nas istny teatr - powiedział Jack, gdy szli na swoje miejsca. Alexis wcześniej mu wytłumaczyła, że woli być bliżej przysięgłych, bo dzięki temu może dokładniej obserwować ich zachowanie. Jednak na razie jeszcze nie było co obserwować, przysięgli nie weszli na salę rozpraw.


- Obawiam się, że masz rację - zgodziła się. Usiadła, kładąc torebkę na podłodze.


Jack również zajął miejsce, szukając najwygodniejszej pozycji na bezlitosnych dębowych deskach. Patrzył bez celu po sali, wodząc oczami po biblioteczce z kodeksami, stojącej za stołem sędziego. W części dla sędziego i stron była jeszcze szkolna tablica na kółkach. Podłogę zakrywała poplamiona wykładzina. Kiedy Jack przeniósł wzrok w prawo, ku stanowisku woźnego, niechcący kolejny raz natknął się na oczy Franca, osadzone głęboko w oczodołach, nieruchome i twarde jak paciorki. Inaczej niż przed południem, były teraz oświetlone słońcem i dokładnie widoczne. Przypominały polerowany czarny marmur. Jack znów miał ochotę mu pomachać, ale tym razem zdrowy rozsądek wygrał. Zabawił się rano. Przesadne prowokacje nie miały sensu.


- Czy te komentarze Craiga podczas lanczu zaskoczyły cię tak samo jak mnie? - spytała Alexis.


Zadowolony, że może oderwać wzrok od Franca, Jack odwrócił się do Alexis.


- Raczej wprawiły w osłupienie. Nie chciałbym, żeby to zabrzmiało sarkastycznie, ale te wyznania nie pasowały mi do niego. Czy narcyz jest świadomy swojego narcyzmu?


- Zwykle nie, chyba że przejdzie terapię i zostanie zmotywowany. Oczywiście mówię teraz o kimś z prawdziwymi zaburzeniami osobowości, nie o wybujałym ego, które ma co drugi lekarz.


Jack nie rozwinął tematu. Nie zamierzał kłócić się z Alexis o to, w której kategorii należy umieścić Craiga. Tak więc rzekł tylko:


- Czy ten jego wgląd to chwilowa reakcja na stres czy świadectwo prawdziwej zmiany i samopoznania?


- Czas pokaże - odparła. - Ale nie będę stała z boku, postaram się pomóc. Craig jest ofiarą systemu, który zmuszał go do walki i doskonałości, a jedynym miernikiem tej doskonałości była pochwała takich nauczycieli jak doktor Brown. Przyznał się, że nałogowo potrzebował ich aprobaty. Kiedy skończył studia, odebrano mu jego narkotyk, jak narkomanowi ulubioną używkę, równocześnie częstując kolejnymi rozczarowaniami. Zobaczył, jak wygląda rzeczywistość w służbie zdrowia.


- Myślę, że to się przydarza wielu lekarzom. Potrzebują pochwał.


- Tobie to się nie przydarzyło. Jakim cudem?


- Do pewnego stopnia przydarzyło, kiedy jeszcze prowadziłem praktykę okulistyczną. Bingham wydusił z doktora Browna, że tak naprawdę system szkolenia medycznego jest zaprogramowany na współzawodnictwo. Ale kiedy studiowałem, nie byłem takim maniakiem jak Craig. Miałem inne zainteresowania poza medycyną. Na trzecim roku dostałem tylko minus pięć z zajęć z interny.


Jack podskoczył, a potem niemal wyciągnął się na ławce, wbijając rękę do kieszeni. Telefon dawał mu znaki, wibrując w kieszeni.


- Coś nie tak? - spytała Alexis, widząc, jak się wije.


- To ten cholerny telefon - wyjaśnił. W końcu udało mu się wyciągnąć komórkę. Nie wiedzieć czemu zawsze reagował na nią nerwowo. Spojrzał na wyświetlacz. Początkowo wiedział tylko, że dzwoni ktoś z Bostonu, gdyż numer zaczynał się od 617. Potem skojarzył resztę cyferek. Dzwoniono z zakładu pogrzebowego.


- Zaraz wrócę - powiedział. Wstał i szybko wysunął się z rzędu. Kolejny raz poczuł na sobie oczy Franca, ale nie odpowiedział mu spojrzeniem. Wyszedł z sali. Dopiero wtedy otworzył klapkę telefonu.


Niestety, zasięg był słaby, więc przerwał połączenie. Zjechał szybko na parter, wyszedł na dwór. Otworzył listę połączeń przychodzących i wybrał ostatnie. Chwilę potem połączył się z Langleyem i przeprosił go za przerwanie rozmowy.


- Nic się nie stało - rzekł przedsiębiorca pogrzebowy. -


Mam dobre wieści. Robota papierkowa odwalona, pozwolenie wydane i wszystko zorganizowane.


- Fantastycznie - ucieszył się Jack. - Kiedy? Dziś po południu?


- Nie! To byłby cud. Jutro przed południem. To maksimum tego, na co było mnie stać. I ciężarówka producenta sarkofagów, i koparka są zajęte do wieczora.


Zawiedziony brakiem cudu Jack podziękował i rozłączył się. Stał chwilę, zastanawiając się, czy zadzwonić do Laurie i powiadomić ją o porze sekcji. Chociaż wiedział, że powinien tak postąpić, nie bardzo miał na to ochotę, ponieważ wiedział, jaka będzie reakcja. Potem wpadło mu do głowy tchórzliwe rozwiązanie. Wymyślił, że zamiast dzwonić na biurowy numer stacjonarny, pod którym prawdopodobnie mógł ją zastać, zadzwoni na komórkę i tylko zostawi wiadomość, Laurie bowiem w pracy rzadko włączała telefon komórkowy. W ten sposób uniknie burzy. Odczeka, zadzwoni wieczorem, a do tej pory Laurie się uspokoi. Kiedy się połączył, poczuł ulgę, słysząc nagrane powitanie.


Po zrealizowaniu tego niezbyt miłego zadania wrócił na miejsce koło Alexis. Jordan Stanhope zajmował miejsce dla świadków, a Fasano stał przy mównicy pełnomocników. Ale żaden się nie odzywał. Fasano grzebał w papierach.


- Coś mnie ominęło? - spytał szeptem Jack.


- Nic. Stanhope został zaprzysiężony i ma zacząć zeznawać.


- Sekcja będzie jutro, nie wiadomo dokładnie o której. Ekshumacja rano.


- To dobrze - powiedziała Alexis, ale jej reakcja nie była taka, jakiej Jack się spodziewał.


- Nie tryskasz entuzjazmem.


- Jak mogę tryskać entuzjazmem? Craig ci powiedział, że jutro będzie za późno.


Jack wzruszył ramionami. Robił, co mógł.


- Wiem, że to dla pana trudne! - wykrzyknął Fasano współczującym głosem, tak że każdy w sali sądowej mógł go usłyszeć. - Postaram się, żeby było to tak krótkie i bezbolesne, jak tylko jest to możliwe, ale ława przysięgłych koniecznie musi wysłuchać pańskiego zeznania.


Stanhope skinął głową ze zrozumieniem. Nie trzymał się prosto jak zwykle, zwiesił ramiona, a kąciki ust miał skierowane w dół, tak że jego mina wyrażała rozpacz, którą niesie życie w opuszczeniu i samotności. Miał na sobie czarny jedwabny garnitur, białą koszulę, żałobny krawat. Z kieszonki marynarki nieśmiało zerkał pasek skromnie złożonej białej chusteczki.


- Wyobrażam sobie, jak pan tęskni za swoją żoną - powiedział Tony. - Była cudowną, żywiołową, wyrafinowaną kobietą, która kochała życia, czyż nie tak?


- Rany boskie! - jęknął szeptem Jack, tak że tylko Alexis mogła go słyszeć. - Po odwiedzinach u faceta niedobrze mi się robi, kiedy patrzę na tę szopkę. I nie rozumiem Binghama. Nie jestem adwokatem, ale przecież te pytania sugerują odpowiedzi. Czemu nie wnosi sprzeciwu?


- Powiedział mi, że zeznania wdowy czy wdowca to zawsze najmniej przyjemna część procesu dla strony pozwanej. Wy tłumaczył, że najlepszą strategią jest zagryźć zęby i siedzieć cicho, żeby skrócić przesłuchanie do minimum. Ale dzięki temu strona powodowa ma w zasadzie wolną rękę.


Jack skinął głową. Ból po stracie członka rodziny to uczucie zrozumiałe dla każdego i niezawodnie budzące współczucie.


Stanhope ckliwie i sentymentalnie rozwodził się nad Patience: była cudowna, ich małżeństwo było jak z bajki, a on sam kochał ją nad życie. Kiedy tylko narrator się zacukał, Fasano naprowadzał go na właściwą ścieżkę.


Jako że ta część rozprawy wydawała się nie mieć końca, Jack odwrócił głowę i rozejrzał się po publiczności. Zobaczył Franca, ale ten obserwował świadka, i Jack poczuł ulgę. Miał nadzieję, że nie będzie musiał się więcej przejmować gorylem Fasano. Ale szukał innej osoby i odnalazł ją. Chodziło mu o McKennę. Zajmowała miejsce z tyłu. W czarnym kostiumie wyglądała całkiem ponętnie. Jack pokręcił głową. Czasami doprawdy nie pojmował, jak ludzki gatunek może się zniżyć do tylko sobie właściwego poziomu degeneracji. McKenna nie powinna przychodzić do sądu choćby przez wzgląd na szacunek wobec zmarłej.


W miarę jak Stanhope rozwijał mowę pochwalną na cześć nieboszczki, Jacka ogarniało rosnące zniecierpliwienie. Naprawdę nie musiał słuchać bzdur wygadywanych przez takiego pozera jak Stanhope. Spojrzał na Craiga. Tkwił przy stole nieruchomy jak w transie. Jack próbował sobie wyobrazić, co przeżywałby w jego sytuacji, uwięziony w takim koszmarze. Zaryzykował spojrzenie na Alexis. Siedziała niezwykle skupiona, ze zwężonymi oczyma. Z całego serca życzył jej wszystkiego najlepszego i żałował, że w tej chwili nie może dla niej zrobić nic więcej.


Kiedy pomyślał, że chyba już dłużej nie zdzierży słuchania Stanhope’a, Fasano zmienił strategię.


- Teraz porozmawiajmy o ósmym września dwa tysiące piątego roku - rzekł. - Z tego, co wiem, pańska świętej pamięci żona nie czuła się zbyt dobrze tamtego dnia. Czy mógłby pan opowiedzieć własnymi słowami, co się wydarzyło?


Stanhope odchrząknął. Opuścił ramiona, wyprostował plecy.


- Było przedpołudnie, kiedy zdałem sobie sprawę, że nie czuje się dobrze. Poprosiła mnie do swojej sypialni. Zastałem ją w bardzo złym stanie.


- Na co się skarżyła?


- Ból brzucha, wzdęcia i niestrawność. Powiedziała, że kaszle więcej niż zwykle, że nie spała całą noc i nie może już tego wytrzymać. Chciała, żebym natychmiast wezwał doktora Bowmana. Nie czuła się na siłach jechać do gabinetu.


- Czy były jakieś inne objawy?


- Skarżyła się na bóle głowy i uderzenia gorąca.


- Tak więc zespół objawów wyglądał następująco: ból brzucha, wzdęcia, silny kaszel, ból głowy i uderzenia gorąca.


- Zasadniczo tak. To znaczy, zawsze skarżyła się na wiele dolegliwości, ale głównie na te.


- Biedna kobieta - powiedział Fasano. - Przypuszczam, że i panu było nielekko.


- Robiliśmy, co w naszej mocy, aby sprostać sytuacji - rzekł chłodno Stanhope.


- Następnie wezwał pan lekarza i ten przyjechał.


- Tak, przyjechał.


- I co się stało?


- Doktor Bowman zbadał Patience i zalecił jej przyjmowanie już przepisanych leków na dolegliwości gastryczne. Zalecił również, żeby wstała z łóżka i ograniczyła palenie. Powiedział, że jego zdaniem przechodzi nietypowy stan lękowy, i zasugerował środek przeciwdepresyjny, niewielką dawkę, który miała przyjąć, kładąc się spać. Powiedział, że warto go spróbować.


- Czy Patience była zadowolona z tych zaleceń?


- Nie. Chciała dostać antybiotyk, ale doktor Bowman odmówił. Powiedział, że nie potrzebuje antybiotyku.


- Czy zastosowała się do zaleceń lekarza?


- Nie wiem, co wzięła, ale w końcu wstała z łóżka. Miałem wrażenie, że poczuła się znacznie lepiej. Wtem około piątej oświadczyła, że się kładzie.


- Czy wtedy poskarżyła się na coś?


- Raczej nie. To znaczy, zawsze się na coś skarżyła i wtedy się kładła.


- Co się potem wydarzyło?


- Nagle koło siódmej wezwała mnie do swojej sypialni. Znów domagała się ściągnięcia lekarza. Twierdziła, że strasznie się czuje.


- Czy skarżyła się na te same dolegliwości co przed południem?


- Nie, na coś zupełnie innego.


- Na co tym razem? - spytał Fasano.


- Na trwający już godzinę ból w piersiach.


- Czyli nie na ból brzucha, który dokuczał jej przed południem?


- Nie, tym razem dokuczało jej coś całkiem innego.


- Co jeszcze?


- Była osłabiona i mówiła, że wymiotowała. Ledwo mogła siedzieć, powiedziała, że jest odrętwiała i czuje się tak, jakby unosiła się nad posłaniem. I miała kłopoty z oddychaniem. Była w bardzo złym stanie.


- Z tego, co pan mówi, wynika, że jej stan był bardzo poważny. Przerażająca sytuacja.


- Byłem bardzo zdenerwowany i przejęty.


- Tak więc - zaintonował śpiewnie Fasano dla większego efektu - zadzwonił pan po lekarza i co pan powiedział?


- Oznajmiłem mu, że Patience jest bardzo chora i powinna jechać do szpitala.


- I jak doktor Bowman zareagował na pańskie żarliwe nalegania, żeby natychmiast przewieźć małżonkę do szpitala?


- Chciał, żebym podał mu objawy.


- I podał je pan? Powiedział mu pan to samo, co nam dzisiaj?


- Prawie słowo w słowo.


- I co na to doktor Bowman? Czy polecił panu wezwać karetkę i powiedział, że spotkacie się w szpitalu?


- Nie. Zadawał mi kolejne pytania, tak że musiałem chodzić do Patience i pytać.


- Niech dobrze zrozumiem. Pan powiedział, że pańska żona jest w strasznym stanie, a on kazał panu biegać od telefonu do żony i od żony do telefonu i pytać o jakieś szczególiki. Czy to chce pan powiedzieć?


- Dokładnie.


- Podczas tej całej kołomyi z odpytywaniem pańskiej żony, kiedy cenny czas mijał, czy powtórnie wspomniał pan, że powinna zostać przewieziona prosto do szpitala, bez chwili zwłoki?


- Tak. Byłem przerażony.


- I powinien pan być przerażony, gdyż oto pańska żona umierała na pańskich oczach.


- Sprzeciw - powiedział Bingham - i wnoszę o skreślenie z protokołu tych słów. Są kontrowersyjne i tendencyjne.


- Uznaję - powiedział sędzia. Spojrzał na ławę przysięgłych. - Puścicie mimo uszu słowa pana Fasano i nie będziecie brać ich pod rozwagę podczas oceny sprawy. - Wrócił wzrokiem do Fasano. - Ostrzegam, mecenasie, że nie będę więcej tolerował takich komentarzy.


- Proszę wysoki sąd o wybaczenie - rzekł Fasano. - Moje emocje okazały się silniejsze od zdrowego rozsądku. To się więcej nie powtórzy.


Alexis pochyliła się do Jacka.


- Ten Fasano mnie przeraża. Śliska szuja. Wie, co robi.


Jack kiwnął głową. Miał wrażenie, jakby widział w akcji ulicznego bandziora, którego stać na wszystko.


Fasano podszedł do stołu po łyk wody. Sędzia nie mógł tego widzieć, ale Jack zauważył, że mrugnął do asystentki.


Wróciwszy do mównicy, Fasano ciągnął dalej:


- Czy w trakcie pańskiej rozmowy z doktorem Bowmanem, gdy pańska świętej pamięci małżonka była w ciężkim stanie, użył on słów „atak serca”?


- Tak, użył.


- Czy powiedział, że ma atak serca?


- Tak. Powiedział, że takie jest jego podejrzenie.


Jack zauważył, że Craig pochylił się do Binghama i szepnął mu coś na ucho. Adwokat skinął głową.


- Idźmy dalej - podjął Fasano. - Kiedy doktor Bowman przyjechał do pańskiego domu i zobaczył pańską świętej pamięci małżonkę, zachowywał się inaczej niż podczas rozmowy telefonicznej. Czy tak?


- Sprzeciw - rzekł Bingham. - Pytanie sugerujące odpowiedź.


- Uznaję - powiedział sędzia.


- Panie Stanhope, czy mógłby nam pan powiedzieć, co się wydarzyło wieczorem ósmego września zeszłego roku, kiedy doktor Bowman przybył do pańskiego domu?


- Był wstrząśnięty stanem Patience i powiedział mi, że mam natychmiast wezwać karetkę.


- Czy od pańskiej rozmowy z doktorem Bowmanem do jego przyjazdu stan chorej zmienił się znacznie?


- Nie, nie zmienił się.


- Czy doktor Bowman po przyjeździe powiedział coś, co pańskim zdaniem było niewłaściwe?


- Tak. Obwiniał mnie o to, że nie opisałem właściwie stanu Patience.


- Czy to pana zaskoczyło?


- Oczywiście, że mnie zaskoczyło. Wcześniej powiedziałem mu, że Patience jest w bardzo złym stanie, i nie raz nalegałem, żeby zabrać ją prosto do szpitala.


- Dziękuję, panie Stanhope. Jestem panu wdzięczny za to zeznanie dotyczące tamtego tragicznego zdarzenia. Mam jeszcze jedno pytanie. Kiedy doktor Bowman pojawił się tamtego fatalnego wieczoru, jak był ubrany? Może pan pamięta?


- Sprzeciw - powiedział Randolph. - Nieistotne dla rozstrzygnięcia sprawy.


Sędzia Davidson obrócił w palcach pióro i spojrzał na Fasano.


- Czy pytanie ma związek ze sprawą, czy tylko chodzi o podkoloryzowanie sytuacji?


- Ma ścisły związek, wysoki sądzie - oburzył się Fasano - co zostanie udowodnione dzięki zeznaniom następnego świadka strony powodowej.


- Sprzeciw oddalony - ogłosił sędzia Davidson. - Świadek może odpowiedzieć na pytanie.


- Doktor Bowman zjawił się w smokingu. Towarzyszyła mu młoda kobieta w sukni z głębokim dekoltem.


Niektórzy przysięgli wymienili wymowne spojrzenia z najbliższymi sąsiadami.


- Czy rozpoznał pan tamtą młodą kobietę?


- Tak, widywałem ją w gabinecie doktora Bowmana. Powiedział, że jest jego sekretarką.


- Czy tamten wieczorowy strój wydał się panu dziwny lub znaczący?


- I taki, i taki - powiedział Stanhope. - Był dziwny, gdyż oznaczał, że oboje zmierzają na jakieś spotkanie towarzyskie, a wiedziałem, że doktor Bowman jest żonaty, i znaczący, gdyż potwierdzał moje przypuszczenie, że z sobie wiadomych powodów doktor Bowman wolał przyjechać do nas, do domu, zamiast spotkać się z nami w szpitalu.


- Dziękuję, panie Stanhope - rzekł Fasano, zbierając swoje papiery. - Nie mam więcej pytań.


- Mecenasie Bingham - powiedział sędzia Davidson, kiwając głową w stronę adwokata.


Bingham chwilę się wahał. Widać było, że jest pogrążony w głębokim namyśle. Nawet gdy wstał i szedł do mównicy, wydawał się poruszać raczej mechanicznie niż świadomie. W sali zapadła gęsta od napięcia cisza.


- Panie Stanhope - zaczął. - Zadam panu tylko kilka pytań. Wszyscy przy stole pozwanego, w tym doktor Bowman, są zasmuceni pańskim nieszczęściem i w pełni zdają sobie sprawę, jakim ciężarem jest dla pana powtórne przeżywanie tamtego tragicznego wieczoru, tak więc nie będę się rozwodził. Wróćmy do pańskiej rozmowy telefonicznej z doktorem Bowmanem. Czy pamięta pan, że oznajmił pan doktorowi Bowmanowi, że na ile pan pamięta, pańska żona nigdy wcześniej nie skarżyła się na bóle w klatce piersiowej?


- Nie jestem tego pewien. Byłem bardzo zdenerwowany.


- Ale gdy mecenas Fasano wypytywał pana o tamtą rozmowę, wykazał się pan imponującą i dokładną pamięcią.


- Może powiedziałem, że nigdy nie miała boli w klatce piersiowej. Po prostu nie jestem tego pewien.


- Pozwolę sobie przypomnieć, że podczas przesłuchania przygotowawczego tak pan stwierdził. Czy mam panu odczytać stosowny fragment zeznań?


- Nie. Jeśli tam tak jest, to znaczy, że naprawdę tak było. A teraz, kiedy mi pan o tym przypomniał, to jestem przekonany, że powiedziałem, że nigdy nie miała boli w klatce piersiowej. To działo się osiem miesięcy temu, a ja byłem w stanie wielkiego napięcia. Przesłuchanie przygotowawcze odbyło się znacznie bliżej tamtych wydarzeń.


- Zdaję sobie z tego sprawę, panie Stanhope. Ale chciałbym pana prosić o wytężenie pamięci i poszukanie w niej odpowiedzi doktora Bowmana. Czy pamięta pan, co powiedział?


- Nie wydaje mi się.


- Poprawił pana i rzekł, że wcześniej kilkakrotnie skarżyła się na bóle w klace piersiowej i w związku z tymi skargami przyjeżdżał do państwa domu.


- Może tak było.


- Tak więc wygląda na to, że nie pamięta pan tak dokładnie przebiegu tamtej rozmowy telefonicznej, jak mogło się nam wydawać zaledwie parę minut temu.


- Tamta rozmowa odbyła się osiem miesięcy temu. Byłem wtedy rozgorączkowany. To chyba zrozumiałe.


- To z pewnością zrozumiałe, ale czy jest pan pewien, że doktor Bowman powiedział, że Patience ma atak serca?


- Powiedział, że nie możemy go wykluczyć.


- Użyte przez pana słowa sugerują, że to nie doktor Bowman podniósł ten temat.


- Ja go podniosłem. Spytałem doktora Bowmana, czy takie są jego podejrzenia. Po pytaniach, które kazał mi zadawać Patience, zgadłem, że może się nad tym zastanawia.


- Powiedzieć, że nie można wykluczyć ataku serca, to zupełnie co innego, niż powiedzieć, że Patience ma atak serca. Czy czułby się pan zaskoczony, gdybym powiedział, że podczas waszej rozmowy doktor Bowman nigdy nie użył sformułowania „atak serca”?


- Rozmawialiśmy o tym. To pamiętam.


- Pan podniósł tę sprawę. On jedynie rzekł: „Nie możemy go wykluczyć”. Nigdy nie użył samego terminu.


- Może i tak, ale co to za różnica?


- Jestem przekonany, że to wielka różnica. Czy sądzi pan, że za każdym razem gdy ktoś ma bóle w klatce piersiowej - na przykład pan - i wzywa lekarza, to ten nie wyklucza ataku serca?


- Tak sądzę.


- Tak więc nie ma w tym nic dziwnego, że gdy powiedział pan doktorowi Bowmanowi, że Patience ma bóle w klatce piersiowej, doktor Bowman uznał, że nie można wykluczyć ataku serca, nawet jeśli był bardzo mało prawdopodobny.


- Sądzę, że nie ma w tym nic dziwnego.


- A jaka była ostateczna diagnoza podczas poprzednich wizyt domowych, gdy doktor Bowman przyjeżdżał do pańskiej małżonki, wcześniej dowiedziawszy się o bólach w klatce piersiowej?


- Wzdęcia.


- Zgadza się! Gazy w zgięciu śledzionowym okrężnicy, ściśle rzecz biorąc. To nie był ani atak, ani ból serca, jako że wyniki EKG i enzymy były w normie i pozostały w normie podczas późniejszych badań.


- To nie były ataki serca.


- Doktor Bowman wiele razy odwiedzał pańską małżonkę. Tak naprawdę dokumentacja świadczy, że średnio raz na tydzień w okresie ośmiu miesięcy. Czy to zgadza się z tym, co pan pamięta?


Stanhope skinął głową, co wywołało upomnienie sędziego:


- Świadek będzie udzielał ustnych odpowiedzi do protokołu.


- Tak - odezwał się głośno Stanhope.


- Czy pańska świętej pamięci małżonka sama podjęła decyzję, że chce poddawać się badaniom w domu?


- Tak. Nie lubiła jeździć do gabinetu.


- Czy dobrze się czuła w szpitalu?


- Szpital napawał ją przerażeniem.


- Tak więc przyjeżdżając z wizytą domową, doktor Bowman stosował się do potrzeb i życzeń pańskiej żony?


- Tak, stosował się.


- Ponieważ pracuje pan w niepełnym wymiarze godzin i spędza dużo czasu w domu, wielokrotnie miał pan kontakt z doktorem Bowmanem, gdy tyle razy przyjeżdżał z wizytami domowymi.


- Zgadza się - potwierdził Stanhope. - Rozmawialiśmy podczas każdej wizyty i utrzymywaliśmy całkiem poprawne stosunki.


- Zakładam, że zawsze służył pan pomocą, gdy doktor Bowman zajmował się pańską małżonką.


- Ja albo nasza pokojówka.


- Czy podczas tych rozmów z doktorem Bowmanem, które, jak zakładam, dotyczyły głównie chorej, pojawiło się słowo „hipochondria”?


Stanhope uciekł wzrokiem do Fasano, a potem skierował go znów na Binghama.


- Tak, pojawiło się.


- I zakładam, że zna pan jego definicję. Stanhope wzruszył ramionami.


- Tak mi się wydaje.


- Opisuje osobę, która jest nietypowo zaabsorbowana normalnymi doznaniami lub funkcjami organizmu i wierzy, że są to objawy poważnych zakłóceń somatycznych wymagających pomocy medycznej. Czy tak mniej więcej rozumie pan znaczenie tego terminu?


- Nie potrafiłbym go tak precyzyjnie zdefiniować, ale zgadza się, tak go rozumiem.


- Czy doktor Bowman kiedykolwiek użył tego słowa w odniesieniu do pańskiej żony?


- Użył.


- Czy w znaczeniu obraźliwym?


- Nie, nie w tym znaczeniu. Powiedział, że zawsze należy pamiętać, iż hipochondrycy mogą cierpieć na prawdziwe choroby, nie tylko na urojone, a nawet te ostatnie, chociaż nie są prawdziwe, przysparzają im cierpienia.


- Kiedy przed chwilą odpytywał pana mecenas Fasano, zeznał pan, że stan pańskiej małżonki nie zmienił się znacznie od pańskiej rozmowy telefonicznej z doktorem Bowmanem do jego przybycia.


- Zgadza się.


- W trakcie rozmowy powiedział pan doktorowi Bowma-nowi, że pańskim zdaniem chora ma kłopoty z oddychaniem. Czy pan to pamięta?


- Tak, pamiętam.


- Powiedział pan także, że jakby posiniała. Czy to również pan pamięta?


- Nie wiem, czy dokładnie tak się wyraziłem, ale taki był sens moich słów.


- Twierdzę, że dokładnie tak się pan wyraził lub bardzo podobnie. Zeznając podczas przesłuchania informacyjnego, potwierdził pan, że bardzo podobnie. Czy ma pan ochotę zapoznać się ze stosownym fragmentem pańskich wypowiedzi?


- Jeśli stwierdziłem, że wypowiedziałem się bardzo podobnie, to tak było. W tej chwili tego nie pamiętam.


- Kiedy doktor Bowman przyjechał, pańska małżonka była całkiem sina i prawie w ogóle nie oddychała. Czy powiedziałby pan, że ten stan różnił się od opisanego przez pana podczas rozmowy telefonicznej?


- Starałem się sprostać bardzo trudnej sytuacji. Bardzo jasno dałem do zrozumienia, że Patience jest bardzo chora i że powinno się ją zabrać do szpitala.


- Jeszcze jedno pytanie - powiedział Randolph, prostując swoją wysoką, szczupłą postać. - Biorąc pod uwagę długą historię hipochondrii pańskiej małżonki, a także liczne bóle w klatce piersiowej spowodowane dolegliwościami dyspeptycz-nymi, czy uważa pan, że tamtego wieczoru, ósmego września dwa tysiące piątego roku, doktor Bowman myślał, że Patience Stanhope ma atak serca?


- Sprzeciw! - zawołał Fasano, podrywając się na nogi. - Powód nie może mieć wiadomości w tym zakresie.


- Uznaję - orzekł sędzia Davidson. - Pytanie może być postawione pozwanemu podczas przesłuchania.


- Nie mam więcej pytań - rzekł Bingham. Powrócił do stołu strony pozwanej.


- Czy chce pan powtórnie odpytać świadka? - zwrócił się sędzia Davidson do Fasano.


- Nie, wysoki sądzie - odparł adwokat.


Kiedy Stanhope opuszczał miejsce dla świadków, Jack odwrócił się do Alexis. Uniósł kciuk, oceniając wysoko Binghama, ale gdy spojrzał na przysięgłych, uderzyło go, że daleko im do takiego skupienia uwagi, jakie wykazywali poprzednio. Nie pochylali się z napięciem, ale rozpierali się leniwie, krzyżując ramiona na piersiach. Z wyjątkiem hydraulika. Wrócił do paznokci.


- Strona powodowa, proszę wezwać kolejnego świadka! - polecił sędzia Davidson.


Fasano wstał i zagrzmiał:


- Panna Leona Rattner, proszę zająć miejsce dla świadków.
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Jack wykręcił się do tyłu. Nie byłby mężczyzną, gdyby choć trochę nie ciekawiło go, jak prezentuje się rozrywkowa seksbomba, kochanka i sekretarka, teraz kipiąca pragnieniem zemsty. Znając jej wcześniejsze pikantne zeznania, był pewien, że w sądzie da niezły popis.


Leona wkroczyła przez drzwi do sali i bez wahania ruszyła między ławkami. Craig opisywał, że nosi się bardzo seksownie, ale w sądzie zjawiła się skromnie ubrana, w granatowym spodniumie i zapiętej pod szyję białej bluzeczce, zapewne na polecenie Tony’ego. Jedynym elementem jej normalnego ekwipunku były niebotyczne szpilki. Idąc, lekko się chwiała.


Chociaż teraz prezentowała się w sposób nierzucający się w oczy, Jack od razu dostrzegł, co mogło zwrócić uwagę Craiga. Nie była wyjątkowo urodziwa, a ciemne odrosty zdradzały, że blond włosy to dzieło fryzjera. Ale skórę miała lśniącą i nieskazitelną. Była uosobieniem młodzieńczej zmysłowości.


Minęła barierkę, kokieteryjnym ruchem głowy odrzucając włosy z twarzy. Wiedziała, że jest ośrodkiem zainteresowania, i była tym zachwycona.


Jack zaryzykował zerknięcie na Alexis. Miała kamienną twarz zdradzającą wewnętrzną determinację, mocno zaciśnięte usta. Zapewne zbierała siły na to, co niebawem miało się rozegrać. Znając wcześniejsze zeznania Rattner, Jack zdawał sobie sprawę, że wystąpienie ekskochanki Craiga będzie wiele kosztowało Alexis.


A


Sekretarz sądowy zaprzysiągł Leonę, która uniosła dłoń ku niebiosom.


- Czy przysięga pani mówić prawdę, całą prawdę i tylko prawdę, tak dopomóż Bóg?


- Przysięgam - powiedziała Leona nieco nosowym głosem. Zajmując miejsce dla świadków, skromnie zerknęła na przysięgłych. Rzęsy uginały się jej od tuszu.


Fasano nie spieszył się, zbliżając do mównicy i przygotowując notatki. Następnie, jak miał w zwyczaju, wsunął but między mosiężne szczebelki i zaczął odpytywanie. Najpierw ustalił biografię świadka: zapytał, gdzie się urodziła (w Revere, stan Massachusetts), gdzie chodziła do liceum (w Revere, stan Massachusetts), gdzie obecnie mieszka (w Revere, stan Massachusetts). Spytał, jak długo pracuje w gabinecie doktora Craiga Bowmana (ponad rok) i do jakiej szkoły wieczorowej uczęszcza (Bunker Hill Community College, trzy razy w tygodniu).


Gdy odpowiadała na te neutralne, wstępne pytania, Jack miał okazję się jej przyjrzeć. Zauważył, że ma ten sam akcent co Fasano, bardziej brookliński niż bostoński. Zauważył również kolejne cechy osobowości wymienione przez Craiga: zadufanie, temperament, upór. Nie dojrzał jeszcze zmiennych humorów.


- A teraz porozmawiajmy o pani stosunkach z szefem, doktorem Craigiem Bowmanem - powiedział Fasano.


- Sprzeciw - rzekł Bingham. - Nieistotne dla rozstrzygnięcia sprawy.


- Panowie mecenasi, proszę do mnie! - polecił zirytowany sędzia Davidson.


Bingham bezzwłocznie zbliżył się do stołu sędziowskiego. Fasano dał znak Leonie, że ma spokojnie siedzieć, i poszedł w ślady swojego przeciwnika.


Wymachując okularami tak, jak inni wymachują zwiniętą gazetą przed nosem psa, sędzia Davidson skupił się na Fasano.


- Lepiej, żeby to nie był jakiś chwyt lewą ręką za prawe ucho, a te wszystkie pierdoły jak z brukowca były istotne dla rozstrzygnięcia sprawy. W innym wypadku raz-dwa unieważniam proces i ogłaszam werdykt na korzyść doktora bez orzeczenia ławy.


- Absolutnie są istotne. Świadek zezna, że to relacje łączące go z doktorem Bowmanem i plan wspólnego spędzenia wieczoru zadecydowały o tym, że doktor Bowman nie zamierzał wysyłać Patience Stanhope do szpitala, bo wtedy musiałby tam za nią jechać.


- W porządku. Zamierzam dać panu dużo swobody i mam nadzieję, że wykorzysta ją pan sensownie i nie zapędzi się w kozi róg. Z powodu, który wcześniej podałem, a konkretnie pańskiego zapewnienia, że waga zeznań jest tak duża, iż należy się z nimi zapoznać mimo ich tendencyjności, zamierzam pozwolić na opis towarzyskich relacji między świadkiem a pozwanym. - Teraz sędzia Davidson pomachał okularami przed nosem Binghama. - Co się tyczy strony pozwanej, to zezwolę panu, mecenasie, na dużą swobodę podczas odpytania świadka powoda i mecenas Fasano uszanuje tę swobodę. Rozumiem, że już to ustaliliśmy, i nie chciałbym więcej tracić czasu. Tak między nami, można skonać od tych przerw. Zrozumiano?


- Tak, wysoki sądzie - odparli unisono adwokaci. Zrobili w tył zwrot i wrócili na swoje miejsca.


- Oddalam sprzeciw - rzekł sędzia Davidson do protokołu. - Proszę kontynuować przesłuchanie.


- Panno Rattner - rzekł Fasano. - Czy może pani powiedzieć sądowi, jakie były pani stosunki z doktorem Bowmanem?


- Pewnie. Na początku byłam jedną z jego pracownic, no nie. Ale jakiś rok temu zauważyłam, że doktor Bowman biega za mną oczami. Rozumie pan, o co mi chodzi?


- Chyba tak - odpowiedział Fasano. - Proszę dalej!


- Z początku się krępowałam i w ogóle, bo wiedziałam, że ma żonę, dzieci i wszystko tam gra. Ale któregoś wieczoru, kiedy pracowałam do późna w archiwum, wszedł tam i zaczął się wywnętrzać. Od słowa do słowa i zaczęliśmy się spotykać. Chcę powiedzieć, że to było okej, bo się dowiedziałam, że się wyprowadził z domu i wynajął mieszkanie w Bostonie.


- Czy to był związek platoniczny?


- Gdzie tam! Był z niego tygrys, jakich mało. Fizycznie byliśmy bardzo związani. Któregoś wieczoru robiliśmy to nawet na łóżku dla pacjentów w gabinecie. Powiedział, że jego żona nie lubi seksu, a poza tym bardzo utyła podczas ciąży i tak już jej zostało. Był strasznie wygłodzony i czasem jak się do mnie przyssał, to nie mógł się odczepić, więc robiłam, co się dało. I dużo mi z tego przyszło!


- Wysoki sądzie, to już przekracza... - zaczął Bingham, unosząc się z fotela.


- Siadać, mecenasie Bingham - warknął sędzia Davidson. Spojrzał nad okularami na Fasano. - Mecenasie Fasano, czas ustalić związek wypowiedzi świadka z treścią pozwu i lepiej, żeby był przekonujący.


- Oczywiście, wysoki sądzie - powiedział Fasano. Zrobił krótką rundkę do swojego stołu, łyknął wody. Wrócił do mównicy i przerzucił papiery, równocześnie oblizując wargi, jakby były wyschnięte.


Z ławek dla publiczności rozległ się szmer oczekiwania. Również wielu przysięgłych wyciągało szyję, śledząc zeznania z zapartym tchem. Nieobyczajny materiał dowodowy zawsze rozpala wyobraźnię.


Jack kolejny raz zerknął na siostrę. Ani drgnęła. Chmurna mina nie uległa zmianie. Ogarnęło go tkliwe braterskie współczucie. Sytuacja była poniżająca, ale miał nadzieję, że tak doświadczony psycholog jak Alexis ogarnie ją przez pryzmat zawodowej wiedzy i doświadczenia, zachowując poczucie wartości własnej.


- Panno Rattner - podjął Fasano. - Wieczorem ósmego września dwa tysiące piątego roku była pani w bostońskim apartamencie doktora Bowmana, w którym w owym czasie pani mieszkała.


- Zgadza się. Przeniosłam się z tamtej nory w Somerville. Właściciel był dupkiem, jakich mało.


Sędzia Davidson pochylił się ku niej.


- Świadek ograniczy się do odpowiedzi na pytania i powstrzyma od spontanicznych sądów.


- Tak jest, wysoki sądzie - potulnie odparła Leona, trzepocząc rzęsami.


- Czy może pani własnymi słowami powiedzieć sądowi, co pani i doktor Bowman robiliście tamtego wieczoru? - spytał Fasano.


- Planowaliśmy jedno, a wyszło drugie. Chcieliśmy wyskoczyć do filharmonii na jakiś tam koncert. Craig, to znaczy doktor Bowman, robił się na człowieka renesansu, chciał nadrobić stracony czas, no i kupił mi niesamowitą różową kieckę z fest dekoltem. - Wskazującym paluszkiem zatoczyła łuk na wysokości sutek. - Strasznieśmy się napalili na to wyjście. Największa frajda to był przyjazd i wchodzenie na salę, cały ten ruch, zgiełk i gwar. Znaczy się, muzykę też się dało wytrzymać, ale oboje najbardziej czekaliśmy na wejście. Doktor Bowman wykupił abonament, a miejsca były prawie pod podium. Kiedy się tam szło, to jakby się wchodziło na scenę. Dlatego strasznie mu pasowało, kiedy wyglądałam naprawdę seksownie.


- Odnoszę wrażenie, że doktor Bowman lubił się z panią pokazywać.


- Było w tym coś na rzeczy - zgodziła się Leona. - Mnie to nie przeszkadzało. Miałam niezły ubaw.


- Ale w tym celu należało przyjechać na czas, a może trochę wcześniej.


- Zgadza się! Jak się spóźniłeś, to kwitłeś w holu do samej przerwy i potem mogłeś sobie wchodzić na rękach, a pies z kulawą nogą na ciebie nie spojrzał.


- Co się wydarzyło ósmego września dwa tysiące piątego roku?


- Już byliśmy prawie gotowi do wyjścia, kiedy zadzwoniła komórka doktora Bowmana.


- Domyślam się, że dzwonił Jordan Stanhope - wtrącił Fasano.


- To był on, i cały wieczór stanął pod znakiem zapytania, bo doktor Bowman zdecydował, że jedzie z wizytą domową.


- Czy pozostała pani w mieszkaniu, gdy doktor Bowman pojechał z wizytą?


- Nie. Powiedział mi, żebym z nim jechała. Powiedział, że jeśliby wyszło, że to fałszywy alarm, to prosto od Stanhope’ów skoczylibyśmy na koncert. Powiedział, że od nich do filharmonii jest jeden krok.


- To znaczy, że bliżej niż ze szpitala Newton Memorial.


- Sprzeciw - zaprotestował Bingham. - Brak podstaw. Świadek nic nie powiedziała o Newton Memorial.


- Uznaję - rzekł sędzia Davidson znękanym głosem. - Ława nie będzie brała pytania pod uwagę. Proszę kontynuować.


- Panno Rattner - podjął Fasano, oblizując po swojemu wargi. - Czy w drodze do rezydencji państwa Stanhope’ów doktor Bowman podzielił się z panią swoimi przeczuciami co do stanu zdrowia Patience Stanhope? Czy przeczuwał, że jedzie z wizytą domową w wyniku fałszywego alarmu?


- Sprzeciw - powiedział Bingham. - Świadek nie może znać przeczuć pozwanego.


- Uznaję - rzekł z westchnieniem sędzia Davidson. - Świadek ograniczy się do faktycznych wypowiedzi doktora Bowmana i nie będzie przedstawiać swoich opinii na temat jego nastawienia.


- Powtarzam - zaczął jeszcze raz Fasano - czy doktor Bowman zdradził pani, co myśli na temat stanu zdrowia Patience Stanhope?


Leona spojrzała na sędziego Davidsona.


- Nie wiem, co mam zrobić. On się pyta, a pan sędzia mi mówi, żebym nie odpowiadała.


- Nie mówię ci, moja droga, że masz nie odpowiadać - wytłumaczył sędzia Davidson. - Mówię ci, żebyś się nie starała wyobrażać sobie, co myślał doktor Bowman. Sam może to powiedzieć. Pan Fasano cię pyta, co takiego doktor Bowman powiedział o stanie zdrowia Patience.


- Okej. - Leona w końcu zrozumiała. - Powiedział, że niepokoi się tym, że Jordan się przejął.


- To znaczy, że Patience Stanhope jest poważnie chora.


- Tak.


- Czy powiedział, jaki ma stosunek do pacjentów pokroju Patience Stanhope, czyli kłopotliwych pacjentów?


- Wtedy kiedy jechaliśmy samochodem?


- Tak, wtedy.


- Powiedział, że to hipochondryczka, a on nie znosi hipochondryków. Powiedział, że dla niego są tacy sami jak symulanci. Pamiętam, bo później musiałam sprawdzić to słowo w słowniku. Oznacza kogoś, kto udaje chorobę, żeby dostać coś, na czym mu zależy. To bardzo brzydko.


- Godne pochwały, że korzysta pani ze słownika. Co panią do tego skłania?


- Uczę się na laborantkę albo pielęgniarkę. Muszę się znać na wyrażeniach.


- Czy doktor Bowman wypowiadał się jeszcze kiedyś w pani obecności na temat Patience Stanhope?


- No! - potwierdziła Leona, sztucznie się śmiejąc dla spotęgowania efektu.


- Czy mogłaby pani powiedzieć ławie przysięgłych kiedy?


- To było tamtego wieczoru, kiedy dostał wezwanie do sądu. Byliśmy w klubie sportowym.


- I co dokładnie powiedział?


- Raczej czego nie powiedział. Tak rozpuścił buzię, że by pan nie uwierzył.


- Proszę przedstawić ławie przysięgłych jakiś przykład.


- No, ciężko sobie przypomnieć tę całą jego gadaninę. Powiedział, że jej nie cierpiał, bo doprowadzała każdego do szału, samą siebie też. Powiedział, że doprowadzała go do szału, bo nawijała tylko o swoich wypróżnieniach i czasem zostawiała co nieco, żeby mu pokazać. Powiedział też, że doprowadzała go do szału, bo nigdy nie robiła tego, co jej kazał. Nazywał ją hipochondryczką, żałosną parodią żony i suką pełną gębą, która kazała się trzymać za rękę i wysłuchiwać swoich żali. Powiedział, że jej śmierć była błogosławieństwem dla wszystkich, dla niej samej też.


- Rany! - powiedział Fasano, jakby po raz pierwszy usłyszał to wszystko i był tym wstrząśnięty. - Tak więc chyba odniosła pani wrażenie, że doktor Bowman jest zadowolony ze śmierci Patience Stanhope.


- Sprzeciw - wtrącił Bingham. - Pytanie sugerujące odpowiedź.


- Uznaję - orzekł sędzia Davidson. - Przysięgli nie będą brać pod uwagę tego pytania.


- Proszę powiedzieć, co pani pomyślała po tej gadaninie doktora Bowmana?


- Pomyślałam, że jest zadowolony, że ona nie żyje.


- Wysłuchawszy tego, co wtedy miał do powiedzenia, pewnie pomyślała pani, że doktor Bowman jest naprawdę zdenerwowany. Czy powiedział coś znaczącego o tym pozwaniu, to znaczy, jak się ustosunkował do tego, że jego poziom umiejętności lekarskich i podejmowania decyzji zostanie fachowo i w majestacie prawa zakwestionowany?


- Powiedział, że to woła o pomstę do nieba, że taki świr jak Jordan Stanhope pozywa go o odszkodowanie z tytułu utraty więzi małżeńskiej, bo to niewyobrażalne, żeby pan Stanhope uprawiał czy chciał uprawiać seks z tą żałosną jędzą.


- Dziękuję, pani Rattner - powiedział Fasano, zabierając porozrzucane papiery z pulpitu mównicy. - Nie mam więcej pytań.


Jack kolejny raz odwrócił się do Alexis. Tym razem odpowiedziała mu spojrzeniem.


- No i czego Craig może się spodziewać? - szepnęła filozoficznie. - Sam wykopał sobie dół. To jej zeznanie było tak straszne, jak się tego spodziewałam. Miejmy nadzieję, że znajdziesz coś podczas sekcji.


- Może Bingham coś osiągnie, kiedy weźmie ją w obroty. I nie zapominaj, że jeszcze nie przedstawił odpowiedzi na pozew.


- Nie zapominam. Po prostu stawiam się w miejscu przysięgłych, a że jestem realistką, widzę, jakie mamy szanse. Marne. Craigowi można zarzucić to czy owo, ale na pewno nie brak troski o pacjentów. W świetle tych zeznań wyszedł na potwora. I nieważne, że to bzdura. Ważne, że zabrzmiały przekonująco i przysięgli są gotowi im uwierzyć.


- Obawiam się, że masz rację - powiedział Jack.


-
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Newton, stan Massachusetts środa, 7 czerwca 2006 roku


15.30


Daj jeszcze raz popatrzeć na ten plan - powiedział Manuelowi Renaldo. Siedzieli w czarnym chevrolecie camaro, zaparkowanym przy obsadzonej drzewami ulicy. Za rogiem mieli dom Bowmanów. Byli ubrani w typowe brązowe kombinezony robocze. Na tylnej kanapie auta leżała płócienna torba.


Manuel podał mu plan. Rozwijane płachty papieru zaszeleściły. Renaldo siedział za kółkiem. Chwilkę trwało, zanim rozprostował i kolejny raz obejrzał plan.


- Tu są drzwi, przez które się ładujemy - powiedział, wskazując palcem. - Kojarzysz?


Manuel pochylił się, prawie dotykając ramienia Renalda, tak że zgiął kartę. Siedział w fotelu pasażera.


- Do kurwy nędzy - zaklął Renaldo. - To nie takie skomplikowane.


- Kojarzę, kojarzę! - szybko powiedział Manuel.


- Mamy gazem zlokalizować wszystkie trzy cipki, żeby żadna nie zacynkowała, że się coś dzieje. Kojarzysz, co mówię?


- Pewnie.


- Więc będą albo w tym pokoju dziennym przy kuchni, pewnie przed telewizorem - ciągnął Renaldo, wskazując odpowiednie miejsce na planie - albo w swoich pokojach. - Starał się wyjąć drugą stronę. Płachty usiłowały wrócić do pierwotnej, zwiniętej postaci. Uporał się z nimi, ciskając pierwszą stronę na tylną kanapę. - Tu masz te ich pokoje, wzdłuż tylnej ściany domu - rzekł, gdy wreszcie rozprostował stosowną kartę. - A tu


 schody. Kojarzysz? Lepiej, żebyśmy nie musieli szukać, trzeba będzie się naprawdę zwijać.


- Kojarzę. Ale ich jest trzy, a nas tylko dwóch.


- Żadna sprawa, tak im popędzimy kota, że się zleją ze strachu. Tylko najstarsza może próbować chojrakować, ale jak nie damy rady jej uciszyć, to znaczy, że w ogóle się nie nadajemy do tego interesu. Plan jest taki, że kleimy im szybko jadaczki. Nie chcę żadnych pisków i wrzasków. Jak tylko obkleimy im mordy, zaczyna się zabawa. Okej?


- Okej - powiedział Manuel. Wyprostował się.


- Masz gnata?


- Pewnie, że mam gnata. - Wyjął trzydziestkęósemkę z krótką lufą.


- Schowaj to, na litość boską! - warknął Renaldo. Rzucił okiem na boki, sprawdzając, czy ktoś nie przechodzi obok auta. Okolica była wyludniona. Wszyscy mieszkańcy pojechali do pracy. Otoczone dużymi trawnikami domy wyglądały na opuszczone. - Masz maskę i rękawiczki?


Manuel wyjął jedno i drugie z różnych kieszeni.


- Dobrze - rzekł Renaldo. Sprawdził czas. - Okej, zgadza się. Suniemy!


Manuel wysiadł z wozu, Renaldo sięgnął po torbę. Dołączył do Manuela. Doszli do skrzyżowania, skręcili w prawo. Nie spieszyli się, nie rozmawiali. Liściasty baldachim zacieniał ulicę, a wszystkie domy lśniły w jasnym słońcu. W oddali staruszka wyprowadzała psa na spacer, ale szła w przeciwnym kierunku niż oni. Przejechał samochód. Kierowca nie zwrócił na nich uwagi.


Kiedy zbliżyli się do domu Bowmanów, przystanęli i rozejrzeli się w górę i w dół ulicy.


- Wygląda w porzo - ocenił sytuację Renaldo. - Jazda!


Utrzymując poprzednie tempo, przecięli róg frontowego trawnika. Wyglądali jak dwaj rzemieślnicy idący do pracy. Dotarli do oddzielającego domy szpaleru drzew i niebawem znaleźli się na tyłach posesji. Dostrzegli wejście, które zamierzali sforsować. Dzieliło ich od niego około kilkunastu metrów skąpanego w słońcu trawnika.


- Okej - powiedział Renaldo. - Maski i rękawiczki.


Szybko je nałożyli, najpierw maski. Spojrzeli na siebie i skinęli głowami.


Renaldo otworzył torbę. Chciał się upewnić, czy niczego nie brakuje. Podał Manuelowi krążek grubej izolacyjnej taśmy samoprzylepnej. Ten wsadził ją do kieszeni.


- Do roboty!


Dając świadectwo swojego profesjonalizmu, w mgnieniu oka i niemal bez szmeru pokonali trawnik i drzwi. W domu zawahali się i wytężyli słuch. Usłyszeli sztuczne śmiechy z telewizora. Dźwięki dobiegały z pokoju dziennego. Renaldo dał kciukiem znak, że wszystko gra, i gestem kazał Manuelowi iść dalej. Lekkim, cichym krokiem minęli gabinet i główny korytarz. Renaldo prowadził. Przystanął tuż przed łukowatym przejściem do pokoju dziennego. Powoli wysunął głowę. Ujrzał rozległą przestrzeń, najpierw kuchnię, potem całe wielkie pomieszczenie. Dojrzał dziewczęta i cofnął głowę. Uniósł dwa palce, co oznaczało, że są tam dziewczynki. Manuel skinął głową.


Renaldo zatoczył ręką szerokie koło w kierunku odwrotnym do ruchu wskazówek zegara, aby zasugerować przejście przez kuchnię i dotarcie od tyłu do kanapy przed odbiornikiem telewizyjnym. Manuel skinął głową. Renaldo przygotował swoją taśmę, Manuel swoją.


Renaldo cicho położył torbę na podłodze i przygotował się. Spojrzał na Manuela. Ten potwierdził gotowość.


Renaldo szybko i cicho ruszył wcześniej zakreśloną drogą. Tylko czubki głów dziewcząt wystawały ponad oparcie kolorowej kanapy. W holu poziom głośności telewizora nie robił wrażenia, ale w rzeczywistości był całkiem spory. Szczególnie huczne były salwy śmiechu. Renaldo i Manuel zajęli pozycję za niczego niepodejrzewającymi dziewczętami.


Na znak Renalda obaj wynurzyli się równocześnie po bokach kanapy. Każdy rzucił się na swoją ofiarę. Działali brutalnie i zdecydowanie. Chwycili dziewczęta za szyję, wcisnęli im twarze w siedzenie kanapy. Obie wydały odruchowy pisk, który natychmiast został zduszony. Mężczyźni oderwali zębami paski taśmy i przygniatając dziewczęta, związali im ręce za plecami. Niemal jak na komendę odwrócili je na plecy. Gorączkowo łapały oddech, wytrzeszczając pełne zgrozy oczy. Renaldo położył palec na ustach, każąc im milczeć. Niepotrzebnie. Dziewczęta myślały tylko o jednym, żeby odzyskać oddech. Spazmatycznie łapały powietrze. Przerażenie niemal je sparaliżowało.


- Gdzie wasza siostra? - syknął przez zaciśnięte zęby Renaldo. Żadna z dziewcząt się nie odezwała. Wbijały wzrok w napastników, nawet nie mrugnąwszy. Renaldo pstryknął palcami, wskazując Manuelowi trzęsącą się ze strachu Meghan.


Manuel wypuścił ofiarę, ale tylko po to, by wyjąć z kieszeni szmatę i wcisnąć ją brutalnie w usta dziewczynki. Próbowała stawiać opór, rzucając na boki głową, ale nic to nie dało. Manuel szybko zakleił taśmą usta Meghan, zabezpieczając knebel. Jeden odcinek, drugi. Teraz mogła oddychać tylko nosem.


Widząc, co spotkało siostrę, Christina szybko poszła na współpracę z napastnikami.


- Jest na górze pod prysznicem! - zawołała bez tchu.


W nagrodę Renaldo błyskawicznie zakneblował ją tak, jak przed chwilą Manuel zakneblował Megan. Mężczyźni związali dziewczętom nogi, poderwali je do góry, usadzili plecami do siebie, związali razem. Renaldo je pchnął. Przewróciły się w bok i leżały bezradnie, kurczowo łapiąc powietrze nosem.


- Zostań tutaj! - burknął Renaldo do Manuela, zabierając taśmę.


Jak kot wspiął się na schody. Dotarł na korytarz. Usłyszał szum prysznica. Ruszył dalej, kierując się słuchem, łowiąc z daleka delikatny szelest wody. Mijał otwarte pokoje. Pomieszczenie za trzecimi drzwiami po prawej było wyjątkowo zabałaganione. Ubrania, książki, buty i kolorowe czasopisma leżały byle jak na podłodze, na każdym skrawku równej powierzchni. Przed marmurowym progiem łazienki walały się czarne stringi i biustonosz. Zza progu buchały kłęby pary.


Renaldo z rosnącym napięciem przeciął pokój, starannie omijając rozrzucone rzeczy. Wsadził głowę do łazienki, ale gęsta para zasłaniała wnętrze i zasnuła lustro.


Łazienka była mała. Umywalka na szerokim postumencie, toaleta, niska wanna. Armatura z wężem prysznica. Na aluminiowym drążku rozprężnym wisiała biała zasłona w czarne koniki morskie. Falowała pod strumieniami wody i kłębami pary, od czasu do czasu dodatkowo potrącana przez dziewczynę.


Renaldo zastanowił się, jak najlepiej rozwiązać sytuację. Po tym, jak obezwładnili z Manuelem resztę stada, nie był to problem. Położył taśmę na brzegu umywalki. Nie mógł się nie uśmiechnąć, kiedy pomyślał, że dostał kasę za coś, co się nie trafia za friko. Laseczka pod prysznicem to była soczysta piętnastka z buforami dwudziestki. Taka rzecz nie może nie rajcować.


Rozpatrzył kilka alternatyw, również czekanie, aż siksa sama się wygrzebie, ale jednak szarpnął zasłonę, tak że drążek się wygiął i spadł z całym majdanem na podłogę.


Tracy stała twarzą do środka łazienki. Głowę trzymała pod prysznicem, spłukując gęste włosy. Nie słyszała stuknięcia drążka o podłogę, ale widocznie poczuła chłodniejsze powietrze, bo wychyliła się spod obfitego strumienia wody. Otworzyła oczy. Na widok intruza w czarnej masce wrzasnęła.


Renaldo złapał ją za włosy, wyciągnął z wanny. Tracy zahaczyła nogą o brzeg wanny i padła jak długa na podłogę. Renaldo rozluźnił chwyt. Przyszpilił dziewczynę do podłogi kolanem, po czym zajął się rękami, którymi wymachiwała jak szalona. Był nieporównywalnie silniejszy, więc wykręcił jej ręce do tyłu, porwał taśmę z umywalki i oderwał kawałek. Błyskawicznie owinął przeguby. Kilka sekund i Tracy była obezwładniona.


Podczas tej procedury nadal wrzeszczała, ale zagłuszał ją szum spadającej wody. Renaldo przewrócił ją na plecy. Wyrwał z kieszeni szmatę, zwinął ją w kłąb, zaczął wpychać dziewczynie do ust. Okazała się znacznie silniejsza od Christiny, tak że zdołała stawić opór, dopóki Renaldo nie siadł na niej okrakiem, ściskając jej głowę kolanami. Wtedy ugryzła go w palec, co go rozwścieczyło.


- Ty suko! - ryknął. Wyciął jej mocny policzek, rozcinając wargę. Mimo dalszego oporu wepchnął jej knebel do ust, zabezpieczył go taśmą. Wstał. Zmierzył wzrokiem przerażoną nastolatkę.


- Niezła jesteś. - Ocenił zgrabną figurę i kolczyk w pępku.


Zatrzymał wzrok na wytatuowanym wężyku przy wzgórku łonowym. - Już się goli i tatuuje szparkę? Ciekawe, czy mamusia i tatuś wiedzą. Nie za wcześnie, mała?


Złapał ją pod pachę i brutalnie poderwał na nogi. Zaskoczyła go. Skoczyła do drzwi. Musiał rzucić się w pościg. Złapał ją, zanim wypadła na korytarz.


- Nie tak szybko, siostro - warknął, odwracając ją ku Asobie. - Jak będziesz mądra i posłuszna, włos ci z głowy nie spad nie. Jak nie, to gwarantuję, gorzko pożałujesz. Kojarzysz?


Tracy płonęły oczy, gdy buntowniczo wpatrywała się w napastnika.


- Lubisz szukać guza, co? - spytał Renaldo szyderczym tonem. Ocenił wzrokiem jej piersi, które teraz, gdy stała, na brały znacznie pełniejszych kształtów. - Super z ciebie laska.


Ile węży wpuściłaś do swojej wężowej kryjówki? Założę się, że dużo więcej, niż rodzice sobie wyobrażają, hę? - Ze znawstwem pokiwał głową.


Tracy nadal przeszywała go wzrokiem, dysząc od nadmiaru adrenaliny w żyłach.


- Pozwól, że ci powiem, co się tu wydarzy. Ty i ja zejdziemy na dół do rodzinnego pokoju na rodzinne spotkanie z twoimi siostrzyczkami. Zbierzemy was razem, dziewczyny, żebyście mogły być jedną wielką, szczęśliwą rodzinką. Wtedy powiem wam kilka rzeczy, które wy przekażecie starym. A potem my się zmyjemy. Fajny plan?


Wypchnął Tracy na korytarz. Nadal trzymał ją za ramię, nad łokciem. Gdy dotarli do schodów, pchnął ją w dół.


W pokoju dziennym Manuel pilnował Meghan i Christiny. Pierwsza z dziewcząt płakała bezgłośnie. Łzy spływały jej po twarzy, cały czas dygotała. Christina leżała nieruchomo, wytrzeszczając oczy ze zgrozy.


- Niezła robota - powiedział Manuel, gdy Tracy została doprowadzona do kanapy. Tak jak Renaldo nie potrafił się powstrzymać, żeby nie łypać na dziewczynę.


- Usadź je po bokach kanapy - rozkazał Renaldo.


Manuel poderwał spętane dziewczęta i usadowił je zgodnie z poleceniem.


Renaldo umieścił Tracy na kanapie, tyłem do dwójki sióstr. Oplótł wszystkie taśmą. Skończył, wyprostował się i sprawdził wykonaną robotę. Zadowolony wręczył taśmę Manuelowi i kazał mu zebrać przyniesiony sprzęt.


- Słuchajcie, cukiereczki - zwrócił się do dziewcząt, ale głównie do Tracy. Patrzył jej prosto w oczy. - Chcemy, żebyście dostarczyły waszym starym wiadomość. Ale najpierw pytanko. Wiecie, co to jest sekcja zwłok? Jak wiecie, starczy kiwnąć głową!


Tracy się nie ruszyła. Nawet nie mrugnęła. Renaldo uderzył ją ponownie, pogłębiając pęknięcie wargi. Strumyczek krwi pociekł jej na podbródek.


- Drugi raz nie spytam. Dajcie znak głową! Żebym wie dział.


Tracy szybko skinęła głową.


- Dobrze! - pochwalił ją Renaldo. - Oto wiadomość dla mamusi i tatusia. Żadnej sekcji! Zrozumiano? Żadnej sekcji!


Kiwnij głową, jak zrozumiałaś.


Tracy posłusznie skinęła głową.


- Okej. Główna wiadomość wygląda tak: żadnej sekcji.


Mógłbym wam to zapisać, ale to nie wydaje się mądre w tych okolicznościach. Powiedz im, że jak się nie zastosują do ostrzeżenia, znów złożymy wam odwiedziny, dzieciaki, i nie będzie to przyjemne. Wiecie, o co mi chodzi? Będzie niefajnie, nie tak jak tym razem, bo tym razem to tylko przestroga. Wpadniemy do was może nie jutro i nie za tydzień, ale kiedyś wpadnie my. A teraz macie potwierdzić, czy jak do tej pory kumacie, o co mi chodzi. Kiwnij głową, jak kumasz.


Tracy skinęła głową. Straciła tupet.


- Ostatnia część wiadomości jest prosta. Powiedz starym, żeby nie wciągali glin w sprawę. To sprawa między nami i twoimi starymi. Jak się wybiorą z wizytą na policję, to my znów się wybierzemy z wizytą do was, gdzieś, kiedyś. Żeby to było całkiem jasne. Odbieramy na tych samych falach?

 

Tracy znów skinęła głową. Wyglądała teraz na równie przerażoną jak siostry.


- Kapitalnie - powiedział Renaldo. Palcami w rękawiczce ścisnął sutek dziewczyny. - Niezłe balony. Powiedz starym, żeby nie kazali mi wracać.


Szybko omiótł wzrokiem pokój, dał znak Manuelowi. Wyszli tak sprawnie, jak weszli, zabierając torbę, zdejmując maski i rękawiczki. Zamknęli za sobą drzwi i wrócili do samochodu tą samą drogą, którą przyszli. Minęli parę dzieciaków na rowerach, ale się tym nie przejęli. Byli po prostu dwoma usługodawcami wracającymi z roboty. W samochodzie Renaldo znów sprawdził czas. Cała heca zajęła niespełna dwadzieścia minut. Biorąc pod uwagę, że dostali tysiąc dolarów na twarz, niezły przelicznik godzinowy wychodził.
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Bingham wolniej niż zwykle podnosił się zza stołu, wolniej zbierał swoje notatki i wolniej rozkładał je na pulpicie mównicy pełnomocników stron. Nawet gdy już był wyraźnie gotowy, tak długo spoglądał na Leonę Rattner, że na chwilę odwróciła wzrok. Mecenas Bingham miał tak władczą i dominującą posturę, że potrafił zdeprymować.


- Panno Rattner - zaczął swoim kulturalnym tonem. - Jakimi słowami opisałaby pani strój, który wkłada pani do pracy?


Leona roześmiała się niepewnie.


- Chyba normalny. A o co chodzi?


- Czy powiedziałaby pani, że jest klasyczny czy skromny?


- Nigdy się nad tym nie zastanawiałam.


- Czy Marlene Richardt, która de facto pełni rolę szefowej gabinetu doktora Bowmana, kiedykolwiek zasugerowała, że ubiera się pani nieodpowiednio?


Przez chwilę Leona wyglądała jak lis przyłapany w kurniku. Strzeliła oczami ku Fasano i sędziemu, a potem wróciła wzrokiem do Binghama.


- Coś takiego powiedziała.


- Ile razy?


- Skąd mam wiedzieć? Sporo razy.


- Czy użyła takich określeń jak „seksowny” lub „prowokujący”?


- Pewnie tak.


- Panno Rattner, zeznała pani, że jakiś rok temu doktor Bowman zaczął „biegać oczami” za panią.


- Zgadza się.


- Czy myśli pani, że miało to związek ze strojami, które pani nosi?


- A skąd niby mam wiedzieć?


- Zeznała pani, że początkowo była skrępowana, bo pozwany był żonaty.


- To prawda.


- Ale rok temu doktor Bowman dokonał oficjalnej separacji. Taki był rezultat napięć, jakie pojawiły się w jego związku. Czy w gabinecie o tym nie wiedziano?


- Może wiedziano.


- Czy nie było tak, że to pani biegała oczami za doktorem Bowmanem, a nie na odwrót?


- Może podświadomie. To przystojniak.


- Czy nigdy nie przeszło pani przez głowę, że skoro doktor Bowman mieszka samotnie, może zareagować na prowokacyjny strój?


- Nigdy o tym nie pomyślałam.


- Panno Rattner, zeznała pani, że ósmego września dwa tysiące piątego roku mieszkała pani w apartamencie doktora Bowmana.


- To prawda.


- Jak do tego doszło? Czy doktor Bowman zaproponował pani, żeby się pani wprowadziła?


- Nie za bardzo.


- Czy kiedykolwiek rozmawialiście o pani przeprowadzce, tak że można było omówić plusy i minusy?


- Faktycznie to nie.


- Prawda jest taka, że wprowadziła się pani na podstawie własnej decyzji. Czy mam rację?


- No, zostawałam u niego na każdą noc. Po co było płacić czynsz za dwa mieszkania?


- Nie odpowiedziała pani na pytanie. Wprowadziła się pani do mieszkania doktora Bowmana, nie przedyskutowawszy tego z właścicielem. Czy mam rację?


- Wcale na to nie narzekał - warknęła Leona. - Dostawał, co chciał, noc w noc.


- Pytam, czy wprowadziła się pani na podstawie własnej decyzji.


- No, wprowadziłam się na podstawie własnej decyzji - rzuciła Leona. - I strasznie się mu to spodobało.


- Przekonamy się, kiedy wysłuchamy zeznań doktora Bowmana - powiedział Bingham, zaglądając do notatek. - Panno Rattner, czy wieczorem ósmego września dwa tysiące piątego roku, kiedy pan Jordan Stanhope zadzwonił z informacją o swojej żonie, Patience Stanhope, doktor Bowman powiedział coś o szpitalu Newton Memorial?


- Nie, nie powiedział.


- Nie powiedział, że lepiej byłoby jechać do domu Stanhope’ów niż do szpitala, bo dom Stanhope’ów jest bliżej niż filharmonia bostońska?


- No nie. Nie powiedział słówka o szpitalu.


- Kiedy pani i doktor Bowman przyjechaliście pod dom Stanhope’ów, czy pozostała pani w samochodzie?


- Nie. Doktor Bowman chciał, żebym weszła do środka i mu pomogła.


- Rozumiem, że pani niosła przenośny aparat EKG.


- Zgadza się.


- A kiedy pani weszła do sypialni pani Stanhope, co się wydarzyło?


- Doktor Bowman zajął się panią Stanhope.


- Czy wtedy działał z pełnym zaangażowaniem?


- Pewnie, że z pełnym. Od razu kazał panu Stanhope’owi wezwać karetkę.


- Rozumiem, że polecił pani prowadzić sztuczne oddychanie, a sam zajmował się innymi czynnościami.


- Zgadza się. Pokazał mi, jak się to robi.


- Czy doktor Bowman był przejęty stanem pacjentki?


- Bardzo przejęty. Pacjentka była całkiem sina, źrenice miała sztywne i niereagujące na światło.


- Rozumiem, że karetka przyjechała szybko i zabrała panią Stanhope do szpitala. Czy pani i doktor Bowman też się tam wybraliście?


- Ja samochodem. Doktor Bowman karetką.


- Czemu karetką?


- Powiedział, że gdyby wystąpiły komplikacje, chce być przy niej.


- Nie miała pani z nim kontaktu, dopiero dużo później, po tym jak pani Stanhope zmarła. Czy to się zgadza?


- Zgadza się. Spotkaliśmy się na obszarze resuscytacyjno-zabiegowym oddziału ratunkowego. Był cały zakrwawiony.


- Czy był przygnębiony po śmierci pacjentki?


- Był mocno podłamany.


- Tak więc doktor Bowman usilnie starał się uratować swoją pacjentkę.


- Tak.


- I był przybity, kiedy wszystkie starania spełzły na niczym.


- Raczej powiedziałabym, że był załamany, ale się otrząsnął. Więcej, skończyło się tak, że jak wróciliśmy do domu, to zaliczyliśmy niesamowicie fantastyczną nockę.


- Panno Rattner, pozwoli pani, że zadam jej osobiste pytanie. Wygląda pani na osobę pełną temperamentu. Czy zdarzyło się pani powiedzieć w złości rzeczy, których tak naprawdę pani nie myślała, może przesadziła pani z wyrażeniem swoich uczuć?


- Każdemu zdarzy się przesadzić - potwierdziła Leona, lekko się śmiejąc.


- Czy doktor Bowman zdenerwował się, kiedy otrzymał wezwanie do sądu?


- Bardzo się zdenerwował. Nigdy nie widziałam, żeby był tak zdenerwowany.


- I zły?


- Bardzo zły.


- Czy uważa pani, że w takich okolicznościach była szansa na to, że gdy, cytuję, „rozpuścił buzię” i wygłosił niewłaściwe komentarze na temat Patience Stanhope, to jedynie dał ujście swojej frustracji po wielu wizytach domowych w trakcie całego roku, a zwłaszcza po tym, jak usiłował ją ratować owego fatalnego wieczoru, który zakończył się jej śmiercią? Zawiesił głos, czekając na odpowiedź Leony.


- Świadek odpowie na pytanie - rzekł sędzia po chwili ciszy.


- Jakie było pytanie? - spytała wyraźnie oszołomiona Leona. - Nie skojarzyłam.


- Proszę powtórzyć pytanie - polecił sędzia.


- Sugeruję, że komentarze doktora Bowmana na temat Patience Stanhope w wieczór, w który otrzymał wezwanie sądowe, były wyrazem jego wzburzenia, podczas gdy swój prawdziwy stosunek do pacjentki zademonstrował, kiedy zajmował się nią z poświęceniem w ciągu całego roku, odwiedzając ją co tydzień, i kiedy usilnie starał się przeprowadzić resuscytację oddechowo-krążeniową w dniu śmierci. Pytam, panno Rattner, czy to według pani brzmi wiarygodnie.


- Może. Nie wiem. Może powinien pan jego spytać.


- Niewątpliwie to zrobię - rzekł Bingham. - Ale najpierw chcę panią zapytać, czy nadal mieszka pani w apartamencie wynajmowanym przez doktora Bowmana w Bostonie.


- Co się dzieje? - spytał szeptem Jack, pochylając się ku Alexis. - Do tej pory Tony Fasano od razu szalał, kiedy tylko coś mu się nie spodobało, a teraz nic nie mówi, chociaż Bingham stawia pytania i wygłasza stwierdzenia, które na pewno nie są dla niego korzystne.


- Może ma to związek z tą wcześniejszą rozmową przy stole sędziowskim, na początku zeznań Rattner. Kiedy się coś ustaliło, trzeba iść na wzajemne ustępstwa.


- Niewykluczone - zgodził się Jack. - I niezależnie od tego, jak jest naprawdę, Bingham umie to wykorzystać do maksimum.


Słuchał, podczas gdy adwokat zręcznie odpytywał Leonę o jej stosunek do Craiga od chwili złożenia pozwu i powrotu Craiga na łono rodziny. Jack rozumiał tę strategię; adwokat szykował linię obrony, mającą podważyć wcześniejsze zeznania Leony, która dała wyraz zazdrości i uprzedzeniom, znalazłszy się w sytuacji odtrąconej kochanki. Znów pochylił się do Alexis i rzekł:


- Pozwól, że cię o coś zapytam. Bądź szczera. Nie miałabyś mi za złe, gdybym się stąd wymknął? Chciałbym się trochę rozruszać. Ale jeśli chcesz, żebym został, to zostanę. Mam uczucie, że najgorsze minęło. Od tej pory ona tylko będzie się pogrążać.


- Ależ proszę! - powiedziała z pełnym przekonaniem Alexis. - Jedź poćwiczyć! Miło mi, że tu jesteś, ale sama dam sobie radę. Jedź i odpocznij. Sędzia niedługo zakończy rozprawę. Zawsze to robi koło czwartej.


- Na pewno dasz sobie radę? - spytał Jack.


- Jak najbardziej - zapewniła go Alexis. - Zjem wcześniej z dziewczętami, ale przygotuję ci coś na później. Nie śpiesz się. Tylko uważaj na siebie. Craig zawsze coś sobie robi na boisku. Masz klucz od domu?


- Mam - powiedział Jack. Szybko uścisnął siostrę.


Wstał i przepraszając sąsiadów, dotarł do przejścia. Spojrzał na miejsce Franca. Ku jego zdziwieniu było puste. Kiedy szedł do wyjścia, szukał znajomej groźnej sylwetki. Przy drzwiach się odwrócił i jeszcze raz zlustrował miejsca dla publiczności. Ani śladu Franca.


Pchnął plecami drzwi i wycofał się z sali rozpraw. Cały czas zastanawiał się nad nieobecnością Franca. Przeszło mu przez głowę, że a nuż objawi się w jakimś miejscu, z którego trudno się wymknąć, na przykład w podziemnym garażu. Kilka lat temu nie przejmowałby się konsekwencjami takiego zdarzenia, ale teraz, mając w perspektywie bliski ślub, już nie był taki nonszalancki. Musiał myśleć nie tylko o sobie, ale i o Laurie. Powinien zachować ostrożność, a być ostrożnym znaczyło być przygotowanym. Poprzedniego dnia rozważał kupno gazu pieprzowego, ale nie wyszedł poza rozważania. Postanowił to zmienić.


Hol przy windach był pełen ludzi. Przez szeroko rozchylone drzwi jednej z sal wyłaniali się kolejni. Przerwa w rozprawie. Część stała w grupach i rozmawiała, inni spieszyli do wind, oceniając, która z nich zjawi się pierwsza.


Jack dołączył do tłumu i zdał sobie sprawę, że z niepokojem obserwuje otoczenie, gdyż obawia się spotkania z Frankiem.


Ale nie oczekiwał kłopotów w budynku. Martwił się tym, co może się wydarzyć na zewnątrz.


Przystanął przy bramkach kontrolnych i spytał jednego z umundurowanych strażników, czy wie, gdzie w pobliżu jest sklep przemysłowy. Dowiedział się, że ma szukać Charles Street, głównej arterii komunikacyjnej pobliskiego Beacon Hill, przy której mieścił się właśnie taki sklep.


Zapewniono go, że samą ulicę znajdzie bez trudu, zwłaszcza że przecinała park. W tym momencie Jack zorientował się, że to właśnie tą drogą dochodził do sądu z podziemnego parkingu, na którym zostawiał samochód. Uzbrojony w tę informację i radę, że powinien podążyć w kierunku zachodnim, zapuszczając się w labirynt uliczek Beacon Hill, opuścił sąd.


Znów się rozejrzał, ale nigdzie nie dostrzegł Franca. Roześmiał się ze swojej paranoi. Obszedł gmach, podążając na zachód. Ulice były wąskie i kręte, zupełnie inne niż prostopadła siatka komunikacyjna, do której przywykł w Nowym Jorku. Kierując się własnym wyczuciem trafił na Derne Street, która w tajemniczy sposób przeszła w Myrtle Street. Mijał przeważnie skromne, ceglane, najwyżej trzypiętrowe szeregów-ki. Nagle ze zdziwieniem dostrzegł uroczy plac zabaw, pełen baraszkujących kilkulatków i ich matek. Minął zakład wodno-kanalizacyjny Beacon Hill, pilnowany przez niezbyt przejętego swoimi obowiązkami, za to bardzo przyjacielsko nastawionego czekoladowego labradora. Kiedy dotarł na szczyt wzgórza i rozpoczął drogę w dół, spytał przypadkowego przechodnia, czy idzie w dobrym kierunku na Charles Street. Dowiedział się, że tak, ale na rogu, przy małym spożywczaku, należy skręcić w lewo, a potem zaraz w prawo, w Pinkney Street.


Widząc, że ulica opada coraz bardziej stromo, Jack uświadomił sobie, że Beacon Hill jest wzgórzem nie tylko z nazwy. Tu domy były większe i elegantsze, chociaż nie były to jeszcze prawdziwe rezydencje. Minął kute z żelaza ogrodzenie, za którym rozciągał się rozjaśniony słońcem trawnik i szpaler stuletnich wiązów. Kilka przecznic i dotarł do Charles Street.


W porównaniu z ulicami, które mijał do tej pory, Charles Street była reprezentacyjnym bulwarem. Miała trzy pasy ruchu w obie strony i pas do parkowania. Wypełniały ją niewielkie sklepy. Jack spytał jednego z przechodniów o sklep przemysłowy i wskazano mu Charles Street Supply.


Wchodząc do środka, zawahał się. Z dala od sądu i procesu zagrożenie ze strony Franca wydawało mu się niezbyt realne, a zakup gazu pieprzowego niezbyt konieczny. Ale skoro przeszedł spory kawałek drogi, czuł się w obowiązku nabyć ten artykuł. Sympatyczny właściciel miał kwadratowe szczęki i również nosił imię Jack, co wyszło na jaw, gdy zawołał go jeden ze sprzedawców.


Nie wrzucił gazu do papierowej torebki. Wsunął go do kieszeni marynarki. Skoro już kupił wąski pojemnik, chciał go mieć pod ręką. Tak uzbrojony pokonał resztę drogi do Boston Common, gdzie czekał na niego wypożyczony hyundai.


Kiedy tylko Jack zanurzył się w ciemny, wilgotny i bezludny garaż, ogarnęło go zadowolenie z dokonanego zakupu. W takich okolicznościach wolałby się nie narażać na konfrontację z Frankiem. Jednak gdy zasiadł w samochodzie i ruszył do budki parkingowego, znów zaśmiał się ze swojej paranoi i zadał sobie pytanie, czy nie dręczy go poczucie winy. Z perspektywy czasu dostrzegał, że mógł sobie darować kopniaka na podjeździe Stanhope’a, chociaż z drugiej strony przeczuwał, iż gdyby się na niego nie odważył, szybko znalazłby się w nieprzyjemnej sytuacji, zwłaszcza że Franco był wybuchowy i skłonny do nadużywania przemocy.


Po wynurzeniu się z mętnych głębin garażu na światło słońca Jack skupił się i przestał myśleć o Francu. Zjechał do krawężnika i otworzył przygotowaną przez Alexis mapę. Wyobraził sobie, że już niebawem wejdzie na boisko, i poczuł żywsze uderzenie pulsu. Oby tylko trafił do dobrej drużyny.


Szybko znalazł na mapie Memorial Drive. Biegła równolegle do basenu Charles River, niestety w Cambridge, po drugiej stronie rzeki. Poznał już na tyle Boston jako kierowca, że uznał, iż czeka go ciężka przeprawa, gdyż miał do pokonania kilka mostów. Obawy okazały się uzasadnione, ponieważ co i rusz napotykał zakazy skrętu w lewo, jednokierunkowe ulice, nieczytelne oznakowanie, a także agresywnych bostońskich kierowców.


Mimo tych przeszkód w końcu dobrnął do Memorial Drive i szybko znalazł boisko do koszykówki opisane przez przyjaciela Warrena, Davida Thomasa. Zaparkował w bocznej uliczce, wysiadł i otworzył bagażnik. Odsunął przyrządy do sekcji, dar Latashy, wyjął strój do kosza i rozejrzał się za miejscem, w którym od biedy mógłby się przebrać. Nie znalazłszy niczego, co mogłoby udawać szatnię, władował się z powrotem do samochodu i po serii cyrkowych sztuczek zmienił strój, nie budząc zgorszenia rowerzystów, rolkarzy i biegaczy tłumnie nawiedzających brzeg rzeki.


Zamknął samochód i potruchtał na boisko. Okupowała je mniej więcej piętnastka mężczyzn, licząca sobie od dwudziestu lat w górę. Jack miał lat czterdzieści sześć, więc uznał, że będzie tu seniorem. Duch sportowej rywalizacji dopiero budził się z drzemki. Rzucano, kozłowano, ćwiczono zwody. Stali bywalcy ćwiczyli głównie język, obrzucając się niesalonowymi epitetami.


Jack, nowojorski gracz amator z wieloletnim doświadczeniem, koszykarską etykietę miał w małym palcu i zachowywał się z nonszalancją starego wygi. Zaczął od kozłowania i podawania piłek. Do rzutów przystąpił dopiero po pewnym czasie i tak jak się spodziewał, jego celność nie uszła uwagi kilku graczy, chociaż nie odezwali się słowem. Po kwadransie, już rozgrzany, spytał od niechcenia o Davida Thomasa. Zapytany nie raczył się odezwać, jedynie pokazał ręką.


Jack zbliżył się do Murzyna o najbardziej niewyparzonej gębie, który miał około trzydziestu pięciu lat, ponad metr dziewięćdziesiąt wzrostu, mocną budowę ciała. Nosił brodę. Nie byle zarost, ale prawdziwą brodę, bujniejszą niż resztki włosów na głowie. Ale najbardziej wyróżniał go błysk w oczach; facet lubił się śmiać. Na pewno nie był smutasem.


Kiedy Jack się przedstawił, David bez żadnych ceregieli chwycił go w objęcia, uściskał, a gdy złapał jego dłoń, zajął się nią jak energiczny strażak pompą.


- Każdy kumpel Warrena Wilsona jest moim kumplem - obwieścił z entuzjazmem. - A Warren mówi, że rozgrywasz jak nikt. Hej, gramy razem, okej?


- Pewnie! - powiedział Jack.


- Hej, Ezop! - krzyknął David do jednego z graczy. - Dziś masz przesrane. Wypadasz ze składu. Jack za ciebie wchodzi! - Poczęstował Jacka mocnym klepnięciem w plecy i dodał z uśmiechem: - Ten chłopak ma zawsze jakąś historyjkę na podorędziu. Dlatego wołamy go Ezop!


Jackowi grało się fantastycznie: tak jak w Nowym Jorku. Szybko się przekonał, że dobrze się stało, że wylądował w składzie Davida. Chociaż zwyciężali niewielkim stosunkiem punktów, zawsze byli lepsi, dzięki czemu nie schodzili z boiska. Nie przegrali przez bite dwie godziny. Po grze Jack poczuł się wyczerpany. Stanął za linią i spojrzał na zegarek. Było dobrze po siódmej.


- Wpadniesz jutro wieczorem? - spytał David, gdy Jack zaczął zbierać się do odejścia.


- Trudno powiedzieć - odparł Jack.


- Będziemy tu.


- Dzięki za wybranie mnie do drużyny.


- No, coś ty, facet! Zasłużyłeś sobie na to.


Jack wyszedł poza drucianą siatkę ograniczającą boisko. Nogi miał jak z waty. Chociaż pod koniec gry był zlany potem, ciepły wietrzyk od rzeki szybko chłodził mu skórę. Jack szedł powoli. Ruch i zmęczenie przyniosły boską ulgę. Przez kilka godzin nie przejmował się niczym poza grą, ale teraz wrócił myślami do rzeczywistości. Miał w perspektywie rozmowę z Laurie i czuł się raczej niewyraźnie. Od wielkiego dnia dzielił go tylko czwartek, a Jack nawet nie wiedział, o której rozpocznie sekcję, co dopiero kiedy ją zakończy i będzie mógł wrócić do Nowego Jorku. Laurie miała prawo być zdenerwowana i nie wiedział, jak zdoła ją udobruchać.


Dotarł do kremowego samochodziku, przekręcił klucz w drzwiach i pociągnął klamkę. Ku jego zaskoczeniu czyjaś ręka pojawiła się nad jego ramieniem i zatrzasnęła drzwi z powrotem. Odwrócił się i ujrzał głęboko osadzone ślepia Franca i resztę niezbyt apetycznej gęby. Pierwsza myśl, która w tej sytuacji przeleciała mu przez głowę, dotyczyła cholernego gazu pieprzowego. Wyłożył na ten idiotyzm dziesięć dolarów i czterdzieści dziewięć centów tylko po to, żeby go zostawić w kieszeni marynarki. A marynarkę w samochodzie.


- Mamy jeden niezakończony interes - burknął Franco.


Jack stał tak blisko Franca, że mało się nie osunął na ziemię, powalony wonią czosnku bijącą tamtemu z ust.


- Poprawka - powiedział Jack, próbując się odchylić. Franco pchał go na samochód. - Nie wydaje mi się, żebyśmy w ogóle zaczęli jakiś interes, więc nie ma czego kończyć. - Za plecami Franca, nieco z boku, stał jeszcze ktoś, najwyraźniej pomagier zbira.


- Mądrala - zamruczał Franco. - Rozchodzi się o to, żeś mi nie wiedzieć czemu dowalił w klejnoty.


- To nie było żadne nie wiedzieć czemu. Ty mi pierwszy przyłożyłeś.


- Trzymaj frajera, Antonio! - rozkazał Franco, cofając się o krok.


Jack w odpowiedzi prysnął w uliczkę między Franca i samochód. Miał na nogach tenisówki, więc liczył na to, że mimo zmęczenia bez trudu oderwie się od bandytów. Ale Franco skoczył przed siebie, złapał go prawą ręką za koszulę, przytrzymał i uderzył lewą w usta. Antonio chwycił Jacka za ramię, usiłując go obezwładnić. Franco puścił koszulę i cofnął prawą rękę, szykując nokautujący cios.


Ale cios nie spadł. Natomiast Francowi spadła na bark jakaś gazrurka. Bandyta wrzasnął zaskoczony i ogarnięty bólem. Opuścił bezwładne przedramię, drugą ręką złapał się za uszkodzony bark i skulił w kłębek.


Rurka wskazała Antonia.


- Puść go, facet! - rozkazał David. Kilkunastu niedawnych koszykarzy wyrosło jak spod ziemi, groźnym wianuszkiem otaczając Jacka, Franca i Antonia. Kilku trzymało łyżki do opon, jeden kij bejsbolowy.


Antonio wypuścił Jacka i wściekłym wzrokiem zmierzył przybyszy.


- Coś mi się widzi, chłopaki, żeście się zabłąkali nie tam, gdzie trzeba - rzekł David. W jego głosie nie było już groźby. - Ezop, weź mu zabawkę!


Ezop podskoczył do Franca i szybkim ruchem wyłuskał mu pistolet z dłoni. Franco nie stawił oporu. Drugi bandyta nie miał broni.


- Teraz zalecam wam, chłopcy, usunąć swoje zwłoki z tego terenu - powiedział David, odbierając broń od Ezopa.


- To jeszcze nie koniec - mruknął do Jacka Franco, odchodząc z Antoniem. Koszykarze się rozstąpili, robiąc im drogę.


- Warren mnie ostrzegł - powiedział Jackowi David - że masz zwyczaj ładować się w kłopoty i że nieraz trzeba było cię z nich wyciągać. Masz farta, żeśmy wcześniej przyuważyli tych białasów. Co jest grane?


- Drobne nieporozumienie - rzekł wymijająco Jack. Dotknął wargi. Krwawiła.


- Jakbyś potrzebował pomocy, daj znać. A na razie przyłóż sobie trochę lodu na tę wargę. Nie chcesz tego gnata? Jeszcze może ci się przydać, jakby tamten dupek chciał wpaść do ciebie z wizytą.


Jack podziękował za broń i zanim wsiadł do samochodu, wyraził wdzięczność Davidowi i pozostałym. Po ulokowaniu się na fotelu kierowcy zaraz wyjął pojemnik z gazem pieprzowym. Następnie przyjrzał się sobie w lusterku wstecznym. Prawy kącik ust miał spuchnięty i sinawy. Strumyczek zaschłej krwi zdobił podbródek.


- Dobry Boże - wymamrotał. Warren się nie mylił. Jack rzeczywiście miał skłonność do ładowania się w paskudne sytuacje. Najlepiej jak mógł, starł krew brzegiem koszulki.


W drodze do Bowmanów zastanawiał się, czy nie powiedzieć im, że rozbił sobie wargę podczas gry w koszykówkę. Był to sport kontaktowy i po meczach często wracał do domu posiniaczony. Craig i Alexis na pewno będą przygnębieni po całodziennej, sterowanej przez Fasano kanonadzie, więc nie chciał jeszcze bardziej psuć im humoru. Obawiał się, że gdy powie prawdę, mimo wszystko mogą się poczuć odpowiedzialni za to, co go spotkało.


Najciszej jak umiał, otworzył drzwi kluczem Alexis. Ubranie i buty niósł w rękach. Zamierzał prześlizgnąć się do sutereny i szybko wziąć prysznic, zanim na kogoś wpadnie. Wolałby od razu zrobić sobie kompres z lodu, ale że minęło już trochę czasu, kolejne piętnaście minut nie grało wielkiej roli. Gdy cicho zatrzasnął drzwi, zamarł z ręką na gałce. Szóstym zmysłem wyczuwał coś dziwnego; w domu było zbyt cicho. Poprzednio za każdym powrotem witały go jakieś dźwięki: radio, komórka, telewizor, kłótnia dziewcząt. Teraz niczego nie słyszał i cisza wydała mu się złowieszcza. Widok lexusa na podjeździe świadczył, że starsze pokolenie jest już w środku. Jack natychmiast sobie wyobraził, że podczas rozprawy zaszło coś złego.


Nadal przyciskając ubranie do piersi, szybko i cicho przebiegł holem do łukowatego przejścia, za którym był pokój dzienny. Zajrzał do środka, nie spodziewając się tam nikogo. Ku swojemu zaskoczeniu ujrzał na kanapie całą rodzinę, rodziców po bokach. Siedzieli tak, jakby oglądali telewizję, ale odbiornik był wyłączony.


Ze swego miejsca Jack nie widział twarzy. Przez chwilę ani się ruszył, tylko patrzył i słuchał. Nikt nie drgnął, nikt nie przemówił. Ogarnięty rosnącym zdumieniem Jack wszedł do pokoju i ruszył dalej. Kiedy miał jakieś trzy metry do kanapy, zawołał Alexis po imieniu. Nie chciał przeszkadzać w jakimś ewentualnym rodzinnym zebraniu, ale nie potrafił tak odejść bez słowa.


Craig i Alexis obejrzeli się gwałtownie. Craig patrzył z gniewem. Alexis wstała. Miała ściągniętą twarz, zaczerwienione oczy. Jednak stało się coś złego. Stało się coś bardzo złego.





 







Rozdział 15



 


 

Newton, stan Massachusetts środa, 7 czerwca, 2006 roku


19.48


Więc tak to wygląda - skończyła Alexis. Opowiedziała Jackowi całą historię, jak to ona i Craig po rozprawie wrócili do domu i zastali przerażone, związane i zakneblowane taśmą izolacyjną córki. Mówiła powoli, starannie dobierając słowa. Craig dorzucił kilka drastycznych szczegółów, na przykład to, że Tracy wywleczono spod prysznica kompletnie nagą i spoliczkowano.


Jack nie mógł dobyć słowa z ust. Siedział przy stoliku naprzeciwko całej rodziny. Podczas opowieści biegał wzrokiem od niespokojnej, wystraszonej i przejętej Alexis, przez Craiga, który nie posiadał się z wściekłości, do pogrążonych w szoku dziewcząt. Wszystkie trzy siedziały milczące i nieruchome. Tracy podwinęła nogi pod siebie i skrzyżowała ramiona na piersiach. Miała na sobie luźny gruby dres. Włosy w nieładzie. Już nie świeciła gołym brzuchem. Christina i Meghan przyciskały chude nogi do piersi. Wszystkie trzy nosiły na twarzach czerwone ślady po taśmie, Tracy miała rozbitą wargę.


- Dobrze się czujecie, dziewczyny? - spytał je Jack. Wyglądało na to, że tylko Tracy ucierpiała fizycznie, ale nawet ona, na szczęście, wyglądała nie najgorzej.


- Są w tak dobrym stanie, jak to tylko jest możliwe w tych okolicznościach - powiedziała Alexis.


- Jak oni się wdarli?


- Sforsowali tylne drzwi - warknął Craig. - To byli nie wątpliwie zawodowcy.


- Czy coś skradziono? - spytał Jack. Szybko omiótł wzrokiem pomieszczenie, szukając jakichś szkód, ale chyba wszystko było w porządku.


- Nie udało się nam tego ustalić - odparła Alexis.


- Czego w takim razie chcieli? - spytał Jack.


- Przyszli przekazać wiadomość - wyjaśniła Alexis. - Podali Tracy ustną wiadomość dla nas.


- Jaką? - spytał niecierpliwie Jack, gdy Alexis poprzestała na tym wytłumaczeniu.


- Żadnej sekcji zwłok - mruknął Craig. - Wiadomość brzmiała: żadnej sekcji. Bo wrócą i zrobią dzieciom krzywdę.


Jack przebiegł wzrokiem od Craiga do Alexis i z powrotem. Nie mógł uwierzyć, że jego oferta pomocy mogła doprowadzić do takiej sytuacji.


- To wariactwo! - wykrzyknął. - To niemożliwe.


- Powiedz to dziewczynkom! - odparł z gniewem Craig.


- Przepraszam. - Jack odwrócił wzrok. Poczuł się zdruzgotany na wieść, że w jakiś sposób jest współwinny wyrządzonej dzieciom krzywdy. Pokręcił głową i spojrzał na Craiga i Alexis. - No cóż, trudno, w takim razie nie będzie sekcji!


- Jeszcze nie jesteśmy przekonani, czy powinniśmy ulegać szantażowi - powiedziała Alexis. - Mimo tego, co się wydarzyło, nie wykluczamy sekcji. Jeśli ktoś ucieka się do takich sposobów, żeby ją zablokować, grozi dzieciom, to tym bardziej należy ją przeprowadzić.


Jack skinął głową. Pomyślał podobnie, ale nie miał serca narażać Tracy, Meghan i Christiny na kolejne ryzyko. Poza tym jedynym podejrzanym, który przychodził mu do głowy, był Tony Fasano. Czego mógł się obawiać adwokat? Chyba tylko tego, że straci pieniądze zainwestowane w sprawę. Spojrzał na Craiga. Rozmowa chyba wpłynęła na niego uspokajająco, nie był już tak rozwścieczony jak na początku.


- Jeśli w grę wchodzi jakieś ryzyko, to jestem przeciw - rzekł. - Ale wydaje nam się, że możemy je zminimalizować.


- Wezwaliście policję? - spytał Jack.


- Nie, nie wezwaliśmy - rzekła Alexis. - To była druga część wiadomości: żadnej policji.


- Musicie wezwać policję - powiedział z naciskiem Jack, ale zabrzmiało to nieszczerze, skoro sam nie zgłosił wczorajszej konfrontacji z Fasano i spółką ani dzisiejszego starcia po grze.


- Rozważamy różne możliwości - wyjaśnił Craig. - Omówiliśmy je z dziewczętami. Dopóki proces się nie skończy, na kilka dni wyjadą do dziadków. Moi rodzice mieszkają w Lawrence w Massachusetts i już tu jadą, żeby je zabrać.


- Zapewne zabiorę się z nimi - dodała Alexis.


- Nie musisz, mamo - wtrąciła Tracy. Pierwszy raz się odezwała. - Dziadek i babcia zajmą się nami.


- Nikt się nie dowie, gdzie są - wyjaśnił Craig. - Nie pójdą do szkoły do końca tygodnia i może do końca roku szkolnego. Obiecały, że nie będą korzystać z komórek i nie powiedzą nikomu, gdzie są.


Jack skinął głową, ale tak naprawdę nie wiedział, na co się godzi. Postępowanie Craiga i Alexis świadczyło, że poddani naciskom procesu nie myślą trzeźwo i podejmują sprzeczne decyzje. Ale cokolwiek by postanowili, jednego mogli być pewni: że niczego nie będą pewni. Jednak nawet biorąc to pod uwagę, Jack uważał, że należy zawiadomić policję.


- Posłuchajcie - rzekł. - Jedyna osoba, która moim zdaniem może stać za tą potwornością, to Tony Fasano. Oczywiście wspomagany przez swoich kumpli.


- Myśleliśmy tak samo - poparł go Craig. - Ale w głowie się nam nie mieści, że ktoś zrobiłby coś takiego dla pieniędzy, tak więc nie wykluczamy innych możliwości. Podczas procesu szczególnie mnie uderzyła wrogość moich kolegów po fachu. Zachowują się tak, jakby nie mogli znieść tego, że prowadzę praktykę concierge. To przyczynek do twojej teorii spisku, którą wczoraj przedstawiłeś.


Jack przelotnie zastanowił się nad tymi słowami, ale chociaż sam był twórcą tej teorii i wczorajszego wieczoru pierwszy zarysował scenariusz przywołany teraz przez Craiga, to uważał go za nadzwyczaj mało wiarygodny. Najprawdopodobniej za wszystko odpowiadał Fasano wraz ze swym orszakiem, zwłaszcza że już mu groził.


- Nie wiem, czy zauważyliście moją spuchniętą wargę - powiedział Jack.


- Trudno jej nie zauważyć - rzekła Alexis. - Pamiątka z meczu koszykówki?


- Tak chciałem wam powiedzieć - przyznał Jack. - Ale to kolejna pamiątka od Franca. Spotkania z nim przechodzą w godny pożałowania codzienny rytuał.


- A to dranie - warknął Craig.


- Nic ci nie jest? - spytała przejęta Alexis.


- Czuję się lepiej - powiedział Jack - niż mógłbym się czuć, gdyby moi nowo poznani bostońscy kumple nie interweniowali w mojej obronie. Franco miał wsparcie.


- O mój Boże - powiedziała Alexis. - Przykro nam, że cię w to wplątaliśmy.


- Biorę na siebie pełną odpowiedzialność. I nie szukam współczucia. Chcę tylko powiedzieć, że to Fasano i spółka zapewne stoją również za tym, co się u was stało. I w związku z tym uważam, że policja powinna zostać powiadomiona o obu tych sprawach.


- Jak chcesz, dzwoń na policję w swojej sprawie - rzekł Craig. - Ale ja wolę nie narażać córek na niebezpieczeństwo. Myślę też, że policja nic nam nie pomoże. To byli zamaskowani zawodowcy. Teraz możemy szukać wiatru w polu. Policja w Newton nie przywykła do takich rzeczy. To porządna, zamożna okolica.


- Nie zgadzam się - powiedział Jack. - Technika kryminalistyczna to potężne narzędzie. Nie masz pojęcia, jakie ma możliwości. Mogą skojarzyć to zdarzenie z innymi. Na pewno mogą zintensyfikować obserwację. I jeszcze jedno. Siedząc i nic nie robiąc, idziesz szantażyście na rękę, bez względu na to, kim jest i jakie ma zamiary. Tańczysz tak, jak on ci zagrał.


- Oczywiście, że tańczę, jak on mi zagrał! - krzyknął tak głośno Craig, że dziewczęta aż podskoczyły. - Dobry Boże, człowieku. Bierzesz nas za głupków?


- Craig, spokojnie! - poradziła Alexis. Objęła ramieniem siedzącą obok niej Tracy.


- Mam propozycję - powiedział Jack. - Znam pewnego nowojorskiego tajniaka. To mój bardzo dobry przyjaciel i nie byle patrolowy, tylko porucznik. Mogę do niego zadzwonić i po prostu spytać, co powinniście zrobić w tej sytuacji. Poradzi nam, ma wiedzę i doświadczenie.


- Nie chcę, żeby ktoś mnie do czegoś zmuszał - zaprotestował Craig.


- Nikt nie będzie cię zmuszał - uspokoił go Jack. - Do niczego. Gwarantuję.


- Wydaje mi się, że Jack powinien zadzwonić do tego swojego przyjaciela - poparła brata Alexis. - To jeszcze wcale nie znaczy, że wzywamy policję.


- Świetnie! - powiedział Craig, wyrzucając ręce w górę. - Co ja wiem?


Jack przeszukał kieszenie marynarki i znalazł komórkę. Otworzył ją i korzystając z funkcji szybkiego wybierania, zadzwonił na numer domowy Lou Soldano. Było parę minut po ósmej, najlepsza pora na zastanie go w domu, ale okazał się nieobecny. Jack zadzwonił na komórkę i tym razem się połączył. Lou jechał do zabójstwa w Queens.


Bowmanowie słuchali, a Jack pokrótce opisywał, co robi w Bostonie i co się tu wydarzyło. Na koniec powiedział, że właśnie siedzi z siostrą, jej mężem, dziećmi i usilnie myślą: Zawiadamiać policję czy nie?


- Nie ma co myśleć - rzekł bez wahania Lou. - Muszą zawiadomić policję.


- Obawiają się, że tutejszym policjantom świetnie idzie przeprowadzanie staruszek przez jezdnię, gonienie za bandziorami już gorzej. Boją się ryzyka.


- Mówisz, że oni siedzą tam z tobą?


- Tak. Naprzeciwko.


- Przełącz mnie na głośnik!


Jack spełnił polecenie Lou i wyciągnął przed siebie komórkę. Lou przedstawił się urzędowo, wyraził współczucie z powodu przykrych doświadczeń, które przeszli, po czym rzekł:


- Mam bardzo, bardzo dobrego przyjaciela w policji miasta Boston. Zajmuje się tą samą działką, co ja w Nowym Jorku.


Lata świetlne temu pracowaliśmy razem. To otrzaskany gliniarz. Pomagał też ludziom, którzy wpadli w takie samo szambo jak wy. Z najwyższą przyjemnością zadzwonię do niego i poproszę, żeby osobiście zajął się waszą sprawą. Mieszka albo w waszym miasteczku, albo w West Newton. W jakimś Newton na pewno. Jak chcecie, mogę zaraz do niego zadzwonić. Nazywa się Liam Flanagan. Niesamowity facet. I jeszcze coś wam powiem. Wasze dzieci będą narażone na gorsze ryzyko, jeśli nie zgłosicie tego napadu, niż jak go zgłosicie. Życie mnie nauczyło, że tak się kończą takie sprawy. Alexis spojrzała na Craiga.


- Myślę, że powinniśmy skorzystać z jego oferty.


- W porządku - powiedział niechętnie Craig.


- Słyszałeś? - spytał Jack.


- Słyszałem - odparł Lou. - Zaraz się tym zajmę.


- Zaczekaj, Lou - rzekł Jack. Wyłączył głośnik, przeprosił Bowmanów i wyszedł na korytarz, gdzie nie mogli go usłyszeć. - Lou, jak będziesz rozmawiał z Flanaganem, spytaj, czy nie mógłby mi załatwić broni.


- Broni? - zdziwił się Lou. - Masz wymagania.


- Sprawdź, czy to możliwe. Czuję się tu jak kogucik na strzelnicy.


- Czy twoje pozwolenie jest ważne?


- Tak, na stan Nowy Jork. Przeszedłem kurs obchodzenia się z bronią, testy psychologiczne. Sam mnie do tego zmusiłeś. Tylko zapomniałem kupić, co trzeba.


- Zobaczę, co się da zrobić.


Kiedy Jack zamknął klapkę telefonu, odezwał się dzwonek przy drzwiach. Alexis szybko ruszyła do wejścia, mijając brata.


- To na pewno dziadek i babcia - powiedziała. Ale się myliła. To był ubrany na sportowo, ale jak zwykle elegancki Randolph Bingham.


- Czy Craig jest gotowy do próby? - zapytał, dostrzegając zdziwiony wzrok Alexis. - Byliśmy umówieni.


Alexis była tak pewna, że zobaczy teściów, że przez chwilę stała jak wmurowana.


- Do jakiej próby? - spytała wreszcie.


- Craig zeznaje jutro rano i doszliśmy do wniosku, że należy zrobić próbę.


- Wejdź - zaprosiła adwokata do środka, zażenowana tym, że tak długo trzyma go w drzwiach.


Po drodze do pokoju dziennego Bingham rzucił okiem na szorty i zakrwawioną koszulkę Jacka, ale nie skomentował tego słowem. On również się dowiedział, co wydarzyło się po południu w domu Bowmanów. W miarę jak zapoznawał się z całą historią, jego zwykły, nieco wyniosły chłód tajał.


- Wezwaliście lekarza? Zbadał dziewczęta? - spytał przejęty.


- Nie oglądał ich żaden lekarz poza Craigiem - odparła Alexis. - Nie wezwaliśmy ich pediatry.


Bingham spojrzał na Craiga.


- Jeśli sobie życzysz, mogę wnieść wniosek o przedłużenie procesu.


- Jakie są szanse, że sędzia się na to zgodzi? - spytał Craig.


- Nie wiadomo. To wyłącznie jego decyzja.


- Szczerze mówiąc, raczej wolałbym mieć ten cały koszmarny proces za sobą. I pewnie tak będzie najbezpieczniej dla dzieci.


- Jak sobie życzysz. Zakładam, że zawiadomiłeś policję?


Alexis i Craig wymienili spojrzenia. Alexis obejrzała się na Jacka, który wszedł do pokoju.


- Właśnie się tym zajmujemy - rzekł. Szybko opisał plan działania. Kiedy skończył, wyjaśnił, dlaczego podejrzewają, że to Fasano stoi za najściem. Opowiedział o groźbach pod swoim adresem.


- Tamto zdarzenie wyczerpuje znamiona napaści - zauważył Bingham. - Mógłby pan wnieść skargę.


- To nie takie proste - zauważył Jack. - Jednym świadkiem był zbir na usługach Fasano, któremu w końcu przyłożyłem, po tym jak on przyłożył mnie. Po rozważeniu wszystkich za i przeciw nie zamierzam wnosić skargi.


- Czy jest jakiś dowód przemawiający za tym, że Tony Fasano stoi za dzisiejszymi czynami przestępczymi? - spytał Bingham. - Jeśli tak, to jestem pewien, że mógłbym uzyskać unieważnienie procesu.


- Nie ma żadnych dowodów - powiedział Craig. - Dziewczęta powiedziały, że może rozpoznałyby napastników po głosie, ale wcale nie są tego tak pewne.


- Może policja będzie miała więcej szczęścia? - rzekł Bingham. - A jak wygląda sytuacja z sekcją zwłok? Będzie przeprowadzana czy nie?


- Zastanawiamy się nad tym - powiedziała Alexis.


- Oczywiście głównym elementem, który bierzemy pod uwagę, jest bezpieczeństwo dziewcząt - wtrącił Craig.


- Ekshumację wyznaczono na przedpołudnie - poinformował Jack. - Natychmiast przystąpię do sekcji, ale w pierwszym rzucie mogę liczyć tylko na wyniki oględzin zewnętrznych.


- Mamy zaawansowany etap procesu - zauważył Bingham. - Może nie warto podejmować wysiłku i ryzyka. Jutro, po zeznaniach doktora Bowmana, sędzia na pewno ogłosi, że strona powodowa spełniła obowiązek przeprowadzenia dowodów. Wtedy przedstawię naszą odpowiedź na pozew, wnioski i dowody, przesłucham naszych biegłych. To znaczy, że w piątek będą wystąpienia końcowe.


Zadzwoniła komórka Jacka. Nadal trzymał ją w ręce, więc drgnął zaskoczony. Szybko wyszedł z pokoju. Okazało się, że to Lou.


- Dopadłem Liama, opowiedziałem mu wszystko i podałem adres. Zaraz tam będzie z mundurowymi z Newton. Poczciwy facet.


- Pytałeś o broń?


- Pytałem. Nie był zachwycony, ale powiedziałem mu, że z ciebie nieskazitelny obywatel i tym podobne pierdoły.


- No, ale na czym się skończyło? Jak wszystko dobrze się ułoży, jutro wykopują ciało, a ja czuję się tak, jakby wyznaczono cenę za moją głowę.


- Powiedział, że cię zaopatrzy, ale jakby co, to ja odpowiadam.


- Co to znaczy?

 


- Rozumiem, że pożyczy ci tę spluwę, więc obchodź się ostrożnie z draństwem!


- Dzięki za radę, tatusiu - powiedział Jack. - Zrobię, co w mojej mocy, żeby postrzelić jak najmniej przypadkowych przechodniów.


Wrócił do pokoju dziennego. Craig, Alexis i Bingham nadal wałkowali problem sekcji zwłok. W końcu uznano, że należy ją przeprowadzić, choć czasu było jak na lekarstwo. Adwokat kolejny raz podkreślił, że każde znaczące odkrycie może być podstawą apelacji, jeśli będzie konieczna. Albo doprowadzi do unieważnienia wyroku i nowego procesu, albo pozwoli ustalić przyczynienie się ofiary do powstania szkody, dając szansę na polubowne zakończenie procesu. Zwrócił uwagę na fakt, że materiał dowodowy jasno potwierdza, iż Patience Stanhope kilkakrotnie odmówiła poddania się dokładnym badaniom serca mimo złego wyniku próby wysiłkowej.


Kiedy nastąpiła chwila przerwy w rozmowie, Jack poinformował wszystkich, że porucznik Liam Flanagan jest w drodze.


- Chcemy, żebyś przeprowadził tę sekcję, jeśli nadal jesteś chętny - powiedziała Alexis, jakby nie usłyszała słów brata.


- Już to zrozumiałem - rzekł. - Cieszę się, że będę mógł się przydać, byle tylko naprawdę wam na tym zależało.


Spojrzał na Craiga. Ten wzruszył ramionami.


- Nie zamierzam stawać wszystkim na drodze i utrudniać życia - powiedział. - Jestem w takim stresie, że czasem nie wiem, co myśleć.


- To uczciwe postawienie sprawy - pochwalił go Jack. Craig kolejny raz go zaskoczył, zdobywając się na krytyczną i rzetelną samoocenę.


Znów rozległ się dzwonek przy drzwiach i Alexis pobiegła otworzyć, mówiąc, że to na pewno teściowie. Ale znów się pomyliła. W drzwiach stało pięciu policjantów, dwóch w mundurach z insygniami wydziału policji Newton. Alexis zaprosiła ich do środka i zaprowadziła do pokoju dziennego.


- Porucznik wywiadowca Liam Flanagan - huczącym głosem przedstawił się wielki, czerwonolicy Irlandczyk. Miał jasnoniebieskie oczy niemowlęcia, piegi i płaski nos boksera. Przedstawił pozostałych, wywiadowcę Grega Skolara, funkcjonariuszy Seana O’Rourke i Davida Shapiro oraz technika kryminalistyka Dereka Williamsa.


Tymczasem Jack przyglądał się Liamowi. Wydał mu się znajomy, jakby Jack już go spotkał, chociaż nie było to prawdopodobne. Nagle przejaśniło mu się w głowie. Podając Liamowi rękę, spytał:


- Czy dziś przed południem nie był pan w IMS?


- Tak, pewnie - rzekł Liam. Roześmiał się. - Teraz sobie pana przypominam. Wchodził pan do prosektorium.


Bowmanowie opisali zdarzenie, po czym kryminalistyk i mundurowi policjanci poszli przetrząsnąć trawnik, dopóki światło dopisywało. Słońce już zaszło, ale do zapadnięcia ciemności pozostała dobra chwila. Wywiadowców bardziej interesowała relacja dziewcząt. Kiedy wylądowały w centrum uwagi, otrząsnęły się z przygnębienia.


Jednocześnie Bingham spytał Craiga, czy jest gotowy do próby.


- Na ile to konieczne? - zaprotestował Craig. Co zrozumiałe, zajmowały go inne sprawy.


- Rzekłbym, iż w nieomalże decydującym stopniu - oświadczył Bingham. - Może nie od rzeczy byłoby sobie przypomnieć, co wyprawiałeś w czasie przesłuchania informacyjnego. Powtórka tego w obecności ławy przysięgłych pogrążyłaby cię ze szczętem. Cel strony powodowej jest oczywisty. Chcą cię ubrać w szaty aroganckiego, bezdusznego lekarza, któremu tak bardzo zależy na publicznym pokazaniu się z uwieszoną u ramienia atrakcyjną zdobyczą, że jest gotów zlekceważyć ciężko chorą pacjentkę. Nawet gdyby te zarzuty miały się potwierdzić tylko w części, nie możemy do tego dopuścić. A jedyny sposób, żeby do tego nie dopuścić, to próbować. Jesteś dobrym lekarzem, ale świadek z ciebie marny.


Pokornie wysłuchawszy tej nie najżyczliwszej oceny swojej osoby, Craig posłusznie podreptał za Binghamem. Przystanął tylko po to, by powiadomić odpytywane przez wywiadowców dziewczęta, że będzie w bibliotece.


J


Nagle Jack i Alexis zostali pozostawieni samym sobie. Początkowo pilnie słuchali dziewcząt opisujących feralne popołudnie, ale pytania i odpowiedzi zaczęły się powtarzać, gdy wywiadowcy starannie szukali jakiejś istotnej informacji, i ich zainteresowanie osłabło. Przeszli do kuchni, aby spokojnie porozmawiać.


- Chcę ci jeszcze raz powiedzieć, że jest mi strasznie przykro z powodu tego wszystkiego, co się wydarzyło - westchnął Jack. - Miałem dobre intencje, ale narobiłem więcej szkody niż pożytku.


- Jak mogłeś to przewidzieć? - zaprotestowała Alexis. - Nie musisz za nic przepraszać. Bardzo podźwignąłeś mnie na duchu. Craiga też. Od kiedy przyjechałeś, zmienił się nie do poznania. Wciąż nie mogę otrząsnąć się z wrażenia po jego wyznaniu podczas lanczu.


- Oby wszystko, co mówił, było szczere. A co myślisz o dziewczynkach? Jak twoim zdaniem zniosły to wszystko?


- Trudno mi oceniać - przyznała Alexis. - Są bardzo przywiązane do rodziny, mimo że kiedy dorastały, ich ojca przeważnie nie było w domu. I bardzo się kochają. Po prostu nie naciskając, musimy doprowadzić do tego, że się otworzą i wyrażą, co czują i co je dręczy.


- Co zamierzasz z nimi zrobić?


- Przede wszystkim wywieźć je stąd. Zostaną u rodziców Craiga. Uwielbiają babcię. Będą musiały spać razem, na co zwykle strasznie narzekają, ale myślę, że w tych okolicznościach tak będzie dla nich najlepiej.


- Ty też jedziesz?


- Nad tym się właśnie zastanawialiśmy, kiedy przyszedłeś. Czuję, że powinnam. To byłby dla nich sygnał, ważny sygnał, że ich lęki są usprawiedliwione. Ostatnia rzecz, której potrzebują, to lawina frazesów, że wszystko będzie pięknie i że nie powinny się bać. Powinny się bać. To było wstrząsające przeżycie. Dziękuję Bogu, że fizycznie bardziej nie ucierpiały.


- Zatem zdecydujesz się na wyjazd?


- Chyba tak. Trochę się wahałam, bo Craig chciał, żebym mi pomogła i żebyśmy przećwiczyli jutrzejsze zeznania, a Tracy twierdzi, że same dadzą sobie radę. Słyszałeś przecież. Ale myślę, że to takie zadzieranie nosa, typowe dla nastolatki. Natomiast co się tyczy Craiga, to oczywiście jestem przejęta jego stanem, ale kiedy muszę wybierać między nim i dziewczynkami, nie mam wątpliwości.


- Myślisz, że będą potrzebowały pomocy zawodowca, psychologa, kogoś takiego?


- Nie wydaje mi się. Tylko jeśli ich lęk będzie trwał zbyt długo albo przybierze przesadne rozmiary. Sądzę, że w końcu to będzie sprawa subiektywnej oceny. Na szczęście mam kolegów w pracy, do których w razie potrzeby mogę się udać, gdybym potrzebowała opinii.


- Zastanawiałem się nad czymś - powiedział Jack. - Skoro to moja obecność spowodowała tyle kłopotów, może byłoby najlepiej dla wszystkich, gdybym się przeprowadził do hotelu w mieście.


- Nie ma mowy - zaprotestowała Alexis. - Nie chcę o tym słyszeć. Jesteś tutaj i tutaj zostajesz.


- Na pewno? Nie obrażę się.


- Jestem pewna na sto procent. Nawet o tym nie dyskutujmy.


Dzwonek przy drzwiach znów się odezwał.


- To już na pewno dziadkowie - powiedziała Alexis, odpychając się od kuchennej lady, przy której stali.


Jack spojrzał w głąb pokoju, na wywiadowców i dziewczęta. Wyglądało na to, że przesłuchanie ma się ku końcowi. Pozostała trójka policjantów wróciła z dworu i zbierała paski taśmy, które posłużyły napastnikom do skrępowania dziewcząt.


W chwilę potem Alexis wprowadziła starszych państwa Bowmanów. Leonard był chudym mężczyzną o ziemistej cerze, z kilkudniowym zarostem, ostrzyżony staromodnie na jeża. Wydatny brzuch świadczył, że spędza zbyt wiele czasu na piciu piwa w ulubionym fotelu przed telewizorem. Kiedy Jack został mu przedstawiony, poznał jego kolejną, niezbyt zachęcającą cechę; Leonard był takim mrukiem, że zawstydziłby lakonicznych Spartan. Podając rękę, ograniczył się do nieartykułowanego burknięcia.


Rose Bowman była jego całkowitym przeciwieństwem. Gdy się pojawiła i dziewczęta pobiegły ją uściskać, zasypała je gradem słów pełnych zachwytu i przejęcia. Była niską, grubiutką panią z siwą trwałą, błyszczącymi oczami i żółtymi zębami.


Podczas gdy wnuczki zaciągnęły babcię na kanapę, Jack został skazany na chwilowe sam na sam z Leonardem. Usiłując nawiązać konwersację, nadmienił, że wszystkie dziewczęta niezmiernie lubią babcię. W odpowiedzi usłyszał kolejne burknięcie.


Podczas gdy policja zajęła się własnymi sprawami, dzieci babcią, Alexis pakowaniem dzieci i siebie, a Craig odizolował się z Binghamem w bibliotece, Jack cierpiał z Leonardem. Po kilku nieudanych próbach kontaktu zrezygnował. Upewnił się, że Liam Flanagan pozostanie jeszcze przynajmniej pół godziny, zabrał swoje ubranie i buty sprzed kominka, gdzie poprzednio je złożył, powiadomił Alexis, że idzie wziąć prysznic, i zszedł do swojego pokoju.


Stojąc pod strumieniami wody, przypomniał sobie z poczuciem winy, że jeszcze nie zadzwonił do Laurie. Po wyjściu spod prysznica spojrzał w lustro i skrzywił się. Kompletnie zapomniał o okładzie z lodu, tak że wargę nadal miał spuchniętą i siną. Ponieważ policzek również miał wciąż zaczerwieniony, wyglądał, jak po bójce w barze. Zastanowił się, czy jednak nie przyłożyć lodu - lodówka była również w suterenie - ale uznał, że skoro do tej pory niczego nie zrobił, to efekt będzie minimalny, i odrzucił ten pomysł. Ubrał się i wyjął komórkę.


Kiedy się okazało, że w suterenie prawie nie ma zasięgu, zrezygnował z telefonowania. Wszedł na parter. W holu zastał Alexis, dziewczęta i dziadków. Alexis już pakowała bagaże do kombi. Dziewczęta liczyły na jazdę z Rose, ale ta powiedziała, ze musi jechać z dziadkiem. Wtedy Jack miał okazję usłyszeć jedyne dwa słowa wypowiedziane w jego obecności przez starszego pana.


- Chodź, Rose - rzekł Leonard ponurym tonem. Nie prosił, rozkazywał. Rose posłusznie oderwała się od dziewcząt i pospieszyła za małżonkiem, który wyszedł za próg.


- Czy spotkamy się jutro w sądzie? - spytała Jacka Alexis, prowadząc dzieci do drzwi garażu. Dziewczęta już pożegnały ojca, który nadal pocił się z Binghamem w bibliotece.


- Zapewne - odparł Jack. - Szczerze mówiąc, nie mam po jęcia, jak się wszystko ułoży. To całkiem ode mnie niezależne.


Nagle Alexis się odwróciła. Jej mina świadczyła, że nagle sobie coś przypomniała.


- O rany! - wykrzyknęła. - Przecież pojutrze się żenisz. Jutro jest już czwartek. Byłam tak zajęta, że zupełnie zapomniałam. Przepraszam cię. Twoja przyszła żona na pewno mnie znienawidzi. Ściągnęłam cię tu i trzymam jak zakładnika.


- Zna mnie tak dobrze, że jeśli będzie miała ochotę kogoś winić, to wie kogo.


- Więc robisz sekcję i wracasz do Nowego Jorku?


- Taki mam zamiar.


Przy drzwiach garażu Alexis powiedziała dziewczętom, by pożegnały wujka. Uściskały go posłusznie. Odezwała się tylko Christina. Szepnęła mu do ucha, że bardzo mu współczuje, że jego córeczki spłonęły w samolocie. To niespodziewane wyznanie tak wytrąciło Jacka z równowagi, że musiał opanować łzy. Alexis, ściskając brata, wyczuła jego emocje, cofnęła się i spojrzała mu oczy. Mylnie odczytała przyczynę wzruszenia.


- Hej - powiedziała. - Nic nam nie jest. Dzieciom nic nie będzie. Zaufaj mi!


Jack pokiwał głową i odzyskał głos.


- Jutro się zobaczymy i mam wielką nadzieję, że będę miał do zaoferowania coś, co wyrówna wszystko, co przeszliśmy do tej pory.


- Ja też mam taką nadzieję - powiedziała Alexis. Wsiadła do kombi i opuściła drzwi garażowe, które zjechały w dół, wydając budzące grozę dźwięki.


W tym momencie Jack uświadomił sobie, że musi przestawić samochód, który zaparkował obok lexusa Craiga, blokując podjazd. Przebiegł obok Alexis, dając jej znaki, by zaczekała. Wycofał hyundaia na ulicę i odczekał, aż Alexis wyjedzie. Zniknęła, trąbiąc i machając mu na pożegnanie.


Kiedy Jack wrócił na podjazd, spojrzał na dwa radiowozy lokalnej policji i dwa nieoznakowane sedany wywiadowców stojące wzdłuż ulicy. Wysiadając z samochodu, zastanawiał się, jak długo jeszcze policjanci będą pracować u Bowmanów, gdyż chciał z nimi porozmawiać, szczególnie z Liamem Flanaganem. Jakby w odpowiedzi na to pytanie cała piątka stróżów prawa wyłoniła się z drzwi wejściowych.


- Przepraszam! - zawołał. Potruchtał ku nim. Spotkali się w połowie krętej ścieżki prowadzącej do domu.


- A, doktor Stapleton - powiedział Liam. - Szukaliśmy pana.


- Skończyliście wizję lokalną? - spytał Jack.


- Jak na razie.


- Coś macie?


- Niewiele. Taśmę i kilka włókien z łazienki dziewczyny. Zbadamy to w laboratorium. Znaleźliśmy jeszcze coś na trawniku, nie mogę powiedzieć co. Wygląda obiecująco. W sumie już można stwierdzić, że włamanie i napad to niewątpliwie sprawka zawodowców.


- A co z tą sekcją, wokół której się to wszystko kręci? - spytał Greg Skolar. - Będzie czy nie?


- Jeśli będzie ekshumacja, będzie i sekcja - zapewnił Jack. - Wezmę się do roboty, kiedy tylko dostanę ciało.


- To dziwne, że faceci poszli na coś takiego, żeby zablokować sekcję zwłok - zauważył Skolar. - Spodziewa się pan jakichś szokujących rewelacji?


- Nie wiemy, czego się spodziewać. Na razie wiadomo tyle, że zmarła miała atak serca. Oczywiście to spotęgowało naszą ciekawość.


- Tajemnicza sprawa! Dla spokoju ducha pana i doktora Bowmana przez kilka dni będziemy mieli dom na oku.


- Jestem przekonany, że Bowmanowie będą wam wdzięczni - A ja na pewno będę lepiej spał.


- Gdyby co, proszę nas zawiadomić - powiedział wywiadowca. Wręczył Jackowi służbową wizytówkę i podał mu rękę. Mundurowi również.


- Możemy chwilę pogadać? - spytał Liama Jack.


- Jak najbardziej - odparł Liam. - Sam chciałem o to Prosić.


Jack i Liam pożegnali się z policjantami, a ci odjechali samochodami, kierując się na prawo od domu Bowmanów. Wchłonęła ich atramentowa ciemność. Noc przybyła z ociąganiem, ale gdy już dotarła do Newton, okryła je swoim ciemnym płaszczem. Jedyne jasne plamy to były rozjarzone prostokąty okien, ostro zarysowany stożek pod samotną latarnią pilnującą lewej ściany domu i wąski srebrny sierp księżyca, zerkający z nieba przez ażurowy baldachim liści.


- Usiądziemy w moim samochodzie? - spytał Liam, wskazując swój samochód, najnowszy model forda.


- Nie lepiej zostać na dworze? Jest pięknie - powiedział Jack. Było chłodniej niż w dzień i powietrze działało orzeźwiająco. Mężczyźni stanęli przy aucie, opierając się o karoserię, i Jack zdał relację ze swoich dotychczasowych kontaktów z Tonym Fasano i jego kumplem Frankiem. Liam uważnie słuchał.


- Znam Fasano - powiedział. - Macza łapy, w czym się tylko da. Sprawy o odszkodowanie za uszczerbek na zdrowiu, a teraz błąd lekarski. Łapał się nawet za sprawy karne. Bronił jakiejś bandyckiej hołoty, stąd się o nim dowiedziałem. Muszę przyznać, że facet jest sprytniejszy, niż się wydaje na pierwszy rzut oka.


- Odniosłem to samo wrażenie.


- Podejrzewasz, że to on stoi za tym szantażem? Robota wykonana w sposób zawodowy, choć na chama. Fasano obraca się w takich środowiskach, że musi mieć kontakty.


- To trzyma się kupy, zwłaszcza że mi groził, ale z drugiej strony wszystko jest tak prostackie, że wydaje się nie przystawać do spryciarza jego pokroju.


- Jeszcze kogoś podejrzewasz?


- Nie bardzo - odparł Jack. Przez krótką chwilę zastanawiał się, czy nie podzielić się podejrzeniami o spisku zawiązanym przeciwko praktyce concierge Craiga, ale teraz uznał tę możliwość za absurdalną i ogarnięty zażenowaniem zrezygnował.


- Prześwietlę Fasano - obiecał Liam. - Ma kancelarię w North End, więc podpada pod nasz rewir, ale z braku dowodów, przynajmniej na razie, niewiele da się zrobić.


- Wiem - powiedział Jack. - Doceniam, że poświęciłeś swój czas, przyjeżdżając i angażując się w sprawę. Bałem się, że Bowmanowie nie będą chcieli zgłosić zdarzenia.


- Kumpel Lou Soldano jest moim kumplem. Stary łobuz chyba naprawdę cię lubi.


Jack skinął głową i uśmiechnął się w duchu. Poznał Lou, kiedy obaj startowali do Laurie. Lou wykazał się wielką klasą. Po tym jak pogrzebał swoje szanse, zdobył się na tę wielkoduszność, że orędował za Jackiem, który bez tego miałby marne widoki. Psychologiczny bagaż sprzed lat nie pomagał mu u pań.


- Co doprowadza mnie do ostatniej sprawy - powiedział Liam. Otworzył samochód i pogrzebał w płóciennej torbie leżącej na siedzeniu pasażera. Odwrócił się i wręczył Jackowi trzydziestkęósemkę Smith & Wessą. - Lepiej nie wymachuj tym przy byle okazji, bo rzadko bywam taki uczynny.


Jack obejrzał rewolwer. Stal lśniła w mroku, odbijając światło okien.


- Lepiej nie wyciągaj go bez powodu - dodał Liam. - i cholera, mam nadzieję, że w ogóle nie będzie ci potrzebny.


- Możesz być spokojny, tylko w sprawie życia i śmierci - zapewnił go Jack. - Ale jak dziewcząt już nie ma, to może wcale nie będzie mi potrzebny. - Chciał oddać broń.


Liam uniósł dłonie.


- Trzymaj go. Parę razy chcieli cię dorwać. Z tego, co słyszę, mają nierówno pod sufitem. Tylko żebyś go gdzieś nie posiał. Kiedy wyjeżdżasz?


- Jutro, nie wiem dokładnie o której, tak że tym bardziej nie powinienem go brać.


- Bierz! - powiedział Liam. Wręczył Jackowi służbową wizytówkę. Obszedł samochód i otworzył drzwi. - Możemy się zdzwonić, kiedy będziesz wyjeżdżał, albo wrzucisz go do torebki, podpiszesz moim nazwiskiem i zawieziesz na komisariat. Zawartości nie opisuj!


- Nie będę - obiecał Jack. - Mówią na mnie „Dyskretny Jack”.


- Lou wspomniał, że dyskrecja nie przeszkadza ci w działaniu - powiedział ze śmiechem Liam. - Ale dodał, że jesteś bardzo odpowiedzialnym gościem. Na to liczę.


Po ostatnim „do widzenia” wsiadł do auta i szybko zniknął, udając się w tym samym kierunku co miejscowi policjanci.


Otoczony ciemnością Jack obracał broń w rękach. Była zwodniczo niewinna, jak rewolwery zabawki, które dostawał jako chłopiec, ale praca zawodowa nauczyła go, że taki kawałek stali ma niszczycielską moc. Nawet wolał nie myśleć, ile pocisków wyłuskał z trupów, nieodmiennie przeżywając wstrząs na widok dokonanych w ciele spustoszeń. Włożył rewolwer do jednej kieszeni i wyjął telefon komórkowy z drugiej. Z mieszanymi uczuciami myślał o tym, że powinien zadzwonić do Laurie. Wiedział, że będzie zdenerwowana i zła, kiedy dowie się, iż zostanie w Bostonie. Na pewno czuła się dotknięta i urażona faktem, że przyleci na ostatnią chwilę, niemniej jednak był bezradny. Utknął w lotnych piaskach okoliczności. Po tym wszystkim, co się wydarzyło, a do czego w części sam przyłożył rękę, nie mógł zostawić Alexis i Craiga na pastwę losu. Co więcej, był autentycznie zaintrygowany. Ktoś z jakiegoś powodu stawał na głowie, by nie dopuścić do sekcji zwłok. Gdy Jack obracał w głowie różne możliwości, naszła go nowa myśl: A może to personel szpitalny jest winny? Może w noc, w którą Patience Stanhope znalazła się na oddziale ratunkowym szpitala w Newton, coś się wydarzyło i potem starano się to zatuszować? Do tej pory nie rozważał takiej opcji i chociaż wydawała się mało możliwa, to jednak była o wiele bardziej prawdopodobna niż spisek przeciwko lekarzom prowadzącym praktykę concierge.


Pełen poczucia winy, niemal czując szalejącą w mózgu burzę neuronów, wybrał niechętnie numer komórki Laurie.
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Newton, stan Massachusetts środa, 7 czerwca 2006 roku


21.55


W samą porę! - rzekła krótko Laurie. Jack drgnął. Od wczoraj nastrój Laurie zmienił się o 180 stopni. Ton głosu zwiastował najgorsze.


- Prawie dziesiąta! - poskarżyła się. - Czemu nie dzwoniłeś? Minęło osiem godzin, od kiedy zostawiłeś mi wiadomość. Ale z ciebie tchórz.


- Wybacz - powiedział najpokorniej, jak potrafił. - Po południu wydarzyły się naprawdę dziwne rzeczy.


To było celowe niedopowiedzenie, chociaż pozbawione jego zwykłego sarkastycznego poczucia humoru. Starannie dobierając słowa, jak najzwięźlej zrelacjonował bieżące wydarzenia. Następnie cofnął się do dnia poprzedniego i opowiedział o starciu z Frankiem, które uprzednio przemilczał.


Laurie wysłuchała tego wszystkiego w milczeniu. Kiedy skończył, milczała jeszcze chwilę, po czym wykrzyknęła:


- To niewiarygodne! - Gniew prawie wyparował z jej głosu. - Nic ci nie jest?


- Mam spuchniętą wargę i siniaka na policzku, ale z niektórych meczy wracałem w gorszym stanie. Czuję się dobrze.


- Niepokoi mnie ten Franco. Sprawia wrażenie świra.


- Też trudno mi go wyrzucić z głowy. - Chciał powiedzieć Laurie o broni, ale uznał, że tylko tym bardziej ją zdenerwuje.


- Rozumiem, że twoim zdaniem to Fasano stoi za napaścią na dziewczęta?


Jack powtórzył swoją rozmowę z Flanaganem.


- Jak mają się dziewczynki?


- Wobec tego, co przeszły, są zdumiewająco opanowane. Może to zasługa matki. Alexis ma na nie fantastyczny wpływ, zresztą jest zawodowym psychologiem. Zabrała je na kilka dni do dziadków, rodziców Craiga. Najmłodsza na tyle się pozbierała, że żegnając się ze mną, powiedziała, że bardzo mi współczuje z powodu moich dzieci. Masz pojęcie? Zbaraniałem.


- Musi być nad wiek opanowana - stwierdziła Laurie. - To błogosławieństwo, że Bowmanowie mają takie dzieci. A teraz pomówmy o nas. Kiedy wreszcie przyjeżdżasz?


- W najgorszym razie jutro wieczorem. Robię sekcję, piszę protokół, bez względu na to, co znajdę, i przekazuję go adwokatowi Craiga. Jest przekonany, że nawet gdybym chciał, nie zostanę dopuszczony jako świadek czy biegły, więc nie musisz się tym przejmować.


- Zostawiasz sobie minimalny margines bezpieczeństwa. Jeśli wystawisz mnie do wiatru, nigdy ci tego nie zapomnę. Chcę tylko, żebyś o tym wiedział.


- Powiedziałem „w najgorszym razie”. Może zdążę na popołudnie.


- Obiecaj mi, że nie zrobisz żadnego głupstwa.


Wiele błyskotliwych replik przebiegło Jackowi przez głowę, ale rzekł tylko:


- Będę ostrożny. - Po czym dodał, by jeszcze bardziej pod nieść na duchu Laurie: - Policja w Newton obiecała wzmocnić nadzór.


Pewny, że ułagodził Laurie jak należy, zakończył stosownymi czułościami i pożegnał się. Potem przeprowadził jeszcze dwie krótkie rozmowy telefoniczne. Opowiedział Lou, co załatwił z Flanaganem, i podziękował mu za pomoc. Następnie zadzwonił do Warrena z doniesieniem, że David nie tylko gra jak Bryant, ale ma oczy dookoła głowy i uratował mu tyłek. Na te wieści Warren zareagował po swojemu i Jack jak zwykle musiał odsunąć komórkę od ucha. Na pożegnanie przypomniał, że spotykają się w kościele.


Załatwiwszy bieżące sprawy, znów omiótł wzrokiem spo-

 

 kojne otoczenie. Wąski sierp księżyca uniósł się nieco wyżej i rozświetlił czarne sylwetki drzew. Nawet kilka gwiazd migotało na niebie, kpiąc z nocnej łuny, która wieńczyła bostońską metropolię. Jack wciągnął w płuca wielki haust chłodnego, świeżego powietrza. Orzeźwiło go jak łyk z górskiego źródła. W oddali zaszczekały psy. Spokój i cisza sprawiły, że zadał sobie pytanie, co przyniesie jutro. Czy w trakcie ekshumacji dojdzie do jakiejś draki? Nie wiedział, ale ucieszył się teraz, że Liam jednak wcisnął mu rewolwer. Poklepał kieszeń, w której spoczywał. Jego ciężar i masywność stwarzały poczucie bezpieczeństwa, chociaż Jack znał statystyki. Wiedział, jak często bywa ono fałszywe. Uznawszy fatalistycznie, że będzie, co ma być, bez względu na to, co zrobi, wzruszył ramionami, odwrócił się i poszedł do domu.


Pozbawiony towarzystwa Alexis i siostrzenic, poczuł się trochę jak intruz. Gdy zamknął drzwi, cisza stała się niemal namacalna mimo dobiegających z biblioteki głosów Craiga i Binghama. Wszedł do kuchni i otworzył lodówkę. Była pełna. Zrobił sobie kanapkę, otworzył piwo i poszedł z tym na kanapę. Włączył telewizor, starannie ściszywszy głośność, i szybko przeleciał po kanałach. Zatrzymał się na wiadomościach. Nadal czując się jak rozbitek na obcym lądzie, rozsiadł się wygodniej i zaczął jeść.


Zanim skończył kanapkę i obniżył poziom piwa w puszce, z biblioteki dobiegły go podniesione głosy. Niewątpliwie skłócone głosy. Jack nie chciał podsłuchiwać, więc szybko zwiększył głośność. Czuł się tak, jakby został przyłapany na czymś zdrożnym, jakby znów szperał w lekarskiej torbie i usłyszał kroki Craiga. Kilka minut potem huknęły drzwi wejściowe. Zatrzasnęły się z taką siłą, że Jack poczuł wibracje nawet w salonie. Minutę potem pojawił się Craig. Najwyraźniej gotował się ze złości; nie tyle wrzucał, ile ciskał lód do szklanki i nie zamknął drzwiczek przeszklonej szafki - strzelił nimi. Nalał sobie podwójną szkocką i podszedł ze szklanką i butelką do kanapy.


~ Nie przeszkadzam? - spytał, wskazując kanapę, na której siedział Jack.


- Ależ bynajmniej - odparł nieco zdziwiony Jack. Zrobił mu miejsce obok siebie. Wyłączył odbiornik i odwrócił się do gospodarza, a ten opadł na kanapę, nie wypuszczając z rąk szklanki i butelki. Pociągnął potężny łyk i przepłukał usta, zanim połknął trunek. Wbił wzrok w pusty kominek.


- Jak próba? - spytał Jack. Czuł się w obowiązku nawiązać rozmowę.


Craig tylko szyderczo się roześmiał.


- Czujesz się przygotowany? - dalej próbował Jack.


- Chyba lepiej nie będzie. Ale to wcale nie znaczy, że jest dobrze.


- Co doradzał Bingham?


Craig znów roześmiał się wymuszenie.


- Wiesz... to, co zawsze. Mam nie zadzierać nosa, nie pierdzieć za głośno i nie rżeć sędziemu w twarz.


- Pytam poważnie - rzekł Jack. - Chciałbym wiedzieć.


Craig łypnął na szwagra. Wcześniejsze napięcie, które wykrzywiło mu twarz, częściowo zniknęło.


- Odwieczne przykazania plus kilka nowych. Wspominałem o nich podczas lanczu. Mam płynnie mówić i nie śmiać się szyderczo, jakbym zjadł wszystkie rozumy. Uwierzysz w to?


Fasano będzie ładował we mnie jak w bęben, a ja mam to spokojnie znosić. Wolno mi okazać ból, ale, broń Boże, nie gniew, tak żeby przysięgli mogli mi współczuć. Masz pojęcie?


- Na mój gust to brzmi rozsądnie. Craig zwęził oczy.


- Może tobie to wydaje się rozsądne, ale nie mnie.


- Niechcący usłyszałem podniesione głosy. Ale nic konkretnego. Czy ty i Bingham macie różne poglądy na jakiś temat?


- Nie w tym rzecz. Po prostu mnie wkurzył. Oczywiście robił to celowo. Odgrywał Fasano. Widzisz, problem polega na tym, że ja będę zeznawał pod przysięgą. Fasano może robić, co mu się żywnie podoba. Może wymyślać niestworzone zarzuty i rzucać mi je w twarz, a ja mam to znosić z uśmiechem. Sęk w tym, że nie potrafię. Nie mam skóry nosorożca. Nawet Randolph mnie rozwścieczył. Jestem beznadziejny.


Jack przyglądał się Craigowi, gdy ten opróżnił i zaraz


 uzupełnił szklankę. Wiedział, że naprawdę dobrzy klinicyści pokroju Craiga często okazują takie poczucie wyższości i arogancję, że aż się proszą o pozew o odszkodowanie za błąd w sztuce. Z tego samego powodu wypadali fatalnie w sądzie. Znał i drugą stronę medalu. Marni lekarze potrafili przymilać się do pacjentów, wyrównując zawodowe braki, a jako pozwani świetnie grali w sądzie, ratując własną skórę.


- Po prostu sprawa nie wygląda dobrze - ciągnął dalej Craig, raczej ponury niż zły. - I wciąż mnie to gryzie, że Randolph mimo swojego doświadczenia nie jest odpowiednim facetem. Jest tak cholernie pretensjonalny. I co z tego, że Fa-sano jest śliski? Przysięgli i tak jedzą mu z ręki.


- Sędziowie przysięgli mają zadziwiającą umiejętność ostrego widzenia. Trudno ich zwieść - powiedział Jack.


- Druga rzecz, którą mnie wkurza, to jego gadanie o apelacji - rzekł Craig, puszczając mimo uszu opinię Jacka. - To właśnie wyprowadziło mnie z równowagi pod koniec naszej rozmowy. Niewiarygodne, podnosić tę sprawę w takim momencie! Jasne, wiem, że muszę o tym myśleć. Tak jak muszę myśleć, co zrobię z resztą mojego życia. Jeśli przegram, jest jasne jak słońce, że to będzie koniec mojej praktyki.


- To podwójna tragedia - zauważył Jack. - Profesji lekarskiej nie stać na utratę najlepszych klinicystów, twoich pacjentów również.


- Jeśli przegram tę sprawę, zawsze będę się bał, że kolejny pacjent mnie oskarży i znów będę przechodził tę samą mękę. To było najgorsze osiem miesięcy mojego życia.


- Ale co możesz robić, jeśli zrezygnujesz z praktyki? Twoje córki jeszcze nawet nie zaczęły studiów.


Craig wzruszył ramionami.


- Pewnie mógłbym pracować dla jakiejś wielkiej firmy farmaceutycznej. Jest wiele możliwości. Znam kilku ludzi, którzy poszli tą drogą. Inna to poświęcenie się badaniom naukowym. Do tej pory zajmowałem się nimi tylko wyrywkowo.


- Naprawdę potrafiłbyś ślęczeć nad tymi kanałami sodowymi osiem godzin dziennie, pięć dni w tygodniu i czerpać z tego satysfakcję? - spytał Jack.


- Jak najbardziej. To ekscytujące zajęcie. Prowadzę badania podstawowe, które jednak mają bezpośrednie zastosowanie kliniczne.


- Podejrzewam, że wielkie firmy farmaceutyczne nie spuszczają oka z takich badań.


- Niewątpliwie.


- Zmieńmy temat. Kiedy byłem na dworze i żegnałem się ze wszystkimi, wpadła mi do głowy pewna myśl, którą chciałem się z tobą podzielić.


- Jaka myśl?


- Dotycząca Patience Stanhope. Mam pełne akta sprawy, czytałem je kilkakrotnie. Jest tam prowadzona przez ciebie karta pacjenta, ale szpital przekazał tylko kartę z rejestracji z oddziału ratunkowego, nie ma karty szpitalnej.


- Tyle było. Stanhope nie została przyjęta.


- Wiem, ale poza tym, co wymieniono w notatkach, nie ma wyników z laboratorium, a na karcie z rejestracji nie ma ordynowanych leków. Zastanawiam się, czy w szpitalu nie popełniono jakiejś poważnej omyłki, na przykład nie pomylono lub nie przedawkowano leku. Gdyby się tak stało, to winny mógłby posunąć się do ostateczności, byle tyle zatrzeć ślady, i byłyby przeszczęśliwy, gdyby mógł ciebie w to ubrać. Wiem, że to bardzo naciągana teoria, ale nie tak zwariowana jak teoria spisku. Co o tym sądzisz? Chodzi mi o to, że ze względu na dzisiejsze najście można uznać, że komuś strasznie zależy na odwołaniu sekcji, i jeśli to nie Fasano jest w to umoczony, należy poszukać jakiegoś innego motywu niż finansowy.


Craig długą chwilę wpatrywał się w przestrzeń, obracając w głowie pomysł Jacka.


- To kolejna szalona, ale ciekawa myśl.


- Zakładam, że w czasie gromadzenia materiału dowodowego zabrano ze szpitala wszystkie stosowne dokumenty.


- Tak sądzę - powiedział Craig. - Poza tym przeciwko tej teorii przemawia ten argument, że cały czas byłem przy pacjentce. Zauważyłbym coś takiego. Po znacznym przedawkowaniu lub pomyłce co do leku stan pacjenta wyraźnie się zmienia. A tego nie stwierdziłem. Od kiedy zobaczyłem ją wieczorem w domu aż do orzeczenia zgonu, była po prostu nieprzytomna i nie reagowała na żadne nasze zabiegi.


- Zgadza się. Ale może nie powinienem o tym zapominać, kiedy przystąpię do sekcji. I tak planowałem badanie toksykologiczne, ale jeśli przedawkowano lub podano zły środek, jest ono tym istotniejsze.


- Co wykazuje takie badanie?


- Obecność typowych trucizn, a nawet niektórych rzadziej występujących, jeśli podano je w odpowiednio dużym stężeniu.


Craig skończył drugiego drinka, spojrzał na butelkę i stanął na wysokości zadania. Odmówił sobie trzeciego. Wstał.


- Wybacz, że nie jestem lepszym gospodarzem, ale mam randkę z moim ulubionym środkiem nasennym.


- To nie najlepszy pomysł mieszać alkohol z proszkami nasennymi.


- Doprawdy? - spytał z wyższością Craig. - Pierwsze słyszę!


- Do zobaczenia rano - powiedział Jack. Uznał, że prowokacyjny komentarz Craiga nie zasługuje na odpowiedź.


- Boisz się, że ta hołota może wrócić? - spytał wyzywającym tonem Craig.


- Nie, nie boję się.


- Ja też nie. Przynajmniej do czasu sekcji.


- Wahasz się? - spytał Jack.


- Oczywiście, że się waham, zwłaszcza odkąd sam przyznałeś, że szanse znalezienia czegoś istotnego są niewielkie, a Bingham wykluczył dopuszczenie nowych dowodów.


- Jeszcze przed włamaniem mówiłem, że nie liczę na nic wielkiego. Ale nie to jest najważniejsze. Ważne jest zdanie twoje i Alexis.


- Ona jest za.


- Oboje musicie być za. Więc powiedz mi, Craig. Chcesz, żebym przeprowadził tę sekcję, czy nie?


- Nie wiem, co myśleć, zwłaszcza po dwóch szkockich.


- Może jutro rano podasz mi ostateczną decyzję - zaproponował Jack. Tracił cierpliwość. Craig nawet bez dwóch szkockich w żołądku nie był facetem budzącym ciepłe uczucia.


- Kto posuwa się do terroryzowania trzech nieletnich dziewcząt, żeby postawić na swoim? - spytał Craig.


Jack wzruszył ramionami. Pytanie było retoryczne. Powiedział „dobranoc” i usłyszał to samo od Craiga, który na niepewnych nogach wyszedł z pokoju.


Nadal siedząc na kanapie, Jack odchylił w tył głowę i mocno się przeciągnął. Widział wstępującego powoli na schody szwagra. Miał wrażenie, że Craig już wykazuje objawy dyskinezy, spowodowanej nadużywaniem alkoholu. Szedł tak, jakby nie wiedział, dokąd go prowadzą własne nogi. Jack, który zawsze czuł się lekarzem, zadał sobie pytanie, czy nie powinien w nocy zajrzeć do szwagra. Odpowiedź na to pytanie nie była łatwa ani przyjemna. Jack nie mógł się spodziewać, by tego rodzaju samarytańska postawa wzbudziła zachwyt Craiga, który najwyraźniej cenił samodzielność bardziej niż życie.


Wstał i znów się przeciągnął. Nie obawiał się żadnych intruzów, i to nie tylko dlatego, że czuł uspokajający ciężar rewolweru. Spojrzał na zegarek. Było zbyt wcześnie, aby iść spać. Spojrzał na ciemny ekran telewizora, ale nie był zainteresowany programem. Z braku lepszych pomysłów poszedł po dokumentację sprawy i udał się do gabinetu. Jako człowiek hołdujący przyzwyczajeniom usiadł w tym samym fotelu co poprzednio. Włączył lampę i poszukał dokumentów z oddziału ratunkowego.


Wyjął je z teczki i rozsiadł się wygodnie. Już wcześniej je przeglądał, zwłaszcza fragment o sinicy. Teraz chciał przeczytać każde słowo. Ale w trakcie lektury nie mógł się skupić. Co i rusz jego wzrok uciekał ku staromodnej lekarskiej torbie szwagra. Nagle nowa myśl wpadła mu do głowy. Zastanowił się, jaki jest margines błędu markerów używanych do stwierdzenia zawału serca.


Najpierw podszedł do drzwi i nadsłuchiwał, czy Craig już śpi czy nie. Chociaż szwagier mówił, że nie przeszkadza mu szperanie w jego torbie, Jack nadal czuł się niezręcznie. Ale upewniwszy się, że panuje cisza, zdjął z półki torbę i wyjął standardowy zestaw diagnostyczny. Rozłożył ulotkę producenta i dowiedział się, że użyta technologia opiera się na badaniach poziomu przeciwciał monoklonalnych, co prawdopodobnie oznaczało, iż możliwość błędu przy stosowaniu markerów ataku serca jest zerowa.


- No, dobra - głośno powiedział Jack. Poskładał wszystko z powrotem. To byłoby na tyle z ciekawymi teoriami, pomyślał.


Wrócił do fotela i dokumentacji z oddziału ratunkowego. Niestety, nie znalazł niczego, co chociaż w najmniejszym stopniu byłoby podejrzane, i jak w trakcie pierwszego przeglądu tych materiałów uznał, że najciekawsza jest część opisująca sinicę.


Niespodziewanie ożyły stojące na biurkach telefony. Głośne dźwięki w cichym domu sprawiły, że Jack podskoczył jak ukłuty igłą. Zaczął liczyć dzwonki. Po piątym doszedł do wniosku, że Craig chyba ich nie słyszy, i dźwignął się z fotela. Włączył lampkę na biurku Alexis i spojrzał na identyfikator. Dzwoniono z numeru Leonarda Bowmana.


Po siódmym dzwonku był pewien, że Craig nie odpowie na telefon. Podniósł słuchawkę. Jak podejrzewał, dzwoniła Alexis.


- Dzięki, że odebrałeś - powiedziała, gdy Jack się odezwał.


- Czekałem na Craiga, ale mam wrażenie, że jego kombinowany drink do poduszki przeniósł go do krainy marzeń.


- Tam u was wszystko w porządku? - spytała.


- W jak największym - odparł Jack. - A u ciebie?


- Całkiem nieźle. Dziewczęta naprawdę zasługują na pochwałę. Christina i Meghan już śpią. Tracy ogląda jakąś ramotę w telewizji. Jesteśmy skazane na spanie w jednym pokoju, ale myślę, że to dobrze.


- Craig ma wątpliwości co do sekcji.


- Dlaczego? Myślałam, że się zdecydował.


- Po tym jak golnął dwie whisky, obleciał go strach o dziewczęta. Ma jutro powiedzieć, na czym w końcu stoimy.


- Zadzwonię do niego rano. Ja myślę, że po dzisiejszych groźbach tym bardziej należy przeprowadzić sekcję. Przecież dlatego tu przyjechałyśmy. Przygotuj się na to, że będziesz ją robił! Przekonam go.


Zamienili jeszcze parę słów, między innymi powiedzieli, że zobaczą się w sądzie, po czym odłożyli słuchawki.


Wróciwszy na fotel, Jack usiłował się skupić na lekturze. Bez powodzenia. Zastanawiał się, ile się wydarzy w ciągu najbliższych dni i czy czekają go jakieś niespodzianki. Rzeczywistość miała przerosnąć jego najśmielsze wyobrażenia.
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Nieprzyjemne uczucie, którego Jack doświadczył po wyjeździe Alexis i dziewcząt, następnego dnia jeszcze się nasiliło. Nie wiedział, czy nastrój Craiga był spowodowany myślami o zbliżającym się przesłuchaniu czy kacem po nasennym koktajlu, ale szwagier znów pojawił się milczący i posępny, podobnie jak pierwszego dnia pobytu Jacka w domu Bowmanów. Ale wtedy dzięki obecności Alexis i siostrzenic sytuacja była przynajmniej znośna. Bez nich było zdecydowanie niemiło.


Jack usiłował ożywić trochę atmosferę, kiedy wynurzył się z przydzielonej mu podziemnej pieczary, ale za całe swoje wysiłki został wynagrodzony lodowatym spojrzeniem. Dopiero gdy przygotował sobie mleko z płatkami zbożowymi, Craig wreszcie przemówił.


- Dzwoniła Alexis - rzekł zachrypniętym, wyzbytym życia głosem. - Mówiła, że rozmawialiście wczoraj w nocy. Tak czy siak decyzja brzmi: Robimy sekcję.


- Świetnie - odparł Jack, nie siląc się na więcej. Widząc koszmarny nastrój Craiga, zadał sobie w duchu pytanie, jak ten zareagowałby na wiadomość, że złożono mu w nocy wizytę. Jack wdrapał się na piętro i posłuchał oddechu. Wydawało się, że wszystko jest okej, więc nie próbował go budzić, chociaż początkowo miał takie plany. Teraz uznał, że słusznie postąpił. Szwagier był ponury, nawet nie wiedząc, że doglądano go w nocy jak potrzebujące opieki niemowlę.


Jednak przed wyjściem Craig częściowo się zrehabilitował.


Podszedł do Jacka, który siedział z kawą i gazetą przy dużym stole.


- Wybacz, że taki ze mnie marny gospodarz - powiedział normalniejszym tonem, pozbawionym wyższości czy sarkazmu. - Nie jestem w szczytowej formie.


Powodowany szacunkiem Jack odsunął krzesło i wstał.


- Rozumiem, przez co przechodzisz. Nigdy nie oskarżono mnie o błąd lekarski, ale kiedy jeszcze prowadziłem praktykę okulistyczną, kilku moich kolegów spotkała ta przyjemność. Wiem, że to coś równie okropnego i bolesnego jak rozwód.


- To kompletny syf - potwierdził Craig.


A potem zrobił coś, czego Jack zupełnie się po nim nie spodziewał. Uściskał go niezręcznie. Natychmiast się cofnął, zanim Jack zdążył zareagować. Nie patrząc mu w oczy, poprawił marynarkę.


- Może to niewiele znaczy, ale doceniam to, że chciało ci się przyjechać. Dzięki za twoje wysiłki i przykro mi, że z mojej winy obito ci gębę.


- Cieszę się, że mogłem się do czegoś przydać - powiedział Jack, gryząc się w język, żeby nie rzucić sarkastycznego „Cała przyjemność po mojej stronie”. Nie lubił być nieszczery, ale zmiana zachowania Craiga kompletnie go zaskoczyła.


- Zobaczymy się w sądzie?


- Wcześniej lub później.


- W porządku. No to do zobaczenia.


Jack przyglądał się wychodzącemu Craigowi. Kolejny raz nie docenił faceta.


Zszedł do sutereny i schował swoje rzeczy do torby. Nie wiedział, co zrobić z pościelą. W końcu zdjął ją i złożył. Na pościel rzucił ręczniki. Zrolował koce. Przy telefonie leżał notatnik. Jack napisał krótkie podziękowanie za gościnę i położył liścik na kocach. Zastanawiał się, czy klucze zostawić w środku, ale postanowił je zatrzymać i oddać osobiście Alexis, razem z aktami sprawy. Te były mu potrzebne. Niewykluczone że podczas sekcji czekały go problemy, których wyjaśnienia należałoby szukać właśnie w aktach. Włożył marynarkę. Poczuł w kieszeni rewolwer, a po przeciwnej stronie komórkę.


Z grubą kopertą pod pachą i torbą podróżną w drugiej ręce wszedł po schodach i otworzył drzwi wejściowe. Od przyjazdu do Bostonu miał wspaniałą pogodę, ale tego dnia zdecydowanie się pogorszyła. Było pochmurno i padało. Jack poszukał wzrokiem swojego hyundaia. Stał kilkanaście metrów dalej, ociekając wodą. Przy drzwiach był stojak z parasolami. Jack zabrał jeden z nich z napisem „Ritz-Carlton”. Nic nie stało na przeszkodzie, by oddał go Alexis wraz z innymi rzeczami.


Uzbrojony w parasol odbył kilka kursów do samochodu, skacząc przez kałuże i nosząc bagaże. W końcu zapalił silnik, włączył wycieraczki i przetarł zapoconą przednią szybę. Tyłem wyjechał z podjazdu, pomachał siedzącemu w radiowozie policjantowi, który zapewne obserwował dom Bowmanów, i na ulicy przyspieszył.


Niebawem znów musiał przetrzeć szybę. Zerkając to na jezdnię, to na deskę rozdzielczą, szukał regulatora nawiewu. Kiedy go znalazł i przestawił, widoczność nieco się poprawiła. Dodatkowo uchylił okno od strony kierowcy.


Podczas gdy kluczył krętymi uliczkami przedmieścia, ruch stopniowo się nasilał. Z powodu ciemnych, nisko wiszących chmur wiele samochodów jechało na światłach. Dotarł do wjazdu na autostradę, zatrzymał się przed sygnalizatorem. Była godzina szczytu. Wielopasmowa jezdnia mrowiła się od pędzących aut osobowych, autobusów i ciężarówek. Spod kół leciały bryzgi wody, ruchliwe kurtyny. Jack zbierał siły przed zanurkowaniem w pędzącą rzekę pojazdów. Miał świadomość, że nie jest nadzwyczajnym kierowcą. Na dodatek po przeprowadzce do Nowego Jorku rzadko kiedy siadał za kółkiem. O wiele bardziej wolał swojego ukochanego górala, mimo że większość ludzi uważała poruszanie się rowerem w miejskim tłoku za niebezpieczne.


Wtem coś z potworną mocą uderzyło w tył jego samochodu. Głowa Jacka poleciała na zagłówek fotela. Kiedy zdołał zebrać myśli, wykręcił się w fotelu, patrząc przez tylną, zalewaną deszczem szybę. Dojrzał jedynie zarysy wielkiego czarnego pojazdu napierającego na tylny zderzak hyundaia. W tym samym momencie uświadomił sobie, że posuwa się do przodu, chociaż nawet na moment nie spuścił nogi z pedału hamulca.


Wrócił do poprzedniej pozycji i serce skoczyło mu do gardła. Czerwone światło było tuż-tuż! Z zewnątrz dobiegał koszmarny wizg zablokowanych kół trących o najeżoną żwirem asfaltową nawierzchnię i huk potężnego silnika pojazdu tarana. Z lewej strony ujrzał światła nadjeżdżającego samochodu, usłyszał zawodzenie klaksonu. Rozległ się okropny pisk opon i rozjarzone reflektory uciekły w bok.


Jack odruchowo zamknął oczy, spodziewając się uderzenia w lewe drzwi samochodu. Ale kiedy do tego doszło, było to raczej otarcie niż zderzenie. Niewyraźny kształt przesunął się wzdłuż hyundaia. Metal zazgrzytał o metal.


Jack poderwał stopę, sądząc, że przewody hamulcowe się zapowietrzyły i że należy je przepompować. W tej samej chwili jego samochód wystrzelił ku pędzącemu autostradą potokowi żelaza. Jack wbił pedał hamulca w podłogę. Koła znów się zablokowały, opony znów zaszurały na nawierzchni, ale niezmiennie posuwał się naprzód z tą samą prędkością. Znów obejrzał się za siebie. Wielki czarny samochód nieuchronnie pchał go ku niebezpieczeństwu. Do zatłoczonej autostrady międzystanowej zostało niecałe dwadzieścia metrów. Zanim z powrotem odwrócił głowę przed siebie, dojrzał ozdobę na masce auta napastnika. Chociaż mgła i padający deszcz zacierały szczegóły, Jack rozpoznał dwie wygięte w łuk gałązki obejmujące herbową tarczę. Natychmiast skojarzył markę. To był cadillac, a gdy Jack widział czarnego cadillaca, alarm w jego głowie wrzeszczał: Franco!


Ponieważ hamulec hyundaia był bezradny wobec koni mechanicznych cadillaca, Jack puścił go i nadepnął gaz. Accent zareagował ospale. Rozległ się kolejny przeraźliwy zgrzyt metalu i samochód z głośnym trzaskiem oderwał się od napierającej masy.


Jack rozpaczliwie zacisnął ręce na kierownicy i włączył się do ruchu jak nigdy w życiu, wystrzelony z procy. W ostatniej sekundzie zacisnął powieki. Wjazd nie miał rozbiegówki, tak więc Jack od razu znalazł się w strumieniu aut jadących prawym pasem. Chociaż wcześniej odniósł wrażenie, że bostońscy kierowcy są nadmiernie agresywni, teraz musiał przyznać, że są też czujni i obdarzeni szybkim refleksem. Hyundai wtargnął na autostradę przy akompaniamencie klaksonów i pisku opon. Kiedy Jack rozchylił zaciśnięte kurczowo powieki, stwierdził, że tkwi między dwoma pojazdami jak śledź w beczce. Od tego z przodu dzieliło go kilkadziesiąt centymetrów, od tego z tyłu chyba kilkanaście. Co gorsza, ten drugi był groźnie wyglądającym hummerem. Uczepił się zderzaka hyundaia. Kierowca pewnie był wściekły i dyszał żądzą zemsty.


Jack starał się dostosować prędkość hyundaia do samochodu przed sobą, chociaż miał wrażenie, że tamten pędzi o wiele za szybko jak na taką pogodę. Jednak niewiele mógł na to poradzić. Bał się zwolnić ze względu na hummera, który mógłby na niego wpaść jak czarny cadillac. Przenosił spojrzenie od bocznych lusterek do wstecznego i z powrotem, usiłując znaleźć cadillaca, ale nie było to łatwe. Musiał odrywać oczy od samochodu przed sobą, który był tylko rozmytą czarną plamą, mimo że wycieraczki pracowały na najwyższym biegu. Nie znalazł cadillaca, za to spostrzegł, że kierowca hummera, wyczuwając jego wzrok, na przemian machał pięścią lub pokazywał mu środkowy palec.


Szukanie napastnika nie było łatwe. Przede wszystkim Jack nawet na chwilę nie mógł zapomnieć o tym, że prowadzi samochód. Dodatkowo przeszkadzały mu kotłujące się, szalone wodne wiry i strzępy mgły podrywane kołami pędzących pojazdów, szczególnie osiemnastokołowych kolosów, których podwozia wyrastały nad autko Jacka. Wodny pył tryskał wysoko, uciekając na wszystkie strony spod fartuchów błotnych.


Nagle po prawej stronie pojawił się pas awaryjny, przeznaczony dla unieruchomionych pojazdów. Jack musiał bły-. skawicznie podjąć decyzję. Poszerzony fragment drogi nie był długi. Przy tej prędkości Jack mógł niebawem zostawić go za sobą, tracąc możliwość postoju. Impulsywnie skręcił w prawo, wcisnął hamulec, po czym skontrował poślizg. Jeden, drugi.


Z wielką ulgą zatrzymał samochód, ale nie było mu dane zaczerpnąć oddechu. We wstecznym lusterku pojawił się czarny cadillac. Zjeżdżał na prawo dokładnie jego śladem.


Jack nabrał wielki haust powietrza i zacisnął ręce na kierownicy tak, że kostki mu zbielały. Znów wbił pedał gazu w podłogę. Przyspieszenie nie zerwało mu głowy z ramion, ale i tak było imponujące. Przed nim zamajaczyła barierka sygnalizująca koniec pasa awaryjnego. Znów musiał błyskawicznie włączyć się do ruchu. Tym razem nie zrobił tego na ślepo, ale tak jak poprzednio wywołał furię kierowcy, któremu zajechał drogę. Jednak wiedząc, że cadillac niewątpliwie nadal go ściga, niezbyt się tym przejął. Więcej, sytuacja miała dobrą stronę. Kierowca nadal sygnalizował swoje uczucia, siedząc mu na zderzaku. W normalnych okolicznościach Jack uznałby to za niebezpieczne i irytujące, ale teraz zirytowany nieznajomy był buforem bezpieczeństwa, nie zagrożeniem.


Jack wiedział, że jego zjazd odchodzi nietypowo ze skrajnego lewego pasa kilka kilometrów dalej. Gdyby jednak z niego nie skorzystał, niebawem dojechałby do budek płatniczych. Wybór nie był prosty. Plusem budek były dyżurujące służby autostradowe i może nawet policja stanowa, minusem - długie kolejki pojazdów. Chociaż David Thomas uwolnił Franca od broni, Jack nie wątpił, że osiłek ma śmiercionośnego żelastwa pod dostatkiem. Skoro Franco okazał się na tyle szalony, że próbował go wepchnąć na autostradę na czerwonym świetle, to zapewne nie miałby żadnych oporów przed użyciem broni ze skutkiem śmiertelnym. Zjazd w lewo miał szczuplejszy personel i nie pilnowała go policja, ale nie było tam żadnej kolejki, szczególnie na dwóch szybkich pasach - i to był plus nad plusy.


Podczas gdy Jack ważył obie możliwości, mgliście zdał sobie sprawę, że w pewnej odległości za wyrastającymi teraz nad autostradą budynkami pojawia się prawdziwy pas awaryjny. Nie poświęcił mu wiele uwagi, gdyż nie zamierzał po raz drugi się zatrzymywać. Nie przyszło mu jednak do głowy, że wykorzysta go kierowca cadillaca i dogoni hyundaia.


Dopiero gdy samochody pędziły maska w maskę, Jack dostrzegł, co się dzieje. Równocześnie zauważył, że w drugim pojeździe opuszczono okno kierowcy. I co ważniejsze, że Franco prowadzi tylko jedną ręką. W drugiej trzymał wycelowaną broń. Jack nadepnął hamulec w tym samym momencie, w którym okno od strony pasażera w jego samochodzie rozleciało się na kawałeczki, a w plastikowej podsufitce, dokładnie w lewym przednim słupku, wyrosła dziura.


Doprowadzony do ostateczności kierowca z tyłu nie zdejmował ręki z klaksonu. Jack całkowicie rozumiał jego wzburzenie. Był również pod wrażeniem. Tamten musiał mieć nie lada refleks, że uniknął kolizji. Jack przyrzekł sobie nigdy więcej nie narzekać na bostońskich kierowców.


Zaraz po przyhamowaniu wcisnął gaz do podłogi i używając świeżo nabytej techniki włączania się do ruchu, śmignął przez kilka pasów. Teraz wszyscy wokół niego trąbili jeden przez drugiego. Jack nie mógł spocząć na laurach, gdyż Franco przebił jego wyczyn i był teraz na jego pasie, tak że dzielił ich tylko jeden samochód. Jack ujrzał przed sobą szybko rosnącą tablicę: „Alliston-Cambridge w lewo”. Minął ją. Podjął nagłą decyzję. Założył, że przy równej prędkości zrywny, kompaktowy accent wykona ciaśniejszy skręt niż starszawy, potężny cadillac. Franco ułatwiał mu zadanie, trzymając się za nim. Zapewne obawiał się, że próbując go gonić stosunkowo luźniejszym pasem po lewej, wkrótce będzie musiał zjechać z autostrady.


Jack cały zesztywniał i wbił wzrok w cel. Zamierzał skręcić tak ostro w lewo, jak to tylko było możliwe bez przewrotki, omijając trójkąt żółtych plastikowych beczek zabezpieczający betonową barierę. Równocześnie liczył na to, że Franco nie zdoła skręcić i pojedzie prosto.


Kiedy uznał, że nadszedł właściwy moment, ostro przekręcił kierownicę przeciwnie do ruchu wskazówek zegara. Usłyszał pisk protestujących opon i poczuł działanie potężnych sił odśrodkowych zdolnych obrócić samochód wokół każdej osi. Musnął hamulec, nie wiedząc, jaki przyniesie to skutek, dobry czy zły. Przez sekundę miał wrażenie, że samochód balansuje na dwóch kołach, ale wnet przypadł do nawierzchni i zręcznie wyminął ochronne pojemniki w odległości zaledwie pół metra.


Szybko przerzucił kierownicę w odwrotnym kierunku, prowadząc samochód pasem zjazdowym na wprost, ku budkom płatniczym. Zaczął hamować. Zerknął do wstecznego lusterka. Akurat zobaczył, jak czarny cadillac usiłuje iść w ślady hyundaia i uderza bokiem w żółty cypel. To nie był koniec nieszczęść Franca. Cadillac dachował.


Siła uderzenia wielkiego samochodu była tak wielka, że Jack aż się skulił, widząc fruwające opony i kawałki blach. Doprawdy Franco musiał być doprowadzony do szału, skoro do tego stopnia stracił zdolność logicznego myślenia i oceny sytuacji.


Jack zbliżył się do budek płatniczych. Dwaj pracownicy wyskoczyli na zewnątrz, zostawiając czekających kierowców. Jeden z kasjerów dźwigał gaśnicę. Jack ponownie się obejrzał. Smugi ognia lizały bok przewróconego cadillaca.


Uznawszy, że na nic się nie przyda, Jack odjechał. Im dalej zostawiał za sobą cały rozpoczęty nieudaną próbą staranowania epizod, tym bardziej opuszczały go siły, był coraz bardziej rozdygotany, aż poczuł gwałtowne dreszcze. Zaskoczyły go bardziej niż samo zdarzenie. Jeszcze nie tak dawno tego rodzaju niebezpieczeństwo wzbudziłoby w nim nie lada uciechę. Teraz stał się bardziej odpowiedzialny. Laurie oczekiwała go w kościele jutro o wpół do drugiej.


Kiedy dwadzieścia minut później zajechał pod zakład pogrzebowy Langley-Peerson, już otrząsnął się na tyle, że postanowił zgłosić cały incydent. Jednak nie chciał tracić czasu i jechać na komisariat. Nie wychodząc z samochodu, wyjął telefon, odszukał służbową wizytówkę Flanagana, numer komórki i zadzwonił. Gdy policjant odebrał, Jack usłyszał gwar w tle.


- Nie przeszkadzam? - spytał.


- Gdzie tam. Stoję w kolejce w Starbucksie po mokkę latte. Co jest?


Jack opowiedział mu przebieg ostatniej konfrontacji z Frankiem, od początku po dramatyczny i nieodwołalny finał.


- Jedno pytanie - rzekł Liam. - Czy puknąłeś do niego z mojej broni?


- Oczywiście, że nie - powiedział Jack, nieco zaskoczony pytaniem. - Prawdę mówiąc, nawet nie przyszło mi to do głowy.


Flanagan powiedział, że przekaże wiadomość drogówce stanowej, i jeśli ta będzie miała jakieś pytania, zadzwoni bezpośrednio do Jacka.


Zadowolony, że zgłoszenie przebiegło tak gładko, Jack pochylił się i obejrzał dziurę, którą pocisk zrobił w podsufitce. Wiedział, że pracownicy Hertza nie będą uszczęśliwieni. Otwór miał stosunkowo gładkie brzegi, jak rany wlotowe w czaszkach denatów. Jack zadrżał, kiedy pomyślał, jak niewiele brakowało, by pocisk roztrzaskał jego czaszkę. Również zadał sobie pytanie, czy Franco, pchając go na autostradę, miał gotowy plan B. A może był jeszcze na podorędziu plan C, czekanie na Jacka przed domem Bowmanów lub, co gorsza, włamanie w nocy. Może tylko obecność radiowozu powstrzymała bandytę przed wizytą. Jack znów zadygotał, wspominając, z jaką pewnością siebie odrzucił wczoraj wieczorem myśl o intruzach. Ignorancja bywa błogosławieństwem.


Zdecydował twardo, że nie będzie dłużej rozważał, „co by było, gdyby”. Sięgnął po leżący z tyłu parasol i poszedł do zakładu pogrzebowego. Jako że nie odbywała się tam żadna ceremonia, spowijała go cisza katakumb przesączona tylko szmerem gregoriańskich śpiewów. Jack chwilę błądził, zanim trafił do obficie okotarowanego gabinetu Langleya.


- Witam, doktorze Stapleton - powiedział gospodarz na widok Jacka. - Obawiam się, że mam złe wiadomości.


- Błagam! - krzyknął Jack. - Niech pan tak nie mówi. Poranek poszedł mi jak po grudzie.


- Telefonował Percy Gallaudet, operator koparki. Zarząd cmentarza przydzielił mu nagłe zlecenie. Potem ma awarię kanalizacji w mieście. Z żalem donosi, że nie zajmie się pańskim zleceniem wcześniej niż jutro.


Jack wziął głęboki oddech i przez chwilę patrzył w bok, opanowując zdenerwowanie. Langley był tak nadskakująco uprzejmy, że tym trudniej było mu znieść tę nową przeszkodę.


- W porządku - rzekł powoli Jack. - Co pan na to, żebyśmy wezwali innego operatora koparki? Przecież Boston to nie pipidówa-. Nie uwierzę, że w całym mieście macie tylko jednego operatora koparki.


- Mamy ich wielu, ale pan Walter Strasser, dyrektor cmentarza Park Meadow, obecnie nie wpuszcza na swój teren nikogo innego.


- Ktoś tu bierze w łapę? - powiedział Jack, raczej tonem twierdzącym niż pytającym. Tego rodzaju fory jednak śmierdziały godnym pipidówki łapownictwem.


- Jeden Bóg wie, ale po prostu jesteśmy skazani na Per-cy’ego Gallaudeta.


- Niech to cholera! - wykrzyknął Jack. Nie było mowy, żeby jutro przed południem zrobił sekcję w Bostonie i zdążył na trzynastą trzydzieści przed ołtarz w Nowym Jorku.


- Jest jeszcze jeden problem - dodał Langley. - Dzwoniąc do producenta sarkofagów z informacją, że dzisiaj nie skorzystamy z jego usług, dowiedziałem się, że jutro nie dysponuje ciężarówką.


- Cudownie! - skomentował Jack. Wziął kolejny głęboki oddech. - Przemyślmy to starannie. Musimy dokładnie wiedzieć, jakie są nasze możliwości. Czy możemy obyć się bez ludzi od sarkofagów?


- Absolutnie nie - rzekł z oburzeniem Langley. - Wtedy sarkofag musiałby pozostać w ziemi.


- Hej, niech zostaje, to mi wcale nie przeszkadza. A zresztą po co go wyciągać?


- Tak się to robi. Ten sarkofag to ostatni krzyk mody, zamówiony jeszcze przez świętej pamięci pana Stanhope’a. Pokrywa jest jednoczęściowa i należy zachować ostrożność przy jej zdejmowaniu.


- Czy nie da się jej zdjąć, nie unosząc całości?


- Podejrzewam, że chyba się da, ale może pęknąć.


- A co to za różnica? - spytał Jack, tracąc cierpliwość. Był zwolennikiem kremacji i generalnie zwyczaj grzebania zwłok wydawał mu się dziwaczny. Kiedy obejrzał koszmarne mumie faraonów, uznał, że pozostawianie ludzkich szczątków w ziemi niekoniecznie jest świetnym pomysłem.


- Pęknięcie rozszczelni sarkofag - oświadczył Langley z nowym napływem oburzenia.


- Wyobrażam sobie, że sarkofag może pozostać w ziemi.


Biorę za to odpowiedzialność. Jeśli pokrywa pęknie, zamówi się nową. Jestem pewien, że producent będzie w siódmym niebie.


- Zapewne - przyznał mu rację Langley, opanowując wzburzenie.


- Zaraz wyjadę i osobiście porozmawiam z Gallaudetem i Strasserem. Sprawdzę, czy da się rozwiązać ten impas.


- Jak pan sobie życzy. Tylko proszę mnie na bieżąco informować. Muszę być obecny, kiedy dojdzie do otwarcia sarkofagu. Jeśli do tego dojdzie.


- Na pewno pana zawiadomię - obiecał Jack. - Może mi pan powiedzieć, jak dojechać do Park Meadow?


Wychodząc z zakładu pogrzebowego, był w zupełnie innym nastroju. Czuł się w równym stopniu zirytowany, co nadmiernie pobudzony. Trzy rzeczy zawsze potrafiły wyprowadzić go z równowagi: biurokracja, niekompetencja i głupota, zwłaszcza gdy pojawiały się razem, co wcale nie było takie rzadkie. Okazało się, że wydobycie zwłok Patience Stanhope z ziemi kosztuje znacznie więcej wysiłku, niż sobie wyobraził, beztrosko proponując sekcję.


Dotarł do samochodu i dopiero teraz uważnie mu się przyjrzał. Do zbitej szyby i pocisku w podsufitce, dochodziły zadrapania i wgniecenia całej prawej strony karoserii. Tylny zderzak został wbity do środka. Pas tylny był tak zmasakrowany, że Jack nie był pewien, czy zdoła otworzyć bagażnik. Na szczęście obawy okazały się przesadzone i pokrywa odskoczyła. Jack odetchnął. Teraz miał pewność, że dostanie się do narzędzi i pojemników pożyczonych od Latashy. Nie miał pojęcia, jak zareagują pracownicy Hertza na widok zdemolowanego samochodu. Jednak błogosławił w myślach swoją przezorność. Zapłacił pełne ubezpieczenie.


Kiedy tylko wsiadł do środka, wyjął mapę i pamiętając o radach Langleya, zaplanował trasę. Ruszył przed siebie. Cmentarz nie był daleko i znalazł go bez wielkiego wysiłku i bez żadnych incydentów. Zajmował całe wzgórze, nieopodal imponującego kompleksu różnych religijnych instytucji, przypominającego uniwersytet. Cmentarz sprawiał przyjemne wrażenie nawet w deszczu i nieco przypominał park. Główna brama była rozbudowaną budowlą, opasującą drogę dojazdową, i jeżyła się posągami proroków. Furty z czarnego kutego żelaza może nie zachęcałyby do wejścia, gdyby nie to, że cały czas stały otworem. Cmentarne ogrodzenie było w tym samym stylu.


Tuż za bramą, nieco z boku, stał neogotycki budynek, zapewne służący jako biura. Obok rozległe, wyłożone kostką parkingi, od których biegły wąskie dojazdy do właściwego cmentarza. Jack zostawił samochód i poszedł do otwartych drzwi zarządu. W środku zastał dwoje siedzących przy biurkach ludzi. Poza biurkami stały tam jeszcze wysłużone, stalowe szafki na akta, mające po cztery szuflady, i wielki stół z wygodnym fotelem. Na ścianie wisiał szczegółowy plan cmentarza.


- W czym mogę panu pomóc? - spytała niegustownie ubrana kobieta. Przyjrzała się Jackowi, nie okazując cienia sympatii ani wrogości. Zaczął kojarzyć ten styl zachowania z Nową Anglią.


- Szukam pana Waltera Strassera - wyjaśnił.


Wskazała siedzącego przy drugim biurku mężczyznę, nie patrząc przy tym ani na niego, ani na Jacka. Z powrotem skupiła uwagę na monitorze.


Jack podszedł do mężczyzny. Był w średnim wieku, bliżej końca tej fazy niż początku, a jego korpulentna sylwetka zdradzała, że folguje niektórym z siedmiu grzechów głównych, szczególnie nieumiarkowaniu w jedzeniu i piciu oraz lenistwu. Siedział bez ruchu, splótłszy dłonie na imponujących rozmiarów brzuszydle. Jego pełna twarz miała rumieniec dorodnego jabłka.


- Czy pan Strasser? - spytał Jack, gdy mężczyzna nic nie powiedział ani nie wykonał żadnego gestu.


- Tak.


Jack szybko się przedstawił, machając odznaką pracownika IMS. Wyjaśnił, iż pragnie dokonać sekcji zwłok świętej pamięci Patience Stanhope, co może okazać się pomocne w pewnej sprawie cywilnej, i że otrzymał już wymagane prawem zezwolenie na ekshumację. Powiedział, że teraz potrzebuje tylko samych zwłok.


- Pan Harold Langley wyczerpująco przedstawił mi problem - rzekł Strasser.


Dzięki, że od razu mi to powiedziałeś, stary, pomyślał, ale nie powiedział Jack. Natomiast zapytał:


- Czy również wspomniał, że jest problem z terminem? Poprzednio planowaliśmy ekshumację na dzisiaj.


- Pan Gallaudet ma nagromadzenie własnych terminów. Powiedziałem mu, żeby dzisiaj przed południem zadzwonił do pana Langleya i wytłumaczył w czym rzecz.


- Wiem o tym. Przyjechałem osobiście, gdyż może pan i pan Gallaudet moglibyście pomóc w utrzymaniu pierwotnego terminu ekshumacji w zamian za pewną dodatkową gratyfikację. Tak się składa, że wieczorem muszę wyjechać z miasta... - Jack zawiesił głos, sygnalizując, że jest gotów zaoferować łapówkę. Miał nadzieję, iż chciwość jest taką samą słabostką dyrektora cmentarza jak żarłoczność.


- Jaką dodatkową gratyfikację? - spytał Strasser, nagradzając wysiłki Jacka. Zerknął na kobietę. Zapewne nie uczestniczyła w jego krętactwach.


- Myślałem o podwójnej stawce. Płatne gotówką.


- Po tej stronie nie widzę przeszkód - rzekł Strasser. - Ale musi pan porozmawiać z Percym.


- A inny operator?


Walter wgryzł się w problem, ale ten okazał się dlań nie do pokonania.


- Proszę wybaczyć! Percy ma za sobą długą współpracę z Park Meadow. Zna i szanuje nasze zasady i zwyczaje.


- Rozumiem - rzekł wyrozumiale Jack, chociaż domyślał się, że podłożem długiej współpracy są raczej przepływy gotówki z rączki do rączki niż znajomość i szacunek zasad i zwyczajów. Ale nie zamierzał analizować podłoża i historii wzajemnych stosunków obu panów, dopóki nie będzie miał szansy przekonać Gallaudeta. - Podobno teraz jest zajęty na terenie cmentarza.


- Pracuje przy tamtym wielkim klonie, razem z Enrique i Cesarem. Szykuje kwaterę na południowy pochówek.


- Kim są Enrique i Cesar?


- To nasi grabarze.


- Mogę tam podjechać?


- Ależ jak najbardziej.


Podczas gdy Jack jechał w górę wzgórza, deszcz zelżał i na szczęście ustał. Jack przyjął to z ulgą, gdyż od kiedy Franco pozbawił go szyby w samochodzie, stał się wrażliwszy na stan pogody.


Wyłączył wycieraczki. Pnąc się po stoku, miał coraz szerszy widok. Zachodnia strona nieba przejaśniała się, wróżąc szybką poprawę pogody.


Jack znalazł pracowników tuż poniżej zwieńczenia wzgórza. Gallaudet siedział w szklanej kabinie koparki, pogłębiając grób, a grabarze kontrolowali jego wysiłki, wsparci na długich styliskach łopat. Łyżka koparki nabierała ziemię, ściągała do brzegu grobu, unosiła i zrzucała na rozłożoną płachtę nieprzemakalnego brezentu, formując szybko rosnący kopczyk. Z boku stał biały pikap z nazwą cmentarza na drzwiach.


Jack zaparkował samochód i podszedł do koparki. Starał się zwrócić uwagę Gallaudeta, wołając go po nazwisku, ale ryk dieslowskiego silnika skutecznie go zagłuszał. Dopiero gdy postukał w szkło kabiny, operator koparki oprzytomniał, widząc postać za szybą. Natychmiast zwolnił drążki łyżki i ramienia; huk silnika opadł do pomruku. Otworzył drzwi kabiny.


- Co jest? - wrzasnął, jakby chciał przekrzyczeć hałas.


- Muszę pogadać o jednej robocie! - odkrzyknął Jack. Gallaudet wyskoczył z kabiny. Był drobnym, ruchliwym jak wiewiórka mężczyzną o wiecznie pytającym wyrazie twarzy, za sprawą uniesionych brwi i zmarszczonego czoła. Włosy miał krótkie, ale sterczące, oba przedramiona gęsto wytatuowane.


- Jakiej robocie? - spytał.


Tym razem Jack przedstawił się staranniej i przedłożył bardziej wyczerpujące wyjaśnienia niż podczas wizyty u Waltera Strassera, mając nadzieję, że obudzi tyle współczucia i zrozumienia, ile mogło pomieścić serce operatora koparki, co w konsekwencji doprowadzi do przywrócenia harmonogramu działań związanych z ekshumacją Patience Stanhope. Niestety, bez skutku.


- Wybacz, chłopie - rzekł Gallaudet. - Po tej robocie jadę do kumpla. Przytkał mu się gównospływ, a jego żonka właśnie spłodziła parkę klonów.


- Słyszałem, że nie wiesz, w co masz ręce włożyć - powiedział Jack. - Ale jak powiedziałem Strasserowi, jestem gotów podwoić stawkę, byle ekshumacja była dzisiaj.


- I co on na to?


- Że ze swojej strony nie widzi żadnych przeszkód.


Uniesione brwi podskoczyły jeszcze wyżej. Gallaudet rozważał ofertę.


- Więc mówisz, że podwoisz stawkę dla niego i dla mnie?


- Jak się dzisiaj uwiniesz.


- Kumplowi nie mogę nawalić. To musiałoby być potem.


- Kiedy?


Zwęził usta, kiwał głową, obliczał czas pracy. Spojrzał na zegarek.


- Na pewno po drugiej.


- Ale będzie zrobione? - spytał Jack. Musiał mieć pewność.


- Będzie - obiecał Gallaudet. - Tylko nie wiem, co przytkało ten gównospływ. Jak się uwinę, to mogę wrócić na drugą. Jak się zaczną problemy, to trudno będzie powiedzieć.


- Ale tak czy siak zrobisz swoje, nawet gdyby to było późnym popołudniem.


- Jak najbardziej. Za podwójną stawkę.


Jack i Gallaudet krótkim uściskiem dłoni przypieczętowali umowę. Jack wrócił do swojego poobijanego samochodu, a operator z powrotem wdrapał się do kabiny. Zanim Jack włączył silnik, zadzwonił do Harolda Langleya.


- Sprawa tak wygląda - powiedział niedopuszczającym dyskusji tonem. - Wykopujemy nieboszczkę zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami, dziś po drugiej po południu.


- Nie może pan dokładniej określić pory?


- Zaczniemy wtedy, kiedy Gallaudet skończy wcześniej zaplanowaną rzecz. Tyle mogę panu w tej chwili powiedzieć.


- Wystarczy mnie zawiadomić na pół godziny przed - powiedział Langley. - Ale na pewno. Spotkamy się przy grobie.


- Świetnie - zakończył rozmowę Jack. Z trudem powściągnął sarkazm. Wobec zapłaty, jaką miał otrzymać zakład pogrzebowy Langley-Peerson, to nie on, ale Langley powinien wychodzić ze skóry i naciskać Strassera i Gallaudeta.


Podczas gdy koparka zażarcie wgryzała się w ziemię, rycząc pod niebiosa, Jack zastanowił się, co jeszcze zostało mu do zrobienia. Spojrzał na zegarek. Dochodziło wpół do jedenastej. W obecnym stanie spraw uznał intuicyjnie, że będzie miał szczęście, jeśli przewiezie ciało Patience Stanhope do zakładu pogrzebowego późnym popołudniem. O tej porze Latasha Wylie powinna już być wolna. Nie wiedział, na ile serio ma traktować jej propozycję pomocy, ale postanowił wziąć ją za dobrą monetę. Z kimś, kto krytycznie oceni jego pomysły i opinie, szybciej przeprowadzi sekcję. Poza tym zależało mu na pile sekcyjnej. Chociaż Patience Stanhope prawdopodobnie nie miała żadnych zmian w mózgu, Jack nie cierpiał robić niczego na pół gwizdka. Co ważniejsze, rozważał skorzystanie z mikroskopu, zwykłego lub stereoskopowego, i bez Latashy był bezradny. A przede wszystkim myślał o propozycji jej szefa, przeprowadzeniu testu toksykologicznego. I znowu Latasha mogła mu pomóc. Teraz, gdy przyszła mu do głowy możliwość przedawkowania lub podania niewłaściwego leku w szpitalu, badanie toksykologiczne było konieczne, i to natychmiast, jeśli wynik miał się znaleźć w protokole sekcji.


Przewidując taki obrót spraw, Jack musiał dopuścić wielce prawdopodobną możliwość, przed którą się do tej pory podświadomie wzbraniał, a mianowicie że nie zdąży na ostatnie połączenie wahadłowe Boston-Nowy Jork. To skazywałoby go na lot poranny. Ponieważ jednak pierwsze samoloty startowały o brzasku, nie martwił się, czy zdąży przed ołtarz na trzynastą trzydzieści, nawet zahaczywszy po drodze o dom, skąd miał zabrać smoking. Jeśli już coś budziło jego niepokój, to konieczność wytłumaczenia tego wszystkiego Laurie.


Na razie nie czuł się na siłach odbyć taką rozmowę i tłumacząc sobie, że jeszcze nie wie, czy na pewno nie zdąży na nocny lot, odłożył ją na później. Przecież najpierw musi się dowiedzieć, na czym stoi, nie będzie zawracał Laurie głowy gdybaniem.


Wygiął się w bok i wyjął z tylnej kieszeni portfel, a z niego wizytówkę Latashy. Zadzwonił na komórkę. Nie był zasko-


 czony, słysząc pocztę głosową. To nie była pora na prywatne pogaduszki. Jego koleżanka po fachu niewątpliwie przebywała w prosektorium. Przekazał krótką wiadomość. Ekshumacja się opóźnia, sekcja nastąpi późnym popołudniem, byłby bardzo zobowiązany za pomoc, jeśli Latasha nadal ma ochotę jej udzielić. Zostawił numer swojej komórki.


Kiedy już nie musiał się zajmować telefonowaniem i nie-telefonowaniem, skupił się na sprawach praktycznych. Po tym jak dał popis amatorszczyzny, niewątpliwie przesadzając z wysokością łapówki dla Langleya i Gallaudeta, którzy skwapliwie przyjęli jego pierwszą ofertę, musiał zgromadzić gotówkę. Te kilkadziesiąt dolarów, które zwykle nosił w kieszeni, nie zaprowadziłoby go daleko. Jednak uzbrojony w kartę kredytową był gotów stawić czoło koniecznym wydatkom. Musiał tylko znaleźć bankomat, a tych z pewnością było wiele w śródmieściu.


Uporządkowawszy wszystkie sprawy, z rezygnacją uznał, że należy wrócić na salę sądową. Ta wizja nie budziła jego szczególnej ekscytacji. Dość się napatrzył upokorzenia swojej niezbyt samodzielnej siostry, a początkowa, ledwo uświadamiana Schadenfreude na widok cięgów, które zaliczał Craig, dawno wyparowała. Z czasem zaczął głęboko współczuć siostrze i szwagrowi i uważał to za obrzydliwe, że taka chciwa kanalia jak Tony Fasano wbija im szpilę za szpilą i poniża ich związek.


Poza tym przyrzekł, że się pojawi, i każde z Bowmanów na swój sposób wyraziło mu wdzięczność. Mając to na względzie, zawrócił na dwa razy i wyjechał z terenu cmentarza. Tuż za ozdobną bramą zjechał na bok i spojrzał na mapę. To był dobry pomysł, gdyż, jak się przekonał, do centrum wiodła znacznie krótsza droga niż ta prowadząca obok zakładu pogrzebowego.


Podczas jazdy nie potrafił się powstrzymać od uśmiechu. Może nie pokładał się z radości, ale przeżył chwilę szczerego rozbawienia. Tkwił w Bostonie już dwa i pół dnia, łamał sobie głowę nad bezsensownym oskarżeniem o błąd lekarski, został spoliczkowany, potłuczony, ostrzelany, mało nie stracił życia na autostradzie, taranowany samochodem bandyty, i prawdę mówiąc, niczego nie osiągnął. Cała afera miała jakiś komicz-no-ironiczny posmak, który przemawiał do jego spaczonego poczucia humoru.


Uświadomił sobie jeszcze jedno. Coraz bardziej niepokoiła go reakcja Laurie na wieść o jego późnym przylocie - do tego stopnia, że czuł coraz większy opór przed rozmową z nią na ten temat. Ale samym opóźnieniem się nie przejmował. Musiał liczyć się z tym, że jeśli pozostanie w Bostonie na kolejną noc i wyleci dopiero rano, nie zdąży na ślub. Chociaż była to krańcowa możliwość, gdyż samoloty do Nowego Jorku startowały co pół godziny od szóstej trzydzieści rano, nie była jednak nierealna. Tymczasem traktował ją wręcz niefrasobliwie. To kazało mu się zastanowić, co tak naprawdę dzieje się w jego podświadomości. Kochał Laurie, był tego pewien, i wierzył, że chce się znów ożenić. Czemu więc wcale się nie przejmował tym, że może się spóźnić na własny ślub?


Nie znajdował na to żadnej odpowiedzi, mógł tylko przyznać, że beztroski stosunek do świata nie ułatwiał mu zrozumienia złożoności własnego charakteru ani bogactwa duchowych zjawisk, które niosło życie.


Nie mając na karku ścigających go samochodów, nie musząc walczyć z deszczem, wiatrem i podmiejskim ruchem na autostradzie, dotarł do centrum Bostonu w rekordowym czasie. Chociaż wjeżdżał nową trasą, bezbłędnie trafił do ogrodów miejskich i Boston Common właśnie tam, gdzie rozdzielała je Charles Street. A gdy już dotarł w to miejsce, bez trudu odszukał znajomy podziemny parking.


Odstawiwszy samochód, wrócił do budki parkingowego i zapytał o bankomat. Skierowano go do części handlowej Charles Street i znalazł urządzenie naprzeciwko sklepu z artykułami przemysłowymi, w którym nabył pojemnik z gazem pieprzowym. Wybrał cały limit gotówki i udał się poznaną poprzedniego dnia drogą, tyle że w odwrotnym kierunku. Wdrapał się na Beacon Hill, podziwiając zaciszną atmosferę uroczych willi. Wiele z nich miało na parapetach skrzynki z kwiatami. Świeży deszcz zmył ulice i kostkę chodników.


Niebo było zachmurzone i dzięki temu Jack dostrzegł coś, co wczoraj umknęło jego uwagi, gdy maszerował w słońcu: wzdłuż ulicy płonęły dziewiętnastowieczne gazowe latarnie.


Wchodząc na salę rozpraw, przystanął w drzwiach. Pozornie wszystko wyglądało tak samo jak wczoraj, poza tym, że teraz miejsce dla świadków zajmował Craig, nie Leona. Obecni zachowywali się identycznie, dając wyraz tym samym postawom. Przysięgli siedzieli bez wyrazu, jak wycięci z kartonu, poza hydraulikiem, kontynuującym sumienny przegląd paznokci. Sędzia zajmował się dokumentami na biurku, podobnie jak dzień wcześniej, natomiast widzowie z uwagą śledzili proces.


Lustrując widzów, Jack dojrzał Alexis tam, gdzie zwykle, obok pustego miejsca, które zapewne trzymała dla niego. Po drugiej stronie przejścia, w miejscu zwykle zajmowanym przez Franca, siedział Antonio. Był mniejszą wersją Franca, ale znacznie przystojniejszą. Teraz nosił strój drużyny Fasano: szary garnitur, czarną koszulę, czarny krawat. Jack, już przygotowany na to, iż Franco na kilka dni opuści scenę wydarzeń, zastanowił się, czy teraz nie czekają go kłopoty ze strony Antonia. Zastanawiał się również, czy Franco, Antonio lub obaj maczali palce w napaści na jego siostrzenice.


Przeprosiwszy widzów, wsunął się do rzędu, w którym siedziała Alexis. Dojrzała go i posłała mu szybki, nerwowy uśmiech. Nie był to dobry znak. Wzięła torebkę, robiąc mu miejsce. Zanim usiadł, uścisnęli sobie dłonie.


- Jak leci? - szepnął Jack, pochylając się ku siostrze.


- Teraz lepiej, kiedy Randolph odpytuje.


- A jak poszło z Fasano?


Spojrzała na niego przelotnie, zdradzając niepokój. Mięśnie twarzy miała napięte, oczy szerzej rozwarte niż zwykle. Dłonie mocno zaciskała na podołku.


- Niedobrze? - spytał Jack.


- To było straszne - przyznała Alexis. - Jedyna dobra strona zeznań Craiga była taka, że zgadzały się z tym, co mówił wcześniej. Nie uwikłał się w żadne sprzeczności.


- Nie mów mi, że się złościł. To niemożliwe. Przecież miał próbę.


- Wściekł się dopiero po jakiejś godzinie i od tej chwili było tylko coraz gorzej. Fasano wiedział, gdzie i jak nacisnąć. Najgorszy moment przyszedł wtedy, kiedy Craig powiedział mu, że nie ma prawa krytykować ani przyciskać do muru lekarzy, którzy poświęcają życie opiece nad pacjentami. Następnie nazwał go godnym pogardy łowcą karetek.


- Niezbyt fortunne - powiedział Jack. - Nawet jeśli prawdziwe.


- Było gorzej - rzekła głośniej Alexis.


- Przepraszam - przerwał im siedzący z tyłu widz. Klepnął Jacka po ramieniu i poskarżył się: - Nie słyszymy zeznań.


- Proszę wybaczyć - powiedział Jack. Zaproponował Alexis: - Może wyjdziemy na chwilę do holu?


Skinęła głową. Wyraźnie potrzebowała chwili wytchnienia.


Wstali. Alexis zostawiła torebkę. Przedostali się do głównego przejścia. Wyszli i Jack najciszej jak mógł przymknął ciężkie drzwi sali sądowej. Usiedli na skórzanej ławie naprzeciwko wind, zgarbieni, oparłszy łokcie na kolanach.


- Na litość boską - zamruczała Alexis. - Nie rozumiem, co ci wszyscy gapie mają z oglądania tego cholernego procesu.


- Słyszałaś kiedyś termin „Schadenfreude”? - spytał Jack, myśląc z rozbawieniem, że zaledwie pół godziny temu użył go, analizując własną reakcję na to bagno, w które wpakował się Craig.


- Przypomnij mi - poprosiła Alexis.


- To z niemieckiego. Oznacza cieszenie się z cudzych problemów i nieszczęść.


- Zapomniałam o tym słowie - przyznała Alexis. - Ale dobrze rozumiem, o czym mówisz. Ta postawa jest tak powszechna, że powinna mieć angielską nazwę. Do diabła, gdyby jej nie było, brukowce by padły. Teraz rozumiem, dlaczego ci ludzie tu siedzą i wytrzeszczają oczy, kiedy Craig czołga się przez mękę. W ich mniemaniu lekarze to ludzie wpływowi i bogaci. Więc mnie nie słuchaj, kiedy narzekam.


- Dobrze się czujesz?


- Poza tym że głowa mi pęka, świetnie.

 


- A dziewczyny?


- Chyba nie najgorzej. Traktują to jak wakacje, nie muszą chodzić do szkoły, siedzą u babci. Nie dzwoniły. Znają na pamięć numer mojej komórki i zatrułyby mi życie, gdyby tylko się coś stało.


- Mój ranek był pełen wydarzeń.


- Tak? Co z sekcją? Mamy wielkie zapotrzebowanie na cud.


Jack zrelacjonował poranny pojedynek samochodowy, a Alexis słuchała coraz bardziej zdumiona, oszołomiona i przejęta.


- To ja powinnam cię zapytać, czy się dobrze czujesz - rzekła, gdy opisał kończące pościg spektakularne dachowanie.


- Świetnie. Gorzej jest z tym wypożyczonym samochodem. Franco musi być ranny. Pewnie leży w jakimś szpitalu. Nie zdziwiłbym się, gdyby miał nie tylko obstawę medyczną, ale i policyjną. Zgłosiłem zdarzenie temu policjantowi, który przyjechał do nas wieczorem. Nie sądzę, żeby stróże prawa byli zachwyceni pukaniną na autostradzie.


- Mój Boże - powiedziała ze współczuciem Alexis. - Tak mi przykro, że musiałeś przez to wszystko przejść. Czuję się winna.


- Nie ma potrzeby! Obawiam się, że mam dar przyciągania kłopotów. Sam się o nie prosiłem. Ale muszę ci wyznać, że to wszystko, co się wydarzyło, tylko zwiększyło moją determinację. Muszę przeprowadzić tę cholerną sekcję.


- A w jakim punkcie jesteś?


Jack opisał swoje machinacje z Haroldem Langleyem, Walterem Strasserem i Percym Gallaudetem.


- Rany - westchnęła z przejęciem Alexis. - Mam nadzieję, że coś wyjdzie z tych wszystkich starań.


- Twoja nadzieja jest moją nadzieją.


- Nie przeszkadza ci, że możesz wylecieć dopiero jutro rano?


- Co ma być, to będzie - rzekł Jack, wzruszając ramionami. Nie zamierzał się zapuszczać w cierniste meandry osobistych komplikacji.


- A twoja Laurie?


- Jeszcze o tym nie wie - przyznał Jack.


- Wielki Boże! - wykrzyknęła Alexis. - Początek moich relacji z nową bratową nie zapowiada się różowo.


- Wróćmy do rozprawy - powiedział Jack. Wolał zmienić temat rozmowy. - Miałaś mi opowiedzieć, co się działo od momentu, w którym Craigowi zaczęło źle iść.


- Po tym, jak zwymyślał Fasano, wygłosił kazanie przysięgłym, twierdząc, że nie dorastają mu do pięt. Orzekł, że nie mogą go ocenić, gdyż nigdy nikogo nie ratowali, tak jak on ratował życie Patience Stanhope.


Jack klepnął się ręką w czoło.


- A co robił Bingham podczas tego całego cyrku?


- Wyłaził ze skóry. Co i rusz się zrywał, sprzeciwiał, ale figę osiągnął. Próbował namówić sędziego, żeby ogłosił przerwę, więc ten spytał Craiga, czy potrzebuje oddechu, ale Craig powiedział, że nie, no i rozprawa ciągnęła się dalej.


Jack pokręcił głową.


- Craig sam jest sobie najgorszym wrogiem, chociaż...


- Chociaż co?


- Ma rację. Pod pewnymi względami przemawia w imieniu wszystkich lekarzy. Założę się, że prawie każdy lekarz, który przeszedł taką gehennę, czuje to samo. Jest tylko jedna różnica. Inni mieli dość zdrowego rozsądku, żeby trzymać język za zębami.


- No cóż, to jasne jak cholera, że nie powinien tego mówić. Gdybym ja była sędzią przysięgłym spełniającym obywatelski obowiązek i nasłuchała się tego rodzaju pouczeń, zagotowałabym się i tym chętniej uwierzyła w to, co mówi Fasano.


- Co było najgorsze?


- Ciężki wybór. Craig musiał potwierdzić, że tamtego wieczoru w pewnym stopniu obawiał się poważnego kryzysu, co zgadzało się z zeznaniami Leony, a także że brał pod uwagę atak serca. Musiał przyznać, że odległość od Stanhope’ów do filharmonii jest krótsza niż od szpitala Newton Memorial i że zależało mu na przyjechaniu przed koncertem, aby błysnąć swoją zdobyczą. A co najbardziej obciążające, był zmuszony potwierdzić, że w towarzystwie tej dziwki faktycznie wygłosił ubliżające uwagi pod adresem Patience Stanhope, w tym to, że jej śmierć była błogosławieństwem dla wszystkich.


- Ho, ho - powiedział Jack, znów kręcąc głową. - Nie za dobrze!


- Fatalnie. Zaprezentował się jako arogancki, cyniczny lekarz, któremu bardziej zależy na pokazaniu się w publicznym miejscu z efektowną kochanką niż na ratowaniu zdrowia i życia pacjentki. Zrobił dokładnie to, przed czym Randolph go przestrzegał.


Jack się wyprostował.


- Więc co Bingham teraz robi?


- Powiedziałabym, że stara się minimalizować straty. Próbuje go zrehabilitować za używanie określenia „kłopotliwy pacjent”, analizując wszystko, co się wydarzyło przed śmiercią Patience Stanhope. Kiedy wszedłeś, Craig opisywał różnicę między tym, co ujrzał, kiedy przyjechał do Stanhope, a tym, co usłyszał od jej męża. Kierowany przez Randolpha Craig powiedział przysięgłym, że w rozmowie ze Stanhope’em nie użył określenia „atak serca”, oceniając stan jego żony, tylko raczej go wykluczył. Oczywiście jest to sprzeczne z zeznaniami Stanhope’a.


- Czy twoim zdaniem ława jakoś inaczej się zachowywała podczas przepytywania Craiga przez Binghama?


- Teraz wydają się bardziej obojętni, ale może jestem zbytnią pesymistką. Trudno mi o optymizm po tym, co osiągnął Fasano. Randolph ma naprawdę twardy orzech do zgryzienia, jeśli chce zmienić nastawienie ławy do Craiga. Powiedział mi rano, że zamierza go prosić o opisanie historii swojego życia. Dla zrównoważenia oczerniającego ataku Fasano.


- Dlaczego nie - powiedział Jack. Nie był przekonany, czy to słuszna taktyka, ale wskutek rozbudzonego na nowo współczucia dla siostry chciał jej dodać otuchy. Gdy wracali na swoje miejsca na sali rozpraw, zastanawiał się, jak demaskatorskie wyczyny Fasano wpłyną na stosunek Alexis do Craiga. Jack pierwszy raz ujrzał szwagra szesnaście lat temu i nigdy nie orędował za jego związkiem z Alexis. Para poznała się podczas rezydentury w Boston Memorial i gościła w domu Jacka już po zaręczynach. Wtedy Craig wydał mu się nieznośnie skupiony na samym sobie i medycynie. Ale teraz, gdy oglądał ich na własnym podwórku, zauważył, że w trudnej sytuacji dobrze się uzupełniają. Alexis z jej lekką skłonnością do dramatyzowania i niesamodzielnością, którą zauważył już w dzieciństwie, jak raz pasowała do poważnego, narcystycznie nastawionego Craiga. Z punktu widzenia Jacka pod wieloma względami znakomicie się uzupełniali.


Usiadł, starając się znaleźć możliwie wygodną pozycję na bezlitośnie twardej ławie. Bingham stał sztywno przy mównicy, jak zwykle emanując arystokratyczną wyższością. Craig siedział na miejscu dla świadków, lekko pochylony i przygarbiony. Głos adwokata był wyrazisty, melodyjny i nieco syczący, Craiga - bez siły, jakby jego właściciel wdał się w kłótnię i stracił energię.


Dłoń Alexis wślizgnęła się pod ramię Jacka, szukając jego dłoni. Uścisnął ją i posłał siostrze uśmiech.


- Doktorze Bowman - zaintonował śpiewnie adwokat. -


Chciał pan zostać lekarzem, odkąd w wieku czterech lat dostał pan plastikowy stetoskop i z upodobaniem zaczął pan badać rodziców i starszego brata. Ale jak rozumiem, to pewien szczególny epizod z młodości utwierdził pana w wyborze tego przepełnionego altruizmem zawodu, jakim jest lekarska profesja. Czy zechciałby pan przedstawić go sądowi?


Craig odchrząknął.


- Miałem piętnaście lat i chodziłem do dziesiątej klasy.


Byłem kierownikiem drużyny futbolowej. Chciałem grać, ale nie dostałem się do składu, co było wielkim ciosem dla mojego ojca, bo mój starszy brat był gwiazdą drużyny. Tak więc skończyło się na tym, że byłem kierownikiem, co oznaczało tyle, że nosiłem chłopakom wodę, nic więcej. Podczas przerwy wybiegałem na boisko z wiadrem, chochlą i papierowymi kubkami.


W trakcie pewnego meczu, gdy byliśmy gospodarzami, jeden z naszych zawodników doznał kontuzji i ogłoszono przerwę.


Wybiegłem z wodą, ale z bliska zobaczyłem, że to leży mój przyjaciel. Zamiast biec z wodą do reszty drużyny, podbiegłem do niego. Pierwszy znalazłem się przy nim i ujrzałem straszny


 widok. Paskudnie złamał nogę. Stopę miał zupełnie wykręconą w bok. Wił się z bólu. Ta jego rozpaczliwa sytuacja i poczucie, że zupełnie nie potrafię mu pomóc, sprawiły, że z miejsca podjąłem decyzję. Od tej pory nie tylko chciałem być lekarzem, uznałem, że muszę być lekarzem.


- To rozdzierająca serce i poruszająca historia - powiedział Bingham. - Pański natychmiastowy impuls współczucia, a także decyzja wkroczenia na trudną drogę kariery lekarskiej zasługują na uznanie. Zostanie lekarzem nie było dla pana łatwe, doktorze Bowman, i tamten altruistyczny impuls, który pan jakże wymownie opisał, musiał być faktycznie potężny, skoro pomógł panu przezwyciężyć liczne przeszkody, z którymi się pan borykał. Czy mógłby pan opowiedzieć sądowi o pańskiej inspirującej drodze życiowej, jakby żywcem wziętej z kart opowieści Horatia Algera?


Craig wyraźnie wyprostował się na krześle.


- Sprzeciw! - wykrzyknął Fasano, zrywając się na równe nogi. - Nieistotne dla rozstrzygnięcia sprawy.


Sędzia Davidson zdjął okulary do czytania.


- Pełnomocnicy, proszę do stołu.


Bingham i Fasano posłusznie zebrali się po prawicy sędziego.


- Mecenasie! - powiedział sędzia, wskazując Fasano okularami jak sztyletem. - Oparł pan swój pozew na analizie charakteru pozwanego. Zezwoliłem na to mimo sprzeciwów mecenasa Binghama, zakładając, że uda się panu wykazać związek, co wedle mojej opinii się panu powiodło. Ława przysięgłych ma wszelkie prawo zapoznać się z motywami postępowania i drogą kształcenia doktor Bowmana. Czy wyraziłem się jasno?


- Tak, wysoki sądzie - odparł Fasano.


- I co więcej, nie chcę słyszeć ciągłych sprzeciwów z tego powodu.


- Rozumiem, wysoki sądzie.


Pełnomocnicy stron wrócili na swoje miejsca, Fasano do stołu strony powodowej, Bingham do mównicy pełnomocników.


- Oddalam sprzeciw - oznajmił sędzia Davidson do protokołu. - Świadek może odpowiedzieć na pytanie.


- Czy pamięta pan pytanie? - spytał Bingham.


- Tak sądzę - rzekł Craig. - Od czego mam zacząć?


- Najlepiej od początku. Jak rozumiem, nie miał pan wsparcia ze strony rodziców.


- Przynajmniej nie ze strony ojca, który rządził domem żelazną ręką. Nie okazywał nam życzliwości, szczególnie mnie, bo nie byłem talentem futbolowym ani hokejowym jak mój brat, Leonard junior. Ojciec mówił, że mam „szklaną dupę”, i powtarzał mi to wielokrotnie. Kiedy mojej zastraszonej matce wypsnęło się, że chcę zostać lekarzem, powiedział, że po jego trupie. To, że sama ciężko pracowała, nie miało dla niego znaczenia.


- Czy dokładnie tak powiedział?


- Jak najbardziej! Mój ojciec był hydraulikiem i pogardzał wszystkimi wolnymi zawodami. Nazywał ludzi, którzy w nich pracowali, bandą złodziei. W żadnym wypadku nie chciał, aby jego syn dołączył do tej grupy społecznej, zwłaszcza że sam nigdy nie skończył liceum. Więcej, o ile wiem, nikt z mojej rodziny, ani ze strony ojca, ani matki, nie poszedł do college’u, w tym brat, który w końcu przejął warsztat ojca.


- Tak więc nie popierał pańskich uniwersyteckich planów.


Craig roześmiał się bez wesołości.


- Kiedy byłem chłopcem, moją czytelnią był klozet. Innej nie mogłem mieć. Niekiedy dostawałem od ojca po uszach, bo zamiast wykonywać obowiązki domowe, zająłem się lekturą. Cenzurki musiałem przed nim ukrywać i matka podpisywała je w tajemnicy, bo dostawałem same szóstki. Większości moich kolegów układało się dokładnie odwrotnie.


- Czy po dostaniu się do college’u było panu łatwiej?


- Pod pewnymi względami tak, pod innymi nie. Żywił do mnie obrzydzenie i już nie mówił na mnie „szklana dupa”, tylko „dupek co wysoko nos nosi”. Wstydził się mnie przed swoimi kumplami. Najgorsze było to, że nie chciał wypełnić oświadczeń o wysokości zarobków niezbędnych do złożenia podania o stypendium i oczywiście nie dał mi ani centa.


- Jak pan zdołał opłacić college?


J


- Ratowałem się pożyczkami bankowymi, nagrodami za wyniki w nauce i podejmowaniem się każdej pracy, jaką udało mi się dostać i wykonać bez zaniżania średniej ocen. Przez pierwsze dwa lata głównie zmywałem naczynia i kelnerowa-łem. Na ostatnie dwa udało mi się wkręcić do laboratorium. W lecie pracowałem w szpitalu, przyjmując każde zajęcie, które mi dano. Poza tym brat trochę mi pomagał, chociaż nie mógł wiele, bo już założył rodzinę.


- Czy świadomość celu, który pan sobie wyznaczył, chęć zostania lekarzem i pragnienie niesienia pomocy ludziom pomagały panu podczas tamtych trudnych lat?


- Jak najbardziej, zwłaszcza podczas letnich zajęć w szpitalu. Podziwiałem lekarzy i personel pomocniczy. Zwłaszcza lekarzy rezydentów. Nie mogłem się doczekać, kiedy stanę się jednym z nich.


- Co się stało, gdy poszedł pan na uczelnię medyczną? Czy miał pan więcej czy mniej kłopotów z pieniędzmi?


- Znacznie więcej. Wydatki znacząco wzrosły, a w porównaniu z college’em zajęć przybyło, praktycznie nie miałem wolnego czasu.


- Więc jak go pan znajdował? Uważa się, że uczelnia medyczna to jak praca na pełny etat, a może jeszcze gorzej.


- Obchodziłem się bez snu. No, może nie całkiem, bo to fizycznie niemożliwe. Nauczyłem się spać w krótkich okresach nawet podczas dnia. Było to trudne, ale na uczelni przynajmniej już się widzi światełko w tunelu i łatwiej wytrzymać.


- Jak pan dorabiał?


- Tak jak można w szpitalu, przy pobieraniu krwi, oznaczaniu grup krwi i próbach krzyżowych, czyszczeniu klatek w laboratorium i wszystkim, co tylko da się wykonać w nocy. Nawet pracowałem w szpitalnej kuchni. Na drugim roku nagle dostałem fantastyczną pracę u badacza zajmującego się kanałami sodowymi w błonach komórek mięśniowych i nerwowych. Ten temat pasjonuje mnie do dzisiaj.


- Przy tak ciężkim programie na uczelni medycznej, jakie otrzymywał pan oceny?


- Najlepsze. Należałem do czołówki mojego roku i byłem członkiem honorowego towarzystwa naukowego Alfa Omega Alfa.


- Co uważa pan za swoje największe wyrzeczenie? Chroniczny brak snu?


- Nie! Całkowity brak czasu na kontakty z ludźmi. Moi koledzy z roku mieli czas na spotkania i wymianę doświadczeń. Uczelnia medyczna to klasztor. Na trzecim roku nie wiedziałem, co robić, czy zająć się badaniami czy medycyną kliniczną. Co to byłoby za szczęście, móc roztrząsać za i przeciw i wysłuchać opinii innych. Ja decyzję musiałem podjąć sam.


- I jaka ona była?


- Uświadomiłem sobie, że lubię leczyć ludzi, lubię bezpośrednią satysfakcję, jaką to daje.


- Tak więc to kontakt z ludźmi dostarczył panu zadowolenia i satysfakcji.


- Tak, i wyzwanie, jakim jest konieczność wyboru diagnozy, klasyczna sytuacja, w której trzeba się zdecydować na jedno, właściwe rozwiązanie.


- Ale to kontakt z ludźmi i niesienie im pomocy były najbliższe pańskiemu sercu.


- Sprzeciw - powiedział Fasano. Od jakiegoś czasu okazywał rosnące zniecierpliwienie. - Mój przeciwnik się powtarza.


- Uznaję - rzekł znużonym głosem sędzia. - Nie ma potrzeby w nieskończoność tego wałkować, mecenasie Bingham. Jestem pewien, że przysięgli zrozumieli, co chce pan powiedzieć.


- Proszę nam opowiedzieć o rezydenturze - powiedział Bingham.


- To była czysta przyjemność - rzekł Craig. Teraz siedział wyprostowany, obciągnąwszy ramiona. - Ponieważ miałem oceny znacznie powyżej średniej, przyjęto mnie do prestiżowej placówki, Boston Memorial. To było cudowne środowisko do nauki i nagle zacząłem dostawać pensję, niewysoką, ale zawsze. Co więcej, nie musiałem już płacić czesnego, tak że mogłem zabrać się do spłacania potężnego długu, który nagromadziłem podczas nauki w college’u i na uczelni medycznej.

 

- Czy w dalszym ciągu cieszyły pana bliskie i konieczne związki, jakie tworzyły się między panem i pacjentami?


- Jak najbardziej. To najbardziej satysfakcjonująca część pracy lekarza.


- Teraz proszę opowiedzieć nam o swojej praktyce. Rozumiem, że przeżył pan pewne rozczarowanie.


- Nie od razu! Początkowo było to ziszczenie marzeń, wszystkich marzeń. Byłem zajęty i pełen zapału. Każdy dzień pracy był przyjemnością. Problemy związane z pacjentami były intelektualnym wyzwaniem, których rozwiązywanie bardzo mnie cieszyło, a oni sami okazywali mi wdzięczność. Lecz wtem towarzystwa ubezpieczeniowe zaczęły wstrzymywać płatności, często bez żadnego powodu kwestionując kosztorysy leczenia, tak że coraz trudniej było utrzymać opiekę nad pacjentami na odpowiednim poziomie. Recept ubywało, a koszty rosły. Aby dalej funkcjonować, musiałem zwiększyć produktywność. To eufemizm, który oznacza, że trzeba było upychać coraz więcej pacjentów w tych samych ramach czasowych. Potrafiłem sprostać wyzwaniu, ale z czasem coraz bardziej niepokoiła mnie jakość usług.


- Rozumiem, że w pewnym momencie zmienił pan rodzaj praktyki.


- W niebywałym stopniu. Nawiązał ze mną kontakt starszy, szanowany lekarz, który prowadził praktykę concierge, ale sam miał kłopoty zdrowotne. Zaproponował mi spółkę.


- Przepraszam, że przerywam. Czy mógłby pan odświeżyć przysięgłym pamięć i wytłumaczyć znaczenie terminu „praktyka concierge”?


- Jest to taki rodzaj praktyki lekarskiej, w której lekarz ogranicza liczbę pacjentów, oferując wyjątkową dostępność usług w zamian za roczną opłatę zaliczkową.


- Czy ta wyjątkowa dostępność obejmuje wizyty domowe?


- Bywa, że tak. To zależy od umowy między lekarzem a pacjentem.


- Chce pan powiedzieć, że w przypadku medycznej opieki concierge lekarz może dostosować usługi do potrzeb pacjenta. Czy się to zgadza?


- Zgadza. Dwie fundamentalne zasady dobrej opieki medycznej to dbanie o dobro pacjenta i szanowanie jego autonomii. Przyjmowanie zbyt wielu pacjentów w danej jednostce czasu kłóci się z tymi zasadami, gdyż wszystko jest robione po łebkach. Kiedy lekarz się śpieszy, nie może swobodnie przeprowadzić wywiadu, a pacjent swobodnie się wypowiedzieć, co jest tragiczne, jako że często to wypowiedzi pacjenta ujawniają fakty, mające zasadnicze znaczenie dla wyjaśnienia przyczyn jego złego stanu zdrowia. W ramach takiej praktyki concierge jak moja mogę różnicować czas, który spędzam z pacjentem, i miejsce usługi zgodnie z jego potrzebami i życzeniami.


- Doktorze Bowman, czy profesja lekarska jest dziedziną sztuki czy nauki?


- Jest na pewno dziedziną sztuki, ale wyrastającą z pnia nauki.


- Czy medycynę można praktykować na podstawie jakiegoś podręcznika?


- Nie, nie można. Nie ma dwóch takich samych ludzi na świecie. Medycyna musi być indywidualnie dostosowywana do każdego pacjenta. Poza tym podręczniki niezmiennie są nieaktualne już w chwili, w której pojawiają się na rynku. Wiedza medyczna rośnie w postępie geometrycznym.


- Czy indywidualna ocena jest ważna w praktykowaniu medycyny?


- Jak najbardziej. Każda medyczna decyzja zależy od indywidualnej oceny.


- Czy według pańskiej medycznej oceny wieczorem ósmego września dwa tysiące piątego roku najlepsze, co mógł pan zrobić, troszcząc się o życie i zdrowie Patience Stanhope, to pojechać do niej z wizytą domową?


- Tak.


- Czy mógłby pan wytłumaczyć przysięgłym, czemu w pańskiej ocenie to był najefektywniejszy sposób postępowania?


- Chora nie cierpiała szpitali. Nawet gdy chciałem ją skierować na rutynowe badania, broniła się rękami i nogami. Gdy przekroczyła próg szpitala, jej objawy niezmiennie ulegały zaostrzeniu i towarzyszył im ogólny rozstrój nerwowy. O wiele bardziej wolała wizyty domowe, z którymi przyjeżdżałem niemal tydzień w tydzień przez osiem miesięcy. Za każdym razem okazywało się, że to fałszywy alarm, nawet wtedy, kiedy przekazywała mi przez męża, że umiera. Wieczorem ósmego września nie powiedziano mi, że umiera. Byłem pewien, że to taki sam fałszywy alarm jak wszystkie inne, ale jako lekarz nie mogłem wykluczyć możliwości, że faktycznie zachorowała. Najlepsze, co mogłem zrobić, aby się przekonać, jak jest naprawdę, to jechać prosto do niej.


- Pani Rattner zeznała, że w drodze wyznał pan, iż skargi pacjentki mogą być uzasadnione. Czy to prawda?


- To prawda, ale nie dodałem, że ta możliwość wydaje mi się minimalna. Powiedziałem, że jestem przejęty, gdyż dosłyszałem w głosie pana Stanhope’a nieco większy niepokój niż zwykle.


- Czy przez telefon powiedział pan panu Stanhope’owi, że pańskim zdaniem pani Stanhope miała atak serca?


- Nie, nie powiedziałem niczego takiego. Powiedziałem, że nie można go wykluczyć w wypadku bólu w obrębie klatki piersiowej, ale pani Stanhope w przeszłości już skarżyła się na takie bóle. Okazały się pozbawione znaczenia.


- Czy pani Stanhope miała kłopoty z sercem?


- Kilka miesięcy przed zgonem pacjentki poddałem ją próbie wysiłkowej, której wyniki nie okazały się jednoznaczne. Nie były one na tyle oczywiste, żeby można było stwierdzić, że ma kłopoty z sercem, ale zdecydowanie uznałem, że powinna poddać się specjalistycznym badaniom w szpitalu, pod okiem kardiologa.


- Czy zalecił to pan pacjentce?


- Stanowczo zaleciłem, ale odmówiła, zwłaszcza że musiałaby iść do szpitala.


- Jeszcze ostatnie pytanie, panie doktorze - powiedział Bingham. - Czy skrót „KP”, „kłopotliwy pacjent”, stosowany w pańskim gabinecie, oznaczał, że pacjent był otoczony większą opieką czy mniejszą?


- Znacznie większą opieką! Problem z tak oznaczonymi Pacjentami polegał na tym, że nie wiedząc, czy objawy, o których mówią, są prawdziwe czy wyimaginowane, nie mogłem im zaufać. Dla mnie jako lekarza był to stały kłopot, stąd to określenie.


- Dziękuję, panie doktorze - powiedział adwokat, zbierając notatki. - Nie mam więcej pytań.


- Mecenasie Fasano - rzekł sędzia Davidson. - Czy życzy pan sobie przesłuchać powtórnie świadka?


- Jak najbardziej, wysoki sądzie - warknął Fasano. Poderwał się w górę i popędził do mównicy jak wyżeł, który zwęszył królika. - Doktorze Bowman, co do swoich KP, to czy nie powiedział pan swojej przyjaciółce i współlokatorce, pędząc z nią pańskim nowym czerwonym porsche do domu państwa Stanhope’ów ósmego września dwa tysiące piątego roku, że nie może ich pan znieść i że pańskim zdaniem hipochondrycy są tak samo okropni jak symulanci?


Zaległa cisza, podczas której Craig mierzył Fasano takim wzrokiem, jakby patrzył przez celownik broni.


- Panie doktorze! - rzekł Fasano. - Zapomniał pan języka w gębie, jak się to mówiło w moich czasach?


- Nie pamiętam - powiedział w końcu Craig.


- „Nie pamiętam”? - powtórzył z przesadnym zdziwieniem adwokat. - Och, proszę, panie doktorze, to zbyt wygodna wymówka, zwłaszcza w ustach kogoś, kto podczas lat nauki wsławił się idealną pamięcią w zapamiętywaniu najdrobniejszych szczegółów. Pani Rattner doskonale to zapamiętała, o czym świadczą jej zeznania. Może przypomina pan sobie, że tego wieczoru, którego dostarczono panu wezwanie sądowe, powiedział pan pani Rattner, że nienawidził pan Patience Stanhope i że jej śmierć była błogosławieństwem dla wszystkich? - Tony zawisł nad pulpitem na tyle, na ile pozwalała jego niewysoka postać, i uniósł pytająco brwi.


- Coś w tym sensie powiedziałem - przyznał niechętnie Craig. - Byłem zły.


- Oczywiście, że był pan zły! - wykrzyknął Tony. - Był pan wściekły, że ktoś taki jak mój pogrążony w żalu klient ma czelność zakwestionować pańską opinię i twierdzić, że pańska praca nie odpowiada standardom opieki zdrowotnej.

 


- Sprzeciw! - powiedział Bingham. - Twierdzenie niedo-wiedzione!


- Uznaję sprzeciw - powiedział sędzia Davidson. Spioru-nował wzrokiem Fasano.


- Wszyscy jesteśmy pod wrażeniem pańskiej historii w stylu z nędzy do pieniędzy - rzekł nadal pełnym pogardy głosem Fasano. - Ale nie jestem pewien, co ona teraz znaczy, zwłaszcza jeśli uwzględnimy styl życia, który zawdzięcza pan swoim pacjentom. Jaka jest obecna wartość rynkowa pańskiego domu?


- Sprzeciw - powiedział Bingham. - Nieistotne dla rozstrzygnięcia sprawy.


- Wysoki sądzie - rzekł tonem skargi Fasano. - Mój przeciwnik przedstawił wcześniejszą sytuację ekonomiczną pozwanego, co miało ukazać determinację, z jaką ten starał się zostać lekarzem. Choćby zdrowy rozsądek wymaga, by sędziowie przysięgli usłyszeli, jaka jest obecna wartość jego majątku.


Sędzia Davidson przez chwilę się zastanawiał, po czym orzekł:


- Oddalam sprzeciw. Świadek może odpowiedzieć na pytanie.


Fasano skierował uwagę na Craiga.


- Więc?


Zapytany wzruszył ramionami.


- Dwa do trzech milionów, ale nie zapłaciliśmy tyle.


- Teraz chciałbym panu zadać kilka pytań o pańską praktykę concierge - oświadczył Fasano, zaciskając krótkie palce na brzegach pulpitu. - Czy uważa pan, że roczne zaliczki sięgające tysięcy dolarów przekraczają możliwości niektórych pacjentów?


- Oczywiście - odparł krótko Craig.


- Co się stało z tymi pańskimi ukochanymi pacjentami, którzy z takich czy innych powodów nie wpłacili panu zaliczek, zapewniających panu nowe porsche i miłosne gniazdko na Beacon Hill?


- Sprzeciw! - zawołał Bingham. Wstał. - Pytanie służy zdyskredytowaniu mojego klienta.


- Uznaję - warknął sędzia Davidson. - Pytania pełnomocnika winny służyć wyłącznie uzyskiwaniu informacji, a nie wygłaszaniu teorii czy tez właściwych dla wystąpienia końcowego. Ostrzegam ostatni raz!


- Przepraszam, wysoki sądzie - powiedział Fasano, zanim odwrócił się do Craiga. - Co się stało z tymi ukochanymi pacjentami, którymi przez lata się pan opiekował?


- Musieli znaleźć nowych lekarzy.


- Obawiam się, że łatwiej to powiedzieć, niż zrobić. Czy pomógł im pan w tym ciężkim zadaniu?


- Zaproponowaliśmy lekarzy i podaliśmy numery telefonów.


- Po prostu tak, z książki telefonicznej?


- To byli miejscowi lekarze, znani mojemu personelowi i mnie.


- Czy dzwonił pan do nich?


- W niektórych przypadkach.


- Co znaczy, że do niektórych pan nie dzwonił. Doktorze Bowman, czy nie dokuczało panu sumienie, kiedy porzucał pan swoich podobno hołubionych pacjentów, którzy znaleźli się w rozpaczliwej sytuacji, nie mogąc oczekiwać, że zajmie się pan ich problemami zdrowotnymi?


- Ja ich nie porzuciłem! - zaprzeczył z mocą Craig, nie kryjąc oburzenia. - Dałem im wybór.


- Nie mam więcej pytań - powiedział Fasano. Wracając do stołu, przewrócił oczami.


Sędzia Davidson spojrzał na Binghama.


- Czy strona pozwana chce powtórnie przesłuchać świadka?


- Nie, wysoki sądzie - oświadczył adwokat, na wpół unosząc się z fotela.


- Świadek jest wolny - powiedział sędzia.


Craig wstał i nie spiesząc się, wrócił na swoje miejsce za stołem strony pozwanej.


Sędzia skierował uwagę na adwokata strony powodowej.


- Mecenasie Fasano?


Ten wstał.

 

- Strona powodowa nie ma więcej pytań, wysoki sądzie - rzekł pewnym siebie tonem, zanim z powrotem opadł na fotel.


Sędzia znów skierował wzrok na Binghama. Na ten sygnał Bingham wstał, w całej okazałości demonstrując swoją patrycjuszowską posturę.


- Biorąc pod uwagę niedoskonałość twierdzeń pozwu i brak dowodów, strona pozwana wnosi o oddalenie powództwa w całości.


- Nie uwzględniam żądania - powiedział sucho sędzia. - Zaprezentowane dowody wystarczają do dalszego prowadzenia sprawy. Kiedy sąd zbierze się ponownie po przerwie na lancz, może pan wezwać swojego pierwszego świadka, mecenasie Bingham. - Walnął młotkiem. Uderzenie zabrzmiało jak wystrzał. - Przerwa na lancz. Jak poprzednio, napominam, że nie wolno wam dyskutować o sprawie między sobą ani z nikim innym i że macie się wstrzymać z wszelkimi opiniami do zakończenia przesłuchań świadków.


- Wszyscy wstać! - zawołał woźny.


Jack i Alexis podnieśli się wraz z innymi, a sędzia zszedł ze swojego podium i zniknął za drzwiami w wyłożonej boazerią ścianie.


- Co myślisz? - spytał Jack, podczas gdy sędziowie przysięgli wychodzili gęsiego z sali.


- Wciąż nie mogę ochłonąć ze zdumienia. Czemu Craig się tak wścieka? Nie rozumiem, jak można tak nad sobą nie panować.


- Mnie dziwi, że ty się dziwisz. Przecież jesteś najwybitniejszym ekspertem od Craiga Bowmana. Znasz go. Czy to, co usłyszeliśmy, nie zgadza się z jego narcyzmem?


- Tak, ale kiedy wczoraj słuchałam jego samooceny podczas lanczu, byłam uszczęśliwiona. Oczekiwałam, że będzie się lepiej kontrolował. Tymczasem ledwo Fasano wstał, a Craig już zaczął mienić się na twarzy.


- W zasadzie chodziło mi o to, jak oceniasz odpowiedzi Craiga na pytania Binghama.


- Niestety, nie wypadły tak przekonująco, jak tego oczekiwałam. Mówił ex cathedra, jakby wygłaszał kazanie. Wolałabym, żeby całe to przesłuchanie było zwięźlejsze i bardziej bezpośrednie, jak na końcu.


- Na mnie zrobiło wrażenie - powiedział Jack. - Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że Craig do wszystkiego doszedł własną pracą. To, jak tyrał, żeby się utrzymać na medycynie, i jak się świetnie uczył, musi budzić wielkie uznanie.


- Ale jesteś lekarzem, nie przysięgłym, i nie słyszałeś, jak Fasano go odpytywał. To, że Craig pracował w pocie czoła jako student, z perspektywy przysięgłych nie ma znaczenia. Teraz mamy dom za cztery miliony dolarów i trudno im darzyć Craiga sympatią. Fasano był bardzo pomysłowy, przypomniał niechęć Craiga do pacjentki, to, że ma w garażu czerwone porsche, że zabawiał się z młodą przyjaciółeczką i że pozbył się wielu starych pacjentów.


Jack niechętnie skinął głową. Chciał podnieść siostrę na duchu i za wszelką cenę usiłował wskazać dobre strony przesłuchania. Spróbował innego podejścia.


- No cóż, teraz kolej Binghama. Strona pozwana ma się czym pochwalić.


- Obawiam się, że niewiele tych zalet zachwyci przysięgłych. Bingham ma tylko kilku biegłych i żaden z nich nie jest z Bostonu. Powiedział, że skończy dziś po południu. Jutro będą wystąpienia końcowe. - Alexis ze zniechęceniem pokręciła głową. - W tych okolicznościach nie wyobrażam sobie, jak mógłby zmienić nastawienie przysięgłych.


- Jest doświadczonym adwokatem, ma na koncie wiele takich spraw - powiedział Jack, usiłując wykrzesać z siebie entuzjazm, którego nie czuł. - Doświadczenie zwykle zwycięża w końcowym starciu. Kto wie. Może Bingham zgotuje nam jakąś niespodziankę.


Nie zdawał sobie sprawy, jak trafne są jego przewidywania. Tyle że to nie Bingham miał zgotować im niespodziankę.
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Czasopisma? - zapytała chuda jak patyk młoda kobieta. Nie mogła ważyć więcej niż czterdzieści pięć kilogramów, a jednak potrafiła utrzymać na smyczy pół tuzina psów rozmaitych ras, od wielkiego popielatego doga po malutkiego bichon frise. Z tylnej kieszeni jej spodni sterczały plastikowe woreczki na psie kupy. Jack zatrzymał ją, kiedy odbył stałą trasę po Beacon Hill. Zamierzał kupić coś do czytania, przewidując, że będzie musiał dłużej czekać na operatora koparki. Kobieta zmarszczyła czoło, wpadając w głęboki namysł. - Zastanówmy się. Jest kilka kiosków na Charles Street.


- Wystarczy jeden - powiedział Jack.


- Gary Drug na rogu Charles i Mount Vernon.


- Czy idę w dobrym kierunku? - zapytał Jack. Na razie był na Charles Street i zmierzał do parkingu.


- Tak. Kiosk jest przecznicę dalej, po tej stronie ulicy.


Jack podziękował kobiecie, którą pociągnęli jej niecierpliwi czworonożni podopieczni.


Kiosk był uroczym rodzinnym sklepikiem, po staroświecku zagraconym, ale wręcz zapraszającym do wejścia. Rozmiarami ledwo dorównywał działowi szamponów w sieciowym sklepie, a oferował tyle towarów, ile prawdziwe centrum handlowe. Produkty od witamin, przez środki na przeziębienie, po zeszyty zapełniały biegnące po obu stronach od podłogi do sufitu półki. W głębi po prawej stronie, przy lekarstwach, był zadziwiająco szeroki wybór prasy.


Jack popełnił błąd, godząc się na lancz z Alexis i Craigiem. Równie dobrze mógłby się dać zaprosić na czuwanie przy zwłokach, z obowiązkową konwersacją z drogim zmarłym. Craig był wściekły na system, jak to określił, na Fasano, na Stanhope’a, a przede wszystkim na siebie samego. Wiedział, że mimo wielogodzinnej próby z Binghamem wypadł koszmarnie. Kiedy Alexis próbowała się dowiedzieć, dlaczego tak nie panuje nad emocjami, skoro bardzo dobrze wie, iż w jego własnym interesie leży dokładnie odwrotne zachowanie, dostał białej gorączki, co skończyło się krótką, ale bardzo nieprzyjemną wymianą zdań między małżonkami. Nie licząc tego wybuchu, Craig siedział naburmuszony i zatopiony w myślach. Alexis i Jack próbowali nawiązać rozmowę, ale Craig emanował tak intensywną negatywną aurą, że nie dało się jej zignorować.


Pod koniec lanczu Alexis wyraziła nadzieję, że Jack wróci na salę rozpraw, ale ten się wymówił, twierdząc, iż chce przed drugą dotrzeć na cmentarz, gdyż liczy na przybycie Gallaudeta, który może już udrożnił kanalizację kumpla. Craig się obudził i burknął ze złością, żeby Jack się poddał, kości zostały rzucone, więc nie musi się wysilać. Jack odparł, że wciągnął w całą aferę zbyt wielu ludzi i za bardzo się zaangażowali, by teraz rezygnować.


Z kilkoma magazynami i „New York Timesem” pod pachą pomaszerował do parkingowego garażu, wyprowadził smutnie wyglądającego accenta na światło dnia i ruszył w kierunku zachodnim. Trochę się pomęczył, szukając drogi, która rano zawiodła go do miasta, ale dostrzegł kilka charakterystycznych punktów miejskiego krajobrazu, których widok utwierdził go w przekonaniu, że podąża właściwym szlakiem.


O czternastej dziesięć zajechał na cmentarz Park Meadow i zaparkował przed biurem, obok minivana marki Dodge. Wszedł do środka i zastał bez gustu ubraną niewiastę i Waltera Strassera dokładnie tam, gdzie pożegnał ich przed południem. Kobieta stukała w klawiaturę, patrząc w monitor, a Strasser siedział zastygły przed biurkiem, splótłszy dłonie na kulistym brzuchu. Jack był ciekaw, czy któreś z nich pracuje, jako że idealnie puste blaty świadczyły o czymś wręcz przeciwnym. Oboje spojrzeli na niego. Kobieta bez słowa wróciła do swojego zajęcia. Jack zbliżył się ku Strasserowi, który śledził go wzrokiem.


- Gallaudet się odezwał? - spytał Jack.


- Od rannego wyjazdu nie.


- W ogóle?


- Uhm. - O tym, że Strasser jest przytomny, świadczyły tylko rozdzielane długimi okresami znieruchomienia drgnięcia powiek i minimalne ruchy warg.


- Nie da się z nim skontaktować? Umówiłem się tu z nim po drugiej. Zgodził się wykopać Patience Stanhope dziś po południu.


- Jak powiedział, że to zrobi, to przyjedzie.


- Ma komórkę? Zapomniałem go spytać.


- Nie. Kontaktujemy się przez Internet. Dostaje maila i przyjeżdża.


Jack położył na biurku służbową wizytówkę.


- Byłbym bardzo zobowiązany, gdyby mógł się pan z nim skontaktować i dowiedzieć, kiedy będzie mógł wydobyć Patience Stanhope. Może pan dzwonić do mnie na komórkę. Tymczasem poszedłbym na jej grób, jeśliby mi go pan wskazał.


- Gertrude, wskaż na mapie panu doktorowi, gdzie jest kwatera Stanhope’ów.


Skrzypnęły kółka fotela, Gertrude odsunęła się od biurka. Jako kobieta oszczędna w słowach jedynie stuknęła wykrzywionym reumatyzmem palcem w odpowiednie miejsce mapy. Jej autor zaznaczył kontury wzgórza, tak więc Jack dostrzegł, że wzmiankowana kwatera mieści się na samym szczycie.


- Najlepszy widok w Park Meadow - oświadczył Strasser.


- Zaczekam tam - powiedział Jack. Ruszył do samochodu.


- Doktorze! - zawołał Strasser. - Skoro grób ma być otwarty, jest kwestia opłaty, którą należy wnieść przed rozpoczęciem prac ziemnych.


Znacznie uszczupliwszy gruby plik dwudziestodolarówek, Jack wrócił do wynajętego samochodu i ruszył w górę cmentarnego wzgórza. Dotarł do mijanki z altaną i ławeczką. Zostawił samochód i podszedł do miejsca, w którym powinna być kwatera Stanhope’ów. Znajdowała się na samym zwieńczeniu wzgórza. Wyznaczały ją trzy skromne płyty nagrobkowe, różniące się jedynie napisami. Znalazł płytę Patience Stanhope i szybko przebiegł wzrokiem inskrypcję.


Zawrócił do samochodu, wziął prasę, podszedł do ławki i usiadł możliwie jak najwygodniej. Od rana pogoda bardzo się zmieniła. Słońce prażyło z nieodczuwalną od kilku dni mocą, jakby chciało wszystkim przypomnieć, że lato jest tuż-tuż. Jack cieszył się, że chroni go winorośl altanki, gdyż upał był tropikalny.


Spojrzał na zegarek. Nie mógł uwierzyć, że za niecałą dobę czeka go ślub. To znaczy, jeśli nie wydarzy się jakaś nieprzewidziana katastrofa, na przykład spóźnienie. Chwilę się nad tym zastanawiał, podczas gdy sójka na pobliskim dereniu beształa go gniewnie. Pokręcił głową, pozbywając się myśli o spóźnieniu. To po prostu niemożliwe. Przy okazji przypomniało mu się coś jeszcze - powinien zadzwonić do Laurie. No, ale skoro nadal nie wiedział, kiedy nastąpi ekshumacja, kolejny raz odłożył rozmowę.


Jack nawet nie pamiętał, kiedy ostatnio nie miał nic do roboty. Przekonał się, że gorączkowa praca lub aktywny wypoczynek to najlepsza broń przed dręczącymi go demonami. To cierpliwa Laurie zmieniła jego styl życia, ale na jej pomoc mógł liczyć, gdy byli razem. Teraz sytuacja wyglądała inaczej. Ale nie czuł potrzeby rozpatrywania przeszłości i tego, co mogłoby być. Zadowolił się myśleniem o tym, co się wydarzy, chyba że...


Po raz drugi odpędził tę myśl. Sięgnął po gazetę i rozpoczął lekturę. Dobrze się czuł w słońcu, czytając wiadomości i słysząc głosy ptaków. To, że siedział w samym środku cmentarza, bynajmniej mu nie przeszkadzało. Przeciwnie, dzięki ironicznemu poczuciu humoru czuł się jeszcze lepiej.


Skończywszy gazetę codzienną, zajął się magazynami. Po zapoznaniu się z kilkoma może nieco przydługimi, ale ciekawymi artykułami w „New Yorkerze” dobre samopoczucie Jacka zaczęło przygasać, zwłaszcza gdy znalazł się w pełnym słońcu. Sprawdził czas i zaklął. Była za kwadrans szesnasta. Wstał, przeciągnął się, po czym zebrał prasę. Tak czy inaczej musiał dopaść Gallaudeta i wydusić z niego w miarę dokładną porę rozpoczęcia ekshumacji. Wiedząc, że ostatni samolot do Nowego Jorku odlatuje około dwudziestej pierwszej, zdał sobie sprawę, że na pewno na niego nie zdąży. Jeśli nie miał zamiaru jechać wynajętym samochodem do Nowego Jorku, co z wielu powodów mu się nie uśmiechało, był skazany na jeszcze jedną noc w Bostonie. Przyszło mu do głowy, by zatrzymać się w lotniskowym hotelu, ponieważ pozbawiony towarzystwa Alexis i jej córek nie palił się wracać do domu Bowmanów. Współczuł Craigowi, ale miał dość jego napadów złego humoru, zaprezentowanych podczas lanczu.


Gazety i czasopisma powędrowały przez rozbite okno na fotel pasażera. Jack okrążał właśnie hyundaia, gdy usłyszał warkot nadjeżdżającej koparki. Osłoniwszy oczy przed słońcem, spojrzał między drzewa i dostrzegł pojazd Gallaudeta wspinający się krętą cmentarną drogą. Jack szybko zadzwonił do Harolda Langleya.


- Jest prawie czwarta - jęknął przedsiębiorca pogrzebowy, gdy Jack się przedstawił i powiedział, że ekshumacja zaraz się rozpocznie.


- Zrobiłem wszystko, co się dało - powiedział Jack. - Nawet musiałem dać facetowi łapówkę, żeby zechciał przyjechać o jakiej takiej porze. - Nie przyznał się, że również Strasser obłowił się jego kosztem.


- W porządku - rzekł z rezygnacją Langley. - Będę za pół godziny. Muszę się upewnić, że wszystko przygotowano jak należy. Gdybym się trochę spóźnił, nie otwierajcie beze mnie sarkofagu! Powtarzam, nie próbujcie zdjąć pokrywy sarkofagu, dopóki nie dojadę i nie będę mógł tego nadzorować! Muszę zidentyfikować trumnę i potwierdzić, że spoczywała w takim, a nie innym sarkofagu.


- Rozumiem - powiedział Jack.


Zanim Gallaudet dotarł na miejsce, podjechał cmentarny pikap. Wysiedli z niego Enrique i Cesar i wyładowali narzędzia z bagażnika. Z godną pochwały sprawnością i niemal bez słów oznaczyli kwaterę Stanhope. Podobnie jak przy grobie, który kopali przed południem, rozłożyli brezent, odcięli, zdjęli, zrolowali i złożyli murawę na brzegu płachty.


Gdy Gallaudet dotarł na miejsce, miał przygotowany teren. Pozdrowił Jacka szybkim ruchem ręki, ale nie wysiadł z kabiny, dopóki nie ustawił maszyny jak należy. Dopiero wtedy wyskoczył na ziemię i spuścił podpory.


- Przepraszam za spóźnienie! - krzyknął.


Jack tylko machnął ręką. Nie zależało mu na konwersacji. Chciał tylko wyciągnąć tę cholerną trumnę z ziemi.


Kiedy Gallaudet uznał, że wszystko jest w porządku, przystąpił do roboty. Łyżka wbiła się głęboko w stosunkowo miękką ziemię. Diesel koparki zaryczał, kiedy łyżka ruszyła w stronę maszyny, a potem się podniosła. Gallaudet przesunął w bok ramię z wysięgnikiem i zaczął usypywać kopiec na brezentowej płachcie.


Pracował sprawnie i wkrótce w ziemi ział szeroki dół z opadającymi pod kątem prostym ścianami. Dół osiągnął głębokość metra, gdy pojawił się Harold Langley, prowadząc firmowy karawan. Po krótkim manewrowaniu ustawił się tyłem, równolegle do dołu. Wysiadł i wsparty pod boki, kontrolował przebieg działań.


- Już blisko! - krzyknął do Gallaudeta. - Zwolnij.


Jack nie miał pojęcia, czy operator koparki nie słyszał Langleya, czy udawał, że go nie słyszy. Tak czy siak nadal kopał, jakby przedsiębiorcy pogrzebowego nie było. Po chwili rozległ się głuchy zgrzyt. To zęby łyżki uderzyły o betonową pokrywę sarkofagu zakrytą już tylko kilkudziesięciocentymetrową warstwą ziemi.


Langley wpadł w szał.


- Mówiłem ci, żebyś zwolnił! - wrzasnął, gorączkowo machając rękami, co miało zmusić Gallaudeta do podniesienia łyżki. Jack musiał się uśmiechnąć. Za progiem zakładu pogrzebowego, w jasnym blasku słońca, Langley wyglądał wręcz śmiesznie, a ponury żałobny strój i kredowa cera upodabniały go do punkowego muzyka. Wcześniej zaczesane z pożyczką kosmyki farbowanych włosów teraz sterczały nad skronią.


Gallaudet w dalszym ciągu nie zwracał uwagi na gestykulację przedsiębiorcy pogrzebowego, która z każdą sekundą


 zyskiwała na dynamice. Wręcz przeciwnie, przeciągnął łyżką po wieku. Rozległ się koszmarny zgrzyt.


Zdesperowany Langley podskoczył do kabiny i załomotał pięścią w szkło. Dopiero wtedy łyżka się zatrzymała i ryk diesla przycichł. Gallaudet uchylił drzwi kabiny i spojrzał na zsiniałego przedsiębiorcę pogrzebowego niewinnym, pytającym wzrokiem.


- Rozwalisz pokrywę albo zerwiesz uchwyty, ty... - wrzasnął Langley, nie znajdując odpowiednio wulgarnego określenia, które zawarłoby jego opinię o Gallaudecie. Złość odebrała mu mowę.


Jack nie przeszkadzał zawodowcom w wyjaśnieniu różnicy zdań, tylko wsiadł do samochodu. Zamierzał zadzwonić i uznał, że samochód osłoni go przed hałasem silnika koparki, gdy Gallaudet podejmie pracę. Rozbite okno nie wychodziło na miejsce działań, tylko w przeciwnym kierunku.


Wybrał numer doktor Latashy Wylie. Tym razem połączył się z nią bezpośrednio.


- Dostałam twoją wiadomość - przyznała. - Przepraszam, że nie oddzwoniłam. W czwartki omawiamy najciekawsze i najtrudniejsze przypadki.


- Nie ma sprawy - uspokoił ją. - Dzwonię teraz, bo kończą wykopywanie trupa, jak się to u nas mówi. Jak wszystko pójdzie gładko, a nie mam powodu przypuszczać, że będzie inaczej, biorąc pod uwagę wszystkie przeszkody, jakie musiałem pokonać do tej pory, zamierzam przeprowadzić sekcję między osiemnastą a dziewiętnastą w zakładzie pogrzebowym Langley-Peerson. Proponowałaś pomoc. Czy oferta jest nadal aktualna?


- Pora jest idealna - powiedziała Latasha. - Możesz na mnie liczyć! Tylko spakuję piłę sekcyjną i jadę.


- Mam nadzieję, że nie odrywam cię od jakichś przyjemności.


- Papież miał wpaść na kolację, ale mu powiem, żeby zajechał innym razem.


Jack się uśmiechnął. Mieli z Latashą podobne poczucie humoru.


- Myślę, że spotkamy się w zakładzie około wpół do siódmej - mówiła dalej. - Jeśli wyskoczą jakieś przeszkody, dzwoń!


- To wygląda na sensowny plan. Czy po tych wszystkich rozkoszach mogę cię zaprosić na kolację?


- Jeśli nie będzie zbyt późno. Późne chodzenie spać to zabójstwo dla cery.


Jack się rozłączył. Tymczasem Enrique i Cesar zniknęli w dole i grudy ziemi frunęły w powietrze wyrzucane łopatami. Gallaudet mocował stalową linę do zębów łyżki. Langley wrócił na skraj grobu i wpatrywał się w dół, stojąc z pięściami na biodrach. Jack był zadowolony z jego czujnego dozoru.


Zastanowił się nad telefonem do Laurie. Już wiedział, że nie zrealizuje nawet tego, co wczoraj wieczór wydawało mu się najgorszym scenariuszem: nie zdąży do domu dziś w nocy. Wydarzenia w nieubłagany sposób odsunęły wyjazd do jutra rano, na dzień ślubu. Chociaż tchórzliwa strona jego natury namawiała go do odłożenia rozmowy, wiedział, że musi zatelefonować teraz. Ale to nie był jedyny problem; należało zdecydować, co powiedzieć Laurie o porannym wyścigu z przeszkodami przez autostradę. Po chwili zastanowienia postanowił nie kryć niczego. Uznał, że współczucie okaże się silniejsze od obaw, bo miał wszelkie powody przypuszczać, że Franco będzie dochodził do siebie przynajmniej przez kilka dni i nie zgotuje żadnej kolejnej niemiłej niespodzianki. Oczywiście nie mógł wykluczyć, że Antonio, kimkolwiek jest, nie zajmie miejsca poprzednika. Jack pamiętał, jak ten zbir stał koło Franca podczas konfrontacji przy boisku do koszykówki. Nie miał pojęcia, jaką rolę odgrywa w drużynie Fasano i czy w ogóle występuje w niej na stałe, ale nie zapominał o nim, gdy Gallaudet przystąpił do rozkopywania grobu. Odruchowo dotknął rewolweru, upewniając się, że spoczywa w kieszeni. Biorąc pod uwagę groźbę przekazaną dziewczętom, racjonalnie należało założyć, że ktoś spróbuje nie dopuścić do ekshumacji.


Zaczerpnął oddechu dla dodania sobie sił i wybrał numer Laurie. Miał kruchą nadzieję, że odezwie się poczta głosowa. Niestety, nie tym razem. Laurie szybko odebrała telefon.


- Gdzie jesteś? - spytała bez żadnych wstępów.


- Zła wiadomość jest taka, że na cmentarzu w Bostonie. Dobra - że nie powiększyłem grona jego stałych mieszkańców.


- To nie pora na żarty.


- Wybacz! Nie mogłem się powstrzymać. Jestem na cmentarzu. Za chwilę przystąpimy do otwarcia sarkofagu.


Zapadła nieprzyjemna cisza.


- Wiem, że jesteś zawiedziona - powiedział Jack. - Zrobiłem wszystko, żeby popchnąć sprawy do przodu. Miałem nadzieję, że o tej porze będę w drodze do domu. Nie było łatwo. - Opisał poranne starcie z Frankiem. Opowiedział o wszystkim, co się wydarzyło, również o strzale, po którym pocisk utkwił wewnątrz samochodu.


Laurie w osłupiałym milczeniu słuchała tyrady Jacka, który również opisał pozaprawne metody nacisku finansowego na zarządcę cmentarza i operatora koparki. Na koniec wspomniał, że występ Craiga w sądzie był katastrofą.


- Wkurza mnie, że nie wiem, czy się złościć, czy ci współczuć.


- Jeśli chcesz znać moją opinię, to skłaniałbym się ku współczuciu.


- Proszę, Jack. Nie żartuj! To poważna sprawa.


- Po sekcji na pewno nie zdążę na ostatni nocny lot. Zatrzymam się w hotelu lotniskowym. Loty zaczynają się od wpół do siódmej.


Laurie głośno westchnęła.


- Wcześniej jadę do rodziców, żeby się przygotować, więc nie spotkamy się w domu.


- Nie ma sprawy. Myślę, że zdołam wskoczyć w smoking bez pomocy.


- Czy przyjedziesz do kościoła z Warrenem?


- Taki mam zamiar. On zawsze potrafi znaleźć miejsce do parkowania.


- W porządku, Jack. Do zobaczenia w kościele. - Nagle zakończyła rozmowę.


Jack westchnął i zamknął telefon. Laurie nie była zadowolona, ale przynajmniej odfajkował kolejne zadanie. Przez chwilę dumał nad tym, że nic w jego życiu nie układa się zwyczajnie i bezproblemowo.


Wsunął komórkę do kieszeni i wysiadł z samochodu. Podczas gdy rozmawiał z Laurie, prace biegły dalej. Gallaudet usiadł z powrotem w kabinie i włączył silnik. Łyżka z naprężonymi linami wisiała nad otwartym grobem. Wysięgnik próbował unieść pokrywę sarkofagu.


Jack podszedł do krawędzi grobu, dołączając do Langleya. Zerknął w dół. Liny przeprowadzono przez uchwyty pokrywy.


- Co się dzieje? - zapytał, przekrzykując hałas silnika.


- Staramy się oderwać pokrywę - odkrzyknął Langley. - Nie jest to łatwe. Do uszczelnienia sarkofagu używa się wodoodpornego tworzywa przypominającego asfalt.


Koparka stęknęła, nieznacznie dźwignęła się na podporach, opadła i ponowiła próbę.


- Co zrobimy, jak pokrywa nie puści? - spytał Jack.


- Będziemy musieli przyjechać kiedy indziej z ludźmi od sarkofagów.


Jack zaklął pod nosem.


Nagle rozległo się basowe cmoknięcie i krótki świst zasysanego powietrza.


- No i proszę! - powiedział Langley, dając znaki Gallaudetowi, by delikatniej pracował wysięgnikiem.


Pokrywa się uniosła. Gdy znalazła się na wysokości murawy, Enrique i Cesar ją złapali, a Gallaudet skierował poza grób. Ostrożnie złożył pokrywę na trawie. Wyszedł z kabiny.


Langley zajrzał do sarkofagu. Był wyłożony nierdzewną, wypolerowaną do połysku stalą. Ukazała się metalowa trumna barwy białego złota. Między nią i sarkofagiem był półmetrowy odstęp.


- Prawdziwa ślicznotka, nie? - spytał retorycznie Langley z niemal religijną czcią. - Wieczny Odpoczynek z Huntington Industries. Nie sprzedaję wielu egzemplarzy tego modelu. Taki widok cieszy oko.


Jack był bardziej ucieszony tym, że wnętrze sarkofagu jest zupełnie suche.


- Jak wyjmiemy trumnę? - spytał.


J


Ledwo zadał pytanie, a Enrique i Cesar weszli do sarkofagu i przeciągnęli pod nią szerokie parciane pasy, przepuszczając je przez cztery uchwyty. Gallaudet przesunął łyżkę nad grób i grabarze zaczepili na niej pasy. Langley otworzył tylne drzwi karawanu.


Dwadzieścia minut potem trumna była w pojeździe, a Langley zatrzasnął drzwi.


- Czy zaraz jedzie pan do firmy? - spytał Jacka.


- Jak najbardziej. Chcę natychmiast przystąpić do sekcji. Będzie mi towarzyszył miejscowy lekarz sądowy. Pani doktor Latasha Wylie.


- Znakomicie - powiedział Langley. Wsiadł do szoferki karawanu, wycofał pojazd na drogę i ruszył w dół wzgórza.


Jack załatwił sprawy z Gallaudetem, wręczając mu lwią część dwudziestodolarówek. Zanim wsiadł do samochodu i ruszył w dół, dał jeszcze kilka banknotów Enrique i Cesarowi. Podczas jazdy pozwolił sobie na chwilę radości. Po wszystkich wcześniejszych przeszkodach był zdziwiony, że sama ekshumacja poszła jak po maśle. A co najprzyjemniejsze, nie pojawił się Fasano, Antonio, a przede wszystkim Franco, by zepsuć mu zabawę. Teraz pozostało mu tylko jedno - sekcja zwłok.
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Ku zadowoleniu Jacka sprawy nadal toczyły się gładko. Odcinek od cmentarza do domu pogrzebowego pokonał bez problemów, podobnie jak Langley z trumną. Kiedy Jack przyjechał na miejsce, Latasha już tam czekała. Dotarła przed zaledwie pięcioma minutami, tak więc niemal doskonale zgrali się w czasie.


Natychmiast po przyjeździe Langley polecił dwójce umięśnionych pracowników przesunąć Wieczny Odpoczynek z karawanu na wózek transportowy. Ten wtoczono do balsamiarni, gdzie oczekiwał dalszego rozwoju wydarzeń.


- Oto plan - rzekł Langley. Stał przy trumnie, wsparłszy rękę na lśniącej metalicznej powierzchni. W ostrym niebieskobiałym świetle jarzeniówek utracił żywą barwę i wyglądał tak, jakby sam powinien zająć miejsce w Wiecznym Odpoczynku.


Jack i Latasha stali kilka stóp od stołu balsamiarskiego, który musiał zastąpić stół sekcyjny. Oboje włożyli kombinezony ochronne z tyveku, które zapobiegliwa Latasha przywiozła z inspektoratu wraz z rękawiczkami, kapturami z plastikowymi osłonami twarzy i całą kolekcją narzędzi do sekcji. Poza tym w pomieszczeniu był Bill Barton, miły starszy pan, którego Langley przedstawił jako swojego najbardziej zaufanego pracownika, i Tyrone Vich, potężny Murzyn posturą dwa razy przerastający Bartona. Obaj byli tak uprzejmi, że zgodzili się zostać i służyć wszelką pomocą Jackowi i Latashy.


- Teraz otworzymy trumnę - ciągnął dalej Langley. - PoJ twierdzę, że faktycznie zawiera szczątki świętej pamięci Patience Stanhope. Bill i Tyrone zdejmą odzież ze zmarłej i przełożą ciało na stół, do sekcji. Gdy tylko pan skończy, Bill i Tyrone zajmą się ciałem, odzieją je i z powrotem przeniosą do trumny, tak aby jutro można było je złożyć w ziemi.


- Czy pozostanie pan na terenie zakładu? - spytał Jack.


- Nie wydaje mi się to konieczne - odparł Langley. - Ale mieszkam w pobliżu, więc Bill i Tyrone mogą do mnie zadzwonić, gdyby były jakieś pytania.


- Ten plan wygląda mi na znakomity - powiedział Jack, z zapałem zacierając ręce w gumowych rękawiczkach. - Jedziemy z tym koksem!


Langley wziął korbę z rąk Bartona, wsunął ją we wpuszczony w koniec trumny zamek, osadził i spróbował przekręcić. Wysiłek wywołał przelotny rumieniec na jego twarzy, ale mechanizm nie zareagował. Langley skinął na Vicha, który zamienił się miejscami z pryncypałem. Mięśnie Murzyna spęczniały pod koszulką. Rozległ się nagły zgrzyt torturowanego metalu i wieko drgnęło. Sekundę potem zabrzmiał krótki syk.


Jack spojrzał na Langleya.


- Ten syk to źle czy dobrze? - spytał. Miał nadzieję, że nie były to uchodzące gazy gnilne.


- Ani źle, ani dobrze - wyjaśnił Langley. - Świadczy o doskonałej szczelności Wiecznego Odpoczynku, w czym nie ma niczego zaskakującego, zważywszy na to, że jest to najdoskonalszy produkt wysoce zaawansowanej technologii. - Wskazał drugi koniec trumny Vichowi, a ten powtórzył operację z korbą. - To powinno wystarczyć - oznajmił Langley, gdy Vich skończył. Wsunął palce pod wieko i kazał Vichowi zrobić to samo. Razem unieśli wieko. Światło dotknęło szczątków Patience Stanhope.


Wnętrze trumny wyłożono białym atłasem, a zmarłą przyodziano w skromną suknię z białej tafty. Białe strzępy przypominającej bawełniany puch pleśni okrywały twarz, przedramiona i dłonie nieboszczki, jakby w zgodzie z kolorystyką trumny i odzieży. Pod warstewką pleśni skóra miała barwę szarego marmuru.


- Bez cienia wątpliwości, to Patience Stanhope - oznajmił z namaszczeniem Langley.


- Wygląda przekapitalnie - ocenił Jack - wystrojona jak się patrzy i gotowa na bal.


Langley posłał mu potępiające spojrzenie, ale zacisnął usta w wąską linię, nie komentując tych słów.


- Dobra! Bill, Tyrone - wykrzyknął z entuzjazmem Jack - wyciągamy panią z balowego przybranka i zabieramy się do roboty.


- Zostawię was teraz - powiedział Langley takim tonem, jakim gani się niegrzeczne dziecko. - Mam nadzieję, że pańskie wysiłki przyniosą owoce.


- A co z pańskim honorarium? - spytał Jack. Nagle zdał sobie sprawę, że niczego nie ustalili.


- Mam pana służbową wizytówkę, doktorze. Prześlemy rachunek.


- Idealnie - powiedział Jack. - Dziękuję za pomoc.


- Przyjemność po naszej stronie - ironicznie zakończył Langley. Jego profesjonalna wrażliwość została urażona swawolnym stylem wypowiedzi Jacka.


Ten przyciągnął stół na kółkach wykonany z nierdzewnej stali, wyjął długopis i notatnik. Nie zabrał dyktafonu, a chciał notować wyniki sekcji w trakcie pracy. Pomógł Latashy rozłożyć pojemniki na wycinki histopatologiczne i instrumenty. Chociaż Langley przygotował niektóre narzędzia do balsamowania, Latasha przywiozła specjalistyczne narzędzia do sekcji, noże, skalpele, kleszcze do wyjmowania kości, a także piłę sekcyjną.


- Dzięki twojej zapobiegliwości będzie tysiąc razy łatwiej z tymi wszystkimi narzędziami - powiedział Jack, zakładając nowe ostrze skalpela. - Planowałem zadowolić się tym, co mi dadzą, ale jak widzę, to nie byłby dobry pomysł.


- Żaden problem. - Latasha rozejrzała się wkoło. - Nie wiedziałam, czego się spodziewać. Nigdy nie byłam w balsa-miarni. Szczerze mówiąc, jestem pod wrażeniem.

 

Pomieszczenie było wielkości prosektorium w bostońskim inspektoracie, ale miało tylko jeden, umieszczony centralnie stół, dzięki czemu wokół było sporo miejsca. Podłogę i ściany pokrywały jasnozielone płytki. Nie było okien. Zamiast tego w ścianach rozmieszczono luksfery, wpuszczające naturalne światło.


Jack też omiótł wzrokiem salę.


- Istny pałac - rzekł. - Kiedy wyobrażałem sobie sekcję w balsamiarni, myślałem, że czeka mnie stół kuchenny.


- Fuj! - parsknęła Latasha. Zerknęła na pracowników zakładu, którzy rozbierali trupa. - Kiedy wpadłeś we wtorek, opowiedziałeś mi historię Patience Stanhope i twojego przyjaciela internisty. Niestety, wyleciała mi z głowy. Mógłbyś mi ją szybko streścić?


Jack bardziej się postarał. Opowiedział jej całą historię, w tym swoje stosunki z Craigiem i najście na dom Bowmanów. Nawet zrelacjonował incydent na autostradzie.


Latasha była wyraźnie wstrząśnięta.


- Chyba powinienem ci to wcześniej opowiedzieć - rzekł Jack. - Może nie byłabyś tak chętna pakować się w tę całą aferę. Ale mam wrażenie, że już nie powinno być kłopotów. Groziły raczej przed wydobyciem ciała.


- Zgadzam się z tobą - powiedziała Latasha, nieco się opanowując. - Nowe kłopoty, jeśli będą, mogą zależeć od tego, co znajdziemy.


- Masz rację. Może byłoby dla ciebie najlepiej, gdybyś mi nie pomagała. Jeśli ktoś stanie się celem ataku, chociaż trudno przewidzieć jakiego, to już wolę, żebym to był ja.


- Co? - zawołała z pełnym humoru oburzeniem Latasha. - I żebyście, wy, chłopaki, mieli całą frajdę? Mowy nie ma! To nie w moim stylu. Ocenimy przypadek i wtedy zadecydujemy, co dalej.


Jack się uśmiechnął. Ta kobieta była po prostu do zjedzenia. Miała rozum, odwagę i napęd.


Barton i Vich dźwignęli ciało i przenieśli na stół. Zanurzoną w wodzie gąbką Barton obmył je z pleśni. Jak stół sekcyjny i ten miał bandy i odpływy na końcach, odprowadzające płyny ciała i skropliny.


Jack stanął po prawej stronie Stanhope, a Latasha zajęła miejsce po lewej. Oboje założyli kaptury z okienkami na oczy. Vich wyszedł, informując, że musi zrobić nocny obchód. Barton wycofał się pod ścianę, oczekując ewentualnego wezwania.


- Ciało w fantastycznym stanie - stwierdziła Latasha.


- Langley może bywa troszkę nadęty, ale zna się na robocie.


Bez słowa przeprowadzili oględziny. Kiedy Latasha skończyła, wyprostowała się.


- Nie ma niczego zaskakującego - powiedziała. - Na pierwszy rzut oka widać tylko ślady resuscytacji i balsamowania.


- Zgadzam się. - Dojrzał drobne ranki jamy ustnej, co zgadzało się z informacją, że nieboszczka była podczas resuscytacji intubowana. - Na razie nie widać śladów zadzierzgnięcia lub burkingu*[* Termin międzynarodowy. Jednoczesne duszenie i przygniecenie klatki piersiowej bez pozostawiania śladów zewnętrznych (od Williama Burke’a, szkockiego mordercy z początku XIX w., sprzedającego ciała ofiar szkołom medycznym).], chociaż nie można wykluczyć uduszenia bez unieruchomienia klatki piersiowej.


- Nie wiązałabym z tym specjalnych nadziei - powiedziała Latasha. - Historia przypadku w znacznym stopniu wyklucza te możliwości. Wiesz, co mam na myśli?


- Zgadzam się pod każdym względem. - Jack wręczył La-tashy skalpel. - Czy uczynisz mi ten zaszczyt i rozpoczniesz sekcję?


Latasha wykonała cięcie kołnierzowe. Miało kształt litery Y. Zaczynało się od szczytów obojczyków, zbiegało na wysokości przepony i szło prosto do wzgórka łonowego. Tkanka była wyschnięta jak przesmażona pieczeń i miała szarobrązowy kolor. Nie było śladów zgnilizny, zapach był stęchły, ale nie uciążliwy.


Pracując szybko i ramię w ramię, Jack i Latasha odsłonili organy wewnętrzne. Jelita były całkowicie oczyszczone kaniulą balsamisty. Jack uniósł twardą krawędź wątroby. Poniżej, połączony z nią, leżał pęcherzyk żółciowy. Obmacał go.

 

 

- Mamy żółć - oznajmił z radością. - To ułatwi badanie toksykologiczne.


- Mamy też ciecz wodnistą - powiedziała Latasha, dotykając gałek ocznych przez zamknięte powieki. - Myślę, że powinniśmy wziąć próbki.


- Jak najbardziej. I urynę, gdyby się coś znalazło w pęcherzu albo w nerkach.


Oboje sięgnęli po strzykawki, pobrali i oznaczyli próbki.


- Sprawdźmy, czy można mówić o prawo-lewym przecieku - powiedział Jack. - Wciąż mam wrażenie, że sinica okaże się istotna. - Ostrożnie odsunął kruche, rozpadające się w palcach płuca, żeby ocenić pnie dużych naczyń. Po starannym badaniu palpacyjnym potrząsnął głową. - Wszystko wydaje się w normie.


- Zmiany będą w mięśniu sercowym - rzekła z przekonaniem Latasha.


- Myślę, że masz rację - zgodził się Jack. Wezwał Bartona i spytał go, czy są tu jakieś naczynia ze stali nierdzewnej, do których można by włożyć organy. Pracownik wyjął kilka z mis z szafki pod zlewem.


Działając tak, jakby pracowali wspólnie od lat, Jack i Latasha odcięli serce i płuca. Podczas gdy ona podtrzymywała naczynie, Jack wyjął organy z jamy klatki piersiowej i odłożył do naczynia. Latasha złożyła pełne naczynie u stóp zmarłej.


- Płuca wyglądają prawidłowo - obwieścił Jack. Potarł palcami ich powierzchnię.


- W dotyku też są prawidłowe - powiedziała Latasha, naciskając je łagodnie w kilku miejscach. - Szkoda, że nie mamy wagi.


Jack zawołał Bartona i zapytał go o wagę, ale w balsamiarni jej nie używano.


- Ciężar też wydaje się prawidłowy - powiedział Jack, unosząc fragment płuc.


Latasha poszła w jego ślady, ale pokręciła głową.


- Nie potrafię tego ocenić.


- Chciałbym zająć się sercem, ale może najpierw załatwmy resztę. Co ty na to?


- Najpierw praca, potem przyjemność. Czy takie jest twoje motto?


- Coś w tym rodzaju - powiedział Jack. - Może podzielimy się robotą, będzie szybciej. Jedno z nas mogłoby zająć się narządami jamy brzusznej, a drugie sekcją szyi. Dla całości obrazu chciałbym na pewno wiedzieć, że kość gnykowa jest nietknięta, chociaż oboje wykluczyliśmy zadzierzgnięcie.


- Jeśli mam wybór, to zajmę się szyją.


- Ależ proszę.


Przez następne pół godziny badali wyznaczone obszary, nie odzywając się słowem. Jack opłukał jelita w zlewie. W jelicie grubym znalazł pierwsze wyraźne zmiany chorobowe. Oderwał Latashę od pracy i wskazał znalezisko. Rak okrężnicy wstępującej.


- Zmiany niewielkie, ale wygląda na to, że przeniknęły ścianę jelita - powiedziała Latasha.


- Chyba tak - zgodził się Jack. - i część węzłów chłonnych w jamie brzusznej jest powiększona. To dramatyczny dowód na to, że hipochondrycy chorują naprawdę.


- Czy to wyszłoby na jaw w czasie badania jelit?


- Niewątpliwie. Gdyby dała się zbadać. Z dokumentacji Craiga wynika, że nie można było jej zaciągnąć do szpitala.


- Więc gdyby nie atak serca, rak i tak by ją zabił.


- W końcu - powiedział Jack. - Jak ci idzie z szyją?


- Skończyłam. Gnykowa jest cała.


- Dobrze! Może wyjęłabyś mózg, podczas gdy ja skończę z wnętrznościami? Mamy świetny czas. - Spojrzał na ścienny zegar. Dochodziła ósma. Poczuł burczenie w brzuchu. - Może każesz mi zrealizować obietnicę i skoczymy na kolację? - spytał głośno, gdyż Latasha wracała do swojego końca stołu.


- Najpierw skończmy, wtedy będziemy mogli powiedzieć, jaki mieliśmy czas - odparła przez ramię.


Jack znalazł kilka polipów w jelicie grubym. Po obejrzeniu całego przewodu pokarmowego wrócił do ciała.


- Trzeba powiedzieć, że Harold Langley zasłużył na uznanie. Każdy egipski balsamista byłby z niego dumny.


- Nie mam dużego doświadczenia z zabalsamowanymi m ciałami, ale stan tego jest lepszy, niż się spodziewałam - powiedziała Latasha, wkładając do gniazdka przewód sieciowy piły sekcyjnej. Było to piła oscylacyjna, służąca do cięcia tkanek twardych ciała. Włączyła ją. Rozległ się przenikliwy wizg. Latasha zajęła stanowisko u szczytu stołu i zajęła się rozcinaniem czaszki, którą wcześniej odsłoniła.


Jack nie przejmował się hałasem i zbadał palpacyjnie wątrobę, szukając przerzutów z jelita. Nie znalazłszy nic, naciął organ raz za razem, ale ten okazał się zdrowy. Wiedział, że badanie mikroskopowe może coś ujawnić, ale to miało przyjść potem.


Po dwudziestu minutach, gdy patomorfolodzy już ustalili, że w mózgu nie zaszły żadne poważniejsze zmiany, i pobrali próbki z różnych narządów, zajęli się sercem. Jack wcześniej odciął płuca i złożył je do osobnego naczynia.


- To jak zostawić najlepszy prezent na koniec - powiedział, z napięciem i ciekawością przyglądając się sercu. Zastanawiał się, jakie tajemnice wyjawi. Rozmiarami dorównywało dużej pomarańczy. Miało szarą barwę, poza brązowawą otuliną tkanki tłuszczowej.


- Jak deser - dodała z równym entuzjazmem Latasha.


- Kiedy tak stoję i patrzę na to serce, przypomina mi się przypadek sprzed pół roku. Kobieta, która zemdlała u Bloomingdale’a. Nie dało się pobudzić serca, tak jak w przypadku Patience Stanhope.


- Co znalazłeś?


- Wyraźne rozwojowe zwężenie tylnej tętnicy wieńcowej. Wyglądało na to, że mała zakrzepica za jednym zamachem załatwiła sporą część układu sercowo-naczyniowego.


- Tego się spodziewasz w tym przypadku?


- To bardzo prawdopodobne - przyznał Jack. - Ale myślę też o jakimś uszkodzeniu przegrody, powodującym prawo-lewy przeciek i sinicę. - Dorzucił mimochodem: - Obawiam się tylko, że nic nam nie powie, dlaczego ktoś zadał sobie tyle trudu, żeby nie dopuścić do sekcji.


- Ja myślę, że znajdziemy rozległą chorobę wieńcową i oznaki wcześniejszych małych, bezobjawowych ataków serca z cechami uszkodzenia układu przewodzącego, który okazał się szczególnie nieodporny na końcowe wydarzenie, ale nie na tyle uszkodzony, żeby to było widoczne w standardowym zapisie EKG.


- Ciekawa myśl - powiedział Jack. Spojrzał na stojącą po drugiej stronie Latashę, która nie odrywała wzroku od leżącego serca. Jego szacunek dla koleżanki po fachu wzrósł jeszcze bardziej. Żałował tylko, że wygląda na nastolatkę. Przy niej czuł się omszałym starcem.


- Pamiętaj, wedle ostatnich badań chorych na wieńcówkę kobiety po menopauzie mają inne symptomy niż faceci w tym samym wieku! Świadczy o tym tamten twój przypadek.


- Nie mów tak, jakbym był zgrzybiałym wiejskim konowałem, odciętym od najświeższych odkryć medycyny - poskarżył się Jack.


Latasha machnęła ręką.


- Akurat! Już ja wierzę, że się tak czujesz! - zaśmiała się.


- Co byś powiedziała na mały zakład. U nas to zabronione, u was chyba też, ale nie jesteśmy w inspektoracie. Ja mówię, że zmiany będą wrodzone, a ty, że zwyrodnieniowe. Stawiam pięć dolców na to, że mam rację.


- Rany, aleś zaszalał! Piątka to masa forsy, ale co powiesz na dwa razy tyle? Szarpniesz się na dychę?


- Niech ci będzie - powiedział Jack. Odwrócił serce, sięgnął po pincetę, nożyczki i przystąpił do pracy. Latasha przytrzymała organ, podczas gdy Jack starannie oznaczył, a potem otworzył prawą tętnicę wieńcową, skupiając się na tętnicy zstępującej. Kiedy zbadał ją tak głęboko, jak to było możliwe, wyprostował się.


- Ani śladu zwężenia - powiedział z jednoczesnym zdziwieniem i zawodem w głosie. Chociaż zawsze starał się zachować otwarty umysł i usiłował nie wyciągać przedwczesnych wniosków na podstawie częściowych wyników sekcji, w tym przypadku był całkiem pewien, że napotka zmiany patologiczne. Badana arteria odpowiadała za dostarczanie krwi większej części układu przewodzącego serca, które zniszczył zawał.


- Nie załamuj się - powiedziała Latasha. - Jeszcze nie


 wiadomo, kto stracił dychę. Nie ma zwężenia, ale nie widzę też żadnego przerostu mięśniówki.


- Racja. Jest czysta jak złoto - zgodził się Jack. Nie mógł uwierzyć własnym oczom. Cała arteria w zasadzie była w normie.


Skupił się na lewej tętnicy wieńcowej i jej odgałęzieniach. Ale po kilku minutach okazało się, że jest w podobnym stanie jak prawa. Nie miała płytek ani zwężeń. Był zdumiony i zasmucony. Po wszystkim, przez co przeszedł, uznał to za osobisty afront, że nie znalazł żadnych widocznych zmian, czy to rozwojowych, czy zwyrodnieniowych.


- Zmiany muszą być w środku - powiedziała Latasha. -


A nuż znajdziemy wyrosła na zastawce dwudzielnej albo aorcie. Mogły spowodować potok skrzeplin, które potem zostały zmyte.


Jack skinął głową, ale w dalszym ciągu rozważał możliwość nagłej pozawałowej śmierci serca, niepoprzedzonej chorobą wieńcową. Prawdopodobieństwo takiego zdarzenia było minimalne, najwyżej dziesięcioprocentowe, ale istniało, jak świadczył przypadek, który miał przed sobą. W anatomopatologu zawsze mógł liczyć na jedno: że zobaczy i nauczy się czegoś nowego.


Latasha obudziła go z transu, podając mu długi nóż.


- Do roboty! Zobaczymy, co jest w środku.


Jack otworzył każdą z czterech komór serca i naciął ściany. Obejrzeli zastawki, przegrodę międzykomorową i odsłonięte tkanki mięśniowe. Pracowali bez słów, oceniając wszystko indywidualnie i metodycznie. Kiedy skończyli, spojrzeli sobie w oczy, stojąc po przeciwnych stronach stołu.


- Plus jest taki, że żadne z nas nie musi wybulić dziesięciu dolarów - rzekł Jack, podchodząc z humorem do sytuacji. - A minus taki, że Patience Stanhope zachowuje swoje tajemnice dla siebie. Już za życia nie cieszyła się sławą osoby chętnej do współpracy i śmierć nie zmieniła jej ani na jotę.


- To zdumiewające, że jej serce jest w takim świetnym stanie - przyznała Latasha. - Nigdy nie widziałam czegoś takiego. Zakładam, że wyjaśnienia muszą zaczekać do badań mikroskopowych. Może nastąpił jakiś proces chorobowy małych naczyń, który objął tylko najmniejsze naczynia układu wieńcowego.


- Nigdy nie słyszałem o czymś takim.


- Ja też nie - przyznała Latasha. - Ale ona zmarła w wyniku ciężkiego ataku serca. Musimy coś znaleźć. Te drobne zmiany nowotworowe w okrężnicy to przecież żaden powód. Sekundę! Jaki jest ten syndrom od nazwiska lekarza, który go opisał... No, ten, podczas którego następuje pojedynczy skurcz tętnicy? - Wskazała Jacka, jakby stawiała mu zagadkę i czekała na odpowiedź.


- Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia. Tylko proszę nie wyskakuj z jakimś banałem. Poczuję się jak osioł.


- Prinzmetal! Tak - powiedziała z triumfem. - Dławica Prinzmetala.


- Nigdy o czymś takim nie słyszałem. Teraz przypominasz mi mojego szwagra. On wiedziałby to na pewno. Czy skurcz może spowodować ciężki atak serca? Oto jest pytanie.


- To nie może być dławica Prinzmetala - nagle oświadczyła Latasha, z rezygnacją machając ręką. - Nawet w tym przypadku skurcz jest powodowany zwężeniem pobliskiego naczynia krwionośnego, co oznacza, że byłyby widoczne zmiany, a żadnych nie zauważyliśmy.


- Co za ulga - wymamrotał Jack.


- Musimy jakoś dojść do tego, co to było!


- Taki mam zamiar. Ale kiedy pomyślę, ilu ludziom naza-wracałem w głowie, żeby przeprowadzić tę sekcję, po to tylko, żeby nie stwierdzić żadnych zmian w sercu, czuję się jak ostatni głupek. Do tego zawstydzony ostatni głupek.


- Mam pomysł - rzekła Latasha. - Zabierzmy wszystkie próbki do inspektoratu. Serce możemy zbadać pod mikroskopem stereoskopowym, możemy nawet zamrozić część komórek, żeby obejrzeć naczynia włosowate. Resztę zbadamy normalnie.


- Może powinniśmy gdzieś skoczyć na kolację? - spytał Jack. Nagle zapragnął umyć ręce od całej sprawy.


- Po drodze kupię pizzę. Chodźmy, potraktujmy to jak


 zabawę. Mamy tu jakąś cholernie wielką tajemnicę. Nie ma co się tak poddawać. Może nawet jeszcze w nocy dostaniemy wyniki badania toksykologicznego. Przypadkiem znam kierownika nocnej zmiany w laboratorium uniwersyteckim. Chodziliśmy ze sobą wieki temu, nie wyszło nam, ale wciąż jesteśmy kolegami. Jack nadstawił uszu.


- Proszę powtórzyć, jeśli łaska! - powiedział z niewiarą. - Możemy dostać dziś w nocy wyniki badania toksykologicznego? - W Nowym Jorku uważał, że złapał Pana Boga za nogi, kiedy dostawał je po tygodniu.


- Odpowiedź brzmi „tak”, ale będziemy musieli zaczekać do jedenastej, kiedy Allan Smitham zacznie zmianę.


- Kto to jest Allan Smitham? - spytał Jack. Badanie toksykologiczne otwierało masę nowych możliwości.


- Poznaliśmy się w college’u. Chodziliśmy razem na zajęcia z chemii i biologii. Potem ja poszłam na medycynę, a on na uzupełniające studia magisterskie. Teraz pracujemy w odległości kilku przecznic.


- A co z twoją cerą? Zrujnujesz ją sobie, nie kładąc się spać.


- Jutro wieczorem zapłaczę, patrząc w lustro. Wciągnąłeś mnie w tę sprawę. Musimy ratować twojego szwagierka ze szponów nikczemnych prawników.


-
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Newton, stan Massachusetts czwartek, 8 czerwca 2006 roku
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Alexis odezwała się po czwartym sygnale. Jack wybrał jej numer i włączył głośnik aparatu, zanim położył komórkę na fotelu samochodu. Jechał z zakładu pogrzebowego do szpitala Newton Memorial. Zdecydował się wpaść na chwilę do szpitala, dopóki pracowała tam popołudniowa zmiana. Chciał zamienić parę słów z Mattem Gilbertem i Georginą 0’Keefe. Podjął tę decyzję pod wpływem impulsu, wychodząc z Latashą z zakładu pogrzebowego. Latasha powiedziała, że musi na chwilę wpaść do domu i nakarmić psa; potem podrzuci do laboratorium próbki płynów ustrojowych, przy okazji zostawiając prośbę do Allana, by zadzwonił, kiedy się tylko pojawi. Następnie zahaczy o całonocną pizzerię. Z Jackiem spotka się na parkingu inspektoratu. Proponowała wspólną jazdę, ale Jack postanowił wykorzystać czas na odwiedziny w szpitalu.


- Miałam nadzieję, że to ty - powiedziała Alexis, kiedy usłyszała jego głos.


- Dobrze mnie słyszysz? - spytał. - Rozmawiamy przez głośnik w mojej komórce.


- Dobrze. Gdzie jesteś?


- Zawsze sam zadaję sobie to pytanie - zażartował Jack. Jego nastrój zmienił się diametralnie po chwilowym załamaniu, które przeżył, kiedy nie znalazł niczego, co dałoby się wykorzystać podczas procesu. Entuzjazm Latashy i wizja pomocy toksykologa dodały mu energii, tak że jego umysł pracował z coraz większym rozpędem, jak staromodna loko-


 motywa parowa. Nowe pomysły śmigały mu po głowie niczym podekscytowane jaskółki.


- Ależ masz nastrój. Co się dzieje?


- Jadę moim wypożyczonym gruchotem do szpitala w Newton.


- Dobrze się czujesz?


- Świetnie. Wpadnę tam tylko na chwilę i zadam kilka pytań pracownikom oddziału ratunkowego, którzy zajmowali się Patience Stanhope.


- Jesteś po ekshumacji i sekcji?


- Tak.


- Co znalazłeś?


- Poza rakiem okrężnicy, który z naszej perspektywy nie ma żadnego znaczenia, nic.


- Nic? - spytała Alexis. Zawód w jej głosie był wyraźnie słyszalny.


- Wiem, co myślisz, bo myślałem to samo. Byłem załamany. Ale wydaje mi się, że ta kompletna porażka może nas doprowadzić do sukcesu.


- To znaczy?


- Gdybym znalazł typowe, zwyczajne objawy choroby wieńcowej, czego tak po prawdzie się spodziewałem, zamiast czegoś dramatycznego, co miałem nadzieję odkryć, skończyłbym na tym. Miała chore serce, dostała zawału, kropka. Ale fakt, że serce miała zdrowe, prosi się o jakieś wytłumaczenie. Chcę powiedzieć, że mogła mieć jakieś letalne schorzenie serca, którego nie potrafimy zdiagnozować osiem miesięcy po fakcie, ale to niezbyt prawdopodobne. Natomiast teraz zaczyna się rysować o wiele większa, działająca na naszą korzyść możliwość, mianowicie taka, że Patience Stanhope zmarła z jakiegoś innego powodu, zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę groźby Fasano pod moim adresem, akcję Franca na cholernej autostradzie, a przede wszystkim sterroryzowanie twoich dziewczynek. Przy okazji, jak się miewają?


- Dobrze. Zadzierają nosa i mają u babci jak w raju. Psuje je jak zawsze. Ale wróćmy do twojej tezy. Co w gruncie rzeczy podejrzewasz?


- Żebym to ja wiedział. Powiedziałem ci, co mniej więcej myślę, mądrze czy głupio. Śmierć Patience Stanhope i próby niedopuszczenia do sekcji to mogą być dwie całkiem różne okoliczności. Fasano i załoga mogli nam grozić wyłącznie z materialnych pobudek. Ale to wydaje mi się jakoś bezsensowne. Dlaczego się do was włamali, a nawet nie kiwnęli palcem, kiedy przystąpiłem do sekcji? Mam wrażenie, że te trzy wydarzenia nie mają ze sobą związku. Fasano mi groził, bo zainwestował duże pieniądze i nie chciał ich stracić. Franco był urażony i chciał się zemścić, tak więc mój problem z nim nie ma żadnego związku z Patience Stanhope. W tej sytuacji włamanie do was pozostaje niewyjaśnione.


- To za bardzo skomplikowane - jęknęła Alexis. - Jeśli to nie Fasano stał za terroryzowaniem moich dzieci, to kto?


- Nie mam pojęcia. Ale zastanawiałem się, jaki jeszcze motyw wchodziłby w grę, gdybyśmy wykluczyli Fasano i pieniądze. Jest oczywiste, że chodziło o powstrzymanie mnie przed dotarciem do czegoś, a czego mógłbym się dowiedzieć dzięki sekcji? Może tego, że w szpitalu podano Patience Stanhope niewłaściwy lek lub przedawkowano właściwy. Szpitale to wielkie spółki i masa akcjonariuszy. W grę wchodzą grube pieniądze.


- Zwariowałeś - bez chwili wahania skwitowała te wywody Alexis. - Szpital nie naraziłby dzieci na tak traumatyczne przeżycia.


- Alexis, chciałaś, żebym przyjechał do Bostonu i myślał w sposób nieortodoksyjny. To właśnie teraz robię.


- Ale szpital...? - pisnęła. - To dlatego teraz tam jedziesz?


- Dlatego. Uważam się za dobrego sędziego ludzkich charakterów. Tych dwoje z oddziału ratunkowego, z którymi rozmawiałem we wtorek, zrobiło na mnie dobre wrażenie. Są bezpośredni, niczego nie udają. Chcę zamienić z nimi jeszcze parę słów.


- Co zamierzasz? - spytała szyderczo Alexis. - Spytać ich, czy popełnili jakiś potworny błąd i władze szpitala wpadły na karkołomny pomysł, wysłały jakichś drani, którzy mieli ster-


 roryzować moje dzieci, a przez to nas, żebyśmy siedzieli cicho i żeby ich wpadka nie wyszła na jaw? Nie wygłupiaj się.


- Kiedy tak stawiasz sprawę, to faktycznie wydaje się przesadzona. Ale i tak tam pojadę. Jeszcze nie koniec sekcji. To znaczy, mamy za sobą oględziny zewnętrzne, ale teraz zamierzamy przeprowadzić badania toksykologiczne i mikroskopowe. Chcę się również dowiedzieć, co dokładnie podano Patience Stanhope, żebym mógł to przekazać toksykologowi.


- No, to brzmi sensowniej niż te śmieszne oskarżenia o tuszowanie szpitalnych błędów.


- Pomysł z przedawkowaniem lub podaniem niewłaściwego leku to nie jedyne, co chodzi mi po głowie. Chcesz usłyszeć więcej?


- Słucham, ale mam nadzieję, że usłyszę coś sensowniej-szego niż poprzednio.


- Pomysł ze szpitalem wziął się z założenia, że atak serca Patience Stanhope i próba udaremnienia sekcji zwłok to dwie niezależne, chociaż spokrewnione okoliczności. A jeśli jedno i drugie wydarzenie sprowokowała ta sama osoba?


Zapadła długa cisza. Jack się nie odzywał, dając Alexis czas na przetrawienie jego pomysłu.


- Nie jestem pewna, czy cię dobrze rozumiem - powiedziała wreszcie Alexis. - Czy sugerujesz, że ktoś wywołał atak serca Patience Stanhope, a potem usiłował zapobiec sekcji, żeby nie wykryto, jak do tego doszło?


- Dokładnie to sugeruję.


- Nie wiem, Jack. To prawie takie samo wariactwo jak poprzednie. Zapewne podejrzewasz Stanhope’a?


- On pierwszy przychodzi mi do głowy. Craig powiedział, że trudno uznać Jordana i Patience za kochające się stadło, a on niesłychanie zyskał na jej śmierci. Na pewno nie tracił czasu podczas żałoby. Z tego, co wiemy, jego romans z przyjaciółką trwał już wtedy, kiedy Patience Stanhope jeszcze była jego prawowitą małżonką.


- Jak można u kogoś wywołać atak serca?


- Podając preparaty naparstnicy.


- Nie wiem - rzekła z powątpiewaniem Alexis. - To wydaje się tak samo naciągane. Gdyby Stanhope w ogóle był winny, na pewno nie wnosiłby pozwu, a już w żadnym razie nie podpisałby zgody na ekshumację.


- Myślałem o tym. - Jack wjechał na parking przed szpitalem. - Zgoda, to nie wygląda na racjonalne działanie, ale może mamy do czynienia z osobą, która nie działa racjonalnie. Może Jordan Stanhope ma z tego satysfakcję, gdyż uważa, że to dowodzi jego wyższości intelektualnej nad resztą świata. Ale takie przypuszczenia są przedwczesne. Przede wszystkim przeprowadzimy badanie toksykologiczne. Jeśli coś wykaże, wtedy będziemy musieli jeszcze raz rozpatrzyć wszystko.


- Już po raz drugi użyłeś liczby mnogiej. To tylko taki sposób wyrażania się czy coś więcej?


- Jeden z medyków sądowych bostońskiego IMS był łaskaw zaproponować mi pomoc.


- Mam nadzieję, że rozmawiałeś z Laurie - powiedziała Alexis. - Nie przeszkadza jej, że wciąż tu tkwisz?


- Nie skacze pod sufit z radości, ale jakoś daje sobie radę.


- Nie mogę uwierzyć, że jutro bierzesz ślub.


- Ja też. - Zatrzymał się przed stawem. Reflektory oświetliły stadko kołyszącego się na wodzie ptactwa. - Co wydarzyło się w sądzie podczas popołudnia?


- Randolph wezwał dwóch biegłych, jednego z Yale, drugiego z Columbii. Obaj wiarygodni, ale nudni jak flaki z olejem. Przede wszystkim nie ulegli Fasano, kiedy próbował ich wytrącić z równowagi. Fasano chyba liczył na to, że Bingham powtórnie wezwie Craiga, ale Bingham był na to za mądry. Zakończył przedstawienie swoich świadków. Jutro wystąpienia końcowe, Bingham będzie pierwszy.


- Czy twoja intuicja podpowiada ci, że wynik może być inny, niż myślałaś?


- Nie za bardzo. Nasi biegli byli dobrzy, ale nietutejsi. Boston to medyczna mekka, więc nie wydaje mi się, żeby wzywanie specjalistów z innych ośrodków uniwersyteckich spodobało się przysięgłym. Biegli Tony’ego zrobili o wiele lepsze wrażenie.


- Przykro mi to słyszeć, ale chyba masz rację.

 

 

- Jeśli jakimś cudem odkryjesz ślad przestępstwa, to zapewne będzie ostatnia deska ratunku Craiga.


- Chyba nie myślisz, że o tym nie wiem. Szczerze mówiąc, wyłażę ze skóry przede wszystkim ze względu na niego. Jak jego nastawienie?


- Jest przybity. Trochę się martwię, że siedzi sam w domu. Jak myślisz, kiedy wrócisz?


- Nie mam pojęcia. - Nagle Jack poczuł się winny z powodu swojej niechęci do powrotu do domu Bowmanów.


- Może zajrzałbyś do niego, jak już u nas będziesz. Nie podoba mi to zapijanie pigułek nasennych wódą.


- Okej - powiedział Jack. - Jestem pod szpitalem. Muszę iść.


- Bez względu na to, co się wydarzy, naprawdę doceniam wszystkie twoje wysiłki, Jack. Nigdy się nie dowiesz, ile znaczyło dla mnie twoje wsparcie podczas tego całego zamieszania.


- Serio tak myślisz? Nie masz mi za złe, że pakując się w wasze sprawy, naraziłem dziewczęta na taki stres?


- Absolutnie za nic cię nie winię, nie bierz sobie tego do serca.


Pożegnali się po kilku bratersko-siostrzanych czułościach, które pewnie wycisnęłyby łzę z oczu Jacka, gdyby trwały chwilę dłużej. Zamknął telefon komórkowy i przez chwilę siedział w samochodzie, myśląc o relacjach z Alexis i o tym, jak przez lata się zmieniły. Cieszył się, że znów są sobie niemal tak bliscy jak niegdyś, mimo lat rozłąki, podczas których walczył z depresją.


Kiedy wysiadł z samochodu, nagle znów poczuł zapał, który wcześniej wzbudziła w nim Latasha. Komentarze Alexis były trochę przygnębiające, a i bez nich zdawał sobie sprawę, że jego hipotezy są na wyrost. No cóż, taki miał styl, myślał nieortodoksyjnie, wychodząc z założeń, które same w sobie wydawały się nieprzekonujące.


Na oddziale ratunkowym wrzało jak w ulu, inaczej niż podczas jego pierwszej wizyty. Poczekalnia była pełna, niemal bez wolnego miejsca. Kilkoro ludzi kręciło się na zewnątrz, przy rampie karetek. Była ciepła, wilgotna, niemal letnia noc.


Jack musiał stanąć w kolejce do rejestracji, za kobietą trzymającą gorączkujące dziecko. Wpatrywało się w niego nad ramieniem matki szklistymi, pozbawionymi wyrazu oczami. Kiedy Jack stanął przed obliczem dyżurującej pielęgniarki i miał zapytać o doktora Gilberta, ten pojawił się za kontuarem, dostarczając dokumentację pacjenta. Spojrzał na Jacka.


- My się znamy - rzekł, wskazując go palcem. Szukał w pamięci nazwiska.


- Doktor Jack Stapleton.


- Zgadza się! Lekarz medycyny sądowej zainteresowany nieudaną resuscytacją.


- Znakomita pamięć - pochwalił go Jack.


- To główna umiejętność, którą zawdzięczam uczelni. Co możemy dla ciebie zrobić?


- Potrzebuję dwóch minut rozmowy z tobą, i mam nadzieję, że także z Georginą 0’Keefe. Jest tu dzisiaj?


- Ona dziś dyryguje tym cyrkiem - wyjaśniła siostra dyżurna, śmiejąc się. - Jest.


- Wiem, że to nie najlepsza pora - powiedział Jack. - Ale przeprowadziliśmy ekshumację i właśnie jestem po sekcji. Pomyślałem sobie, że może chcielibyście się dowiedzieć, co znalazłem.


- Jak najbardziej - rzekł Matt. - A pora wcale nie jest taka zła. Mamy pełne ręce roboty, ale to same zwykłe sprawy. W tej chwili nie ma żadnego ostrego przypadku. Zapraszam do naszej dziupli. Ściągnę Georginę.


Jack przez chwilę siedział sam. Wykorzystał ten czas na przejrzenie dokumentacji Patience Stanhope z oddziału ratunkowego. Wyjął ją z akt podczas rozmowy z Alexis.


- Witamy ponownie! - wykrzyknęła z ożywieniem Georginą, wpadając do pokoju. Matt wszedł za nią. Oboje narzucili białe kurtki na zielone stroje robocze używane na sali zabiegowej.


- Matt mówi, że wykopałeś tę Stanhope i zrobiłeś sekcję!


Super! Co znalazłeś? Nikt nigdy do tej pory nie przyniósł nam opinii zwrotnej.


- Co ciekawe, jej serce wydaje się całkiem normalne. Nie stwierdziłem żadnych zmian zwyrodnieniowych.


Georgina wsparła się pod boki, wysuwając łokcie przed siebie. Na jej ustach pojawił się kwaśny uśmiech. Była zawiedziona.


- Myślałam, że usłyszymy coś zaskakującego.


- To na swój sposób jest zaskakujące - powiedział Jack. - Rzadko się zdarza, żeby po nagłej śmierci sercowej nie można było znaleźć zmian patologicznych.


- Przejechałeś ten kawał drogi, żeby powiedzieć, że nic nie znalazłeś? - spytała z niewiarą Georgina. Wzrokiem poszukała wsparcia Matta.


- Prawdę mówiąc, przyjechałem was spytać, czy jest możliwe, że przedawkowano jej lek lub podano niewłaściwy.


- O jakim leku mówisz? - spytała Georgina. Jej uśmiech zgasł, zastąpiony przez niepokój i zmieszanie.


- O każdym - odparł Jack. - Szczególnie o nowych środkach fibrynolitycznych lub przeciwzakrzepowych. Nie wiem; czy prowadzicie jakieś losowe badania pacjentów, którzy przeszli atak serca? Jestem po prostu ciekaw. W karcie zleceń nie ma niczego takiego. - Jack podał Georginie dwie kartki. Przebiegła je wzrokiem. Matt zaglądał jej przez ramię.


- Wszystko, co jej daliśmy, jest tutaj - powiedziała, unosząc kartki. Spojrzała na Matta, ponownie szukając potwierdzenia.


- Tak jest - zgodził się. - Kiedy ją przywieziono, była w agonii, w EKG zapis płaski. Próbowaliśmy tylko resuscytacji. Nie podjęliśmy próby leczenia jak w ostrym zawale. Jaki był sens?


- Nie dostała preparatu naparstnicy?


- Nie - powiedział Matt. - Nie mogliśmy przywrócić akcji serca nawet za pomocą zmiennej elektrostymulacji dwukomorowej.


Jack patrzył to na Georginę, to na Matta. To byłoby na tyle z przedawkowaniem lub podaniem złego leku.


- Jedyne dane z laboratorium to gazometria. Czy zrobiono inne badania?


- Pobieramy krew do gazometrii. Poza tym rutynowo przeprowadzamy badanie krwi z elektrolitami. A przy ataku serca robimy szybki test diagnostyczny.


- Jeśli tak, to dlaczego nie ma o tym wzmianki w karcie zleceń i czemu nie ma wyników w dokumentacji z oddziału ratunkowego? Gazometria jest.


Matt wziął do ręki dokumentację i szybko ją przejrzał. Wzruszył ramionami.


- Nie wiem dlaczego. Normalnie wyniki są umieszczane w karcie pacjenta, ale ponieważ Stanhope zmarła zaraz po przywiezieniu, to karty nie założono. - Znów wzruszył ramionami. - Podejrzewam, że nie ma ich na karcie zleceń, ponieważ w przypadku pacjentów podejrzewanych o atak serca tego rodzaju badania są wykonywane rutynowo. Natomiast ja zapisałem, że sód i potas są w normie, więc ktoś przekazał wyniki na oddział ratunkowy.


- To nie jest oddział ratunkowy wielkomiejskiego szpitala - wyjaśniła Georgina. - Zgony zdarzają się tutaj rzadko. Zwykle przyjmuje się ludzi, nawet w złym stanie.


- Czy moglibyśmy zadzwonić do pracowni analitycznej i sprawdzić, czy byliby w stanie znaleźć wyniki? - spytał Jack. Nie wiedział, co myśleć o tym nieoczekiwanym odkryciu i czy przyniesie to jakieś rezultaty, ale czuł się w obowiązku sprawdzić, co z tego wyniknie.


- Jasne - powiedział Matt. - Poprosimy siostrę z rejestracji o telefon. Tymczasem musimy wracać do pracy. Dzięki za wizytę. To dziwne, że nie znalazłeś żadnych zmian, ale miło wiedzieć, że nie pominęliśmy niczego, co mogłoby jej uratować życie.


Po pięciu minutach Jack wylądował w małej klitce bez okien, w której urzędował kierownik nocnej zmiany pracowni analitycznej. Był dużym, ciężko zbudowanym mężczyzną o grubych powiekach, które nadawały mu wyraz wiecznego niewyspania. Siedział z odchyloną głową, wpatrując się w monitor. Na wizytówce miał napis: „Cześć, jestem Wayne Marsh”.

 

- Nie widzę niczego pod „Patience Stanhope” - powiedział. Kiedy dostał telefon z oddziału ratunkowego, natychmiast zaprosił Jacka do siebie. Referencje Jacka zrobiły na nim wrażenie i jeśli zauważył, że oznaka medyka sądowego pochodzi ze stanu Nowy Jork, a nie z Massachusetts, nie dał tego po sobie poznać. - Potrzebuję numeru oddziału - wyjaśnił - ale jak nie została przyjęta, to nie ma numeru oddziału.


- A może przez finansowo-księgowy? - zasugerował Jack. - Ktoś musiał zapłacić za jej badania.


- O tej porze nikogo tam nie ma, ale wspomniałeś o kopii dokumentacji z ratunkowego. Będzie na niej numer przyjęcia. Mogę tak spróbować.


Jack podał mu dokumentację. Wayne wpisał numer.


- No i proszę - rzekł, gdy dane pojawiły się na monitorze. - Doktor Gilbert miał rację. Zrobiliśmy pełne badanie krwi, elektrolity i rutynowy test markerów zawału.


- Których markerów?


- Przy przyjęciu sprawdzamy na oddziale ratunkowym izoenzym sercowy i troponinę T i potem jeszcze dwa razy, w odstępach sześciogodzinnych.


- Czy wszystko było w normie?


- Zależy od twojej definicji „w normie” - powiedział Wayne. Odwrócił monitor, tak żeby Jack mógł widzieć. Wskazał na wyniki badania krwi. - Poziom białych ciałek nieznacznie podniesiony, co jest typowe w przypadku ataku serca. - Palec przesunął się na elektrolity. - Potas w górnym zakresie normy. Gdyby przeżyła, chcielibyśmy to z oczywistych przyczyn sprawdzić.


Jack wzdrygnął się w duchu na wzmiankę o potasie. Wciąż miał świeżo w pamięci przerażający epizod, związany z wysokością potasu w czasie pozamacicznej ciąży Laurie. Cała historia wydarzyła się w zeszłym roku. Zatrzymał wzrok na wynikach badania markerów zawału. Ze zdziwieniem stwierdził, że były negatywne, i natychmiast zwrócił na to uwagę Wayne’owi. Puls Jacka wzrósł. Czyżby przypadkiem trafiło się coś istotnego?


- To nic niezwykłego - oznajmił kierownik. - Po tym, jak czas dowozu pacjentów, którzy doznali ataku serca, uległ skróceniu, często dostajemy ich w ciągu trzech do czterech godzin. Wtedy markery mogą się jeszcze nie pokazać. To między innymi dlatego powtarzamy testy po sześciu godzinach.


Jack skinął głową, równocześnie trawiąc tę nową informację. Nie pamiętał, czy nie wiedział, że markery spełniają kryteria diagnostyczne dopiero po pewnym czasie. Aby nie zdradzić tak dużej niewiedzy, ostrożnie sformułował kolejne pytanie.


- Czy dziwi cię, że wcześniejsze badania za pomocą podręcznego zestawu diagnostycznego dały wynik pozytywny?


- Niespecjalnie - odparł Wayne.


- Dlaczego?


- Z wielu przyczyn. Po pierwsze, badania za pomocą standardowego testu diagnostycznego dają około czterech procent błędnych wyników negatywnych i trzech procent błędnych wyników pozytywnych. Testy opierają się na bardzo dokładnie wyodrębnionych antyciałach monoklonalnych, ale nie są niezawodne. Po drugie, podręczne zestawy diagnostyczne wykorzystują wyjątkową swoistość I, nie T, i jest ich na rynku wiele rodzajów. Czy użyto zestawu reagującego tylko na troponinię I czy też na troponinę z mioglobiną?


- Nie wiem - odparł Jack. Usiłował sobie przypomnieć, co widniało na pudełku w torbie lekarskiej Craiga, ale nie potrafił sobie przypomnieć.


- To może być ważne. Składniki mioglobiny szybciej reagują pozytywnie, często zaledwie po dwóch godzinach. Jakie są ramy czasowe w tym przypadku? - Sięgnął po dokumentację i przeczytał na głos: - „Małżonek pacjentki potwierdza występowanie bólów w klatce piersiowej między godziną siedemnastą a osiemnastą, prawdopodobnie bliżej osiemnastej”. - Spojrzał na Jacka. - Do szpitala dowieziono ją przed dwudziestą, tak że w przypadku naszych wyników ramy czasowe by się zgadzały, gdyż minęło mniej niż cztery godziny. Wiesz, o której zrobiono tamten test?


- Nie wiem - powiedział Jack. - Ale gdybym miał zgadywać, powiedziałbym, że około dziewiętnastej trzydzieści.

 

- No cóż, różnica jest marginalna, ale jak powiedziałem, podręczne zestawy diagnostyczne są wytwarzane przez wielu producentów i korzystają z wielu różnych markerów. Należy je przechowywać w odpowiednich Warunkach i, jak sądzę, nie są wieczne, mają okres ważności. Szczerze mówiąc, to dlatego ich nie używamy. O wiele bardziej wolimy używać zestawu diagnostycznego na troponinę T, gdyż wytwarza go tylko jeden producent. Daje powtarzalne, szybko osiągalne wyniki. Chciałbyś zobaczyć nasz analizator Abbota? Cacko. Mierzy spektrofotometrycznie absorpcję cfo czterystu pięćdziesięciu nanometrów. Stoi po przeciwnej stronie korytarza, gdybyś miał ochotę rzucić okiem.


- Dziękuję, ale chyba spasuję - powiedział Jack. Pod względem wiedzy technicznej nie dorastał do pięt ludziom obsługującym te wszystkie urządzenia, a siedział tu już dwa razy dłużej, niż zaplanował. Za nic nie chciał, by Latasha na niego czekała. Podziękował Wayne’owi za pomoc i szybko wrócił do windy. Zjeżdżając na parter, mimo woli zadał sobie w duchu pytanie, czy zestaw diagnostyczny Craiga nie był z takich czy innych powodów niesprawny i nie podał błędnego wyniku. A jeśli Patience Stanhope nie umarła na zawał serca? Nagle ukazały się kolejne możliwości zbadania sprawy, zwłaszcza że można było skorzystać z usług toksykologa. Trucizn, które zabijały, pozorując atak serca ofiary, było o wiele mniej niż takich, które oddziaływały na serce wiele godzin po wprowadzeniu do organizmu.


Jack wskoczył do samochodu i szybko wybrał numer Lata-shy. Jak podczas rozmowy z Laurie włączył głośnik i położył komórkę na fotelu obok. Nie wyjechał jeszcze z parkingu, a Latasha się odezwała.


- Gdzie jesteś? - spytała. - Ja w moim pokoju, w pracy. Mam dwie gorące pizze i dwie duże cole. No, gdzie się podzie-wasz?


- Właśnie startuję spod szpitala. Przepraszam, że to tak długo trwało, ale dowiedziałem się czegoś, co może mieć znaczenie. Kiedy w szpitalu oznaczono markery zawału serca Patience Stanhnne, analizator podał wynik negatywny.

 

- Ale powiedziałeś mi, że był pozytywny.


- To wykazał podręczny zestaw diagnostyczny Craiga - sprecyzował Jack. Starannie wyjaśnił to, czego się dowiedział od pracownika szpitala.


- Wszystko sprowadza się do tego, że teraz nie możemy być pewni, czy ona faktycznie miała atak serca. To by się zgadzało z tym, co stwierdziliśmy podczas sekcji.


- Dokładnie, a jeśli faktycznie atak serca nie nastąpił, to wynik badania toksykologicznego może się okazać kluczem do rozwiązania zagadki.


- Już podrzuciłam do pracowni toksykologicznej próbki i prośbę, żeby Allan się odezwał.


- Doskonale - powiedział Jack, myśląc przy tym, że jest prawdziwym dzieckiem szczęścia. Gdyby nie pomoc Latashy może by się poddał, kiedy nie znalazł w sercu Patience Stanhope żadnych zmian.


- Zgaduję, że tym sposobem bierzemy na muszkę zbolałego małżonka.


- Wciąż są pewne niespójności - powiedział Jack, przypominając sobie, jak Alexis zbijała jego argumenty przemawiające za winą Stanhope’a - ale w zasadzie się z tobą zgadzam, chociaż trudno uwierzyć, że Jordan Stanhope miałby się okazać tak nędzną kreaturą.


- Kiedy przyjedziesz?


- Najszybciej jak się da. Jadę drogą numer dziewięć. Chyba tobie łatwiej ocenić czas niż mnie. Czemu nie spróbujesz pizzy, póki gorąca?


- Zaczekam - powiedziała Latasha. - Zajęłam się zamrażaniem próbek serca.


- Nie wiem, czy będę miał apetyt. Sam doprowadziłem się do takiego stanu, że zaraz zeświruję. Czuję się jak po dziesięciu kawach.


Rozłączył się i sprawdził czas. Było prawie wpół do jedenastej. Przyjaciel Latashy niebawem powinien stawić się w pracy. Jack miał dla niego zajęcie na całą noc, więc modlił się o to, aby tamten nie był zawalony obowiązkami. Nie miał złudzeń co do toksykologii. Nie było to takie proste, jak to ukazywały


 media. W przypadku dużych stężeń zwykłych lekarstw zwykle nie było problemu, ale tam, gdzie chodziło o śladowe ilości toksycznych i zabójczych substancji, groźnych nawet w minimalnych dawkach, to było szukanie igły w stogu siana.


Zatrzymał się na światłach i niecierpliwie bębnił palcami o kierownicę. Łagodne, wilgotne powietrze czerwca napływało przez rozbite okno. Był zadowolony, że z taką niespieszną starannością przeprowadził rozmowy na oddziale ratunkowym, i czuł zażenowanie, wspominając hipotezę morderstwa na zlecenie władz szpitalnych. Niemniej jednak usprawiedliwił się przed samym sobą z tamtych podejrzeń, gdyż co prawda okrężną drogą, ale doprowadziły go do zakwestionowania tezy, że Patience Stanhope zmarła na atak serca.


Światła się zmieniły i ruszył przed siebie. Problem polegał na tym, że zmarła jednak mogła mieć atak serca. Wayne przyznał, że nawet jego cudowny analizator spektrofotometryczny miał wyższy wskaźnik błędnych wyników negatywnych niż pozytywnych. Jack westchnął. Nic w tej sprawie nie było łatwe i proste. Patience Stanhope okazywała się kłopotliwym pacjentem nawet po śmierci, co przypomniało mu jego ulubiony dowcip o adwokatach: Jaka jest różnica między adwokatem a prostytutką? Prostytutka przestaje rżnąć klienta, kiedy ten wyzionie ducha. Z perspektywy Jacka Patience Stanhope miała pewne cechy prawnika.


Podczas jazdy zastanawiał się, czy dotrzymać obietnicy złożonej Alexis. Zobowiązał się zajrzeć do Craiga. O tej porze szwagier zapewne był pogrążony w głębokim śnie po wchłonięciu solidnej porcji proszków nasennych i kilku szklaneczek alkoholu. Jack nie palił się do poprawiania kołderki chrapiącemu szwagrowi, gdyż w jego ocenie Craig bynajmniej nie miał samobójczych skłonności, a jako inteligentny lekarz wiedział, jak silne jest działanie środków, które zażywa. Z drugiej strony po przyjeździe do domu Bowmanów mógł sprawdzić, jaki rodzaj standardowego testu spoczywa w staromodnej torbie lekarskiej i czy nie jest przeterminowany. Dopóki tego nie wiedział, nie potrafił ocenić, jak szeroki mógł być margines błędu diagnozy Craiga.
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Boston, stan Massachusetts piątek, 9 czerwca 2006 roku


1.30


Niemal pięć minut Jack wpatrywał się we wskazówki ściennego zegara, gdy nieustępliwie drobiły w rytmie staccato, zanim wskazały wpół do drugiej. Po ostatnim skoku dłuższej z nich wciągnął powietrze. Nie zdawał sobie sprawy, że przez ostatnie sekundy nie oddychał, gdyż to wpół do drugiej było jego maleńkim kamieniem milowym. Za dokładnie dwanaście godzin miał wziąć ślub, a wszystkie lata, przez które wymigiwał się od stanięcia przed ołtarzem, miały się stać częścią przeszłości. Poza stosunkowo niedawnym jej fragmentem praktycznie egzystował jak więzień. Czy był zdolny do małżeństwa i nieegoistycznego patrzenia na świat? Nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. Latasha przywołała go do rzeczywistości.


- Dobrze się czujesz? - spytała, ściskając go za ramię.


- Świetnie. Znakomicie! - wyjąkał. Był zaskoczony.


- Myślałam, że jesteś zamroczony i jeszcze mi tu dostaniesz padaczki. Przez ostatnie minuty nawet policzek ci nie drgnął. Nawet powieka. Na Boga, o czym tak myślałeś? Byłeś jak zahipnotyzowany.


Mimo że Jack był bardzo skrytą osobą, to niewiele brakowało, a otworzyłby serce przed Latashą, aby usłyszeć nową opinię. Był zaskoczony tą reakcją, chociaż już wcześniej zdał sobie sprawę, że niedawno poznana koleżanka po fachu budzi jego żywą sympatię. Z krótką przerwą na odwiedziny w szpitalu pracowali ramię w ramię przez wiele godzin, osiągając stan naturalnej zażyłości. Kiedy Jack przyjechał do bostoń-skiego inspektoratu, udali się do pomieszczenia, które zapewne dopiero miało pełnić funkcję biblioteki i archiwum, regały bowiem stały przeważnie puste, czekając na protokoły sekcji. Głównym meblem był wielki biblioteczny stół, na którym Jack złożył akta sprawy Craiga, rozmieszczając je tak, by w razie potrzeby móc łatwo dotrzeć do poszczególnych wątków. Na przeciwległym końcu stołu leżały otwarte kartony z pizzami, papierowe talerze i duże kubki. Ale żadne z nich nie miało wielkiego apetytu. Tajemnica Patience Stanhope pochłonęła ich bez reszty.


Przynieśli mikroskop z dwoma parami okularów i siedząc po przeciwnych stronach stołu, przez kilka godzin preparowali wszystkie tętnice wieńcowe. Jak ich większe i położone bliżej serca siostry wszystkie dalsze naczynia były normalne i czyste. Jack i Latasha zwrócili szczególną uwagę na odgałęzienia układu przewodzącego serca.


Na ostatnim etapie badania patomorfologowie korzystali wyłącznie z mikroskopu. Pobrali próbki z wszystkich części serca, ale znowu skoncentrowali się na układzie przewodzącym. Przed przyjazdem Jacka Latasha zamroziła serię wycinków z małej próbki i po jego przybyciu najpierw je zabarwili i wysuszyli. Obecnie czekały w kulisach na odegranie swojej roli.


Kiedy kończyli barwić wycinki, zadzwonił Allan Smitham. Był zadowolony z faktu, że Latasha potrzebuje jego pomocy, przynajmniej sprawiał takie wrażenie. Jack starał się nie słuchać, niemniej jednak nie było to możliwe. Czuł się niezręcznie w roli mimowolnego uczestnika bardzo osobistej rozmowy, ale za to dowiedział się dobrych wieści: Allan jest gotów pomóc i natychmiast zbada próbki.


- Nic nowego nie wpadło mi do głowy - odpowiedział Jack na pytanie Latashy. Kiedy śledził wzrokiem wskazówki zegara, ich regularne przeskoki wprowadziły go w stan hipnozy i zamiast się głowić na rozwiązaniem zagadki śmierci Patience Stanhope, z niepokojem wyobrażał sobie bliski ślub. Poinformował Latashę o wszystkich swoich starych pomysłach, w zasadzie powtarzając to, co już przekazał siostrze w drodze do szpitala. Zaryzykował ewentualny śmiech i drwiny dużo młodszej koleżanki. Nawet się zwierzył z podejrzeń co do przedawkowania lub podania niewłaściwego leku, chociaż z perspektywy czasu wydawały się całkiem pozbawione sensu, godne jakiegoś półgłówka. Latasha trzeźwo oceniła jego teorie.


- Ja też nie przeżyłam żadnej prawdziwej iluminacji - przy znała. - Niektóre z twoich pomysłów wydają się śmiechu warte, ale muszę ci przyznać, że jesteś pomysłowy. Ja nie potrafię wymyślać takich niestworzonych rzeczy, rozumiesz, o co mi chodzi?


Jack uśmiechnął się.


- Może gdybyś połączyła to, co ci opowiedziałem, z częścią tego - wskazał akta sprawy - coś byś wymyśliła. Masz tu niezłą paradę postaci. Materiał z przesłuchania przygotowawczego jest cztery razy grubszy niż protokoły sądowe.


- Chętnie bym nad tym siadła, gdybyś mi powiedział, na co twoim zdaniem przede wszystkim warto zwrócić uwagę.


- Jeśli chcesz coś przeczytać, radzę zajrzeć do tego, co powiedzieli Craig Bowman i Jordan Stanhope. Jako pozwany i powód stoją w centrum wydarzeń. Dokładnie biorąc, przeczytaj opisy symptomów Patience Stanhope. Jeśli założymy, że została otruta, najważniejsze będą drobne symptomy. Wiesz tak samo jak ja, że pewne trucizny są prawie nie do wykrycia w tej wybełtanej zupie składników chemicznych, którą tworzy ludzki organizm. Na pewno będziemy musieli powiedzieć Allanowi, czego mniej więcej ma szukać, żeby w ogóle udało mu się cokolwiek znaleźć.


- Gdzie są te protokoły przesłuchań?


Jack sięgnął po dwie teczki. Wcześniej odłożył je na bok. Obie były grube. Podał je Latashy.


- Niech mnie drzwi ścisną! - wykrzyknęła, czując ich ciężar. - Co to ma być, Wojna i pokój? Ile tego jest?


- Przesłuchania Bowmana ciągnęły się dobrych kilka dni. Protokólantka musiała zapisać każde słowo.


- Chyba nie za bardzo mam na to siły o drugiej w nocy - wyznała Latasha. Z łomotem cisnęła teczki na stół.


- To nie bity tekst, tylko same dialogi. Prawdę mówiąc, można je przekartkować bez problemu.


- A co tu robią te kserokopie naukowych publikacji? - spytała, sięgając po mały stos.


- Bowman jest głównym autorem większości z nich i współautorem reszty. Jego adwokat uważał, że należy je włączyć. W ten sposób chciał wykazać, że Bowman jest bardzo oddany medycynie i że strona powodowa tylko go oczernia.


- Pamiętam ten. - Latasha uniosła ksero nowatorskiego artykułu Craiga z „New England Journal of Medicine”.


Jack kolejny raz był pełen podziwu.


- Znajdujesz czas na takie ezoteryczne wiadomości?


- W tym nie ma niczego ezoterycznego - powiedziała Latasha, parskając z dezaprobatą. - W dzisiejszych czasach funkcjonowanie błon komórkowych to podstawa do zrozumienia wszystkich dziedzin medycyny, zwłaszcza farmakologii i immunologii. Nawet chorób zakaźnych i raka.


- Okej, okej! - Jack uniósł ręce na znak, że się poddaje. - Cofam, co powiedziałem. Moim minusem jest to, że studiowałem medycynę w zeszłym stuleciu.


- To cię wcale nie tłumaczy - skarciła go Latasha. Przejrzała pracę Craiga. - Funkcjonowanie kanałów sodowych to podstawowy mechanizm działania mięśni i nerwów. Kiedy one wysiądą, wysiada wszystko.


- No, już dobrze. Udowodniłaś swoje. Dokształcę się.


Komórka Latashy nagle obudziła się do życia. Jack i Latasha podskoczyli w cichej sali.


Latasha porwała komórkę, spojrzała na wyświetlacz i odchyliła klapkę.


- Co jest? - spytała bez wstępów, kiedy przyłożyła telefon do ucha.


Jack próbował coś usłyszeć, ale na próżno. Domyślił się i liczył na to, że dzwoni Allan. Rozmowa była znacząco krótka.


- Załatwione - burknęła Latasha i zatrzasnęła komórkę. Wstała.


- Kto to był? - spytał Jack.


- Allan. Chce, żebyśmy go odwiedzili w laboratorium. To zaraz za rogiem. Myślę, że warto się potrudzić, jeśli zamierzamy go zaprząc do naszego wózka. Chętny?


- Żartujesz? - spytał retorycznie. Odsunął krzesło i również wstał.


Do tej pory nie zdawał sobie sprawy, że bostoński inspektorat jest przy wielkim szpitalu miejskim. Mimo późnej pory minęli licznych pracowników oraz studentów medycyny kręcących się między budynkami. Nie przejmując się tym, że jest środek nocy, przechadzali się spacerowym krokiem, chłonąc ciepłe, łagodne powietrze. Wiosenna noc już tchnęła urokami lata.


Pracownia toksykologiczna była zaledwie dwa budynki dalej, w świeżo wzniesionym siedmiopiętrowym gmachu ze szkła i stali.


Podczas jazdy windą na szóste piętro Jack spojrzał na La-tashę. Jej ciemne oczy śledziły kolejne podświetlane cyferki. Twarz odzwierciedlała zrozumiałe zmęczenie.


- Z góry przepraszam, jeśli powiem coś nie tak - rzekł Jack - ale odnoszę wrażenie, że wyjątkowa uczynność, którą Allan Smitham jest gotów okazać w tej sprawie, wypływa z nieodwzajemnionych uczuć, które żywi wobec ciebie.


- Może - mruknęła wymijająco Latasha.


- Mam nadzieję, że jego pomoc nie postawi cię w niewygodnej sytuacji.


- Chyba potrafię dać sobie z tym radę. - Ton Latashy mówił: Koniec dyskusji.


Pracownia była supernowoczesna, ale opustoszała. Poza Smithamem byli tam jeszcze dwaj technicy, którzy pracowali w kącie hojnie wyposażonego pomieszczenia. Trzy rzędy stołów uginały się pod ciężarem nowego, lśniącego sprzętu.


Allan Smitham był uderzająco przystojnym Murzynem o przystrzyżonych wąsach i krótkiej bródce. Miał w sobie coś z Mefistofelesa, emanował jakąś złowieszczą energią. Był nie tylko wysoki, ale potężnie zbudowany, co podkreślał kitel laboranta z podwiniętymi rękawami i ciasna koszulka. Jego skóra miała barwę polerowanego mahoniu, o ton lub dwa ciem-


 niejszego niż skóra Latashy. Roziskrzone oczy nieustępliwie przeszywały dawną koleżankę z college’u.


Latasha przedstawiła Jacka, ale ten zasłużył tylko na krótki, silny uścisk ręki i jedno taksujące spojrzenie. Smitham nie krył zainteresowania Latashą, czego dowodził szeroki uśmiech, odsłaniający olśniewające białe zęby.


- Nie powinnaś omijać mnie takim szerokim łukiem, dziewczyno - rzekł, zapraszając ich do małego, surowo urządzonego pokoju. Sam rozlokował się na fotelu za biurkiem, podczas gdy Latasha i Jack usiedli na krzesłach naprzeciwko.


- Masz imponującą pracownię - powiedział Jack, wskazując kciukiem za siebie. - Chociaż nie za wielu pracowników.


- Tylko nocką - rzekł Allan. Nadal się uśmiechał do Latashy. - Jeśli chodzi o liczbę laborantów, to nasza zmiana różni się od dziennej jak noc od dnia. - Roześmiał się z własnego żartu. Chyba nie brakowało mu pewności siebie ani poczucia humoru.


- Co znalazłeś w naszych próbkach? - spytała Latasha, przechodząc od razu do rzeczy.


- Ach, tak. - Allan złożył palce w daszek, opierając łokcie na blacie. - Podałaś mi trochę informacji, ale chciałbym przejść to jeszcze raz. Pacjentka zmarła na atak serca około ośmiu miesięcy temu. Zabalsamowana, pogrzebana i niedawno ekshumowana. Zależy wam na wykluczeniu zatrucia.


- Ujmijmy to zwięźlej - rzekła Latasha. - Umarła w takich okolicznościach, że nie wzbudziły żadnych podejrzeń. Ale my chcemy mieć pewność, że nikt jej nie zabił.


- Okej - powiedział przeciągle Allan, jakby się nad czymś zastanawiał.


- Jakie są wyniki testu? - spytała niecierpliwie Latasha. - Czemu tak się z tym kokosisz?


Jack skrzywił się w duchu, słysząc jej ton. Czuł się nieprzyjemnie, bo miał świadomość, że Allan wyświadczył im ogromną przysługę, a ona traktuje go tak obcesowo. Coraz wyraźniej zdawał sobie sprawę, że między tą dwójka zaszło coś niemiłego. Coś, o czym nie wiedział i nie chciał wiedzieć.


- Chcę być pewien, że właściwie zinterpretujecie wyniki - usprawiedliwił się Allan.


- Oboje jesteśmy medykami sądowymi - odpaliła Latasha. - Myślę, że jesteśmy jako tako świadomi ograniczeń toksykologii.


- Na tyle świadomi, żeby wiedzieć, że przewidywalna wartość negatywnego wyniku testu wynosi tylko około czterdziestu procent? - spytał Allan, unosząc brwi. - I to w wypadku osoby niedawno zmarłej, a nie zabalsamowanej?


- Więc mówisz, że badanie dało wynik negatywny.


- Tak mówię. Jednoznacznie negatywny.


- Mój Boże, to jak rwanie zęba - jęknęła Latasha. Przewróciła oczami i niecierpliwie pomachała rękami.


- Jakie trucizny brałeś pod uwagę? - spytał Jack. - Preparaty naparstnicy również?


- Preparaty naparstnicy były włączone - powiedział Allan, unosząc się z fotela i wręczając Jackowi listę wyników.


Jack przejrzał ją. Ilość trucizn, na obecność których przeprowadzono badanie, była imponująca.


- Jakiej metody używacie?


- Łączymy techniki chromatograficzne i enzymowe testy immunologiczne.


- Macie spektrometr masowy umożliwiający badanie sprzężone z chromatografią gazową?


- Jasne, że mamy - potwierdził z dumą Allan. - Ale jak chcecie, żebym użył ciężkiej artylerii, musicie mi mniej więcej powiedzieć, czego mam szukać.


- W tej chwili wypracowaliśmy tylko ogólny kierunek. Ze względu na objawy przy ewentualnym podaniu pacjentce jakiegoś środka lub trucizny należałoby szukać czegoś, co może znacznie spowolnić pracę serca. Nie reagowała na elektrostymulację ani depresanta układu oddechowego i zgodnie z dokumentacją lekarską miała sinicę.


- Takie objawy mogła spowodować cała masa środków czy trucizn - powiedział Allan. - Jeśli nie zawęzimy pola badania, to oczekujesz ode mnie cudu!


- Wiem - westchnął Jack. - Ale Latasha i ja zamierzamy wrócić do szpitala i zrobić burzę mózgów. Zobaczymy, może uda się nam wyodrębnić jakąś grupę.


- Oby. W innym wypadku będę walił głową o mur. Przede wszystkim muszę ustalić, co pominąć, kiedy mam pełno tego płynu do balsamowania.


- Wiem - powtórzył Jack.


- Czemu w ogóle uparliście się przy morderstwie? - spytał Allan. - Jeśli wolno mi zapytać.


Jack i Latasha wymienili spojrzenia, niepewni, ile mogą zdradzić.


- Jesteśmy dopiero po sekcji! - wyjaśniła Latasha. - Nic nie znaleźliśmy. W sercu nie było żadnych zmian. Wobec historii przypadku to zupełnie nie ma sensu.


- Ciekawe - powiedział z namysłem Allan. Spojrzał jej głęboko w oczy. - Niech to dobrze zrozumiem. Chcecie, żebym wykonał tę robotę, zarwał całą noc i na dodatek nikomu o tym słowa nie pisnął. O to chodzi?


- Oczywiście, że o to! - warknęła Latasha. - Co z tobą? Z jakiego innego powodu byśmy tu siedzieli?


- Nie pytam o to, czego wy chcecie, ty i doktor - rzekł Allan, wskazując Jacka. Następnie wskazał Latashę. - Pytam o to, czy ty osobiście tego chcesz.


- No, niech ci będzie, chcę - potwierdziła Latasha. Wstała.


- Okej. - Na jego twarzy pojawił się pełen satysfakcji uśmieszek.


Latasha wyszła z pokoju.


Zaskoczony nagłym zakończeniem spotkania Jack wstał i sięgnął do kieszeni po wizytówkę.


- Na wypadek, gdybyś chciał mnie o coś zapytać - rzekł, kładąc ją na biurku. Zabrał wizytówkę Allana z plastikowej podstawki. - Doceniam, że zechciałeś nam pomóc. Dziękuję.


- Nie ma sprawy - powiedział Allan. Uśmieszek nie znikał mu z twarzy.


Jack zrównał się z Latasha przy windzie. Nie odezwał się, dopóki nie zjechali na dół.


- To było raczej nagłe zakończenie - rzekł. Udawał, że nie patrzy na Latashę, jedynie na cyferki nad drzwiami windy.


- No, zgadza się. On działa mi na nerwy. Zadufany w sobie skurwiel.


- Zauważyłem, że nie ma kłopotów z niedowartościowaniem.


Latasha roześmiała się i wyraźnie rozluźniła.


Wyszli na dwór. Dochodziła trzecia w nocy, ale na ulicy nadal byli ludzie. Gdy zbliżali się do inspektoratu, Latasha przerwała milczenie.


- Pewnie się zastanawiałeś, dlaczego byłam taka niegrzeczna.


- Przemknęło mi to przez głowę - przyznał Jack.


- Na ostatnim roku college’u Allan i ja byliśmy ze sobą bardzo blisko związani, aż wydarzyło się coś, co ukazało mi jego paskudny charakter jak na dłoni. Nie byłam zachwycona. - Przekręciła klucz w zamku i machnięciem ręki pozdrowiła ochroniarza. Gdy ruszyli schodami na półpiętro, podjęła: - Wydawało mi się, że zaszłam, i wpadłam w panikę. Kiedy mu powiedziałam, wiesz, jak zareagował? Rzucił mnie. Nawet nie podnosił słuchawki, gdy dzwoniłam, więc go skreśliłam. Ironia losu polega na tym, że to był fałszywy alarm. Gdzieś tak zeszłego roku, kiedy się dowiedział, że tu pracuję, próbował odnowić znajomość, ale nie byłam zainteresowana. Przepraszam, jeśli poczułeś się niezręcznie.


- Nie ma potrzeby przepraszać - rzekł Jack. - Jak już powiedziałem, mam nadzieję, że przyjmując jego pomoc, nie znajdziesz się w niezręcznej sytuacji.


- Minęło tyle lat, że nie spodziewałam się po sobie takiej reakcji. Ale ledwo go zobaczyłam, znów się wkurzyłam. A myślałby kto, że już przeszłam nad tym do porządku dziennego.


Weszli do biblioteki. Panował w niej taki sam bałagan, jaki zostawili.


- Co powiesz na to, żebyśmy obejrzeli te zabarwione wycinki? - zasugerowała.


- Może powinnaś wrócić do domu i przyłożyć głowę do poduszki? - powiedział Jack. - Nie ma powodu, żebyś zarywała noc. Jestem ci strasznie wdzięczny za pomoc i towarzystwo, ale nie chciałbym przesadzić.


- Nie pozbędziesz się mnie tak łatwo - odparła z żartobliwym uśmieszkiem Latasha. - Jeszcze na uczelni przekonałam się, że kiedy jest już późno, to lepiej w ogóle się nie kłaść. Poza tym strasznie chciałabym rozwiązać tę sprawę.


- No cóż, myślę, że skoczę do Newton.


- Do szpitala?


- Nie. Do Bowmanów. Obiecałem siostrze, że zajrzę do szwagra, sprawdzę, czy nie jest nieprzytomny. Depresja doprowadziła go do tego, że do poduszki wypija koktajl własnego pomysłu. Whisky single malt plus proszki nasenne.


- Też pomysł! Chociaż nieoryginalny. Musiałam zrobić sekcję paru wielbicielom takiej mieszanki.


- Szczerze mówiąc, nie wydaje mi się, że jest się czym przejmować. Craig za bardzo się ceni. Chybabym nawet do niego nie zaglądał, gdyby nie jeszcze jeden powód. Chcę sprawdzić, czy podręczny zestaw diagnostyczny, którego użył podczas badania Stanhope, nie był zawodny. Jeśli tak, znacznie wzrosłoby prawdopodobieństwo nienaturalnej przyczyny zgonu.


- A co powiesz na samobójstwo? - zapytała Latasha. - Nigdy nie wspomniałeś o samobójstwie, nawet w najśmielszych przypuszczeniach. Czemu?


Jack bezwiednie podrapał się po głowie. To prawda, nie pomyślał o samobójstwie. Wydawało się zbyt nieprawdopodobne. Parsknął z rozbawienia, wspominając, ile razy trafił na przypadki, w których prawdziwa przyczyna śmieci okazywała się zupełnie inna niż ta, którą przyjęto na pierwszy rzut oka. Ostatnim była żona irańskiego dyplomaty, która z pozoru popełniła samobójstwo. Okazało się, że została zamordowana.


- Nie wiem, czemu nawet mi przez głowę nie przemknęło, że to może być samobójstwo - powiedział - zwłaszcza kiedy się weźmie pod uwagę moje inne, równie niesamowite pomysły.


- Z tych paru informacji, które rzuciłeś, wynikało, że nie była zbyt szczęśliwa w życiu.


- Pewnie nie - przyznał - ale poza tym nic nie przemawia za samobójstwem. Będziemy to mieli na uwadze, hipotezę spisku szpitalnego też. Jednak teraz jadę do Newton. Oczywiście zapraszam, ale chyba nie ma sensu cię tam wlec.


- Zostanę - powiedziała Latasha. Sięgnęła po protokoły przesłuchań Craiga i Stanhope’a i usiadła za stołem. - Za poznam się nieco z tłem sprawy, gdy cię nie będzie. Gdzie dokumentacja lekarska?


Jack sięgnął po właściwy stos i dołączył go do wyjaśnień dwóch głównych aktorów procesu.


Latasha wyciągnęła sterczący ze stosu materiałów krótki pasek EKG.


- Co to?


- Wynik EKG, który Bowman zrobił po przyjeździe do Patience. Niestety, jest prawie bezużyteczny. Bowman nawet nie potrafił sobie przypomnieć odprowadzeń. Musiał przerwać EKG, bo była w ciężkim stanie, który szybko przechodził w agonalny.


- Czy ktoś to oglądał?


- Wszyscy biegli, ale nie znając odprowadzeń i nie potrafiąc ich sobie wyobrazić, nie potrafili wiele powiedzieć. Zgodzili się, że wyraźny rzadkoskurcz sugeruje blok przedsionkowo-komorowy. Zważywszy na to i inne wyraźne nieprawidłowości przewodzenia, uznali, że objawy oznaczają świeży zawał.


- Wielka szkoda, że zapis EKG się na tym urywa - powiedziała Latasha.


- Muszę jechać, inaczej nie zdążę wrócić. Moja komórka jest włączona, na wypadek gdybyś przeżyła jedną ze swoich iluminacji albo gdyby Allan dokonał cudu.


- Do zobaczenia po powrocie. - Już zatonęła w zeznaniach Craiga. Opanowała technikę szybkiego czytania.


O trzeciej nad ranem Jack w końcu bez żadnych problemów mógł przejechać przez Boston. Na niektórych skrzyżowaniach na Massachusetts Avenue czekał samotnie. Kilka razy korciło go ruszyć na czerwonym świetle, skoro nikt nie przecinał mu drogi, ale nigdy tego nie zrobił. Nie miał przesadnego szacunku dla zasad, które wydawały mu się idiotyczne, ale kodeks drogowy nie należał do tej kategorii.


Autostrada to była inna bajka. Jechało się nią nie najgorzej, ale panował na niej większy ruch, niż Jack się spodziewał, i nie był to wyłącznie ruch ciężarowy. Przemieszczając się wśród innych pojazdów, nie mógł nie zadać sobie pytania, co taka masa ludzi robi na drodze o tej porze.


Podczas krótkiej przejażdżki ochłonął z niemal euforycznego stanu, do którego doprowadziła go Latasha, znajdując toksykologa, kiedy on sam był gotów rzucić ręcznik na ring. Uspokojony myślał znacznie racjonalniej i po chwili ujrzał najbardziej prawdopodobne zakończenie całego splotu wydarzeń, które rozpoczęła śmierć Patience Stanhope. Po pierwsze, z braku przeciwnych dowodów będzie musiał uznać, że zmarła miała rozległy atak serca, chociaż nie znaleziono u niej żadnych wyraźnych zmian. Po drugie, będzie musiał przyjąć, że to Fasano i spółka stali za godnym potępienia napadem na córki Craiga i Alexis i że zależało im tylko na forsie. Podczas bezpośredniej konfrontacji pod domem Stanhope’a Fasano jasno i wyraźnie powiedział, o co mu chodzi.


Zmienny w nastrojach Jack nie dotarł jeszcze pod dom Bowmanów, a euforia zniknęła bez śladu. Przyłapał się na tym, że znów rozważa, czy przypadkiem nie dlatego nadal tkwi w Bostonie i snuje rozważania o kolejnych spiskach, ponieważ na wpół podświadomie boi się ożenku - wcale nie dlatego, że chce pomóc siostrze i szwagrowi.


Zaparkował obok lexusa Craiga i wysiadł z samochodu, zabierając z tylnego siedzenia parasol. Cofnął się i poszukał wzrokiem policyjnego radiowozu, który rano stał przy ulicy. Zniknął. To byłoby na tyle ze wzmocnionym policyjnym nadzorem. Skręcił do domu i powoli ruszył pod górkę. Nagle poczuł się zmęczony.


Dom tonął w mroku, tylko słabe światło ćmiło się przez szybki obok drzwi. Odchyliwszy głowę, Jack spojrzał na mansardowe okna pierwszego piętra. Były czarne jak onyks, odbijały tylko blask dalekich latarni.


Cicho wsunął klucz do zamka. Zależało ma nie tyle na tym, by wejść potajemnie, ile na tym, by nie obudzić Craiga. W tym momencie przypomniał sobie o alarmie. Nie wyjmując klucza, próbował przypomnieć sobie szyfr. Był tak zmęczony, że udało mu się to dopiero po minucie. Potem zaczął się zastanawiać, czy powinien zatwierdzić wpisany kod. Nie miał pojęcia. Przygotowany najlepiej jak umiał, przekręcił klucz w zamku. W nocnej ciszy trzask mechanizmu zabrzmiał jak wystrzał.


Ogarnięty lekką paniką szybko wszedł do środka i spojrzał na klawiaturę alarmu. Na szczęście, wbrew temu, czego oczekiwał, nie usłyszał wycia urządzenia, ale chciał być pewien. Alarm był rozbrojony. Zielone światełko sygnalizowało, że wszystko jest w porządku. Cicho zamknął drzwi. W tej chwili usłyszał przytłumiony dźwięk telewizora dobiegający z dziennego pokoju. Stamtąd też padała struga światła, rozlewając się w mrocznym holu.


Jack uznał, że Craig nadal jest na nogach lub też zasnął przed odbiornikiem. Ruszył korytarzem i wszedł do pokoju. Ani śladu Craiga. Telewizor przekazywał wiadomości z kablówki. Część wypoczynkowa pomieszczenia była oświetlona, a kuchnia i część jadalniana były ciemne.


Na stoliczku przed kanapą dojrzał prawie pustą butelkę szkockiej, szklankę i pilota telewizora. Siłą nawyku podszedł, sięgnął po pilota i wyłączył odbiornik. Wrócił do holu. Rzucił wzrokiem na schody i korytarz do gabinetu. Padające przez okno światło latarni nieco rozjaśniało ten ostatni.


Jack zastanowił się, co powinien zrobić najpierw: zajrzeć do Craiga czy obejrzeć podręczny zestaw diagnostyczny. Szybko podjął decyzję. Kiedy musiał wybierać, zazwyczaj najpierw wykonywał mniej przyjemny obowiązek lub zadanie. Sprawdzenie stanu Craiga należało do tej kategorii. Nie było to trudne, chociaż wiedział, że wchodząc do pokoju szwagra, ryzykuje, że go obudzi, a z wielu powodów pragnął tego uniknąć. Przede wszystkim zdawał sobie sprawę, że Craig wcale nie uzna takiej wizyty za przysługę; gorzej, będzie obrażony i zirytowany faktem, że jest traktowany jak dziecko wymagające opieki.


Jack znów wbił oczy w ciemność. Nigdy nie zaglądał na piętro i nie miał pojęcia, gdzie szukać sypialni właścicieli. Nie chcąc włączać światła, cofnął się do kuchni. Z doświadczenia wiedział, że tam powinna być latarka, najpewniej w szufladzie z narzędziami.


Jak się okazało, miał rację tylko w połowie. Latarka faktycznie spoczywała w szufladzie z narzędziami, ale sama szuflada była w szafce w pralni, nie w kuchni. Stosownie do reszty domu i wyposażenia latarka okazała się trzydziesto-centymetrową Maglite, po włączeniu rzucającą potężną strugę skoncentrowanego światła. Jack uznał, że zdoła kontrolować ostrość światła, przesłaniając dłonią szkło. Wrócił do schodów i ruszył na górę.


Gdy tam dotarł, odsłonił na tyle latarkę, że oświetlała korytarz, i skierował ją najpierw w lewo, potem w prawo. Po obu stronach było wiele drzwi i tak się złożyło, że większość z nich była zamknięta. Nie bardzo wiedział, w którym kierunku najpierw ruszyć, i znów się rozejrzał, po czym stwierdził, że prawa część korytarza jest o połowę krótsza od lewej. Instynktownie ruszył w prawo. Cicho uchylił pierwsze drzwi i wślizgnął się za próg. Ostrożnie oświetlił pokój. To na pewno nie była sypialnia dorosłych. Znalazł się w jednym z pokojów dziewcząt. Sądząc po plakatach, zdjęciach, bibelotach i rozrzuconych ubraniach, należał do Tracy. Wrócił na korytarz i udał się do kolejnego pomieszczenia. Już miał do niego wejść, gdy zauważył, że na końcu korytarza są podwójne drzwi. Ponieważ wszystkie pozostałe były pojedyncze, można było z dużym prawdopodobieństwem założyć, że te prowadzą do sypialni gospodarzy.


Zakrywając reflektor latarki, podszedł do nich. Odwrócił latarkę i przytknął ją do brzucha. Zrobiło się zupełnie ciemno. Pchnął skrzydło drzwi. Uchyliło się do środka. Gdy znalazł się w środku, był pewien, że trafił do głównej sypialni. Pod nogami czuł grubą wykładzinę. Na chwilę zastygł. Nasłuchiwał oddechu, ale w pokoju panowała kompletna cisza.


Powoli odsunął latarkę od brzucha, stopniowo rozświetlając sypialnię. Z ciemności wynurzyło się podwójne łoże. Śpiący Craig leżał dalej od drzwi.


Jack stał nieruchomo, nie bardzo wiedząc, co robić dalej. Do tej pory w ogóle się nie zastanawiał, jak sprawdzi, czy szwagier jest przytomny. Tymczasem zabrnął już tak daleko, że nie mógł się wycofać. Gdyby obudził Craiga, mógłby się przekonać, jak on się czuje. To jednak nie wchodziło w rachubę. W końcu pomyślał, że po prostu podejdzie i posłucha oddechu śpiącego. Jeśli okaże się w miarę regularny, będzie to dowód, że nic złego się nie stało. Oczywiście był świadom, iż tego rodzaju badanie trudno uznać za godne magistra medycyny.


Znów zredukowawszy światło, ruszył przez pokój, kierując się raczej pamięcią niż wzrokiem. Słaby blask padający z ulicy przez mansardowe okno pozwalał rozróżnić niewyraźne zarysy mebli. Dotarłszy do nóg łóżka, Jack przystanął i wytężył słuch, starając się wyłowić szmer oddechu. W pokoju panowała kompletna cisza. Jack poczuł napływ adrenaliny. Ku swojej zgrozie nie słyszał niczego. Craig nie oddychał!
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Następne kilka sekund zatarło się w pamięci Jacka. W tej samej chwili, w której zdał sobie sprawę, że szwagier nie oddycha, rzucił się przed siebie. Zamierzał obiec łóżko i jak najszybciej dopaść Craiga. Chciał zerwać przykrycie, ocenić stan szwagra i ewentualnie przeprowadzić resuscytację krą-żeniowo-oddechową.


Nagły krok w bok prawdopodobnie uratował mu życie. W następnej chwili Jack zdał sobie sprawę, że nie jest sam w pokoju. Przebywał w nim także całkowicie ubrany na czarno osobnik. Byłby zupełnie niewidzialny, gdyby nie światło z balkonu, z którego się pojawił. Trzymał w ręce długą pałkę i uderzył nią szerokim łukiem, mierząc tam, gdzie jeszcze przed sekundą stał Jack.


Uderzenie ominęło głowę Jacka, ale trafiło go w ramię. Na szczęście pałka tylko się o niego otarła. Ale i tak poczuł natychmiastowy, przeszywający ból, od którego ugięły mu się kolana.


Wymachując latarką, której światło skakało teraz jak oszalałe po pokoju, Jack wybiegł z pułapki między łóżkiem a ścianą. Ubrany na czarno człowiek rzucił się za nim w pościg. Jack bardziej wyczuł, niż zobaczył, że czeka go następne uderzenie. Przykucnął. Wierząc, że najlepszą obroną jest atak, rzucił się szczupakiem na napastnika, trafiając go ramieniem jak futbolista. Objął go za uda i przebierając wściekle nogami silnymi od jeżdżenia na rowerze, przepchnął tamtego w głąb sypialni, po czym obaj runęli na podłogę.


W zwarciu okazało się, że ciężka latarka jest lepszą bronią od pałki. Jack wypuścił przeciwnika z uścisku, złapał go za koszulę i uniósł nad głowę latarkę, zamierzając spuścić ją z całej siły na czoło napastnika. Ale wcześniej oświetlił mu twarz. Na szczęście, zanim uderzył, neurony w jego mózgu zadziałały szybko i sprawnie, tak że poznał mężczyznę, którego zamierzał co najmniej ogłuszyć. Był to Craig.


- To ty? - krzyknął z niedowierzaniem. Szybko odwrócił latarkę i rozjaśnił twarz Craiga, aby się całkowicie upewnić.


- Jack? - wyjąkał Craig. Uniósł rękę, osłaniając oczy przed oślepiającym światłem.


- Dobry Boże! - zawołał Jack. Puścił koszulę Craiga, skierował latarkę w bok i wstał.


Craig również podniósł się na nogi. Podszedł do ściany i włączył światło.


- Po jakiego diabła myszkujesz w moim domu o takiej porze? - Spojrzał na budzik przy łóżku. - Wpół do czwartej, cholera!


- Zaraz wytłumaczę - powiedział Jack. Skrzywił się, czując potężny ból. Ostrożnie pomacał newralgiczne miejsce i poczuł, że ból promieniuje ze styku obojczyka i barku.


- Rany - jęknął Craig. Cisnął broń na łóżko. Okazało się, że był to kij bejsbolowy. Podszedł do Jacka. - Boże, wybacz, walnąłem cię, bo byłem w strachu. Mogłem cię zabić. Dobrze się czujesz?


- Bywało gorzej - powiedział Jack. Obejrzał się na łóżko. Leżał na nim nie Craig, ale zakryte pościelą poduszki.


- Mogę zbadać? - spytał z troską Craig.


- Chyba tak.


Ujął Jacka za ramię i łagodnie położył drugą rękę na barku. Obrócił ramię w stawie barkowym, podniósł je.


- Boli?


- Trochę, ale ruch niczego nie pogarsza.


- Chyba nie ma złamania, ale rentgen by nie zaszkodził. Jak chcesz, mogę cię zawieźć do szpitala.


- Myślę, że na razie zrobię okład z lodu - powiedział Jack.


- Dobry pomysł! Zejdźmy do kuchni. Nasypię lodu do woreczka. - Gdy szli górnym korytarzem, Craig dodał: - Serce mi wali, jakbym przebiegł pół maratonu. Myślałem, że jesteś jednym z tych facetów, którzy napadli dziewczęta, i wróciłeś zrealizować groźbę. Byłem gotów ci tak przywalić, że doleciałbyś do sąsiedniego powiatu.


- Ja też cię wziąłem za jednego z tamtych gości - przyznał Jack. Teraz widział, że Craig ma na sobie ciemny szlafrok, nie czarny strój ninja, jak podpowiedziała mu bujna wyobraźnia.


Poczuł również ciężar rewolweru w kieszeni. Nie pomyślał o nim w momencie starcia. I chwała Bogu.


Craig zrobił opatrunek z lodu. Jack usiadł na brzegu kanapy, przyciskając go do barku. Craig ciężko opadł na drugi brzeg, kładąc sobie rękę na czole.


- Zaraz wyjeżdżam, żebyś mógł wrócić do łóżka - powiedział Jack. - Ale muszę ci wszystko wyjaśnić.


- Słucham - rzekł Craig. - Przed snem zszedłem na dół, aby sprawdzić, czy wszystko jest w porządku. Zdjąłeś pościel z łóżka, więc zupełnie się ciebie nie spodziewałem, zwłaszcza o tej porze i myszkującego na górze.


- Obiecałem Alexis, że sprawdzę, w jakim jesteś stanie.


- Rozmawiałeś z nią wieczorem?


- Rozmawiałem, ale dość późno. Szczerze mówiąc, martwi się, że mieszasz alkohol z proszkami na sen. I słusznie się martwi. Mam na koncie kilka sekcji ludzi, którzy łyknęli taką kombinację.


- Nie potrzebuję twoich rad.


- W porządku. Niemniej jednak poprosiła, żebym do ciebie zajrzał. W zasadzie nie uważałem, że to konieczne. Myszkowałem, jak mówisz, bo bałem się, że cię obudzę i będziesz wściekły.


Craig oderwał rękę od czoła i spojrzał na Jacka.


- Tu masz rację.


- Przepraszam, jeśli cię uraziłem. Zrobiłem to dla Alexis. Obawiała się, że po dzisiejszej rozprawie będziesz jeszcze bardziej podminowany niż zwykle.


- Przynajmniej jesteś szczery. Pewnie powinienem być ci za to wdzięczny. Po prostu jest mi teraz ciężko. Zmuszono mnie, żebym zobaczył się w innym świetle niż dotychczas, niekorzystnym świetle. Dziś wyszedłem na żałosnego, godnego śmiechu faceta, zeznającego wbrew własnym interesom. Kiedy teraz o tym myślę, jestem zażenowany.


- A jak oceniasz ostatnie wystąpienia biegłych?


- Jestem dość zadowolony. Miło było dla odmiany wysłuchać kilku dobrych słów, ale wydaje mi się, że kilka to za mało. Jeśli podczas jutrzejszego wystąpienia Randolph nie zagra na miarę Oscara, do czego moim zdaniem nie jest zdolny, to ława przysięgłych będzie głosować za tym draniem Stanhope’em. - Westchnął z przygnębieniem. Wbijał wzrok w czarny ekran telewizora.


- Przyjechałem o tak późnej porze z jeszcze jednego powodu - powiedział Jack.


- Och! A z jakiego? - spytał Craig. Odwrócił się i spojrzał na Jacka. Oczy miał szkliste, jakby był gotów się rozpłakać i tylko wstyd go powstrzymywał. - Nie opowiedziałeś mi o sekcji. Przeprowadziłeś ją?


- Przeprowadziłem. - Dalej Jack opowiedział Craigowi skróconą wersję wydarzeń dnia, począwszy od ekshumacji, a zakończywszy na spotkaniu z toksykologiem. Nie opowiedział mu tyle, co opowiedział Alexis, ale też nie pominął niczego istotnego.


Craig był coraz bardziej skupiony, zwłaszcza kiedy słuchał wieści o badaniu toksykologicznym i możliwości morderstwa.


- Jeśli toksykolog by coś znalazł, oddalono by ten idiotyczny pozew - zauważył. Wyprostował się.


- Niewątpliwie - przyznał Jack. - Ale jak wytłumaczyłem, szansa na to jest mała, bardzo mała. Jednak gdyby się okazało, że Stanhope nie zmarła na zawał, to otwiera się dużo możliwości. Wpadłem też po to, żeby rzucić okiem na twój szybki test diagnostyczny. Masz go w torbie lekarskiej. Jak myślisz, czy mógłby działać wadliwie?


Craig uniósł brwi, zastanawiając się nad tym.


- Nic nie przychodzi mi do głowy - rzekł w końcu. - Żałuję, ale jestem bezradny.


- Kierownik laboratorium szpitalnego spytał mnie, czy przeprowadziłeś test na obecność troponiny i mioglobiny czy na samą troponinę I?


- I na to, i na to. Zdecydowałem się na niego z tego samego powodu, o którym wspomniał tamten gość, to znaczy, dlatego że markery pokazują się już po dwóch godzinach.


- Czy te urządzenia mają ograniczony okres ważności?


- Nic mi o tym nie wiadomo.


- W takim razie musimy zawęzić listę poszukiwanych środków do tych, które powodują atak serca.


- Co z preparatami naparstnicy?


- Jasne, że o tym pomyślałem. Badanie toksykologiczne dało wynik negatywny. Tak więc odpadają.


- Żałuję, że nie mogę bardziej pomóc. Najgorsze, co może towarzyszyć takiej sytuacji jak moja, to potworna bezradność.


- Mógłbyś pomóc. Nie wiesz, jakie środki kardiotoksyczne mogli mieć Stanhope’owie?


- Ona trzymała w apteczce nieprzebrane bogactwo lekarstw. To zasługa mojego nieobecnego wspólnika, Ethana Cohena. Ale to wszystko masz w aktach przesłuchania informacyjnego.


- Przejrzałem je - powiedział Jack. Dźwignął się na nogi. Wystarczyło, że usiadł na kilka minut, a stały się ciężkie i oporne. Nie ulegało wątpliwości, że nim wstanie świt, konieczna będzie kolejna porcja kofeiny. - Lepiej pojadę i sprawdzę, czy toksykolog coś znalazł, a ty wracaj do łóżka. - Ruszył do drzwi.


- Zamierzasz pracować całą noc? - spytał Craig, podążając za nim.


- Na to wygląda. Po wszystkim, co się wydarzyło, chciałbym być pewien, że osiągniemy jakiś pozytywny rezultat, ale na to się nie zanosi.


- Nie wiem, co powiedzieć, poza tym, że dziękuję ci za wszystko, co zrobiłeś.


- Proszę. Ale chociaż narobiłem innym kłopotów i sam zostałem nieźle poturbowany, to jednak wydarzyło się coś dobrego. Cieszę się, że odnowiłem stosunki z Alexis.


Stanęli przed frontowymi drzwiami. Craig wskazał na gabinet.


- Mam iść po torbę, żebyś obejrzał ten zestaw? Na pewno leży w tym samym pudełku. Po tej katastrofie nie odbywałem wielu wizyt domowych.


Jack pokręcił głową.


- Nie trzeba. Powiedziałeś mi, co chciałem wiedzieć.


- Spotkamy się jutro w sądzie?


- Nie sądzę. Pilne osobiste sprawy każą mi lecieć pierwszym samolotem do Nowego Jorku. Więc pozwól, że będę ci życzył powodzenia!


Wymienili uścisk dłoni. Nieco lepiej się poznali i nabrali do siebie nieco więcej szacunku.


Przyjazd do miasta o czwartej nad ranem przypominał do złudzenia wyjazd. Na autostradzie był ruch, ale w mieście, na Massachusetts Avenue, samochodów znacznie ubyło. Dotarcie do samego IMS zabrało Jackowi niespełna dwadzieścia minut. Zaparkował na zarezerwowanym miejscu, ale ponieważ miał odjechać o brzasku, uznał, że to nie ma znaczenia.


Strażnik go rozpoznał i wpuścił do środka. Kiedy Jack wchodził po schodach, spojrzał na zegarek. Liczyła się każda minuta. Za niecałe dwie godziny powinien siedzieć w kołującym samolocie.


Kiedy wszedł do biblioteki, rozejrzał się i natychmiast zrobił to po raz drugi. Pomieszczenie było w znacznie większym nieładzie niż wtedy, gdy je opuszczał. Latasha wyglądała jak studentka kująca do egzaminu. Wokół niej leżała masa pootwieranych książek, które pościągała z różnych półek. Jack rozpoznał większość z nich. Były tam standardowe podręczniki z interny, fizjologii, toksykologii i farmakologii. Ale zgromadzone przez niego akta sprawy leżały prawie nietknięte, przynajmniej tak mu się wydawało.


- Co, u diabła...? - spytał ze śmiechem. Latasha wystawiła głowę znad podręcznika.


- Witaj z powrotem, nieznajomy!


Jack sięgnął po kilka książek, których nie rozpoznał, obejrzał okładki, po czym rozłożył je tak, jak zostawiła je Latasha. Usiadł obok niej.


- Co ci się stało w bark?


Jack nadal przyciskał torebkę z lodem do spuchniętego miejsca. Teraz chlupotała w niej woda, ale była na tyle chłodna, że niosła ulgę. Opowiedział, co się wydarzyło. Latasha wyraziła mu stosowne współczucie i bezlitośnie skrytykowała Craiga.


- To nie była jego wina - upierał się Jack. - Ta sprawa tak mnie opętała, z tylu powodów, że nawet nie chciało mi się przystanąć i zastanowić, czy to dobry pomysł myszkować po domu kogoś, do kogo niedawno włamało się kilku bandziorów, terroryzując mu dzieci i grożąc powtórnym włamaniem, jeśli zrobię sekcję. Na litość boską, przecież zrobiłem tę sekcję! Co ja sobie wyobrażałem?


- Ale byłeś gościem w jego domu. Powinien najpierw się przyjrzeć, kogo wali kijem bejsbolowym.


- Już nie byłem jego gościem. Ale dajmy temu spokój. Dzięki Bogu, nic mi się nie stało, to tylko kontuzja. Przynajmniej tak mi się wydaje. Może prześwietlę sobie obojczyk.


- Spójrzmy na plusy całego zdarzenia - powiedziała Latasha. - Już wiesz na sto procent, że szwagier jest na chodzie, mam rację?


Mimo zmęczenia i przeżytego stresu Jack musiał się uśmiechnąć.


- A co z tym zestawem diagnostycznym? Znalazłeś coś?


- Nic, co sugerowałoby, że mógłby być wadliwy. Chyba powinniśmy uznać, że był w porządku.


- Podejrzewam, że był w porządku. Dzięki temu będziemy mieli z głowy całą masę zabójczych środków. - Spojrzała na stosy książek.


- Wygląda na to, że nie zasypiałaś gruszek w popiele.


- Nie masz pojęcia, ile się napracowałam. Walnęłam kilka dietetycznych coli i złapałam drugi oddech. To było jak wielki przegląd toksykologii. Nie zaglądałem do tych tomiszczy od czasu przygotowań do egzaminu z anatomopatologii.


- Co z Allanem? Nie dzwonił?


- Kilka razy, dokładnie biorąc. Ale to dobrze. Im częściej słyszę jego głos, tym bardziej się z nim oswajam i nie trafia mnie szlag z powodu starych wspomnień.


- Coś osiągnął?


- Nic. Zupełnie nic. Chociaż chyba stara się zrobić na mnie wrażenie, i wiesz co? Całkiem mu to nieźle idzie. Zaskoczył mnie. Co prawda już w college’u wiedziałam, że jest niegłupi i w ogóle, specjalizował się w chemii, matematyce i fizyce, ale nie wiedziałam, że zrobił doktorat na MIT. Tam trzeba trochę bardziej się wykazać niż na zwykłej uczelni medycznej, gdzie główny cel to nie dać się wylać.


- Czy powiedział, co wykluczył?


- Większość powszechnie spotykanych środków kardiotok-sycznych, których nie było w teście toksykologicznym. Wyjaśnił mi również niektóre ze sposobów, które stosuje. Chemikalia do balsamowania utrudniają badanie próbek tkanek, na przykład serca i wątroby, tak więc skupił się na płynach ustrojowych, które są mniej skażone.


- A czego się dowiedziałaś z tych wszystkich podręczników?


- Zaczęłam od przeglądania środków kardiotoksycznych, z których wiele, jak się dowiedziałam, może spowodować atak serca, a przynajmniej na tyle uszkodzić mięsień sercowy, że będzie wyglądał jak po ataku, chociaż nie doszło do zamknięcia naczyń wieńcowych. Jak wiemy z sekcji, tak właśnie było. To również wynika z badania preparatów tkankowych. Naczynka włosowate wyglądają normalnie. Gdybyś chciał rzucić okiem, zostawiłam preparat pod mikroskopem w moim pokoju.


- Wierzę ci na słowo - powiedział Jack. - Nie spodziewałem się niczego, czego nie zauważylibyśmy wcześniej podczas oględzin.


- Kolejno przeszłam od środków kardiotoksycznych do neu-rotoksycznych, bo wiele z nich ma podwójne działanie. Mówię ci, to fascynujący materiał, zwłaszcza kiedy się weźmie pod uwagę, jak może być przydatny w bioterroryzmie.


- Przeczytałaś protokoły przesłuchania informacyjnego? - spytał Jack. Nie chciał, żeby rozmowa zbaczała z tematu.


- Hej, aż na tak długo nie zniknąłeś. Wydawało mi się, że odwaliłam kawał roboty. Nie przesadzaj!


- Czasu mamy jak na lekarstwo. Musimy się skupić na najważniejszym.


- Jestem skupiona - naburmuszyła się Latasha. - Ja nie robię przejażdżek po to tylko, żeby dowiedzieć się czegoś, co już wiem, i przy okazji dostać łomot.


Jack mocno potarł twarz, aby się pozbyć zmęczenia, które jak pajęczyna oplotło mu głowę i serce. Na pewno nie zamierzał krytykować Latashy.


- Gdzie jest automat z colą? Przydałby mi się łyk kofeiny. Latasha wskazała drzwi do korytarza.


- W kafeterii po lewej.


Kiedy automat wyrzucił puszkę, zadudniła tak głośno w ciszy budynku, że Jack aż podskoczył. Był zmęczony, ale również spięty i w gruncie rzeczy nie wiedział dlaczego. Może niepokoił go krótki czas, jaki pozostał do zakończenia procesu, a może powrót do Nowego Jorku i wszystko, co go tam czekało. Otworzył puszkę i zawahał się. Czy mądrze robił, faszerując się kofeiną, skoro już był nieco podkręcony? Zaryzykował i pochłonął zawartość puszki, po czym beknął. Wytłumaczył sobie, że musi postawić swoją inteligencję w stan podwyższonej gotowości i kofeina jest mu potrzebna jak lekarstwo.


Lekko rozdygotany, jako że spożywanie kofeiny nie należało do jego grzeszków, wrócił na krzesło naprzeciwko Latashy i wziął zeznania Craiga i Jordana z bałaganu, który ją otaczał.


- Nie przeczytałam tych zeznań od deski do deski - powiedziała. - Ale przekartkowałam je w miarę uczciwie, żeby sporządzić listę objawów Patience.


- Naprawdę? - spytał z zainteresowaniem Jack. - To właśnie chciałem zrobić.


- Tak podejrzewałam, skoro zasugerowałeś to przed tym niefortunnym wypadem na przedmieście.


- Gdzie ta lista?


Latasha zmarszczyła czoło w skupieniu, przeglądając leżące przed nią materiały. W końcu znalazła notatnik. Podała go Jackowi przez stół.


Jack opadł na krzesło. Symptomy z ósmego września podzielono z grubsza na dwie główne grupy: ranne i popołudniowo-wieczorne. W grupie rannej były bóle brzucha, coraz bardziej mokry kaszel, uderzenia gorąca, katar, bezsenność, ból głowy, wzdęcia i ogólny niepokój. Po południu i wieczorem pojawiły się bóle w klatce piersiowej, sinica, afazja ruchowa, ból głowy, problemy z chodzeniem, problemy z przyjęciem postawy siedzącej, zdrętwienie, doznania halucynogenne unoszenia ciała, mdłości, lekkie wymioty oraz ogólne osłabienie.


- To wszystko? - spytał Jack, machając notatnikiem.


- Uważasz, że za mało? Kiedy to czytam, to widzę większość moich pacjentów, których badałam na trzecim roku.


- Tylko chciałem się upewnić, że to są wszystkie symptomy wymienione podczas przesłuchania przygotowawczego.


- Wszystkie, które udało mi się znaleźć.


- Znalazłaś wzmiankę o obfitym poceniu się?


- Nie, nie znalazłam, a szukałam.


- Ja też - powiedział Jack. - Poty to tak typowy objaw ataku serca, że gdy ich nie znalazłem przy pierwszym czytaniu, nie mogłem uwierzyć własnym oczom. Dlatego cieszy mnie, że też ich nie znalazłaś, bo myślałem, że coś ominąłem.


Wrócił do listy. Kłopot polegał na tym, że większość wpisów była bardzo lakoniczna, pozbawiona szczegółów. Odnosiło się wrażenie, że wszystkie objawy były w równym stopniu istotne, co utrudniało ustalenie ich hierarchii i ocenę stanu chorej. Na przykład informacja o zdrętwieniu miała niewielkie znaczenie bez podania miejsca, wielkości obszaru i czasu trwania. Nie było wiadomo, czy chodzi o całkowity brak czucia czy parestezję, którą laicy określają jako „mrówki”. W tej sytuacji Jack nie mógł zdecydować, czy za zdrętwienie odpowiadał układ nerwowy czy krążeniowo-naczyniowy.


- Wiesz, co jest najciekawsze w tej całej toksykologii? - spytała Latasha, unosząc głowę znad wielkiego podręcznika.


- Nie! Co? - spytał z roztargnieniem Jack. Zastanawiał się, czy nie powinien jeszcze raz sam przejrzeć zeznań z przesłuchania informacyjnego i poszukać dokładniejszego opisu wymienionych symptomów.

 


- Gady. To cudowne, jak te wszystkie ich jady się wykształciły i że mają tak różną siłę działania.


- To ciekawe. - Jack otworzył zeznania Stanhope’a i szybko je kartkował, szukając wydarzeń z ósmego września.


- Jad pewnych węży zawiera potężną kardiotoksynę, zdolną bezpośrednio doprowadzić do martwicy mięśnia sercowego. Wyobrażasz sobie, jaki byłby wtedy poziom markerów uszkodzenia serca?


- Naprawdę? - spytał z nagłym zainteresowaniem Jack. - Jad jakich węży?


Latasha odgarnęła na boki materiały i odwróciwszy książkę, pchnęła ją do Jacka. Pokazała palcem dwie pozycje w tabeli porównującej moc trującą jadów wężowych.


- Grzechotników. Crotalus scutulatus i Crotalus oreganus.


Jack spojrzał na tabelę. Wskazane węże były wśród najgroźniejszych.


- Bardzo ciekawe - powiedział. Jego zainteresowanie opadło równie szybko jak powstało. Odepchnął z powrotem książkę. - Ale my nie mamy do czynienia z zatruciem jadem. Stanhope nie została ukąszona przez grzechotnika.


- Wiem. - Latasha złapała książkę. - Czytam o tym tylko dlatego, żeby wyrobić sobie opinię na temat różnych środków. Przecież szukamy kardiotoksyny.


- Uhm - potwierdził Jack. Wrócił już do zeznań i znalazł to, czego szukał. Przystąpił do uważniejszej lektury.


- W zasadzie najciekawsze trujące zwierzęta to płazy - stwierdziła Latasha.


- Doprawdy - powiedział Jack, nawet jej nie słuchając. Doszedł do uwag o bólach’ brzucha. Jordan zeznał, że były w dole, raczej po lewej niż po prawej. Jack wpisał uwagę Latashy do notatnika.


- A Oscara otrzymuje... kolumbijska żabka nadrzewna z rodzaju Phyllobates*[* Tak naprawdę „winny” jest chrząszcz z rodziny Choresine, pokarm wymienionej żaby. Hodowana w niewoli nie wytwarza toksyny.]! Indianie używają jej jadu do zatruwania grotów strzał - mówiła tymczasem Latasha, kartkując podręcznik, aż dotarła do właściwego akapitu.


- Doprawdy - powtórzył Jack. Pominął dalszą część zeznań Stanhope’a i przeszedł do opisu wieczornych objawów. Szukał zwłaszcza fragmentu opisu zdrętwienia, o którym wspomniała chora.


- Ich wydzielina skórna zawiera niektóre z najbardziej toksycznych substancji znanych człowiekowi. Działają natychmiastowo na mięsień sercowy. Słyszałeś o batrachotoksynie?


- Coś obiło mi się o uszy - mruknął Jack. Znalazł fragment i z opisu Stanhope’a wynikało, że była to parestezja, która opanowała kończyny chorej. Jack zapisał to w notatniku.


- To najgorsza ze wszystkich trucizn. Kiedy batrachotok-syna dociera do mięśnia sercowego, ten natychmiast przestaje działać, o tak! - Latasha pstryknęła palcami. - Po prostu w jednej chwili włókna się poruszają, w następnej, po podaniu kilku molekuł batrachotoksyny, całkowicie zatrzymują. Uwierzyłbyś?


- Niewiarygodne - przytaknął Jack. Znalazł uwagę Stanhope’a o unoszeniu się i co ciekawe, łączyło się to z parestezja i nie chodziło o halucynogenne wrażenie zanurzenie w płynie. To był jakby brak kontaktu z podłożem i unoszenie się w powietrzu. Jack zapisał tę informację.


- Trucizna to alkaloid sterydowy, a nie polipeptyd, cokolwiek to znaczy. Występuje u kilku gatunków żab, ale w największym stężeniu u Phyllobates terribilis. Świetnie dobrana nazwa, ponieważ jedno udko takiego maleństwa ma tyle batrachotoksyny, że może zabić stu ludzi. W głowie się nie mieści.


Jack dotarł do fragmentu opisującego osłabienie Stanhope, które, jak się okazało, nie było związane ze spadkiem sprawności konkretnej grupy mięśni. Przypadłość miała ogólniejszy zasięg. Zaczęła się od kłopotów z chodzeniem i niebawem doszło do tego, że Stanhope nie mogła utrzymać nawet postawy siedzącej. Jack zapisał tę informację.


- Jest jeszcze coś, co powinieneś wiedzieć o batrachotoksynie, jeśli nie dowiedziałeś się tego do tej pory. Na poziomie


 molekularnym jej działanie polega na zmniejszeniu elektro-ujemnego potencjału elektrycznego błony komórkowej w mięśniu sercowym i komórkach nerwowych. I wiesz, czemu się tak dzieje? Batrachotoksyna wpływa na przepływ jonów sodu. Uważałeś, że to już szczyty ezoteryzmu. Pamiętasz?


- Co z tymi jonami sodu? - spytał Jack, gdy komentarze Latashy dotarły do jego świadomości. Latasha już zdążyła się przekonać, że gdy Jack głęboko się nad czymś zastanawiał, tracił kontakt z otoczeniem.


- Batrachotoksyna wnika w komórki nerwów i mięśni i blokuje jonowe kanały sodowe w pozycji otwartej, co sprawia, że nerwy i mięśnie przestają działać.


- Sodowe - powtórzył Jack jak osłupiały.


- Tak - potwierdziła Latasha. - Pamiętaj, że mówimy...


Nagle Jack zerwał się na równe nogi i jak szalony zaczął grzebać w rozrzuconych papierach.


- Gdzie są te materiały? - wrzasnął ogarnięty szaleństwem.


- Które? - spytała Latasha. Przerwała w pół zdania i odchyliła się, zaskoczona nagłym wybuchem Jacka. Szukał tak gorączkowo, że poprzewracał stosy akt.


- Wiesz! - powiedział nieprzytomnie, nie znajdując właściwego słowa. - Te... te materiały!


- Tu leżą same materiały, panie niezgrabny. Boże! Ileś puszek coli wygolił?


- Niech to cholera! - Przestał grzebać na stole. Wyciągnął rękę do Latashy. - Daj mi ten podręcznik toksykologii! - zażądał niecierpliwie.


- A proszę - powiedziała, zdumiona zmianą, która w nim zaszła. Kartkował gruby tom, aż dopadł indeksu. Gdy go znalazł, przejechał palcem wzdłuż kolumny. Wreszcie znalazł szukane hasło. Wtedy zaczął z powrotem przerzucać kartki, w takim tempie, że Latasha przelękła się o stan książki! Dotarł do właściwej strony i zastygł.


- Czy to będzie wygórowane żądanie, jeśli poproszę, żebyś mi powiedział, co robisz? - spytała naburmuszona Latasha.


- Chyba przeżyłem, jak ty to mówisz, iluminację, choć ja będę to nazywał epifanią - zamruczał Jack, nie odrywając się od lektury. - Tak! - wykrzyknął po długiej chwili, triumfalnie unosząc pięść. Z hukiem zatrzasnął książkę i spojrzał na koleżankę. - Już wiem, czego powinien szukać Allan! To niesamowite i jeśli się sprawdzi, może się nie zgadzać ze wszystkimi faktami, które znamy, ale zgadza się z najważniejszymi, i dowiedzie, że Craig Bowman nie jest winny zaniedbania.


- O co chodzi? - spytała podniesionym głosem Latasha. Nie mogła opanować irytacji na widok zwycięskich póz Jacka. O piątej nad ranem nie była w nastroju do zgadywania.


- Spójrz na ten dziwny objaw, który wypisałaś. - Podsunął jej notatnik i wskazał „doznania halucynogenne unoszenia ciała”. - Żaden nawet najbardziej pomysłowy hipochondryk nie wpadłby na coś takiego. Mamy dowód, że tam wydarzyło się coś naprawdę niesamowitego, i jeśli Allan odszuka rzecz, o której myślę, to komuś może się wydać, że Patience Stanhope była zaprzysięgłą wielbicielką sushi albo chorą na umyśle wyznawczynią haitańskiego wudu, ale my będziemy wiedzieli lepiej.


- Jack! - krzyknęła z irytacją Latasha. - Jestem za bardzo zmęczona na takie dowcipy.


- Przepraszam. Wygłupiam się, bo obawiam się, że mogę mieć rację. To jedna z tych sytuacji, w których wolałbym się mylić, chociaż dojście do prawdy kosztowało mnie dużo czasu i wysiłku. - Wyciągnął do niej rękę. - Chodźmy! Wszystko wytłumaczę, ale musimy biec do pracowni toksykologicznej. Nie ma chwili do stracenia.


-
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Jack podjechał do krawężnika i zatrzymał poobijanego hyundaia za ciemnobrązową furgonetką UPS. Zaparkował w strefie wyładunku samochodów dostawczych przy ruchliwej Cambridge Street, obok budynku z arkadami, stojącego naprzeciwko bostońskiego ratusza. Chociaż Jack zamierzał załatwić sprawę najszybciej jak się da, czuł, że mandat za złe parkowanie go nie ominie. Miał tylko nadzieję, że samochód nie zostanie odholowany na policyjny parking, ale na wszelki wypadek zabrał torbę podróżną i dużą kopertę z adresem zwrotnym Inspektoratu Medycyny Sądowej, wydrukowanym w górnym lewym rogu.


Popędził schodami w przechodniej bramie budynku i wypadł na dziedziniec przed Sądem Okręgowym powiatu Suffolk. Nie tracąc czasu, wbiegł do wejścia. Tu musiał zwolnić, bo ochrona prześwietlała torbę, kopertę i komórkę. Przy windach wsiadł do pierwszej wolnej kabiny.


W drodze na górę spojrzał na zegarek. Widząc, że zostały mu cztery godziny do chwili, w której ma stanąć na ślubnym kobiercu, i wiedząc, że przebywa nie w tym mieście co trzeba, nie czuł się najspokojniej. Kiedy winda zatrzymała się na drugim piętrze, Jack zdobył się na maksimum uprzejmości, przedzierając się na korytarz. Gdyby nie zdrowy rozsądek, byłby przekonany, że pozostali pasażerowie celowo utrudniają mu wyjście.


Kiedy poprzednio wchodził na salę rozpraw, starał się zachować maksimum dyskrecji. Ale nie tego dnia. Czuł, że im większy teatr zrobi, tym lepiej. Gdy szedł do bramki oddzielającej publiczność od sędziego, ławy przysięgłych i stron, stawiał z hałasem kroki. Większość widzów, w tym Alexis, odwróciła się ku niemu. Jack skinął jej głową. Woźny siedział na swoim miejscu, pochłonięty jakąś lekturą, i nie zareagował. Obojętni jak zawsze przysięgli okupowali swoje miejsca. Patrzyli na Binghama, który stał przy mównicy, najwyraźniej rozpoczynając swoje wystąpienie końcowe. Sędzia siedział za stołem i zerkał na leżące przed nim dokumenty. Sekretarz sądowy i protokólantka zajmowali się swoimi obowiązkami. Przy stole strony pozwanej siedzieli Craig i asystent Binghama. Przy stole strony powodowej - Fasano, Stanhope i asystentka Fasano. Wszystko było w porządku i chociaż proces toczył się powoli jak staromodna parowa lokomotywa, to jednak nieubłaganie zmierzał ku końcowej stacji.


Jack miał zamiar przerzucić zwrotnicę. Nie zamierzał wykolejać tego składu, chciał go zatrzymać i skierować na inny tor. Dotarł do barierki i zatrzymał się. Widział, że oczy przysięgłych obojętnie kierują się ku niemu. Bingham nadal przemawiał płynnie, kulturalnym tonem. Jego słowa mieniły się złotem jak promienie słońca późnej wiosny, które omijały żaluzje na wysokich oknach i przecinały pełne tańczących drobinek kurzu powietrze sali rozpraw.


- Przepraszam! - powiedział głośno Jack. - Przepraszam! - powtórzył jeszcze głośniej, gdy Bingham mówił dalej. Nie mógł widzieć Jacka, ale po drugim wołaniu odwrócił się. Jego lodowato niebieskie oczy wyrażały niepewność i rozdrażnienie. Woźny, który również nie zwrócił uwagi na pierwsze „przepraszam”, nie mógł nie usłyszeć drugiego. Wstał. Odpowiadał za spokój na tej sali.


- Natychmiast muszę z panem porozmawiać - powiedział Jack na tyle głośno, że usłyszeli go wszyscy w ucichłej sali. - Wiem, że to bardzo nieodpowiednia chwila, ale moja sprawa ma najwyższe znaczenie, gdyż w innym wypadku dojdzie do omyłki sądowej.


- Panie mecenasie, co się, u diabła, dzieje? - spytał gniewnie sędzia Davidson. Pochylał głowę, patrząc nad szkłami okularów. Gestem zatrzymał woźnego.


Nadal głęboko zdumiony Bingham opanował mimikę, przywracając twarzy typowy wyraz wyrafinowania i obojętności. Lata profesjonalnego doświadczenia nie szły na marne. Zanim spojrzał na Jacka, jeszcze raz zerknął na sędziego.


- Nie przerywałbym, gdyby moja sprawa nie miała najwyższego znaczenia - powtórzył Jack, zniżając głos. Wszystkie siedzące za stołami stron osoby odwróciły się w jego stronę.


Interesowały go tylko dwie: Craig i Stanhope. Ten ostatni wydawał się bardziej zaskoczony i zaniepokojony niż jego przeciwnik. Widocznie uznał, że przerwanie rozprawy właśnie przez Jacka nie wróży mu niczego dobrego.


Bingham zwrócił się do sędziego:


- Wysoki sądzie, czy mogę prosić o chwilę wyrozumiałości?


- Dwie minuty! - ogłosił z rozdrażnieniem sędzia Davidson. Pozwolił Binghamowi na rozmowę z Jackiem tylko dlatego, że chciał się pozbyć intruza. Najwyraźniej nie był zadowolony z przerwania rozprawy na jego sali.


Bingham zbliżył się do barierki i obdarzył Jacka władczym spojrzeniem. Powiedział cicho:


- To w najwyższym stopniu sprzeczne z procedurą.


- Zawsze się tak zachowuję - szepnął Jack, wracając do zwykłego sarkastycznego stylu. - Musi mnie pan przesłuchać!


- Nie mogę. Już wyjaśniłem dlaczego, i na litość boską, teraz mam wystąpienie końcowe.


- Zrobiłem sekcję i mogę przedstawić dowody, potwierdzone pisemnie przez medyka sądowego inspektora stanu Massachusetts i toksykologa również z tego stanu, przemawiające za tym, że doktor Bowman nie popełnił błędu lekarskiego.


Wreszcie nastąpiło pęknięcie w skorupie spokoju Bingha-ma. Adwokata zdradziły oczy. Biegały nerwowo od sędziego do Jacka i z powrotem. Było mało czasu na zastanowienie, a tym mniej na spory.


- Mecenasie Bingham! - zawołał niecierpliwie sędzia. -


Pańskie dwie minuty minęły!


- Zobaczę, co się da zrobić - szepnął Bingham, zanim wrócił do mównicy. - Wysoki sądzie, czy mogę podejść do stołu?


- Jeśli to konieczne - odparł bez szczególnego zadowolenia sędzia.


Fasano zerwał się na równe nogi i dołączył do Binghama.


- Co się dzieje, do wszystkich diabłów? - syknął z furią sędzia. - Kim jest ten człowiek? - Spojrzał na Jacka, który stał przy bramce jak suplikant. Odłożył torbę, ale nadal trzymał kopertę.


- Nazywa się Jack Stapleton, to medyk sądowy nowojorskiego IMS. Z tego, co wiem, bardzo ceniony.


Sędzia Davidson spojrzał na Fasano.


- Zna go pan?


- Spotkałem się z nim - przyznał Fasano, nie wdając się w szczegóły.


- Czego, do diabła, chce, że się tak tu pakuje? To co najmniej wysoce sprzeczne z procedurą.


- Wyraziłem identyczne przekonanie - rzekł Bingham. - Chce zeznawać.


- Nie może zeznawać! - szczeknął Fasano. - Nie ma go na liście świadków i nie został poddany przesłuchaniu informacyjnemu. To sytuacja ubliżająca powadze wymiaru sprawiedliwości.


- Zechce pan hamować swoje oburzenie! - skarcił Fasano sędzia Davidson, używając takiego tonu, jakby adwokat był niegrzecznym dzieckiem. - A czemu to chce zeznawać?


- Twierdzi, że może przedstawić dowody uwalniające doktora Bowmana od zarzutu popełnienia błędu lekarskiego. Twierdzi dalej, że na poparcie tych dowodów ma oświadczenia lekarza medycyny sądowej inspektoratu Massachusetts i toksykologa tego samego stanu.


- To szaleństwo! - wybełkotał Fasano. - Strona pozwana nie może tak w ostatniej minucie wyciągać królika z kapelusza. To pogwałcenie każdej zasady procedury sądowej od czasów Magna Carta.


- Niech pan przestanie ujadać i biadolić, mecenasie! - fuk-nął sędzia Davidson.


Tony opanował się z trudem, ale jego gniew i frustracja były wyraźnie widoczne. Kąciki mięsistych warg adwokata opadły w dół.


- Czy orientuje się pan, w jaki sposób wszedł w posiadanie tych informacji, które jest gotów przedstawić? - spytał sędzia Davidson.


- Wspomniał, że przeprowadził sekcję zwłok Patience Stanhope.


- Jeśli ta sekcja niby ma wartość dowodową i jej wyniki mogłyby oczyścić pozwanego z zarzutów, czemu nie przeprowadził jej wcześniej, tak że weszłaby jak należy w skład materiału dowodowego?


- Nie było powodu przypuszczać, że sekcja będzie miała jakąkolwiek wartość dowodową. Jestem pewien, że mecenas Fasano się tu ze mną zgodzi. Medyczny obraz sprawy nigdy nie był podważany.


- Mecenasie Fasano, wiedział pan o tej sekcji?


- Tylko tyle, że jest rozważana.


- Niech to szlag! - zaklął sędzia Davidson. - Jestem między młotem a kowadłem.


- Wysoki sądzie - powiedział Fasano, niezdolny ustać spokojnie. - Jeśli pozwoli mu się zeznawać...


- Nie chcę słuchać pańskich gróźb, mecenasie. Jestem doskonale świadom, że doktor Stapleton nie może tu wparować i zająć miejsca dla świadków. Nie o tym mowa. Podejrzewam, że mógłbym nakazać przedłużenie procesu i doktor Stapleton i jego odkrycia zwykłym trybem mogłyby stać się przedmiotem postępowania przygotowawczego, ale to rozwaliłoby w diabły mój terminarz. Słabo mi się robi na tę myśl, ale tak samo robi mi się słabo, kiedy moje sprawy trafiają do apelacji, a jeśli te zeznania mają tak dramatyczne znaczenie, jak zdaje się uważać doktor Stapleton, to zmiana wyroku wydaje się nadzwyczaj prawdopodobna.


- A może wysoki sąd sam przesłucha doktora Stapletona? - zasugerował Bingham. - W ten sposób wysokiemu sądowi będzie znacznie łatwiej podjąć decyzję.


Sędzia Davidson skinął głową, rozważając ten pomysł.


- Żeby zaoszczędzić czas, można by to zrobić w gabinecie sądu - podpowiedział Bingham.


- Ciąganie świadka do mojego gabinetu samo w sobie jest sprzeczne z procedurą.


- Ale nie niespotykane.


- Świadek mógłby iść do gazet i naopowiadać Bóg wie co. Nie podoba mi się ten pomysł.


- Proszę zabrać protokólantkę - nie poddawał się Bingham. - Niech te zeznania wejdą do protokołu. A poza tym przysięgli ich nie usłyszą. Jeśli wysoki sąd uzna, że zeznania nie mają znaczenia dla rozstrzygnięcia sprawy i są pozbawione mocy dowodowej, mogę po prostu wrócić do mojego wystąpienia końcowego. Jeśli wysoki sąd uzna coś wręcz przeciwnego, będzie miał więcej przesłanek do podjęcia decyzji w sprawie dalszego postępowania.


Sędzia Davidson przez chwilę roztrząsał tę myśl. Skinął głową.


- To mi się podoba. Ogłoszę krótką przerwę, ale zatrzymam przysięgłych na sali. Szybko się z tym uwiniemy. Odpowiada panu ten plan, mecenasie Fasano?


- Myślę, że jest do bani - zawarczał adwokat.


- Ma pan alternatywną sugestię?


Fasano pokręcił głową. Był wściekły. Liczył na wygranie swojej pierwszej sprawy o błąd lekarski, a tymczasem wyglądało na to, że na kilka metrów przed metą wszystko pójdzie w diabły mimo wszelkich jego starań. Wrócił do stołu i nalał sobie szklankę wody. Miał sucho w ustach, a gardło paliło go żywym ogniem.


Bingham wrócił do Jacka i otworzył mu bramkę.


- Nie może pan zeznawać przed ławą przysięgłych - szepnął. - Ale wyjątkowo dla pana zaaranżowano możliwość złożenia zeznań przed sędzią prowadzącym. On oceni, czy może i powinien pan zeznawać przed ławą w późniejszym terminie.


Przejdzie pan do jego gabinetu. Jest gotów poświęcić panu tylko parę minut, więc niech się pan postara mówić zwięźle i z sensem. Zrozumiano?


Jack skinął głową. Kusiło go powiedzieć, że i tak ma tylko parę minut do zaoferowania, ale się powstrzymał. Spojrzał na zdenerwowanego Stanhope’a, który starał się wydobyć od Fasano, co się dzieje, bo sędzia ogłosił krótką przerwę, ale bez opuszczania sali przez przysięgłych. Wśród publiczności zapanowało ogólne ożywienie, gdy ludzie starali się dojść, co się szykuje i kim jest Jack. Ten spojrzał na Craiga. Szwagier uśmiechnął się. Jack odpowiedział mu skinieniem głowy.


- Wszyscy wstać! - zawołał woźny, gdy sędzia wyprostował się na pełną wysokość i zszedł z podium. W mgnieniu oka zniknął za drzwiami w boazerii, chociaż zostawił je uchylone, jakby zapraszał do wejścia. Protokólantka udała się w jego ślady, zachowując dystans kilku kroków.


- Gotowy? - spytał Bingham.


Jack znów skinął głową i w tym momencie przypadkiem spojrzał Fasano w oczy. Gdyby wzrok mógł zabijać, byłbym trupem, pomyślał Jack. Adwokat po prostu pękał ze złości.


Jack poszedł za Binghamem. Fasano dołączył do nich, gdy mijali miejsce dla świadków i stanowisko sekretarza sądowego. Jack uśmiechnął się w duchu. Zastanowił się, jak Fasano by zareagował, gdyby go spytał o stan zdrowia Franca, jako że ten zupełnie zniknął z horyzontu.


Jack przestąpił próg gabinetu i przeżył zawód. Wyobrażał sobie ciemne polerowane drewno boazerii, biurka i biblioteczki, skórzane fotele i kanapy, zapach drogich cygar - jak w ekskluzywnym klubie dla panów. Tymczasem przeciwnie, pomieszczenie było zapuszczone, ściany wołały o świeżą farbę, a meble od dawna nadawały się do wymiany. W powietrzu wisiała stęchła woń nikotyny. Jedynym elementem na poziomie było masywne wiktoriańskie biurko, za którym zasiadł sędzia Davidson. Nie miał nawet fotela, korzystał ze zwykłego krzesła. Rozluźniony odchylił się do tyłu i splótł ręce za głową.


Jack, Bingham i Fasano zasiedli na wygniecionych, obitych plastikiem krzesłach, tak że ich głowy znalazły się znacznie niżej niż ukoronowanie figury sędziego. Jack pomyślał, że sędzia celowo zadbał o wstawienie takich, a nie innych krzeseł, gdyż lubił górować nad otoczeniem. Protokólantka zajęła miejsce przy bocznym stoliczku.


- Doktorze Stapleton - zaczął sędzia, kiedy Jack został oficjalnie przedstawiony. - Mecenas Bingham mówi mi, że chociaż mamy za pięć dwunastą, przynosi nam pan dowody świadczące na korzyść pozwanego.


- Nie jest to cała prawda - odparł Jack. - Powiedziałem, że mogę przedstawić oficjalnie potwierdzone dowody, które świadczą o tym, że zgodnie z definicją kodeksową doktor Bowman nie popełnił błędu w sztuce. Nie dopuścił się zaniedbania.


- Czy te dowody nie mają mocy uwalniającej od odpowiedzialności? Uprawia pan tu jakieś gierki słowne?


- Trudno to nazwać gierkami - powiedział Jack. - W obecnych okolicznościach te dowody mają moc uwalniającą z jednej strony, a obciążającą z drugiej.


- Wydaje mi się, że będzie lepiej, jak pan to wyjaśni - rzekł sędzia. Złożył dłonie na biurku i pochylił się nad blatem. Jack skupił całą jego uwagę.


Jack wsunął palec pod skrzydełko trzymanej w dłoni koperty, otworzył ją i wyjął trzy dokumenty. Pochylił się, złożył na biurku pierwszy z nich i przesunął go ku sędziemu.


- Dokument pierwszy to dobrowolne pisemne oświadczenie, podpisane przez przedsiębiorcę pogrzebowego, licencjonowanego przez odpowiednie władze stanu Massachusetts, który potwierdza, że ekshumowane ciało to w istocie świętej pamięci Patience Stanhope. - Złożył na biurku drugi dokument. - Z kolei to oświadczenie stwierdza, że doktor Latasha Wylie, lekarz sądowy, licencjonowany przez odpowiednie władze stanu Massachusetts, uczestniczyła w sekcji zwłok wyżej wymienionej zmarłej, pomogła w uzyskaniu wszystkich wycinków tkankowych, ich transporcie do uniwersyteckiej pracowni toksykologicznej, gdzie niezwłocznie przekazała je doktorowi Allanowi Smithamowi.


Sędzia Davidson sięgnął po oświadczenia i przejrzał je.


- Muszę powiedzieć, że jest to godny pochwały przewód dowodowy - rzekł. Uniósł wzrok. - A czego dotyczy ostatnie oświadczenie?


- To są wyniki badań doktora Allana Smithama - powiedział Jack. - Czy pan sędzia wie, co to jest zatrucie fugu?


Sędzia Davidson obdarzył gości przelotnym kwaśnym uśmieszkiem.


- Lepiej przejdź do rzeczy, synu - rzekł z wyższością. - Mam tam ławę przysięgłych, która tupie nogami z niecierpliwości.


- To rodzaj często śmiertelnej trucizny, którą ludzie połykają, kiedy jedzą sushi przyrządzone z rybki z rodziny rozdymkowatych. Co zrozumiałe, jest spotykana prawie wyłącznie w Japonii.


- Czy sugeruje pan, że Patience Stanhope umarła po zjedzeniu sushi? - spytał sędzia.


- Chciałbym, żeby można było tak powiedzieć. Trucizna, która wchodzi w grę, nazywa się tetrodotoksyna i jest niezmiernie ciekawym składnikiem. Jest niesłychanie skuteczna. Żeby pan sędzia mógł sobie o niej wyrobić jakieś pojęcie, powiem, że jest ponad sto razy bardziej zabójcza niż jad czarnej wdowy i dziesięć razy bardziej zabójcza niż jad niemrawca pospolitego, jednego z najbardziej jadowitych węży Azji Południowo-Wschodniej. Jej mikroskopijna ilość powoduje szybką śmierć. - Jack pochylił się nieco i przesunął kartkę ku sędziemu. - To ostatnie oświadczenie, podpisane przez doktora Allana Smithama. Stwierdza ono, że tetrodotoksyna została znaleziona we wszystkich wycinkach tkankowych pobranych z ciała Patience Stanhope, które badał, i że stężenie trucizny wskazuje na to, że wchłonięta dawka sto razy przekraczała powodujące śmierć dorosłej osoby minimum.


Sędzia Davidson przejrzał dokument, po czym przekazał go Binghamowi.


- Może pan sędzia chciałby zapytać, jak wiarygodne są testy na obecność tetrodotoksyny - ciągnął Jack. - Otóż są nie zwykle wiarygodne. Możliwość błędnego wyniku pozytywnego jest bliska zeru, zwłaszcza że doktor Smitham użył dwóch całkowicie różnych metod. Jedna wykorzystywała chromatografię cieczową sprzężoną ze spektrometrią masową. Druga to testy radioimmunologiczne przy użyciu radioaktywnie znakowanych przeciwciał przeciwko molekułom tetrodotoksyny. Wyniki były ostateczne i powtarzalne.


Bingham podsunął oświadczenie Fasano, który porwał je z irytacją. Był świadom jego znaczenia.


- Więc mówi pan, że nieboszczka nie zmarła na atak serca? - powiedział sędzia.


- Nie zmarła na atak serca. Zmarła w wyniku ciężkiego zatrucia tetrodotoksyną. Ponieważ nie ma żadnych dostępnych środków neutralizujących działanie tej trucizny, pora dostarczenia Patience Stanhope do szpitala była całkowicie bez znaczenia. W istocie kiedy tylko połknęła truciznę, była skazana na śmierć.


Rozległo się głośne pukanie do drzwi. Sędzia grzmiącym głosem nakazał wejść intruzowi. Woźny wsadził głowę do środka i rzekł:


- Przysięgli chcą zrobić przerwę na kawę. Co mam im powiedzieć?


- Że niech sobie idą na kawę - powiedział sędzia, machając ręką. Przewiercił Jacka spojrzeniem swoich ciemnych oczu mrocznych jak wylot lufy. - Tak więc to była część uwalniająca. A co z obciążającą?


Jack odchylił się. Czekał go najtrudniejszy fragment wystąpienia.


- Ponieważ tetrodotoksyną ma tak niesłychanie trujące działanie, jest substancją podlegającą rygorystycznej kontroli, zwłaszcza w dzisiejszych czasach. Jednak ten środek ma pewną zdumiewającą właściwość, która go w jakiejś części rehabilituje. Ten sam mechanizm działania na poziomie molekularnym, który odpowiada za jej toksyczność, sprawia, że jest ona niezwykle skutecznym narzędziem badania kanałów sodowych w komórkach nerwowych i mięśniowych.


- Jaki to ma związek z rozpatrywaną sprawą?


- Opublikowane i nadal prowadzone badania doktora Craiga Bowmana dotyczą kanałów sodowych. W swoich pracach obficie korzysta z tetrodotoksyny.


W gabinecie zaległa ciężka cisza, podczas której Jack i sędzia Davidson patrzyli na siebie ponad biurkiem. Pozostali dwaj mężczyźni również ograniczyli się do patrzenia. Całą minutę nikt się nie odezwał. W końcu sędzia odchrząknął i powiedział:


- Czy poza tym pośrednim dowodem świadczącym za tym, że doktor Bowman miał i ma dostęp do wzmiankowanej trucizny, jest coś jeszcze, co łączyłoby go z czynem, o którym pan mówił?


- Jest - przyznał z ociąganiem Jack. - Gdy tylko ustalono obecność tetrodotoksyny, wróciłem do domu państwa Bowma-nów, gdzie uprzednio przebywałem jako gość. Wiedziałem, że znajduje się tam mała fiolka pigułek, które doktor Bowman dał nieboszczce w dniu jej śmierci. Zabrałem tę fiolkę do pracowni toksykologicznej. Doktor Smitham przeprowadził błyskawiczny test i stwierdził, że pigułki zawierają tetrodo-toksynę. Gdy teraz rozmawiamy, przeprowadza pełny test.


- Okej! - powiedział sędzia Davidson. Zatarł ręce i obejrzał się na protokólantkę. - Proszę przerwać zapis do czasu powrotu na salę. - Następnie opadł na oparcie tak, że wiekowe drewno zaskrzypiało. Na jego twarzy pojawił się wyraz ponurego zamyślenia. - Mógłbym przedłużyć obecny proces, tak aby te wszystkie nowe informacje trafiły do materiału dowodowego, ale to nie miałoby wiele sensu. To nie delikt, rodzący odpowiedzialność w procesie cywilnym, to dowód morderstwa. Powiem wam, co zrobię, panowie. Zamierzam unieważnić postępowanie. Ta sprawa musi być przekazana prokuraturze. Jakieś pytania? - Spojrzał na zebranych i zatrzymał wzrok na Fasano. - Niech pan tak nie zwiesza nosa na kwintę, mecenasie. Może się pan cieszyć świadomością, że sprawiedliwość zwyciężyła, a pański klient w dalszym ciągu może pozwać doktora Bowmana o odszkodowanie.


- Kłopot w tym, że towarzystwo ubezpieczeniowe nie wypłaci ani centa - parsknął Fasano.


- To było godne podziwu dochodzenie, panie doktorze - rzekł sędzia, patrząc na Jacka.


Jack tylko skinął głową, dziękując za uznanie. Ale nie czuł się go godzien. Po zgłoszeniu rezultatów badań i wynikających z nich szokujących wniosków przeżywał wielki niepokój, gdy myślał o Alexis i siostrzenicach. Czekało je nowe cierpienie, przedłużenie dochodzenia i nowy proces z koszmarnymi konsekwencjami. To była tragedia dla wszystkich zainteresowanych, zwłaszcza dla Craiga. Jack był wstrząśnięty głębią narcyzmu lekarza i jego niewątpliwym brakiem sumienia. Jednak równocześnie zdawał sobie sprawę, że Craig jest ofiarą współzawodnictwa rządzącego systemem opieki zdrowotnej, który wynosi pod niebiosa altruizm i współczucie, niemniej jednak nagradza odwrotne postawy; nikt nigdy nie został szefem rezydentów dlatego, że był miły i współczuł pacjentom. Ponieważ Craig w pierwszej fazie szkolenia medycznego nieustannie potrzebował pracy, która przynosiłaby mu dochód, prawie nie miał normalnych stosunków z ludźmi, które pozwoliłyby mu zrozumieć, że należy dążyć do złagodzenia i pogodzenia tych sprzecznych modeli zachowań.


- Dobra, panowie - powiedział sędzia Davidson. - Za kończmy to.


Wstał, pozostali również. Obszedł biurko i skierował się do drzwi. Jack szedł za parą adwokatów, a protokólantka zamykała pochód. Z sali sądowej dobiegł ich okrzyk woźnego wzywającego wszystkich do powstania.


Gdy Jack wyłonił się z gabinetu, sędzia zasiadał za swoim stołem, a Bingham i Fasano zbliżali się do swoich miejsc. Jack zauważył, że nie ma Craiga, i zadygotał, wyobrażając sobie, jak tamten zareaguje na wieść, że jego tajemnica wyszła na światło dzienne.


Bez słowa przeciął część sali przeznaczoną dla uczestników procesu. Za sobą słyszał głos sędziego, wzywającego woźnego, by przywołał przysięgłych. Jack uchylił bramkę. Spojrzał Alexis w oczy. Co zrozumiałe, patrzyła na niego pytająco, niepewnie, ale równocześnie z nadzieją. Jack grzecznie przeprosił widzów, skierował się do niej i zajął miejsce obok. Uścisnął rękę siostry. Zauważył, że zabrała jego torbę podróżną, którą zostawił przy bramce, kiedy poszedł do gabinetu sędziego.


- Mecenasie Bingham! - zawołał sędzia. - Zauważam, że pozwany jest nieobecny.


- Mój asystent, pan Cavendish, informuje mnie, że poprosił o możliwość skorzystania z toalety - wyjaśnił Bingham, nieco unosząc się z fotela.


- Rozumiem - odparł sędzia.


Przysięgli weszli na salę, po czym przedefilowali na swoje miejsca.


- Co się dzieje? - spytała Alexis. - Znalazłeś jakieś dowody przestępstwa?


- Znalazłem więcej, niż się spodziewałem.


- Może ktoś zawiadomi doktora Bowmana, że rozprawa jest kontynuowana - rzekł sędzia Davidson. - Powinien w niej uczestniczyć. To w jego własnym żywotnym interesie.


Jack kolejny raz uściskał rękę Alexis, zanim wstał.


- Ja pójdę po doktora Bowmana - oznajmił. Dotarł do przejścia i dał znak ruszającemu po Craiga asystentowi adwokata, że go wyręczy.


Wyszedł do holu. Jak zwykle stały w nim rozrzucone, pogrążone w cichych rozmowach grupki ludzi. Jack udał się prosto do toalety. Spojrzał na zegarek. Była za kwadrans dziesiąta. Szarpnął drzwi i wszedł do środka. Jakiś mężczyzna azjatyckiego pochodzenia mył ręce przy umywalce. Przy pisuarach nikogo nie było. Jack zbliżył się do kabin, pochylił i rozejrzał na poziomie podłogi. Tylko ostatnia kabina była zajęta. Podszedł do niej, nie wiedząc, czy zaczekać, czy zawołać. Nie miał czasu, więc zawołał.


- Craig?


Rozległ się szmer spłukiwanej wody i chwilę potem trzasnął mechanizm zamka. Drzwi uchyliły się do środka i wyłonił się młody Latynos. Zanim wyminął Jacka i podszedł do umywalni, obrzucił go nieufnym spojrzeniem. Zaskoczony tym, że nie ujrzał Craiga, po tym jak zbierał się na odwagę, by stanąć z nim twarzą w twarz, Jack znów się schylił, sprawdzając, czy kabiny są puste. Były puste. Poza nim samym i dwoma mężczyznami przy umywalkach w sądowej toalecie nie było nikogo. Craig zniknął. Intuicja podpowiadała Jackowi, że na dobre.
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Powróciwszy na salę rozpraw, na której Craig już się nie pojawił, Jack wziął na bok Alexis. Najszybciej jak mógł i z największą delikatnością, na jaką było go stać, zrelacjonował siostrze wszystkie wydarzenia zaszłe od ich ostatniej rozmowy. Początkowo słuchała go z niewiarą i konsternacją, gdy jednak poznała całość dowodów świadczących o prawdopodobnej winie męża, profesjonalna strona jej osoby wzięła górę i Alexis dokonała chłodnej, logicznej oceny sytuacji. Nieco opanowawszy emocje, sama zauważyła, że jest późno i że brat musi nieźle wyciągać nogi, jeśli chce zdążyć przed ołtarz. Jack obiecał, że zadzwoni po południu, porwał torbę i popędził do wind.


Gnając na łeb, na szyję, pokonał dziedziniec i dwa krótkie biegi schodowe prowadzące do ulicy. Z wielką ulgą dojrzał, że poobijany accent stoi tam, gdzie go zostawił, chociaż z mandatem za wycieraczką. Teraz pierwszym zadaniem Jacka było dostarczyć spoczywającą w bagażniku papierową torebkę, w której przeleżał się rewolwer. Spodziewając się, że będzie zmuszony dostarczyć broń w drodze na lotnisko, rano odpytał Latashę, jak dojechać do komisariatu.


Był blisko, tuż za rogiem ulicy, przy której Jack teraz parkował, chociaż aby tam dotrzeć, musiał zawrócić o 180 stopni, przecinając ciągłą. Podczas manewru szukał w lusterku wstecznym ścigających go radiowozów policyjnych, ale zacisnął zęby, gdyż doświadczenie już go nauczyło, że kiedy w Bostonie miniesz docelową przecznicę, to czeka cię jazda przez pół miasta, zanim uda ci się zawrócić.


Sama dostawa przebiegła sprawnie. Torebka miała napis „Dla Liama Flanagana” i dyżurny funkcjonariusz przyjął ją bez oporów i komentarzy. Zadowolony, że już ma to za sobą, Jack popędził do samochodu, który zostawił na włączonym silniku, w drugim rzędzie parkujących przy krawężniku pojazdów.


Oznakowanie drogi na lotnisko przewyższało resztę bostoń-skiego oznakowania i Jack szybko trafił na tunel. Na szczęście dystans z centrum na lotnisko był krótki i Jack pokonał go zaskakująco szybko. Dojrzał znaki wypożyczalni samochodów i po kilku minutach zajechał przed Hertza.


Zatrzymał się na jednym z pasów dla zwracanych pojazdów. Zignorował instrukcję zwrotu i pracowników firmy, którzy kręcili się wokół, pomagając klientom. Chciał za wszelką cenę uniknąć ciągnącej się w nieskończoność rozmowy o uszkodzeniach samochodu. Nie wątpił, że Hertz o nim nie zapomni i jeszcze się odezwie. Chwycił torbę i pobiegł do autobusu, który jechał do terminalu.


Wsiadając do autobusu, był pewien, że ten zaraz ruszy, ale pojazd stał na jałowym biegu, bez kierowcy. Jack nerwowo sprawdził czas. Było parę minut po jedenastej. Jack wiedział, że jeśli nie złapie wylatującego o wpół do dwunastej samolotu Delty, to koniec.


W końcu pojawił się kierowca. Wpierw zafundował pasażerom kilka dowcipów, dopiero potem spytał, do których terminali chcą dotrzeć. Jack z ulgą usłyszał, że Delta będzie pierwsza.


Następną przeszkodą była kasa biletowa. Na szczęście linia Boston-Nowy Jork miała własną kasę. Potem pojawiła się bramka ochrony lotniska, ale nawet tę udało mu się pokonać bez kłopotów. Dwadzieścia minut po jedenastej Jack przebrnął wszystkie formalności i biegł przez halę do rękawa.


Nie był ostatnią osobą, która weszła na pokład samolotu, ale też nie należał do peletonu. Drzwi samolotu zamknęły się za osobnikiem, który wszedł bezpośrednio po nim. Jack wybrał pierwsze wolne miejsce, z którego miał blisko do drzwi. Niestety, było środkowe, między zarośniętym studentem, słuchającym ustawionego na maksimum iPoda, tak że Jack słyszał każde łupnięcie muzyki, i szykownie ubranym biznesmenem, zaopatrzonym w laptopa i terminal do bezprzewodowej łączności internetowej. Biznesmen łypnął na Jacka nieprzychylnym spojrzeniem, gdy ten wskazał gestem, że pragnie zająć fotel obok niego. Musiał przesunąć torbę podróżną i zabrać z fotela marynarkę i teczkę.


Kiedy tylko Jack zajął miejsce w fotelu i wepchnął torbę pod siedzenie, oparł głowę na zagłówku i przymknął oczy. Chociaż zmęczenie przenikało go do kości, nie wierzył, aby udało mu się zdrzemnąć, i to nie tylko z powodu iPoda sąsiada. Rozpamiętywał zbyt krótką i niesatysfakcjonującą rozmowę z Alexis. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że nie przeprosił siostry. A przecież właśnie on obnażył perfidię Craiga, wymierzoną nie tylko przeciwko jego profesji, ale i rodzinie. Nawet wytłumaczenie, że Alexis i dziewczynki może będą się lepiej czuły, znając prawdę, nie poprawiło mu humoru. Niestety, wyglądało na to, że w obliczu przyszłych wydarzeń rodzina jego siostry się rozpadnie, i Jack pomyślał o ułudzie pozorów. Z zewnątrz wydawało się, że Bowmanowie mają wszystko: wysoką pozycję zawodową, śliczne córki, dom jak z obrazka. Ale w środku tego tkwił drążący wszystko rak.


- Proszę o uwagę - rozległ się głos w głośnikach. - Mówi kapitan. Właśnie mamy informację kontroli naziemnej, że wstrzymuje nasz start. Nad Nowym Jorkiem przesuwa się strefa burzowa. Mamy nadzieję, że ta sytuacja się niebawem zmieni. Będziemy państwa informować o przebiegu wydarzeń.


- Cholera! - wykrzyknął do siebie Jack. Zacisnął rękę na czole, masując skronie opuszkami palców. Niepokój i brak snu sprzysięgły się przeciwko niemu, przynosząc ból głowy. Jako realista zaczął sobie wyobrażać, co go czeka, jeśli nie zdąży na ślub. Laurie nie pozostawiła mu w tym względzie wątpliwości. Powiedziała, że nigdy mu tego nie wybaczy. Wierzył jej. Laurie nie szafowała obietnicami, ale gdy już się do czegoś zobowiązała, dotrzymywała słowa. Biorąc to pod uwagę, Jack kolejny raz zaczął roztrząsać kwestię, czy na pewno dlatego tak długo tkwił w Bostonie, gdyż zależało mu na rozwiązaniu zagadki śmierci Patience Stanhope, czy może podświadomie chciał wymigać się od małżeństwa. Głęboko westchnął. Nie mógł uwierzyć w swoją przewrotność, nawet gdyby była tylko podświadoma. Nie chciał, żeby tak było. Ale jak było naprawdę - nie wiedział. Natomiast na pewno wiedział jedno - że chce zdążyć do kościoła na czas.


Jakby w odpowiedzi na ten wniosek głośniki ożyły i zaskrzeczały:


- Tu znowu kapitan. Kontrola naziemna zmieniła zdanie. Mamy pozwolenie na kołowanie. Powinniśmy być w Nowym Jorku o czasie.


Następna rzecz, z której Jack zdał sobie sprawę, to wybijające go ze snu, miękkie uderzenie kół samolotu o pas na lotnisku LaGuardia. Ku swemu całkowitemu zaskoczeniu zasnął mimo dręczących go niepokojów i z zażenowaniem stwierdził, że nawet trochę się poślinił. Otarł usta ręką, przy okazji czując zarost na podbródku. Przetarł całą twarz. Bardzo przydałoby mu się golenie, a jeszcze bardziej prysznic, ale gdy spojrzał na zegarek, ujrzał, że nie ma mowy ani o jednym, ani o drugim. Była dwunasta dwadzieścia pięć.


Otrząsnął się jak pies, by pobudzić krążenie, i przeciągnął palcami po włosach. Te czynności wzbudziły zdziwienie sąsiada - biznesmena, który wyraźnie odsunął się od niego najdalej jak to możliwe. Jack zastanowił się, czy nie był to ostentacyjny sygnał, że faktycznie powinien wziąć prysznic. Co prawda podczas sekcji miał na sobie kombinezon, ale zajmował się zwłokami, które jednak przeleżały pod ziemią osiem miesięcy.


Nagle poczuł, że w gorączkowym rytmie tupie nogą. Nawet gdy położył dłoń na kolanie, mięśnie nie chciały się uspokoić. Nie pamiętał, kiedy ostatni raz był tak rozedrgany. Na domiar wszystkiego wciąż nie mógł się ruszyć. Już wolałby biec obok samolotu po płycie lotniska.


Kołowanie trwało wieczność, powolna droga do rękawa przyprawiła go o udrękę. Kiedy rozległ się dzwonek zwiastujący pozwolenie na rozpięcie pasów, Jack wyskoczył z fotela jak oparzony. Przepchał się obok biznesmena, który wyjmował bagaż z górnego luku i posłał mu kolejny karcący grymas. To zupełnie nie zrobiło na Jacku wrażenia. Przepraszając, przedarł się do drzwi samolotu. Kiedy się otwarły po trwającym w nieskończoność oczekiwaniu, pokonał je jako trzeci.


Pobiegł rękawem, mijając dwóch pasażerów, którzy uprzedzili go przy drzwiach. W hali popędził po bagaż i wybiegł na parującą po niedawnej ulewie ulicę. Jako pierwszy pasażer rejsu Boston-Nowy Jork spodziewał się sznura taksówek i zera oczekujących. Niestety, było inaczej. Dziesięć minut wcześniej wylądował samolot z Waszyngtonu. Jack zastał sznur oczekujących i zero taksówek.


Tyleż skuteczny, co bezczelny wcisnął się na czoło kolejki.


- Jestem lekarzem, mam sytuację alarmową! - zawołał, uświadamiając sobie, że chociaż jedno i drugie jest prawdą, to jednak nie ma między nimi związku. Ludzie w kolejce spojrzeli na niego bez słowa, za to z irytacją, ale nikt nie zaprotestował. Jack wskoczył do pierwszej taksówki, która przyjechała.


Szofer był Hindusem lub Pakistańczykiem - Jack nie rozróżniał tych narodowości - i rozmawiał przez komórkę. Jack rzucił swój adres przy 106. Ulicy i taksówka ruszyła od krawężnika.


Jack sprawdził czas. Do trzynastej pozostało osiemnaście minut, co oznaczało, że ma tylko czterdzieści osiem minut na drogę do kościoła. Opadł na oparcie kanapy i bezskutecznie usiłował się rozluźnić. Na domiar złego każda sygnalizacja świetlna robiła mu na złość. Jack znów spojrzał na zegarek. Czas nie grał z nim fair, wskazówki obiegały tarczę szybciej niż zwykle. Była już za kwadrans trzynasta.


Zaczął nerwowo myśleć, czy nie powinien jechać prosto do kościoła i dać sobie spokój z przystankiem w domu. Plusem tego rozwiązania było to, że stawiłby się na czas, minusem, że jego ubiór nadawał się do pralni, nie przed ołtarz, a jemu samemu przydałby się prysznic, o goleniu nie wspominając.


Pochylił się i jakimś cudem zdołał zwrócić na siebie uwagę kierowcy, w przerwie między jedną rozmową telefoniczną a drugą.


- Nie wiem, czy to robi jakąś różnicę, ale się spieszę. Jeśli pan zaczeka pod podanym adresem, dorzucę do rachunku dwadzieścia dolarów.


- Zaczekam, jeśli pan sobie życzy - uprzejmie zgodził się kierowca. Miał uroczy akcent typowy dla mieszkańców sub-kontynentu indyjskiego.


Jack opadł na oparcie i znów zapiął pas. Była za dziesięć trzynasta.


Następny zator utworzył się przy budkach płatniczych na Triborough Bridge. Wyglądało na to, że ktoś nieświadomie wpakował się na pas obsługujący wyłącznie kierowców z kartami elektronicznego systemu opłat. Po ogłuszającej kakofonii klaksonów i przekleństw problem rozwiązano, ale nie szybciej niż w pięć minut. Zanim Jack dotarł na Manhattan, zrobiła się trzynasta.


Zdenerwowanie Jacka rosło, ale przyniosło to pewną korzyść, przestał w kółko myśleć o Alexis, Craigu i czekającej całą rodzinę katastrofie. Pozew o odszkodowanie za błąd lekarski był bardzo nieprzyjemny, ale oskarżenie o morderstwo było tragedią. Całą rodzinę czekała nieustanna roczna udręka bez nadziei na szczęśliwe zakończenie. Kierowca pokazał, co potrafi, szybko pokonując miasto. Okazało się, że zna stosunkowo spokojniejsze ulice prowadzące przez Harlem. Pod dom zajechał o trzynastej piętnaście. Jack w biegu otworzył drzwi taksówki.


Dopadł frontowych schodów i śmignął przez drzwi, budząc popłoch robotników. Budynek przechodził kapitalny remont i wszędzie leżały zwały kurzu i pyłu, których nie dało się ominąć. Podczas gdy Jack biegł do zajmowanego obecnie mieszkania, ich tumany wznosiły się znad zaśmieconej podłogi.


Otworzył drzwi. W tym momencie dojrzał go stojący wyżej kierownik budowy i krzyknął, że muszą porozmawiać, bo wynikły problemy z instalacją wodno-kanalizacyjną. Jack odkrzyknął, że w tej chwili nie ma czasu na rozmowy. Wpadł do środka, cisnął torbę na kanapę i gorączkowo zaczął się rozbierać. Niebawem wąż męskiej garderoby, od marynarki do majtek, wił się do łazienki.


Jack spojrzał w lustro i skrzywił się. Ciemny zarost jak smugi sadzy zakrywał mu policzki i podbródek, powieki miał w czerwonych obwódkach, oczy - podbite. Po krótkiej wewnętrznej debacie, co robić, golić się czy brać prysznic, jako że na obie czynności nie było czasu, wybrał mycie. Wszedł do wanny i na maksimum odkręcił kurki. Niestety, skapnęło tylko kilka kropli. Problemy z wodą najwidoczniej dotknęły cały budynek.


Z powrotem zakręcił kurki, obficie zlał się wodą kolońską i pobiegł do sypialni. Włożył świeżą bieliznę, smokingową koszulę, spodnie z lampasami i smoking. Porwał spinki do koszuli, spinki do mankietów i wsadził je do kieszeni spodni. Czarna zapinana muszka trafiła do innej kieszeni. Wskoczył w lakierki, włożył portfel do tylnej kieszeni spodni, komórkę do kieszeni smokinga i wybiegł na korytarz.


Zwolnił, by nie umączyć się kurzem, i znów trafił na celownik kierownika budowy, który wrzasnął, że ma sprawę na wagę życia i śmierci. Jack miał ważniejszą. Taksówka czekała na zewnątrz. Przebiegł przez ulicę i wskoczył do środka.


- Kościół Riverside! - krzyknął.


- Wie pan, przy której to przecznicy? - spytał taksówkarz, spoglądając na niego w lusterku.


- Sto dwudziestej drugiej - warknął Jack. Rozpoczął przeprawę ze spinkami koszuli. Jedna spadła i szybko zniknęła w czarnej szparze między siedzeniem a oparciem. Jack spróbował jej dosięgnąć, ale niczego nie osiągnął i prędko zrezygnował. Zajął się pozostałymi spinkami, zostawiając najniższą dziurkę na pastwę dociekliwych spojrzeń.


- Żeni się pan? - spytał taksówkarz, nadal patrząc na Jacka.


- Mam nadzieję - powiedział. Następnie przeszedł do kolejnego wyzwania, spinek mankietów. Po zapięciu pierwszej, a przed drugą, próbował sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz wkładał smoking, ale pamięć tej chwili ginęła w pomroce dziejów. Musiało to być w jego poprzednim wcieleniu, kiedy był okulistą. Po spinkach zawiązał sznurówki, wypucował noski i otrzepał kurz z ubrania. Na finał zapiął kołnierzyk i zawiązał muszkę.


- Wygląda pan jak marzenie - powiedział taksówkarz, uśmiechając się szeroko.


- Ciekawe czyje - mruknął wiecznie sarkastyczny Jack. Zgiął się, wyjął portfel. Spojrzał na taksometr, wyliczył odpowiednią ilość dwudziestodolarówek, dołożył jedną ekstra. Gdy taksówka skręciła w Riverside Drive, przesunął pieniądze pod przegrodą z pleksiglasu.


Ujrzał piaskowego koloru dzwonnicę kościoła. Wyróżniała się wysokością i neogotyckim stylem. Przed kościołem czekało kilka czarnych limuzyn. Poza kierowcami, którzy wysiedli z pojazdów i stali, opierając się o karoserię, nie było nikogo. Jack popatrzył na zegarek. Była trzynasta trzydzieści trzy. Spóźnił się trzy minuty.


Znów otworzył w biegu drzwi taksówki. Krzyknął przez ramię „Dziękuję!” i wypadł na ulicę. Zapinając smoking, pokonał schody przed kościołem. W otwartych drzwiach nagle jak miraż pojawiła się Laurie. Wyglądała cudownie w długiej weselnej sukni. Z głębi kościoła dolatywały potężne dźwięki organów.


Jack przystanął, chłonąc wzrokiem całą scenę. Laurie nigdy nie wyglądała tak ślicznie, wprost jaśniała urodą. Jedynie jej dłonie nie pasowały do uroczego obrazka. Były zaciśnięte w pięści i spoczywały na biodrach. Obok niej stał jej ojciec, doktor Montgomery. Wyglądał godnie i jak córka nie wydawał się zachwycony.


- Jack! - zawołała Laurie tonem, w którym gniew walczył z wielką ulgą. - Spóźniłeś się!


- Hej! - odparł, rozkładając szeroko ręce. - Ale za to jestem.


Laurie nie mogła się powstrzymać od uśmiechu.


- Chodź do kościoła - rozkazała.


Jack pokonał resztę schodów. Laurie wyciągnęła dłoń i gdy ją ujął, przysunęła się do niego i oceniła go wzrokiem.


- Boże, wyglądasz strasznie.


- Nie powinnaś mi tak pochlebiać - powiedział z udawaną pychą Jack.


- Nawet się nie ogoliłeś.


- Mam gorsze tajemnice - wyznał. Miał nadzieję, że Laurie nie wyczuje, że od ponad trzydziestu godzin się nie kąpał.


- Nie wiem, w co się pakuję - powiedziała, znów uśmiechnięta. - Przyjaciółki matki będą oburzone.


- I powinny być.


Laurie uśmiechnęła się kwaśno na ten żart.


- Ty się nigdy nie zmienisz.


- Nie zgadzam się z tobą. Uważam, że się zmieniłem. Może jestem odrobinkę spóźniony, ale cieszę się, że tu jestem. Czy wyjdziesz za mnie za mąż?


Uśmiech Laurie stał się szerszy i cieplejszy.


- Tak, oczywiście. Od lat miałam taki zamiar. Nie powiem ci, od jak dawna.


- Nie umiem ci wyrazić mojej wdzięczności za to, że zechciałaś poczekać.


- Mam nadzieję, że przygotowałeś jakieś sensowne usprawiedliwienie, skoro wpadasz w ostatniej chwili.


- Strasznie chciałbym ci wszystko opowiedzieć. Szczerze mówiąc, wyjaśnienie tamtej sprawy w Bostonie to oszałamiająca historia.


- A ja strasznie chciałabym wszystkiego wysłuchać - powiedziała Laurie. - Ale teraz lepiej idź do kościoła i stań przed ołtarzem. Twój świadek mało szału nie dostał, że się tak spóźniasz. Wyszedł przed kwadransem i powiedział, cytuję, że „zleje ci tyłek”. Jemu też jesteś winien jakieś wyjaśnienie.


Popchnęła Jacka, a ten zanurzył się w pełne organowej muzyki wnętrze. Przez chwilę się wahał, patrząc na imponującą nawę główną. Czuł się potwornie onieśmielony. Prawa strona, panny młodej, była niemal szczelnie wypełniona, podczas gdy lewa była prawie pusta. Zauważył tam Lou Soldano i Cheta. Przy ołtarzu stał ksiądz albo pastor, albo rabin, albo imam; nie miał pojęcia kto i było mu wszystko jedno. Nie miał przekonania do zorganizowanej religii i nie uważał, by jedna była lepsza od drugiej. Obok duchownego stał Warren i nawet z daleka prezentował się imponująco w smokingu. Jack wziął głęboki oddech, by dodać sobie sił, i ruszył ku nowemu życiu.


Reszta ceremonii nie zostawiła wielu szczegółów w jego pomięci. Popychano go i szturchano, przesuwając w takim lub innym kierunku, szeptano mu do ucha, że ma zrobić to czy tamto zgodnie z wymogami rytuału. Nie mógł się pojawić na próbie, tak więc z jego perspektywy wszystko miało posmak spontaniczności.


Najmilsze było wyjście z kościoła, ponieważ oznaczało koniec drogi przez mękę. Prawdziwej ulgi zaznał w samochodzie, ale trwała o wiele za krótko. Droga z kościoła do Tavern on the Green, w której miało się odbyć wesele, trwała tylko kwadrans.


Na weselu czuł się mniej onieśmielony niż na ślubie i gdyby nie był tak wyczerpany, na pewno dobrze by się bawił. Ale po ciężkim, zakrapianym winem obiedzie i obowiązkowych tańcach poczuł, że zaczyna odpływać. Jednak zanim jeszcze poddał się zmęczeniu, musiał zadzwonić. Przeprosił, odszedł od stołu i znalazł stosunkowo zaciszny kąt przy wejściu. Wybrał numer Alexis i z radością usłyszał jej głos.


- Ożeniłeś się? - spytała, gdy tylko go rozpoznała.


- Tak.


- Gratulacje! To wspaniałe i cieszę się z twojego szczęścia.


- Dziękuję, siostrzyczko - powiedział Jack. - Dzwonię przede wszystkim z przeprosinami. Przyczyniłem się do zwiększenia zamieszania w twoim życiu. Zaprosiłaś mnie do Bostonu, żebym pomógł Craigowi i w ten sposób tobie, a ja doprowadziłem do czegoś przeciwnego. Strasznie mi przykro. Czuję się winny.


- Przyjmuję przeprosiny - powiedziała Alexis. - Ale na pewno nie mogę cię winić za postępki Craiga i za to, że wydobyłeś je na światło dzienne. I szczerze mówiąc, cieszę się, że poznałam prawdę. Dzięki temu jest mi łatwiej podjąć decyzję.


- Czy pojawił się w sądzie?


- Nie, nie pojawił się i nadal nie mam pojęcia, gdzie się podziewa. Wydano nakaz aresztowania i policja już była u nas w domu z nakazem rewizji. Zabrali wszystkie jego papiery i dokumenty, w tym paszport, więc daleko nie ucieknie. Gdziekolwiek się znajduje, tylko odwleka nieuniknione.


- To zdumiewające, ale mu współczuję - przyznał Jack.


- Ja też.


- Czy próbował spotkać się z dziewczętami albo zadzwonić?


- Nie, nie próbował ani jednego, ani drugiego, ale to mnie nie dziwi. Nigdy nie był z nimi blisko związany.


- Nie wydaje mi się, aby był blisko związany z kimkolwiek, może poza tobą.


- Z perspektywy czasu nie wydaje mi się, abym nawet ja była mu bliska. To tragiczne, i osobiście winię częściowo za to jego ojca.


- Proszę, dzwoń, gdyby się coś wydarzyło! - powiedział Jack. - Wylatujemy na miesiąc miodowy, ale komórkę będę miał przy sobie.


- Tego przykrego popołudnia jeszcze się czegoś dowiedziałam. Tydzień temu Craig wziął pożyczkę pod hipotekę naszego domu. Kilka milionów dolarów.


- Mógł to zrobić bez twojego podpisu?


- Mógł. Kiedy kupowaliśmy dom, uparł się, że ma być tylko na niego. Tłumaczył, że chodzi o podatki i ubezpieczenie. Zresztą niepotrzebnie. Wtedy to mnie nie obchodziło.


- Pieniądze pobrał w gotówce? - spytał Jack.


- Nie, powiedziano mi, że przelał na zagraniczne konto.


- Gdybyś potrzebowała gotówki, daj mi znać. Mam więcej niż kiedykolwiek, bo przez ostatnie dziesięć lat nie wydałem nawet dziesiątej części tego, co zarobiłem.


- Dziękuję, braciszku. Będę o tym pamiętała. Poradzimy sobie, chociaż może będę musiała zacząć prywatną praktykę, żeby zwiększyć dochody.


Po czułych pożegnaniach Jack się rozłączył. Nie od razu wrócił na salę. Rozmyślał o niesprawiedliwości i kaprysach życia. Gdy on cieszył się wizją miodowego miesiąca z Laurie i obiecującej przyszłości, Alexis i dziewczęta miały przed sobą okres niepewności i uczuciowego bólu. Pomyślał, że to wystarczy, by człowiek wybrał postawę epikurejczyka lub dewota. Wstał. Bardziej podobała mu się ta pierwsza postawa i uznał, że czas zabrać Laurie do domu.
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Hawana, Kuba poniedziałek, 12 czerwca 2006 roku


14.15


Jack chciał zabrać Laurie w jakieś wyjątkowe, nie zadeptane przez tłumy turystów miejsce. Myślał o Afryce, ale uznał, że to za daleko. Myślał o Indiach, ale były jeszcze dalej. Potem ktoś zasugerował Kubę. Początkowo odrzucił tę opcję, bo uznał ją za nierealną, ale zajrzawszy do Internetu, wkrótce się dowiedział, że jest w błędzie. Sporo ludzi, chociaż nie tłumy, latało na Kubę przez Kanadę, Meksyk lub Bahamy. Jack wybrał Bahamy.


Sobotni lot z Nowego Jorku do Nassau był nudny i nużący, ale już przelot kubańskimi liniami lotniczymi do Hawany okazał się znacznie ciekawszy i zabawniejszy, dając nowożeńcom przedsmak kubańskiej mentalności. Jack postarał się o apartament w Hotel Nacional de Cuba, uznawszy, że dzięki temu poznają choćby cząstkę uroku dawnej Kuby. Nie zawiedli się. Hotel był na Malecón, w dzielnicy Vedado starej Hawany. Urządzenia były nieco wiekowe, ale niedogodności przesłaniał cudowny blask art deco. A co najlepsze, obsługa stała na niezwykłym poziomie. Ku zaskoczeniu Jacka Kubańczycy okazali się ludźmi zadowolonymi z życia.


Szczęśliwie się złożyło, że Laurie chciała dodatkowo pozwiedzać stare śródmieście Hawany i nie stroniła od spacerów po odnowionej części. Przeszli się również dalej i ujrzeli smutny stan reszty stolicy, zniszczonej, ale dającej wyobrażenie o pierwotnej wspaniałości tego fragmentu nowego świata.


Przez większość czasu Jack i Laurie zadowalali się spaniem, jedzeniem i wylegiwaniem na słońcu. Taki rozkład dnia pozwolił Jackowi opowiedzieć ze szczegółami, co wydarzyło się w Bostonie, jak również dogłębnie omówić całą sytuację. Laurie współczuła wszystkim, w tym Craigowi. Nazwała sprawę amerykańską tragedią. Jack zgodził się z tą opinią.


- Co powiesz na wypad na wieś? - nagle zaproponowała, przerywając Jackowi bezmyślny, ale przywracający siły od poczynek-.


Jack zasłonił oczy przed słońcem, odwrócił się i spojrzał na żonę. Oboje spoczywali na białych leżakach przy basenie. Mieli na sobie kostiumy kąpielowe i szczodrą warstwę kremu z filtrem nr 45. Laurie przyglądała mu się, unosząc brwi. Nawet je widział, bo wystawały nad oprawki okularów.


- Naprawdę chcesz poświęcić dzień tego cudownego wałkonienia się? - zapytał. - Jeśli nad morzem jest gorąco, to w środku wyspy będzie jak w piecu.


- Nie mówię, że musimy robić to dzisiaj, a nawet jutro, tylko kiedyś przed wyjazdem. To byłby wstyd lecieć taki kawał drogi i nie wyjrzeć poza rezerwat dla turystów.


- Pewnie tak - bez wielkiego entuzjazmu przyznał jej rację. Zachciało mu się pić na samą myśl o upale panującym wewnątrz wsypy. Wstał. - Pójdę po drinka. Przynieść ci coś?


- Idziesz po mojito*[* Koktajl z soku limonkowego, cukru, rumu i liści mięty. Miętę miażdży się łyżeczką, dodaje tłuczony lód, ok 50 ml rumu, gazowanej wody mineralnej wedle życzenia. Szklankę ozdabia się gałązką mięty.]?


- Nie da się ukryć - przyznał.


- Przecież jesteś na wakacjach. Dobra. Jak ty chcesz, to ja też. Mogę się zdrzemnąć po południu.


- W tym też nie ma niczego złego - powiedział Jack. Wstał i przeciągnął się. Tak naprawdę to chciałby wypożyczyć rower i pojechać na ostrą przejażdżkę, ale ta myśl towarzyszyła mu tylko do połowy drogi do baru. Leniwie postanowił, że wróci do niej jutro.


Przywołał barmana i zamówił drinki. Już to, że pił alkohol, było jak na niego niezwykłe, a co dopiero o tak wczesnej porze, wczesnym popołudniem, ale zachęcono go do tego dzień wcześniej i uczucie całkowitego odprężenia, którego doświadczył, było niezwykle przyjemne.


Czekając, rozejrzał się po otoczeniu. Przebywało w nim kilka pań o figurze miss świata i nietaktem byłoby nie poświęcić im choćby przelotnego spojrzenia w dowód uznania. Następnie przeniósł wzrok dalej, na szeroki przestwór Morza Karaibskiego. Muskała je łagodna bryza, marszcząc jak jedwabną opończę.


- Pańskie drinki, sir - powiedział barman. Jack odwrócił się, podpisał czek i zabrał drinki. Już kierował się do Laurie, gdy dojrzał twarz siedzącego naprzeciwko, przy wygiętym jak nerka barze mężczyzny. Zareagował z opóźnieniem. Znieruchomiał, pochylił się i bezceremonialnie wytrzeszczył oczy.


Mężczyzna odpowiedział mu krótkim spojrzeniem, ale na tym poprzestał i z powrotem skupił się na swojej towarzyszce, ładnej Latynosce. Roześmiał się swobodnie.


Jack wzruszył ramionami i ruszył z powrotem do leżaka, ale zrobił tylko kilka kroków. Znów się odwrócił. Postanowił przyjrzeć się mężczyźnie z bliższej odległości. Obszedł bar i podszedł do tamtego od tyłu. Kiedy znalazł się bezpośrednio za jego plecami, usłyszał jego głos. Posługiwał się nie najgorszym hiszpańskim. Jack znał ten język o wiele słabiej.


- Craig? - powiedział na tyle głośno, że mężczyzna musiał go słyszeć. Ale nie obrócił się. - Craig Bowman? - powiedział nieco głośniej. Nadal bez rezultatu. Spojrzał na trzymane w rękach szklanki. Ograniczały jego możliwości. Po kolejnym krótkim namyśle postawił je na kontuarze baru. Klepnął mężczyznę w ramię. Tamten się odwrócił. Teraz patrzyli sobie prosto w oczy, z bliskiej odległości. Mężczyzna nie dał znaku, że go poznaje, jedynie pytająco uniósł brwi i zmarszczył czoło.


- Mogę panu w czymś pomóc? - spytał.


- Craig? - powtórzył Jack, patrząc mu w oczy ze starego nawyku lekarza okulisty. Wyraz oczu zdradza stan zapalny organizmu, chorobę, ale także emocje. Te oczy nie wyrażały niczego. Źrenice pozostały dokładnie takiej samej wielkości jak przed chwilą.


- Chyba pomylił mnie pan z kimś innym. Nazywam się Ralph Landrum.


- Przepraszam - powiedział Jack. - Nie chciałem przeszkadzać.


- Nie ma sprawy - odparł Landrum. - Z kim mam przyjemność?


- Jack Stapleton. Skąd pan jest?


- Pochodzę z Bostonu. A pan?


- Z Nowego Jorku. Zatrzymał się pan tu, w Nacional?


- Nie. Wynajmuję dom w mieście. Zajmuję się handlem cygarami. A pan?


- Jestem lekarzem medycyny.


Landrum odchylił się, tak że Jack mógł dostrzec jego towarzyszkę.


- To jest Toya.


Jack uścisnął rękę Toi przed nosem Ralpha.


- Miło mi było państwa poznać - powiedział Jack, podu-kawszy trochę po hiszpańsku przez wzgląd na Toyę. Zabrał swoje drinki. - Przepraszam za zawracanie głowy.


- Hej, nie ma sprawy - uspokoił go Landrum. - Tu jest Kuba. Ludzie są otwarci na nowe kontakty.


Jack jeszcze skinął głową na pożegnanie i odszedł. Okrążył bar i wrócił do Laurie. Podniosła się na łokciu i odebrała szklankę.


- Oj, długo cię nie było - powiedziała z żartobliwym wy rzutem.


Jack usiadł na leżaku i pokręcił głową.


- Zdarzyło ci się trafić na kogoś, kto wydał ci się znajomy? - zapytał.


- Parę razy - powiedziała Laurie, pociągając łyczek. - Czemu pytasz?


- Bo właśnie mi się to zdarzyło. Widzisz tamtego mężczyznę po drugiej stronie baru rozmawiającego z kobietą o bujnym biuście? - Wskazał, o kogo mu chodzi.


Laurie podciągnęła nogi, usiadła i spojrzała.


- No, widzę.


- Byłem pewien, że to Craig Bowman - powiedział Jack, śmiejąc się krótko. - Wygląda tak, że mógłby być jego bliźniakiem.


- Chyba mówiłeś, że Craig Bowman ma jasne włosy, takie jak ty. Tamten gość to brunet.


- No, tylko włosy się nie zgadzają. To niewiarygodne. Nie wiem, czy mogę ufać własnym oczom.


Laurie z powrotem odwróciła się do Jacka.


- Co w tym takiego niewiarygodnego? Czemu Craig nie miałby tu uciec? Stany Zjednoczone na pewno nie mają z Kubą układu o ekstradycji. Może to jest Craig Bowman.


- Nie, nie - powiedział Jack. - Zebrałem się na odwagę, zagadnąłem go i obserwowałem jego reakcję.


- No cóż, nie dręcz się tym. - Laurie wróciła do poprzedniej, leżącej pozycji, nie wypuszczając szklanki z dłoni.


- Wcale się nie dręczę - powiedział Jack. On również położył się na leżaku. Ale ten zbieg okoliczności nie dawał mu spokoju. Nagle wpadł na pewien pomysł. Usiadł i wyjął komórkę z kieszeni szlafroka.


Laurie wyczuła ten nagły ruch i otworzyła oko.


- Do kogo dzwonisz?


- Do Alexis. - Siostra odebrała telefon, ale powiedziała, że nie może rozmawiać, bo jest między spotkaniami z pacjentami. - Mam jedno szybkie pytanie - powiedział Jack. - Czy przypadkiem nie znasz niejakiego Ralpha Landruma z Bostonu?


- Znałam - rzekła. - Słuchaj, Jack. Naprawdę muszę lecieć. Zadzwonię do ciebie za kilka godzin.


- Dlaczego mówisz o nim w czasie przeszłym? - zapytał Jack.


- Bo zmarł - powiedziała. - Był jednym z pacjentów Craiga i rok temu zmarł na chorobę nowotworową.


-


Nota autora*


Lekarska opieka concierge (zwana również praktyką zaliczkową, butikową lub luksusową opieką podstawową) to stosunkowo nowy fenomen, który po raz pierwszy pojawił się w Seattle. Jak opisałem to w Kryzysie, jest to opieka lekarza pierwszego kontaktu w zamian za roczne honorarium od kilkuset do wielu tysięcy dolarów (średnio 1500, maksimum około 20 tysięcy). Ponieważ w przypadku ubezpieczeń zdrowotnych przepisy zabraniają dodatkowych opłat, pacjentowi oferuje się długą listę usług medycznych nie objętych ubezpieczeniem zdrowotnym, na przykład dokładne okresowe badanie roczne, profilaktykę, doradztwo dietetyczne i indywidualnie opracowany program zdrowego stylu życia, że wymienię tylko kilka z nich. Ale prawdziwa zaleta tego rodzaju opieki lekarskiej opiera się na czym innym. Lekarz prowadzący opiekę concierge zobowiązuje się do zajmowania znacznie mniejszą liczbą pacjentów niż zwykle, co stwarza wyjątkowe udogodnienia i wyjątkowy dostęp do standardowych usług medycznych.


Wspomniane udogodnienia obejmują: osobiste stosunki lekarza z pacjentem, nienormowany czas spotkań, przyjemniejsze niż zwykle i nie zatłoczone recepcje (nie używa się określenia „poczekalnia”, gdyż pacjent już nie czeka na lekarza), wizyty domowe lub wizyty w miejscu pracy pacjenta, jeśli jest to możliwe i wymagane, ułatwienia w przyjmowaniu przez specjalistów, natychmiastowe konsultacje, a nawet podróże lekarza do odległych miejsc, jeśli pacjent zachoruje lub zostanie


* W przekładzie nota uległa niewielkim skrótom tam, gdzie autor powtarza obserwacje pojawiające się w głównym tekście lub opisuje sytuacje specyficzne dla amerykańskiej opieki zdrowotnej. ranny podczas wyjazdu. Wyjątkowy dostęp obejmuje przyjęcie pacjenta w dniu zgłoszenia, jeśli jest taka konieczność, lub kolejnego dnia, możliwość całodobowego kontaktu z lekarzem za pośrednictwem komórki, prywatnego telefonu stacjonarnego lub poczty elektronicznej.


Temat praktyki concierge był omawiany w kilku profesjonalnych magazynach medycznych, a także w „New York Timesie” i innych publikacjach przeznaczonych dla masowego czytelnika, ale ten powoli rozwijający się styl praktykowania medycyny umyka uwagi większości opinii publicznej. Wierzę, że się to zmieni i powinno się zmienić, gdyż praktyka concierge jest kolejnym subtelnym, niemniej jednak znaczącym świadectwem tego, że system opieki zdrowotnej ledwo zipie. Koniec z porządną medycyną, dla której najważniejszy jest i powinien być pacjent i która nie pobiera wysokich zaliczek za swoje usługi. Jak powszechnie wiadomo, na całym świecie już występują znaczące nierówności w opiece zdrowotnej, i nie trzeba być geniuszem naukowym, by zrozumieć, że praktyka concierge zmieni niedobrą sytuację na jeszcze gorszą. Lekarze pracujący w ramach takiej praktyki będą z definicji przyjmować jeszcze mniej pacjentów, a ci wszyscy pacjenci, którzy z różnych przyczyn nie będą uiszczać opłat zaliczkowych, będą mieli jeszcze mniejszy wybór w ramach coraz uboższego systemu opieki zdrowia. Grupa senatorów USA złożyła oficjalne zażalenie do odpowiedniej agendy rządowej, stwierdzając, że taki fenomen, jakim jest praktyka concierge, może utrudnić obywatelom objętym ubezpieczeniem Medicare dostęp do lekarzy pierwszego kontaktu. W odpowiedzi stwierdzono, iż praktyka concierge nie stanowi na razie problemu, ale ten trend będzie monitorowany. W ten sposób zasygnalizowano, że problem wyniknie, gdy ten styl praktyki lekarskiej się rozpowszechni. Niestety, mogę osobiście stwierdzić, że tego rodzaju sytuacja pojawiła się już w Naples w stanie Floryda. Tam praktyka concierge przyjęła się wśród mieszkańców. Obecnie w Naples trudno nowym, objętym Medicare pacjentom znaleźć lekarza bez uiszczenia zaliczki lub gigantycznej dodatkowej sumy za coroczne badania. Często kończy się to całkowitą rezygnacją z Medicare. Przyznaję, że pod względem zamożności Naples jest społecznością wyjątkową, ale moim zdaniem to, co się tam dzieje, rozszerzy się na inne społeczności, zarówno w USA, jak i za granicą.


W artykułach dotyczących praktyki concierge tak naprawdę nie poruszono jednego tematu, a mianowicie dlaczego ten fenomen pojawił się właśnie w obecnych czasach, a nie, powiedzmy, dwadzieścia lat temu. Zwykle tłumaczy się to przyczynami ekonomicznymi, twierdząc, że praktyka concierge ma sens z rynkowego punktu widzenia. Z jednej strony pacjent otrzymuje dobry produkt - rozbudowaną opiekę zdrowotną, z drugiej lekarz jest za nią dobrze wynagradzany. Jednak moim zdaniem wytłumaczenie tego stanu rzeczy powinno być zupełnie inne i obecną sytuację w służbie zdrowia najlepiej określa wyrażenie z innej dziedziny, meteorologii. Mam tu na myśli pojęcie „idealny huragan”, sytuację pogodową, w której cały zespół idealnie dopasowanych warunków atmosferycznych doprowadza do powstania burzy o niebywałej gwałtowności.


W ciągu ostatniego ćwierćwiecza opiekę medyczną dotknęło wiele problemów, ale nigdy nie było ich tak wiele i nigdy nie zbiegły się równocześnie w takiej liczbie. Oto równolegle występujące zjawiska: ograniczenie wydatków na opiekę zdrowotną, braki personelu i wyposażenia, rozwój technologii, usilne i słuszne próby ograniczenia błędów medycznych, rosnąca liczba pozwów o odszkodowania za błędy w sztuce, niebotyczna wysokość tych odszkodowań wyznaczana przez sądy lub uzyskiwana w drodze porozumień między stronami, rosnące koszty dodatkowe, oszałamiające bogactwo produktów w ramach opieki zdrowotnej, nacisk ubezpieczalni na merytoryczne decyzje lekarza, a nawet zmieniająca się rola szpitali. Wszystko to sprawia, że opieka podstawowa - kamień węgielny medycyny - staje się koszmarem, a czasem jest wręcz niemożliwa. Lekarz pierwszego kontaktu, który chce utrzymać się na rynku, bada pacjentów coraz szybciej, co prowadzi do obustronnych rozczarowań, przedmiotowego traktowania chorych, wzrostu kosztów i pozwów o błędy medyczne. Okoliczności zmuszają lekarza, by raczej segregował pacjentów, niż badał, odsyłał do kolejnych specjalistów, niż leczył.


Wracając do podstawowego pytania, dlaczego praktyka concierge rozwinęła się teraz, a nie wcześniej, twierdzę, że jest wynikiem idealnego huraganu w opiece zdrowotnej i wynikłego stąd rozczarowania i braku satysfakcji zawodowej lekarzy, o czym świadczą liczne badania ankietowe. Lekarze są nieszczęśliwi, szczególnie zajmujący się leczeniem podstawowym. Wobec tego należy uznać praktykę concierge za reakcję wtórną, nie strategię rynkową1.


Praktyka concierge bezpośrednio zaprzecza idei sprawiedliwości społecznej, będącej jednym z trzech filarów świeżo zdefiniowanego medycznego profesjonalizmu, wymagającego od lekarzy „eliminowania dyskryminacji w opiece zdrowotnej, czy to ze względu na rasę, czy na płeć, status socjoekonomiczny [podkreślenie moje], pochodzenie etniczne, religię czy inną kategorię społeczną”2.


Ale jest pewien problem. Mojej hipokryzji. Podczas gdy filozoficznie jestem przeciwny praktyce concierge, jestem również za nią. Gdybym dzisiaj miał praktykować medycynę, z pewnością wolałbym prowadzić praktykę concierge, nie standardową. Tłumaczyłbym się tym, że wolę raczej dobrze zająć się jednym pacjentem niż marnie dziesięciorgiem. Niestety, byłoby to raczej kiepskie samousprawiedliwienie. W tej sytuacji powiedziałbym dalej, że mam prawo tak leczyć pacjentów, jak tego chcę. Niestety, wtedy nie brałbym pod uwagę faktu, że spora część publicznych funduszy jest wydawana na naukę wszystkich lekarzy, również mnie, z czego wynika obowiązek zajmowania się wszystkimi pukającymi do mojego gabinetu, nie tylko tymi, których stać na wyłożenie zaliczki za moje usługi. Na to może odparłbym, że praktyka concierge jest pokrewna szkołom prywatnym i że pacjenci, których na to stać, mają prawo płacić za usługi na wyższym poziomie. Niestety, powołując się na taki argument, zamykałbym oczy na fakt, że ci ludzie, którzy posyłają swoje dzieciaki do szkoły prywatnej, muszą również płacić za szkoły publiczne, gdyż to na nie idzie część ich podatków. Zamykałbym również oczy na fakt, że usługi medyczne, nawet podstawowe, są nierówno rozdzielane i prowadząc praktykę concierge, przykładałbym rękę do tej nierówności. W końcu byłbym zmuszony przyznać, że dlatego wolę praktykę concierge, gdyż zapewnia mi codzienną satysfakcję zawodową, chociaż w głębi duszy lamentowałbym, iż staję się innym lekarzem niż osobnik, którym byłem na początku zawodowej kariery. Oznaczałoby to, że nie winię lekarzy prowadzących praktykę concierge, ale system, który ich do tego zmusza.


Zawsze łatwiej być krytykiem, niż proponować konstruktywne rozwiązania. Jednak moim zdaniem jest takie rozwiązanie, które położyłoby kres rozwojowi praktyki concierge. Należy uzależnić opłatę lekarza od czasu przyjmowania pacjenta i wliczać w ten czas również konsultacje telefoniczne i internetowe. Poza tym należałoby brać pod uwagę stopień wiedzy i wykształcenie lekarza.


Paradoksalnie takie rozwiązanie zmniejszyłoby koszty systemu opieki zdrowotnej, gdyż ograniczyłoby konsultacje specjalistyczne.


Na koniec pragnę powiedzieć kilka słów na temat błędów lekarskich. Kiedy w latach siedemdziesiątych ukończyłem długi proces kształcenia medycznego i otworzyłem małą prywatną praktykę, byłem świadkiem pierwszej fali pozwów o błąd w sztuce, wyroków i zwycięstw ze strony pozywających. Jak wielu innych lekarzy usilnie szukałem towarzystwa ubezpieczeniowego, które podjęłoby się mnie ubezpieczać, gdyż wiele takich znaczących podmiotów nagle opuściło rynek. Szczęśliwie kryzys został rozwiązany, ale potem w latach osiemdziesiątych zrodził się następny, przy czym zwiększyła się ilość i wysokość żądanych odszkodowań.


Podczas obu tamtych kryzysów system opieki zdrowotnej okazał się na tyle odporny, że wytrzymał wzrost kosztów, głównie przerzucając je na pacjentów i państwo. W rezultacie jedynie zwiększyła się niechęć środowiska lekarskiego do „chciwych” adwokatów zajmujących się pozwami o odszkodowanie za błąd medyczny. Wówczas podzielałem te uczucia. Jako osoba blisko związana z medycyną akademicką miałem wrażenie, że pozywani są tylko wybitni lekarze podejmujący się trudnych przypadków. W związku z tym całym sercem popierałem rozwiązanie proponowane przez większość lekarzy: reformę prawa w tym zakresie, ograniczenie wysokości odszkodowań, honorariów adwokackich, ograniczenie zakresu pozwów, wyeliminowanie współodpowiedzialności.


Niestety, obecnie przeżywamy nowy kryzys i chociaż źródło tego kryzysu jest podobne do wcześniejszego - wzrost ilości spraw i wzrost wysokości żądanych odszkodowań - różni się on od poprzednich i jest znacznie gorszy. Pojawił się w okresie idealnego huraganu, który rozsadza system opieki zdrowotnej. Teraz nie ma już mowy o przerzucaniu kosztów na innych. Lekarze muszą sobie radzić sami, co tylko zwiększa ich niezadowolenie i gorycz. W konsekwencji w pewnych regionach kraju dostęp do usług medycznych ulega zawężeniu. Lekarze przeprowadzają się, rezygnują z praktyki lub z grożących wysokim ryzykiem usług.


Ponieważ jednak ten nowy kryzys na styku medycyny i prawa pojawił się mimo tego, że pewna liczba stanów przeprowadziła częściowe reformy prawa w zakresie spraw o błędy lekarskie, i ponieważ pojawiły się informacje o wielu urazach i schorzeniach jatrogennych, będących następstwem leczenia, zmieniłem stanowisko. Nie uważam już, że to zmiana prawa poprawi sytuację. Przestałem również postrzegać problem jako konfrontację dobra ze złem, walkę altruistycznych lekarzy z chciwymi adwokatami. Dobrzy i źli są w obu obozach i czuję zażenowanie z powodu mojego pierwotnego, naiwnego stanowiska. Bezpieczeństwo pacjentów i właściwe zadośćuczynienie szkodom jest ważniejsze niż szukanie winnych.


W rzeczywistości okazuje się, że dotychczasowe podejście prawne do błędów w sztuce nie jest dobrym rozwiązaniem. Badania wykazały, że w obecnym systemie większość pozwów jest pozbawiona meritum, większość spraw, która ma podstawy merytoryczne, nie jest kierowana do sądu, a wyroki dotyczące odszkodowania zapadają, chociaż brakuje dowodów na nierzetelność opieki lekarskiej. Tego rodzaju stan trudno nazwać godnym pochwały. Krótko mówiąc, obecna metoda załatwiania spraw o błąd lekarski nie spełnia oczekiwanego celu. Poszkodowani pacjenci nie mogą liczyć na godziwe odszkodowanie, a wyrok sądu nie jest skuteczną przestrogą przed nierzetelnością lekarską. Na plus należy zapisać możliwość uzyskania dużych pieniędzy od lekarzy i szpitali w przypadku dobrej strategii w sądzie. Obecnie bardzo mało tych środków ląduje w rękach pacjentów, a ci, którzy je uzyskują, muszą toczyć nazbyt długie i uciążliwe boje. Potrzebujemy takiego systemu, w którym pieniądze bezzwłocznie są dostarczane poszkodowanym pacjentom, a równocześnie dochodzi się w sposób jawny przyczyn popełnienia błędu, tak by nie wydarzył się po raz wtóry. Proponowano wiele rozwiązań systemowych, w tym ubezpieczenie od odpowiedzialności cywilnej lub rozwiązania polubowne sporów, podobne do tych, jakie stosuje się w arbitrażu pracodawca-pracownik. Przyszedł czas znalezienia alternatywnego rozwiązania.


1 Zuger, A., Dissatisfaction with Medical Practice, „NEJM”, 350, 2005, ss. 69-75.


2 A Physician Charter, 2005, American Board of Internal Medicine Foundation, American College of Physician Foundation, European Fede ration of Internal Medicine (polski przekład: Karta Lekarza, „Medycyna Praktyczna”, 4/2002).
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Podziękowania tłumacza 


Tłumacz serdecznie dziękuje profesjonalistom z dziedziny medycyny i prawa, których pomoc przysłużyła się przekładowi. Oto oni wymienieni w kolejności alfabetycznej:
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Joanna Krukowska-Korombel, radca prawny 


Dariusz Tyralik, lekarz medycyny 


Oczywiście wszelka odpowiedzialność za ewentualne nieścisłości i błędy obarczają wyłącznie tłumacza.
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